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O WYKŁADZIE PROFESORA MMAA 
Ste­fan The­mer­son roz­po­czął pra­cę nad, jak je na­zwał, „ese­ja­mi qu­asi-fi­lo­zo­ficz­ny­mi” wczerw­cu 1941 roku, nie wie­dząc wów­czas, czym się na ko­niec oka­żą. Ese­je te były za­po­wie­dzią Śledz­twa iWy­kła­du pro­fe­so­ra Mmaa. The­mer­son prze­by­wał wte­dy we Vo­iron, wschro­ni­sku Pol­skie­go Czer­wo­ne­go Krzy­ża who­te­lu de la Po­ste, gdzie spę­dził pra­wie dwa lata. Od stycz­nia 1942 stro­na po stro­nie wy­sy­łał rę­ko­pis Wy­kła­du... do Lon­dy­nu, do Fran­cisz­ki, któ­ra za­czę­ła przy­go­to­wy­wać ilu­stra­cje. Wsierp­niu 1942 Ste­fan pra­co­wał nad książ­ką wSzko­cji, ca­łość ukoń­czył wLon­dy­nie wroku 1943.
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 Rę­ko­pis skła­da się zje­de­na­stu ze­szy­tów, kil­ku te­czek oraz luź­nych kar­tek za­pi­sa­nych ręcz­nie lub na ma­szy­nie, zo­sta­wio­nych przez Ste­fa­na wpu­dle zety­kiet­ką „Rę­ko­pi­sy zproś­bą oprze­cho­wa­nie”.
 W1944 roku The­mer­son zgło­sił tekst do kon­kur­su li­te­rac­kie­go zor­ga­ni­zo­wa­ne­go przez wy­daw­nic­two Hut­chin­son. Wkon­kur­sie nie przy­zna­no na­gród, ale w1946 roku wy­daw­nic­two pod­pi­sa­ło ze Ste­fa­nem umo­wę na pu­bli­ka­cję. Rę­ko­pis zo­stał prze­tłu­ma­czo­ny na an­giel­ski, do wy­da­nia jed­nak nie do­szło.
 W1953 roku książ­ka, zprzed­mo­wą Ber­tran­da Rus­sel­la, uka­za­ła się po an­giel­sku na­kła­dem za­ło­żo­ne­go przez The­mer­so­nów wy­daw­nic­twa Ga­ber­boc­chus Press.1
 *
 Wli­ście z20 lu­te­go 1942 Ste­fan pi­sze do Fran­cisz­ki, że ma wpla­nie książ­ki na trzy te­ma­ty. 
 Trze­ci wresz­cie te­mat to Wy­kład Pro­fe­so­ra Mmaa, czy­li praw­dzi­wy wy­kład do­ty­czą­cy ga­tun­ku homo, „mia­ny” przez zwy­kłe­go ter­mi­ta. Rzecz in­spi­ro­wa­na wpew­nej mie­rze przez La vie des ter­mi­tes Ma­eter­linc­ka. Rów­no­le­gle do owe­go sys­te­ma­tycz­ne­go wy­kła­du bie­gnie nor­mal­ne ży­cie osie­dla ter­mi­tów, bę­dą­ce­go dość po­krzy­wio­nem zwier­cia­dłem na­szej rze­czy­wi­sto­ści. Mo­ment hu­mo­ru czy sa­ty­ry wy­ni­kać musi wła­śnie przez ob­jek­ty­wi­za­cję iści­słość na­uko­wą opi­su. 
 Ta rzecz naj­bar­dziej za­awan­so­wa­na. Je­stem w środ­ku IVroz­dzia­łu. Tem sie naj­bar­dziej mar­twię, że nie będę mógł ich pew­nie prze­słać To­bie. Chy­ba że może skrót zro­bię od­po­wied­ni.
 
 Ja­sia Re­ichardt
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PRZEDMOWA
Po­le­cam wszyst­kim tę książ­kę, bo jest zwar­ta, su­ge­styw­na, peł­na po­lo­tu iprze­wrot­nie za­baw­na. Nie mogę czy­tel­ni­ko­wi obie­cać, że cały czas bę­dzie pę­kał ze śmie­chu, ale przy­rze­kam mu zło­śli­wą przy­jem­ność, jaką daje prze­ni­kli­wa ana­li­za ab­sur­du.
 Wy­kład pro­fe­so­ra Mmaa na­le­ży do ce­nio­ne­go ga­tun­ku, któ­ry roz­sła­wi­ły Po­dró­że Gu­li­we­ra. Po­zwa­la­jąc so­bie na zu­chwa­łość, po­wie­dział­bym, że ten ro­dzaj li­te­ra­tu­ry wy­wo­dzi się od Ger­ma­nii Ta­cy­ta. Po­zwa­lał on au­to­rom stwa­rzać mą­dre idziel­ne isto­ty, ży­ją­ce wja­kimś od­le­głym wcza­sie iprze­strze­ni miej­scu, jak Mi­cro­mégas Wol­te­ra czy Uto­pia Mo­ore’a. My jed­nak, wna­szym po­zba­wio­nym ilu­zji świe­cie, nie wie­rzy­my już wwi­zje uto­pi­stów, aspo­łecz­no­ści, zro­dzo­ne zwy­obraź­ni pi­sa­rzy, re­pre­zen­tu­ją wprze­ja­skra­wio­nej for­mie zło, któ­re zna­my zco­dzien­ne­go ży­cia.
 Ste­fan The­mer­son wswo­jej książ­ce przed­sta­wia spo­łecz­ność ter­mi­tów iwbły­sko­tli­wy spo­sób usi­łu­je po­ka­zać, jak od­mien­ny mu­siał­by wy­da­wać się świat stwo­rze­niom ich wiel­ko­ści, dys­po­nu­ją­cym ich zmy­sła­mi, gdy­by były ob­da­rzo­ne choć­by nie­wiel­ką dozą in­te­li­gen­cji, któ­rej po­sia­da­nie przy­pi­su­je­my wy­łącz­nie ga­tun­ko­wi ludz­kie­mu. Jego ter­mi­ty mają za­le­d­wie za­cząt­ki zmy­słu wzro­ku iwsfe­rze du­cho­wej kie­ru­ją się głów­nie wę­chem. Gdy dzie­je się coś nie­spo­dzie­wa­ne­go, na­zy­wa­ją to „nie­wy­wę­szal­nym”. Ioto stwo­rze­nia te za­bie­ra­ją się do ba­da­nia przed­sta­wi­cie­la ga­tun­ku homo, któ­re­go znaj­du­ją na zie­mi zka­wał­kiem oło­wiu wser­cu. Nad po­cho­dze­niem tego oło­wiu de­ba­tu­ją na­ukow­cy re­pre­zen­tu­ją­cy róż­ne szko­ły. Po dłu­gich ba­da­niach do­cho­dzą do wnio­sku, że homo wie­dzie krót­ką część swej eg­zy­sten­cji wpo­zy­cji wy­pro­sto­wa­nej iżyje wświe­tle – świa­tło dla ter­mi­tów jest czymś obrzy­dli­wym – apo okre­sie spę­dzo­nym wpo­zy­cji wy­pro­sto­wa­nej iwświe­tle przyj­mu­je po­zy­cję le­żą­cą wciem­no­ści. Dla nich jest to naj­wspa­nial­szy etap jego eg­zy­sten­cji, bo jed­nost­ko­wy, przy­cięż­ki byt prze­cho­dzi wtęt­nią­cy ży­ciem świat mi­ria­dów ist­nień. Na­ukow­cy wświe­cie ter­mi­tów są bar­dzo na­uko­wi, mi­sty­cy – bar­dzo mi­stycz­ni, fa­szy­ści – bar­dzo fa­szy­stow­scy, apro­le­ta­riu­sze – bar­dzo pro­le­ta­riac­cy.
 Pan The­mer­son ma oka­zję za­kpić ze wszyst­kich ra­zem ikaż­de­go osob­no. Ter­mi­ty, cha­rak­te­ry­zu­ją­ce się na­uko­wym po­dej­ściem do świa­ta, znaj­du­ją okaz ga­tun­ku ludz­kie­go, któ­ry leży wro­wie pi­ja­ny wtru­pa, ażeby zba­dać go do­kład­niej, po­że­ra­ją jego ubra­nie. Gdy jest już kom­plet­nie nagi, od­zy­sku­je przy­tom­ność iich ba­da­nia zo­sta­ją prze­rwa­ne.
 Książ­ka pa­ro­diu­je tak wie­le róż­nych punk­tów wi­dze­nia, że czy­tel­nik nie może się zo­rien­to­wać, któ­ry – je­śli wogó­le – cie­szy się apro­ba­tą au­to­ra. Imoże tak wła­śnie ma być.
 Na świe­cie jest bo­wiem zbyt wie­lu lu­dzi, wy­zna­ją­cych zbyt wie­le po­glą­dów, abyć może praw­dzi­wa mą­drość za­wie­ra się wtym, że im mniej żar­li­wie wcoś wie­rzy­my, tym mniej krzyw­dy wy­rzą­dza­my in­nym. Dla tych, któ­rym bli­ski jest ten po­gląd, Wy­kład pro­fe­so­ra Mmaa bę­dzie po­ży­tecz­ną ewan­ge­lią.2
 
 Ber­trand Rus­sell
Stefan Themerson
Wykład profesora Mmaa
ROZDZIAŁ PIERWSZY
w którym prof. Mmaa rozpoczyna wykład
Sza­now­ni Słu­cha­cze! – rzekł prof.Mmaa iświat wy­dał mu się na­gle pro­sty inie­skom­pli­ko­wa­ny.
 –Świat wy­dał mi się na­gle pro­sty inie­skom­pli­ko­wa­ny – po­wie­dział prof.Mmaa. – Za­pew­niam jed­nak Pań­stwa, że to, czy wy­da­ło mi się na­gle tak, czy in­a­czej, nie bę­dzie mia­ło wpły­wu ani na treść, ani na for­mę mego wy­kła­du, któ­re­go przed­miot jest skom­pli­ko­wa­ny iza­gma­twa­ny.
 Moje wra­że­nia oso­bi­ste mo­gły­by się stać obiek­tem ba­dań psy­cho­lo­gicz­nych, mo­gły­by stać się te­ma­tem po­ema­tu albo ka­mie­niem wę­giel­nym ja­kiejś fi­lo­zo­fii. Na tej ka­te­drze jed­nak stoi przed Pań­stwem nie psy­cho­log, nie po­eta, nie fi­lo­zof, lecz obiek­tyw­ny na­uko­wiec, któ­ry wwy­wo­dach swo­ich opie­rać się ma nie na swych oso­bi­stych wra­że­niach, lecz na da­nych stwier­dzo­nych zcałą ści­sło­ścią na­szych me­tod na­uko­wych.
 Au­dy­to­rium nie zda­wa­ło so­bie spra­wy, do cze­go prof.Mmaa zmie­rza. Mło­dzież po le­wej stro­nie to szem­ra­ła zza­do­wo­le­nia, to chło­dła. Mło­dzież po pra­wej za­cho­wy­wa­ła nie­uf­ne mil­cze­nie. Mło­dzież po pra­wej bo­wiem nie uro­bi­ła so­bie jesz­cze zda­nia ooso­bie prof.Mmaa, skąd­że więc mo­gła wie­dzieć, czy trze­ba mu bić bra­wo, czy gwiz­dać.
 Bez­stron­ny kro­ni­karz tak­że nie po­tra­fi stwier­dzić obiek­tyw­nie, jaki był prof.Mmaa. Bez­stron­ny kro­ni­karz może za­no­to­wać je­dy­nie, że prof.Mmaa miał opi­nię mą­dre­go utych, któ­rzy mie­li opi­nię nie­głu­pich utych, któ­rzy mie­li opi­nię tę­pa­ków utych, któ­rzy mie­li opi­nię idio­tów uprof.Mmaa. Jed­no­cze­śnie jed­nak miał opi­nię fan­ta­sty utych, któ­rzy mie­li opi­nię po­strze­lo­nych utych, któ­rzy mie­li opi­nię dzi­wa­ków utych, októ­rych on sam twier­dził, że są praw­dzi­wy­mi na­ukow­ca­mi.
 –Po­zwól­cie mi Pań­stwo wtym wstę­pie do mych wy­kła­dów – mó­wił da­lej prof.Mmaa – przy­to­czyć zda­nie na­stę­pu­ją­ce:
 „Po­nie­waż je­stem już mniej mło­dy, ła­twiej mi oprzeć się po­ku­sie do­rzu­ce­nia cudu wy­ima­gi­no­wa­ne­go do cudu rze­czy­wi­ste­go. Lata bo­wiem uczą każ­de­go ter­mi­ta, że je­dy­nie praw­da jest cu­dow­na”.
  [image: 12ProfessorMmaammaa.jpg] 
 Czyż sub­tel­ny węch Pań­stwa nie roz­po­zna­je wtym cy­ta­cie nie tyl­ko śla­dów in­te­li­gen­cji, ale imy­śli na­uko­wej? Azmie­ni­łem wnim je­den wy­raz tyl­ko. Ten, któ­ry za­stą­pi­łem wy­ra­zem: TER­MIT.
 Sza­now­ni Pań­stwo! Zcałą po­wa­gą stwier­dzam, że za­cy­to­wa­ne prze­ze mnie przed chwi­lą zda­nie nie wy­szło spod an­ten­ki żad­ne­go znas. Zda­nie to wy­szło, pro­szę Pań­stwa, spod koń­czy­ny zwie­rzę­cia, któ­re­go ga­tu­nek jest wła­śnie przed­mio­tem na­szych ba­dań. Co wię­cej: jest ono ugryz­kiem owie­le więk­szej pra­cy, opi­su­ją­cej nas wła­śnie; nasz ga­tu­nek, na­sze ży­cie, na­sze spo­łe­czeń­stwo!
 Praw­da, że roi się ona od błę­dów, fał­szów, fan­ta­zji nie­praw­do­po­dob­nych na nasz te­mat. Czyż jed­nak nie jest do­sta­tecz­nie pięk­ne już to samo, że wszyst­kie te błę­dy, fał­sze ifan­ta­zje zo­sta­ły tak ge­nial­nie wcza­sie ostat­niej na­szej eks­pe­dy­cji na­uko­wej po­żar­te iprze­tłu­ma­czo­ne przez na­sze­go sza­now­ne­go ko­le­gę, pana do­cen­ta The­me­ri­sa Ste­fen­so­na?! Po­żar­te, po­wta­rzam. Jak się bo­wiem Pań­stwo do­wie­cie, osob­ni­ki ba­da­ne przez nas mają zwy­czaj re­je­stro­wać swe my­śli nie wswej sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej, nie WE­WNĄTRZ, lecz NA ZE­WNĄTRZ swej po­wło­ki cie­le­snej, mia­no­wi­cie na ce­lu­lo­zie, któ­ra, dzię­ki pier­wot­nia­kom ho­do­wa­nym wab­do­me­nach na­szych ma­mek, jest przez nas, za ich po­śred­nic­twem, do­sko­na­le po­że­ral­na. Za­słu­gą pana doc. Ste­fen­so­na jest, że za­sto­so­wał me­to­dę ho­ry­zon­tal­ne­go po­że­ra­nia na­po­tka­nych ar­ku­szy ce­lu­lo­zy przy rów­no­cze­snym no­to­wa­niu wpa­mię­ci prze­szkód sma­ko­wych, znaj­du­ją­cych się na obu po­wierzch­niach każ­de­go ar­ku­sza.
 Lecz czy war­to – za­py­ta­cie Pań­stwo – czy war­to po­świę­cać tyle tru­du ina­ra­żać tylu pra­cow­ni­ków na­uko­wych na nie­straw­ność po to, żeby od­cy­fro­wać sze­reg „błę­dów, fał­szów ifan­ta­zji”? War­to! Je­śli bo­wiem ktoś wy­da­je swą opi­nię oprzed­mio­cie, któ­ry zna­my le­piej, niż on go zna, nie przed­miot opi­nii, ale oso­ba opi­nio­daw­cy sta­je się ośrod­kiem na­szych za­in­te­re­so­wań. Po­żar­ta przez doc. Ste­fen­so­na pra­ca opi­su­ją­ca nas sta­je się nie­wy­czer­pa­nym źró­dłem in­for­ma­cji nie onas; lecz ojej au­to­rze, ohomo. Taka jest względ­ność rze­czy tego świa­ta.
 Sło­wo „względ­ność” za­nie­po­ko­iło au­dy­to­rium. Było to nie­bez­piecz­ne sło­wo. Nikt nie wie­dział do­kład­nie, co ono ozna­cza, ale każ­dy czuł do­sko­na­le, że pod­wa­ża usta­lo­ne po­ję­cia iuzna­ne au­to­ry­te­ty. Czyż­by ipo­glą­dy prof.Mmaa prze­siąk­nię­te były owym za­pa­chem względ­no­ści, tak zdra­dziec­ko wsą­czo­nym wspo­łe­czeń­stwo przez prof.Al­ber­ta, po­cho­dzą­ce­go, jak wia­do­mo, zrodu kró­lo­wej Ein­fuss-Dre­iste­in, któ­ry to ród stra­ciw­szy przed mi­lio­nem lat swo­je city, roz­pro­szył się był iza­miesz­ki­wał osie­dla obce, ce­le­bru­jąc wnich swe wła­sne ry­tu­al­ne kró­lo­we pro­du­ku­ją­ce nowe ge­ne­ra­cje. Tą od­wiecz­ną wę­drów­ką, bra­kiem do­sta­tecz­nie za­fik­so­wa­nych psy­chicz­nie ukła­dów od­nie­sie­nia tłu­ma­czy­li nie­któ­rzy ów re­la­ty­wizm ce­chu­ją­cy teo­rię prof.Al­ber­ta.
 Nie na­le­ży się więc dzi­wić, że nie­któ­rzy ze słu­cha­czy znie­po­ko­jem zwra­ca­li an­ten­ki wstro­nę ro­bot­ni­ka-kon­sta­bla, któ­re­go opan­ce­rzo­ną ina­je­żo­ną ro­ga­mi gło­wę moż­na było wy­wą­chać wgłę­bi ko­ry­ta­rza. Kon­sta­blo­wi nie wol­no było prze­kro­czyć pro­gu Aka­de­mii, cie­szą­cej się au­to­no­mią, ale któż mógł wie­dzieć, czy nie do­stał on już roz­ka­zu za­trzy­my­wa­nia słu­cha­czy przy wyj­ściu ire­wi­do­wa­nia ich za­war­to­ści umy­sło­wej. Rzecz by­ła­by groź­na, po­nie­waż za­koń­czyć się mo­gła aresz­tem fi­zycz­nym lub, go­rzej: eko­no­micz­nym, przez ode­bra­nie ro­bot­nic-ma­mek, zwa­nych po­pu­lar­nie bur­sa­mi, cze­mu to­wa­rzy­szy­ła zre­gu­ły śmierć gło­do­wa. To­też pło­chliw­si słu­cha­cze sta­ra­li się opu­ścić zwy­kła­du prof.Mmaa te zda­nia, któ­re wy­da­ły się im ry­zy­kow­ne, by nie za­re­je­stro­wa­ły się wich pa­mię­ci iby nie mo­gły skom­pro­mi­to­wać ich przy owej po­li­cyj­nej re­wi­zji po­jęć.
 Na­pęcz­nia­ły wodą sel­cer­ską ro­bot­nik-sy­fon zbli­żył się do ka­te­dry iprof.Mmaa, na­ci­snąw­szy ab­do­men ro­bot­ni­ka-sy­fo­na, od­świe­żył się pa­ro­ma hau­sta­mi orzeź­wia­ją­ce­go na­po­ju. Apo­tem cią­gnął da­lej:
 –Oau­to­rze ce­lu­lo­zy owej, onas trak­tu­ją­cej, atak zna­ko­mi­cie przez doc. Ste­fen­so­na roz­żar­tej, nic wię­cej po­wie­dzieć Pań­stwu nie po­tra­fię, poza tym, że na­le­ży on do ga­tun­ku homo iże na­zy­wa się albo Mau­ry­cy Ma­eter­linck, je­śli przy­jąć tezę doc. Ste­fen­so­na, do­ty­czą­cą ho­ry­zon­tal­ne­go po­że­ra­nia zlewa wpra­wo, albo też: kcnil­re­te­am ycy­ru­am, je­śli ob­sta­wać bę­dzie­my przy te­zie dok­to­ra No­sne­fet­sa, któ­ry na pod­sta­wie in­nych ce­lu­loz, zwa­nych Tora, Misz­na iGe­ma­ra, twier­dzi, że po­win­no się po­że­rać zpra­wa wlewo. Po­mi­jam tu po­gląd bro­nio­ny przez draSi­re­meh­ta, któ­ry po­wo­łu­jąc się na po­żar­ty przez sie­bie ar­kusz, po­cho­dzą­cy zwy­dzie­lin larw mola bom­byx mori, uwa­ża, że wła­ści­wy kie­ru­nek po­że­ra­nia pro­wa­dzi zgóry wdół.
 Na szczę­ście nie mu­si­my roz­strzy­gać tego skom­pli­ko­wa­ne­go za­gad­nie­nia wtej chwi­li, na­zwi­sko Ma­eter­linck bo­wiem nie jest ce­chą cha­rak­te­ry­stycz­ną ca­łe­go ga­tun­ku homo, prze­ciw­nie, nosi je skrom­na je­dy­nie licz­ba osob­ni­ków. Aby rzecz tę le­piej Pań­stwu wy­pach­nić, przy­po­mnę, że wspo­łe­czeń­stwie homo nie tyl­ko król ikró­lo­wa, ale każ­dy osob­nik, wza­sa­dzie przy­najm­niej, po­sia­da zdol­ność ipra­wo pro­du­ko­wa­nia po­tom­stwa. Stąd nie­zli­czo­na licz­ba tzw. ro­dów, zktó­rych każ­dy po­sia­da swo­je na­zwi­sko, prze­cho­dzą­ce ztzw. ojca na tzw. syna. Zmie­nia­ją się je­dy­nie tzw. imio­na, któ­re, za po­mo­cą jed­ne­go ztrzech spo­so­bów na­wil­ga­ca­nia cia­ła, na­da­je się osob­ni­ko­wi, aby, na­siąk­nię­ty wten spo­sób, mógł od­róż­nić się od in­nych osob­ni­ków. Ta me­to­da hy­gro­aku­stycz­nej iden­ty­fi­ka­cji jest jed­nak za­pew­ne albo bar­dziej skom­pli­ko­wa­na, niż nam się wy­da­je, albo też bar­dzo nie­do­sko­na­ła, stwier­dzo­no bo­wiem nie­zbi­cie, że jed­no ito samo imię wma­cza­ne jest zre­gu­ły nie wjed­ne­go, ale wwie­lu osob­ni­ków, nie­bę­dą­cych ze sobą wsta­nie po­kre­wień­stwa, lecz po­sia­da­ją­cych wspól­ne­go tzw. pa­tro­na, pa­tro­na nie­na­ma­cal­ne­go, któ­ry opie­ku­je się, nie wie­my do­brze, wjaki spo­sób, swo­imi imien­ni­ka­mi.
 We­dług doc. Ste­fen­so­na MAU­RY­CY jest imie­niem, MA­ETER­LINCK zaś na­zwi­skiem. Moż­na więc wy­obra­zić so­bie dla przy­kła­du tzw. dziada, na­zy­wa­ją­ce­go się AL­BERT MA­ETER­LINCK, tzw. ojca, na­zy­wa­ne­go MAU­RY­CYM MA­ETER­LINC­KIEM, itzw. syna, zwą­ce­go się JAN MA­ETER­LINCK.
 We­dług draNo­sne­fet­sa jed­nak, na­wet je­że­li przyj­mie­my tezę po­że­ra­nia zlewa wpra­wo, MAU­RY­CY jest na­zwi­skiem, MA­ETER­LINCK zaś imie­niem. DrNo­sne­fets twier­dzi za­tem, iżtzw. dziad może się na­zy­wać FAJ­GEN­DUFT MAU­RY­CY, tzw. oj­ciec: MA­ETER­LINCK MAU­RY­CY itzw. syn: ZA­MOY­SKI HRA­BIA MAU­RY­CY.
 Prof.Mmaa prze­rwał. Prof.Duch przy­wo­łał ski­nie­niem gło­wy pra­cow­ni­cę ka­te­go­rii po­moc­ni­czej: bi­blio­gra­fię, wy­peł­nio­ną al­fa­be­tycz­nym spi­sem pra­cow­ni­ków umy­sło­wych, prze­cho­wu­ją­cych wswej pa­mię­ci pra­ce wszyst­kich pra­cow­ni­ków na­uko­wych, jacy kie­dy­kol­wiek zaj­mo­wa­li się mam­mi­fe­ro­lo­gią.
 Nie ta­jąc zde­ner­wo­wa­nia, prof.Duch ob­ma­cy­wał ją dłu­go, nie­cier­pli­wy­mi, ru­chli­wy­mi czuł­ka­mi, szu­ka­jąc nu­me­ru Eg­zem­pla­rza, obar­czo­ne­go pa­mię­ta­niem pra­cy doc. Ste­fen­so­na.
 Apo­tem zwró­cił się do swe­go asy­sten­ta iwy­pach­niaw­szy mu zna­le­zio­ny nu­mer, ka­zał go spro­wa­dzić na­tych­miast zbi­blio­te­ki.
ROZDZIAŁ DRUGI
w którym zawarty jest dalszy ciąg wykładu prof. Mmaa o rodzaju homo
Zoo­lo­go­wie – rzekł prof.Mmaa – po­wo­łu­jąc się na geo­lo­gów oraz na pew­ne wzmian­ki, skrzęt­nie wy­szu­ki­wa­ne wblak­ną­cej mimo wszyst­ko zpo­ko­le­nia na po­ko­le­nie pa­mię­ci na­szych ro­bot­ni­ków ar­chi­wal­nych, twier­dzą, iż co naj­mniej sto mi­lio­nów lat po nas po­ja­wił się na zie­mi ów ro­dzaj homo, któ­re­go osob­ni­ki zwie­my po­pu­lar­nie bez­wło­sy­mi ssa­ka­mi mam­mi­fe­res pri­ma­tes, czy­li Ły­sy­mi Mał­pa­mi.
 Za­li­cze­nie homo do ssa­ków jest słusz­ne, mimo że nie po­sia­da on PŁETW, wprze­ci­wień­stwie do ssa­ków pły­wa­ją­cych (wie­lo­ry­bów iin­nych ce­ta­cea); mimo że nie po­sia­da SKRZY­DEŁ, wprze­ci­wień­stwie do ssa­ków fru­wa­ją­cych (nie­to­pe­rzy, wam­pi­rów iin­nych chi­rop­te­ra); mimo że nie jest CZWO­RO­NOŻ­NY, wprze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści mam­mi­fe­rów, ani CZWO­RO­RĘ­KI, wprze­ci­wień­stwie do resz­ty pri­ma­tes. Je­dy­na kwe­stia nie­roz­strzy­gnię­ta to czy na­le­ży on do pri­ma­tes ca­tar­r­hi­niens, zwa­nych Mał­pa­mi Sta­re­go Świa­ta, czy też do pri­ma­tes pla­tyn­hi­niens, zwa­nych Mał­pa­mi No­we­go Świa­ta.
 Je­śli jed­nak ter­min mam­mi­fe­res pri­ma­tes nie bu­dzi żad­nych za­strze­żeń, to za­pro­te­sto­wać na­le­ży prze­ciw przy­miot­ni­ko­wi: „łysy”. Stwier­dzo­no bo­wiem nie­zbi­cie, że całe cia­ło zwie­rzę­cia po­kry­te jest ro­dza­jem gę­stej iwy­so­kiej mu­ra­wy, wktó­rej za­ob­ser­wo­wa­no ist­nie­nie pew­nych pe­di­cu­li he­mip­te­ra, kar­mią­cych się krwią wy­ssa­ną zhomo. Nie uda­ło się do­tąd zba­dać, na czym po­le­ga sym­bio­za tych dwóch stwo­rzeń. Homo prze­mil­cza to za­gad­nie­nie, pe­di­cu­li zaś są nie­ste­ty po pro­stu głu­pie iwzię­te przez nas na spyt­ki nic cie­ka­we­go po­wie­dzieć ohomo, poza tym, że się dra­pie, nie umie­ją.
 Data po­ja­wie­nia się homo pod po­wierzch­nią zie­mi trud­na jest do usta­le­nia przede wszyst­kim dla­te­go, iż nie wie­my do­brze, od ja­kie­go punk­tu roz­wo­ju tego ga­tun­ku mamy pra­wo nadać mu na­zwę homo. Pod­czas gdy jed­ni ucze­ni, za­li­cza­jąc homo do Wiel­kich Małp, umiesz­cza­ją go głę­bo­ko wepo­ce trze­cio­rzę­do­wej, inni nie chcą uznać za prób­kę wła­ści­we­go homo na­wet tych resz­tek, któ­re znaj­du­je­my wy­so­ko wwar­stwie na­po­wierzch­nio­wej, pod ja­ki­miś trzy­stu mi­li­me­tra­mi pia­sku, przy­kry­te­go pro­sto­kąt­ną pły­tą zka­mie­nia.
 Je­śli do­dać do tego tezę pana Arcz­bi­szo­pa Usshe­ra, któ­ry po­wo­łu­jąc się na po­żar­tą zpra­wa wlewo ce­lu­lo­zę, zwa­ną zlewa wpra­wo: GE­NE­SISV, twier­dzi, że we­dług homo-ka­len­da­rza homo po­ja­wił się na zie­mi ogo­dzi­nie 9 rano dnia 28 paź­dzier­ni­ka 4004 roku A.CH. – to do­pie­ro za­ry­su­je się przed nami roz­ma­itość ocen da­wa­nych wie­ko­wi tego mam­mi­fe­ra.
 Jed­no jest pew­ne. To mia­no­wi­cie, że zgod­nie zob­li­cze­nia­mi draPo­uderc­ka wiek homo nie prze­kra­cza 10 000 po­ko­leń, co jest chy­ba do­sta­tecz­nie mało, aby móc na­zwać całą tę cy­wi­li­za­cję nim­fio mło­dą.
 Je­śli wol­no mi spa­ra­fra­zo­wać sło­wa Homo-ma­eter­linc­ka, to po­wiem, że jest ona naj­młod­sza ze wszyst­kich, ja­kie zna­my. Choć dzi­ka jesz­cze, po­nu­ra iczę­sto od­py­cha­ją­ca, zwie­lu punk­tów ma­ca­nia jest ona wyż­sza nie tyl­ko od cy­wi­li­za­cji in­nych ssa­ków, ale iod cy­wi­li­za­cji wie­lu hy­me­nop­te­rów, od skrzy­dla­tych, nad zie­mią ży­ją­cych api­cu­la­rum iod na­szych od­wiecz­nych wro­gów, krwio­żer­czych ibar­ba­rzyń­skich for­mi­ca­rum.
 Na to nie­na­wist­ne sło­wo: for­mi­ca­rum, my­ślą­cy do­tąd oczymś in­nym Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha otrzeź­wiał rap­tow­nie ina­sta­wił słuch. Wia­do­mo było, że Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha nie ma po­ję­cia ona­ukach przy­rod­ni­czych, ale wia­do­mo było tak­że, choć nikt nie śmiał­by po­wie­dzieć tego otwar­cie, że za ten swój słuch wła­śnie po­sia­da on dwie ro­bot­ni­ce-mam­ki mie­sięcz­nie.
 Sło­wo for­mi­cae zbu­dzi­ło jego czuj­ność. Po­nie­waż jed­nak prze­ga­pił był zda­nie, wktó­rym sło­wo to było za­war­te, tym bacz­niej na­sta­wił te­raz swe an­ten­ki, aby zna­stro­ju au­dy­to­rium zo­rien­to­wać się, czy wtym, co mó­wił prof.Mmaa, nie było rze­czy po­dej­rza­nych.
 Mło­dzież na pra­wi­cy fa­lo­wa­ła zza­do­wo­le­niem an­ten­ka­mi ito uspo­ko­iło Dru­gie­go asy­sten­ta prof.Du­cha. Na mło­dzie­ży na pra­wi­cy moż­na było po­le­gać. Lu­bi­ła ona te zwro­ty onie­prze­jed­na­nych, od­wiecz­nych, trój­mi­lio­no­let­nich, bar­ba­rzyń­skich wro­gach. Do­ma­ga­ła się nie tyl­ko obro­ny przed na­pa­stli­wy­mi gra­bież­ca­mi, ale iod­we­tu. Żą­da­ła nie tyl­ko po­więk­sze­nia po­li­mor­ficz­nej ho­dow­li żoł­nie­rzy oopan­ce­rzo­nych gło­wach, ob­da­rzo­nych prze­pięk­ną atro­fią in­stynk­tu sa­mo­za­cho­waw­cze­go, co zwa­ło się krót­ko: po­świę­ce­niem ipo­gar­dą śmier­ci; żą­da­ła wię­cej, żą­da­ła stwo­rze­nia no­wej po­li­mor­ficz­nej me­to­dy ho­do­wa­nia ta­kich osob­ni­ków, któ­re by­ły­by zdol­ne do ata­ku. Mło­dzież na pra­wi­cy biła bra­wo.
 Mło­dzież na le­wi­cy na­to­miast trwa­ła wkło­po­tli­wym mil­cze­niu. Wszy­scy chy­ba, któ­rym ro­man­tyzm ma­te­ria­li­zmu nie ode­brał po­czu­cia rze­czy­wi­sto­ści, wie­dzie­li do­sko­na­le, że pro­duk­cja żoł­nie­rzy isty­mu­la­cyj­na wy­dzie­li­na nie­na­wi­ści do for­mi­cae jest ko­niecz­no­ścią, je­że­li na­wet jest złem. Mło­dzież na le­wi­cy zda­wa­ła so­bie spra­wę, że bez żoł­nie­rzy nie moż­na obro­nić cy­wi­li­za­cji wraz zjej zły­mi ido­bry­mi stro­na­mi. Wnaj­gru­biej inaj­ge­nial­niej skon­stru­owa­nym mu­rze obron­nym, naj­moc­niej sce­men­to­wa­nym za po­mo­cą wy­dzie­lin tra­wien­nych, bę­dą­cych krzy­kiem naj­no­wo­cze­śniej­szej me­ta­bo­li­zy, uka­zać się może szcze­li­na, któ­rą, dla obro­ny przed czy­ha­ją­cy­mi na tę oka­zję for­mi­cae, trze­ba wy­peł­nić opan­ce­rzo­ny­mi gło­wa­mi stra­ży, nim ro­bot­ni­cy-mu­ra­rze, po­świę­ca­jąc ży­cie swych obroń­ców, nie za­mu­ru­ją (za ich ple­ca­mi) ko­ry­ta­rzy pro­wa­dzą­cych do Cen­trum.
 Ztego wszyst­kie­go zda­je so­bie do­brze spra­wę mło­dzież sku­pio­na po le­wej stro­nie au­dy­to­rium inikt, na­wet naj­za­go­rzal­szy pa­cy­fi­sta, nie za­ry­zy­ko­wał­by twier­dze­nia prze­ciw­ne­go, na­wet gdy­by to twier­dze­nie prze­ciw­ne nie gro­zi­ło smut­ną kon­se­kwen­cją ode­bra­nia mam­ki.
 Amimo to mło­dzież na le­wi­cy za­cho­wa­ła mil­cze­nie. Ztrzech po­wo­dów:
 Naj­waż­niej­sze było to, że mło­dzież na pra­wi­cy wy­prze­dzi­ła ją swy­mi bra­wa­mi iokla­ski­wa­nie spóź­nio­ne by­ło­by do­łą­cze­niem się do opi­nii pra­wi­cy, by­ło­by dzia­ła­niem nie dla do­bra spra­wy, ale na ko­rzyść prze­ciw­ni­ka.
 Po dru­gie, mło­dzież na le­wi­cy twier­dzi­ła, iż na­le­ży umieć zor­ga­ni­zo­wać jak naj­lep­szą obro­nę, nie pod­sy­ca­jąc, nie roz­po­wszech­nia­jąc we­wnętrz­nych se­kre­cji, ta­kich jak nie­na­wiść, nie­to­le­ran­cja etc., któ­re, raz wsą­czo­ne wspo­łe­czeń­stwo, sta­ją się po­wo­dem tarć inie­rów­no­ści wnim sa­mym ido­pro­wa­dzić mogą do klę­ski we­wnętrz­nej, tak jak go­rącz­ka, któ­ra mia­ła bro­nić or­ga­ni­zmu przed bar­ba­rzyń­ski­mi hor­da­mi mi­kro­bów, nie­po­ha­mo­wa­na wporę pa­styl­ką aspi­ry­ny, wy­pro­du­ko­wa­nej wge­nial­nym che­mio-ab­do­me­nie pana ma­gi­stra Bay­era, sama stać się może mor­der­cą tego, cze­go mia­ła bro­nić.
 Po trze­cie, mło­dzież po le­wej stro­nie au­dy­to­rium zda­wa­ła so­bie spra­wę, że po­więk­sze­nie po­li­mor­ficz­nej ho­dow­li ha­la­bard­ni­ków, nie­umie­ją­cych się sa­mo­dziel­nie od­ży­wiać, do­pro­wa­dzi do dal­sze­go wy­ci­ska­nia ro­bot­nic-ma­mek, wy­wo­łu­jąc nie­za­do­wo­le­nie wtej war­stwie, któ­rą mło­dzież na le­wi­cy uwa­ża za swo­ją bazę; że wna­stęp­stwie trze­ba bę­dzie po­więk­szyć licz­bę kon­sta­bli we­wnętrz­nych, któ­rzy tak­że nie umie­ją od­ży­wiać się sami, zmu­szą więc zno­wu mam­ki do zwięk­szo­nej pra­cy, ali­czeb­niej­si niż do­tąd, jesz­cze bacz­niej­szą będą mo­gli uwa­gę zwra­cać na mło­dzież sku­pio­ną na le­wi­cy, któ­ra bar­dzo tego nie lubi.
 I, wkon­klu­zji, mło­dzież na le­wi­cy do­cho­dzi­ła do wnio­sku, że cho­ciaż jej przed­sta­wi­cie­le spod Wiel­kiej Ko­pu­ły Cen­tral­nej po­win­ni, ze wzglę­du na pa­trio­tycz­ną ra­cję sta­nu, skła­dać swą tkan­kę wy­bor­czą za naj­wyż­szym bu­dże­tem Ho­dow­li Ha­la­bard­ni­czej, to jed­nak chwa­lić się tymi rze­cza­mi te­raz ikla­skać – wca­le nie na­le­ży.
 Lewa więc stro­na au­dy­to­rium po­zo­sta­wa­ła wspo­ko­ju, pod­czas gdy pra­wa stro­na biła prof.Mmaa rzę­si­ste bra­wa.
 „Cóż za prze­dziw­ny, szcze­gól­ny wy­pa­dek teo­rii praw­do­po­do­bień­stwa! – za­sta­no­wił się prof.Mmaa. – Tych, któ­rzy re­agu­ją bi­ciem bra­wa, od tych, któ­rzy nie re­agu­ją, od­dzie­lić moż­na li­nią pra­wie że pro­stą! Zdro­wy roz­są­dek nig­dy by mi nie po­zwo­lił wto uwie­rzyć. Rze­czy­wi­stość jest jed­nak czymś wię­cej niż zdro­wy roz­są­dek. Rze­czy­wi­stość do­pusz­cza zbie­gi oko­licz­no­ści, któ­re ktoś, kto nie wie, że nie ma rze­czy nie­moż­li­wych, że wszyst­ko jest tyl­ko mniej lub bar­dziej praw­do­po­dob­ne, uwa­żać może za cuda”. Za­koń­czyw­szy wten spo­sób swą re­flek­sję, prof.Mmaa mach­nię­ciem an­ten­ki uci­szył au­dy­to­rium icią­gnął da­lej swój wy­kład:
 –Pra­ce na­uko­we, ja­kie po­sia­da­my ohomo, nie są, pro­szę Pań­stwa, nie­ste­ty, tak bo­ga­te jak na­sza li­te­ra­tu­ra do­ty­czą­ca in­nych ssa­ków. Choć prze­cież homo jest do­się­gal­ny ła­two. Żyje on tuż na po­wierzch­ni zie­mi, ana­wet umie za­głę­biać się wnią iczy­ni to przy pew­nych oka­zjach, azre­gu­ły po śmier­ci. Jak to się sta­ło, że zna­my go nie­do­sta­tecz­nie? Od­po­wiedź jest pro­sta. Mó­wi­łem już Pań­stwu, że homo-cy­wi­li­za­cja jest nim­fio mło­da. Homo jest naj­młod­szym ze zna­nych nam stwo­rzeń ipo pro­stu, pro­szę Pań­stwa, nie mie­li­śmy kie­dy go zba­dać.
 Ana­sze me­to­dy na­uko­we wy­ma­ga­ją cza­su sto­sun­ko­wo dość dłu­gie­go. Na przy­kład, aby zba­dać, wwa­run­kach na­tu­ral­nych, homo za­miesz­ku­ją­ce­go tzw. Ga­lia Trans­al­pi­na, mu­sie­li­śmy, za po­mo­cą spe­cjal­nej me­to­dy po­li­mor­ficz­nej, wy­ho­do­wać nowy ga­tu­nek uczo­nych, zwa­ny lu­ci­fu­gus, wy­trzy­ma­łych na kli­mat pół­noc­ny. Aby uczy­nić ich sa­mo­wy­star­czal­ny­mi, mu­sie­li­śmy do­dać im od­po­wied­nie mam­ki, ha­la­bard­ni­ków, parę kró­lew­ską etc. iod­tran­spor­to­wać całą tę nową ko­lo­nię za po­śred­nic­twem pew­ne­go drew­nia­ne­go homo-stat­ku fe­nic­kie­go – za mo­rze, gdzie za­ło­ży­li­śmy sta­cje do­świad­czal­ne. Wcią­gu oko­ło 2000 lat po­ko­le­nia uczo­nych lu­ci­fu­gus ba­da­ły, m.in., szyb­kość po­ru­sza­nia się homo po po­wierzch­ni zie­mi. One to wła­śnie od­kry­ły, iż homo po­tra­fi zmie­niać swe po­ło­że­nie geo­gra­ficz­ne za po­mo­cą ho­do­wa­nych przez sie­bie ssa­ków, zwa­nych koń­mi, któ­re są czymś wro­dza­ju ol­brzy­mich, cięż­kich, nie­zgrab­nych, czwo­ro­noż­nych pcheł.
 Ioto na­gle, ostat­nio, oka­za­ło się, że uczo­nych ba­da­ją­cych owe homo-ko­nie na­le­ży prze­nieść zdzia­łu: PO­RU­SZA­NIE SIĘ HOMO do dzia­łu: OD­ŻY­WIA­NIE SIĘ HOMO, ado dzia­łu: PO­RU­SZA­NIE SIĘ HOMO trze­ba wy­pro­du­ko­wać po­li­mor­ficz­nie nowe po­ko­le­nia uczo­nych, do­sto­so­wa­nych do ba­da­nia no­wych homo-koni, tzw. homo-koni me­cha­nicz­nych, któ­rych cia­ła skła­da­ją się cał­ko­wi­cie ztego ma­te­ria­łu, ja­kim homo-ko­nie tzw. Ce­za­ra itzw. Na­po­le­ona były je­dy­nie pod­ku­te.
 Tak, pro­szę Pań­stwa, cy­wi­li­za­cja homo się zmie­nia iwślad za jej zmia­na­mi zmie­niać się musi tech­ni­ka na­szych ba­dań. Na miej­sce uczo­nych ba­da­ją­cych tzw. HO­MO­NĘ­KA­NE­GOW­KA­TA­KUM­BACH pro­du­ko­wać mu­si­my no­wych uczo­nych przy­sto­so­wa­nych do ba­da­nia HO­MO­NĘ­KA­NE­GO­NA­ŚWIE­ŻYM­PO­WIE­TRZU. Na miej­sce uczo­nych, ba­da­ją­cych HO­MOW­BI­JA­NE­GO­NA­PAL, pro­du­ko­wać mu­si­my po­li­mor­ficz­nie nowe po­ko­le­nia uczo­nych, przy­sto­so­wa­nych do ba­da­nia HO­MOW­KRĘ­CA­NE­GOW­PA­STRAN­SMI­SYJ­NY. Te­mat ba­da­ny zmie­nia się szyb­ciej niż na­sze me­to­dy ba­da­nia. Ba­da­jąc homo-cy­wi­li­za­cję, mu­si­my być przy­go­to­wa­ni na to, że od­kry­je­my pra­wa sprzecz­ne ze sobą ize zdro­wym roz­sąd­kiem, ajed­nak zgod­ne zrze­czy­wi­sto­ścią. Ostat­nio oka­za­ło się, na przy­kład, że ra­cję mie­li ucze­ni sta­rej szko­ły, gdy twier­dzi­li, że homo za­nu­rzo­ny wwo­dzie tra­ci na wa­dze tyle, ile waży woda wy­pchnię­ta przez homo; lecz że ra­cję mie­li rów­nież ucze­ni szko­ły póź­niej­szej, do­wo­dząc, iż woda, wktó­rej za­nu­rza się homo, zy­sku­je na wa­dze tyle, ile ważą wszyst­kie grze­chy za­nu­rzo­ne­go wniej homo.
 Naj­now­sze ba­da­nia wy­ka­za­ły, że owa roz­ma­itość opi­nii, wy­da­wa­nych wróż­nych cza­sach, wy­ni­ka nie zbłę­dów po­peł­nia­nych przez na­szych uczo­nych, lecz zfak­tu, iż te­mat ich ba­dań, owa homo-cy­wi­li­za­cja, jest czymś nie­sta­łym, czymś pod­le­ga­ją­cym pra­wom tzw. po­stę­pu, czymś zmie­nia­ją­cym się jak naj­gwał­tow­niej, nie tyl­ko zpo­ko­le­nia na po­ko­le­nie, ale, co naj­waż­niej­sze, wtym sa­mym po­ko­le­niu zroku na rok.
 Mylą się ci fi­lo­zo­fo­wie, któ­rzy przy­pusz­cza­ją, iż to my tyl­ko do­strze­ga­my co­raz to nowe stro­ny tego sa­me­go, od po­cząt­ku skom­pli­ko­wa­ne­go zja­wi­ska. Mamy pod­sta­wy do twier­dze­nia, że zja­wi­sko było pro­ste iże samo kom­pli­ku­je się co­raz bar­dziej wmia­rę upły­wu cza­su. Roz­prze­strze­nie­nie się pew­ne­go pół­noc­ne­go ga­tun­ku homo ito­wa­rzy­szą­ce mu, apo raz pierw­szy wna­szej stu­mi­lio­no­let­niej hi­sto­rii za­no­to­wa­ne fak­ty, ta­kie jak roz­sa­dze­nie przy po­mo­cy wy­bu­cho­wej siły che­micz­nej na­szych bu­dow­li na­po­wierzch­nio­wych, co zmu­si­ło pew­ne osie­dla do po­rzu­ce­nia pięk­nej ar­chi­tek­tu­ry wy­so­kich kop­ców icał­ko­wi­te­go prze­nie­sie­nia się pod zie­mię, jest chy­ba do­sta­tecz­nym do­wo­dem, że za­czy­na­ją się dziać obok nas rze­czy, októ­rych mu­si­my wie­dzieć nie tyl­ko zobo­wiąz­ku na­uko­we­go, ale izobo­wiąz­ku oby­wa­tel­skie­go.
 Lada po­ko­le­nie homo-epi­de­mia stać się może groź­na nie tyl­ko dla nas, ale dla wszyst­kich he­xa­po­des. Nie wiem, co są­dzą otym po­li­ty­cy, na­uka jed­nak uwa­ża, że je­śli, wswej nie­na­wi­ści je­den do dru­gie­go, roz­pę­ta­my nową woj­nę, je­dy­nym zwy­cięz­cą, któ­ry zo­sta­nie na pla­cu, oka­zać się może: homo. „Być może – je­śli wol­no mi za­cy­to­wać na­sze­go sprę­ży­ste­go Er­r­tran­da Bus­sel­la – być może, że zko­smicz­ne­go punk­tu ob­wą­chi­wa­nia nie ma cze­go ża­ło­wać; ja jed­nak, jako ter­mit, nie mogę po­wstrzy­mać wes­tchnie­nia nad moim wła­snym ga­tun­kiem”.
 Ostat­nie zda­nie prof.Mmaa wy­rzekł pra­wie zem­fa­zą. Po­zwo­lił so­bie na­wet uczy­nić po nim krót­ką, lecz efek­tow­ną pau­zę. Nim jed­nak słu­cha­cze zdą­ży­li się zo­rien­to­wać, czy jest on za bu­dże­tem ha­la­bard­ni­czym, czy prze­ciw, prof.Mmaa pod­niósł wy­żej swe pięk­ne, wą­skie an­ten­ki imó­wił da­lej rze­czo­wym, spo­koj­nym gło­sem na­ukow­ca:
 –Za pierw­sze­go ze współ­cze­snych mam­mi­fe­ro­lo­gów uwa­żać na­le­ży nie­od­ża­ło­wa­ne­go Gi­ne­oka, któ­ry miał spo­sob­ność stu­dio­wa­nia homo wwa­run­kach na­tu­ral­nych. Nie­ste­ty, zło­ży­ło się tak nie­szczę­śli­wie, że zwie­rzę, ja­kim się zaj­mo­wał, mia­no­wi­cie nie­ja­ki Ko­enig, oka­za­ło się en­to­mo­lo­giem iza­in­te­re­so­wa­ło się na­szym uczo­nym tak samo, jak ten nim. Współ­pra­ca, któ­ra wza­sa­dzie mo­gła być ko­rzyst­na dla stron obu, skoń­czy­ła się nie­szczę­śli­wie dla na­sze­go mam­mi­fe­ro­lo­ga, któ­ry zgi­nął bo­ha­ter­ską śmier­cią uczo­ne­go, roz­gnie­cio­ny – nie uda­ło się nam stwier­dzić, wja­kim celu – jed­ną zdwóch stóp en­to­mo­lo­ga ga­tun­ku homo.
 Na szczę­ście pra­ca na­sze­go uczo­ne­go nie po­szła na mar­ne, po­nie­waż gło­wa jego zo­sta­ła od­szu­ka­na izje­dzo­na wraz zcałą za­war­tą wniej wie­dzą przez na­sze­go sław­ne­go Sme­eth­ter­ma, któ­ry wraz ze zna­ko­mi­tym Ha­gen­ter­mem jest praw­dzi­wą kró­lo­wą-mat­ką no­wo­cze­snej już nie tyl­ko mam­mi­fe­ro­lo­gii, ale ian­tro­po­lo­gii.
 Jak trud­ne jest ob­ser­wo­wa­nie tych zwie­rząt wich wa­run­kach na­tu­ral­nych, zro­zu­mie­ją Pań­stwo, gdy po­wiem, że do­ko­ny­wać ba­dań trze­ba od ZE­WNĄTRZ, anie od WE­WNĄTRZ homo, wy­mia­ry zaś po­szcze­gól­nych or­ga­nów zwie­rzę­cia są tak wiel­kie, że ob­jąć ca­ło­ści nie spo­sób.
 Gdy­by trzy­dzie­stu nas sta­nę­ło je­den za dru­gim, an­ten­ką wab­do­men, otrzy­ma­li­by­śmy tzw. homo-dłu­gość Alub homo-dłu­gość B, za­leż­nie od tego, czy sta­nę­li­by­śmy rów­no­le­gle do le­wej czy do pra­wej sto­py zwie­rzę­cia. Gdy­by­śmy na­to­miast chcie­li do­rów­nać homo-osob­ni­ko­wi wpłasz­czyź­nie pio­no­wej, ty­siąc nas mu­sia­ło­by sta­nąć, przy­najm­niej teo­re­tycz­nie, je­den za dru­gim. Mó­wię: teo­re­tycz­nie, po­nie­waż wprak­ty­ce jest to nie­moż­li­we zdwóch wzglę­dów. Po pierw­sze, ten, któ­ry by był na dole, zo­stał­by zgnie­cio­ny cię­ża­rem 999 ter­mi­tów, sto­ją­cych na jego tho­rak­sie, iwten spo­sób ogól­na wy­so­kość sta­le by się zmniej­sza­ła; po dru­gie zaś, naj­do­sko­nal­si zna­szych gim­na­sty­ków nie po­tra­fi­li­by wta­kiej fi­gu­rze po­do­łać pra­wom rów­no­wa­gi.
 Jest dla nas ta­jem­ni­cą, jak homo roz­wią­zał za­gad­nie­nie pierw­sze. Dla­cze­go dol­na, na­ci­ska­na ca­łym cię­ża­rem osob­ni­ka, homo-tkan­ka nie zo­sta­je roz­gnie­cio­na idla­cze­go homo nie za­pa­da się, lecz prze­ciw­nie, wpew­nym okre­sie swe­go ży­cia na­wet ro­śnie. Jest dla nas ta­jem­ni­cą rów­nież, wjaki spo­sób homo roz­wią­zu­je za­gad­nie­nie utrzy­my­wa­nia się wer­ty­kal­ne­go, któ­re jest jed­ną zcech naj­bar­dziej dlań cha­rak­te­ry­stycz­nych.
 Na ho­ry­zon­tal­ność bo­wiem homo zdo­by­wa się je­dy­nie wwiel­kich chwi­lach swe­go ży­cia: po tzw. przyj­ściu na świat, wcza­sie dziw­ne­go sta­nu re­ge­ne­ra­cji or­ga­ni­zmu, któ­ra od­by­wa się unie­go co dobę, wcza­sie ko­pu­la­cji oraz po śmier­ci. Ów nie­praw­do­po­dob­ny upór, zja­kim, poza wy­mie­nio­ny­mi okre­sa­mi, homo trzy­ma się swej po­zy­cji pio­no­wej, ma wso­bie coś nie­po­ko­ją­ce­go. Ni­ko­mu jed­nak nie uda­ło się do­tąd od­kryć me­cha­ni­zmu utrzy­mu­ją­ce­go homo wjego rów­no­wa­dze chwiej­nej, choć homo-ana­to­mia jest nam zna­na wnaj­drob­niej­szych szcze­gó­łach dzię­ki do­sko­na­łym pra­com na­szych pro­sek­to­rów, któ­rzy zaj­mo­wa­li się tym te­ma­tem od sa­me­go po­ja­wie­nia się homo po­zio­me­go pod po­wierzch­nią zie­mi.
 Ana­to­mii tej wszyst­kie szcze­gó­ły znaj­dą Pań­stwo wset­kach Eg­zem­pla­rzy za­miesz­ku­ją­cych na­szą Bi­blio­te­kę Aka­de­mic­ką. Po po­bież­nym na­wet znimi ze­tknię­ciu rzu­ca się wpo­wo­nie­nie, iż mało jest stwo­rzeń, któ­re by przy­ro­da po­śled­niej uzbro­iła wich wal­ce obyt. Od przy­ro­dy homo nie tyl­ko nie otrzy­mał psz­cze­le­go żą­dła ani chi­ty­no­we­go pan­ce­rza for­mi­cae, lecz izęby jego zda­ją się za­ni­kać co­raz bar­dziej.
 Od przy­ro­dy nie otrzy­mał homo tak­że iskrzy­deł. Peł­ne wagi są wpraw­dzie ar­gu­men­ty pew­nych uczo­nych, któ­rzy twier­dzą, iż nikt nig­dy nie wi­dział homo-osob­ni­ka ze skrzy­dła­mi wła­śnie dla­te­go, że homo-osob­ni­ki skrzy­dla­te po­sia­da­ją skrzy­dła iżyją wwy­mia­rze nad­po­wierzch­nio­wym. Rze­czy­wi­ście, być może, że osob­ni­ki ta­kie ist­nie­ją, my jed­nak nic onich nie wie­my inie wie­my tak­że, czy za­li­czy­li­by­śmy je do ro­dza­ju homo, gdy­by­śmy coś onich wie­dzie­li.
 Już od dłuż­sze­go cza­su prof.Duch uśmie­chał się zło­śli­wie. Igdy prof.Mmaa za­trzy­mał się na chwi­lę po krop­ce, prof.Duch przy­wo­łał ge­stem swe­go Pierw­sze­go Asy­sten­ta irzekł kon­fi­den­cjo­nal­nie:
 –Czu­ję wtym ja­kąś mi­sty­fi­ka­cję...
 –Czyż­by? – rzekł zsza­cun­kiem Pierw­szy Asy­stent prof.Du­cha. ADru­gi Asy­stent prof.Du­cha zwró­cił się do Pierw­sze­go Asy­sten­ta prof.Du­cha ispy­tał szyb­ko:
 –Czy są­dzi pan, pa­nie ko­le­go, że ta „mi­sty­fi­ka­cja” może mieć ja­kiś zwią­zek zostat­ni­mi za­rzą­dze­nia­mi?
 Lecz Pierw­szy Asy­stent prof.Du­cha, ma­jąc wy­ro­bio­ne zda­nie oDru­gim Asy­sten­cie prof.Du­cha, ofuk­nął go nie­cier­pli­wym: „Niech mi pan ko­le­ga da spo­kój!” – iod­wró­cił się doń ab­do­me­nem.
ROZDZIAŁ TRZECI
w którym porzucamy na chwilę prof. Mmaa i jego wywody, aby zająć się pewnymi sprawami dnia powszedniego
Owe „ostat­nie za­rzą­dze­nia”, októ­rych wspo­mniał Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha, za­słu­gu­ją może na to, by bli­żej się znimi za­po­znać.
 Na naj­wyż­szym pię­trze Osie­dla; naj­da­lej od bez­piecz­nej, swo­bod­nej głę­bi zie­mi; pięć ty­się­cy mi­li­me­trów nad po­wierzch­nią; wka­za­ma­tach, októ­rych na samą myśl dreszcz wstrzą­sa tho­rak­sem iab­do­men kur­czy się bo­le­śnie; tam, gdzie sku­pia się cała gę­stość tru­ją­ca po­wie­trza igdzie nie do­cho­dzi już cie­pło fer­men­tu­ją­cych wko­tle cen­tral­ne­go ogrze­wa­nia źdźbeł tra­wy; tam, gdzie sta­re, mi­lio­no­let­nie mury roz­pa­la­ją się od dnia roz­kwi­ta­ją­ce­go wnie­zna­nym ita­jem­ni­czym Na­zew­nątrz izięb­ną od nocy po­że­ra­ją­cej dzień; wnaj­po­twor­niej­szych ko­ry­ta­rzach, przez któ­rych ścia­ny omal nie sły­szy się nie­na­wist­ne­go brzę­cze­nia api­da­rum, skła­da­ją­cych miód wze­wnętrz­nych szcze­li­nach mu­rów; wza­ka­mar­kach, któ­rych kąt każ­dy stra­szy uka­zu­ją­cym się na­gle stąd czy stam­tąd roz­chy­bo­ta­nym po­wie­wem, któ­ry nie­raz, wy­da­je się, przy­no­si ze sobą prze­raź­li­we, bez­kształt­ne syl­we­ty za­pa­chu for­mi­cae; wtej, jed­nym sło­wem, Po­kry­wie Świa­ta, wktó­rej ani jed­na zsze­ściu stóp sza­nu­ją­cej się isto­ty, stwo­rzo­nej na po­do­bień­stwo Naj­głęb­sze, nie po­win­na po­stać, je­śli nie bę­dzie nią sto­pa ar­che­olo­gów, hi­sto­ry­ków czy tu­ry­stów zwie­dza­ją­cych za­byt­ki mniej lub bar­dziej sław­nej prze­szło­ści; wtej, po­wta­rzam, Po­kry­wie Po­kryw, wtej Ko­pu­le Ko­puł, wtym Wierz­chu Wierz­chów, wtym Czub­ku, bę­dą­cym za­ka­łą na­szych cza­sów, wCzub­ku, któ­ry wimię ter­mi­ta­ry­zmu daw­no już na­le­ża­ło znieść znad­głę­bi zie­mi – za­mknię­tych zo­sta­ło na pod­sta­wie ostat­nie­go za­rzą­dze­nia pięć­dzie­siąt ma­mek.
 Bez­stron­ny kro­ni­karz przy­znać musi, że nie zo­sta­ły one za­mu­ro­wa­ne. Za­mu­ro­wy­wa­nie zni­kło bez­pow­rot­nie od cza­su, gdy (przed dzie­siąt­ka­mi po­ko­leń) zbun­to­wa­ne po­spól­stwo siłą wy­wa­li­ło wza­ce­men­to­wa­nym ko­ry­ta­rzu przej­ście iuwol­niw­szy le­d­wo ży­ją­ce­go już ska­zań­ca, uczy­ni­ło zeń bo­ha­te­ra ab­do­me­no­we­go, któ­ry po doj­ściu do wła­dzy zniósł karę za­mu­ro­wy­wa­nia zkrom­ką ce­lu­lo­zy, awięc karę śmier­ci przez udu­sze­nie, austa­no­wił owie­le mniej bru­tal­ną ibar­dziej ter­mi­ta­ni­tar­ną karę za­ma­rza­nia gło­dem.
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 Mam­ki nie zo­sta­ły za­mu­ro­wa­ne. Wko­ry­ta­rzu jed­nak usta­wio­no war­tę inikt zwięź­niów nie łu­dził się na­dzie­ją prze­mknię­cia mię­dzy fa­lu­ją­cy­mi bez prze­rwy an­ten­ka­mi straż­ni­ków, ini­ko­mu na­wet na myśl nie przy­szła zgóry na klę­skę ska­za­na po­ku­sa ude­rze­nia wich opan­ce­rzo­ne łby.
 Służ­ba war­tow­ni­cza na Szczy­cie była nad wy­raz mę­czą­ca. To­też straż­ni­cy zmie­nia­li się dość czę­sto. Zchwi­lą gdy zmia­na uka­zy­wa­ła się wko­ry­ta­rzu, ci, któ­rzy swą pra­cę od­ro­bi­li już, zbie­ga­li spiesz­nie wdół, do cie­pła ter­mo­sy­fo­nów ido swej wła­snej skrom­nej mam­ki, któ­ra po­win­na już była mieć przy­go­to­wa­ny obiad (albo ko­la­cję) zce­lu­lo­zy stra­wio­nej na mięk­ko przez pro­to­zo­ony ho­do­wa­ne wjej ku­chen­nym ab­do­me­nie.
 Straż­ni­cy byli, jak ogół ab­do­me­now­ców zresz­tą, śle­pi, lecz na do­da­tek byli jesz­cze, jak ogół funk­cjo­na­riu­szy De­par­ta­men­tu Spraw Ośrod­ko­wych – głu­pi. Nie zna­czy to, iż po­zba­wie­ni byli cał­ko­wi­cie in­te­li­gen­cji, je­śli sło­wo in­te­li­gen­cja obej­mu­je, jak chcą nie­któ­rzy psy­cho­tech­ni­cy, tak zwa­ną zdol­ność „HMV” (czy­li zdol­ność po­zna­wa­nia Gło­su Swe­go Pana) oraz tak zwa­ną zdol­ność TA­KJE­EST­PA­ANIE­PO­RUCZ­NII­KU (czy­li zdol­ność re­ak­cji na jego po­le­ce­nia). Je­że­li uży­li­śmy sło­wa „głu­pi”, to chcie­li­śmy po­wie­dzieć przez to tyle tyl­ko, że za­sta­na­wia­nie się nad tym, co czy­nią, wy­da­wa­nie są­dów, wy­cią­ga­nie wnio­sków iwogó­le po­je­dyn­ko­wa­nie się zwła­sny­mi my­śla­mi nie le­ża­ło wich in­te­re­sie.
 Cza­sem jed­nak na­wet in­te­res wła­sny oka­zu­je się ha­mul­cem za sła­bym, gdy cho­dzi opo­ku­sę wy­pa­pla­nia tego, co na­zy­wa się Ta­jem­ni­cą Służ­bo­wą. Zwłasz­cza gdy głów­na atrak­cja tego „wła­sne­go in­te­re­su”: obiad, na któ­ry cze­ka­ło się wza zim­nym czy wza go­rą­cym ko­ry­ta­rzu; obiad, do któ­re­go spie­szy­ło się tak bar­dzo – oka­zu­je się kwa­śny ipach­ną­cy ce­lu­lo­zą źle stra­wio­ną przez pro­to­zo­ony naj­nędz­niej­sze­go ab­do­me­nu naj­chud­szej ze wszyst­kich ma­mek. Wta­kiej chwi­li zro­zu­mia­ła jest re­ak­cja zi­ry­to­wa­ne­go funk­cjo­na­riu­sza, któ­ry, nie mo­gąc już li­czyć ani na kro­plę zupy wię­cej, mam­kę swo­ją wkąt od­kop­nie ze zło­ścią, do­da­jąc zgryź­li­wie: „Taką pie­rzy­cę po­win­no się za­mknąć ra­zem ztymi pięć­dzie­się­cio­ma iza­mo­rzyć!”.
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 Mam­ka nie od­rze­kła nic. Nie była pierw­szej mło­do­ści, przy­zwy­cza­iła się, nie ra­zi­ło jej już to trak­to­wa­nie, ro­zu­mia­ła zresz­tą jego wła­ści­we przy­czy­ny iuzna­wa­ła ich słusz­ność: obiad był kwa­śny irze­czy­wi­ście pach­niał źle stra­wio­ną ce­lu­lo­zą – lecz cóż na to mo­gła po­ra­dzić?
 Za­krząt­nę­ła się szyb­ko iżeby unik­nąć dal­szych awan­tur, wy­bie­gła wwą­skie, krę­te iodra­pa­ne ko­ry­ta­rze przed­mie­ścia za swy­mi go­spo­dar­ski­mi spra­wa­mi.
 Przed kasą, wktó­rej wy­pła­cić jej mia­no na­stęp­ną ra­cję ce­lu­lo­zy, cze­kać mu­sia­ła dłu­go wraz zin­ny­mi mam­ka­mi, któ­re nie ma­jąc nic lep­sze­go do ro­bo­ty, zaj­mo­wa­ły się plot­ka­mi. Nic dziw­ne­go więc, że kie­dy mam­ka funk­cjo­na­riu­sza bąk­nę­ła oza­mknię­ciu pięć­dzie­się­ciu ma­mek, wia­do­mość ta roz­nio­sła się sze­ro­ko jak nie po­ha­mo­wa­na wporę pleśń.
 Wła­ści­wie wła­dze nie po­win­ny były zwia­do­mo­ści tej czy­nić ta­jem­ni­cy. Je­śli nie wy­to­czo­no mam­kom nor­mal­ne­go pro­ce­su (nie ma­jąc, być może, do­sta­tecz­nych pod­staw praw­nych), to ja­kiż inny cha­rak­ter mo­gło mieć owo ska­za­nie, je­śli nie cha­rak­ter re­pre­sji iostrze­że­nia? Acóż war­te jest ostrze­że­nie, je­śli trzy­ma się je wta­jem­ni­cy? Wta­jem­ni­cy, któ­ra nie ma na celu dzia­ła­nia na wy­obraź­nię, któ­ra nie ma na celu stwo­rze­nia le­gen­dy okrut­niej­szej jesz­cze od rze­czy­wi­sto­ści, więc nie wta­jem­ni­cy ob­li­czo­nej jako na­rzę­dzie po­stra­chu, lecz wtej zwy­kłej ta­jem­ni­cy, októ­rej wszy­scy wie­dzą, że po­cho­dzi zoba­wy przed re­ak­cją po­spól­stwa. Owo wy­ko­na­nie re­pre­sji, ale trzy­ma­nie ich wta­jem­ni­cy, wy­da­wa­ło się jesz­cze jed­nym zwie­lu do­wo­dów sła­bo­ści Ma­cek Rzą­dzą­cych.
 Tak, wszę­dzie, we wszyst­kich ko­ry­ta­rzach, na wszyst­kich pię­trach da­wa­ło się sły­szeć wzbie­ra­ją­cą tę­sk­no­tę za rzą­dem Sil­nych An­ten. Wszyst­ko już jed­no za ja­kim. Ja­ki­kol­wiek, lecz ob­da­rzo­ny siłą, był­by lep­szy od tej chwiej­no­ści dzi­siej­szej, od tej nie­zde­cy­do­wa­nej ga­dul­skiej sła­bo­ści, bę­dą­cej źró­dłem wszel­kich nie­szczęść. Inie tyl­ko wy­żsi funk­cjo­na­riu­sze, inie tyl­ko więk­szość au­dy­to­riów, ale iowo tzw. po­spól­stwo – zna­ją­ce do­brze war­tość dyny, czy­li tej siły, któ­rą trze­ba zu­żyć dla nada­nia ma­sie owiel­ko­ści jed­ne­go gra­ma przy­spie­sze­nia jed­ne­go cen­ty­me­tra na se­kun­dę wkaż­dej se­kun­dzie; czy­li tej siły, któ­ra wy­ma­ga pra­cy jed­ne­go erga na każ­dy cen­ty­metr – ono tak­że wo­la­ło­by Siłę, ja­ką­kol­wiek, lecz Siłę, wktó­rą po­tra­fi­ło­by wie­rzyć iza któ­rą umia­ło­by od­dać ży­cie.
 Uwa­ga Dru­gie­go Asy­sten­ta prof.Du­cha o„ostat­nich za­rzą­dze­niach” za­pro­wa­dzi­ła nas na ma­now­ce, wktó­re wleźć ła­two, ale zktó­rych wy­do­stać się tym trud­niej, im bli­żej je­ste­śmy praw­dy. Nie dla­te­go, by praw­da była non im­pri­ma­tur, lecz dla­te­go, iż praw­dy nie ma, po­nie­waż, jak to od­krył przed paru po­ko­le­nia­mi nie­ja­ki Che­gel, praw­dą jest, że praw­dy nie ma, ale się sta­je. Kto przy­po­mi­na so­bie bli­żej sto­sun­ki pa­nu­ją­ce wOsie­dlu wowych cza­sach, zo­rien­tu­je się od razu, ja­kie skut­ki po­cią­gnąć za sobą mu­sia­ło ta­kie twier­dze­nie. Wy­ni­ka­ło znie­go prze­cież nie­dwu­znacz­nie, że je­śli praw­da, to irze­czy­wi­stość, iwia­ra, iide­ały, ad­mi­ni­stra­cja iwszel­kie in­sty­tu­cje nie są ab­so­lut­ne, nie są osta­tecz­ne, aje­dy­nie sta­ją się. Nie ma kró­lo­wej, skła­da­ją­cej jaja, kró­lo­wa sta­je się. Nie ma ab­do­me­now­ców, ma­mek, ha­la­bard­ni­ków – wszy­scy oni sta­ją się. Nie ma obia­dów ze stra­wio­nej ce­lu­lo­zy, obia­dy ze stra­wio­nej ce­lu­lo­zy sta­ją się. Sta­ją się dzię­ki tym, któ­rzy je two­rzą, awięc mogą być zmie­nio­ne przez tych, któ­rzy je two­rzą. Ina­gle an­ten­ki gło­wy spo­łe­czeń­stwa za­trze­po­ta­ły nie­spo­koj­nie, tho­rax za­drżał na swych no­gach tho­rak­sycz­nych i, wowym roz­bi­ciu ab­so­lu­tu, je­dy­nie ab­do­men po­czuł pod sto­pa­mi ro­dzaj ab­so­lut­ne­go opar­cia.
 Ko­muś zin­ne­go świa­ta wy­dać się może dziw­ne, że pew­na spe­ku­la­cja me­ta­fi­zycz­na, że pew­na kom­bi­na­cja słów nie­ozna­cza­ją­cych ni­cze­go kon­kret­ne­go, awy­my­ślo­nych, mo­gła mieć wpływ na ma­te­rial­ne za­cho­wa­nie się owych he­xa­po­da. Ktoś zin­ne­go świa­ta po­wi­nien do­wie­dzieć się za­tem, że miesz­kań­cy Osie­dla ho­do­wa­li wswych gło­wach, tho­rak­sach iab­do­me­nach pew­ne ko­lo­nie bak­te­rii zwa­nych – słusz­nie czy nie – bak­te­ria­mi su­mie­nia, któ­re ka­za­ły im ra­cjo­na­li­zo­wać ich czy­ny, czy­li wy­my­ślać przy­czy­ny po do­ko­na­niu fak­tów. Gdzie zaś le­piej zna­leźć moż­na wy­tłu­ma­cze­nie swych czy­nów, je­śli nie wkom­bi­na­cjach słów, two­rzą­cych ta­kie czy inne roz­grze­sza­ją­ce fi­lo­zo­fie.
 Żad­ne cy­fry fi­zy­ki po­ra­dzić nic nie mo­gły na owe bak­te­rie, wiecz­nie głod­ne ab­so­lu­tu słów me­ta­fi­zycz­nych. Sko­ro jed­nak me­ta­fi­zyk sam pod­wa­ży ab­so­lut­ność ab­so­lu­tów, me­ta­fo­rycz­na gło­wa itho­rax spo­łe­czeń­stwa, któ­rym to się wyda nie­wy­god­ne, będą wnie­po­ko­ju od­rzu­cać jego teo­rię, ab­do­men zaś, któ­ry zo­ba­czy wniej ko­rzy­ści dla sie­bie, uczy­ni so­bie Ab­so­lut ze Względ­no­ści.
 Tak, miesz­kań­com Osie­dla trud­no jest się po­zbyć swych pa­so­ży­tów we­wnętrz­nych ipo pro­stu tyl­ko żyć iwal­czyć obyt. Je­śli ktoś zin­ne­go świa­ta ze­chce na­zwać owe we­wnętrz­ne bak­te­rie bak­te­ria­mi nie su­mie­nia, lecz hi­po­kry­zji, bez­stron­ny kro­ni­karz nic na to po­ra­dzić nie po­tra­fi.
 Dla osob­ni­ków do­brej woli, roz­wa­ża­ją­cych wszyst­kie te za­gad­nie­nia, jed­na rzecz nie ule­ga­ła wąt­pli­wo­ści od daw­na. Ta mia­no­wi­cie, iż coś szwan­ku­je wpro­duk­cji no­wych po­ko­leń. Jed­ni zwa­la­li winę na nie­do­sko­na­łość sper­my kró­lew­skiej, inni oskar­ża­li kró­lo­wą o„non­sza­lan­cję”, jed­ni ob­wi­nia­li gi­ne­ko­lo­gów, inni na­uczy­cie­li kar­mią­cych lar­wy, lecz po czy­jej­kol­wiek stro­nie le­ża­ła­by ra­cja, fakt po­zo­sta­wał fak­tem iod­se­tek od­chy­leń od typu stan­dar­do­we­go był wkaż­dej se­rii po­kaź­ny. Nie tak rzad­kim zja­wi­skiem oka­zy­wał się ry­cerz zreszt­ka­mi in­stynk­tu uciecz­ki, mąż sta­nu opa­trzo­ny strzy­kaw­ką gi­ne­ko­lo­ga, nie było go­dzi­ny, wktó­rej nie wy­da­rzył­by się wy­pa­dek przy­ję­cia na świat na­uczy­cie­la ospe­cjal­nie ogra­ni­czo­nym ho­ry­zon­cie umy­sło­wym niż­sze­go kon­sta­bla, nie było kwa­dran­sa, by nie zja­wił się ab­do­me­no­wiec czy mam­ka owie­lo­płasz­czy­zno­wych oczkach, nie­bę­dą­cych wzu­peł­nym za­ni­ku.
 Jed­ni twier­dzi­li, że to te osob­ni­ki nie­stu­pro­cen­to­we win­ne są wszyst­kich nie­szczęść cy­wi­li­za­cji, inni jed­nak, nie bez pew­nej dozy słusz­no­ści, ob­sta­wa­li przy pa­ra­dok­sie, że po­stęp cy­wi­li­za­cji ich wła­śnie jest dzie­łem.
 Wy­two­rzył się na­wet pe­wien ro­dzaj sno­bi­zmu, ba! – pe­wien kult osob­ni­ków nie-„ef-ef”; ka­dzo­no im zio­ła­mi po­chlebstw, otwie­ra­no przed nimi sa­lo­ny owy­lu­stro­wa­nych po­sadz­kach izda­rza­ło się, że to oni wła­śnie osią­ga­li naj­do­stoj­niej­sze za­szczy­ty, urzę­dy, apar­ta­men­ta, nie wy­łą­cza­jąc tych, któ­re są­sia­do­wa­ły zsy­pial­nią kró­lo­wej. Cóż, moż­na było sły­szeć gło­sy, że to oni wła­śnie są naj­do­sko­nal­szy­mi isto­ta­mi, że to oni je­dy­nie umie­ją kosz­to­wać smak praw­dzi­we­go ży­cia, jak gdy­by wogó­le wia­do­mo było, co to jest ta­kie­go ów smak praw­dzi­we­go ży­cia.
 Sław­ni byli imod­ni icie­szy­li się po­wo­dze­niem hi­sto­ry­cy, któ­rzy twier­dzi­li, iż wcza­sach przed­mi­lio­no­let­nich nie ist­nia­ła stan­da­ry­za­cja ty­pów ichoć zna­ne nam dzi­siaj ce­chy były wów­czas mniej do­sko­na­łe, mniej spe­cy­ficz­ne, to jed­nak po­sia­dał je na ogół wszyst­kie, choć wróż­nych pro­por­cjach, każ­dy osob­nik, co czy­ni­ło go wszech­stron­niej­szym, bo­gat­szym wprze­ży­cia we­wnętrz­ne, bar­dziej sa­mo­wy­star­czal­nym i – co za tym idzie – szczę­śliw­szym. Do­szło do tego, iż za­gad­nie­nie tak nie­waż­ne iwul­gar­ne, jak za­gad­nie­nie szczę­ścia, zo­sta­ło po­sta­wio­ne pra­wie ofi­cjal­nie ikie­dy pew­na aka­de­mia pro­win­cjo­nal­na ogło­si­ła kon­kurs na pra­cę pt.Czy roz­wój cy­wi­li­za­cji czy­ni jed­nost­kę szczę­śliw­szą, nie­ja­ki Jan Ja­kub Ru­dzie­lec od­po­wie­dział po pro­stu: NIE! – izo­stał przy­ję­ty bra­wa­mi. Ośmie­lo­ny tym po­wo­dze­niem za­czął gło­sić ni mniej, ni wię­cej tyl­ko po­wrót do na­tu­ry, czy­li – przyj­mu­jąc jego wła­sną de­fi­ni­cję „na­tu­ry” – po­wrót do fik­cji, któ­ra, być może, wogó­le nie ist­nia­ła ipraw­do­po­dob­nie nie bę­dzie ist­nia­ła nig­dy. On to tak­że, zda­jąc so­bie spra­wę, iż ide­al­ną pod­sta­wą pra­wa po­li­tycz­ne­go może być je­dy­nie fik­cja, gło­sił je­dy­nie za­sa­dę przy­mu­so­we­go za­wie­ra­nia do­bro­wol­nych umów po­mię­dzy osob­ni­ka­mi iOsie­dlem. Co naj­dziw­niej­sze, nie zo­stał za to wszyst­ko ani za­mu­ro­wa­ny, ani za­mo­rzo­ny gło­dem. Prze­ciw­nie, naj­lep­sze to­wa­rzy­stwa biły się ze sobą oto, by przyj­mo­wać go wswo­ich sa­lo­nach, wal­czy­ły oho­nor czę­sto­wa­nia go nek­ta­rem wy­ci­śnię­tym zwła­sne­go ab­do­me­nu, jed­nym sło­wem – przyj­mo­wa­no go jak kró­la. Nic więc dziw­ne­go, że mu­sia­ły wy­buch­nąć roz­ru­chy, któ­rych ofia­rą stał się król praw­dzi­wy.
 Zie­le­nia­rze idok­to­rzy żą­da­li kon­trak­tów Ru­dziel­co­wych, ab­do­me­now­cy żą­da­li pra­wa li­za­nia dóbr prze­tra­wio­nych wich wła­snych ab­do­me­nach, awszy­scy żą­da­li zrów­na­nia wświe­tle.
 Przy czym, pod­czas gdy jed­ni do­ma­ga­li się zrów­na­nia in plus, czy­li jed­no­li­tej me­to­dy po­li­mor­ficz­nej, za­pew­nia­ją­cej wszyst­kim lar­wom ukształ­to­wa­nie się owych wy­rost­ków ro­bacz­ko­wych, zwa­nych oczka­mi – inni ob­sta­wa­li przy zrów­na­niu inmi­nus ibyli za ośle­pie­niem osob­ni­ków no­szą­cych oczka, nie bez słusz­no­ści do­wo­dząc przy tym, ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwo po­cią­gnąć może za sobą po­wszech­ne ido­bro­wol­ne na­ra­ża­nie się de­mo­no­wi iroz­pu­ście he­lio­tro­pi­zmu.
 Skoń­czy­ło się to wszyst­ko wten spo­sób, że usta­lo­no wobec­no­ści ipod au­spi­cja­mi Isto­ty Naj­głęb­szej, iż nie­rów­no­ści nie wy­ni­ka­ją zpraw­dy ab­so­lut­nej iże rów­ność, jaka te­raz na­sta­nie, tak­że nie zpraw­dy ab­so­lut­nej wy­ni­kać musi, lecz zpraw­dy oby­wa­tel­skiej, po­twier­dzo­nej kon­trak­tem Ru­dziel­co­wym.
 Je­śli zaś ktoś był cie­kaw, jaka jest ta praw­da oby­wa­tel­ska, mógł się do­wie­dzieć, iż nie może ona do­pu­ścić do zrów­na­nia po­li­mor­ficz­ne­go wszyst­kich osob­ni­ków, po­nie­waż gdy­by ab­do­me­now­cy opa­trze­ni zo­sta­li oczka­mi he­lio-osob­ni­ków, ci zaś ab­do­me­nem za­wie­ra­ją­cym ko­lo­nie pro­to­zo­onów tra­wią­cych ce­lu­lo­zę, nie wia­do­mo by­ło­by wkoń­cu, kto kogo wła­ści­wie ma kar­mić, akto kogo oświe­cać – isy­tu­acja taka do­pro­wa­dzi­ła­by do starć we­wnętrz­nych iosta­tecz­ne­go upad­ku cy­wi­li­za­cji. Po­sta­no­wio­no więc utrzy­mać wprak­ty­ce zróż­ni­co­wa­ną me­to­dę ro­dze­nia iho­dow­li, do­wo­dząc, że stwier­dzo­ne (mimo owych od­chy­leń od re­guł) do­sko­na­le­nie się me­tod po­li­mor­ficz­nych jest samo wso­bie do­wo­dem roz­wo­ju cy­wi­li­za­cji iże roz­wój cy­wi­li­za­cji nie może być po­wo­dem jej upad­ku. Wy­star­czy więc, je­śli wpra­wach zrów­na się wszyst­kich, wprak­ty­ce zaś tyl­ko tych, któ­rzy na­by­li oczka wbrew za­mia­rom gi­ne­ko­lo­gów ina­uczy­cie­li, iuwol­ni się ich od obo­wiąz­ku kar­mie­nia do­brze uro­dzo­nych he­lio-osob­ni­ków oraz upo­waż­ni do po­sia­da­nia wła­snych ma­mek. Ta­kie ter­mi­ta­ni­tar­ne po­sta­wie­nie spra­wy roz­wią­że skom­pli­ko­wa­ne za­gad­nie­nie ibę­dzie ko­ro­ną po­stę­pu cy­wi­li­za­cji. Zwłasz­cza że itak, oczka czy nie oczka, żad­ne tego ro­dza­ju pro­mie­nio­wa­nie zze­wnątrz do­stać się do środ­ka przez gru­be mury Osie­dla nie mo­gło.
 To wła­śnie mniej wię­cej wte­dy po­wsta­ła nowa teo­ria. Nie­ste­ty, au­tor jej po­cho­dził zrodu tej sa­mej kró­lo­wej Dre­iste­in-Ein­fuss, co cy­to­wa­ny już przez nas prof.Al­bert, więc ijego na­ukę pró­bo­wa­no tłu­ma­czyć wy­wo­ła­nym wę­drów­ką bra­kiem do­sta­tecz­nie za­fik­so­wa­nych ukła­dów tra­dy­cyj­nych iwna­stęp­stwie uzna­no ją za bu­rzą­cą inie­zgod­ną zdu­chem bę­dą­cej wobie­gu cy­wi­li­za­cji. Au­tor oparł się był na dwóch te­zach: pierw­sza była syn­te­zą tezy ian­ty­te­zy wy­mie­nio­ne­go już przez nas me­ta­fi­zy­ka istwier­dza­ła, że praw­dą jest, iż praw­da nie jest, lecz się sta­je. Irze­czy­wi­stość tak samo. Dru­ga brzmia­ła, iż to sta­wa­nie się bie­rze się nie zją­der kró­la, azab­do­me­nów ab­do­me­now­ców.
 Zpierw­szej tezy wy­ni­ka­ło, iż to, co jest dzi­siaj, nie­ko­niecz­nie musi być ju­tro. Zdru­giej, że tej zmia­ny dzi­siaj na ju­tro do­ko­na­ją ab­do­me­now­cy, ito nie wbrew cy­wi­li­za­cji, ale prze­ciw­nie, wzgo­dzie zno­wo­cze­sną cy­wi­li­za­cją, mia­no­wi­cie po­zby­wa­jąc się ho­dow­li pro­to­zo­onów zab­do­me­nu iupra­wia­jąc je na ze­wnątrz, jako do­bro wspól­ne.
 Po­mysł ten zo­stał uzna­ny za pięk­ną uto­pię iza po­twor­ne igroź­ne wstrzą­śnię­cie fun­da­men­ta­mi rze­czy­wi­sto­ści, za­bro­nio­no po­świę­cać mu wię­cej niż hi­sto­rycz­ną wzmian­kę wAka­de­mii inic tu nie zmie­nił fakt, że wol­brzy­mich ogro­dach piw­nicz­nych jed­ne­go zoko­licz­nych osie­dli uda­ło się wy­ho­do­wać na ze­wnątrz ab­do­me­nu do­sko­na­le stra­wial­ne oka­zy grzyb­ków vo­lva­ria eur­hi­za ixy­la­ria ni­gri­pes. Wie­ści otym wła­śnie fak­cie, mimo jak naj­ści­ślej­szej kon­tro­li, nie po­tra­fio­no utrzy­mać wta­jem­ni­cy ikie­dy pew­ne­go razu funk­cjo­na­riu­sze ad­mi­ni­stra­cji do­ko­na­li re­wi­zji po­jęć wśród pew­nych osob­ni­ków zpo­spól­stwa, od­kry­li zprze­ra­że­niem aż pięć­dzie­siąt ma­mek, jak to się na­zy­wa­ło: uświa­do­mio­nych. Może więc inaj­ra­cjo­nal­niej­sze było nie wy­ta­czać im spra­wy, któ­ra by rzecz całą roz­dmu­chać tyl­ko mo­gła, lecz po pro­stu po­trak­to­wać je jako roz­no­si­ciel­ki za­ra­zy isa­ni­ta­cyj­nie, ci­cho zli­kwi­do­wać wnaj­dal­szym za­kąt­ku Osie­dla, wjuż to zim­nych, już to roz­ża­rzo­nych ko­ry­ta­rzach Szczy­tu Szczy­tów, Ko­pu­ły Ko­puł, Po­kry­wy Po­kryw.
 *
 Ko­rzy­sta­jąc zprze­rwy obia­do­wej, jaką prof.Mmaa uczy­nił był wswym wy­kła­dzie, sta­ra­li­śmy się opo­wie­dzieć tu po­krót­ce ispiesz­nie bar­dzo dzie­je pięć­dzie­się­ciu ma­mek izda­li­śmy spra­wę zowych „ostat­nich za­rzą­dzeń”, wspo­mnia­nych przez Dru­gie­go Asy­sten­ta prof.Du­cha. Jed­nak głę­bo­ka sym­pa­tia, jaką ży­wi­my dla prof.Mmaa, nie po­zwo­li­ła nam opu­ścić go ani na chwi­lę iwszyst­kie po­przed­nie no­tat­ki spo­rzą­dza­li­śmy, po­dą­ża­jąc wier­nie za nim, do jego apar­ta­men­tów, gdzie dłu­gi sze­reg ma­mek, zna­ją­cych do­brze punk­tu­al­ność pro­fe­so­ra, cze­kał zprzy­go­to­wa­nym obia­dem.
 Po hors-d’oeu­vre’ach, wśród któ­rych kró­lo­wał wspa­nia­ły, zsą­sied­nie­go osie­dla spro­wa­dzo­ny, stra­wial­ny bez­po­śred­nio, jak to się mó­wi­ło: na su­ro­wo, pra­so­wa­ny grzyb xy­la­ria ni­gri­pes, po hors-d’oeu­vre’ach, ja­ke­śmy rze­kli, jed­na po dru­giej zbli­ża­ły się mam­ki, pod­su­wa­jąc pro­fe­so­ro­wi swe ab­do­me­ny, peł­ne naj­bar­dziej wy­szu­ka­nych po­traw.
 Nie moż­na było za­prze­czyć, iż prof.Mmaa był sma­ko­szem iznał się na ab­do­me­nie, choć przy­znać trze­ba za­ra­zem, że ssa­nie nie było by­najm­niej ce­lem jego god­ne­go sza­cun­ku ży­cia. Pro­fe­sor miał do speł­nie­nia za­da­nia owie­le waż­niej­sze, lu­bił jed­nak, żeby źdźbła tra­wy przy­rzą­dzo­ne były przez ku­char­kę-mam­kę po­sia­da­ją­cą wswym ab­do­me­nie pro­to­zo­ony le­idy­op­sis spha­eri­ca zmałą do­miesz­ką stre­blo­ma­stix strix, zwy­kła zaś ce­lu­lo­za drzew­na mu­sia­ła być przy­go­to­wa­na nie in­a­czej, jak za po­mo­cą pro­to­zo­onów le­idy­op­sis spha­eri­ca. Drob­ne ko­rzon­ki pew­nych drzew mo­gły być przy­rzą­dza­ne wab­do­me­nie, wktó­rym bu­szo­wa­ły tri­cho­mo­nes, ale cier­ni, na­wet naj­tward­szych, prof.Mmaa nie do­tknął­by in­a­czej, jak po do­kład­nym ich stra­wie­niu przez tri­cho­nym­phae cam­pa­nu­lae, co było spe­cjal­no­ścią naj­star­szej ku­char­ki pro­fe­so­ra, tej, któ­rą na­zy­wał Moja Sta­ra iktó­ra pa­mię­ta­ła jesz­cze cza­sy jego twar­dej icier­ni­stej mło­do­ści. Prof.Mmaa mógł­by jeść co­dzien­nie tę po­tra­wę, bę­dą­cą jego ulu­bio­nym spe­cja­łem, wień­czą­cym cały obiad, izda­wa­ło się, że wszyst­kie da­nia po­przed­nie spo­ży­wał je­dy­nie po to, by jej się do­cze­kać. Ja­kież więc było jego zdzi­wie­nie, gdy po ostat­nim ab­do­me­nie, za­wie­ra­ją­cym źdźbła tra­wy prze­tra­wio­ne przez pro­to­zoa in­fu­so­ria zmałą do­miesz­ką stre­blo­ma­stix strix, po­da­no mu od razu de­ser, skła­da­ją­cy się zhu­mu­sów zło­żo­nych ze sfer­men­to­wa­nych li­ści dzi­kiej aka­cji, sło­my ikory drzew­nej.
 Prof.Mmaa wy­cią­gnął an­ten­kę ido­tknął nią py­ta­ją­co Ma­jor­do­mu­sa.
 Ma­jor­do­mus cof­nął się za­kło­po­ta­ny imil­czał.
 –Co to ma zna­czyć? – spy­tał prof.Mmaa. – Gdzie jest Moja Sta­ra?
 Ma­jor­do­mus wciąż mil­czał.
 –Mam na­dzie­ję, że nie sta­ło się nic złe­go?!
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 –Nie... – od­po­wie­dział, ocią­ga­jąc się, Ma­jor­do­mus.
 –Za­cho­ro­wa­ła?
 –Nie... – od­po­wie­dział Ma­jor­do­mus.
 –Więc dla­cze­go, uli­cha, nie ma jej tu­taj? Dla­cze­go nie przy­go­to­wa­ła mo­ich ulu­bio­nych cier­ni, stra­wio­nych przez tri­cho­nym­phae cam­pa­nu­lae? Wie­cie prze­cież wszy­scy, że chcę je mieć do każ­de­go obia­du iże po to trzy­mam Moją Sta­rą!
 To nie było praw­dą, że po to tyl­ko trzy­mał Swo­ją Sta­rą. Prof.Mmaa trzy­mał ją idla­te­go jesz­cze, że miał do niej dużo sen­ty­men­tu, tyle pra­wie, co do swej wła­snej mło­do­ści. An­ten­ki pro­fe­so­ra fa­lo­wa­ły nie­cier­pli­wie.
 Ma­jor­do­mus stał wciąż nie­zde­cy­do­wa­ny.
 –Co się sta­ło?! Czy nie mam pra­wa do­wie­dzieć się, co się dzie­je wmoim wła­snym domu? – krzyk­nął prof.Mmaa iod­wra­ca­jąc się od Ma­jor­do­mu­sa, wy­cią­gnął an­ten­kę wstro­nę mam­ki zle­idy­op­sis spha­eri­ca.
 Mam­ka zle­idy­op­sis spha­eri­ca za­trze­po­ta­ła nie­spo­koj­nie swy­mi du­ży­mi iśred­ni­mi an­ten­ka­mi wo­ko­ło, apo­tem nie­śmia­ło ijak­by prze­pra­sza­jąc, rze­kła:
 –Sta­ra... Sta­ra zo­sta­ła aresz­to­wa­na.
 Tego pro­fe­sor się nie spo­dzie­wał. Moja Sta­ra? Za co? Bę­dąc jesz­cze my­śla­mi przy swo­im od­czy­cie ocy­wi­li­za­cji homo, prof.Mmaa spy­tał dość bez­sen­sow­nie:
 –Ukra­dła coś?
 Nie­ocze­ki­wa­nie Ma­jor­do­mus, któ­ry chciał stop­nio­wo przy­go­to­wać pro­fe­so­ra na naj­gor­sze, po­twier­dził ski­nie­niem gło­wy.
 –Ale co?
 Ma­jor­do­mus zdo­był się na od­wa­gę irzekł:
 –Abo to było tak, że Sta­ra po­szła na ba­zar po nowy za­pas try­cho­nym­fów kam­pa­nu­lów ibyła ob­ła­wa, izro­bio­no re­wi­zję po­jęć wszyst­kich ma­mek, iuSta­rej zna­le­zio­no zda­nie skra­dzio­ne zbi­blio­te­ki pana pro­fe­so­ra, iSta­rą za­mknię­to ra­zem zczter­dzie­sto­ma dzie­wię­cio­ma in­ny­mi, ipo­dob­no mo­rzą ją gło­dem bez spra­wy są­do­wej.
 –Sta­ra skra­dła zda­nie zbi­blio­te­ki?! – wy­krzyk­nął prof.Mmaa. – Ja­kie?!
 Lecz Ma­jor­do­mus stra­cił był już całą swą od­wa­gę iwy­co­fu­jąc się, od­rzekł:
 –Tego to już tam nie wiem...
 Prof.Mmaa prze­rwał obiad iwszedł szyb­kim kro­kiem do bi­blio­te­ki. Wo­ko­ło sta­ły dzie­siąt­ki dzie­siąt­ków pra­cow­ni­ków umy­sło­wych wy­peł­nio­nych od czub­ka nosa po zwie­racz od­byt­ni­co­wy cen­ną pa­mię­cią naj­do­nio­ślej­szych prac na­uko­wych (nie li­cząc paru zbior­ków po­ezji, ży­ją­cych skrom­nie, lecz na miej­scu ho­no­ro­wym, na wprost wej­ścia). Pro­fe­sor po­cią­gnął no­sem uważ­nie. Eg­zem­pla­rze prę­ży­ły swe grzbie­ty zło­co­ne, wy­ci­ska­ne, bi­go­wa­ne, go­to­we na naj­lżej­sze ski­nie­nie pro­fe­so­ra prze­ka­zać mu myśl naj­cięż­szych fi­la­rów wie­dzy.
 –Czy któ­re­mu zpa­nów brak cze­goś? – spy­tał. 
 Mil­cze­nie.
 –Czy ni­ko­mu zpa­nów nic nie ukra­dzio­no? 
 Mil­cze­nie.
 –Naj­mniej­sze­go zda­nia, naj­mniej­szej krop­ki, naj­mniej­sze­go śred­ni­ka, naj­mniej­sze­go prze­cin­ka?
 Mil­cze­nie.
 Pro­fe­sor po­wiódł no­sem po prę­żą­cych się przed nim grzbie­tach ispy­tał:
 –Czy ni­ko­mu zpa­nów nic nie jest wia­do­mo ospra­wie Mo­jej Sta­rej?
 Mil­cze­nie.
 Na­gle nad jed­nym zgrzbie­tów para an­te­nek za­drża­ła nie­spo­koj­nie.
 Prof.Mmaa zbli­żył się. Para an­te­nek na­le­ża­ła do Eg­zem­pla­rza no­szą­ce­go wswej pa­mię­ci jed­ną ztych prac tak nie­chęt­nie to­le­ro­wa­nych wBi­blio­te­ce Aka­de­mic­kiej.
 –Czy nic mi pan nie ma do po­wie­dze­nia? 
 Eg­zem­plarz po­dra­pał się an­ten­ką po grzbie­cie irzekł:
 –„...rze­czy roz­wi­ja­ją się same wso­bie jak dys­ku­sja idla­te­go dys­ku­sja jest praw­dzi­wym ob­ra­zem świa­ta re­al­ne­go...”
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 Prof.Mmaa prze­rwał mu nie­cier­pli­wie:
 –Nie uda­waj pan dur­nia – po­wie­dział. 
 Eg­zem­plarz za­czął zin­ne­go miej­sca:
 –„...pry­wat­ne ab­do­me­ny nie ist­nie­ją ani jako na­rzę­dzia pro­duk­cji, ani jako do­bra spo­żyw­cze: one sta­ją się...”
 –Dość! – po­wie­dział prof.Mmaa, mach­nąw­szy an­ten­ką. – Do­syć! – po­wtó­rzył. – Niech mi pan tyl­ko po­wie, co pana łą­czy zMoją Sta­rą?
 Eg­zem­plarz umilkł za­kło­po­ta­ny. Iwtej chwi­li prof.Mmaa za­uwa­żył, że Eg­zem­plarz nie jest tak zu­peł­nie po­zba­wio­ny cech płcio­wych, że nie są one by­najm­niej wcał­ko­wi­tym za­ni­ku. Ipro­fe­sor zro­zu­miał od razu wszyst­ko.
 „Ale że też wy­brał so­bie wła­śnie Moją Sta­rą, naj­star­szą zmo­ich ma­mek!” – po­my­ślał iroz­ba­wi­ło go to bar­dzo.
  – No, do­brze już, do­brze... – po­wtó­rzył do­bro­dusz­nie iwy­szedł zbi­blio­te­ki.
 Prof.Mmaa był ter­mi­tem na­uki, ale uwa­żał się tak­że za ter­mi­ta czy­nu inie my­ślał po­zwo­lić ko­mu­kol­wiek dmu­chać so­bie whu­mus. To­też na­tych­miast po­ro­zu­miał się zkim trze­ba. Aby być ści­słym: po­ro­zu­miał się zsa­mym Wac­kiem, któ­ry zresz­tą, na­wia­sem mó­wiąc, nie­raz by­wał na obie­dzie uprof.Mmaa inie­raz roz­pły­wał się unie­go nad cier­nia­mi, przy­go­to­wa­ny­mi wła­śnie przez Moją Sta­rą. Prof.Mmaa nie omiesz­kał wy­gar­nąć bez że­na­dy, co my­śli otego ro­dza­ju an­ty­ter­mi­tar­nych po­stę­po­wa­niach; nie za­po­mniał do­dać, że to on sam po­da­ro­wał był Swo­jej Sta­rej zda­nie, zna­le­zio­ne uniej przy re­wi­zji po­jęć, nie może więc być mowy oja­kiejś kra­dzie­ży; iże on sam, on, prof.Mmaa, bie­rze na sie­bie cał­ko­wi­tą od­po­wie­dzial­ność; wresz­cie – pod­kre­ślił zna­ci­skiem – przez tę całą hi­sto­rię nie tyl­ko nie jadł na obiad po­tra­wy zcier­ni – tej sa­mej po­tra­wy, októ­rej zta­kim za­chwy­tem był ła­skaw wy­ra­żać się nie­daw­no jego obec­ny roz­mów­ca iktó­rej już nig­dy spo­ży­wać nie będą mo­gli, je­śli ten nie­sły­cha­ny po­stę­pek nie zo­sta­nie na­pra­wio­ny przez na­tych­mia­sto­we uwol­nie­nie Mo­jej Sta­rej – lecz na do­da­tek spóź­ni się na wy­kład, któ­ry ma wła­śnie wAka­de­mii.
 Przy­jąw­szy wod­po­wie­dzi za­pew­nie­nie, że ten spo­sób przed­sta­wie­nia spra­wy zu­peł­nie ją li­kwi­du­je ibła­host­ka zo­sta­nie na­tych­miast na­pra­wio­na, prof.Mmaa wjak naj­lep­szym hu­mo­rze za­brał się do cze­ka­ją­ce­go nań hu­mu­su.
 Szyb­kość, zjaką in­ter­wen­cja pro­fe­so­ra od­nio­sła sku­tek, mia­ła wso­bie coś za­sta­na­wia­ją­ce­go. Nim smak ostat­nie­go kęsa de­se­ru zdą­żył roz­pły­nąć się wja­mie gę­bo­wej pro­fe­so­ra, Ma­jor­do­mus oznaj­mił, że zja­wi­ła się Moja Sta­ra.
 –Dwa kon­sta­ble ją od­pro­wa­dzi­ły – mó­wił – aż do ku­chen­ne­go wej­ścia iże­gna­ły ją zsza­cun­kiem, iży­czy­ły wszyst­kie­go naj­lep­sze­go.
 Prof.Mmaa uwa­żał to jed­nak za zu­peł­nie na­tu­ral­ne. Ka­zał spro­wa­dzić Moją Sta­rą, przy­wi­tał ją zra­do­ścią ipo­le­cił in­nym mam­kom na­kar­mić ją ze swych ab­do­me­nów reszt­ka­mi pro­fe­sor­skie­go obia­du.
 Wten spo­sób, po raz pierw­szy wswym dłu­gim ży­ciu, Sta­ra spo­ży­ła obiad spo­rzą­dzo­ny przez ko­goś in­ne­go. Była to naj­pięk­niej­sza chwi­la iSta­ra obie­cy­wa­ła so­bie nie za­po­mnieć jej nig­dy.
 *
 Aby spra­wę Pięć­dzie­się­ciu Ma­mek i„ostat­nich za­rzą­dzeń”, októ­rych wspo­mi­nał Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha, wy­czer­pać do resz­ty, skru­pu­lat­ny kro­ni­karz czu­je się wobo­wiąz­ku wy­ko­rzy­stać czas, wktó­rym prof.Mmaa uda­je się do Aka­de­mii – izaj­rzeć pod Wiel­ką Ko­pu­łę Cen­tral­ną, gdzie wła­śnie od­by­wa­ło się Zgro­ma­dze­nie De­le­ga­tów.
 Nie trze­ba było spe­cjal­nie czu­łe­go po­wo­nie­nia, by za­uwa­żyć, że sala pod Wiel­ką Ko­pu­łą Cen­tral­ną dzie­li­ła się na dwie pół­ku­le, któ­re, po­dob­nie jak au­dy­to­rium Aka­de­mii, na­zwać mo­że­my: Lewą iPra­wą. Re­pre­zen­to­wa­ły one lewą ipra­wą stro­nę ab­do­me­nu itho­rak­su spo­łe­czeń­stwa. Gło­wa spo­łe­czeń­stwa, re­pre­zen­to­wa­na przez jed­ną zpra­wych koń­czyn czyn­ni­ka de­cy­du­ją­ce­go, tkwi­ła wgłę­bi, na po­dium.
 Zchwi­lą gdy Gło­wa skoń­czy­ła swo­je expo­sé, jak to na­zy­wa­no pod Wiel­ką Ko­pu­łą Cen­tral­ną, je­den zde­le­ga­tów od­kuc­nął irzekł do­bit­nie:
 –Zgła­szam in­ter­pe­la­cję. 
 Gło­wa skło­ni­ła się iod­rze­kła:
 –Słu­cham in­ter­pe­la­cji.
 De­le­gat wy­cią­gnął groź­nie swe an­ten­ki:
 –Zgła­szam in­ter­pe­la­cję wspra­wie uwię­zio­nych ma­mek. 
 Gło­wa skło­ni­ła się raz jesz­cze iod­po­wie­dzia­ła:
 –Słu­cham in­ter­pe­la­cji wspra­wie uwię­zio­nych ma­mek. 
 Wte­dy De­le­gat roz­warł zroz­ma­chem szczę­kę iza­wi­bro­wał czuł­ka­mi:
 –Czy praw­dą jest, że nie wy­to­czo­no im spra­wy są­do­wej iże nie za­padł wy­rok?
 Gło­wa, nie drgnąw­szy, od­rze­kła:
 –Nie­praw­dą jest, że to­czo­no roz­pra­wę iże za­padł wy­rok; na­to­miast praw­dą jest, że nie to­czo­no roz­pra­wy iże nie za­padł wy­rok.
 De­le­gat nie dał się zbić ztro­pu:
 –Czy praw­dą jest – spy­tał – że bez wy­ro­ku są­do­we­go za­mu­ro­wa­no względ­nie mo­rzy się gło­dem, względ­nie już za­mo­rzo­no mam­ki gło­dem?
 Gło­wa od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie:
 –Nie­praw­dą jest, że bez wy­ro­ku są­do­we­go za­mu­ro­wa­no względ­nie za­mo­rzo­no gło­dem na śmierć mam­ki; na­to­miast praw­dą jest, że na pod­sta­wie wy­ro­ku są­do­we­go nie mo­rzy się gło­dem ma­mek.
 De­le­gat nie dał za wy­gra­ną.
 –Czy praw­dą jest – rzekł – że pięć­dzie­siąt ma­mek za­mknię­tych jest wPo­kry­wie Po­kryw pod stra­żą ibez ra­cji ce­lu­lo­zy?
 Gło­wa za­sta­no­wi­ła się chwi­lę. Lecz wtym mo­men­cie se­kre­tarz Gło­wy pod­su­nął jej pod nos no­tat­kę owy­pusz­cze­niu jed­nej zma­mek, mia­no­wi­cie Sta­rej prof.Mmaa.
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 IGło­wa, od­chrząk­nąw­szy, od­rze­kła:
 –Nie­praw­dą jest, że Pięć­dzie­siąt Ma­mek za­mknię­tych jest wPo­kry­wie Po­kryw pod stra­żą ibez ra­cji ce­lu­lo­zy; na­to­miast praw­dą jest, że nie Pięć­dzie­siąt Ma­mek za­mknię­tych jest wPo­kry­wie Po­kryw pod stra­żą ibez ra­cji ce­lu­lo­zy.
 –Czy praw­dą jest, że Czter­dzie­ści Dzie­więć Ma­mek za­mknię­tych jest wPo­kry­wie Po­kryw pod stra­żą ibez ra­cji ce­lu­lo­zy? – wy­chry­piał De­le­gat.
 Gło­wa za­sta­no­wi­ła się chwi­lę. Lecz wtym mo­men­cie dru­gi se­kre­tarz Gło­wy pod­szedł do niej ioznaj­mił lek­kim swę­dem, że jed­na zuwię­zio­nych ma­mek umar­ła zgło­du iże zo­sta­ło ich już tyl­ko czter­dzie­ści osiem.
 IGło­wa zcałą kur­tu­azją od­rze­kła:
 –Nie­praw­dą jest, że Czter­dzie­ści Dzie­więć Ma­mek za­mknię­tych jest wPo­kry­wie Po­kryw pod stra­żą ibez ra­cji ce­lu­lo­zy, na­to­miast praw­dą jest, że nie Czter­dzie­ści Dzie­więć Ma­mek za­mknię­tych jest wPo­kry­wie Po­kryw pod stra­żą ibez ra­cji ce­lu­lo­zy.
 Wieść odziel­nym czy­nie prof.Mmaa, ouwol­nie­niu jed­nej zpięć­dzie­się­ciu ma­mek, do­sta­ła się już do au­dy­to­rium izchwi­lą uka­za­nia się pro­fe­so­ra na ka­te­drze cała mło­dzież zgro­ma­dzo­na po le­wej stro­nie sali po­wi­ta­ła go bra­wa­mi. Prof.Mmaa zdzi­wił się. Zdzi­wił go ten zbieg oko­licz­no­ści, iż li­nią, zbli­żo­ną do pro­stej, moż­na było od­dzie­lić mło­dzież bi­ją­cą bra­wo od nie­bi­ją­cej. Na­gle jed­nak rzecz cała roz­su­pła­ła się wsub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej pro­fe­so­ra: je­śli bo­wiem wcza­sie pierw­sze­go wy­kła­du wy­da­rzył się ów szcze­gól­ny wy­pa­dek teo­rii praw­do­po­do­bień­stwa, że biła bra­wo pra­wa po­ło­wa sali, to nie ma wtym nic dziw­ne­go, że wcza­sie dru­gie­go wy­kła­du zda­rza się prze­ciw­ny szcze­gól­ny wy­pa­dek teo­rii praw­do­po­do­bień­stwa iże bije bra­wo lewa po­ło­wa sali. Pod­czas gdy je­den ztych wy­pad­ków mógł­by teo­rię praw­do­po­do­bień­stwa pod­wa­żyć, oba, zno­sząc się wza­jem­nie, tyl­ko ją ugrun­to­wu­ją.
 „Nie ro­ść­my so­bie praw do zmie­nia­nia na­tu­ry rze­czy – prof.Mmaa za­cy­to­wał sam so­bie sta­ro­żyt­ne­go ab­do­me­now­ca Epik­te­ta – ani to moż­li­we, ani po­ży­tecz­ne; ale przyj­mu­jąc rze­czy ta­kie, ja­ki­mi są, sta­raj­my się uzgod­nić znimi na­sze my­śli”.
 Uspo­ko­jo­ny tą re­flek­sją, pod­niósł wgórę swe pięk­ne wą­skie czuł­ki iod­pach­niw­szy wten spo­sób au­dy­to­rium, roz­po­czął dal­szy ciąg wy­kła­du omam­mi­fe­rze zwa­nym homo.

ROZDZIAŁ CZWARTY
w którym prof. Mmaa rzuca bystry strumień dociekliwego swędu na osiedle homo; sprawozdanie z wyprawy dra Brillat-Ćwierciakiewicza i inż. Anthelme’a Lukullusa Savarina; prof. Duch o instynkcie; dr Berknos i Detektyw dra Arsena; co sprawa 49 mamek mogła mieć wspólnego z Jej Królewską Mością Królową i z drem Sigismundem Kraft-Durchfreudem?
Sza­now­ni Pań­stwo! – za­czął prof.Mmaa. Iano­smia za­le­gła au­dy­to­rium.
 –Sza­now­ni Pań­stwo! – po­wtó­rzył prof.Mmaa to­nem bar­dziej jesz­cze na­masz­czo­nym po­wa­gą iau­dy­to­rium wy­cią­gnę­ło gło­wy wocze­ki­wa­niu.
 –Je­den zmych sza­now­nych ko­le­gów – cią­gnął da­lej prof.Mmaa – uczy­nił nie­zwy­kle cen­ne od­kry­cie, do­wo­dzą­ce by­stro­ści jego na­uko­we­go umy­słu, od­kry­cie da­ją­ce się stre­ścić wstwier­dze­niu, iż cy­wi­li­za­cja zwie­rzę­cia, któ­rym się zaj­mu­je­my, zo­sta­ła stwo­rzo­na przez homo-osob­ni­ki umar­łe.
 Owe skrom­ne dwa mi­liar­dy homo-istot, ja­kie znaj­du­ją się obec­nie na po­wierzch­ni na­szej zie­mi, sta­no­wią je­dy­nie cien­ką war­stwę nad ol­brzy­mim cmen­ta­rzy­skiem prze­szło­ści, wktó­rym miesz­ka­ją przy­kry­te na­resz­cie dro­go­cen­ny­mi po­kła­da­mi zie­mi, weu­fo­rii jak­że buj­ne­go, roz­fer­men­to­wa­ne­go ży­cia drob­no­ustro­jo­we­go, łą­czą­ce się znią or­ga­ni­zmy tych, co wcza­sie swe­go ro­man­tycz­ne­go epi­zo­du na po­wierzch­ni byli twór­ca­mi zja­wi­ska, na­zy­wa­ne­go przez nas cy­wi­li­za­cją na­po­wierzch­nio­wą, czy­li homo-cy­wi­li­za­cją.
 Po­żryj­cie ho­ry­zon­tal­nie Ma­łe­go La­ro­us­se’alub, je­śli nie bo­icie się nie­straw­no­ści, wiel­ką En­cy­klo­pe­dię Bry­tyj­ską, aoka­że się, że wszyst­kie pra­wie osob­ni­ki, któ­re bra­ły udział wroz­wo­ju tzw. homo-cy­wi­li­za­cji, nie wer­ty­kal­nym żyją dziś ży­ciem, lecz ho­ry­zon­tal­nym pod po­wierzch­nią zie­mi.
 Nie bę­dzie­my tu się roz­wo­dzić jed­nak nad pod­ziem­ną hi­sto­rią homo, wszyst­kim Pań­stwu zna­ną nie tyl­ko zprac teo­re­tycz­nych, ale wspo­sób naj­lep­szy, bo sma­ko­wy. Mo­że­my za­ry­zy­ko­wać twier­dze­nie, iż hi­sto­ria homo ho­ry­zon­tal­ne­go, prze­ży­wa­ją­ce­go pod zie­mią naj­pięk­niej­szą me­ta­mor­fo­zę prze­mie­nia­nia się wbi­lio­ny mi­kro­or­ga­ni­zmów, nie kry­je już przed nami żad­nych ta­jem­nic. In­a­czej rzecz się ma zhi­sto­rią homo wer­ty­kal­ne­go.
 Od cza­sów na­sze­go wiel­kie­go Au­gu­sta Chra­bi wie­my, że po­cząt­kiem każ­dej praw­dzi­wej na­uki po­zy­tyw­nej jest kla­sy­fi­ka­cja. Dziw­nym się Pań­stwu wyda, być może, iż te nie­speł­na dwa mi­liar­dy ży­ją­cych obec­nie wer­ty­kal­nie osob­ni­ków ge­nus: ho­mi­ni­dae, ro­dzaj (je­den tyl­ko): homo, pod­ro­dzaj (tak­że tyl­ko je­den): homo sa­piens, po­kla­sy­fi­ko­wać moż­na da­lej jesz­cze bar­dzo roz­ma­icie.
 Mó­wi­łem już Pań­stwu, że wszyst­kie homo-osob­ni­ki pro­wa­dzą zre­gu­ły swe ży­cie bio­lo­gicz­ne po­śmiert­ne wgłę­bi zie­mi. Ist­nie­je jed­nak pew­na gru­pa, któ­ra swe ży­cie bio­lo­gicz­ne przed­śmiert­ne pro­wa­dzi tak­że wgłę­bi zie­mi, wier­cąc wniej stud­nie, ka­na­ły iko­ry­ta­rze do­cho­dzą­ce do głę­bo­ko­ści dwóch mi­lio­nów mi­li­me­trów. Po co osob­ni­ki na­le­żą­ce do tej gru­py ro­bią to? Na­le­ża­ło­by może spy­tać: dla­cze­go tyl­ko one to ro­bią? Dla­cze­go tyl­ko one po­sia­da­ją tak roz­wi­nię­te dą­że­nie, któ­re­go nie wa­hał­bym się na­zwać es­te­tycz­nym, aktó­re do­ma­ga się od nich prze­ciw­sta­wie­nia się sile he­lio­tro­pi­zmu, do­ma­ga się uciecz­ki od ośle­pia­ją­ce­go, mar­twe­go, bo­le­sne­go świa­tła dnia wżywe ira­do­sne pięk­no pod­zie­mi, dla­cze­go tyl­ko one, ta nie­pro­por­cjo­nal­na mniej­szość homo-spo­łe­czeń­stwa, ta eli­ta, moż­na by po­wie­dzieć? Dla­cze­go Głów­ny Trzon Homo-spo­łe­czeń­stwa na­le­ży do in­nej gru­py: Na­po­wierzch­nio­wej – inie ucie­ka pod zie­mię? Ja­każ to Siła za­trzy­mu­je go wnie­wy­go­dach inie­bez­pie­czeń­stwach ży­cia na­po­wierzch­nio­we­go?!
 Nie wiem. Fak­tem jest jed­nak, że Gru­pa Na­po­wierzch­nio­wa żyje ośle­pio­na ca­łym wid­mem drgań elek­tro­ma­gne­tycz­nych od 3600 Å (tzw. fio­let) do 7600 Å (tzw. czer­wień), dzię­ki cze­mu wpro­wa­dzić mo­że­my kla­sy­fi­ka­cję dzie­lą­cą osob­ni­ki we­dług tego, ja­kie ilo­ści pew­nych sub­stan­cji „ko­lo­ru­ją­cych” za­wie­ra­ją one wswej po­wło­ce cie­le­snej.
 Za­sa­da ta, po­cząt­ko­wo zwa­na he­lio­ja­ko­ścio­wą, po opra­co­wa­niu me­to­dy ilo­ścio­we­go ba­da­nia owych pig­men­tów zmie­ni­ła na­zwę na he­lio­ilo­ścio­wą.
 Za po­mo­cą me­to­dy he­lio­ilo­ścio­wej dzie­li­my dwa mi­liar­dy osob­ni­ków na­po­wierzch­nio­wych na trzy gru­py. Mia­no­wi­cie: 
 na Gru­pę Go­ry­lo­wa­tych, po­chła­nia­ją­cych wszyst­kie pro­mie­nie rzu­co­ne­go na na­skó­rek świa­tła; 
 na Gru­pę Oran­gu­ta­no­wa­tych, po­chła­nia­ją­cych wszyst­kie pro­mie­nie prócz żół­tych; 
 na Gru­pę Szym­pan­so­wa­tych, od­rzu­ca­ją­cych wszyst­kie pro­mie­nie, od nad­fio­le­tu do pod­czer­wie­ni. Do­ty­czy to ca­łe­go na­skór­ka szym­pan­so­wa­tych, zwy­jąt­kiem tzw. bro­da­wek, my­szek etc., izwy­jąt­kiem tzw. twa­rzy, po­sia­da­ją­cych wła­ści­wość tzw. ka­me­le­ono­wa­to­ści, po­le­ga­ją­cej na cza­so­wym zmie­nia­niu ko­lo­ru po­wło­ki ze­wnętrz­nej pod wpły­wem tych pro­ce­sów fi­zy­ko­che­micz­nych, któ­re – gdy­by cho­dzi­ło oter­mi­ta – na­zwa­li­by­śmy prze­ży­cia­mi we­wnętrz­ny­mi. Osob­ni­ki na­le­żą­ce do tej gru­py po­tra­fią fio­le­to­wieć zgnie­wu, czer­wie­nieć ze wsty­du, zie­le­nieć zprze­ra­że­nia, żół­cieć ze zgry­zo­ty isza­rzeć zpo­wo­dów wy­łusz­czo­nych wpra­wie mi­mi­kry.
 Jed­ną zwięk­szych prze­szkód, ja­kie na­po­ty­ka­my na dro­dze kla­sy­fi­ka­cyj­nej, jest za­wi­łość na­szej ter­mi­to­ter­mi­no­lo­gii. Cho­ciaż bo­wiem, zgod­nie zAu­gu­stem Chra­bią, sto­imy na sta­no­wi­sku, że homo-cy­wi­li­za­cję trak­to­wać na­le­ży tak samo ści­śle jak inne na­uki ści­słe, to jed­nak sam te­mat zmu­sza nas do ko­rzy­sta­nia nie tyl­ko zbez­po­śred­nich da­nych ob­ser­wa­cyj­nych, ale izprac na­szych so­cjo­lo­gów fi­lo­lo­gicz­nych, któ­rych słow­nik, za­po­ży­czo­ny czę­ścio­wo od sa­me­go homo, sam wprzó­dy stać się po­wi­nien przed­mio­tem ba­dań sys­te­ma­tycz­nych.
 Opie­ra­jąc się na ca­łym, po­sze­rzo­nym wten spo­sób ma­te­ria­le, po­dzie­lić mo­że­my homo – zwa­ne­go in­a­czej przez so­cjo­lo­gów fi­lo­lo­gicz­nych: l’hom­me, man, mann lub zgo­ła: czło­wiek – na od­po­wied­nie pod­gru­py, zktó­rych wy­dzie­lić bę­dzie­my mo­gli pew­ne typy cha­rak­te­ry­stycz­ne, jak np.:
 (we­dług ter­mi­no­lo­gii ope­ru­ją­cej klu­czem homo) 
 homo nul­lius co­lo­ris (Pań­stwo przy­po­mi­na­ją so­bie to, co mó­wi­li­śmy przed chwi­lą oko­lo­rze wod­nie­sie­niu do Gru­py Szym­pan­so­wa­tych) 
 oraz 
 homo-so­cia­le ani­mal, 
 homo alie­ni iu­ris i
 homo sui iu­ris, 
 homo mul­ta­rum lit­te­ra­rum, 
 homo trium lit­te­ra­rum (tzw. in­a­czej: FUR) 
 ihomo unius li­bri.
 Zpo­zo­sta­łych ty­pów wy­mie­nić na­le­ży po­wszech­nie zna­ny: ho­mo­ho­mi­ni­lu­pus oraz ra­czej teo­re­tycz­ny, nie wy­stę­pu­ją­cy nig­dy wczy­stej po­sta­ci typ, któ­re­mu fi­lo­lo­go­wie dali na­zwę dłu­gą idzi­wacz­ną: ho­mo­sum­hu­ma­ni­ni­hi­la­me­alie­num­pu­to.
 We­dług ter­mi­no­lo­gii dru­giej, nie­wąt­pli­wie now­szej, wy­mie­nić mo­że­my na­stę­pu­ją­ce typy: L’hom­me des bois, na­le­żą­cy do mam­mi­fe­res pri­ma­tes ca­tar­r­hi­niens, czy­li do małp Sta­re­go Świa­ta, inie­wcho­dzą­cy czyn­nie wkrąg homo-cy­wi­li­za­cji, hom­me d’etat, hom­me d’egli­se, hom­me de let­tres, hom­me d’af­fa­ires ihom­me d’ar­gent, któ­re rów­nież na­le­żą do ca­tar­r­hi­niens, lecz wcho­dzą wkrąg homo-cy­wi­li­za­cji, iwresz­cie bar­dzo czę­sto spo­ty­ka­ny hom­me­let (utoż­sa­mia­ny nie­raz zpe­tit hom­me), przy czym nie na­le­ży go my­lić zUNE OME­LET­TE, októ­rej wia­do­mo, że nie moż­na jej uczy­nić bez po­tłu­cze­nia jaj, skła­da­nych przez zgo­ła in­ne­go dwu­no­ga, na­le­żą­ce­go do pew­ne­go ro­dza­ju fru­wa­ją­cych, któ­re nie fru­wa­ją iktó­rych sa­mi­com nie wol­no śpie­wać przed sam­cem.
 Dziw­nie brzmią­cy klucz Czło­wiek, utoż­sa­mia­ny przez nie­któ­rych zklu­czem Mąż, nie wno­si zmian istot­nych do po­wyż­szych prób kla­sy­fi­ka­cyj­nych. Itu wi­dzi­my czło­wie­ka in­te­re­su imęża opatrz­no­ścio­we­go, czło­wie­ka czy­nu imęża stanu, czło­wie­ka uli­cy ipo pro­stu: męża, czy­li sam­ca zwią­za­ne­go przed Bo­giem zsa­mi­cą.
 Ce­chą cha­rak­te­ry­stycz­ną tego klu­cza jest, że uwzględ­nia­jąc typ wiel­ki czło­wiek do ma­łych in­te­re­sów, czy­li tzw. WU­do­EM, oraz mały czło­wiek do wiel­kich in­te­re­sów, czy­li tzw. EM­do­WU, zda­je się klucz ten nie od­czu­wać po­trze­by stwo­rze­nia ty­pów na­rzu­ca­ją­cych się przez sy­me­trię per­mu­ta­cji, mia­no­wi­cie: WU­do­WU iEM­do­EM – iogra­ni­cza się do za­no­to­wa­nia typu Czło­wiek przez wiel­kie C oraz typu czło­wiek przez małe c, przy czym ten ostat­ni ozna­cza po pro­stu homo-osob­ni­ka bez imie­nia ibez na­zwi­ska, któ­re­go się wzy­wa wpew­nych chwi­lach ży­cia: „Sta­ra, za­wo­łaj no tam czło­wie­ka, żeby zlew prze­pchał”, „Sta­ra, spro­wadź no tu czło­wie­ka, żeby sza­fę prze­su­nął”, „Sta­ra, po­wiedz tam czło­wie­ko­wi, żeby wę­giel wniósł na górę”.
 Dane, ja­kie po­sia­da­my ofi­lo­lo­gicz­nym klu­czu Man, za­wdzię­cza­my przede wszyst­kim bu­dzą­cym po­dziw zdol­no­ściom tra­wien­nym sza­now­ne­go H.C. WYLD, B. Litt, M.A. Hon, Ph. D. etc. On to, po­że­ra­jąc ho­ry­zon­tal­nie inie­zmor­do­wa­nie, ce­lu­lo­za po ce­lu­lo­zie, tzw. The Uni­ver­sal Dic­tio­na­ry of the En­glish Lan­gu­age, od­krył na­stę­pu­ją­cą de­fi­ni­cję fi­lo­lo­gicz­ne­go klu­cza Man. Man = Hu­man be­ing, as di­stinct from the lo­wer ani­mals and from an­gels or the Di­vi­ne Be­ing.
 Nie dzi­wię się, je­że­li wtym miej­scu któ­ryś zwę­cha­czy Wy­dzia­łu Fi­lo­lo­gicz­ne­go przy­po­mni nam nie­ja­kie­go Bła­że­ja Pas­ca­la, któ­ry zca­łym god­nym go au­to­ry­te­tem stwier­dził, że to l’hom­me n’est ni ange ni bête.
 Prof.Mmaa po­wiódł wo­ko­ło, apo­tem, wy­da­jąc za­pach god­ny naj­więk­szych kra­so­mów­ców sta­ro­żyt­no­ści, wy­krzyk­nął:
 –Lecz cóż bę­dzie, je­śli wtym miej­scu któ­ryś ze sma­ko­szy Wy­dzia­łu Fi­lo­lo­gicz­ne­go przy­po­mni nam nie­ja­kie­go Ary­sto­te­le­sa, któ­ry zca­łym god­nym go au­to­ry­te­tem stwier­dził nie­zbi­cie, że l’hom­me, że man, że czło­wiek, że – jed­nym sło­wem – ανθρωπος jest η θηριoν η θεoς, że jest Deus aut be­stia, że jest either aGod or abe­ast, że jest Bo­giem lub be­stią.
 Jak­żeż coś, co jest di­stinct from the lo­wer ani­mals and from an­gels or the Di­vi­ne Be­ing, jak­żeż coś, co jest ni ange ni bête – może być jed­no­cze­śnie Deus aut be­stia, aGod or abe­ast, Bo­giem lub be­stią?
 Na tę za­gad­kę, któ­rej Wy­dział Fi­lo­lo­gicz­ny nie po­tra­fi roz­wią­zać, po­zwo­lę so­bie te­raz skie­ro­wać wą­ski stru­mień orzeź­wia­ją­ce­go za­pa­chu.
 Wspo­mnia­łem już był Pań­stwu, jak ol­brzy­mią rolę od­gry­wa Czas, je­śli cho­dzi owięk­szość za­gad­nień zwią­za­nych zhomo.
 Czas! Wspo­mnia­łem, że wostat­nim od­cin­ku cza­so­wym cy­wi­li­za­cja homo zda­je się zmie­niać tak szyb­ko, że na­sze moż­li­wo­ści ba­daw­cze ztru­dem tyl­ko mogą się do no­wych wa­run­ków do­sto­so­wać. Niech mi wol­no bę­dzie te­raz zwró­cić uwa­gę Pań­stwa na fakt, że wspo­mnia­ny przez nas Ary­sto­te­les stwo­rzył swą de­fi­ni­cję o2000 lat wcze­śniej niż wspo­mnia­ny przez nas Pas­cal. Czyż za­tem zuwa­gi tej nie wy­ni­ka wy­raź­nie, iż nie jest wy­klu­czo­ne, że za cza­sów wspo­mnia­ne­go Ary­sto­te­le­sa homo był rze­czy­wi­ście Deus aut be­stia, że wmia­rę upły­wu cza­su zmie­nił się jed­nak iwokre­sie wspo­mnia­ne­go Pas­ca­la stał się ni ange ni bête, aza cza­sów sza­now­ne­go H.C. WYLD, B. Litt, M.A. Hon. Ph. D. etc. – di­stinct from the lo­wer ani­mals and from an­gels or the Di­vi­ne Be­ing?
 Praw­dzi­wy na­uko­wiec, pro­szę Pań­stwa, nie przyj­mie jed­nak tej hi­po­te­zy, nie spraw­dziw­szy uprzed­nio, czy zga­dza się ona tak­że izrze­czy­wi­sto­ścią, nie tyl­ko zlo­gi­ką fi­lo­lo­gicz­ną.
 Nie­ste­ty, za­gad­nie­nie: czy l’hom­me na­praw­dę nie jest Di­vi­ne Be­ing, by­ło­by nie­zwy­kle trud­ne do roz­wią­za­nia, po­nie­waż za­wie­ra za dużo nie­wia­do­mych. Owie­le ła­twiej bę­dzie nam od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, czy jest on di­stinct from the lo­wer ani­mals, czy jest on od­ręb­ny od zwie­rząt niż­szych (bo ist­nie­ją nie­wąt­pli­wie zwie­rzę­ta niż­sze od nie­go).
 Pro­szę Pań­stwa! To, gdzie homo się znaj­du­je, wśród zwie­rząt niż­szych czy wyż­szych, wśród anio­łów czy Di­vi­ne Be­ings, za­le­ży nie od nie­go, lecz od nas. Je­śli za­sto­su­je­my praw­dzi­wą, na­uko­wą me­to­dę ba­da­nia, to czy uży­je­my klu­cza l’hom­me, man, czy czło­wiek etc. – homo, czy chce, czy nie chce, za­wsze się znaj­dzie wŚwie­cie OR­GA­NICZ­NYM, wKró­le­stwie ZWIE­RZĄT, wGu­ber­ni WIE­LO­KO­MÓR­KOW­CÓW, wPo­wie­cie CRA­NIA­TA, wGmi­nie CHOR­DA­TA, wPa­ra­fii VER­TE­BRA­TA, wKla­sie MAM­MA­LIA EU­THE­RIA, wRzę­dzie PRI­MA­TES AN­TH­RO­PO­IDEA, wRo­dzi­nie HO­MI­NI­DAE.
 Wtym punk­cie rzecz jest gład­ka. Miej­sce french-mana, en­glish-mana czy ger-mana wKró­le­stwie Ani­ma­lia jest ści­śle okre­ślo­ne inie pod­le­ga dys­ku­sji. Spra­wa gma­twa się do­pie­ro, gdy za­opa­trze­ni wna­sze klu­cze fi­lo­lo­gicz­ne – idzie­my da­lej, do środ­ka Ro­dzi­ny Ho­mi­ni­dae.
 Na­sze klu­cze fi­lo­lo­gicz­ne skrzy­pią, ję­czą iza­praw­dę wy­da­je się czę­sto zbie­giem oko­licz­no­ści ra­czej, gdy przy po­mo­cy któ­re­goś znich uda się nam ro­ze­wrzeć choć naj­mniej­szy – je­śli mi Pań­stwo po­zwo­lą na me­ta­fo­rę – ab­do­men wie­dzy ohomo.
 Na­sza ter­mi­no­lo­gia na­uko­wa do­ty­czą­ca tego zwie­rzę­cia jest za­chwasz­czo­na gma­twa­ni­ną słów, wy­my­ślo­nych przez nie samo, anie przez nas, iza­iste cza­sem za­da­ję so­bie py­ta­nie, czy wie­dza na­sza oHo­mi­ni­dae nie by­ła­by do­sko­nal­sza, gdy­by­śmy nie zna­li me­to­dy ho­ry­zon­tal­ne­go po­że­ra­nia ce­lu­lo­zy.
 Po­rzuć­my więc błęd­ne dro­gi roz­wa­żań, peł­nych nie­do­po­wie­dzeń iter­mi­nów, któ­re nie­wie­le nam mó­wią, iwróć­my do fak­tów, do da­nych ob­ser­wa­cyj­nych.
 Jak słusz­nie za­uwa­żył nasz zna­ko­mi­ty po­eta, mi­ło­śnik przy­ro­dy ita­jem­ni­cy, pan Ma­eter­mit: „...ob­ser­wa­cje nad oby­cza­ja­mi tego dziw­ne­go mam­mi­fe­ra da­tu­ją się od nie­daw­na isą nie­kom­plet­ne, wie­le za­gad­nień po­zo­sta­je nie­od­le­pio­nych iosie­dle homo jest cięż­kie od ta­jem­nic...”. Spe­ne­tro­wa­nie homo-osie­dla nie jest rze­czą ła­twą ani przy­jem­ną. Ka­mień, zktó­re­go jest zbu­do­wa­ne, twar­dy jest izgryźć go nie mogą naj­le­piej do tego przy­sto­so­wa­ne szczę­ki. Ce­ment, któ­rym zle­pio­ne są blo­ki, nie ma nic wspól­ne­go zape­tycz­nym, tra­wio­nym wab­do­me­nie ijesz­cze raz stra­wial­nym ce­men­tem na­szych mu­ra­rzy. To­też dla prze­pro­wa­dze­nia naj­mniej­sze­go do­świad­cze­nia mu­si­my wer­bo­wać całe set­ki pra­cow­ni­ków na­uko­wych, umy­sło­wych ifi­zycz­nych. Czę­sto na­wet homo-bu­dow­le zja­dal­nej ce­lu­lo­zy prze­po­jo­ne są sma­kiem tak przy­krym, że prze­bo­ro­wa­nie ich jest do­wo­dem praw­dzi­we­go sa­mo­za­par­cia ibez­in­te­re­sow­nej mi­ło­ści na­uki ze stro­ny na­szych uczo­nych ipra­cow­ni­ków na­uko­wych.
 Prof.Mmaa pod­niósł wy­żej swe an­ten­ki iwska­zu­jąc nimi dwie po­sta­cie skrom­nie ukry­wa­ją­ce się wtyle, rzekł:
 –Zpraw­dzi­wą przy­jem­no­ścią isa­tys­fak­cją po­zwo­lę so­bie zwró­cić uwa­gę Pań­stwa na obec­ne tu dwie oso­by, któ­re wiel­ce przy­czy­ni­ły się do wzbo­ga­ce­nia na­szej wie­dzy ohomo-osie­dlach: dziel­ny po­dróż­nik, pan inż. An­thel­me Lu­kul­lus Sa­va­rin... [bra­wa!] Ito­wa­rzy­szą­cy mu wwy­pra­wach ba­daw­czych zna­ko­mi­ty przy­rod­nik, pan drBril­lat-Ćwier­cia­kie­wicz, ude­ko­ro­wa­ny or­de­rem Cor­don-Bleu za swój nie­by­wa­le wy­czu­lo­ny smak, dzię­ki któ­re­mu nie tyl­ko na od­cin­ku homo-ba­dań na­sza wie­dza bio­che­micz­na po­su­nę­ła się na­przód [bra­wa!].
 By­ło­by wiel­ką ra­do­ścią dla mnie – mó­wił da­lej prof.Mmaa – izdu­żym po­żyt­kiem dla au­dy­to­rium, gdy­by pa­no­wie, pan, pa­nie in­ży­nie­rze, ipan, pa­nie dok­to­rze, ze­chcie­li nam tu opo­wie­dzieć oswej ostat­niej wy­pra­wie na homo-osie­dle.
 Wszyst­kie gło­wy zwró­ci­ły się wstro­nę dwóch mło­dych uczo­nych, któ­rzy za­sko­cze­ni pro­po­zy­cją pro­fe­so­ra, lecz po­łech­ta­ni nią przy­jem­nie, po­ro­zu­mie­wa­li się mię­dzy sobą ba­daw­czy­mi do­tknię­cia­mi an­te­nek.
 Po dłu­giej, kło­po­tli­wej ipeł­nej ocze­ki­wa­nia ci­szy drBril­lat-Ćwier­cia­kie­wicz ode­zwał się pierw­szy:
 –Uuuprzej­me zzza­pro­sze­nie pppa­na pppro­fe­so­ra Mmaa, mmo­je­go wwiel­kie­go nnau­czy­cie­la immi­strza, tto wwiel­ki za­szczyt ddla mnie idla mme­go kko­legj, ppa­na in­n­ży­nie­ra Antt­thel­me’a Lu­lu­kul­lu­lus­sa Ssa­va­ri­na, kktó­re­go ooodwa­dze, wwie­dzy ipppra­co­wi­to­ści zzaw­dzię­czać nna­le­ży ppow­wo­dze­nie nna­szej eks­pe­dy­cji. Je... je... je... – dok­tor prze­rwał. Wie­dział do­brze, że nie wol­no mu roz­po­czy­nać zdań od słów na „je”, że za­wsze przy sło­wach na „je” ją­ka­nie osią­ga mak­si­mum.
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 Ajed­nak za­czął. Istra­cił przez to je­dy­ną oka­zję prze­ma­wia­nia wWiel­kim Au­dy­to­rium, ioczy­wi­ście nig­dy już nie bę­dzie prze­ma­wiał, nig­dy już nie bę­dzie wy­kła­dał, nig­dy nie bę­dzie pro­fe­so­rem. Idr Bril­lat-Ćwier­cia­kie­wicz po­czuł, iż au­dy­to­rium krą­ży wo­ko­ło nie­go, że wi­ru­je co­raz prę­dzej ilada chwi­la wzle­ci wgórę, gdzieś tam wgórę, wnie­po­ję­tą nir­wa­nę wy­so­ko­ści. Ca­łym wy­sił­kiem woli pró­bo­wał drBril­lat-Ćwier­cia­kie­wicz opa­no­wać się, po­wró­cić do przy­tom­no­ści, gdy na­gle wśród wi­ru­ją­cej wo­ko­ło nie­go masy głów do­strzegł parę zna­jo­mych an­te­nek. Na­le­ża­ły one do draSi­gi­smun­da Kraft-Durch­freu­da idr Bril­lat-Ćwier­cia­kie­wicz przy­po­mniał so­bie na­raz zda­nie, ja­kie drSi­gi­smund Kraft-Durch­freud rzu­cił mu był nie tak daw­no: „Gdy­by pan ze­chciał, pa­nie ko­le­go, parę ma­łych se­an­si­ków usu­nę­ło­by pana wadę wy­mo­wy, któ­ra, nie mam żad­nych wąt­pli­wo­ści, po­cho­dzi stąd, że pan so­bie wjaju jesz­cze albo win­ku­ba­to­rze prze­grzał ge­ni­ta­lia, któ­rych pan zresz­tą nie ma”.
 Dla­cze­go drBril­lat-Ćwier­cia­kie­wicz nie zgo­dził był się wów­czas na „parę ma­łych se­an­si­ków”, bę­dzie ta­jem­ni­cą jego pod­świa­do­mo­ści. Czu­jąc czuł­ki draSi­gi­smun­da Kraft-Durch­freu­da, wi­ru­ją­ce wraz zca­łym au­dy­to­rium wo­ko­ło, drĆwier­cia­kie­wicz po­wtó­rzył jesz­cze raz: „je...” iszturch­nął moc­no inż. An­thel­me’a Lu­kul­lu­sa Sa­va­ri­na, aby ra­to­wał sy­tu­ację.
 Wten spo­sób in­cy­dent zo­stał zli­kwi­do­wa­ny iinż. An­thel­me Lu­kul­lus Sa­va­rin, po paru sło­wach oko­licz­no­ścio­we­go wstę­pu, rzekł, co na­stę­pu­je:
 –Nie do mnie na­le­ży wy­cią­ga­nie wnio­sków zze­bra­nych fak­tów ani ba­da­nie ma­te­ria­łu rze­czo­we­go, jaki przy­wio­złem... jaki przy­wieź­li­śmy – po­pra­wił się – zna­szej Eks­pe­dy­cji. Są tu bar­dziej do tego po­wo­ła­ni [ukłon wstro­nę prof.Mmaa iuprzej­me od­kiw­nię­cie ze stro­ny prof.Mmaa]. Je­śli wol­no mi wy­cią­gnąć ja­kiś wnio­sek, to chy­ba ten tyl­ko, że nie wy­obra­żam so­bie rze­czy bar­dziej eg­zo­tycz­nej, bar­dziej ta­jem­ni­czej, bar­dziej pa­sjo­nu­ją­cej niż na­sza po­dróż wnie­zna­ne. Do­dał­bym tak­że: bar­dziej mi­stycz­nej [ukłon wstro­nę prof.Du­cha iuśmiech apro­ba­ty ze stro­ny prof.Du­cha]. Ato­li do roz­wią­za­nia tej mi­stycz­nej być może ta­jem­ni­cy za­bra­li­śmy się zre­ali­zmem naj­więk­szym [ruch an­ten­ki ze stro­ny prof.Mmaa, ma­ją­cy ozna­czać: „No wi­dzi pan, in­ży­nie­rze, po co więc te or­na­men­ty? Po­zy­tyw­nie! Po­zy­tyw­nie!”].
 Już sam wy­bór obiek­tu wy­pra­wy był przed­mio­tem dłu­gich de­bat. Nasi przy­ja­cie­le mak­sy­ma­li­ści ra­dzi­li nam ru­szyć od razu na Wiel­kie Homo-Osie­dle Ce­men­to­we, skła­da­ją­ce się zkil­ku­dzie­się­ciu ty­się­cy ko­mór, po­zle­pia­nych ze sobą jed­ne nad dru­gi­mi iobok dru­gich, po obu stro­nach dłu­gich ipo­wi­kła­nych ko­ry­ta­rzy, po­zba­wio­nych skle­pie­nia. Inni przy­ja­cie­le nasi, mi­ni­ma­li­ści, ra­dzi­li ope­ro­wać frag­men­ta­mi drob­ny­mi, ito tak, by nie zwró­cić na sie­bie uwa­gi sa­me­go osob­ni­ka homo iob­ser­wo­wać go wjego wa­run­kach na­tu­ral­nych. Po dłu­gich na­ra­dach po­sta­no­wi­li­śmy pójść dro­gą po­śred­nią izde­cy­do­wa­li­śmy się na zba­da­nie pew­ne­go nie­wiel­kie­go po­je­dyn­cze­go homo-osie­dla, zbu­do­wa­ne­go na ba­zach stra­wial­nej ce­lu­lo­zy.
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 Pierw­sze ob­ser­wa­cje wy­ka­za­ły, że homo-bu­dow­la była za­miesz­ki­wa­na przez czte­ry zwie­rzę­ta. Je­stem in­ży­nie­rem iin­te­re­so­wa­łem się głów­nie or­ga­ni­za­cją itech­nicz­ną stro­ną wy­pra­wy, nie mogę więc po­wie­dzieć, czy zoo­lo­go­wie za­kla­sy­fi­ko­wa­li­by wszyst­kie czte­ry osob­ni­ki jako ssa­ki, po­nie­waż tyl­ko je­den znich po­sia­dał pro­tu­be­ran­cje sut­ko­we war­te za­uwa­że­nia; gru­czo­ły sut­ko­we po­zo­sta­łych trzech osob­ni­ków były wsta­nie za­ni­ku.
 Mimo usi­ło­wań, sta­łej sta­cji ob­ser­wa­cyj­nej na wspo­mnia­nych pro­tu­be­ran­cjach nie uda­ło nam się za­ło­żyć. Gór­ny, pię­cio­pal­cza­sty czło­nek zwie­rzę­cia zrzu­cał na­szą awan­gar­dę ener­gicz­nie, ile­kroć pró­bo­wa­ła się zbli­żyć. Ogra­ni­czy­li­śmy się więc do po­sy­ła­nia re­ko­ne­san­su co pół go­dzi­ny, ato­li, mimo bacz­nej ob­ser­wa­cji, nie za­uwa­ży­li­śmy, aby zwie­rzę pro­tu­be­ran­cja­mi swo­imi kar­mi­ło po­zo­sta­łe trzy osob­ni­ki.
 Po­ni­żej po­wyż­szej pro­tu­be­ran­cji sut­ko­wej, mniej wię­cej wpo­ło­wie wy­so­ko­ści zwie­rzę­cia, zna­leź­li­śmy, zgod­nie zprze­wę­chi­wa­nia­mi, ab­do­men, któ­ry na­zwę tu Ab­do­me­nem A, żeby go nie my­lić zin­nym ab­do­me­nem, Ab­do­me­nem B. Za jed­no zosią­gnięć na­szej eks­pe­dy­cji uwa­żać na­le­ży to, że dzię­ki ma­te­ria­łom ze­bra­nym przez nas bio­lo­go­wie do­szli do prze­ko­na­nia, iż ści­słe od­róż­nia­nie tych dwóch ab­do­me­nów, Ab­do­me­nu AiAb­do­me­nu B, jest rze­czą nie­odzow­ną iże my­le­nie ich ze sobą było do­tąd źró­dłem ca­łe­go sze­re­gu teo­rii na­uko­wych, któ­re dziś uznać mu­si­my za fał­szy­we. Re­asu­mu­jąc, oka­zu­je się, że zwie­rzę na­sze czer­pie swój po­karm nie zAb­do­me­nu A, jak chcia­ły do­tych­cza­so­we hi­po­te­zy, azAb­do­me­nu B, któ­ry jest ab­do­me­nem ze­wnętrz­nym, bio­lo­gicz­nie ze zwie­rzę­ciem nie­zwią­za­nym. Czy ten fakt po­sia­da­nia dwóch ab­do­me­nów może rzu­cić ja­ki­kol­wiek za­pach na nie­któ­re na­sze uto­pij­ne teo­rie oho­do­wa­niu pro­to­zo­ów poza ab­do­me­nem, nie moją jest rze­czą wie­dzieć. Po­nęt­ne spe­ku­la­cje nie do nas, na­ukow­ców, na­le­żą, do nas na­le­żą ob­ser­wa­cje fak­tów.
 Fak­tem, któ­ry ude­rzył nas naj­bar­dziej, jest ogrom­na róż­ni­ca tem­pe­ra­tur, ja­kie za­uwa­ży­li­śmy, ob­ser­wu­jąc po­rów­naw­czo Ab­do­me­ny AiB. Pod­czas gdy tem­pe­ra­tu­ra Ab­do­me­nu Asię­ga 36,8 °C, tem­pe­ra­tu­ra Ab­do­me­nu B jest tak wy­so­ka, że ja­dal­na ce­lu­lo­za, jaką jest wy­peł­nio­ny, zaj­mu­je się wnim pło­mie­niem. Zbli­żyć się do ab­do­me­nu ota­kiej tem­pe­ra­tu­rze jest rze­czą trud­ną inie­bez­piecz­ną inie uda­ło się nam za­do­wa­la­ją­co roz­wią­zać za­gad­nie­nia: jaki jest cel tego pro­ce­su, któ­ry po­le­ga na tym, że się wpierw ja­dal­ną ce­lu­lo­zę za­pa­la pło­mie­niem, apo­tem się ten pło­mień ochła­dza za po­mo­cą usta­wia­nia tuż nad nim sze­re­gu nie­ja­dal­nych na­czyń wy­peł­nio­nych wodą iin­ny­mi cie­cza­mi.
 Tu inż. Sa­va­rin ski­nął na swój no­tat­nik, po­ma­cał go an­ten­ką, apo­tem cią­gnął da­lej:
 –Aż do tej chwi­li stra­ty na­szej eks­pe­dy­cji były na­stę­pu­ją­ce: 
 
         	 RE­KO­NE­SANS
  	 ZA­BI­TYCH
  	 ZRA­NIO­NYCH
  
  	 Su­tek
  	 124
  	 17
  
  	 Ab­do­me­nu A
  	 3
  	 1
  
  	 Ab­do­me­nu B
  	 11
  	 12
  
  	 na­czyń
  	 3
  	 0
  
  	 po­zo­sta­łych trzech ssa­ków
  	 1
  	 135
  
  	 wsu­mie, za pierw­szy etap ope­ra­cji:
  	 142
  	 165
  
  
 
 Po­nie­waż oba­wia­li­śmy się, że obec­ność na­sza może zo­stać za­uwa­żo­na imoże spło­szyć zwie­rzę­ta, po­sta­no­wi­li­śmy wstrzy­mać na­sze wy­pa­dy wy­wia­dow­cze izroz­po­czę­ciem głów­nej kam­pa­nii po­cze­kać na bar­dziej sprzy­ja­ją­cy mo­ment.
 Tak więc, pew­ne­go wie­czo­ra, ty­siąc­cen­ty­me­tro­wa ko­lum­na ba­da­czy iab­do­me­now­ców, idą­cych je­den za dru­gim, an­ten­ką wab­do­men, ru­szy­ła zmiej­sca po­sto­ju do homo-bu­dow­li. Pra­ce mia­ły być prze­pro­wa­dzo­ne sys­te­ma­tycz­nie, od pod­staw. Każ­da gru­pa mia­ła przy­dzie­lo­ną so­bie dział­kę po­zio­mą, od któ­rej po­czy­na­jąc, człon­ko­wie gru­py mie­li wgry­zać się pio­no­wo wgórę, nie zba­cza­jąc ani wlewo, ani wpra­wo izkaż­dym kę­sem no­tu­jąc skru­pu­lat­nie wswo­jej sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej wszyst­kie sma­ki ido­ty­ki, ja­kie na­po­ty­ka­li wmia­rę tego ana­li­tycz­ne­go po­su­wa­nia się wgórę, tak żeby znich po­tem moż­na było od­two­rzyć syn­te­tycz­ną, my­ślo­wą, trój­wy­mia­ro­wą ma­kie­tę ca­ło­ści homo-bu­dow­li. Opis tej ma­kie­ty znaj­dą Pań­stwo wpra­cy mo­jej ipana draBril­lat-Ćwier­cia­kie­wi­cza, pra­cy de­dy­ko­wa­nej Jej Kró­lew­skiej Mo­ści oraz panu pro­fe­so­ro­wi Mmaa. Tu­taj stresz­czę Pań­stwu tyl­ko po­krót­ce ira­czej aneg­do­tycz­nie sze­reg cha­rak­te­ry­stycz­nych szcze­gó­łów.
 Za­czę­li­śmy, jak po­wie­dzia­łem, od pod­staw, od war­stwy naj­niż­szej, znaj­du­ją­cej się – wbrew temu, co są­dzą nie­któ­rzy ona­po­wierzch­niow­cach – nie na po­wierzch­ni zie­mi, apod nią.
 Zistot ży­wych zna­leź­li­śmy wniej m.in. sze­reg ośmio­no­gich arach­ni­da oraz całą ro­dzi­nę czwo­ro­no­gich mam­mi­fe­rów so­rex, typu su­lu­ci­dir. Mam­mi­fe­ry te, po­wo­łu­jąc się na au­to­ry­tet nie­ja­kie­go Ca­ro­cha, któ­ry wswej Aci­te Opsra mówi: Sum su­lu­ci­dir ru­tec­san set­nom tnu­iru­trap – wy­wo­dzą swój ród od naj­więk­sze­go wy­brzu­sze­nia ziem­skie­go, zwa­ne­go Ki­li­man­dża­ro (?), któ­re to wy­brzu­sze­nie, zgod­nie znie­ja­kim Fran­ci­sem Ba­co­nem, mia­ło ja­ko­by od­mó­wić uda­nia się do miej­sco­wo­ści, zwa­nej przez jed­nych homo Mek­ką, aprzez in­nych Me­dy­ną, i – praw­do­po­dob­nie za po­mo­cą siły ma­gne­tycz­nej za­war­te­go wnim że­la­za – zmu­si­ło nie­ja­kie­go Homo-Ma­ho­me­ta do tego, by po­szedł do wy­brzu­sze­nia.
 Je­śli cho­dzi ooka­zy homo – cią­gnął da­lej in­ży­nier – to wtej war­stwie, któ­rą na­zwie­my Piw­nicz­ną, zna­leź­li­śmy tyl­ko jed­ne­go osob­ni­ka, ito ho­ry­zon­tal­ne­go, za­grze­ba­ne­go wzie­mi iwpo­ło­wie znią mi­kro­bio­lo­gicz­nie ze­spo­lo­ne­go. „Zmar­łe­go” – po­wie­dzie­li­by ci, któ­rzy tego ro­dza­ju zmia­nę for­my ży­cia na­zy­wa­ją śmier­cią.
 Choć nie­wie­le po­zo­sta­ło na nim na­skór­ka, mo­gli­śmy stwier­dzić, że miał on zdol­ność po­chła­nia­nia wszyst­kich pro­mie­ni elek­tro­ma­gne­tycz­nych od 7,0 × 10-5 do 4,1 × 10-5, co świad­czy­ło­by, że zna­le­zio­ny homo-osob­nik na­le­żał do Gru­py Go­ry­lo­wa­tych. Poza tym homo-osob­ni­ka tego cha­rak­te­ry­zo­wał m.in. utkwio­ny wpom­pie ser­co­wej ka­wał nie­stra­wial­ne­go me­ta­lu.
 We­dług nie­któ­rych uczo­nych, któ­rzy sys­te­ma­ty­zo­wa­li przy­wie­zio­ne przez nas ma­te­ria­ły, cho­dzi­ło tu osta­ro­daw­ny homo-zwy­czaj za­mu­ro­wy­wa­nia osob­ni­ka wfun­da­men­tach nowo wzno­szo­nej bu­dow­li. (Wszy­scy Pań­stwo, przy­pusz­czam, wie­dzą, że homo-bu­dow­li się nie ryje, asię je wzno­si). Hi­po­te­za za­mu­ro­wa­nia po­zba­wio­na jest jed­nak pod­staw, po­nie­waż, jak stwier­dzo­no, bu­dow­la była owie­le star­sza od ho­ry­zon­tal­no­ści osob­ni­ka.
 Wresz­cie – mó­wił da­lej in­ży­nier – zna­leź­li­śmy roz­ma­ite obiek­ty, któ­re po po­żar­ciu zi­den­ty­fi­ko­wa­no na­stę­pu­ją­co: 
 1° Tyl­ne, prze­sy­co­ne dy­mem koń­czy­ny mam­mi­fe­ra pa­chy­der­ma do­mo­we­go, zwa­ne­go chrzą­ka­ją­cym. Wmię­śniach owe­go pa­chy­der­ma miesz­ka­ły, jak stwier­dzo­no, bez­człon­kow­ce mięk­kie, zwa­ne wło­so­wa­ty­mi, czy­li try­chi­no­wa­ty­mi. Nie po­tra­fię tu roz­strzy­gnąć za­gad­nie­nia, czy te bez­człon­kow­ce try­chi­no­wa­te są, pod ką­tem za­pa­chu homo, pa­so­ży­ta­mi, któ­re wbrew homo wtar­gnę­ły do mię­śni pa­chy­der­mów chrzą­ka­ją­cych, czy też zo­sta­ły one spe­cjal­nie przez homo tam wpro­wa­dzo­ne iho­do­wa­ne. Pierw­sza hi­po­te­za wy­da­je się mało praw­do­po­dob­na, nie bie­rze bo­wiem pod uwa­gę zna­nej zmyśl­no­ści iza­po­bie­gli­wo­ści homo. Dru­ga na­to­miast zbyt po­chop­nie przy­zna­wa­ła­by homo umie­jęt­ność stwo­rze­nia nie­zwy­kle skom­pli­ko­wa­ne­go pro­ce­su po­że­ra­nia po­myj. We­dług niej homo, za­miast po­że­rać po­my­je od razu, daje je do po­żar­cia swo­im pa­chy­der­mom chrzą­ka­ją­cym, na­stęp­nie po­ćwiar­to­wa­ne pa­chy­der­my chrzą­ka­ją­ce daje do po­żar­cia bez­człon­kow­com mięk­kim try­chi­no­wa­tym, któ­re do­pie­ro wten spo­sób od­kar­mio­ne uwa­ża za po­ży­wie­nie god­ne swe­go prze­wo­du po­kar­mo­we­go.
 2° Zna­leź­li­śmy pusz­ki zże­la­za po­wle­czo­ne­go cyną. Po zdra­pa­niu cyny za­ata­ko­wa­no po­wierzch­nię że­la­zną za po­mo­cą wy­dzie­li­ny żrą­cej iprzez wy­żar­ty wten spo­sób otwór zdo­ła­no wy­żreć ich za­war­tość, któ­ra, wwięk­szo­ści wy­pad­ków, oka­za­ła się po­cho­dze­nia ich­tio­lo­gicz­ne­go.
 3° Na­czy­nia cy­lin­dro­wa­te, zwę­żo­ne ujed­ne­go koń­ca, spo­rzą­dzo­ne ze szkli­wa, wkształ­cie po­dob­ne do ab­do­me­nów wy­sko­ko­wych, lecz za­tka­ne. Po wy­żar­ciu otwo­rów stwier­dzo­no, że na­czy­nia te za­wie­ra­ły płyn sfer­men­to­wa­ny ide­sty­lo­wa­ny. 
 4° Ar­ku­sze ce­lu­lo­zo­we, przy po­że­ra­niu me­to­dą ho­ry­zon­tal­ną zlewa wpra­wo trud­ne do zre­kon­stru­owa­nia iod­cy­fro­wa­nia, jako że były już nad­gry­zio­ne przez wspo­mnia­ne przez nas mam­mi­fe­ry so­rex. Kil­ka tzw. stron ty­tu­ło­wych, ja­kie zdo­ła­no do­tąd od­czy­tać, brzmi dość enig­ma­tycz­nie: JAK MAMA NANA SWO­JĄ CÓR­KĘ PIPĘ NA KUR­TY­ZA­NĘ KSZTAŁ­CI­ŁA. Pre­nez gar­de, Ma­da­me, vous com­men­cez à gros­sir et gros­sir... Mał­żeń­stwo Kró­lo­wej Wil­hel­mi­ny zKsię­ciem Hen­ry­kiem Me­klem­bur­skim. ANE­MIA WDWA­DZIE­ŚCIA DNI!!!
 Zod­cy­fro­wa­nych cał­ko­wi­cie ce­lu­loz wy­mie­nić na­le­ży dwie na­stę­pu­ją­ce:
 1° Tak wspa­nia­le cy­to­wa­nych już przez pana pro­fe­so­ra Mmaa, apo­żar­tych ho­ry­zon­tal­nie przez pana do­cen­ta Ste­fen­so­na 150 ar­ku­szy pt. LA VIE DES TER­MI­TES.
 2° Zna­le­zio­na tuż przy dor­so-la­te­ral­nych mię­śniach za­grze­ba­ne­go homo nie­na­ru­szo­na kart­ka ce­lu­lo­zy, po­kry­ta hie­ro­gli­fa­mi osma­ku bleu-noir-wa­ter­man, któ­rą po po­żar­ciu ho­ry­zon­tal­nym od­cy­fro­wa­no, jak na­stę­pu­je:
 Mon cher Do­cteur, 
 je vous at­tends ce soir chez moi (Clos Mi­re­il­le). 
 J’espère po­uvo­ir mo­di­fier mes pro­po­si­tions d’une ma­ni­ère sa­tis­fa­isan­te (j’en suis sur) pour vous et pour moi, dans cet esprit, qui nous est si cher à tous deux.
 Veu­il­lez, agréer, cher Do­cteur, l’as­su­ran­ce de mon dévo­uement le plus sin­cère – 
 de la Grand’Cha­pel­le.
 Spe­ne­tro­waw­szy wten spo­sób war­stwę Piw­nicz­ną homo-bu­dow­li, prze­szli­śmy do war­stwy wyż­szej, na­po­wierzch­nio­wej. Pio­no­we prze­bo­ro­wa­nie ścian nie spra­wia­ło więk­szych trud­no­ści na­wet wcza­sie obec­no­ści ży­wych homo-osob­ni­ków. Wy­da­je się, że mają one nie tyl­ko słuch przy­tę­pio­ny bar­dzo, ale że ży­jąc wciąż NA ZE­WNĄTRZ, na ze­wnątrz zie­mi, na ze­wnątrz ścian, któ­ry­mi się ota­cza­ją, na ze­wnątrz przed­mio­tów, któ­re ist­nie­ją wo­ko­ło nich, stra­ci­ły po­czu­cie WNĘ­TRZA ipo pro­stu nie wie­dzą, co się dzie­je wśrod­ku rze­czy, któ­rych po­wierzch­nię „ma­ca­ją”. Ta ko­rzyst­na dla na­szej pra­cy na­uko­wej homo-nie­do­mo­ga ma jed­nak swą złą stro­nę, tę mia­no­wi­cie, że homo, prze­ce­nia­jąc opór przed­mio­tu wy­drą­żo­ne­go przez nas, wy­wrzeć nań może siłę nor­mal­ną, na­ra­ża­jąc wten spo­sób pre­cy­zyj­ne kon­struk­cje we­wnętrz­ne na za­wa­le­nie, aca­łość na­szych pio­nie­rów na szwank.
 Wpar­tii na­po­wierzch­nio­wej zna­leź­li­śmy m.in. na­stę­pu­ją­ce homo-ak­ce­so­ria:
 1° Czte­ry wer­ty­kal­ne fi­la­ry, zktó­rych dwa krót­sze za­koń­czo­ne były po­zio­mą płasz­czy­zną, się­ga­ją­cą mniej wię­cej wpo­ło­wie dwóch dłuż­szych. Kon­struk­cja ta słu­ży homo-osob­ni­ko­wi do przy­bie­ra­nia tzw. po­zy­cji zła­ma­nej.
 2° Czte­ry wer­ty­kal­ne fi­la­ry jed­na­ko­wej wy­so­ko­ści, za­koń­czo­ne po­zio­mą płasz­czy­zną. Na tej płasz­czyź­nie zna­le­zio­no na­czy­nie, opa­trzo­ne na­pi­sem: Bleu-noir, en­cre idéa­le Wa­ter­man, oraz ar­ku­si­ki ce­lu­lo­zo­we, przy czym na każ­dym znich umiesz­czo­na była cy­fra iimię ja­kie­goś tzw. świę­te­go; za­czy­na­ło się to od świę­te­go Cir­con­ci­sio­na, koń­czy­ło zaś na świę­tym Syl­we­strze, przy czym kar­tek iświę­tych na­li­czo­no trzy­sta sześć­dzie­siąt pięć.
 Pod płasz­czy­zną zna­le­zio­no m.in. ar­ku­si­ki oskom­pli­ko­wa­nym de­se­niu, opa­trzo­ne pod­pi­sem Ge­ne­ral­ne­go Skarb­ni­ka iGe­ne­ral­ne­go Se­kre­ta­rza oraz sło­wa­mi, któ­re prze­tłu­ma­czo­no na­stę­pu­ją­co: l’art. 139 du Code Pénal pu­nit des tra­vaux for­cés ceux qui au­ront con­tre­fa­it ou fal­si­fié les bil­lets de ba­nqu­es au­to­ri­sées par la loi.
 Poza tym zna­le­zio­no: 
 a. wy­cię­te jak gdy­by zwięk­szych ar­ku­szy frag­men­ty za­wie­ra­ją­ce wia­do­mo­ści ota­jem­ni­czym za­nik­nię­ciu ja­kie­goś homo-osob­ni­ka iape­le do wszyst­kich, któ­rzy mogą coś otym znik­nię­ciu wie­dzieć; 
 b. duży ar­kusz gru­bej ce­lu­lo­zy, zktó­rej zdo­ła­no po­żreć tyl­ko na­stę­pu­ją­ce sło­wa:
 CON­TRAT... 
 en­tre... pio­pri­éta­ire... et... de la... di­rec­teur de... moi, so­us­si­gné... qae... qui... avec... 
 c. mniej­szy ar­kusz cien­kiej ce­lu­lo­zy; po­żar­to iza­cho­wa­no wpa­mię­ci na­stę­pu­ją­co:
 
 Mon­sieur de la Grand’Cha­pel­le 
 Clos Mi­re­il­le.
 Mon­sieur,
 Eh bien, se­rai chez vous ce soir. 
 Que Dieu soit loué!
 DrPar­kins
 Ci­toy­en li­bre de la Re­pu­bli­que
 3° Czte­ry wer­ty­kal­ne fi­la­ry, nie­wy­so­kie, za­koń­czo­ne po­zio­mą płasz­czy­zną, na któ­rej homo zda­je się prze­ży­wać czas swej co­noc­nej re­ge­ne­ra­cji jako też inne wiel­kie chwi­le swe­go ży­cia. 
 4° Na ścia­nie, przy któ­rej umiesz­czo­ny był przed­miot po­wy­żej wy­mie­nio­ny, zna­le­zio­no ar­kusz ce­lu­lo­zy, przy­kry­ty pio­no­wą płasz­czy­zną szkli­stą. Po przy­ce­men­to­wa­niu płasz­czy­zny szkli­stej do ścia­ny, tak by prze­ciw­dzia­ła­jąc sile cięż­ko­ści, utrzy­mać ją na daw­nym miej­scu, po­żar­to ho­ry­zon­tal­nie za­war­ty pod nią ar­kusz ce­lu­lo­zy. Jak się oka­za­ło, za­wie­rał on rzut pła­ski na­giej homo-sa­mi­cy wpo­zie – któ­ra jest jesz­cze przed­mio­tem na­szych stu­diów – zopie­rzo­nym osob­ni­kiem pal­mi­pe­des dłu­go­szy­im, ła­bę­dzio­wa­tym, ro­dza­ju mę­skie­go...
 Wtym mo­men­cie drSi­gi­smund Kraft-Durch­freud, któ­re­go za­cho­wa­nie się już od chwil paru zdra­dza­ło wy­bit­ny nie­po­kój, od­chrząk­nął irzekł:
 –Czy pan in­ży­nier może mi po­wie­dzieć, czy ów ar­kusz przed­sta­wia­ją­cy rzut pła­ski homo-sa­mi­cy iła­bę­dzia-sam­ca był umiesz­czo­ny nad przed­mio­tem do re­ge­ne­ra­cji, wy­mie­nio­nym przez pana in­ży­nie­ra in 3°, czy też pod nim?
 Nim inż. An­thel­me Lu­kul­lus Sa­va­rin zdą­żył od­po­wie­dzieć, drBril­lat-Ćwier­cia­kie­wicz wy­su­nął się na­przód iwiel­kim wy­sił­kiem świa­do­mo­ści, prze­zwy­cię­ża­jąc ty­siąc opo­rów pod­świa­do­mo­ści, wy­rzu­cił zsie­bie moc­ne igło­śne:
 –Nn... Nnad.
 –Et vo­ilà – po­wie­dział drSi­gi­smund Kraft-Durch­freud. – Tak wła­śnie przy­pusz­cza­łem.
 Po chwi­li do­dał:
 –Dzię­ku­ję – izda­wa­ło się, że uto­nął we wła­snych, het gdzieś głę­bo­ko fa­lu­ją­cych my­ślach.
 Wtym mo­men­cie jed­nak prof.Duch stuk­nął pod­bród­kiem wpo­sadz­kę irzekł uro­czy­ście:
 –Nie! Nie! Nie, pa­nie dok­to­rze! Po czte­ry­kroć: nie! To nie jest to, co pan przy­pusz­czał! Tchnie­nie Isto­ty Naj­głęb­szej po­ru­sza­ło wody; tchnie­nie Isto­ty Naj­płyt­szej osu­sza­ło Zie­mię po Wiel­kim Za­le­wie; tchnie­nie Isto­ty Naj­płyt­szo-Naj­głęb­szej kie­ro­wa­ło isto­ta­mi wy­bra­ny­mi; to Ono przy­bie­ra­ło for­mę, zna­ną pod sło­wem: Sło­wo; to Ono, przy­braw­szy for­mę wdzięcz­nej pchły, za­płod­ni­ło Pierw­szą Kró­lo­wą; to Ono, ete­rem nie­sły­szal­nym brzę­czą­ce jak świt, przy­bra­ło za­pach pal­mi­pe­da pie­rza­ste­go, pie­rza­ste­go, ale wod­ny­mi tyl­ko ży­wią­ce­go się kra­ba­mi – aby za­py­lić homo-kształt­ną per­so­ni­fi­ka­cję Nocy, Ledę, któ­ra wna­stęp­stwie zło­ży­ła dwa wpraw­dzie tyl­ko jaja, ale zjaj tych wy­lę­gła się po dzie­wię­ciu mie­sią­cach ju­trzen­ka, zwa­na He­le­ną, idwie roz­gwiaz­dy, zwa­ne Ca­sto­rem iPol­luk­sem. To Ono przy­bra­ło for­mę ła­bę­dzia owe­go, tak jak Dwu­tle­nek Wę­gla przy­bie­rał wswo­im cza­sie for­mę węża, ku­szą­ce­go sa­mi­cę czte­ro­ko­pyt­nych mam­mi­fe­rów ce­pha­los, któ­re do­tąd jesz­cze zmu­szo­ne są cho­dzić pod ugnia­ta­ją­cy­mi ich krzy­że ju­ka­mi, po­nie­waż, jak to od­krył Hen­ryk He­ine, „przod­ko­wie bied­nych zwie­rząt na pew­no je­dli wraju sia­no za­ka­za­ne”.
 Tak efek­tow­nie za­koń­czyw­szy swą dy­gre­sję, prof.Duch za­milkł.
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 Za­tem prof.Mmaa, któ­ry już od dłuż­sze­go cza­su prze­stę­po­wał nie­cier­pli­wie zjed­nej nogi na dru­gą, zdru­giej na trze­cią, ztrze­ciej na czwar­tą, zczwar­tej na pią­tą, zpią­tej na szó­stą, rzekł szyb­ko, żeby uprze­dzić inż. Sa­va­ri­na:
 –Zwiel­ką przy­jem­no­ścią isa­tys­fak­cją wy­słu­cha­li­śmy tu nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­cej opo­wie­ści pana in­ży­nie­ra Lu­kul­lu­sa Sa­va­ri­na ipana dok­to­ra Bril­lat-Ćwier­cia­kie­wi­cza, któ­rzy po­szczy­cić się mogą tym, że byli tam, gdzie sam homo do­stać się nie może, iże zna­ją głąb ismak tych rze­czy, któ­rych tyl­ko po­wierzch­nię – więc czy­stą, nie­po­sia­da­ją­cą masy ani wagi abs­trak­cję – homo po­tra­fi li­zać iewen­tu­al­nie „oglą­dać”.
 Je­stem pe­wien, że nasi zna­ko­mi­ci po­dróż­ni­cy będą mie­li jesz­cze spo­sob­ność opo­wie­dzieć to, co zna­ne nam już jest zich do­sko­na­łej pra­cy, że opi­szą nam dziw­ną bez­rad­ność homo-osob­ni­ka, któ­ry po po­wro­cie do swej bu­dow­li zda­je się nie wie­dzieć, ja­kie zmia­ny za­szły we­wnątrz rze­czy, któ­re go ota­cza­ją, ipró­bu­jąc zmie­nić, jak za­zwy­czaj, swą po­zy­cję wer­ty­kal­ną na zła­ma­ną, pada na zie­mię wpyle, wktó­ry ob­ró­cił się przy­rząd do przy­bie­ra­nia po­zy­cji zła­ma­nej; chwy­ta­jąc za kant płasz­czy­zny opar­tej na czte­rech fi­la­rach – przy­płasz­cza ją do zie­mi; opie­ra­jąc się ościa­nę – roz­wa­la sam mi­ster­ną ko­ron­kę bu­dow­li, na­ra­ża­jąc tym arier­gar­dę na­szych pra­cow­ni­ków na­uko­wych na naj­więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo. 
 Tu prof.Duch na­gle prze­rwał pro­fe­so­ro­wi Mmaa: – Sza­now­ny ko­le­ga ze­chce ła­ska­wie mi wy­ba­czyć – rzekł – sko­ro jed­nak ta­kie jest za­cho­wa­nie się homo, to je­śli zgo­dzi­my się: 
 1° na­zy­wać in­te­li­gen­cją zdol­ność świa­do­me­go przy­sto­so­wy­wa­nia się do sy­tu­acji no­wych,
 2° zaś na­zy­wać in­stynk­tem czyn­ność au­to­ma­tycz­ną, któ­ra (zgod­nie zde­fi­ni­cją na­sze­go wiel­kie­go Fa­bre’a) umie wszyst­ko, ale na dro­gach nie­zmie­nia­ją­cych się, któ­re jej są wy­zna­czo­ne; czyn­ność au­to­ma­tycz­ną, któ­ra wy­da­je się nam bądź to ge­nial­nym na­tchnie­niem na­uko­wym, kie­dy zwie­rzę dzia­ła wswych wa­run­kach nor­mal­nych, bądź to nie­kon­se­kwen­cją za­dzi­wia­ją­co głu­pią – gdy zwie­rzę dzia­ła tak samo jak zwy­kle wwa­run­kach zmie­nio­nych, no­wych – je­śli, po­wta­rzam, zgo­dzi­my się na te po­da­ne prze­ze mnie de­fi­ni­cje in­te­li­gen­cji iin­stynk­tu – to, na pod­sta­wie słów pana pro­fe­so­ra onor­mal­nym za­cho­wa­niu się homo wstwo­rzo­nych przez nas wa­run­kach nie­nor­mal­nych, stwier­dzić mo­że­my, że po­stę­po­wa­nie tego rę­ko­noż­ne­go nie jest in­te­li­gent­ne, lecz in­stynk­tow­ne.
 Sza­now­ny Ko­le­ga ze­chce mi ła­ska­wie mój wtręt wy­ba­czyć.
 Skoń­czy­łem.
 Prof.Mmaa po­dzię­ko­wał prof.Du­cho­wi uprzej­mym ski­nie­niem gło­wy iod­rzekł:
 –Homo rze­czy­wi­ście po­stę­po­wał nor­mal­nie wwa­run­kach nie­nor­mal­nych. Wy­da­je mi się jed­nak, że mój sza­now­ny Ko­le­ga ze­chciał ła­ska­wie zbyt po­chop­nie wy­cią­gnąć stąd wnio­sek oin­stynk­cie jako czyn­ni­ku kie­ru­ją­cym po­stę­po­wa­niem homo.
 Wy­da­je mi się, pro­szę Pań­stwa, iż to ir­ra­cjo­nal­ne na po­zór za­cho­wa­nie się homo-osob­ni­ka, roz­sy­pu­ją­ce­go wpył wła­sne swo­je do­mo­stwo, wy­tłu­ma­czyć moż­na le­piej jego zdol­no­ścią do wy­czu­wa­nia je­dy­nie abs­trak­cji, jaką jest gra­ni­ca mię­dzy dwie­ma rze­czy­wi­sto­ścia­mi (we­wnętrz­ną ize­wnętrz­ną), gra­ni­ca na­zy­wa­na po­wierzch­nią, oraz cał­ko­wi­tym bra­kiem wy­czu­cia owej praw­dzi­wej rze­czy­wi­sto­ści, rze­czy­wi­sto­ści pod­po­wierzch­nio­wej.
 Są­dzę, iż pro­ściej jest przy­znać osob­ni­kom homo brak wy­czu­cia rze­czy­wi­sto­ści pod­po­wierzch­nio­wej i, co za tym idzie, zmniej­szo­ną in­te­li­gen­cję niż, jak chce prof.Duch, in­stynkt, októ­rym nikt znas nic wła­ści­wie nie wie.
 Prof.Mmaa skło­nił się izszedł zka­te­dry.
 DrBerk­nos pod­biegł do pro­fe­so­ra me­dy­cy­ny są­do­wej draAr­se­na:
 –No ico? – spy­tał.
 –Co ico? – zdzi­wił się drAr­sen. 
 Awte­dy drBerk­nos rzekł:
 –Co do mnie, to zga­dzam się ze sło­wa­mi prof.Mmaa, ale zmy­ślą prof.Du­cha. Po­win­ni­śmy na­zy­wać homo In­te­li­gent­nym, zgod­nie zprof.Mmaa, ale sło­wo „In­te­li­gent­ny” po­win­no zna­czyć to, co prof.Duch ma na my­śli wte­dy, kie­dy mówi oIn­stynk­cie. Po­nie­waż, jak panu wia­do­mo, moja teo­ria gło­si, że In­te­li­gen­cja jest tym, co ana­li­zu­je me­cha­nicz­nie, ito ona wła­śnie, nie­zdol­na do uchwy­ce­nia prawd wyż­szych, słu­ży je­dy­nie do użyt­ku prak­tycz­ne­go. Pod­czas gdy wła­śnie In­stynkt jest tą me­to­dą Po­zna­nia iCzy­nu, któ­ra jako pro­sta pro­jek­cja Roz­ma­chu Ży­cio­we­go ob­ja­wia się wRo­dza­ju Sym­pa­tycz­nej Re­ak­cji, któ­ra wy­twa­rza uroz­ma­itych osob­ni­ków Skłon­ność do Do­ko­ny­wa­nia Czy­nów Po­dob­nych. Oczy­wi­ste jest więc, że zchwi­lą gdy od­kry­łem, że to nie In­stynkt, awła­śnie In­te­li­gen­cja ana­li­zu­je me­cha­nicz­nie, oczy­wi­ste jest, po­wta­rzam, że ztą chwi­lą homo, po­zba­wio­ny Roz­ma­chu Ży­cio­we­go, nie­prze­czu­wa­ją­cy in­stynk­tow­nie nie­bez­pie­czeń­stwa iroz­wa­la­ją­cy wpył swe wła­sne bu­dow­le, prze­stał za­cho­wy­wać się in­stynk­tow­nie iza­czął za­cho­wy­wać się in­te­li­gent­nie.
 –To bar­dzo cie­ka­we – rzekł pro­fe­sor me­dy­cy­ny są­do­wej drAr­sen iwe­zwaw­szy ski­nie­niem an­ten­ki jed­ne­go ze swych de­tek­ty­wów, od­dał mu draBerk­no­sa dys­kret­nie do prze­słu­cha­nia.
 –Co to jest Roz­mach Ży­cio­wy? – spy­tał De­tek­tyw.
 –To jest ory­gi­nal­ny im­puls, zktó­re­go po­cho­dzi ży­cie iktó­ry roz­wi­ja się wroz­ma­itych kie­run­kach wcza­sie ewo­lu­cji – od­rzekł drBerk­nos.
 –Aco to jest im­puls? – spy­tał De­tek­tyw.
 –To jest ten­den­cja dzia­ła­ją­ca nie­za­leż­nie od woli.
 –Aco to jest ten­den­cja? – spy­tał De­tek­tyw, no­tu­jąc rów­no­cze­śnie wkar­ne­cie swej pa­mię­ci, by prze­pro­wa­dzić wy­wiad na te­mat woli.
 –To jest for­ma spon­ta­nicz­na dzia­łal­no­ści – od­po­wie­dział drBerk­nos.
 –Aco to jest for­ma spon­ta­nicz­na?
 –To jest taka for­ma, któ­ra się stwa­rza na­tu­ral­nie.
 –Aco to jest: na­tu­ral­nie?
 –To zna­czy zgod­nie zNa­tu­rą.
 –Aco to jest Na­tu­ra? – spy­tał De­tek­tyw.
 –To jest to, co po­wo­du­je, że byt jest tym, czym jest. 
 De­tek­tyw za­no­to­wał wkar­ne­cie, by prze­pro­wa­dzić an­kie­tę na te­mat – co to jest: to, co to jest: co, co to jest: tym, co to jest: czym; apo­tem spy­tał:
 –Aco to jest byt?
 –Eg­zy­sten­cja – od­rzekł krót­ko drBerk­nos.
 –Aco to jest eg­zy­sten­cja?
 –Fakt eg­zy­sto­wa­nia.
 –Aeg­zy­sto­wa­nie?
  – Eg­zy­stu­je to, co za­kła­da­my, że jest re­al­ne albo przed­sta­wial­ne.
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 De­tek­tyw za­no­to­wał so­bie re­al­ne iprzed­sta­wial­ne jako te­ma­ty dal­sze­go ba­da­nia ispy­tał:
 –Za­kła­da­my! Kto my?
 –My, isto­ty ży­ją­ce.
 –Co to zna­czy: ży­ją­ce?
 –Ta­kie, któ­re po­sia­da­ją ży­cie.
 –Aco to jest ży­cie?
 –Ży­cie? – zdzi­wił się drBerk­nos. – To jest wła­śnie to, co po­cho­dzi zRoz­ma­chu Ży­cio­we­go, októ­ry pan pyta!
 –A! – po­wie­dział De­tek­tyw iod­wró­cił się, by zło­żyć ra­port pro­fe­so­ro­wi me­dy­cy­ny są­do­wej dro­wiAr­se­no­wi, ale pro­fe­so­ra me­dy­cy­ny są­do­wej draAr­se­na nie było już przy nim.
 Pro­fe­sor me­dy­cy­ny są­do­wej, drAr­sen, omi­ja­jąc inż. An­thel­me’a Lu­kul­lu­sa Sa­va­ri­na, pod­szedł do draBril­lat-Ćwier­cia­kie­wi­cza irzekł:
 –Pa­nie ko­le­go, czy mógł­by mi pan ko­le­ga udzie­lić szcze­gó­łów na te­mat owe­go homo ho­ry­zon­tal­ne­go zka­wał­kiem me­ta­lu wpom­pie ser­co­wej, któ­re­go zna­leź­li­ście wpod­zie­miu, oraz na te­mat ar­ku­szy, za­wia­da­mia­ją­cych ja­ko­by ozde­ma­te­ria­li­zo­wa­niu ja­kie­goś homo-osob­ni­ka, któ­re zna­leź­li­ście pod płasz­czy­zną opar­tą na czte­rech fi­la­rach wer­ty­kal­nych? Wi­dzę tu ko­in­cy­den­cję, któ­ra mnie in­te­re­su­je. Czy prze­pro­wa­dzi­li­ście, pa­no­wie, sek­cję?
 Kie­dy in­dziej drBril­lat-Ćwier­cia­kie­wicz uwa­żał­by za za­szczyt roz­mo­wę zprof.Ar­se­nem, cho­ciaż prof.Ar­sen, jako pro­fe­sor me­dy­cy­ny są­do­wej, nie był tym, co się okre­śla jako: czy­sty na­uko­wiec. Tym ra­zem drĆwier­cia­kie­wicz chciał wy­ko­rzy­stać tę iskrę ani­mu­szu, jaką po­czuł wso­bie na­gle iktó­ra pcha­ła go wzu­peł­nie in­nym kie­run­ku.
 –Ttak, ppa­nie ppro­fe­so­rze – po­wie­dział – zzro­bi­li­śmy ssek­cję iggdy­by ppan ppro­fe­sor ze­zech­ciał śsię za­za­po­znać zmmat­te­riał­ła­mi, jja... jja... jjja...
 –Na­tu­ral­nie, bar­dzo! Pań­skie ma­te­ria­ły mu­szą za­wie­rać cały sze­reg rze­czy, któ­re mnie spe­cjal­nie in­te­re­su­ją. Czy pa­mię­ta pan smak pom­py ser­co­wej? Czy zje­dli­ście, pa­no­wie, nad­ner­cze? Czy za­uwa­ży­li­ście zwięk­szo­ną ilość ad­re­na­li­ny? Czy za­war­tość cu­kru we krwi była dość wiel­ka, by za­ry­zy­ko­wać teo­rię, że zwie­rzę znaj­do­wa­ło się wsta­nie ter­ro­ru lub fu­rii? Iczy nie są­dzi pan, że je­że­li do­ko­na­li­ście sek­cji tak do­szczęt­nie, iż nic zcia­ła zwie­rzę­cia nie zo­sta­ło, to... – prof.Ar­sen prze­rwał. Dra Ćwier­cia­kie­wi­cza nie było przy nim. DrBril­lat-Ćwier­cia­kie­wicz to­ro­wał so­bie dro­gę po­przez tłum słu­cha­czy, krę­cą­cych się tu itam idys­ku­tu­ją­cych żywo. DrBril­lat-Ćwier­cia­kie­wicz czuł wso­bie ka­te­go­rycz­ną iskrę ani­mu­szu iim­pe­ra­tyw we­wnętrz­ny, któ­ry ka­zał mu na­tych­miast od­szu­kać draS.K. Durch­freu­da ipro­sić go oto, co wswo­im cza­sie drS.K. Durch­freud sam mu był za­pro­po­no­wał.
 Chwy­cił dok­to­ra tuż przy wyj­ściu iza­trzy­mał siłą pra­wie.
 –Mmmi­strzu! – wy­ją­kał.
 DrDurch­freud od­wró­cił się ido­tknął go­rą­co mac­ki Ćwier­cia­kie­wi­cza.
 –Win­szu­ję panu, pa­nie ko­le­go – rzekł – idzię­ku­ję za re­we­la­cje do­ty­czą­ce homo-sa­mi­cy iła­bę­dzia-sam­ca rzu­to­wa­nych nad przy­rząd do re­ge­ne­ra­cji ho­ry­zon­tal­nej. Bar­dzo będę panu wdzięcz­ny, pa­nie ko­le­go, za dłuż­szą roz­mo­wę na ten te­mat, lecz wtej chwi­li...
 –Mmmi­strzu! – prze­rwał gło­sem na­brzmia­łym wzru­sze­niem drB.Ćwier­cia­kie­wicz. – Mmmistrz ob­bie­cał mmmi ńnied­daw­no sse­an­si­ki ssub­kon­scjen­cjo­nal­ne, kktó­re by wwy­lecz­czy­ły mmojjj­ją wwym­mo­wę.
 –Atak, tak, znaj­więk­szą chę­cią, lecz wtej chwi­li bbbardz­dzo śsię sspie­szę – po­wie­dział drDurch­freud isam za­czął się ją­kać.
 DrB. Ćwier­cia­kie­wicz wie­dział jed­nak, że drDurch­freud nie usły­szał ani jed­ne­go sło­wa. DrDurch­freud spie­szył się bo­wiem bar­dzo, by do­go­nić prof.Mmaa, któ­ry wy­cho­dził był wła­śnie na głów­ny ko­ry­tarz.
 –Dro­gi pro­fe­so­rze! – wy­krzyk­nął drDurch­freud zem­fa­zą. – Nie­chże mam przy­jem­ność po­wie­dze­nia panu, jak pięk­ne są pań­skie wy­kła­dy iile dają do my­śle­nia!
 Prof.Mmaa po­dzię­ko­wał uprzej­mie iszedł da­lej przed sie­bie. DrDurch­freud biegł wciąż obok na swych sze­ściu krót­kich nóż­kach.
 –Imu­szę po­wie­dzieć panu, dro­gi pro­fe­so­rze, że za­ha­cza­ją miej­sca­mi omoją teo­rię, tak na po­zór ode­rwa­ną od tych homo-za­gad­nień.
 Prof.Mmaa zda­wał so­bie spra­wę, że drS.K. Durch­freud le­d­wo może za nim na­dą­żyć, amimo to prof.Mmaa przy­spie­szył kro­ku. Spo­sób, wjaki drDurch­freud zwra­cał się do nie­go, zbyt ser­decz­ny izbyt wy­lew­ny, mógł­by spra­wić na nie­któ­rych wra­że­nie, że za­ży­łość mię­dzy dok­to­rem ipro­fe­so­rem jest więk­sza, niż to wisto­cie mia­ło miej­sce. Aprof.Mmaa nie ży­czył so­bie, by po­są­dza­no go oprzy­jaźń zoso­ba­mi, zktó­ry­mi nie był wprzy­jaź­ni. Zwłasz­cza zaś gdy wgrę wcho­dzi­ła oso­ba draS.K. Durch­freu­da.
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 Prof.Mmaa przy­spie­szył kro­ku, lecz rów­no­cze­śnie po­czuł gdzieś wso­bie, jak gdy­by wsa­mym cen­trum swe­go tho­rak­su, nie­skoń­cze­nie mały punkt, któ­ry zda­wał się ro­snąć izda­wał się prze­ciw­sta­wiać temu przy­spie­sze­niu kro­ku, zda­wał się ostrze­gać iwo­łać ozre­wi­do­wa­nie po­bu­dek. Prof.Mmaa nig­dy nie za­nie­dby­wał swych gło­sów we­wnętrz­nych, jak je był na­zy­wał. Iana­li­tycz­ny umysł prof.Mmaa po­wie­dział sam so­bie: „Je­że­li dla­te­go przy­spie­szam kro­ku, że nie chcę, żeby mnie zwą­cha­no ra­zem zDurch­freu­dem, któ­ry jest ein­fus­so­wiec idre­iste­inia­nin, to to jest pchlar­stwo!”. Iprof.Mmaa zwol­nił kro­ku, po­nie­waż bar­dziej jesz­cze niż oswą opi­nię uin­nych dbał oswą opi­nię usie­bie sa­me­go.
 Awte­dy drS.K. Durch­freud za­trzy­mał prof.Mmaa irzekł ci­cho izprze­ję­ciem:
 –Czy wie pan, dro­gi pro­fe­so­rze, do­kąd spie­szę te­raz?
 –Oczy­wi­ście, że nie wiem – od­rzekł prof.Mmaa ido­dał za­raz: – Na wi­zy­tę? – pod­kre­śla­jąc wten spo­sób, iż uwa­ża draDurch­freu­da nie tyle za na­ukow­ca, ile za prak­ty­ka.
 –Zgadł pan, dro­gi pro­fe­so­rze, ale do kogo? 
 Prof.Mmaa po­cią­gnął zza­cie­ka­wie­niem no­sem. Iwte­dy drDurch­freud rzekł uro­czy­ście:
 –Zo­sta­łem we­zwa­ny do Ich Kró­lew­skich Mo­ści – iza­raz do­dał to­nem kon­fi­den­cjo­nal­nym – wzwiąz­ku zza­ni­kiem płod­no­ści uKró­lo­wej.
 Prof.Mmaa nie my­ślał już przy­spie­szać kro­ku. Lecz te­raz drDurch­freud po­że­gnał go pierw­szy iru­szył szyb­ko na swych krót­kich nóż­kach ko­ry­ta­rza­mi pro­wa­dzą­cy­mi do Cen­trum.
 Prof.Mmaa stał jesz­cze dłu­go wza­my­śle­niu. No­wi­na była bar­dziej niż in­te­re­su­ją­ca. „Rze­czy­wi­ście – po­wie­dział so­bie wmy­ślach – wcią­gu przed­ostat­nich dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin Kró­lo­wa zło­ży­ła za­le­d­wie trzy­dzie­ści ty­się­cy jaj... Durch­freud, ze swo­ją idio­tycz­ną teo­rią sub­kon­scjen­cjo­nal­ną, zo­stał we­zwa­ny... Moja Sta­ra nie przy­go­to­wa­ła obia­du... Mo­że­my być świad­ka­mi jesz­cze wiel­kich wy­da­rzeń!”
 Prof.Mmaa czuł, że at­mos­fe­ra wOsie­dlu się za­gęsz­cza.
 Lecz ani prof.Mmaa, ani drDurch­freud nie wie­dzie­li, jaki był wła­ści­wy zwią­zek po­mię­dzy płod­no­ścią Jej Kró­lew­skiej Mo­ści, we­zwa­niem draDurch­freu­da iSpra­wą 49 Ma­mek, je­śli nie li­czyć Mo­jej Sta­rej, któ­ra wtej chwi­li daje do skosz­to­wa­nia pew­ne­mu Eg­zem­pla­rzo­wi zpry­wat­nej bi­blio­te­ki pro­fe­so­ra zna­ko­mi­tą po­tra­wę zcier­ni, przy­go­to­wa­nych na świe­żut­kich ipach­ną­cych tri­cho­nym­phae cam­pa­nu­lae.
ROZDZIAŁ PIĄTY
dr Sigismund Kraft-Durchfreud na komnatach królewskich 
Im bli­żej Cen­trum, tym więk­szy ruch pa­no­wał na ko­ry­ta­rzach. Im bli­żej Cen­trum, tym mniej na­po­ty­ka­ło się ab­do­me­now­ców, za któ­ry­mi snu­ły się za­zwy­czaj smu­gi przy­kre­go za­pa­chu, zwa­ne­go „mi­sère­ge­ruch”. Wraz ztym za­pa­chem po­zo­stał wy­żej, na uli­cy Ber­the­lo­ta, stu­kot żu­ją­cych bez prze­rwy szczęk ab­do­me­now­ców, pra­cu­ją­cych wwy­twór­niach spo­żyw­czych, bu­dul­co­wych, bio­syn­te­tycz­nych iin­nych; na ul. Ber­the­lo­ta po­zo­stał też ha­łas kłót­ni, wul­gar­nych dow­ci­pów iprzy­śpie­wek, wy­tu­py­wa­nych bru­tal­nie wszyst­ki­mi sze­ścio­ma no­ga­mi oce­men­to­wą po­sadz­kę za­uł­ka czy obel­kę ce­lu­lo­zy prze­zna­czo­nej na stra­wie­nie; na ul. Ber­the­lo­ta po­zo­stał szum iwy­cie go­rą­cych stru­mie­ni wia­tru, wy­do­by­wa­ją­ce­go się zter­mo­sy­fo­nów, któ­rych bli­skość czu­ło się tam wszę­dzie wowym swę­dzie fer­men­tu­ją­cych źdźbeł tra­wy.
 Im bli­żej Cen­trum, tym czyst­sze ispo­koj­niej­sze było cie­płe znor­ma­li­zo­wa­ne po­wie­trze iprze­ciw­nie, ra­czej przy­jem­ny wy­da­wał się kul­tu­ral­ny szum igwar, zło­żo­ny zkul­tu­ral­nych roz­mów kul­tu­ral­nych tłu­mów kul­tu­ral­nie wy­bie­ga­ją­cych otej kul­tu­ral­nej po­rze kul­tu­ral­ne­go ape­ri­ti­fu ze swo­ich kul­tu­ral­nych biur, kul­tu­ral­nych urzę­dów iau­dy­to­riów.
 Kul­tu­ral­ni wdo­ty­ku, wza­pa­chu, wuprzej­mo­ści, wmil­cze­niu, wcie­pło­cie, wwil­got­no­ści, wkształ­cie, wskła­dzie che­micz­nym, wroz­kła­dzie na­pięć elek­trycz­nych – byli na­wet ci, nie­licz­ni tu zresz­tą, ab­do­me­now­cy, któ­rzy wtzw. ba­rach, sto­jąc rzę­dem pod ścia­ną, gryź­li iżuli pły­ną­cy przed nimi wko­ry­cie pro­szek ce­lu­lo­zo­wy, nad­sta­wia­jąc rów­no­cze­śnie swe kul­tu­ral­nie wy­my­te ab­do­me­ny kul­tu­ral­nym klien­tom.
 Tak, zda­wa­ło się, że wy­star­czy być kul­tu­ral­nym, to zna­czy na­cie­rać się kon­for­mi­stycz­nie, stą­pać kon­for­mi­stycz­nie, mó­wić kon­for­mi­stycz­nie, kon­for­mi­stycz­nie pach­nieć ikon­for­mi­stycz­nie wą­chać, by mieć pra­wo wy­bra­nia so­bie ab­do­me­nu pach­ną­ce­go ana­na­sem, korą pal­mo­wą czy li­ściem akan­tu, przy­ło­żyć go do szczęk, na­ci­snąć iwy­ssać na­pój, któ­ry kul­tu­ral­nie po­bu­dzi wszyst­kie ner­wy sma­ku iuczy­ni zocze­ki­wa­nia na obiad jed­ną znaj­więk­szych inaj­kul­tu­ral­niej­szych przy­jem­no­ści. Tak, wy­da­wa­ło się, że wy­star­czy być kul­tu­ral­nym. Po bliż­szym wwęch­nię­ciu wisto­tę rze­czy oka­zy­wa­ło się jed­nak, iż osią­gnię­cie kul­tu­ral­ne­go za­pa­chu nie było rze­czą tak pro­stą: prze­ciw­nie, za­pach, jaki się po­sia­da­ło, zda­wał się wy­ni­kiem skom­pli­ko­wa­ne­go eko­no­micz­ne­go, po­li­tycz­ne­go, po­li­mor­ficz­ne­go ibio­che­micz­ne­go pro­ce­su, skła­da­ją­ce­go się na tak zwa­ny bi­lans. Bi­lans ów, bę­dą­cy czymś wro­dza­ju bio­fe­to­rycz­nej kie­szon­ki, znaj­do­wał się wsa­mym środ­ku, wsa­mym punk­cie cięż­ko­ści tho­rak­su, iumie­jęt­ność ob­cią­ża­nia iod­cią­ża­nia go abs­trak­cja­mi, re­pre­zen­tu­ją­cy­mi małe iduże ka­lo­rie, de­cy­do­wa­ła ospo­so­bie trzy­ma­nia gło­wy iab­do­me­nu wsto­sun­ku do tho­rak­su, co zko­lei da­wa­ło ter­mi­to­wi tę nie­uchwyt­ną mo­le­ku­łę fe­to­ru, któ­ra po­wo­do­wa­ła to, że je­den czuł się usie­bie wau­rze Tu­ne­lu Kró­lew­skie­go iCen­trum, adru­gi – na uli­cy Ber­the­lo­ta.
 Im bli­żej Cen­trum, tym le­piej się czuł na du­chu drSi­gi­smund Kraft-Durch­freud, rów­no­cze­śnie jed­nak tym więk­sze od­czu­wał pod­nie­ce­nie. Przy­zwy­cza­je­nie za­wo­do­we skła­nia­ło go do ana­li­zo­wa­nia sta­nów du­cho­wych, zja­ki­mi miał do czy­nie­nia uin­nych, tym ra­zem jed­nak miał do czy­nie­nia zwła­snym swym sta­nem du­cho­wym iza­na­li­zo­wa­nie go, dla ob­ser­wa­to­ra zboku, być może, ła­twe, dla draSi­gi­smun­daK. Durch­freu­da było pro­ble­mem tak trud­nym jak pod­nie­sie­nie się wgórę za po­mo­cą po­cią­ga­nia za wła­sny tzw. wy­ro­stek słu­cho­wy. Więc też drDurch­freud ogra­ni­czył się do uspo­ko­je­nia roz­trze­po­ta­ne­go wtho­rak­sie pa­so­ży­ta, zwa­ne­go sa­mo­kry­ty­cy­zmem, za po­mo­cą spo­ży­cia me­ta­fo­rycz­nej kul­tu­ral­nej kap­suł­ki (tak się skła­da­ło, że im bli­żej Cen­trum, kul­tu­ra, bę­dą­ca mi­ni­mum tego, co trze­ba było po­sia­dać, była rów­no­cze­śnie tym mak­si­mum, na któ­re wol­no było so­bie po­zwo­lić) – kul­tu­ral­nej kap­suł­ki, po­wie­dzie­li­śmy, za­wie­ra­ją­cej na­stę­pu­ją­cą kul­tu­ral­ną re­flek­sję: „Jako le­karz-prak­tyk stwier­dzam, że, zgod­nie zety­ką mego za­wo­du, przy­stą­pił­bym do le­cze­nia ja­kich bądź ab­do­me­now­ców ztym sa­mym po­świę­ce­niem iza­par­ciem się sie­bie, zja­kim zmie­rzam te­raz do pa­ła­cu pary kró­lew­skiej.
 Nie­ste­ty, moja me­to­da le­cze­nia neu­roz:
 1° nie zo­sta­ła do­tąd uzna­na za ofi­cjal­ną, to zna­czy na­da­ją­cą się do roz­po­wszech­nia­nia na pe­ry­fe­rie Osie­dla, 
 2° wy­da­je się, że wza­sto­so­wa­niu do osob­ni­ków kul­tu­ral­nie niż­szych me­to­da moja może nie dać wy­ni­ków tak efek­tow­nych jak wwę­cho-ana­li­zie osob­ni­ków oskom­pli­ko­wa­nym ży­ciu psy­chicz­nym.
 Dla­te­go też, nie uchy­bia­jąc wni­czym ety­ce le­kar­skiej, mogę śmia­ło prze­nieść zmej pod­świa­do­mo­ści do mej świa­do­mo­ści stwier­dze­nie, że nie jako le­karz, lecz jako na­uko­wiec zwięk­szym za­in­te­re­so­wa­niem spie­szę do Pa­ła­cu niż na pe­ry­fe­rie”.
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 Ukry­ty wtho­rak­sie dok­to­ra nie­skoń­cze­nie mały pa­so­żyt, zwa­ny sa­mo­kry­ty­cy­zmem, trze­po­tał jed­nak da­lej mięk­ki­mi skrzy­deł­ka­mi jak ćma. IdrDurch­freud, bie­gną­cy wzdłuż kul­tu­ral­ne­go tu­ne­lu, zmu­szo­ny był kon­ty­nu­ować swą re­flek­sję. „Oczy­wi­ście – rzekł gło­śno pra­wie – je­stem nie tyl­ko Le­karz, je­stem nie tyl­ko Na­uko­wiec, je­stem jesz­cze po pro­stu Si­gi­smund Kraft-Durch­freud, czy­li słu­pek wspo­mnień na­ło­żo­nych na sie­bie jak owe ni­klo­we krąż­ki, zktó­rych homo ukła­da swój tak zwa­ny bu­dżet fa­mi­lij­ny. Za po­mo­cą pa­so­ży­tów, zwa­nych zmy­sła­mi we­wnętrz­ny­mi, wy­czu­wam po­wierzch­nię ca­łe­go słup­ka, czy­li po­wierzch­nię kra­wę­dzi wszyst­kich tych krąż­ków-wspo­mnień. Ale nie roz­wa­la­jąc słup­ka inie roz­rzu­ca­jąc krąż­ków, wy­czuć na­praw­dę mogę tyl­ko krą­żek naj­wyż­szy, tyl­ko ten umiesz­czo­ny wtzw. prze­ze mnie świa­do­mo­ści. Stąd po­trze­ba cią­głe­go prze­ta­so­wy­wa­nia krąż­ków, po­nie­waż każ­dy znich po­wi­nien być choć raz krąż­kiem naj­wyż­szym. Iśmiesz­nie by­ło­by ukry­wać przed sa­mym sobą fakt, iż za­in­ka­so­wa­łem krą­żek zprzy­jem­no­ścią, wy­ni­ka­ją­cą zotrzy­ma­nia za­pro­sze­nia na kom­na­ty kró­lew­skie. Umiesz­czo­ny gdzieś we­wnątrz słup­ka krą­żek ten mógł­by swy­mi kra­wę­dzia­mi dzia­łać, wspo­sób nie­prze­wi­dzia­ny prze­ze mnie, na moje czy­ny ina moje za­cho­wa­nie się, pod­czas gdy prze­nie­sio­ny na wierzch izba­da­ny trzeź­wy­mi czuł­ka­mi świa­do­mo­ści, tra­ci całą swą moc wtrą­ca­nia się do nie swo­ich spraw, dzię­ki cze­mu mogę so­bie bez skru­pu­łów, otwar­cie, zca­łym spo­ko­jem god­nym Na­ukow­ca, Le­ka­rza ipo pro­stu Si­gi­smun­da Kraft-Durch­freu­da po­zwo­lić na kon­su­mo­wa­nie tej przy­jem­no­ści, jaką we mnie za­pro­sze­nie do Kró­lo­wej po­wo­du­je”.
 Tak drSi­gi­smund Kraft-Durch­freud za­koń­czył swą re­flek­sję, kie­dy na­gle, jak­by na ko­men­dę, ruch ulicz­ny na chod­ni­ku, na ścia­nie ina stro­pie Tu­ne­lu Kró­lew­skie­go za­trzy­mał się rap­tow­nie. Przez chwi­lę drDurch­freud nie wie­dział, co się sta­ło, ode­tkał ostroż­nie nos iwy­prę­żył nie­spo­koj­nie an­ten­ki. Ze śli­macz­ni­cy wio­dą­cej zwyż­szych pię­ter wy­pły­wa­ła gę­sta fala dusz­ne­go, cięż­kie­go za­pa­chu „mi­sère­ge­ruch”, któ­ry za­wsze po­prze­dzał zbli­ża­nie się ab­do­me­now­ców.
 Obar­cze­ni ol­brzy­mi­mi ab­do­me­na­mi, stą­pa­li cięż­ko, głu­chy wy­mla­sku­jąc takt swy­mi sze­ścio­ma no­ga­mi. Szli je­den za dru­gim, szorst­ki­mi, wy­cią­gnię­ty­mi przed sie­bie róż­ka­mi do­ty­ka­jąc ab­do­me­nu po­przed­ni­ka.
 CO­ŚCIE ZRO­BI­LI ZCZTER­DZIE­STO­MA DZIE­WIĘ­CIO­MA MAM­KA­MI? – wy­stu­ki­wa­li groź­nie, nie prze­ry­wa­jąc mar­szu. – CZY ZA DUŻO SKŁA­DA KRÓ­LO­WA JAJ, BY MOŻ­NA BYŁO SO­BIE PO­ZWO­LIĆ NA LUK­SUS ŚMIER­CI? ŻĄ­DA­MY WY­JA­ŚNIE­NIA: KTO ZJADŁ RESZT­KI CZTER­DZIE­STU DZIE­WIĘ­CIU MA­MEK?!
 Kie­dy po­chód prze­szedł, zstę­pu­jąc po śli­macz­ni­cy do ko­ry­ta­rzy pię­ter niż­szych, Tu­nel Kró­lew­ski przy­brał na­tych­miast swój zwy­kły wy­gląd idrSi­gi­smund K. Durch­freud, po­my­ślaw­szy ni stąd, ni zo­wąd: „Szko­da, żem się tak szyb­ko po­zbył tego ją­ka­ły Ćwier­cia­kie­wi­cza”, ru­szył wswo­ją stro­nę, nie przy­pusz­cza­jąc oczy­wi­ście, iż może ist­nieć ja­kiś zwią­zek po­mię­dzy Spra­wą Pięć­dzie­się­ciu czy też Czter­dzie­stu Dzie­wię­ciu Ma­mek ajego we­zwa­niem na po­ko­je Kró­lo­wej.
 Wbra­mie pro­wa­dzą­cej do Pa­ła­cu sta­ła, jak zwy­kle, straż. Oczy­wi­ście drDurch­freud wie­dział do­sko­na­le, wjaki spo­sób pro­du­ku­je się tych ol­brzy­mich gwar­dzi­stów, któ­rych groź­na zbro­ja ma dziś cha­rak­ter już ra­czej tyl­ko sym­bo­licz­ny. Ze ści­słą do­kład­no­ścią mógł­by opi­sać kry­te­ria, ja­ki­mi się kie­ro­wa­no przy wy­bo­rze jaj; me­to­dę wy­lę­ga­nia, po­karm, aera­cję, tem­pe­ra­tu­rę, ci­śnie­nie, ja­kie­mu pod­da­wa­no lar­wy – cze­go wszyst­kie­go wy­ni­kiem była wła­śnie owa hi­per­tro­fia przy­łbi­cy, osią­gnię­ta kosz­tem sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej, oraz hi­per­to­fia twar­dych jak krze­mień ha­la­bard, któ­rej to hi­per­tro­fii, na prze­kór po­zo­rom, to­wa­rzy­szył za­nik we­wnętrz­nych or­ga­nów sek­su­al­nych.
 DrDurch­freud wie­dział to wszyst­ko, wię­cej na­wet, wie­dział ito, jaki wpływ mia­ły owe po­li­tech­nicz­ne znie­kształ­ce­nia po­li­mor­ficz­ne na reszt­ki sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej osob­ni­ków. DrDurch­freud po­sia­dał wiel­ką wie­dzę ha­la­bar­do­for­micz­ną. Co in­ne­go jest jed­nak wie­dzieć, dla­cze­go coś jest, na przy­kład, cierp­kie, aco in­ne­go nie cierp­nąć od kon­tak­tu zcierp­ki­mi rze­cza­mi. Tak więc było izdremDurch­freu­dem. Wie­dział, jak się typy zde­for­ma­cji ha­la­bard­ni­ko­wa­tych za­opa­tru­je wich po­dry­gi, od bie­dy sam po­tra­fił­by wy­ho­do­wać gwar­dzi­stę, nie mógł jed­nak po­wstrzy­mać swe­go wła­sne­go tho­rak­su od wzdry­gnię­cia, gdy, jak na ko­men­dę, za­trza­snę­ły się za nim zchrzę­stem owe pan­cer­ne bio­lo­gicz­ne wro­ta, zmon­to­wa­ne zwar­tow­ni­ków głu­chych, śle­pych i(dzię­ki ge­nial­nej sztu­ce po­li­mor­ficz­nej bio­in­ży­nie­rów Kró­le­stwa) nie­czu­łych na nic.
 –Wie­le sły­sza­łam opanu, dok­to­rze – rze­kła Kró­lo­wa. 
 DrDurch­freud skło­nił się ni­sko.
 Miał przed sobą tę samą twarz, któ­rą znał tak do­brze zowe­go wiel­kie­go por­tre­tu In­fant­ki mi­strza Pra­do. Nie­raz po­dzi­wiał tę de­li­kat­ną iza­ra­zem bru­tal­ną har­mo­nię za­pa­chów, któ­re prze­cho­wa­ją pa­mięć kró­lo­wej po cza­sy wiecz­ne; nie­raz za­sta­na­wiał się nad buń­czucz­ną od­wa­gą mi­strza, któ­ry nie upięk­sza­jąc słyn­ne­go nosa Kró­lo­wej, prze­ciw­nie, od­da­jąc go jak naj­wier­niej, po­tra­fił tak zwią­zać go zca­ło­ścią swe­go dzie­ła, że on to roz­wią­zy­wał kom­po­zy­cję por­tre­tu ipo­zo­sta­jąc sam wso­bie jak naj­na­tu­ral­niej brzyd­ki, sta­wał się pięk­ny wtej swo­jej funk­cji, jaką peł­nił wob­ra­zie.
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 DrDurch­freud był en­tu­zja­stą Por­tre­tu In­fant­ki.
 Jed­no­cze­śnie jed­nak, zna­jąc do­brze psy­cho­lo­gie in­dy­wi­du­al­ne swych bliź­nich, pe­wien był, iż Kró­lo­wa wo­la­ła­by por­tret wy­ko­na­ny na­wet przez byle Psty­ka, ale por­tret zno­sem nor­mal­nym, zno­sem jed­nej znaj­po­spo­lit­szych cho­ciaż­by ro­bot­nic. Kto wie, czy wogó­le nie od­da­ła­by swe­go ty­tu­łu za nos naj­zwy­klej­sze­go ab­do­me­now­ca. To­też, sto­jąc te­raz na wprost Kró­lo­wej, drDurch­freud za­sta­no­wił się, czy cza­sem nie jest moż­li­we, że wła­ści­wą przy­czy­ną zmniej­sze­nia płod­no­ści Jej Kró­lew­skiej Mo­ści jest nie ab­do­men ani ja­jo­wód, lecz nos.
 –Chce pan pew­nie, dok­to­rze, zba­dać mnie? – spy­ta­ła Kró­lo­wa ige­stem naj­bar­dziej na­tu­ral­nym, po­zba­wio­nym wszel­kiej że­na­dy czy pru­de­rii, wska­za­ła na sie­bie.
 Gor­se­cik Kró­lo­wej był taki sam pra­wie jak na por­tre­cie In­fant­ki iutrzy­my­wał się nie bez gra­cji na zgrab­nych nóż­kach. Lecz kry­no­li­na In­fant­ki uro­sła do roz­mia­rów góry. Cię­żar­na mi­lio­nem jaj, któ­re ją przy­tła­cza­ły do po­sadz­ki, masą swą wzno­si­ła się, ro­sła igru­bia­ła wmia­rę, jak ro­sła; jej wy­pu­kłe itęt­nią­ce, spo­co­ne ścia­ny, ro­ze­pcha­ne na­brzmia­łą wnich puch­ną­cą ma­te­rią, pię­ły się wgórę, wy­brzu­sza­ły się na boki iwi­sia­ły, spęcz­nia­łe, groź­ne itłu­ste, po­nad gło­wa­mi krą­żą­cych wdole ter­mi­tów; jej wierzch gi­nął gdzieś wgó­rze, wopa­rach swe­go wła­sne­go za­pa­chu, skłę­bio­nych wy­so­ko, pod nie­do­sięż­nym, zda­wa­ło się, stro­pem kom­na­ty. 
 Na­tar­ci an­ty­sep­tycz­nym ole­jem, sta­li wdłu­gim sze­re­gu gi­ne­ko­lo­dzy iod­bie­ra­li jaja, ryt­micz­nie skła­da­ne przez ab­do­men kró­lew­ski, jaja były na­tych­miast li­czo­ne przez przed­sta­wi­cie­la Głów­ne­go Urzę­du Sta­ty­stycz­ne­go, myte przez pie­lę­gniar­ki, kro­pio­ne przez przed­sta­wi­cie­la Kul­tu, ku­la­ne przez przed­sta­wi­cie­la Kul­tu­ry, se­gre­go­wa­ne przez ter­mi­to­lo­gów ipod nad­zo­rem Kon­tro­le­ra Ge­ne­ral­ne­go roz­dzie­la­ne we­dług klu­cza za­po­trze­bo­wań, co dobę nad­sy­ła­nych przez po­szcze­gól­ne mi­ni­ster­stwa; dłu­gie sze­re­gi ma­mek, pod­śpie­wu­ją­cych swo­je: „Haj­ta! Alulu, mój kró­lu, mój ma­lut­ki sy­nu­lu!”, prze­no­si­ły je do in­ku­ba­to­rów, zktó­rych każ­dy po­sia­dał wła­ści­we so­bie wa­run­ki kli­ma­ty­za­cyj­ne, za­leż­nie od typu oby­wa­te­la, jaki miał zo­stać na­ro­dzo­ny.
 –Wa­sza Kró­lew­ska Mość... – za­czął drDurch­freud.
 Lecz Kró­lo­wa prze­rwa­ła mu:
 –Niech mi pan mówi po pro­stu „Ma­da­me”.
 –Ma­da­me – po­wie­dział drDurch­freud – or­ga­nizm Ma­da­me jest pod opie­ką naj­lep­szych spe­cja­li­stów Kró­le­stwa iau­skul­ta­cja ab­do­me­nu Ma­da­me prze­ze mnie by­ła­by naj­zu­peł­niej zbęd­na. Na­to­miast kwa­drans in­tym­nej roz­mo­wy zMa­da­me był­by je­dy­nym ba­da­niem, ja­kie mi jest po­trzeb­ne, arów­no­cze­śnie je­dy­nym le­kar­stwem, ja­kie bym prze­pi­sał.
 –Żąda pan ode mnie mniej, dok­to­rze, arów­no­cze­śnie wię­cej niż kto­kol­wiek – od­po­wie­dzia­ła Kró­lo­wa.
 Mię­dzy dok­to­rem apa­cjent­ką su­nął bez prze­rwy nie­koń­czą­cy się sze­reg ma­mek, kar­mią­cych Kró­lo­wą po­żyw­ką, we­dle spe­cjal­nych re­cept ho­do­wa­ną wab­do­me­nach. Mimo iż mam­ki kró­lew­skie głu­che były iśle­pe, obec­ność ich zda­wa­ła się że­no­wać draDurch­freu­da.
 –Niech pan nie zwra­ca na nie uwa­gi – po­wie­dzia­ła Kró­lo­wa – ter­mit do­brze wy­klu­ty musi umieć nie wsty­dzić się tych, któ­rzy go kar­mią.
 DrSi­gi­smund Kraft-Durch­freud skło­nił się irzekł:
 –Ma­da­me, ist­nie­je wzie­mi, ści­ślej mó­wiąc: na po­wierzch­ni zie­mi, pe­wien ga­tu­nek mam­mi­fe­rów, zwa­nych homo...
 –Sły­sza­łam – prze­rwa­ła Kró­lo­wa.
 Nos draDurch­freu­da wy­ra­ził za­chwy­ce­nie wie­dzą Jej Kró­lew­skiej Mo­ści idok­tor cią­gnął da­lej:
 –Osob­ni­ki tego ga­tun­ku po­sia­da­ją dziw­ną wła­ści­wość. Zna­tu­ry swej wer­ty­kal­ne, po­ło­wę ży­cia spę­dza­ją wpo­zy­cji ho­ry­zon­tal­nej, bez­bron­nie, bez­wład­nie, po­zba­wio­ne moż­no­ści ru­chu, po­zba­wio­ne moż­no­ści re­ak­cji. Bez­czyn­ność ta na­zy­wa się czyn­no­ścią re­ge­ne­ra­cji, po­nie­waż wcza­sie jej trwa­nia zni­ka zko­mó­rek osob­ni­ka kwas mlecz­ny, na­gro­ma­dzo­ny tam wokre­sach ru­chu. Lecz wowych okre­sach ru­chu za­wią­zu­je sięwosob­ni­kach nie tyl­ko kwas mlecz­ny, za­wią­zu­ją się rów­nież zna­ne nam do­brze ko­lo­nie pa­so­ży­tów we­wnętrz­nych, cza­sem po­ży­tecz­ne, cza­sem nie­szko­dli­we, acza­sem zbrod­ni­cze, ko­lo­nie zwa­ne ta­ki­mi czy in­ny­mi chę­cia­mi, chę­cia­mi in­dy­wi­du­ali­stycz­ny­mi, ir­ra­cjo­nal­ny­mi, nie­miesz­czą­cy­mi się wme­cha­ni­zmie spo­łe­czeń­stwa. Spo­łe­czeń­stwo homo daw­no by się już roz­pa­dło, gdy­by wszyst­kie te sprzecz­ne ze sobą chę­ci, pra­gnie­nia iam­bi­cje po­je­dyn­czych osob­ni­ków były na­tych­miast ma­te­rial­nie re­ali­zo­wa­ne. Osob­ni­ki homo po­sia­da­ją jed­nak nie­zwy­kle in­te­li­gent­ną zdol­ność wy­rzu­ca­nia owych ko­lo­nii ze swej świa­do­mo­ści (je­śli wogó­le może być mowa oświa­do­mo­ści umam­mi­fe­rów) ima­ga­zy­no­wa­nia ich wspe­cjal­nie do tego celu prze­zna­czo­nych skar­bon­kach, na­zwa­nych prze­ze mnie pod­świa­do­mo­ścio­wy­mi. Ist­nie­ją po­szla­ki, prze­ma­wia­ją­ce za tym, iż wcza­sie re­ge­ne­ra­cji ho­ry­zon­tal­nej homo-osob­ni­ki wy­ci­ska­ją zsie­bie nie tyl­ko kwas mlecz­ny, lecz tak­że iowe ir­ra­cjo­nal­ne za­war­to­ści skar­bo­nek, co, dzię­ki okre­so­we­mu pa­ra­li­żo­wi mię­śni, od­by­wa się bez żad­nych skut­ków ma­te­rial­nych i, co za tym idzie, bez szko­dy dla spo­łe­czeń­stwa. Ja­kież pro­ste musi być ży­cie homo-or­ga­ni­za­cji dzię­ki temu in­te­li­gent­ne­mu po­stę­po­wa­niu. My, nie­ste­ty, nie je­ste­śmy ob­da­rze­ni ową zdol­no­ścią okre­so­wej re­ge­ne­ra­cji. Nasz ge­niusz opie­ra się na sys­te­mie ha­mul­ców ire­zy­gna­cji. Ha­mu­je­my wso­bie to wszyst­ko, oczym wie­my, że nie jest wzgo­dzie zme­cha­ni­zmem spo­łecz­nym, re­zy­gnu­je­my ze wszyst­kie­go, co wy­rzą­dzić może szko­dę. Ale pa­so­ży­ty chę­ci – ja­kież pięk­ne nie­kie­dy! – po­zo­sta­ją wnas tym moc­niej, im głę­biej­śmy je scho­wa­li, iroz­ra­sta­ją się nie­kie­dy tak bar­dzo, iż wbrew na­szej woli od­dzia­ły­wa­ją na za­cho­wa­nie się na­szych ciał.
 –Czy są­dzi pan – spy­ta­ła Kró­lo­wa – que c’est mon cas?
 –Oui, Ma­da­me – od­po­wie­dział dok­tor.
 –Ija­kie znaj­du­je pan na to le­kar­stwo?
 –Ma­da­me – rzekł drDurch­freud uro­czy­ście – wy­do­by­cie owych ko­lo­nii pa­so­ży­tów, choć­by naj­bar­dziej nam dro­gich, ze skar­bo­nek pod­świa­do­mo­ścio­wych iprze­nie­sie­nie ich wświa­do­mość jest wła­śnie le­kar­stwem sa­mym wso­bie.
 –Dok­to­rze – od­po­wie­dzia­ła Kró­lo­wa iwy­raz me­lan­cho­lii za­pach­niał na jej twa­rzy – to jest to, co czy­nię bez prze­rwy, ioto od pana do­wia­du­ję się, iż cier­pię na to wła­śnie, co pan na­zy­wa le­kar­stwem.
 –Ma­da­me! – wy­krzyk­nął drDurch­freud. – Je­stem pe­łen po­dzi­wu isza­cun­ku dla Jej mą­dro­ści iin­tu­icji, któ­re wcze­śniej niż ja wska­za­ły Pani, Ma­da­me, wła­ści­wą dro­gę le­cze­nia, idresz­czem wstrzą­sa mnie myśl osta­nie zdro­wia Jej Kró­lew­skiej Mo­ści, gdy­byś Pani, Ma­da­me, sama tej dro­gi nie zna­la­zła. Nie wy­star­cza jed­nak we wspo­mnie­niach to­nąć, trze­ba je za­na­li­zo­wać. Ato jest nie­moż­li­we bez po­mo­cy do­świad­czo­ne­go le­ka­rza. Czy nig­dy nie przy­cho­dzą Pani na myśl, Ma­da­me, rze­czy ta­kie jak ha­la­bar­dy, wiel­kie, moc­ne idziel­ne ha­la­bar­dy?
 –Owszem – od­po­wie­dzia­ła Kró­lo­wa. – Czy wi­dzi pan wtym, dok­to­rze, coś dziw­ne­go?
 –Prze­ciw­nie, Ma­da­me, myśl oha­la­bar­dach jest dla Kró­lo­wej czymś zu­peł­nie na­tu­ral­nym. Aczy myśl oha­la­bar­dach łą­czy się zmy­śla­mi oJego Kró­lew­skiej Mo­ści?
 –Tak – od­po­wie­dzia­ła Kró­lo­wa – lecz wtym wy­pad­ku ha­la­bar­dy są ra­czej nie­wiel­kie iwiot­kie.
 –Zmy­śla­mi okim łą­czą się wta­kim ra­zie my­śli oha­la­bar­dach wiel­kich idziel­nych?
 Twarz Kró­lo­wej zmarsz­czy­ła się:
 –Czy mu­szę panu, dok­to­rze, od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie, czy też wy­star­czy, je­śli od­po­wiem so­bie?
 –Pro­szę od­po­wie­dzieć so­bie, Ma­da­me, mnie już Wa­sza Kró­lew­ska Mość od­po­wie­dzia­ła – rzekł drDurch­freud iza­raz do­dał gło­sem mięk­kim, cie­płym, ła­god­nym: – Moja Dro­ga Pup­ko! Moja Dro­ga Pup­ko – po­wtó­rzył – czy gnę­bisz się wciąż jesz­cze my­śla­mi oswo­im no­sie?
 Kró­lo­wa za­drża­ła. Spazm wstrzą­snął jej an­ten­ka­mi, sześć nó­żek ugię­ło się pod gor­se­ci­kiem ob­ci­ska­ją­cym tho­rax. Zdru­gie­go koń­ca Kró­lo­wej przy­bie­gli za­nie­po­ko­je­ni gi­ne­ko­lo­dzy iza­szep­ta­li go­rącz­ko­wo wo­ko­ło draDurch­freu­da: „Dok­to­rze! Co się sta­ło? Ostroż­nie! Na­gły skurcz iwy­bit­na aryt­mia wskła­da­niu jaj!”.
 DrDurch­freud ode­słał ich uspo­ka­ja­ją­cym ge­stem. Awte­dy Kró­lo­wa rze­kła:
 –Stwa­rza pan mity, dok­to­rze, ichce pan, że­bym wnie uwie­rzy­ła.
 DrDurch­freud przy­ci­snął de­li­kat­nie, lecz moc­no swą an­ten­kę do an­ten­ki Kró­lo­wej irzekł, umyśl­nie za­po­mi­na­jąc oety­kie­cie:
 –Moja Dro­ga Pup­ko, wierz mi, że tak było trze­ba. Ża­den che­micz­ny pre­pa­rat nie wy­wo­łał­by tak ożyw­cze­go wstrzą­su. Ży­cie jest trud­ne, Ma­da­me. Ży­cie ab­do­me­now­ca, ży­cie le­ka­rza iży­cie kró­lo­wej. Przed ro­kiem wAka­de­mii Sztu­ki spę­dzi­łem trzy kwa­dran­se przed two­im por­tre­tem. Ipo­dzi­wia­łem ge­niusz ar­ty­sty, któ­ry po­tra­fił uwiecz­nić ipo­ka­zać nie­po­wsze­dnie, nie­co­dzien­ne pięk­no twe­go nosa, pięk­no ukry­te przed pry­mi­tyw­ny­mi zmy­sła­mi tych ksią­żąt, któ­rzy nie są war­ci naj­prze­lot­niej­szej my­śli two­jej, moje dziec­ko. Tak, uświa­do­mić to so­bie trze­ba, Ma­da­me, że ów, októ­rym my­śli łą­czą się wtwo­jej gło­wie zmy­śla­mi oha­la­bar­dach dziel­nych, nie­wart był cie­bie, Ma­da­me, igdy­by los tak chciał, że zlo­tów we­sel­nych wró­ci­ła­byś znim, anie zJego Kró­lew­ską Mo­ścią, on to wła­śnie był­by dziś bez­skrzy­dły, spłasz­czo­ny wiel­ko­ścią twe­go ab­do­me­nu, Ma­da­me, i – kto wie, czy nie bar­dziej jesz­cze zmę­czo­ny niż J.K.M., któ­ry prze­ży­wa te­raz zpew­no­ścią wła­sne swe wspo­mnie­nia, wiel­kie imałe, pach­ną­ce otwar­cie wo­ko­ło – in­tym­ne.
 –Wła­śnie dla­te­go, dok­to­rze, że unik­nął on tego losu, wła­śnie dla­te­go, że choć nig­dy nie po­sia­dał skrzy­deł, po­zo­stał mi wpa­mię­ci skrzy­dla­ty, uto­pio­ny wpo­wo­dzi obez­wład­nia­ją­cej per­fu­my, wła­śnie, wła­śnie, wła­śnie dla­te­go, że nie ma go tu­taj – tę­sk­nię za nim...
 –Czy od sa­mych lo­tów kar­na­wa­ło­wych od­czu­wa Pani tę tę­sk­no­tę, Ma­da­me, czy też zja­wi­ła się ona do­pie­ro póź­niej?
 –Póź­niej – po­wie­dzia­ła Kró­lo­wa ci­cho.
 –Po któ­rym jaju?
 –Po je­de­na­stym mi­lio­nie – od­rze­kła Kró­lo­wa, lecz za­raz do­da­ła szyb­ko – ale iprzed­tem! Przed lo­tem kar­na­wa­ło­wym, przed­tem, nim go po­zna­łam, tę­sk­ni­łam do nie­go, do nie­go wła­śnie, jesz­cze gdy by­łam nim­fą, jesz­cze gdy by­łam lar­wą, wy­da­je mi się, że wy­klu­łam się już ztą tę­sk­no­tą.
 –Ma­da­me, czy może Pani przy­po­mnieć so­bie swe naj­daw­niej­sze prze­ży­cie?
 –Och – od­rze­kła Kró­lo­wa – czy to waż­ne?
 –Waż­ne – po­wie­dział dok­tor.
 –Pa­mię­tam moją niań­kę, śpie­wa­ła mi pio­sen­kę oIn­fant­ce iKsię­ciu, któ­rym obe­rwa­no po jed­nym skrzy­dle iwy­rzu­co­no zOsie­dla na blask. Aoni złą­czy­li się zsobą ipo­fru­nę­li, każ­de że­glu­jąc swo­im skrzy­dłem, ifru­wa­li tak wśród dwu­na­stu ty­się­cy nie­bez­pie­czeństw, aż do chwi­li, wktó­rej mo­kra noc po­żar­ła su­chy dzień. Iwte­dy za­ło­ży­li swo­je wła­sne pań­stwo, wktó­rym dzia­ły się same cu­dow­ne rze­czy.
 –Aczy zna­ła Pani, Ma­da­me, Jego Kró­lew­ską Mość Ojca?
 –Och, raz tyl­ko przy­szedł do nas, do in­ku­ba­to­ra larw. Ipa­mię­tam, że zwró­cił wte­dy uwa­gę wła­śnie na mnie, wła­śnie na mnie. „Ta mała ma cha­rak­ter – po­wie­dział. Ale po­tem prze­rzu­cił swe czuł­ki zmego ab­do­me­nu na moją twarz ido­dał: – Szko­da, że ma mniej­sze szan­se zo­sta­nia Kró­lo­wą niż inne”. Iwte­dy po­gła­skał mnie an­ten­ką po gło­wie iuśmiech­nął się naj­pięk­niej­szym uśmie­chem.
 –Inig­dy nie spo­tka­ła już Pani ta­kie­go uśmie­chu, Ma­da­me?
 –Spo­tka­łam, dok­to­rze, ale na­le­żał on do ko­goś in­ne­go.
 –Ido tego uśmie­chu tę­sk­ni Pani, Ma­da­me, wciąż jesz­cze?
 –Jak­że wie­le słów trze­ba panu, dok­to­rze, by za­na­li­zo­wać rze­czy, któ­re moja pe­di­kiu­rzyst­ka wie od jed­ne­go wes­tchnie­nia.
 *
 DrSi­gi­smund Kraft-Durch­freud biegł szyb­ko przed sie­bie na swych przy­krót­kich nóż­kach, nie wie­dząc do­brze, do­kąd tak spie­szy ani któ­rę­dy. Po­trą­cał prze­chod­niów, za­ta­czał się, wła­ził wścia­ny tu­ne­lu, ale nie przy­sta­wał, biegł da­lej szyb­ko, od­czu­wał bo­wiem po­trze­bę ru­chu ichciał wy­ła­do­wać ją, nim to, co ją po­wo­du­je, zdą­ży wpaść wskar­bon­kę jego pod­świa­do­mo­ści. Smu­kły gor­se­cik zpor­tre­tu In­fant­ki zda­wał się su­nąć przed nim, uno­sząc za sobą ol­brzy­mi nie­ma­te­rial­ny ab­do­men roz­snu­wa­ją­cy wo­ko­ło woń tak odu­rza­ją­cą, że drDurch­freud miał wra­że­nie, iż nie bie­gnie, auno­si się iroz­pły­wa wtym naj­pięk­niej­szym zza­pa­chów.
 Do­pie­ro kie­dy sze­ro­kie, kli­ma­ty­zo­wa­ne ko­ry­ta­rze śród­mie­ścia zmie­ni­ły się wwą­skie, cia­sne, dusz­ne iha­ła­śli­we ulicz­ki dziel­ni­cy Ber­the­lo­ta – drDurch­freud za­trzy­mał się.
 Wy­so­ko na ścia­nie, pod sa­mym stro­pem, tuż uwy­lo­tu ter­mo­sy­fo­nu, hu­czą­ce­go wez­bra­ny­mi fa­la­mi wen­ty­lo­wa­ne­go po­wie­trza, stał gło­wą do dołu drBril­lat-Ćwier­cia­kie­wicz. Wkła­dał do jamy gę­bo­wej ka­my­ki inie wy­plu­wa­jąc ich, sta­rał się prze­krzy­czeć szum roz­fa­lo­wa­ne­go wia­tru.
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 „Co pan robi, pa­nie ko­le­go?! – chciał krzyk­nąć drDurch­freud. – Zda­je się, że pan miał do mnie ja­kąś spra­wę, pa­nie ko­le­go!” – ale głos za­marł wnim na­gle.
 Bo­ha­ter­skim ge­stem wy­su­wał Ćwier­cia­kie­wicz gło­wę na­przód i,wciąż zka­my­ka­mi wja­mie gę­bo­wej, sta­rał się prze­krzy­czeć szum ter­mo­sy­fo­nu:
 –Ja je­stem je­den je­dy­ny!!! – ak­cen­to­wał moc­no jot każ­de­go sło­wa inie za­jąk­nął się ani razu:
 –Ja! Ja! Ja! Jajo, Ja­ja­mi, Jaj!
 Kil­ku ab­do­me­now­ców, kil­ku tho­rak­sow­ców, sta­nąw­szy wko­ło, przy­słu­chi­wa­ło się zza­in­te­re­so­wa­niem.
 –Ja­kich wam jesz­cze do­wo­dów trze­ba?! Czy ja je­stem do­wo­dem nie­wy­star­cza­ją­cym?! Ja mogę się obejść bez wszyst­kich Durch­freu­dów, Dre­iste­inów iEin­fus­sów, roz­kła­da­ją­cych tho­rax, ab­do­men igło­wę na­sze­go wiel­kie­go spo­łe­czeń­stwa. Ja je­stem je­den je­dy­ny. Ale ja będę mi­lion, po­nie­waż pój­dzie­cie za mną wy wszy­scy!!! Za moim ja. Ja! ja! jajo! ja­jem! ja­ja­mi!
 DrDurch­freud nie słu­chał wię­cej, od­wró­cił się ipo­szedł, ztru­dem od­naj­du­jąc dro­gę wza­wi­kła­nych imgłą dusz­ną wy­peł­nio­nych ulicz­kach.
 Wpra­cow­ni mło­dzi asy­sten­ci draDurch­freu­da ocze­ki­wa­li znie­cier­pli­wo­ścią pa­tro­na iprzy­wi­ta­li go ol­brzy­mim: Hura!
 DrDurch­freud wzru­szo­ny był tymi ozna­ka­mi ser­decz­no­ści. Akie­dy do­wie­dział się, że po­wo­dem en­tu­zja­zmu była wia­do­mość, któ­ra pod­czas jego nie­obec­no­ści przy­szła zRek­to­ra­tu, wia­do­mość omia­no­wa­niu draDurch­freu­da pro­fe­so­rem, wzru­sze­nie jego było tak wiel­kie, że nie mógł za­koń­czyć swej im­pro­wi­zo­wa­nej prze­mo­wy, za­czę­tej sło­wa­mi:
 „Dro­dzy współ­pra­cow­ni­cy, dro­dzy przy­ja­cie­le, oto sta­ło się wresz­cie, że teo­ria moja, że teo­ria na­sza zo­sta­ła uzna­na ofi­cjal­nie...”.
 Wi­wa­ty prze­rwał mdły za­pach woź­ne­go, któ­ry za­mel­do­wał przy­by­cie prof.Mmaa. Drprof.Durch­freud ra­do­śnie wy­biegł na spo­tka­nie prof.Mmaa iwpro­wa­dził go do pra­cow­ni.
 Prof.Mmaa po­gra­tu­lo­wał zser­decz­no­ścią swe­mu ko­le­dze, rzu­cił na­wet sło­wo wstro­nę asy­sten­tów, iż po­win­ni być dum­ni zpo­sia­da­nia pa­tro­na otak wiel­kiej in­dy­wi­du­al­no­ści. Po chwi­li jed­nak dał do zro­zu­mie­nia prof.dro­wiDurch­freu­do­wi, iż ma mu coś do po­wie­dze­nia na osob­no­ści; kie­dy zna­leź­li się sam na sam wsą­sied­nim ga­bi­ne­cie, rzekł:
 –Dro­gi ko­le­go, są­dzę, iż obo­wiąz­kiem moim jest nie ukry­wać przed pa­nem praw­dy, cho­ciaż nie chciał­bym psuć panu tej ra­do­snej chwi­li trium­fu. Obo­wiąz­kiem moim jest po­peł­nić nie­dy­skre­cję ido­nieść panu rzecz nie­zna­ną na­wet Rek­to­ro­wi, któ­ry na wieść owe­zwa­niu pana do Kró­lo­wej po­spie­szył za­mia­no­wać pana pro­fe­so­rem. Wie pan, jak bar­dzo cie­szę się ztego. Ale Rek­tor nie wie, dla­cze­go we­zwa­no pana do Kró­lo­wej, dro­gi ko­le­go.
 DrDurch­freud słu­chał wmil­cze­niu, ale czuł, że zięb­nie, że kost­nie­je, ista­wa­ło mu się bar­dzo, co­raz bar­dziej smut­no.
 –Sym­pa­tia, jaką mam dla pana, dro­gi ko­le­go, skła­nia mnie do po­peł­nie­nia tej nie­dy­skre­cji. Nic otym nie wie­dząc, znaj­du­je się pan wwiel­kim nie­bez­pie­czeń­stwie. Musi pan być bar­dzo ostroż­ny, pa­nie ko­le­go. Mój przy­ja­ciel, hra­bia Lamz­dor, ma, jak pan wie, am­bi­cje li­te­rac­kie, aże po­sia­da pew­ne za­ufa­nie do mnie, więc przy­sy­ła mi do oce­ny co czas pe­wien swą se­kre­tar­kę, wktó­rej pa­mię­ci umiesz­cza swo­je zdnia na dzień pro­wa­dzo­ne pa­mięt­ni­ki. Przed chwi­lą za­po­zna­łem się zse­kre­tar­ką hra­bie­go Lamz­do­ra ina­tra­fi­łem wniej na zda­nie na­stę­pu­ją­ce:
 „...wczo­raj mi­ni­ster in­ter­ny Dur­no­wo po­wie­dział mi, że po­wzię­to ener­gicz­ne kro­ki dla uprze­dze­nia roz­ru­chów, ja­kich we­dług pew­nych oznak (patrz Spra­wa 49 Ma­mek), na­le­ży się spo­dzie­wać. Na pe­ry­fe­riach, na przy­kład, wia­do­mość otym, że kró­lo­wą le­czą le­ka­rze ein­fus­sow­cy (jak drS.K.Durch­freud), pusz­czo­no wten spo­sób, by wra­zie ka­ta­stro­fy usta­nia płod­no­ści spro­wo­ko­wać je­den ztych pro­gra­mów, któ­re słu­żą za kla­pę bez­pie­czeń­stwa na­szym kło­po­tom we­wnętrz­nym”.
 DrDurch­freud mil­czał. Jed­na je­dy­na myśl krą­ży­ła wkół­ko wjego sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej: „Po co on mi to po­wie­dział? Po co on mi to po­wie­dział? Dla­cze­go mu­szę wie­dzieć?”. DrDurch­freud mil­czał.
 Prof.Mmaa nie­mi­le za­sko­czy­ło to mil­cze­nie. „Przy­cho­dzę do nie­go jak przy­ja­ciel, po­peł­niam dla nie­go nie­dy­skre­cję, na­le­ży mi się choć­by naj­skrom­niej­sze «dzię­ku­ję»”. Lecz gdy po­czuł nie­ru­cho­mą skost­nia­łość ko­le­gi igdy owiał go chłód idą­cy od jego po­sta­ci, żal mu się zro­bi­ło draDurch­freu­da.
 –Nie wie­dzia­łem, że tak się pan tym przej­mie, dok­to­rze... – rzekł. – Nie, nie trze­ba tych rze­czy brać zbyt po­waż­nie – ido­ty­ka­jąc go przy­jaź­nie an­ten­ką, do­dał: – Czy chciał­by pan od­pro­wa­dzić mnie do Aka­de­mii?
 Prof.drDurch­freud drgnął. Pró­bo­wał moc­niej sta­nąć na swych za krót­kich nóż­kach, otrzą­snął się, apo­tem ru­szył po­wo­li na­przód.
 Tym ra­zem nie mu­siał się spie­szyć. Prof.Mmaa bo­wiem szedł tak wol­no itak bli­sko nie­go, że wtu­ne­lu po­mię­dzy Aka­de­mią iba­rem „Pod Sto­no­gą” nie było ni­ko­go, kto by nie po­my­ślał, że prof.Mmaa znowo mia­no­wa­nym prof.Durch­freu­dem jest wser­decz­nej przy­jaź­ni.
ROZDZIAŁ SZÓSTY
w którym mowa jest o tajemniczych właściwościach cyfry 4, o abdomenach wyskokowych, o tym, jak prof. Mmaa próbował przybrać pozycję wertykalną, oraz o świętojańskim robaczku jako narzędziu badań naukowych
Za­wie­szo­ny wgó­rze wiel­ki ze­gar bio­che­micz­ny, bę­dą­cy chlu­bą Aka­de­mii, jako że wcią­gu wszyst­kich wie­ków jej eg­zy­sten­cji nie spóź­nił się ani nie po­spie­szył ani razu, sta­rze­jąc się rów­no­mier­nie zjed­ne­go koń­ca iod­ra­dza­jąc zdru­gie­go, za­in­to­no­wał był już przed do­brą chwi­lą swe­go sta­ro­świec­kie­go ku­ran­ta dys­kret­ny­mi za­pa­cha­mi, na­gro­ma­dzo­ny­mi wnim wcią­gu ostat­niej go­dzi­ny.
 Lecz prof.Mmaa wciąż nie było wi­dać. To nie mo­gło nie iry­to­wać prof.Du­cha, któ­ry zja­wił się wau­dy­to­rium przede wszyst­kim zkur­tu­azji. Kto wie, czy za mie­siąc, na przy­kład, wy­kła­du in­au­gu­ra­cyj­ne­go nie bę­dzie miał wła­śnie prof.Duch iczy prof.Mmaa nie przyj­dzie zkur­tu­azji na wy­kład prof.Du­cha?
 Obok ka­te­dry, wwy­lu­stro­wa­nym krę­gu po­sadz­ki, wy­sta­wio­ny był sze­reg eks­po­na­tów, przy­wie­zio­nych przez inż. Lu­kul­lu­sa Sa­va­ri­na idraĆwier­cia­kie­wi­cza zwy­pra­wy na osie­dle homo. Nie wol­no było oczy­wi­ście eks­po­na­tów tych sma­ko­wać, ale moż­na je było do woli wą­chać, do­ty­kać an­ten­ka­mi, opro­mie­nio­wy­wać wła­snym cie­płem, re­je­stru­jąc rów­no­cze­śnie jego od­bi­cie, moż­na było do nich mó­wić, na­słu­chu­jąc rów­no­cze­śnie echa, ba! – moż­na by je było na­wet ioglą­dać wflu­ory­zu­ją­cym czy fos­fo­ry­zu­ją­cym ja­śnie­niu, gdy­by oglą­da­nie pro­wa­dzi­ło do ja­kichś in­te­re­su­ją­cych spo­strze­żeń.
 Głów­ne miej­sce wśród eks­po­na­tów zaj­mo­wał włos. Włos był grub­szy od ha­la­bar­dy żoł­nie­rza ipo­sia­dał dłu­gość kil­ku do­ro­słych osob­ni­ków, sto­ją­cych je­den za dru­gim an­ten­ką wab­do­men.
 –Prze­cięt­ny homo – rzekł to­nem ob­ja­śnia­ją­cym inż. Lu­kul­lus Sa­va­rin, zwra­ca­jąc się do gru­py ota­cza­ją­cych go osób – prze­cięt­ny homo po­sia­da oko­ło stu pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy ta­kich wło­sów, awszyst­kie one ro­sną na jego cie­le ży­ciem sa­mo­dziel­nym, na po­do­bień­stwo ro­ślin, zwa­nych ce­bul­ko­wa­ty­mi.
 –Czy homo sie­je je świa­do­mie? – spy­tał nie­ja­ki Nie­by­le­ja­ki, słu­chacz pierw­sze­go mie­sią­ca.
 Nie­by­le­ja­ki był przed­tem na wy­dzia­le in­ży­nie­rii, ale po dwóch mie­sią­cach po­czuł, iż praw­dzi­wym jego po­wo­ła­niem nie jest bu­do­wa, lecz wie­dza, iprze­niósł się na fi­lo­zo­fię. Po mie­sią­cu fi­lo­zo­fii jed­nak, zo­rien­to­waw­szy się, że była ona tak­że bu­do­wa­niem, mia­no­wi­cie bu­do­wa­niem zni­cze­go wni­czym, po­sta­no­wił rzu­cić wy­kła­dy prof.Du­cha iprze­nieść się na wy­dział nauk ści­słych, na wy­dział przy­rod­ni­czy przede wszyst­kim. Jako słu­chacz prof.Mmaa zy­skał so­bie od razu re­spekt uczo­ne­go dzię­ki od­wa­dze wy­po­wia­da­nia swych prze­ko­nań idzię­ki am­bi­cji roz­gry­za­nia za­gad­nień do sa­me­go sed­na.
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 –Czy homo sie­je je świa­do­mie? – po­wtó­rzył Nie­by­le­ja­ki.
 –Ra­dzę panu nie sza­fo­wać zbyt­nio sło­wem „świa­do­mie”, wod­nie­sie­niu do mam­mi­fe­rów – rzekł ostrze­gaw­czo sto­ją­cy obok prof.Duch.
 –Dla­cze­go? – spy­tał Nie­by­le­ja­ki.
 –Ra­dzę panu dla­te­go, że po­sia­dam wię­cej do­świad­cze­nia ichciał­bym, żeby pan znie­go ko­rzy­stał.
 –Ja nie py­ta­łem, dla­cze­go pan pro­fe­sor mi ra­dzi – rzekł Nie­by­le­ja­ki – ale dla­cze­go mam uni­kać sło­wa „świa­do­mie” wod­nie­sie­niu do mam­mi­fe­rów.
 –Gdy­by pan kon­ty­nu­ował uczęsz­cza­nie na mój wy­dział – po­wie­dział prof.Duch – do­wie­dział­by się pan, że mam­mi­fe­ry nie są stwo­rzo­ne na po­do­bień­stwo Naj­głęb­sze, nie mogą za­tem po­sia­dać świa­do­mo­ści wtym sen­sie, jaki my na­da­je­my temu sło­wu.
 Nie­by­le­ja­ki nie od­rzekł nic, ale bez­zwłocz­nie iosten­ta­cyj­nie za­no­to­wał wkar­ne­cie, któ­ry za­wsze no­sił za uchem:
 „1º zba­dać, czy homo wogó­le sie­je wło­sy, ew. czy je sa­dzi;
 2º je­śli tak, czy czy­ni to świa­do­mie;
 3º czy kwit­ną, aje­że­li tak, to jak;
 4º czy moż­na zna­leźć po­żyw­kę dla sztucz­ne­go ho­do­wa­nia ich wOsie­dlu, ew. na ze­wnątrz Osie­dla;
 5º czy ob­cię­te od­ra­sta­ją, aje­że­li tak, jaką przed­sta­wia­ją sobą war­tość”.
 No­tat­kę czwar­tą scho­wał bar­dzo skrzęt­nie, po­nie­waż wzmian­ka oho­do­wa­niu cze­go­kol­wiek na ze­wnątrz ab­do­me­nu za­pach­nieć mo­gła­by wczy­imś nie­po­wo­ła­nym po­wo­nie­niu owy­mi za­bro­nio­ny­mi ide­ami, któ­re tak wie­trzył wszę­dzie Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha.
 Bio­che­micz­ny ze­gar, za­wie­szo­ny wau­dy­to­rium, sta­rzał się zjed­ne­go koń­ca iod­ra­dzał zdru­gie­go. Prof.Mmaa wciąż nie nad­cho­dził.
 –Aoto – rzekł inż. Sa­va­rin, wska­zu­jąc na wiel­ki płat sub­stan­cji ro­go­wa­tej – oto frag­ment na­tu­ral­ne­go orę­ża homo. Każ­dy homo po­sia­da ta­kich orę­ży dwa­dzie­ścia, po pięć na każ­dej zczte­rech koń­czyn.
 Pro­fe­sor me­dy­cy­ny są­do­wej drAr­sen wą­chał uważ­nie eks­po­na­ty.
 –Czy śla­dy wła­śnie tego orę­ża – spy­tał – stwier­dzo­no wcie­le owe­go osob­ni­ka ho­ry­zon­tal­ne­go, zna­le­zio­ne­go przez pana, pa­nie in­ży­nie­rze, wpod­zie­miach homo-bu­dow­li?
 –Nie – od­rzekł in­ży­nier Sa­va­rin – nasz homo-osob­nik po­sia­dał wpraw­dzie koń­czy­ny uzbro­jo­ne, mo­gli­śmy na­wet stwier­dzić, że ro­bił znich uży­tek, po­nie­waż zna­leź­li­śmy pod pła­ta­mi masy ro­go­wa­tej śla­dy na­skór­ka ikrwi na­le­żą­cej do in­nej gru­py niż ta, do któ­rej na­le­żał homo-osob­nik zna­le­zio­ny, on sam jed­nak po­sia­dał wso­bie śla­dy orę­ża in­ne­go, amia­no­wi­cie: utkwio­ną wpom­pie ser­co­wej tę oto masę po­cho­dze­nia nie­orga­nicz­ne­go... – iinż. Sa­va­rin wska­zał an­ten­ką eks­po­nat nr3.
 –Wjaki spo­sób do­sta­ła się ta masa do pom­py ser­co­wej? – spy­tał Nie­by­le­ja­ki. In­ży­nier za­sta­no­wił się chwi­lę.
 –Nie jest wy­klu­czo­ne, iż masa ta zo­sta­ła wy­rzu­co­na przez in­ne­go homo-osob­ni­ka, tak jak sub­stan­cja an­tym­rów­cza wy­rzu­co­na zo­sta­je przez na­szych ha­la­bard­ni­ków na­le­żą­cych do po­li­mor­ficz­nej de­for­ma­cji lan­sle­pu.
 DrAr­sen przy­tknął nos iba­dał uważ­nie eks­po­nat.
 –Kon­sta­tu­ję – rzekł – obec­ność śla­dów sub­stan­cji che­micz­nej, po­dob­nej do tej, któ­rą znisz­czo­ny zo­stał sze­reg na­szych bu­dow­li na­po­wierzch­nio­wych. Jed­no zdwoj­ga: albo homo wy­rzu­ca cia­ła ta­kie jak eks­po­nat nr3 dzię­ki zdol­no­ści kom­pre­sji ina­głe­go zmniej­sza­nia ci­śnie­nia, albo też dzię­ki zdol­no­ści gwał­tow­ne­go utle­nia­nia pew­nych sub­stan­cji przy rów­no­cze­snym pro­du­ko­wa­niu ol­brzy­miej ilo­ści spa­lin zwięk­sza­ją­cych ci­śnie­nie; czy są­dzi pan, pa­nie in­ży­nie­rze, że pro­ce­sy te od­by­wa­ją się wpłu­cach, czy też wab­do­me­nie? Wpierw­szym wy­pad­ku homo wy­rzu­cał­by eks­po­na­ty za po­mo­cą jamy gę­bo­wej, wdru­gim zaś – za po­mo­cą jamy ab­do­mi­nal­nej, zwa­nej od­byt­ni­cą.
 Inż. Sa­va­rin, wska­zu­jąc ge­stem, że roz­strzy­gnię­cie tej kwe­stii prze­kra­cza jego moż­li­wo­ści, spy­tał:
 –Czy pan dok­tor są­dzi, że mo­gli­by­śmy tę me­to­dę za­sto­so­wać przy po­li­mor­ficz­nej ho­dow­li na­szych ha­la­bard­ni­ków?
 Nie­by­le­ja­ki zmie­rzył an­ten­ka­mi eks­po­nat nr3, prze­pro­wa­dził wmy­śli bły­ska­wicz­ną kal­ku­la­cję irzekł:
 –Nie! To jest nie­moż­li­we! Je­śli my je­ste­śmy lżej­si od homo sto ty­się­cy razy, to inasz eks­po­nat po­wi­nien być lżej­szy od eks­po­na­tu homo sto ty­się­cy razy. Apo­nie­waż eks­po­nat homo, by prze­bić homo-skó­rę iwe­drzeć się do pom­py ser­co­wej, musi być wy­rzu­co­ny zszyb­ko­ścią oko­ło sze­ściu­set me­trów na se­kun­dę, to nasz eks­po­nat, dla osią­gnię­cia tego sa­me­go celu, mu­siał­by po­sia­dać szyb­kość sto ty­się­cy razy więk­szą, to zna­czy sześć­dzie­siąt ty­się­cy ki­lo­me­trów na se­kun­dę. Apo­nie­waż, da­lej, skó­ra na­szych ha­la­bard­ni­ków jest co naj­mniej pięć razy od­por­niej­sza od homo-skó­ry, szyb­kość ta mu­sia­ła­by być też pięć razy więk­sza irów­na­ła­by się szyb­ko­ści, zjaką roz­cho­dzą się fale elek­tro­ma­gne­tycz­ne, co jest we­dług teo­rii względ­no­ści pro­fe­so­ra Ein­fus­sa nie­moż­li­we do osią­gnię­cia.
 –Ob­li­cze­nie do­ko­na­ne przez pana – rzekł zem­fa­zą prof.Duch – mo­gło­by być do­sko­na­łym do­wo­dem prze­ciw­ko teo­rii względ­no­ści. Pan go jed­nak uży­wa jako do­wo­du prze­ciw­ko moż­li­wo­ściom roz­wo­ju na­szych sił ha­la­bard­ni­czych. Fe!
 Bio­che­micz­ny ze­gar, za­wie­szo­ny wau­dy­to­rium, wciąż sta­rzał się zjed­ne­go koń­ca iod­ra­dzał zdru­gie­go. Prof.Mmaa nie nad­cho­dził.
 –Aco to ta­kie­go... – za­czął Pierw­szy Asy­stent prof.Du­cha, krą­żą­cy już od dłuż­sze­go cza­su wo­ko­ło dziw­ne­go eks­po­na­tu nr4. 
 –Aco to ta­kie­go... – za­czął Pierw­szy Asy­stent prof.Du­cha, lecz za­raz się po­pra­wił: – Aja­kie szcze­gó­ły, pa­nie in­ży­nie­rze, zwią­za­ne są ztym eks­po­na­tem, ozna­czo­nym nrem 4? Po­cho­dzi on, jak wszy­scy wie­my, zhomo-gło­wy, przy­pusz­czam.
 –Być może – od­rzekł in­ży­nier – zna­leź­li­śmy go jed­nak nie we­wnątrz homo-cia­ła, ana ze­wnątrz, i...
 –To ni­cze­go nie do­wo­dzi – prze­rwał Pierw­szy Asy­stent prof.Du­cha – mógł on być wy­pchnię­ty przez ów eks­po­nat nr3.
 –Eks­po­nat nr3 zna­leź­li­śmy whomo-pom­pie ser­co­wej, anie whomo-gło­wie – za­uwa­żył in­ży­nier.
 –Po­wie­dzia­łem prze­cież wła­śnie, że wszy­scy wie­my, iż eks­po­nat nr4 po­cho­dzi zpom­py ser­co­wej, iprzy­pusz­czam, ale nie chcę mej hi­po­te­zy ni­ko­mu na­rzu­cać, że zna­lazł go pan in­ży­nier na ze­wnątrz homo-cia­ła, po­nie­waż zo­stał on wy­pchnię­ty przez eks­po­nat nr3.
 –Bar­dzo in­te­re­su­ją­ca kon­cep­cja – rzekł drAr­sen, wą­cha­jąc eks­po­nat nr4.
 Eks­po­nat nr4 był sto­sun­ko­wo ni­ski, okrą­gły, po­sia­dał śred­ni­cę rów­ną dłu­go­ści jed­ne­go osob­ni­ka do­ro­słe­go. Nie był zgry­zal­ny. Prze­wod­nic­two elek­trycz­ne miał zni­ko­mo małe. Jego lek­ko za­krzy­wio­na po­wierzch­nia do­sko­na­le od­bi­ja­ła pro­mie­nio­wa­nie ciepl­ne iaku­stycz­ne. Mniej wię­cej wśrod­ku po­sia­dał czte­ry dziur­ki, tak­że mniej wię­cej okrą­głe.
 –Poza za­pa­chem homo – rzekł drAr­sen – kon­sta­tu­ję śla­dy za­pa­chu ce­lu­lo­zy.
 –Słusz­nie – rzekł zsza­cun­kiem inż. Sa­va­rin. – Śla­dy tego za­pa­chu po­cho­dzą od włó­kien ce­lu­lo­zo­wych, któ­re umiesz­czo­ne były wkaż­dym zczte­rech otwo­rów, jak też ina po­wierzch­ni eks­po­na­tu, po­mię­dzy otwo­ra­mi. Za­zna­czam przy tym, iż eks­po­nat znaj­do­wał się na pew­ne­go ro­dza­ju ple­cion­ce zwłó­kien bę­dą­cych nie­wąt­pli­wie pro­duk­tem larw mo­ty­lich iże wspo­mnia­ne wy­żej włók­na ce­lu­lo­zo­we prze­ple­cio­ne były pod eks­po­na­tem przez wy­mie­nio­ną ple­cion­kę, któ­ra znaj­do­wa­ła się na homo-cie­le. Do­dam jesz­cze, że stwier­dzi­li­śmy obec­ność czte­rech eks­po­na­tów ta­kich jak ten.
 –Czy nie to jest wła­śnie – za­wo­łał Nie­by­le­ja­ki – ów bąk, ów po­szu­ki­wa­ny od daw­na ośro­dek ży­ro­sta­tycz­ny utrzy­mu­ją­cy homo wjego wer­ty­kal­nej rów­no­wa­dze chwiej­nej?
 –Zna­le­zio­ne przez nas zwie­rzę było ho­ry­zon­tal­ne – przy­po­mniał in­ży­nier.
 –To ni­cze­go nie do­wo­dzi! – wy­krzyk­nął Nie­by­le­ja­ki, lecz wtej chwi­li prof.Duch uci­szył go ski­nie­niem gło­wy irzekł:
 –Czte­ry! Są­dzę, iż nie uszła uwa­gi pań­stwa owa cy­fra: czte­ry! Jak­żeż czę­sto się po­wta­rza: czte­ry! Czte­ry li­te­ry: H OM O, czte­ry koń­czy­ny – homo. Homo-dom po­sia­da czte­ry kąty dol­ne iczte­ry kąty gór­ne, czte­ry kąty lewe iczte­ry kąty pra­we, czte­ry kąty przed­nie iczte­ry kąty tyl­ne. Ile fi­la­rów po­sia­da przed­miot do re­ge­ne­ra­cji? Czte­ry! Ile fi­la­rów po­sia­da przed­miot do przy­bie­ra­nia po­zy­cji zła­ma­nej? Czte­ry. Aprzed­miot opo­zio­mej płasz­czyź­nie ze skrzyn­ką na czte­ro­roż­ne ar­ku­sze ce­lu­lo­zy? Czte­ry. Ile jest wogó­le homo-osob­ni­ków na zie­mi? Dwa mi­liar­dy – więc licz­ba po­dziel­na przez czte­ry. Ile wło­sów po­sia­da prze­cięt­ny homo? Sto pięć­dzie­siąt ty­się­cy? Więc po­dziel­ne przez czte­ry. Ile orę­ży kost­nych wja­mie ust­nej? Trzy­dzie­ści dwa? Więc po­dziel­ne przez czte­ry! Ile orę­ży zro­go­wa­cia­łych na czte­rech koń­czy­nach? Dwa­dzie­ścia? Więc po­dziel­ne przez czte­ry. Gdzie­kol­wiek się ob­ró­cić, wszę­dzie spo­ty­ka­my cy­frę Czte­ry. Ioto wresz­cie czte­ry ta­jem­ni­cze eks­po­na­ty nu­mer czte­ry, zktó­rych każ­dy po­sia­da czte­ry otwo­ry. Po co te otwo­ry? Na co te otwo­ry? – za­da­ją pań­stwo py­ta­nia. Pan in­ży­nier od­po­wia­da, że za­wie­ra­ły włók­na ce­lu­lo­zo­we. Icóż nam to mówi: włók­na ce­lu­lo­zo­we?! Słu­cha­my: włók­na ce­lu­lo­zo­we, apo­mi­ja­my tę rzecz esen­cjo­nal­ną: czte­ry! Wtej cy­frze, któ­ra zta­kim upo­rem po­wta­rza się uhomo, wtej prze­dziw­nej, ta­jem­ni­czej, akto wie, czy nie mi­stycz­nej czwór­cy, szu­kać na­le­ży roz­wią­za­nia homo-za­gad­nień.
 Cała sala zgro­ma­dzi­ła się wo­ko­ło prof.Du­cha isłu­cha­ła słów jego zpo­dzi­wem iza­chwy­tem. Ale Nie­by­le­ja­ki rzekł:
 –Pa­nie pro­fe­so­rze, je­że­li pan pro­fe­sor uwa­ża cy­frę czte­ry za mi­stycz­ną dla homo, czy­li re­li­gij­ną, irów­no­cze­śnie od­ma­wia mu pan pro­fe­sor świa­do­mo­ści, to zna­czy, że re­li­gia nie jest dzie­łem świa­do­mo­ści. Je­że­li nie jest dzie­łem świa­do­mo­ści, to jest dzie­łem albo pod­świa­do­mo­ści, albo nie­świa­do­mo­ści. Zna­jąc po­glą­dy pana pro­fe­so­ra na teo­rię draDurch­freu­da, są­dzę, że pan pro­fe­sor uwa­ża ra­czej, iż jest ona dzie­łem nie­świa­do­mo­ści. Je­że­li zaś Aka­de­mia jest przy­byt­kiem na­uki, na­uka zaś dzie­łem świa­do­mo­ści, to re­li­gia, bę­dą­ca dzie­łem nie­świa­do­mo­ści, może być tyl­ko przed­mio­tem na­uki, anie na­uką jako taką.
 –Czy skoń­czył pan już, mój mło­dy pa­nie ko­le­go? – spy­tał prof.Duch.
 –Tak, pa­nie pro­fe­so­rze.
 –Więc niech pan po­zwo­li, mój mło­dy pa­nie ko­le­go, że­bym po pierw­sze zwró­cił panu uwa­gę, iż nie mówi się jako taką; po dru­gie zaś, że, gdy­by słu­chał pan uważ­nie tego, co mó­wię, to zro­zu­miał­by pan, tak jak wszy­scy inni obec­ni tu słu­cha­cze, bez do­dat­ko­wych wy­ja­śnień, iż nie twier­dzi­łem by­najm­niej, że mi­sty­ka czwór­cy jest dzie­łem homo-osob­ni­ków, istot po­zba­wio­nych wła­snej świa­do­mo­ści ipo­ru­sza­ją­cych się in­stynk­tow­nie, lecz prze­ciw­nie, mia­łem na my­śli, że to one, owe homo-osob­ni­ki, są dzie­łem czwór­cy ta­jem­ni­czej, mi­stycz­nej ize wspa­nia­łą po­wta­rza­ją­cej się na­tar­czy­wo­ścią. Je­śli to wy­ja­śnie­nie, któ­re jest wy­ja­śnie­niem naj­do­sko­nal­szym, me­ta­fi­zycz­nym, osta­tecz­nym, je­dy­nym, któ­re nie wy­ma­ga dal­szych do­cie­kań iba­dań, nie od­po­wia­da panu, to ja­kież znaj­dzie pan inne roz­wią­za­nie owej cy­fry czte­ry wogól­no­ści iczte­rech dziu­rek jed­ne­go zczte­rech eks­po­na­tów wszcze­gól­no­ści?!
 Prof.Duch za­wisł wefek­tow­nym ocze­ki­wa­niu, ale Nie­by­le­ja­ki mil­czał. Przez chwi­lę wy­da­wa­ło mu się, że na­gle zwą­chał roz­wią­za­nie za­gad­ki czte­rech dziu­rek, ale rów­no­cze­śnie jak­by go za­cza­dzi­ło to roz­wią­za­nie, swo­ją pro­sto­tą być może, imyśl, le­d­wo mu­snąw­szy świa­do­mość, zni­kła, nim zdo­łał ją uchwy­cić. „To nie była myśl – po­wie­dział so­bie Nie­by­le­ja­ki – to była in­tu­icja. Gdy­bym był po­etą, po­tra­fił­bym ją może przy­twier­dzić. Za po­mo­cą ry­mów iryt­mów. Ale jak, jak uchwy­cić iutrwa­lić zni­ka­ją­cą myśl, je­że­li się chce to uczy­nić za po­mo­cą me­tod na­uko­wych?”
 INie­by­le­ja­ki rzekł:
 –Nie wiem, ja­kie zna­cze­nie mają czte­ry dziur­ki, ale wolę nie wie­dzieć niż wie­rzyć. Apoza tym nie wia­do­mo, czy kie­dyś na­uka ści­sła nie roz­wią­że tych za­gad­nień, któ­re dziś są dla nas czymś nie­zna­nym.
 –Każ­de – rzekł prof.Duch – każ­de, po­wta­rzam, roz­wią­za­ne przez na­ukę ści­słą za­gad­nie­nie, wy­su­wa set­kę nie­prze­czu­wa­nych uprzed­nio za­gad­nień no­wych, iwten spo­sób, wmia­rę roz­wo­ju nauk ści­słych, niewie­dza na­sza się je­dy­nie po­więk­sza.
 Bio­che­micz­ny ze­gar, za­wie­szo­ny wau­dy­to­rium, wciąż sta­rzał się zjed­ne­go koń­ca iwciąż od­ra­dzał się zdru­gie­go. Prof.Mmaa nie nad­cho­dził. Nie­by­le­ja­ki wy­su­nął się zgro­na ota­cza­ją­ce­go eks­po­na­ty, wy­szedł zau­dy­to­rium do przed­sion­ka, prze­biegł pręd­ko ko­ry­tarz ista­nął wgłów­nym tu­ne­lu.
 Nie­licz­ni prze­chod­nie spie­szy­li wlewo iwpra­wo. Mło­dzi stu­den­ci pierw­sze­go mie­sią­ca, ucze­pie­ni stro­pu ko­ry­ta­rza, plu­li zręcz­nie wkie­run­ku tu­ne­lu, ce­lu­jąc wab­do­me­ny prze­chod­niów. Sto­ją­cy pod nimi kon­stabl krę­cił gło­wą bez­rad­nie, ko­ry­tarz bo­wiem tak­że na­le­żał do te­re­nu Aka­de­mii, cie­szą­cej się au­to­no­mią uni­wer­sy­tec­ką.
 Wba­rze na­prze­ciw bio­che­micz­na efe­me­ry­da agen­cji ha­wa­sa ner­wo­wy­mi mac­ka­mi ge­sty­ku­lo­wa­ła szyb­ko ostat­nie wia­do­mo­ści:
 „WCO­MIE­SIĘCZ­NYCH kró­lew­skich wy­ści­gach pcheł pierw­sze miej­sce uzy­skał tzw. fuk­sem «Apol­lo» ze stad­ni­ny księ­cia San­kusz­ko, prze­ska­ku­jąc odwie gru­bo­ści «Mar­ki­zę» ze stad­ni­ny Związ­ku Urzęd­ni­ków Pań­stwo­wych.
 MIĘ­DZY­AKA­DE­MIC­KI MECZ PLWAC­KI. Wy­nik dru­giej roz­gryw­ki dru­ży­ny re­pre­zen­ta­cyj­nej Wyż­szej Szko­ły Nauk Po­li­tycz­nych zdru­ży­ną re­pre­zen­ta­cyj­ną Wyż­szej Szko­ły Go­spo­dar­stwa – sześć ipół gra­ma plwo­ci­ny prze­ciw sze­ściu gra­mom na ko­rzyść Wyż­szej Szko­ły Nauk Po­li­tycz­nych.
 BIU­LE­TYN ZDRO­WIA KRÓ­LO­WEJ. Wy­ni­kła po wi­zy­cie draDurch­freu­da aryt­mia skur­czów ja­jo­wo­du usta­ła. Puls item­pe­ra­tu­ra za­do­wa­la­ją­ce. Licz­ba jaj wcią­gu ostat­niej go­dzi­ny nie­zm­niej­szo­na. Stan zdro­wia Kró­lo­wej nie jest nie­po­ko­ją­cy.
 UCZO­NYM ZA­PRZY­JAŹ­NIO­NE­GO Osie­dla, pra­cu­ją­cym od trzy­dzie­stu ośmiu po­ko­leń nad nową me­to­dą po­li­mor­ficz­ną, uda­ło się wy­pro­du­ko­wać ze zwy­kłe­go jaja nowy typ ha­la­bard­ni­ka. Ce­chą cha­rak­te­ry­stycz­ną tego osob­ni­ka, któ­ry żyje już od sied­miu dni icie­szy się naj­lep­szym zdro­wiem, są trzy ro­go­wa­te gło­wy, któ­re moż­na łą­czyć ze sobą bądź to sze­re­go­wo, po­tra­ja­jąc wten spo­sób na­pię­cie ata­ku, bądź też rów­no­le­gle, po­tra­ja­jąc na­tę­że­nie opo­ru. Wy­na­laz­cy nada­li bio­pro­duk­to­wi na­zwę «Cer­ber». Bliż­sze szcze­gó­ły trzy­ma­ne są wta­jem­ni­cy. Nie wia­do­mo też, czy nowa me­to­da na­da­je się do pro­duk­cji se­ryj­nej”.
 Nie­by­le­ja­ki stał na środ­ku tu­ne­lu ipo­cią­gał no­sem wlewo iwpra­wo. Lecz ani zle­wej, ani zpra­wej stro­ny, atuż przed nim, na­prze­ciw, uwyj­ścia zbaru, roz­legł się na­gle za­pach prof.Mmaa, pod­trzy­my­wa­ne­go przez draDurch­freu­da. Nie­by­le­ja­ki pod­biegł szyb­ko:
 –Co się sta­ło? – spy­tał za­nie­po­ko­jo­ny, po­nie­waż obaj sła­nia­li się na no­gach.
 –Nic, nic, nic, pa­nie ko­le­go – uspo­ko­ił go prof.Mmaa. 
 DrDurch­freud cią­gnął go siłą.
 –No więc, Mma­aś – mó­wił Durch­freud – no więc, ja je­stem durch­freu­dy­sta. Kto mi za­prze­czy, że je­stem durch­freu­dy­sta? Nikt. Ergo: je­stem durch­freu­dy­sta. Iwkon­sty­tu­cji nie jest na­pi­sa­ne, że nie wol­no być durch­freu­dy­stą. Ergo: wol­no być durch­freu­dy­stą. Iwkon­sty­tu­cji nie jest na­pi­sa­ne, że durch­freu­dy­ście nie wol­no mieć kom­plek­sów. Ergo: durch­freu­dy­ście wol­no mieć kom­plek­sy. Gdy­byś chciał, Mma­aś, żeby durch­freu­dy­ście nie wol­no było mieć kom­plek­sów, to tak, jak­byś chciał, żeby ar­chi­tek­to­wi nie wol­no było mieć miesz­ka­nia. Ar­chi­tekt bu­du­je so­bie pry­wat­ne miesz­ka­nie, aja bu­du­ję so­bie pry­wat­ne kom­plek­sy, iwol­no mi.
 –Tak – po­wie­dział prof.Mmaa ioparł cięż­ką an­ten­kę na grzbie­cie Nie­by­le­ja­kie­go.
 –Ale sęk wtym, Mma­aś, że ja nie dla­te­go je­stem wście­kły, że mam kom­plek­sy, ro­zu­miesz, Mma­aś? Wie­rzysz mi, Mma­aś? Mu­sisz mi uwie­rzyć. Mu­sisz mi po­wie­dzieć, że wie­rzysz.
 –Wie­rzę – po­wie­dział prof.Mmaa.
 –Je­że­li je­stem wście­kły, to dla­te­go, że ro­bią ze mnie na­rzę­dzie, ro­zu­miesz: psy­cho­na­rzę­dzie. Psy­cho­na­rzę­dzie do pro­du­ko­wa­nia zja­wisk, któ­re mnie nie in­te­re­su­ją. Ja nie je­stem prak­tyk. Ja je­stem na­uko­wiec. Mma­aś, przy­znaj, że ja je­stem na­uko­wiec.
 –Je­steś – rzekł prof.Mmaa.
 –Igdy­by mi był po­trzeb­ny do do­świad­czeń mi­ni­ster, gdy­bym mu­siał ro­bić do­świad­cze­nia na mi­ni­strze, da­li­by mi mi­ni­stra? Po­wiedz, Mma­aś!
 –Nie – po­wie­dział prof.Mmaa.
 –To dla­cze­go je­że­li mi­ni­stro­wi ja je­stem po­trzeb­ny, to dla­cze­go wol­no mu brać mnie? Ito na co? Na kla­pę bez­pie­czeń­stwa. To jest nie­spra­wie­dli­we, po­wiedz, że to jest nie­spra­wie­dli­we. Ja nie chcę być kla­pą bez­pie­czeń­stwa!
 Ina­gle drDurch­freud wy­pro­sto­wał się. Pew­nym kro­kiem po­szedł na śro­dek tu­ne­lu. Nie zwa­ża­jąc na prze­chod­niów, gło­sem pach­ną­cym jesz­cze na­po­ja­mi wy­ssa­ny­mi wba­rze, za­wo­łał:
 –Słu­chaj, Mma­aś! Czu­ję, że chwi­la na­de­szła! Nie­ocze­ki­wa­nie, wbrew na­szej woli, mimo na­szej nie­chę­ci. Au­to­no­mia na­szych pra­cow­ni jest fik­cją. Ko­rzy­stać zniej umie­ją tyl­ko te szcze­nia­ki zpierw­sze­go mie­sią­ca, plu­ją­ce na prze­chod­niów. Chwi­la na­de­szła imy, chce­my czy nie chce­my, mu­si­my za­jąć sta­no­wi­sko. Mu­si­my za­jąć po­zy­cje. Mu­si­my, wbrew na­szej woli, opo­wie­dzieć się za albo za. Za jed­nym za, któ­re nas nie ob­cho­dzi, ale grze­je, albo za dru­gim za, któ­re nas nie ob­cho­dzi, ale zię­bi.
 –Uspo­kój się, Zyg­muś! – rzekł prof.Mmaa. – Je­steś pod­nie­co­ny.
 –Nie je­stem pod­nie­co­ny inie uspo­ko­ję się! – za­pro­te­sto­wał Durch­freud zupo­rem.
 –Uspo­kój się, Zyg­muś! – po­wtó­rzył zta­kim sa­mym upo­rem prof.Mmaa. – Je­steś prze­cież pro­fe­sor te­raz!
 –Nie je­stem! – za­pro­te­sto­wał drDurch­freud, ale na­tych­miast zmie­nił zda­nie. – Tak! Je­stem pro­fe­sor! Ale czy to jest sta­no­wi­sko, któ­re trze­ba za­jąć, czy to jest po­zy­cja, któ­rej trze­ba bro­nić?
 –Chodź, Zyg­muś – po­wie­dział prof.Mmaa – już jest strasz­nie póź­no.
 –Czy pan pro­fe­sor bę­dzie na swo­im sta­no­wi­sku, czy pan pro­fe­sor bę­dzie miał wy­kład? – spy­tał Nie­by­le­ja­ki.
 –Tak. Oczy­wi­ście. Na­tu­ral­nie. Abo co? – zdzi­wił się prof.Mmaa iko­ły­sząc się na swych sze­ściu po­plą­ta­nych no­gach, prze­kro­czył bra­mę Aka­de­mii.
 Wtym cza­sie szedł wol­no wzdłuż tu­ne­lu nędz­nie ra­czej pach­ną­cy je­go­mość wśred­nim wie­ku. Pę­dził przed sobą więk­sze­go od sie­bie świę­to­jań­skie­go ro­bacz­ka iwi­bro­wał an­ten­ka­mi na wszyst­kie stro­ny. Kie­dy zna­lazł się przed ko­ry­ta­rzem, wktó­rym prof.Mmaa oraz prof.Durch­freud iNie­by­le­ja­ki znik­nę­li przed chwi­lą, sta­nął iuczy­nił ruch, jak gdy­by prze­stą­pić chciał próg Aka­de­mii.
 Kon­stabl, sto­ją­cy na war­cie, przy­wą­chi­wał mu się uważ­nie.
 –Stop! – za­wo­łał. – Do­kąd idziesz? 
 Je­go­mość zro­bacz­kiem wy­cią­gnął an­ten­ki.
 –Do­kąd idziesz? – po­wtó­rzył kon­stabl. 
 Je­go­mość zro­bacz­kiem świę­to­jań­skim od­rzekł:
 –Szu­kam Ter­mi­ta.
 –Co ta­kie­go? – zdzi­wił się kon­stabl. – Co ro­bisz?
 –Szu­kam Ter­mi­ta! – od­rzekł je­go­mość ze świę­to­jań­skim ro­bacz­kiem.
 –Kogo?! – wy­krzyk­nął kon­stabl. – Ter­mi­ta? Jak się na­zy­wa ten ter­mit? Ja­kie­go ter­mi­ta?
  – Po pro­stu: TER­MI­TA – od­rzekł je­go­mość ze świę­to­jań­skim ro­bacz­kiem.
 Kon­stabl za­sta­na­wiał się chwi­lę, wresz­cie wy­cią­gnął zza­na­drza swej pa­mię­ci plan Osie­dla zal­fa­be­tycz­nym spi­sem ulic, szu­kał dłu­go pod li­te­rą D, po­tem zaś pod li­te­rą T, po­nie­waż nie był pe­wien, jak się pi­sze sło­wo Ter­mit.
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 –Nie, nie ma ni­cze­go ta­kie­go! – rzekł wresz­cie.
 Któ­ryś zmło­dych stu­den­tów, ucze­pio­nych stro­pu ko­ry­ta­rza, cel­nym splu­nię­ciem tra­fił wprost wświę­to­jań­skie­go ro­bacz­ka. Świę­to­jań­ski ro­ba­czek otrzą­snął się ina ścia­nach tu­ne­lu za­fa­lo­wa­ły fan­ta­stycz­ne cie­nie kon­sta­bla iJe­go­mo­ścia, cie­nie ismu­gi fo­to­nów, któ­rych kon­stabl nie miał czym za­pro­to­ko­ło­wać.
 –Nie ma ni­cze­go ta­kie­go – po­wtó­rzył, wy­cią­ga­jąc po­dejrz­li­wie an­ten­kę przed sie­bie.
 –Wła­śnie dla­te­go szu­kam... – mruk­nął przy­bysz iru­szył swo­ją dro­gą, pę­dząc przed sobą swe­go świę­to­jań­skie­go ro­bacz­ka. Od­da­la­jąc się po­wo­li, ma­lał ichłódł, izni­kał wda­le­kiej ci­szy pu­ste­go tu­ne­lu. Przed wy­lo­tem au­to­no­micz­ne­go ko­ry­ta­rza, ze stro­pu, przez pio­no­wy wą­ski ka­nał, węż­szy od naj­szczu­plej­szej for­mi­ca, spły­wał stru­mień ko­smo­lo­gicz­nych fo­to­nów iroz­pry­ski­wał się bez­won­nie ibez­gło­śnie na środ­ku chod­ni­ka.
 „Pchla­krew! Amoże trze­ba go było od­pro­wa­dzić do ko­mi­sa­ria­tu – za­sta­no­wił się kon­stabl. – Szu­ka Ter­mi­ta!”
 Bio­che­micz­ny ze­gar wwiel­kiej sali au­dy­to­rium wciąż sta­rzał się zjed­ne­go koń­ca iod­ra­dzał zdru­gie­go. Prof.Mmaa sta­nął na ka­te­drze, pod­niósł swe pięk­ne wą­skie an­ten­ki igdy ci­sza za­pa­no­wa­ła po chwi­li, rzekł:
 –Sza­now­ni Pań­stwo!
 *
 –Sza­now­ni Pań­stwo! – po­wie­dział prof.Mmaa iświat wy­dał mu się na­gle skom­pli­ko­wa­ny, za­gma­twa­ny itrud­ny.
 –Świat wy­dał mi się na­gle skom­pli­ko­wa­ny, za­gma­twa­ny itrud­ny, ale obie­cu­ję Pań­stwu, że to moje su­biek­tyw­ne wra­że­nie nie bę­dzie mia­ło wpły­wu na obiek­tyw­ną ra­cjo­nal­ność, lo­gicz­ność ipro­sto­tę mego wy­kła­du. – Iprof.Mmaa przy­po­mniał so­bie, że już kie­dyś był coś po­dob­ne­go mó­wił. Na­sta­wił więc ba­daw­czo wszyst­kie zmy­sły wstro­nę au­dy­to­rium, by stwier­dzić, czy nie za­uwa­ży­ło ono, iż prof.Mmaa się po­wta­rza, iwte­dy zdał so­bie spra­wę, że za­czy­na­ją się dziać rze­czy co naj­mniej dziw­ne.
 Zla­ne do­tąd wjed­ną masę, two­rzą­cą ową at­mos­fe­rę au­dy­to­rium, fi­zjo­no­mie won­nych flu­idów po­szcze­gól­nych słu­cha­czy za­czę­ły od­dzie­lać się od sie­bie, fa­lo­wać ikrą­żyć, krą­żyć wo­ko­ło na­rzą­dów wę­cho­wych pro­fe­so­ra, jak spi­ra­le bez koń­ca. Całe au­dy­to­rium zmie­ni­ło się wmasę wi­ru­ją­cych spi­ral, któ­re od­da­la­ły się, od­pły­wa­ły het wgłąb, da­le­ko – apo­zo­sta­wa­ły prze­cież wy­raź­nie wciąż tuż-tuż pod an­ten­ką. Sze­ro­ka fala ciepl­na, idą­ca od słu­cha­czy iob­le­wa­ją­ca ze wszyst­kich stron ka­te­drę, nie chło­dła, ale do prof.Mmaa do­cho­dził wą­ski je­dy­nie snop pro­mie­ni, jak gdy­by całe au­dy­to­rium od­pły­nę­ło het wgłąb, da­le­ko, set­ki iset­ki cen­ty­me­trów. Je­dy­nie kil­ka­dzie­siąt cen­tral­nych ter­mo­me­trzy­ków pro­fe­so­ra re­je­stro­wa­ło obec­ność słu­cha­czy. Wty­sią­cach ter­mo­me­trzy­ków, roz­ło­żo­nych po ob­wo­dzie jego ter­mo­sko­picz­ne­go or­ga­nu, był chłód, mgła ita­jem­ni­ca.
 Ina­gle po­my­śla­ło mu się, że to nie au­dy­to­rium od­pły­nę­ło het wgłąb da­le­ką, lecz że to on sam urósł, po­więk­szył się, zo­grom­niał na po­do­bień­stwo le­gen­dar­ne­go Wy­rwi­tra­wy czy Wa­liw­zgór­ka.
 –Sza­now­ni Pań­stwo! – po­wtó­rzył. – Przede wszyst­kim mu­si­my usta­lić tzw. zczym do go­ścia, czy­li ja­ki­mi moż­no­ścia­mi ba­daw­czy­mi roz­po­rzą­dza­my. Do­pie­ro co, wizo­ba­rze „Pod Sto­no­gą”, je­den zmych ko­le­gów uczy­nił to traf­ne prze­wąch­nię­cie, że praw­dą jest, iż na żą­da­nie mi­ni­stra wszyst­kie na­sze pra­cow­nie na­uko­we iwszyst­kie na­sze cia­ła pro­fe­sor­skie od­da­ją mu się do dys­po­zy­cji. Nam jed­nak, ba­da­czom, nie wol­no, na­wet wra­zie naj­pil­niej­szej po­trze­by na­uko­wej, brać na stół do­świad­czal­ny mi­ni­stra, na­wet zdy­mi­sjo­no­wa­ne­go, imu­si­my się ogra­ni­czać do ba­da­nia or­ga­ni­zmów niż­szych, je­dy­nie wwy­jąt­ko­wym wy­pad­ku uzy­sku­jąc przy­dział ską­pej licz­by ab­do­me­now­ców do wi­wi­sek­cji lub zgo­ła sa­mo­bój­ców do sek­cji. Mi­ni­stro­wie drżą na myśl, że za­re­je­stro­wa­ne wich sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej spra­wy taj­ne mogą się do­stać do sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej pro­fa­nów, za ja­kich nas uwa­ża­ją, imi­ni­strów mogą po­że­rać tyl­ko mi­ni­stro­wie. Mu­si­my za­tem po­wie­dzieć, że zdo­by­te przez nas praw­dy na­uko­we są praw­dzi­we wza­sto­so­wa­niu do ab­do­me­now­ców isa­mo­bój­ców, uogól­nio­ne zaś na mi­ni­strów sta­ją się je­dy­nie nie­spraw­dzo­ny­mi hi­po­te­za­mi.
 Prof.Mmaa po­czuł dziw­nie nie­przy­jem­ny smak wja­mie gę­bo­wej ijed­no­cze­śnie wy­da­ło mu się, że wy­sko­ko­wy płyn, ja­kim wy­peł­nił był swój skrom­ny ab­do­men, za­czy­na krą­żyć, krą­żyć jak spi­ra­la bez koń­ca. Pro­fe­so­ra za­in­te­re­so­wa­ło na­gle, czy ta spi­ra­la wab­do­me­nie wi­ru­je wtym sa­mym kie­run­ku co spi­ra­le, wktó­re zmie­ni­ło się od­da­la­ją­ce się wciąż, od­da­la­ją­ce się, apo­zo­sta­ją­ce wmiej­scu, au­dy­to­rium. Wy­tę­żył wszyst­kie zmy­sły iwte­dy spo­śród wi­ru­ją­cych przed nim spi­ra­li wy­ło­ni­ła się prze­ra­żo­na twarz Zyg­mu­sia, któ­ry wy­cią­gnię­ty­mi przed sie­bie, za­nie­po­ko­jo­ny­mi an­ten­ka­mi da­wał pro­fe­so­ro­wi zna­ki, by nie po­wo­ły­wał się cza­sem na nie­go. Iwtej chwi­li roz­wi­ro­wa­na sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa prof.Mmaa uprzy­tom­ni­ła so­bie wszyst­ko: se­kre­tar­kę hra­bie­go Lamz­do­ra, roz­mo­wę zdrem Durch­freu­dem, wy­sko­ko­we ab­do­me­ny wba­rze „Pod Sto­no­gą” iwresz­cie zja­wie­nie się Nie­by­le­ja­kie­go.
 Prof.Mmaa ni­cze­go nie ża­ło­wał, ale wstyd mu było Nie­by­le­ja­kie­go. – Po­słał­bym to całe to­wa­rzy­stwo do wszyst­kich for­mi­cae – mruk­nął sam do sie­bie, ale z„tego ca­łe­go to­wa­rzy­stwa” wy­łą­czał Nie­by­le­ja­kie­go. Nie­by­le­ja­ki, tak samo zresz­tą jak Moja Sta­ra, przy­po­mi­nał pro­fe­so­ro­wi jego wła­sną mło­dość. Ajego wła­sna mło­dość była je­dy­ną rze­czą, któ­rą pro­fe­sor ce­nił, do któ­rej miał sen­ty­ment, któ­rą ko­chał. Poza tym Nie­by­le­ja­ki miał twarz gład­ką, świe­żą, na któ­rej ży­cie nie zdą­ży­ło jesz­cze wy­ryć swych śla­dów, miał twarz pach­ną­cą otwar­cie wo­ko­ło, pach­ną­cą za­ufa­niem. My­śląc oNie­by­le­ja­kim, prof.Mmaa zmu­sił się do po­trzą­śnię­cia gło­wą igdy za­war­ta wniej sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa zo­sta­ła wten spo­sób przy­wo­ła­na do po­rząd­ku, prof.Mmaa od­chrząk­nął irzekł:
 –Brak rów­no­wa­gi szans, brak rów­no­wa­gi star­tu, po­dob­ny do tego, jaki ist­nie­je po­mię­dzy nami imi­ni­strem, za­uwa­żyć mo­że­my po­mię­dzy nami ihomo.
 DrDurch­freud ode­tchnął zulgą.
 Aprof.Duch zwró­cił się do swo­je­go Dru­gie­go Asy­sten­ta iza­szep­tał:
 –Sły­szy pan? 
 –Co?
 –Pre­le­gent przy­rów­nał mi­ni­stra do homo!
 Na to Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha po­wie­dział „Prze­pra­szam”, od­wró­cił się ito­ru­jąc so­bie dro­gę po­przez au­dy­to­rium, wy­szedł zsali.
 –Set­ki – po­wie­dział prof.Mmaa – ty­sią­ce, dzie­siąt­ki ty­się­cy na­szych bra­ci, schwy­ta­nych przez homo-en­to­mo­lo­gów, cier­pi igi­nie bo­ha­ter­sko wszkla­nych pu­deł­kach ob­ser­wa­cyj­nych wimię homo-na­uki. My zaś dla na­szych pra­cow­ni na­uko­wych nie mo­że­my zdo­być ani jed­ne­go osob­ni­ka homo, ani jed­ne­go do­świad­czal­ne­go homo wer­ty­kal­ne­go. Pra­wie wszyst­ko, co wie­my ohomo na pew­no, zdo­by­te zo­sta­ło dzię­ki ob­ser­wa­cji od we­wnątrz, ab in­tia. Jaki był­by homo, gdy­by uda­ło się nam po­ciąć go na dzie­sięć ty­się­cy frag­men­tów, węż­szych od śred­ni­cy na­szych tu­ne­li, gdy­by uda­ło się nam te frag­men­ty spro­wa­dzić do au­dy­to­rium izło­żyć zpo­wro­tem wpier­wot­ną ży­ją­cą ca­łość? Wtej for­mie po­my­śla­ny eks­pe­ry­ment jest dziś oczy­wi­ście nie­moż­li­wy, ale to nie zna­czy by­najm­niej...
 –...że roz­wi­ja­ją­ca się tech­ni­ka... – szep­nął Nie­by­le­ja­ki ipo­tarł an­ten­ki zza­do­wo­le­niem.
 –...że roz­wi­ja­ją­ca się tech­ni­ka – po­wtó­rzył prof.Mmaa.
 –...nie po­tra­fi tego kie­dyś do­ko­nać! – rzekł pew­nym imoc­nym gło­sem Nie­by­le­ja­ki.
 –...nie po­tra­fi tego kie­dyś do­ko­nać – po­wtó­rzył prof.Mmaa.
 –Ije­śli nie moż­na spro­wa­dzić homo do pra­cow­ni, to moż­na by zbu­do­wać pra­cow­nię wo­ko­ło homo! – wy­krzyk­nął Nie­by­le­ja­ki.
 –Czy moż­na panu przy­po­mnieć, że ob­ję­tość jed­ne­go osob­ni­ka homo wy­no­si sie­dem­dzie­siąt mi­lio­nów mi­li­me­trów sze­ścien­nych? – rzekł prof.Mmaa, omal­że za­po­mi­na­jąc, kto wła­ści­wie ma wy­kład.
 –To co? – rzekł Nie­by­le­ja­ki. – Gdy­by bu­dże­ty na­szych osie­dli opra­co­wa­ne były roz­sąd­nie, moż­na by zbu­do­wać la­bo­ra­to­rium nie tyl­ko wo­ko­ło sie­dem­dzie­się­ciu mi­lio­nów mi­li­me­trów sze­ścien­nych jed­ne­go homo-osob­ni­ka, ale wo­ko­ło ca­łych stu czter­dzie­stu mi­lio­nów mi­liar­dów mi­li­me­trów sze­ścien­nych, sta­no­wią­cych ob­ję­tość ca­łej homo-cy­wi­li­za­cji!
 –Sss... – za­sy­cze­li przy­ja­cie­le Nie­by­le­ja­kie­go, uci­sza­jąc jego nie­roz­sąd­ny wy­skok na te­mat roz­sąd­nych bu­dże­tów.
 –Homo jest na pew­no szczę­śli­wy ztego na­sze­go nie­roz­sąd­ku – rzekł prof.Mmaa – lecz nas sam homo tu­taj ob­cho­dzi, nie zaś jego szczę­ście lub nie­szczę­ście. Ipro­szę nie są­dzić, że na­uka jest bez­sil­na wtych wy­pad­kach, wktó­rych nie roz­po­rzą­dza do­świad­cze­niem. Je­śli na­uka nie umie cze­goś zro­bić na­praw­dę, to robi to na niby. Wła­śnie my­śle­nie, pro­szę Pań­stwa, jest ni­czym in­nym, jak prze­pro­wa­dze­niem eks­pe­ry­men­tu „na niby”. Ipod opie­kę wy­obraź­ni ucie­ka­my się wte­dy, gdy nie mo­że­my się uciec pod opie­kę rze­czy­wi­sto­ści.
 Prof.Mmaa uśmiech­nął się swym we­wnętrz­nym uśmie­chem, pro­mie­niu­ją­cym cen­try­pe­tal­nie, do środ­ka jego oso­by, anie do au­dy­to­rium. Iprof.Mmaa pró­bo­wał wy­obra­zić so­bie wy­obraź­nię. Była ona do­sko­na­le wklę­sła; jak ku­li­sta łu­pi­na ota­cza­ła pro­fe­so­ra ze wszyst­kich stron, wi­ru­jąc we wszyst­kie stro­ny rów­no­cze­śnie. Za­wie­ra­ła wszyst­kie moż­li­wo­ści. Były wniej wszyst­kie sło­wa, ja­kich uży­wał Mi­ko­łaj Rej, Szek­spir iPier­re Cam­bron­ne, oraz wszyst­kie te, ja­kie były czy będą,iwszyst­kie te, ja­kie nig­dy nie były inie będą wy­po­wie­dzia­ne. Byływniejwszyst­kie wą­cha­ne inig­dy nie wą­cha­ne za­pa­chy.Były wniej wszyst­kie sły­sza­ne inig­dy nie sły­sza­ne dźwię­ki iwszyst­kie tony, wszyst­kie ro­dza­je pro­mie­nio­wa­nia, wszyst­kie do­ty­ka­ne inie­do­ty­ka­ne do­ty­ki oraz wszyst­kie ci­sze, mil­cze­nia ibez­ru­chy, pau­zy ifer­ma­ty, prze­szłe, te­raź­niej­sze iprzy­szłe. Strasz­nie bo­ga­ta była Łu­pi­na-Wy­obraź­nia, ota­cza­ją­ca prof.Mmaa. Za­wie­ra­ła wszyst­kie ele­men­ty. Praw­do­po­dob­nie za­wie­ra­ła tak­że, po­ten­cjal­nie przy­najm­niej, wszyst­kie po­łą­cze­nia. Ipo­zo­sta­wa­ło tyl­ko wy­brać.
 Prof.Mmaa wy­brał we­dług wła­sne­go gu­stu.
 –Wy­obraź­my so­bie – rzekł – że je­stem Gu­li­we­rem. Ale nie zwy­kłym so­bie Gu­li­we­rem, lecz Homo-Gu­li­we­rem. Wy­obraź­cie so­bie Pań­stwo, że stoi na ka­te­drze przed wami nie pro­fe­sor Mmaa, ahomo-pro­fe­sor Mmaa. – Iprof.Mmaa, chcąc bar­dziej upodob­nić się do homo-pro­fe­so­ra Mmaa, pró­bo­wał po­de­rwać wgórę swój tho­rax oraz gło­wę ista­nąć na tyl­nych no­gach ab­do­mi­nal­nych. Eks­pe­ry­ment udał się wpierw­szej po­ło­wie je­dy­nie ipro­fe­sor opadł cięż­ko zpo­wro­tem na płasz­czy­znę ho­ry­zon­tal­ną.
 –Słu­chaj­cie iwęsz­cie uważ­nie, pro­szę Pań­stwa! Oto jest gło­wa Homo-Gu­li­we­ra! Oto są ręce Homo-Gu­li­we­ra. – Iprof.Mmaa za­ma­chał przed­nią parą swych sze­ściu nóg. – Tu po­win­na być homo-pom­pa ser­co­wa Homo-Gu­li­we­ra. Ręce są uzbro­jo­ne ro­go­wa­ty­mi eks­po­na­ta­mi nr2, gło­wa za­le­sio­na jest eks­po­na­tem nr1. Ręce są rzą­dzo­ne przez gło­wę, ale eks­po­na­ty nr1 inr 2 oraz homo-pom­pa ser­co­wa są in­dy­wi­du­ami sa­my­mi wso­bie.Czy za­tem ja, Homo-Gu­li­wer, je­stem jed­nost­ką samą wso­bie, czy też ze­spo­łem jed­no­stek sa­mych wso­bie? Azdru­giej znów stro­ny: czy ja, Homo-Gu­li­wer, je­stem jed­nost­ką samą wso­bie, czy też ele­men­tem ja­kichś jed­no­stek jesz­cze więk­szych?
 Zwróć­cie uwa­gę, Sza­now­ni Pań­stwo, jaką ol­brzy­mią prze­strzeń zaj­mu­je moje homo-gu­li­wer­skie cia­ło, któ­re skła­da się za­le­d­wie zmi­liar­da mi­liar­dów mi­liar­dów ato­mów, czy­li pu­stek po­pstrzo­nych gdzie­nieg­dzie kor­pu­sku­ła­mi, pu­stek od­dzie­lo­nych od sie­bie pust­ka­mi jesz­cze bar­dziej ol­brzy­mi­mi. Fo­to­ny pro­mie­ni ko­smicz­nych, pro­mie­ni Roe­ntge­na, bez tru­du prze­pły­wa­ją przez te pust­ki, któ­re odużo wię­cej więk­sze są od ato­mu, niż śred­ni­ca Zie­mi więk­sza jest od osob­ni­ka homo. Ajesz­cze żad­ne­mu osob­ni­ko­wi homo nie uda­ło się uciec od in­ne­go osob­ni­ka homo na od­le­głość więk­szą od śred­ni­cy Zie­mi. Osob­ni­ki homo bar­dziej są za­gęsz­czo­ne wludz­ko­ści niż ato­my wosob­ni­ku homo. Stło­cze­nie to jest cza­sem tak wiel­kie, że pew­ne pe­di­cu­li prze­no­sić się mogą wprost zjed­ne­go osob­ni­ka na dru­gi. Czy nie po­wsta­je za­tem wumy­śle Pań­stwa po­dej­rze­nie, że osob­ni­ki homo nie są jed­nost­ka­mi sa­my­mi wso­bie, lecz że są je­dy­nie ka­wał­ka­mi jed­no­stek więk­szych? Jed­no­stek na­zy­wa­nych przez na­ukę gru­pa­mi sta­ty­stycz­ny­mi?
 Ko­góż więc za­tem mamy pra­wo na­zwać homo-ca­ło­ścia­mi sa­my­mi wso­bie?
 Któ­rąś zkor­pu­skuł, ży­ją­cych ży­ciem aryt­me­tycz­nym wato­mie?
 Ato­my, któ­re żyją ży­ciem che­micz­nym wcięż­kich mo­le­ku­łach, two­rzą­cych ma­te­rię żywą?
 Mo­le­ku­ły, ży­ją­ce ży­ciem wza­jem­nie po­trą­cal­nym wką­skach ma­te­rii?
 Ką­ski ma­te­rii, ży­ją­ce ży­ciem kol­lo­idal­nym wego­istycz­nej ko­mór­ce?
 Ego­istycz­ne ko­mór­ki, ży­ją­ce ży­ciem hi­sto­lo­gicz­nym wego­istycz­nych ko­lo­niach ego­istycz­nych ko­mó­rek?
 Ego­istycz­ne ko­lo­nie ego­istycz­nych ko­mó­rek, ży­ją­ce ży­ciem mor­fo­lo­gicz­nym wna­rzą­dach?
 Na­rzą­dy, ży­ją­ce ży­ciem fi­zjo­lo­gicz­nym, ana­to­micz­nym, ki­ne­ste­tycz­nym whomo?
 Homo, któ­ry żyje ży­ciem psy­chicz­nym sam wso­bie?
 Sa­mych wso­bie, któ­rzy żyją roz­ma­ity­mi ży­cia­mi spo­łecz­ny­mi wroz­ma­itych gru­pach sta­ty­stycz­nych jed­no­cze­śnie?
 Gru­py sta­ty­stycz­ne, ży­ją­ce ży­ciem sa­mo­lub­nym whomo-ga­tun­ku?
 Homo-ga­tu­nek, ży­ją­cy ży­ciem sa­mo­chwal­skim wowej jed­no­ści wie­lo­ści, zwa­nej mam­mi­fe­ra­mi?
 Mam­mi­fe­ry, ży­ją­ce ży­ciem im­per­ty­nen­tów wobej­mu­ją­cym inas ogó­le bio­lo­gicz­nym?
 Ogół bio­lo­gicz­ny, ży­ją­cy ży­ciem zbie­go­oko­licz­no­ścio­wym po obu stro­nach po­wierzch­ni Zie­mi?
 Zie­mię, ży­ją­cą ży­ciem geo­me­trycz­nym wko­smo­sie?
 Ko­smos, ży­ją­cy ży­ciem me­ta­fi­zycz­nym wIsto­cie Naj­głęb­szej iNaj­płyt­szej?
 Nie­przy­jem­ny smak ustą­pił na­resz­cie zjamy ust­nej prof.Mmaa. Wtej sa­mej chwi­li jed­nak zmysł po­wo­nie­nia przy­po­mniał mu na­gle smak przy­pra­wy tri­cho­nym­phae cam­pa­nu­lae ioto­czył go nę­cą­cą au­re­olą wspo­mnień. Prof.Mmaa szu­kał an­ten­ką wo­ko­ło sie­bie, czy nie ma cze­goś do zje­dze­nia, ale obok był tyl­ko homo-włos, homo-pa­zno­kieć, homo-po­cisk ihomo-kół­ko zczte­re­ma dziur­ka­mi.
 –Tak samo jak wprze­strze­ni – cią­gnął da­lej prof.Mmaa – nie mo­że­my zna­leźć, gdzie homo-jed­nost­ka za­czy­na się igdzie koń­czy, tak samo nie mo­że­my zna­leźć dla niej gra­ni­cy wcza­sie. Po­łóż­cie an­ten­ki na któ­rymś zosob­ni­ków homo itrzy­maj­cie je tak do­sta­tecz­nie dłu­go. Osob­nik bę­dzie wciąż niby ten sam pod wa­szy­mi an­ten­ka­mi. Amimo to, po upły­wie do­sta­tecz­nie dłu­gie­go cza­su, pod an­ten­ka­mi wa­szy­mi nie po­zo­sta­nie ani jed­na ztych ko­mó­rek, któ­re skła­da­ły się na homo-osob­ni­ka wchwi­li, kie­dy­ście za­czy­na­li do­świad­cze­nie.
 Po­łóż­cie an­ten­ki na któ­rejś zgrup sta­ty­stycz­nych. Gru­pa sta­ty­stycz­na wciąż bę­dzie niby ta sama, lecz po upły­wie do­sta­tecz­nie dłu­gie­go cza­su nie bę­dzie już wniej ani jed­ne­go zhomo-osob­ni­ków po­cząt­ko­wych.
 Po­łóż­cie an­ten­ki na homo-ro­dza­ju. Po upły­wie do­sta­tecz­nie dłu­gie­go cza­su oka­że się, iż zmie­ni­ły się gru­py sta­ty­stycz­ne.
 Po­łóż­cie an­ten­ki na mam­mi­fe­rach, aoka­że się, że zmie­ni­ły się ro­dza­je.
 Po­łóż­cie an­ten­ki na ogó­le bio­lo­gicz­nym, aoka­że się, że jed­ne ga­tun­ki prze­szły winne.
 Po­łóż­cie an­ten­ki na Zie­mi, apo mi­liar­dach lat oka­że się, że ka­mie­nie oży­ły.
 Po­łóż­cie an­ten­ki na Ko­smo­sie, oka­że się, że cia­ła ko­smicz­ne zni­kły ipo­wsta­ły nowe.
 Po­łóż­cie an­ten­ki na Isto­cie Naj­głęb­szej ina Isto­cie Naj­płyt­szej...
 Prof.Mmaa za­trzy­mał się. Zdał so­bie na­raz spra­wę, że po­wi­nien był za­trzy­mać się już daw­no, ale ten płyn wy­sko­ko­wy wciąż krą­żył wjego ab­do­me­nie, krą­żył inie po­zwa­lał skoń­czyć.
 –Nie, nie kładź­cie swych an­te­nek na Isto­cie Naj­głęb­szej ani na Isto­cie Naj­płyt­szej – rzekł. – Pan pro­fe­sor Duch kła­dzie jena Nich za nas.
 Prof.Duch tup­nął nogą wpo­sadz­kę. Prof.Mmaa jed­nak nogi pro­fe­so­ra Du­cha nie za­uwa­żył ani tup­nię­cia nie usły­szał. Spi­ry­tu­ale wab­do­me­nie ispi­ra­le, wktó­re zmie­ni­ło się au­dy­to­rium, krą­ży­ły wciąż ikrą­ży­ły. Iwśród tych spi­ra­li prof.Mmaa wy­czuł zno­wu wy­raź­nie za­pach tri­cho­nym­phae cam­pa­nu­lae.
 –Jed­na zmo­ich ma­mek – po­wie­dział prof.Mmaa – mia­no­wi­cie Moja Sta­ra, po­zna­ła się bli­żej zjed­nym zEg­zem­pla­rzy mo­jej bi­blio­te­ki. Gdy­by­śmy ją za­py­ta­li oradę wna­szych kło­po­tach zwią­za­nych zwy­bo­rem homo-obiek­tu do­świad­czal­ne­go, za­pro­po­no­wa­ła­by nie­wąt­pli­wie roz­po­czę­cie ba­dań nie od Homo-Gu­li­we­ra, lecz od Homo-Li­li­pu­ta, od kor­pu­skuł. Po­nie­waż Moja Sta­ra wie, że teza ian­ty­te­za ato­mów two­rzą syn­te­zę czą­stecz­ki, że teza ian­ty­te­za czą­ste­czek two­rzą syn­te­zę ko­mór­ki, że tezy ian­ty­te­zy ko­mó­rek two­rzą syn­te­zę tkan­ki, że teza ian­ty­te­za tka­nek two­rzą syn­te­zę na­rzą­du, że teza ian­ty­te­za na­rzą­dów two­rzą syn­te­zę homo-osob­ni­ka, że tezy ian­ty­te­zy homo-osob­ni­ków two­rzą syn­te­zę grup sta­ty­stycz­nych, że tezy ian­ty­te­zy grup sta­ty­stycz­nych two­rzą syn­te­zę ho­mo­wo­ści, ije­że­li Moja Sta­ra nie za­trzy­ma się wporę, tak jak ja nie za­trzy­ma­łem się wporę przed chwi­lą, to po­wie wresz­cie, że teza ian­ty­te­za ho­mo­wo­ści two­rzą syn­te­zę hi­sto­rii iże teza ian­ty­te­za hi­sto­rii two­rzą syn­te­zę Isto­ty Naj­płyt­szej. Iwten spo­sób Moja agno­stycz­na Sta­ra, któ­ra nie wie­rzy­ła wSyn­te­zę Naj­płyt­szą, po­nie­waż są­dzi­ła, że jest Ona nie­ma­te­rial­na, za­cznie wie­rzyć wIsto­tę Naj­płyt­szą, po­nie­waż doj­dzie do wnio­sku, że jest Ona ma­te­rial­na, jako że skła­da się zele­men­tów, któ­re Moja Sta­ra uwa­ża za ma­te­rial­ne.
 Gdy­by­śmy na­to­miast spy­ta­li ozda­nie na­sze­go sza­now­ne­go prof.Du­cha, są­dzę, iż za­pro­po­no­wał­by roz­po­czę­cie ba­dań od Homo-Gu­li­we­ra, mia­no­wi­cie od spro­wa­dze­nia do na­szej pra­cow­ni Isto­ty Naj­płyt­szej. Ije­śli prof.Duch, ba­da­jąc Isto­tę Naj­płyt­szą wod­wrot­nym kie­run­ku niż Moja Sta­ra, nie za­trzy­ma się wporę, to prof.Duch, któ­ry nie chciał wie­dzieć okor­pu­sku­łach, dla­te­go że są­dził, iż są ma­te­rial­ne, za­cznie wie­dzieć okor­pu­sku­łach, po­nie­waż doj­dzie do wnio­sku, że są nie­ma­te­rial­ne, jako że są ele­men­ta­mi ca­ło­ści, któ­rą prof.Duch uwa­ża za nie­ma­te­rial­ną.
 Wtej chwi­li prof.Duch za­kla­skał gło­śno iwśród ci­szy, jaka za­pa­dła, wy­krzyk­nął:
 –Ado ja­kie­go wnio­sku do­cho­dzi pan, pro­fe­so­rze?!
 –Tak, ado ja­kie­go wnio­sku do­cho­dzi pan, pro­fe­so­rze?!!! – niby echo roz­legł się dru­gi głos zsa­me­go koń­ca sali.
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 Prof.Mmaa wy­trzeź­wiał od razu. Wi­ru­ją­ce spi­ra­le za­trzy­ma­ły się izni­kły. Prof.Mmaa wy­tę­żył wszyst­kie zmy­sły wkie­run­ku, zktó­re­go do­szedł go ten dru­gi głos, ido­strzegł wostat­nich rzę­dach, wy­so­ko na mu­rze, Moją Sta­rą, pach­ną­cą wo­ko­ło swą ku­char­ską przy­pra­wą tri­cho­nym­phae cam­pa­nu­lae.
 „Moja Sta­ra przy­szła na wy­kład – uświa­do­mił so­bie pro­fe­sor iroz­rzew­ni­ło go to bar­dzo – znów nie będę miał mo­ich ulu­bio­nych cier­ni, prze­tra­wio­nych na tri­cho­nym­phae cam­pa­nu­lae” – do­dał sam do sie­bie, ale przy­znać trze­ba, że re­flek­sja ta nie zmniej­szy­ła jego roz­rzew­nie­nia.
 Prof.Mmaa prze­biegł an­ten­ka­mi po sali. DrDurch­freud da­wał mu zna­ki, że te­raz, chce czy nie chce, musi za­jąć sta­no­wi­sko. Ta­kie lub inne. Lecz twarz Nie­by­le­ja­kie­go była zu­peł­nie spo­koj­na. Nie­by­le­ja­ki wie­dział. Iprof.Mmaa przy­po­mniał so­bie py­ta­nie Nie­by­le­ja­kie­go: „Czy pan pro­fe­sor bę­dzie dziś na swym sta­no­wi­sku? Czy pan pro­fe­sor bę­dzie miał wy­kład?”.
 –Py­ta­cie pań­stwo – rzekł po­wo­li prof.Mmaa – do ja­kie­go wnio­sku ja do­cho­dzę. Ja... nie do­cho­dzę do żad­ne­go wnio­sku. Ja... szu­kam... – Prze­rwał na chwi­lę iwy­da­wa­ło się, że szu­ka rze­czy­wi­ście cze­goś gdzieś da­le­ko przed sobą.
 Wtym cza­sie gdzieś da­le­ko przed prof.Mmaa szedł wol­no wzdłuż któ­re­goś ztu­ne­li nędz­nie ra­czej pach­ną­cy je­go­mość wśred­nim wie­ku. Nim­fy wy­śmie­wa­ły się znie­go, mło­dzież aka­de­mic­ka plu­ła nań zwy­so­ko­ści au­to­no­micz­nych su­fi­tów, zdzi­wio­ne kon­sta­ble od­sy­ła­ły go precz; aon szedł na­przód ipę­dził przed sobą wiel­kie­go świę­to­jań­skie­go ro­bacz­ka.
  [image: 19bmmaa.jpg] 
 –Nie, ja nie do­cho­dzę do żad­ne­go wnio­sku – po­wtó­rzył prof.Mmaa – ja szu­kam – do­dał, pod­nió­sł­szy wgórę an­ten­ki ipra­wie szep­tem, ale szep­tem tak na­brzmia­łym, iż sły­chać go było wnaj­dal­szym ką­cie sali, rzekł na po­zór nie bar­dzo do rze­czy: – szu­kam świę­to­jań­skie­go ro­bacz­ka.
 Sta­rze­ją­cy się wciąż zjed­ne­go koń­ca iod­ra­dza­ją­cy zdru­gie­go bio­che­micz­ny ze­gar za­pach­niał swe­go sta­ro­świec­kie­go ku­ran­ta, arów­no­cze­śnie pra­wie wko­ry­ta­rzu pro­wa­dzą­cym do au­dy­to­rium roz­legł się świst kon­sta­blo­we­go gwizd­ka.
ROZDZIAŁ SIÓDMY 
w którym Drugi Asystent prof. Ducha spotyka dra Ćwierciakiewicza i co z tego wynikło 
Uważ­ny wę­chacz tej kro­ni­ki pa­mię­ta, iż kie­dy wtoku wy­kła­du prof.Mmaa wy­po­wie­dział swą opi­nię opew­nych ogra­ni­cze­niach, utrud­nia­ją­cych prze­pro­wa­dze­nie ba­dań na­uko­wych, prof.Duch zwró­cił się był do swe­go Dru­gie­go Asy­sten­ta iza­szep­tał: „Sły­szy pan? Pre­le­gent przy­rów­nał mi­ni­stra do homo!”. Dru­gi Asy­stent pro­fe­so­ra Du­cha rzekł był wów­czas „Prze­pra­szam...”, od­wró­cił się ito­ru­jąc so­bie dro­gę przez au­dy­to­rium, wy­szedł zsali.
 Mło­de stu­den­ty pra­wa, tzw. moc­ni­ki, wy­le­gi­wa­ły się wciąż jesz­cze na stro­pie au­to­no­micz­ne­go ko­ry­ta­rza, lecz ce­lo­wa­nie plwac­kie wprze­chod­niów oraz kon­sta­bla już im się było znu­dzi­ło, pro­wa­dzi­ły więc ze znaw­stwem bez­tro­ską roz­mo­wę na te­mat ab­do­me­nów wy­sko­ko­wych. Umie­jęt­ność wy­są­cza­nia sfer­men­to­wa­ne­go mio­du była nie­ofi­cjal­nym wpraw­dzie, ale naj­lep­szym spraw­dzia­nem doj­rza­ło­ści idziel­no­ści oso­by zto­wa­rzy­stwa. Ije­śli mi­ni­stro­wie Ab­do­me­nu, Kul­tu iKul­tu­ry oraz Spraw Za­czep­no-Od­por­nych cie­szy­li się tak wiel­ką po­pu­lar­no­ścią wpew­nych sfe­rach, to za­wdzię­cza­li to nie tyle wspa­nia­ło­ści swych osią­gnięć wtym czy in­nym re­sor­cie, ile wspa­nia­ło­ści po­cią­gnięć zab­do­me­nów wy­sko­ko­wych. AB­DO­ME­NY WY­SKO­KO­WE UŻY­WA­NE WMIA­RĘ NIE SZKO­DZĄ NA­WET WNAJ­WIĘK­SZYCH ILO­ŚCIACH – gło­si­ły ofi­cjal­ne za­pa­cho­we ob­wiesz­cze­nia wba­rach; było to sprzecz­ne zopi­nią Na­uki, któ­ra do­wio­dła, że tru­ci­zna ab­do­me­nów wy­sko­ko­wych ku­mu­lu­je się wor­ga­ni­zmie, lecz było to zgod­ne zRa­cją Sta­nu, któ­ra do­wio­dła ze swej stro­ny, że wpły­wy zMo­no­po­lu Wy­sko­ko­we­go ku­mu­lu­ją się wbu­dże­cie Osie­dla iże część tych wpły­wów prze­zna­czo­na jest wła­śnie na po­trze­by Kul­tu iKul­tu­ry, więc ina po­trze­by na­uki. Poza tym Ra­cja Sta­nu zda­wa­ła so­bie spra­wę ztego, że ab­do­me­ny wy­sko­ko­we, uła­twia­jąc wy­sko­cze­nie zsie­bie po­je­dyn­czym osob­ni­kom, chro­ni­ły całe Osie­dle od wy­sko­cze­nia spod zie­mi, wbrew po­pu­lar­ne­mu przy­sło­wiu, iż ab­do­me­ny wy­sko­ko­we są zgu­bą ga­tun­ku, lecz po­je­dyn­cze­mu ter­mi­to­wi nie szko­dzą.
 –Cze­go nie zno­szę – rzekł pierw­szy moc­nik, imie­niem Buc – to ab­do­me­nów zwi­śnio­wą pup­ką!
 –Phi! Nic się ko­le­ga nie znasz! – za­śmiał się dru­gi moc­nik, imie­niem Moc­żorw, imla­snął zna­czą­co.
 Moc­nik imie­niem Moc­żorw cie­szył się wiel­kim au­to­ry­te­tem wśród ogó­łu moc­ni­ków, więc moc­nik imie­niem Buc za­milkł. Awów­czas moc­nik imie­niem Uchin­der oparł an­ten­kę na grzbie­cie moc­ni­ka imie­niem Moc­żorw irzekł to­nem przy­ja­ciel­skiej per­swa­zji:
 –Ajed­nak przy­zna­cie, ko­le­go, że nie ma to jak na­sza sta­ra ro­do­wi­ta bia­ła pup­ka.
 En­tu­zja­stycz­nym „Ba!” moc­nik Moc­żorw przy­znał ra­cję moc­ni­ko­wi Uchin­de­ro­wi, jako że tak jak moc­nik Moc­żorw nad wszyst­kie moc­ni­ki, tak bia­ła pup­ka nad wszyst­kie pup­ki sław­na była.
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 Wtej chwi­li uka­zał się na ko­ry­ta­rzu Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha. Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha miał zwy­czaj cho­dzić no­ga­mi do góry po stro­pach imoc­ni­ki, roz­stą­piw­szy się grzecz­nie, utwo­rzy­ły szpa­ler na su­fi­cie.
 –Faj­ny gość! – po­wie­dział je­den zmoc­ni­ków.
 –Tak, gni­da! – po­wie­dział dru­gi.
 –Faj­na, uta­len­to­wa­na gni­da! – rzekł moc­nik Uchin­der, za­pach­niaw­szy moc­no izde­cy­do­wa­nie.
 Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha zprzy­jem­no­ścią za­no­to­wał wpa­mię­ci te uwa­gi, lecz sta­rał się, na próż­no co praw­da, wy­ma­zać je zpa­mię­ci, po­nie­waż cze­ka­ły go te­raz rze­czy owie­le waż­niej­sze. Nie­ste­ty, gło­wa Dru­gie­go Asy­sten­ta wy­peł­nio­na była ro­dza­jem wosz­czy­ny, wktó­rej od­ci­ska­ło się nie­uchron­nie wszyst­ko to, co zmy­sły przy­no­si­ły zota­cza­ją­ce­go świa­ta. Tra­ge­dią Dru­gie­go Asy­sten­ta było wła­śnie to, że to tro­chę sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej, ja­kie po­sia­dał, nie mo­gło so­bie dać rady zol­brzy­mim ma­te­ria­łem no­tat, za­re­je­stro­wa­nych wwosz­czy­nie. Ileż razy tę­sk­nił do ja­kiejś ma­gicz­nej ścier­ki, któ­ra by mo­gła je zma­zać. Ci jed­nak, do któ­rych się zwra­cał opo­moc, wy­ci­ska­li zjego gło­wy, jak zab­do­me­nu ta­blicz­ki mno­że­nia, to tyl­ko, co im było po­trzeb­ne, po­zo­sta­wia­jąc wosz­czy­nę Dru­gie­go Asy­sten­ta po­kry­tą wciąż ta­kim nad­mia­rem hie­ro­gli­fów, że nie róż­ni­ła się wła­ści­wie od owej Ary­sto­te­le­so­wej ta­bu­la rasa, któ­ra przed­sta­wia­ła umysł ab­so­lut­nie pu­sty, nie­tknię­ty jesz­cze żad­nym do­świad­cze­niem. Nie mo­gąc więc zna­leźć ni­ko­go, kto by wowym wy­ci­ska­niu kie­ro­wał się jego (Asy­sten­ta) in­te­re­sem, za­czął dru­gi Asy­stent prof.Du­cha uwa­żać za swój in­te­res – in­te­res tych, któ­rzy go wy­ci­ska­li.
 –Pro­szę nie scho­dzić ze sta­no­wi­ska – rzekł ci­cho, prze­cho­dząc nad kon­sta­blem.
 –Apo jaką lew­ko­nię miał­bym scho­dzić? – od­burk­nął kon­stabl. Wnet jed­nak przy­po­mniał so­bie Je­go­mo­ścia ze Świę­to­jań­skim Ro­bacz­kiem, któ­re­go, być może, na­le­ża­ło było od­pro­wa­dzić do ko­mi­sa­ria­tu. – Roz­kaz! – do­dał więc za­raz iprze­cią­gnął się le­ni­wie.
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 Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha szedł swo­im zwy­cza­jem po su­fi­cie. Szedł nie­cier­pli­wie, lecz wol­no, po­grą­żo­ny smut­nie wmy­ślach. Szedł nie­cier­pli­wie, po­nie­waż wy­czu­wał, że at­mos­fe­ra się za­gęsz­cza iże na­le­ży coś uczy­nić; szedł wol­no, po­nie­waż po­grą­żo­ny był wmy­ślach; apo­grą­żo­ny był smut­nie, po­nie­ważwie­dział zgóry, że ztego za­my­śle­nia nie wy­krze­sze my­śli, któ­ra by zde­cy­do­wa­nie wska­za­ła mu, czy po doj­ściu do rogu skrę­cić ma wlewy dół, pójść do ko­mi­sa­ria­tu iza­mel­do­wać się uko­mi­sa­rza Pu­ti­du­sa Nosa, czy też skrę­cić ma wko­ry­tarz wzno­szą­cy się po pra­wej stro­nie, zajść do re­dak­cji „Po­zio­mu” izło­żyć wi­zy­tę re­dak­to­ro­wi Ach­cio Za­za­pach. Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha wie­dział, że ani tu, ani tam nie po­tra­fi się zna­leźć tak jak trze­ba. Wie­dział,że sam nie po­tra­fi swych ol­brzy­mich wia­do­mo­ści tak prze­siać, aby utwo­rzy­ły ra­port, któ­ry by uzy­skał po­chwa­łę Pu­ti­du­sa Nosa iza­świ­tał na­dzie­ją awan­su. Wie­dział tak­że, że nie po­tra­fi ich tak zwią­zać ze sobą, aby utwo­rzy­ły no­we­lę, wiersz czy ar­ty­kuł, któ­re by re­dak­tor Ach­cio Za­za­pach przy­jął bez zmian iwca­ło­ści. Dru­gi Asy­stent czuł już noz­drza­mi du­szy, jak ko­mi­sarz Pu­ti­dus Nos nie­cier­pli­wie ma­cha an­ten­ką, słu­cha­jąc jego nie­koń­czą­cych się wy­wo­dów, od cza­su do cza­su tyl­ko wy­ła­wia­jąc parę słów zpo­wo­dzi do­no­sów icy­tat. Czuł tak­że, jak re­dak­tor Ach­cio Za­za­pach, ki­wa­jąc zpo­li­to­wa­niem gło­wą, wrzu­ca jego re­cy­ta­cje do re­dak­cyj­ne­go ko­sza za­po­mnień, od cza­su do cza­su tyl­ko, stąd czy zo­wąd, wy­ci­na­jąc sło­wo, cza­sem pół sło­wa, acza­sem prze­ci­nek, by skle­iw­szy je syn­de­ti­ko­nem wy­są­czo­nym zwła­sne­go ab­do­me­nu, po­słać pod pra­sę, któ­ra reszt­ki utwo­ru Dru­gie­go Asy­sten­ta wtło­czy wpa­mięć ty­się­cy efe­me­ryd, abo­no­wa­nych przez sza­nu­ją­ce się oso­by zto­wa­rzy­stwa.
 Smut­nie po­grą­żo­ny wswych nie­we­so­łych my­ślach zbli­żał się po­wo­li do skrzy­żo­wa­nia, nie wie­dząc wciąż jesz­cze, czy skrę­ci wlewy dół, czy wpra­wą górę, gdy wtem usły­szał przed sobą głos zna­jo­my, ajak gdy­by obcy:
 –Pan tu, pa­nie ko­le­go! Do­sko­na­le się skła­da. Zrzą­dze­nie opatrz­no­ści. Ob­ja­wie­nie, moż­na by po­wie­dzieć.
 Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha wy­cią­gnął an­ten­ki ido­tknął nimi draBril­lat-Ćwier­cia­kie­wi­cza.
 –A, to pan dok­tor? – rzekł zdzi­wio­ny.
 –Dla­cze­go się pan dzi­wi? – spy­tał ostro Ćwier­cia­kie­wicz.
 –Nnie, nnic – od­rzekł Dru­gi Asy­stent, ją­ka­jąc się. Iprze­stra­szyw­szy się, że dok­tor po­my­śleć może, iż go prze­drzeź­nia, za­czął się ją­kać jesz­cze bar­dziej. – Pppo pppro­st­tu nnie ppo­zna­łem pppan­na pppo ggło­sie.
 –A! – rzekł Ćwier­cia­kie­wicz nie­za­do­wo­lo­ny. – Czy sta­ło się panu coś ze słu­chem?
 –Nie przy­pusz­czam – za­sta­no­wił się Dru­gi Asy­stent – ale kto wie?
 –To nie jest waż­ne, kto co wie. Ja! Ja! Ja wiem!!!
 Dru­gi Asy­stent nie wie­rzył swym wła­snym wy­rost­kom słu­cho­wym, słu­cha­jąc tego po­trój­ne­go ja, wy­po­wie­dzia­ne­go bez za­jąk­nie­nia.
 –Pan dok­tor wie? – spy­tał. 
 –Tak.
 –Co?
 –To – od­rzekł Ćwier­cia­kie­wicz – że pan masz ta­lent, któ­ry róż­ne dre­iste­iny iein­fus­sy chcą znisz­czyć.
 –Ja nie mam nic wspól­ne­go zżad­ny­mi dre­iste­ina­mi ani ein­fus­sa­mi – od­parł Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha sta­now­czo.
 Ćwier­cia­kie­wicz za­śmiał się:
 –APu­ti­dus Nos? AAch­cio Za­za­pach? Oce­nia­jąż oni pań­ski ta­lent, jak na­le­ży? Nie za­wie­sił­że Pu­ti­dus Nos na koł­ku pań­skie­go do­no­su na ma­la­rza nosa Kró­lo­wej? Anie wrzu­cił­żeż Ach­cio Za­za­pach do ko­sza tego god­ne­go wiesz­czów frag­men­tu pań­skie­go utwo­ru, wktó­rym mówi pan: „...po­ezja jest jak lar­wa, zmie­nia­ją­ca się wnim­fę, zktó­rej wy­ro­śnie kró­lo­wa; lar­wa doj­rze­wa­ją­ca na pod­ziem­nej łące, na któ­rej od­by­wa­ją się ćwi­cze­nia ha­la­bard­ni­ków iwal­ki. Po­ezja wy­so­ko jak bluszcz ro­śnie wy­so­ką ścia­ną blusz­czu, któ­ra za­sło­ni nową, bu­du­ją­cą się ter­mi­ciar­nię rząd­ną”.
 –To praw­da. Ale skąd pan dok­tor wie? – zdzi­wił się Dru­gi Asy­stent.
 –Ja wiem wszyst­ko – od­po­wie­dział Ćwier­cia­kie­wicz.
 –Ale nie my­śli pan prze­cież, że Pu­ti­dus Nos, że re­dak­tor Ach­cio Za­za­pach są...
 –Nie! – prze­rwał Ćwier­cia­kie­wicz. – Nie są. Itym go­rzej, że nie są. Bo nie bę­dąc sami, sta­li się na­rzę­dziem, sta­li się prze­ku­pio­ny­mi pa­choł­ka­mi tych wszyst­kich ein­fus­sow­ców, któ­rzy wwier­ca­ją się wsam tho­rax na­sze­go spo­łe­czeń­stwa.
 –Czy pan dok­tor są­dzi, że to dla­te­go Pu­ti­dus Nos za­tkał nos na mój do­nos na ma­la­rza nosa Kró­lo­wej?
 –Oświę­ta na­iw­no­ści! – za­wo­łał Ćwier­cia­kie­wicz. – Czy sły­szał pan kie­dyś, żeby pies psa ugryzł?
 –Nig­dy nie sły­sza­łem psa – od­rzekł Dru­gi Asy­stent.
 –No, sły­szy pan! – wy­krzyk­nął drĆwier­cia­kie­wicz iprzy­su­nął się bli­żej do Dru­gie­go Asy­sten­ta prof.Du­cha.
 Het, wda­le­kim Na­zew­nątrz , noc mu­sia­ła po­że­rać wtym cza­sie dzień, da­wa­ło się już bo­wiem od­czuć wzmo­żo­ną pra­cę ter­mo­sy­fo­nów, któ­re cie­płym po­wie­wem od­mu­chi­wa­ły chłod­ną­ce mury.
 –Chodź­my na bok – szep­nął Ćwier­cia­kie­wicz ipo­pchnął Dru­gie­go Asy­sten­ta wgór­ną głu­chą ulicz­kę.
 Ulicz­ka była stro­ma, wą­ska, za­ła­my­wa­ła się dwa razy, bez po­trze­by, bo nie pro­wa­dzi­ła do­ni­kąd; była za to ci­cha ipu­sta.
 Kie­dy przy­cup­nę­li obaj wnaj­ustron­niej­szym ką­cie, dok­tor po­wie­dział:
 –Dzię­ki na­sze­mu spo­tka­niu do­sta­nie­cie, ko­le­go, po­chwa­łę od Pu­ti­du­sa Nosa. Amoże awans.
 –Za co? – spy­tał Dru­gi Asy­stent. 
 Ćwier­cia­kie­wicz prze­su­nął się bli­żej:
 –Pój­dzie­cie te­raz do pierw­sze­go lep­sze­go kon­sta­bla ika­że­cie mnie aresz­to­wać.
 –Co ta­kie­go?! – wy­krzyk­nął prze­ra­żo­ny Dru­gi Asy­stent.
 –Sss... – uci­szył go Ćwier­cia­kie­wicz. – Każ­cie mnie aresz­to­wać ido­sta­nie­cie awans od Pu­ti­du­sa Nosa.
 –Pana dok­to­ra?! Po tym wszyst­kim, co mi pan dok­tor po­wie­dział! Je­dy­ną oso­bę, któ­ra mnie ro­zu­mie! Brat­nią du­szę! Nig­dy wży­ciu! Za nic wświe­cie! Za żad­ne skar­by!
 Ćwier­cia­kie­wicz skrzy­wił się irzekł:
 –Głu­piec!
 Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha miał za wie­le or­ga­nów słu­cho­wych zróż­nych czę­ści jego cia­ła wy­ra­sta­ją­cych, żeby móc tego sło­wa nie usły­szeć. Po­sta­no­wił jed­nak zmu­sić się tym ra­zem inie do­pu­ścić go do wo­sków­ki swej pa­mię­ci. Nie, nie może po­zwo­lić so­bie na to, żeby stra­cić je­dy­ne­go przy­ja­cie­la przez ja­kieś tam sło­wo! Za­czął więc wsa­dzać nogi wswe wy­rost­ki słu­cho­we, tak jak­by wszyst­kie były na­raz za­tka­ne, apo­tem je­den znich roz­wi­nął sze­ro­ko, pod­su­nął Ćwier­cia­kie­wi­czo­wi pod nos ispy­tał:
 –Czy pan coś po­wie­dział?
 –Dro­gi ko­le­go – od­rzekł Ćwier­cia­kie­wicz – pana brat­nie skru­pu­ły przy­no­szą za­szczyt nam obu. Musi pan jed­nak zro­zu­mieć, że tu cho­dzi ospra­wy znacz­nie głęb­sze, że ja tego wszyst­kie­go nie ro­bię dla pana.
 Ja to ro­bię dla sie­bie. Dla spra­wy! Dro­gi ko­le­go! Musi mi pan po­móc! Od wie­lu kwa­dran­sów włó­czę się po naj­gor­szych za­uł­kach iwy­gła­szam mowy, za któ­re po­win­ni by mnie za­mu­ro­wać, inic, nikt na­wet czuł­kiem nie kiw­nie. Pan jest moją ostat­nią na­dzie­ją.
 Ja pro­szę pana oto, żeby pan we­zwał kon­sta­bla ika­zał mnie aresz­to­wać.
 –Ale za co? – spy­tał Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha.
 –Nie mówi się: za co, amówi się po co – od­parł Ćwier­cia­kie­wicz. – Otóż po to, że­bym był kimś. Otóż po to, żeby się ze mną li­czo­no. Otóż po to, że­bym mógł jak rów­ny zrów­nym kon­fe­ro­wać zmi­ni­strem. Czy wą­chał pan mi­ni­stra, któ­ry by chciał jak rów­ny zrów­nym kon­fe­ro­wać zkimś, kto nig­dy nie sie­dział?
 –Ja nig­dy nie wą­cha­łem mi­ni­stra – przy­znał się Dru­gi Asy­stent.
 –No wła­śnie! Otóż po to! Otóż po to, by re­dak­tor Ach­cio Za­za­pach pu­ścił pana ar­ty­kuł omnie pod ty­tu­łem wy­ci­śnię­tym naj­głęb­szym, naj­grub­szym ba­sem. Otóż po to! Otóż po to, że­bym mógł po­wie­dzieć: „Ja! Ja sie­dzia­łem za was!”.
 –Za kogo? – spy­tał Dru­gi Asy­stent.
 DrBril­lat-Ćwier­cia­kie­wicz po­wą­chał zpo­dzi­wem tak do­sko­na­le wy­pra­ną zsub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej wosz­czy­no­wa­tą gło­wę Dru­gie­go Asy­sten­ta prof.Du­cha irzekł:
 –Za kogo? Za Czter­dzie­ści Dzie­więć Ma­mek!
 Opi­sy wy­pad­ków, ja­kie mia­ły miej­sce przed Aka­de­mią, roz­ma­icie były za­pach­nio­ne wroz­ma­itych odła­mach efe­me­ryd. Naj­bar­dziej lewy spo­śród do­zwo­lo­nych „Ab­do­me­no­wiec” uper­fu­mo­wał swe spra­woz­da­nie na­głów­kiem: APO­LI­TYCZ­NY PRZED­STA­WI­CIEL NA­UKI WOBRO­NIE SPRA­WIE­DLI­WO­ŚCI.
 Naj­bar­dziej pra­wa spo­śród do­zwo­lo­nych „Al­fa­be­ta­ga­ma” wy­wa­li­ła głę­bo­kim ba­sem wiel­ki ty­tuł: ZNA­KO­MI­TY PO­DRÓŻ­NIK IUCZO­NY, DR B. ĆWIER­CIA­KIE­WICZ, ZNA­NY ZE SWE­GO ZNA­KO­MI­TE­GO WĘ­CHU, PO­RZU­CA STU­DIA NAD MAM­MI­FE­RA­MI IOD­DA­JE SIĘ SPRA­WOM SPO­ŁECZ­NYM.
 Naj­mniej lewy inaj­mniej pra­wy, aza to naj­bar­dziej do­zwo­lo­ny „Po­ziom” umie­ścił nad spra­woz­da­niem, na­de­sła­nym przez Dru­gie­go Asy­sten­ta prof.Du­cha, ol­brzy­mi ty­tuł po­li­fo­nicz­ny: NIE­PO­RO­ZU­MIE­NIE.
 Po za­po­zna­niu się ztek­stem oka­zy­wa­ło się, iż nie cho­dzi­ło by­najm­niej onie­po­ro­zu­mie­nie po­mię­dzy bo­ha­te­rem zajść przed Aka­de­mią akon­sta­blem, jak mógł czy­tel­nik przy­pusz­czać wpierw­szej chwi­li, lecz obrak po­ro­zu­mie­nia po­mię­dzy Ak­tyw­ny­mi Mło­dy­mi Si­ła­mi, któ­re roz­pra­sza­ją się isłab­ną, dzia­ła­jąc spo­ra­dycz­nie, pod­czas gdy zjed­no­czo­ne wjed­nej god­nej Ter­mi­ta płasz­czyź­nie „Po­zio­mu” by­ły­by itd., itd.
 Bez­stron­ny kro­ni­karz nie może jed­nak ogra­ni­czać się do po­da­wa­nia gło­sów roz­ma­itych stron­nictw. Bez­stron­ny kro­ni­karz po­wi­nien sam być obec­ny na miej­scu wy­pad­ków, bę­dą­cych prze­cież nie­przy­pad­ko­wą wy­pad­ko­wą zja­wisk, któ­rych prze­mil­czać bez­stron­ne­mu kro­ni­ka­rzo­wi nie wol­no.
 Na stro­pie au­to­no­micz­ne­go ko­ry­ta­rza wy­le­gi­wa­ła się wciąż zna­na nam już gru­pa mło­dych stu­den­tów pra­wa. Nie­wy­czer­pa­ne, zda­wa­ło­by się, za­gad­nie­nie pu­pek ab­do­me­nów wy­sko­ko­wych wy­czer­pa­ło się było jed­nak, pro­wa­dzi­li więc te­raz po­ży­tecz­ną ikształ­cą­cą roz­mo­wę na te­mat po­sta­wy ikro­ku.
 Wkro­ku prym trzy­mał dłu­go­no­gi Buc. Zpraw­dzi­wą przy­jem­no­ścią śle­dzi­ło się, jak po­ka­zy­wał roz­ma­ite pas, ko­men­de­ru­jąc przy tym gło­śno iener­gicz­nie sam so­bie: „Pierw­sza lewa, Dru­ga pra­wa, Trze­cia lewa, Pierw­sza pra­wa, Dru­ga lewa, Trze­cia pra­wa!”. Pod­no­sząc sprę­ży­ście jed­ną po dru­giej swych sześć nóg, wy­mla­ski­wał nimi rytm, któ­ry za­le­wał tho­rak­sy dum­nym po­czu­ciem wia­ry wmoc mło­do­ści.
 Po tym po­pi­sie ko­le­ga Moc­żorw po­ka­zy­wał inne pas, po­le­ga­ją­ce na tym, że na „Raz!” ru­sza­ło się na­przód obie­ma przed­ni­mi no­ga­mi, na „Dwa!” obie­ma środ­ko­wy­mi, ana „Trzy!” do­ska­ki­wa­ło się parą tyl­ną, za po­mo­cą pod­rzu­ca­nia wgórę ab­do­me­nu.
 Po de­mon­stra­cji ko­le­gi Moc­żor­wa ko­le­ga Uchin­der ob­ja­śniał wszyst­kim tak zwa­ne pas des mam­mi­fères qu­adru­pèdes. Było to pas dość efek­tow­ne, lecz trud­ne, zbli­ża­ło się już bo­wiem do akro­ba­ty­ki, acho­dzi­ło wnim opod­kur­cze­nie nóg środ­ko­wych iwy­ko­ny­wa­nie spa­ce­ru je­dy­nie na no­gach przed­nich ityl­nych.
 Wy­czyn ten był nie­zwy­kle im­po­nu­ją­cy (zwłasz­cza gdy się go wy­ko­ny­wa­ło na stro­pie, no­ga­mi do góry) ido­wo­dził bar­dzo zwar­tej or­ga­ni­za­cji we­wnętrz­nych za­war­to­ści war­to­ści wy­czy­nia­ją­ce­go. To­też nie moż­na było po­wstrzy­mać okrzy­ku za­chwy­tu, gdy ko­le­ga Uchin­der wy­ko­ny­wał pas des mam­mi­fères qu­adru­pèdes, naj­pierw typ Bu­ce­phal­lus, po­tem zaś pas des mam­mi­fères qu­adru­pèdes, typ Ce­phal­lus. Inie moż­na było nie ża­ło­wać, że wchwi­li, wktó­rej za­bie­rał się do wy­ko­na­nia pas des mam­mi­fe­res ąu­adru­pe­des, typ Phal­lus – wwe­so­łą, syn­ko­po­wa­ną at­mos­fe­rę ko­ry­ta­rza wdarł się świst świ­staw­ki kon­sta­bla. Jak je­den mąż moc­ni­ki ze­rwa­ły się ipo­bie­gły ku wy­lo­to­wi, by wy­chy­lić an­ten­kę wtu­nel.
 Tuż pod nimi stał Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha, obok nie­go prę­żył się kon­stabl, ana wprost, na środ­ku tu­ne­lu drBril­lat-Ćwier­cia­kie­wicz po­ru­szał wy­zy­wa­ją­co obie­ma przed­ni­mi no­ga­mi.
 Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha szturch­nął kon­sta­bla, żeby mu do­dać od­wa­gi.
 –Nie ucie­kać! – po­wie­dział kon­stabl.
 –Apo jaką lew­ko­nię miał­bym ucie­kać?! – rzekł zgod­no­ścią drĆwier­cia­kie­wicz iuczy­nił trzy kro­ki na­przód wstro­nę kon­sta­bla.
 Kon­stabl uczy­nił tak­że trzy kro­ki na­przód wstro­nę draĆwier­cia­kie­wi­cza.
 –Ipój­dzie pan ze mną bez opo­ru? – spy­tał znie­do­wie­rza­niem.
 –Pój­dę.
 Kon­stabl do­tknął go ostroż­nie an­ten­ką.
 –To na­praw­dę pan, pan wy­gła­szał te okrzy­ki?
 –Ja! – po­wie­dział Ćwier­cia­kie­wicz ipod­nió­sł­szy gło­wę, za­wo­łał: – Co­ście zro­bi­li zCzter­dzie­sto­ma Dzie­wię­cio­ma Mam­ka­mi?!
 Na te pro­wo­ka­cyj­ne sło­wa moc­ni­ki wy­chy­la­ją­ce się zau­to­no­micz­ne­go ko­ry­ta­rza za­wrza­ły:
 –Brać go! Do kry­mi­na­łu go! Wkaj­dan­ki skuć ein­fus­ska! Na co cze­kasz, fu­ja­ro?! Kon­stabl, pchla two­ja mać, po­każ mu, co to wła­dza! Wmor­dę! Za mu­rek! Za pup­kę dre­iste­in­ka!
 Kon­stabl zwró­cił się ze zło­ścią wstro­nę moc­ni­ków iwark­nął:
 –Ci­cho tam, ho­ło­ta! Tu tu­nel, anie Aka­de­mia!
 Ob­ra­że­ni wswej god­no­ści kor­po­ranc­kiej dali spo­kój Ćwier­cia­kie­wi­czo­wi iza­czę­li pluć cel­nie imoc­no wkon­sta­bla, wab­do­men, wtho­rax, wopan­ce­rzo­ną gło­wę, ob­le­pia­jąc go od an­ten­ki do pup­ki zło­śli­wą, gry­zą­cą plwo­ci­ną.
 Ćwier­cia­kie­wicz oba­wiał się, że te głu­pie, nie­uświa­do­mio­ne moc­ni­ki za­plu­ją na śmierć kon­sta­bla, któ­ry zde­cy­do­wał się go aresz­to­wać, iwy­krzyk­nął raz jesz­cze:
 –Co­ście zro­bi­li zCzter­dzie­sto­ma Dzie­wię­cio­ma Mam­ka­mi?! Kto zjadł Czter­dzie­ści Dzie­więć Ma­mek?! Czy po to was kar­mi­my, że­by­ście po­żar­li nas sa­mych?!
 Zdez­o­rien­to­wa­ne moc­ni­ki prze­sta­ły pluć na chwi­lę, awtym mo­men­cie wko­ry­ta­rzu uka­zał się tłum stu­den­tów, któ­rzy po wy­kła­dzie prof.Mmaa opusz­cza­li au­dy­to­rium. Jak fala pia­sko­wa, sta­cza­ją­ca się zszu­mem po po­chy­ło­ści, wy­peł­ni­li chod­ni­ki, ścia­ny istrop ko­ry­ta­rza iwpadł­szy do tu­ne­lu, gę­stą żywą łu­pi­ną oto­czy­li ze wszyst­kich stron kon­sta­bla idraĆwier­cia­kie­wi­cza.
 –Co­ście zro­bi­li zCzter­dzie­sto­ma Dzie­wię­cio­ma Mam­ka­mi?! – krzyk­nął raz jesz­cze drĆwier­cia­kie­wicz.
 Awte­dy, zgłę­bi tłu­mu, roz­legł się jak echo dru­gi okrzyk:
 –Co­ście zro­bi­li zCzter­dzie­sto­ma Dzie­wię­cio­ma Mam­ka­mi? Na­resz­cie zna­lazł się ktoś, ktoś zAka­de­mii, kto pyta: „Co­ście zro­bi­li zCzter­dzie­sto­ma Dzie­wię­cio­ma Mam­ka­mi?”.
 Ten, kto ja­dał cza­sa­mi obia­dy uprof.Mmaa, lub też ten, kto był na jego ostat­nim wy­kła­dzie, bez wiel­kie­go tru­du roz­po­znał­by wowym okrzy­ku głos Mo­jej Sta­rej.
 –Nie dać go! Niech żyje obroń­ca ma­mek! – wo­ła­ła Moja Sta­ra iprzy­znać trze­ba, że we­zwa­nie jej zo­sta­ło pod­chwy­co­ne przez spo­rą gru­pę mło­dzie­ży.
 Bez­stron­ny kro­ni­karz nie czu­je się ani dość che­micz­nie, żeby od­dać tu wszyst­kie za­pa­chy, ja­kie skłę­bi­ły się wmo­men­cie owym wo­ko­ło nie­go wtu­ne­lu, ani też dość bez­stron­nie, żeby od­two­rzyć wszyst­kie nogo- iszczę­ko­czy­ny, wcza­sie któ­rych sam prze­wra­ca­ny był zab­do­me­nu na tho­rax, ztho­rak­su na gło­wę izpo­wro­tem nie­zli­czo­ną ilość razy. Tyle więc tyl­ko po­wie, iż uwa­gi jego nie uszedł fakt, że nim jesz­cze bój­ka roz­pę­ta­ła się na do­bre, drĆwier­cia­kie­wicz prze­ci­snął się do au­to­no­micz­ne­go ko­ry­ta­rza iże kie­dy go tam Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha za­cze­pił, szep­cząc zroz­pa­czą: „Prze­cież tu pana dok­to­ra nie bę­dzie moż­na aresz­to­wać!”. DrĆwier­cia­kie­wicz od­rzekł szep­tem rów­nie ci­chym:
 –Głu­piec!
 Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha za­no­to­wał to sło­wo na wo­sków­ce swej pa­mię­ci, po­nie­waż nie umiał nie no­to­wać, ale udał, że nie do­sły­szał.
 Awte­dy drĆwier­cia­kie­wicz spy­tał:
 –Czy za­ma­ja­czy­ło panu kie­dyś, żeby kura sie­dzia­ła na jaju, zktó­re­go już wy­lę­gło się kur­czę?
 –Nig­dy nie ma­ja­czy­łem kury! – od­po­wie­dział Dru­gi Asy­stent.
 –No to ma­jacz pan te­raz! – rzekł drĆwier­cia­kie­wicz iod­szedł spo­koj­nie wgłąb Aka­de­mii, po­zo­sta­wia­jąc za sobą tu­nel, wy­peł­nio­ny bi­ją­cym się tłu­mem.
 *
 Sto­ją­cy wciąż uwy­lo­tu ko­ry­ta­rza kor­po­ran­ci nie wie­dzie­li, co ro­bić. Czy bić kon­sta­bla, czy bić Ćwier­cia­kie­wi­cza. Czy bić tych, któ­rzy bro­nią kon­sta­bla, czy bić tych, któ­rzy bro­nią Ćwier­cia­kie­wi­cza. Go­to­wi do sko­ku, prze­stę­po­wa­li nie­cier­pli­wie zjed­nej pary nóg na dru­gą, zdru­giej na trze­cią. Aż na­gle zwę­szy­li wtłu­mie draSi­gi­smun­da K. Durch­freu­da, któ­ry wła­śnie to­ro­wał so­bie wraz zprof.Mmaa dro­gę do baru „Pod Sto­no­gą” iszep­tał: „Wi­dzisz, Mma­aś, ten Ćwier­ciak wy­prze­dził nas iza­jął sta­no­wi­sko przed nami”.
 Jak je­den ter­mit ru­szy­li na­przód, do­pa­dli Durch­freu­da, po­wa­li­li go na zie­mię i dep­cząc po ab­do­me­nie itho­rak­sie dok­to­ra, swy­mi dwie­ma koń­czy­na­mi przed­ni­mi pró­bo­wa­li no­we­go pas, pas des mam­mi­fères bi­pèdes – bi­ma­nes, typ homo.
 *
 Bocz­ne uli­ce były ci­che ispo­koj­ne otej po­rze. Bocz­ne uli­ce żyły swo­im wła­snym ży­ciem inie in­te­re­so­wa­ły się tu­ne­lem Aka­de­mii.
 Jed­ną ztych bocz­nych ulic szedł prof.Mmaa, pod­pie­ra­jąc draDurch­freu­da, któ­ry sła­niał się na no­gach.
 Wpew­nej chwi­li Zyg­muś przy­sta­nął, przy­ci­snął go­rą­co an­ten­kę pro­fe­so­ra irzekł:
 –Dzię­ku­ję ci, Mma­aś.
 –Ach... – od­rzekł Mmaa.
 –Ach! – po­wtó­rzył drDurch­freud gło­sem peł­nym za­chwy­tu. – By­łeś wspa­nia­ły! Nig­dy bym nie przy­pusz­czał, że po­tra­fisz tak, tak... To było wpew­nym sen­sie ge­nial­ne.
 –Ach, nie zro­bi­łem nic wiel­kie­go – rzekł prof.Mmaa.
 Szli da­lej. Imimo że nie było to nic wiel­kie­go, prof.Mmaa od­czu­wał po­trze­bę mó­wie­nia oswo­im czy­nie.
 –Wła­ści­wie to nie by­łem ja – po­wie­dział. – Wła­ści­wie to był ktoś inny. Ja sam ze zdzi­wie­niem usły­sza­łem głos, któ­ry wy­szedł ze mnie; sam nie przy­pusz­cza­łem, że po­tra­fię krzyk­nąć tak gło­śno, moc­no ista­now­czo. Swo­ją dro­gą, jako na­ukow­ca przy­gnę­bia mnie to, że je­dy­na rzecz, któ­ra mo­gła ura­to­wać sy­tu­ację iktó­ra ura­to­wa­ła ją rze­czy­wi­ście, nie wy­ni­ka­ła zprze­my­śle­nia, ale zod­ru­chu. Za­pew­niam cię, że zu­peł­nie oni­czym nie my­śla­łem, kie­dy ten głos wrza­snął ze mnie to­nem roz­ka­zu: „Moc­ni­ki, wsza­krew! Pchła wa­sza wab­do­men szar­pa­na mać, bacz­ność!” – co za słow­nik bez sen­su. Nie mam po­ję­cia, skąd taki słow­nik umnie. Ajed­nak dla tego krzy­czą­ce­go ze mnie gło­su nie było żad­ną nie­spo­dzian­ką, że wod­po­wie­dzi za­trzy­ma­li się, prze­sta­li bić ista­nę­li na bacz­ność wo­ko­ło cie­bie. Iprzy­znać mu­szę, że mia­łem na­wet pew­ną sa­tys­fak­cję, kie­dy na moją ko­men­dę, na ko­men­dę pro­fe­so­ra Mmaa: „Pas des mam­mi­fères qu­adru­pèdes, na­przód mmarsz!”, pod­kur­czy­li środ­ko­we nogi jak głu­pi iod­ma­sze­ro­wa­li na pa­rze tyl­nej iprzed­niej.
 –Ach! – po­wie­dział drDurch­freud. – To było pro­ste inad­zwy­czaj­ne. Idla­te­go to było ge­nial­ne. Ja­kie jesz­cze moż­li­wo­ści kry­ją się pod na­szą świa­do­mo­ścią?!
 –Tak – rzekł prof.Mmaa – ale wtej chwi­li waż­niej­sze jest to, jak się czu­jesz. Nic zła­ma­ne­go, mam na­dzie­ję?
 –Zda­je się, że nie. Je­stem po pro­stu po­tłu­czo­ny, po­krzy­wio­ny. – Idr Durch­freud wes­tchnął cięż­ko.
 –Co za ohy­da! Aż wsty­dzę się mó­wić, jak bar­dzo mi jest przy­kro! – po­wie­dział prof.Mmaa.
 Te sło­wa współ­czu­cia ukłu­ły draDurch­freu­da.
 –Nie chcesz po­wie­dzieć przez to, Mma­aś – rzekł, ztru­dem po­ru­sza­jąc nad­wich­nię­tą szczę­ką – nie chcesz po­wie­dzieć przez to, że ja nie mam pra­wa do tego, by wsty­dzić się za nich, że ja nie mam pra­wa do tego, by mi było przy­kro za to, co się sta­ło, że ja nie mam pra­wa do po­czu­wa­nia się do od­po­wie­dzial­no­ści,że je­stem tyl­ko ofia­rą...
 –Zyg­muś! – wy­krzyk­nął Mmaa. – Je­steś pod­eks­cy­to­wa­ny iprze­wraż­li­wio­ny. Nie mogę ci tego brać za złe, ale...
 Durch­freud prze­rwał mu:
 –Nie je­stem pod­eks­cy­to­wa­ny. Nie je­stem prze­wraż­li­wio­ny. Prze­ciw­nie. Ro­zu­mu­ję zim­no ilo­gicz­nie.
 –Tak, Zyg­muś, tak! Ale nie szu­kaj dziu­ry wca­łym!
 Prze­szli kil­ka kro­ków wmil­cze­niu, apo­tem prof.Mmaa rzekł:
 –Wgrun­cie rze­czy ża­łu­ję bar­dziej ich niż cie­bie – po­wtó­rzył prof.Mmaa – po­nie­waż, ko­niec koń­ców, za­wsze wię­cej tra­ci ten, co bije. Ten, co jest bity, może je­dy­nie zy­skać.
 –Guza! – za­śmiał się gorz­ko dok­tor.
 –Guza, któ­ry mu da do my­śle­nia, któ­ry go zmie­ni iwzbo­ga­ci. Pod­czas gdy zwy­cię­stwo je­dy­nie utwier­dza wbłę­dzie, je­dy­nie utrwa­la bied­ne ibłęd­ne sta­tus quo ante.
 Wtej chwi­li drDurch­freud przy­po­mniał so­bie wiel­ki, cięż­ki, zwi­sa­ją­cy ab­do­men swo­jej pierw­szej mam­ki, któ­ra kar­miąc ma­łe­go Durch­freu­da, przy­du­sza­ła go ca­łym swym cię­ża­rem do zie­mi ibi­jąc go gru­bą an­ten­ką po tho­rak­sie, mó­wi­ła: „To ci nie za­szko­dzi, ein­fus­sku. Bi­cie ci po­mo­że na cha­rak­ter”. Iprzy­po­mniał so­bie rów­nież wła­sne, nig­dy nie zre­ali­zo­wa­ne ma­rze­nia, by ude­rzyć sa­me­mu. Tak, nie tak daw­no, wpra­cow­ni, po­tknąw­szy się tyl­ną nogą obel­kę ce­lu­lo­zy, kop­nął ją ze zło­ścią iude­rzył. DrDurch­freud na­tych­miast jed­nak zo­rien­to­wał się był, że ten czyn spon­ta­nicz­ny był ob­ja­wem ist­nie­nia kom­plek­su mam­cza­ne­go, wy­do­był go więc skru­pu­lat­nie na wierzch ze swej skar­bon­ki pod­świa­do­mo­ścio­wej, opi­sał, zo­biek­ty­wi­zo­wał ipo­zbył się wten spo­sób cał­ko­wi­cie. Zyg­munt Durch­freud był bo­wiem pod cią­głą opie­ką draDurch­freu­da durch­freu­dy­sty.Nie­ste­ty, nie każ­dy jest pod opie­ką le­ka­rza durch­freu­dy­sty. Le­karz durch­freu­dy­sta to luk­sus. Wka­sach cho­rych nie ma go zu­peł­nie.
 –My­lisz się, Mma­aś! – po­wie­dział drDurch­freud, przy­sta­jąc na chwi­lę. – Ten, kto bije, może cza­sa­mi izy­skać, wte­dy mia­no­wi­cie, gdy po wal­ce zo­ba­czy, że zwy­cię­stwo jego jest pu­ste inie przy­nio­sło zy­sków. Aguzy? Guzy mogą wpraw­dzie dać do my­śle­nia iwzbo­ga­cić, ale mogą też wy­pa­czyć my­śli izu­bo­żyć.
 Dok­tor roz­kasz­lał się. Wła­ści­wie te­raz do­pie­ro za­czął od­czu­wać ból wca­łym cie­le. Oparł się moc­niej oprof.Mmaa ikie­dy ru­szy­li zno­wu, cią­gnął da­lej:
 –Ici, któ­rzy biją, ici, któ­rzy są bici, tra­cą izy­sku­ją. Naj­mniej tra­ci­li­by­śmy, anaj­wię­cej zy­ski­wa­li, gdy­by nas nie bito igdy­by­śmy nie bili. Gdy­by­śmy po pro­stu mo­gli pra­co­wać, naj­zwy­czaj­niej wświe­cie pra­co­wać tak, jak chce­my; aje­śli przy tym, przez przy­pa­dek choć­by, przez zbieg oko­licz­no­ści, na­sza pra­ca, taka, ja­kiej chce­my, oka­za­ła­by się po­ży­tecz­na, to już szczę­ścia by­ło­by za wie­le. Prze­cież, Mma­aś, to, co się dzie­je wci­szy pra­cow­ni, jest cie­kaw­sze ibar­dziej żywe, ipraw­dziw­sze, ibar­dziej peł­ne przy­gód, ire­al­niej­sze, bo to prze­cież już sama ma­te­rial­na, na­ma­cal­na Na­tu­ra. Tyl­ko Jej do­ty­ka­jąc an­ten­ką, moż­na się wzbo­ga­cić na­praw­dę. Agdy­by przy tym od cza­su do cza­su po­słu­chać do­brej mu­zy­ki... Mu­zy­ki! – po­wtó­rzył ze czcią iwzru­sze­niem.
 –Ba! – po­wie­dział Mmaa. – Kraj, októ­rym mó­wisz, na­zy­wa się Uto­pia.
 –Iwi­dzisz – pod­chwy­cił szyb­ko Durch­freud – otaką Uto­pię war­to by bić. Otaką Uto­pię war­to by być bi­tym. Itaka wal­ka oUto­pię, wktó­rej by moż­na było pra­co­wać, pra­cą szu­kać praw­dy, anie bój­ką zwy­cię­stwa, to jest to sta­no­wi­sko, któ­re po­win­ni­śmy byli za­jąć. Ty nie mo­żesz tego tak do­brze zro­zu­mieć jak ja, bo ty nie masz guza, któ­ry by ci dał do my­śle­nia.
 Prof.Mmaa mil­czał chwi­lę. Apo­tem rzekł po­wo­li:
 –Pra­co­wać nie wUto­pii, awpra­cow­niach ta­kich, ja­kie są, wy­kła­dać wau­lach, oto­czo­nych bi­ty­mi ibi­ją­cy­mi, pra­co­wać mimo na­bi­te­go guza iwbrew nie­mu, to jest tak­że sta­no­wi­sko.
 Szli da­lej wmil­cze­niu. Kie­dy do­cho­dzi­li do miesz­ka­nia, prof.Mmaa do­dał:
 –Żad­ne­go sta­no­wi­ska nie po­win­no się zo­sta­wiać na pa­stwę losu.
 Wmiesz­ka­niu Mma­asia, pod ścia­ną ja­dal­ni, dłu­gi sze­reg ma­mek cze­kał zprzy­go­to­wa­ną ko­la­cją. Ze wzglę­du na po­przed­nio opi­sa­ne wy­pad­ki, na wi­zy­tę wba­rze ipo­tłu­czo­ny ab­do­men Durch­freu­da, pro­fe­sor ode­słał cięż­ko­straw­ne mam­ki zce­lu­lo­zą, prze­tra­wio­ną na le­idy­op­sis spha­eri­ca, ika­zał po­dać od razu zupę grzy­bo­wą.
 –Pro­szę cię, bez ce­re­mo­nii. Po­łóż się na grzbie­cie, je­że­li ci wy­god­niej – po­wie­dział Mmaa.
 Dwie mam­ki ode­rwa­ły się od ścia­ny izbli­ży­ły się ty­łem.
 –My­ślisz, że to mi nie za­szko­dzi? – spy­tał Durch­freud.
 –Nie, nie. Ssij spo­koj­nie.
 –Do­sko­na­łe! – orzekł dok­tor po skosz­to­wa­niu, apro­fe­sor ski­nie­niem gło­wy wy­ra­ził za­do­wo­le­nie zza­do­wo­le­nia swe­go go­ścia.
 Iobu im po­pra­wi­ły się hu­mo­ry.
 –Och, cze­go bym nie dał, żeby się do­wie­dzieć, co sym­bo­li­zu­ją ka­my­ki! – rzekł Kraft-Durch­freud.
 –Ja­kie ka­my­ki? – spy­tał Mmaa.
 –Ka­my­ki, któ­re Ćwier­cia­kie­wicz miał wgę­bie, kie­dy się od­uczał ją­ka­nia. „Ja! Ja! Ja! Jaja, Ja­jem, Ja­ja­mi!” – wo­łał.
 –To cie­ka­we.
 –Praw­da? Co za pod­świa­do­mość! Imu­szę przy­znać, że nie je­stem bez winy. Kil­ka razy pro­sił, żeby go zba­dać na to ją­ka­nie, ale wiesz, jak to bywa, raz nie mia­łem cza­su, dru­gi raz coś sta­nę­ło na prze­szko­dzie... Astrasz­nie chciał­bym go za­na­li­zo­wać. Ba! Te­raz bę­dzie na pew­no tak nie­osią­gal­ny jak mi­ni­ster.
 –Trze­ba go było wziąć przed­tem – po­wie­dział prof.Mmaa.
 –Przed­tem? Ależ przed­tem on wca­le nie był in­te­re­su­ją­cy!
 Mam­ki zzupą grzy­bo­wą ode­szły imiej­sce ich za­ję­ły okrą­głe, cie­płe ipach­ną­ce ab­do­me­ny, wy­peł­nio­ne prze­tra­wio­ny­mi przez tri­cho­mo­nas drob­ny­mi ko­rzon­ka­mi pew­nych drzew.
 –Czy my­ślisz, że to mi nie za­szko­dzi? – spy­tał drDurch­freud.
 –Na pew­no nie, mo­żesz ssać spo­koj­nie.
 –Pysz­ne! – po­wie­dział zuzna­niem drDurch­freud, aprof.Mmaa ski­nie­niem gło­wy wy­ra­ził za­do­wo­le­nie zza­do­wo­le­nia swe­go go­ścia.
 –WUto­pii – rzekł po chwi­li drDurch­freud – bę­dzie moż­na prze­pro­wa­dzać do­świad­cze­nia na ta­kich Ćwier­cia­kach nie po to, by le­czyć, lecz po to, by ba­dać iwie­dzieć.
 DrDurch­freud czuł po­trze­bę mó­wie­nia dużo, bez prze­rwy iorze­czach nie­ma­ją­cych nic wspól­ne­go zjego po­bi­tym tho­rak­sem iab­do­me­nem; chciał od­su­nąć się od chwil, ja­kie prze­żył, izy­skać na cza­sie. Bo trze­ba było cza­su, aby wtym, co sam był na­zwał pod­świa­do­mo­ścią, mo­gło ukształ­to­wać się to, co sam na­zwie póź­niej swo­ją świa­do­mą iprze­my­śla­ną opi­nią owy­pad­kach wtu­ne­lu Aka­de­mii.
 –Nie­któ­rzy – mó­wił drDurch­freud – mają pre­ten­sje do swo­jej psy­cho­lo­gii in­dy­wi­du­al­nej oto, że po­słu­gu­je się sło­wa­mi wy­ni­ka­ją­cy­mi zin­tro­spek­cji, anie fak­ta­mi. Lecz prze­cież tyl­ko wła­sna in­tro­spek­cja nie jest obiek­tyw­na. Cu­dzą mo­że­my trak­to­wać do­sko­na­le jako fakt przy­rod­ni­czy. Tak wła­śnie ja po­stę­pu­ję, jak ści­słe­mu, czy­ste­mu na­ukow­co­wi wy­pa­da, bo wła­śnie ja zo­biek­ty­wi­zo­wa­łem in­tro­spek­cję mo­ich pa­cjen­tów izna­la­złem me­to­dę, dzię­ki któ­rej ich sło­wa sta­ją się do­świad­czal­nym ma­te­ria­łem, na­da­ją­cym się do ana­li­zy na­uko­wej. Za­pew­niam cię, mój dro­gi, że sło­wa są czę­sto tak do­kład­ne jak naj­lep­sze szczę­ki mi­kro­me­trycz­ne itak ści­słe jak cy­fry. Ko­niec koń­ców, je­że­li przed­mio­tem na­uki mogą być jaja pro­du­ko­wa­ne przez Kró­lo­wą, po­tra­wy pro­du­ko­wa­ne przez ab­do­me­ny ma­mek, ce­ment pro­du­ko­wa­ny wgę­bach mu­ra­rzy, to dla­cze­go sło­wa, pro­du­ko­wa­ne przez sub­stan­cje sko­ja­rze­nio­we, nie mia­ły­by być przed­mio­tem na­uki? Itak jak za­pach jaja, ko­la­cji, kro­pli ce­men­tu jest wy­ni­kiem spe­cy­ficz­nych cech ja­jo­wo­du Kró­lo­wej, ab­do­me­nu mam­ki igęby mu­ra­rza, tak wy­ni­kiem kom­plek­sów wy­two­rzo­nych wsub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej jest każ­da spon­ta­nicz­na re­ak­cja, za­po­mnie­nie, omył­ka, lin­gu­us lap­sae...
 –Lap­sus lin­gu­ae – po­pra­wił go zuśmie­chem prof.Mmaa.
 Mam­ki zprzy­pra­wio­ny­mi na tri­cho­mo­nes ko­rzon­ka­mi pew­nych drzew ustą­pi­ły miej­sca na­stęp­nym. DrDurch­freud nie wą­chał już ab­do­me­nu znową po­tra­wą.
 –Czy my­ślisz, że mi to nie za­szko­dzi? – spy­tał tyl­ko.
 –Za­pew­niam cię, że ci to do­brze zro­bi. 
 DrDurch­freud skosz­to­wał iwy­krzyk­nął:
 –Nad­zwy­czaj­ne!
 Zwy­kła, lecz dwa razy prze­tra­wio­na ce­lu­lo­za, za­wie­szo­na wso­sie spo­rzą­dzo­nym zbu­lio­nu za­gęsz­czo­ne­go wy­ho­do­wa­ny­mi wnim ko­lo­nia­mi jed­no­ko­mór­kow­ców wy­dłu­żo­nych, była rze­czy­wi­ście nad­zwy­czaj­na. DrKraft-Durch­freud le­żał te­raz wy­god­nie na grzbie­cie, no­ga­mi do góry izgło­wą pod ab­do­me­nem mam­ki. Raz po raz na­bie­rał so­bie ce­lu­lo­zy zso­sem icią­gnął da­lej:
 –Wiesz, Mma­aś, je­den ztwo­ich stu­den­tów wpro­wa­dził mnie ostat­nio wpo­waż­ny kło­pot...
 –Nie­by­le­ja­ki?
 –Skąd wiesz?
 –Do­my­ślam się.
 –„Pa­nie Dy­rek­to­rze! – po­wie­dział, ak­cen­tu­jąc, że zwra­ca się do mnie jako do dy­rek­to­ra szpi­ta­la – ja­kie sto­su­je pan kry­te­ria, po­zba­wia­jąc wol­no­ści oso­bi­stej pa­cjen­tów?” Co byś mu od­po­wie­dział? Że za­my­ka się tych, któ­rzy mogą być szko­dli­wi dla oto­cze­nia, praw­da? Aon na to: „Ami­ni­ster ten nie jest szko­dli­wy dla oto­cze­nia? Arad­ca ów? Apre­zes tam­ten?”. Itak da­lej. Po na­zwi­skach. Na cały głos. Ipod­czas gdy ja się ob­wą­chu­ję, czy nikt nie sły­szy, on da­lej, to­nem jak naj­na­tu­ral­niej­szym wświe­cie, jak gdy­by nig­dy nic: „Dla­cze­go pan ich nie za­mknie, pa­nie dy­rek­to­rze?”. Icze­ka na od­po­wiedź. Ro­zu­miesz, Mma­aś? Cze­ka ichce, że­bym mu od­po­wie­dział, dla­cze­go ja, drDurch­freud, nie za­mknę na przy­kład Wac­ka. „Iczy jest pan pe­wien, pa­nie dy­rek­to­rze, że ci wszy­scy cho­rzy, któ­rych pan wię­zi, są groź­ni dla oto­cze­nia?” Sły­szysz, Mma­aś? „Któ­rych pan wię­zi” – po­wie­dział. Ja, któ­ry nie­na­wi­dzę wię­zień iha­la­bard­ni­ków, ja wię­żę! Imówi to ta­kim na­tu­ral­nym gło­sem, któ­ry cię onie­śmie­la iwpro­wa­dza wkło­pot. Nie mo­głem na­wet so­bie po­wie­dzieć: mło­dy, smar­kacz, im­per­ty­nent. Prze­ciw­nie, ku memu wła­sne­mu zdu­mie­niu, od­kry­łem na­gle, że są tacy, dla któ­rych ja je­stem tym, czym na­czel­nik wię­zie­nia był­by dla mnie, imu­sia­łem otym two­im Nie­by­le­ja­kim jesz­cze nie­raz my­śleć, po­nie­waż... wi­dzisz, tak się sta­ło, iż je­den zmo­ich cho­rych wte­dy wła­śnie uciekł ze szpi­ta­la.
 –To nie­przy­jem­ne – po­wie­dział prof.Mmaa.
 –My­ślę!
 –Za­wia­do­mi­łeś wła­dze?
 –Nie. Po pierw­sze: nie lu­bię władz. Po dru­gie: za­miast go szu­kać, mie­li­by pre­ten­sje do mnie, roz­dmu­cha­li­by całą rzecz wpra­sie etc. Po trze­cie: my­ślę, że jak mój zbieg bę­dzie po­rząd­nie głod­ny, to sam wró­ci. Po czwar­te: mam na­dzie­ję, że nie zro­bi żad­nej bur­dy, bo wgrun­cie rze­czy nie jest nie­bez­piecz­ny. Ma po pro­stu ma­nię szu­ka­nia Ter­mi­ta ima­ja­czy so­bie wtym celu ro­bacz­kiem świę­to­jań­skim.
 –Świę­to­jań­skim ro­bacz­kiem?
 Zdzi­wie­nie prof.Mmaa nie zdzi­wi­ło draDurch­freu­da. 
 –Iwi­dzisz, Mma­aś, wgrun­cie rze­czy to przez nie­go nie za­wia­do­mi­łem do­tąd władz otej uciecz­ce.
 –Przez świę­to­jań­skie­go ro­bacz­ka?
 –Jak to przez świę­to­jań­skie­go ro­bacz­ka? Co ty mó­wisz? Przez Nie­by­le­ja­kie­go!
 Mam­ki zdwu­krot­nie prze­tra­wio­ną ce­lu­lo­zą zso­sem ode­szły iwte­dy zja­wił się sam Ma­jor­do­mus iprzy­su­nął bie­siad­ni­kom sa­mo­straw­ny de­ser, zło­żo­ny zhu­mu­sów sfer­men­to­wa­nych li­ści aka­cji. Moja Sta­ra, oczy­wi­ście, jesz­cze nie wró­ci­ła.
 *
 Idąc dłu­gim, wą­skim, bocz­nym ko­ry­ta­rzem, po­czuł na­gle zmę­cze­nie wca­łym cie­le. „Trze­ba się bar­dziej sza­no­wać – po­my­ślał – żyję ostat­nio ner­wa­mi. Amoże to już sta­rość? – za­py­tał sam sie­bie iprzy­sta­nął. – Gdy­by tak moż­na było przy­sta­nąć iprze­stać ja­kiś ka­wał, dłu­gi ka­wał cza­su. Apo­tem ru­szyć da­lej zno­wy­mi si­ła­mi. Gdy­by tak mieć ten homo-przy­rząd do re­ge­ne­ra­cji ho­ry­zon­tal­nej! Cie­ka­we, jak też on wła­ści­wie funk­cjo­nu­je? Tych parę be­lek ce­lu­lo­zy, parę spi­ral me­ta­licz­nych, ple­cion­ka zwłó­kien ro­ślin­nych, tro­chę pie­rza zdar­te­go zfru­wa­ją­cych! Jak to może funk­cjo­no­wać? Gdy­by tak moż­na było przy­sta­nąć na tym homo-przy­rzą­dzie do re­ge­ne­ra­cji ho­ry­zon­tal­nej, oni­czym nie my­śląc, nie czu­jąc, prze­stać tak ja­kiś ka­wał, dłu­gi ka­wał cza­su, apo­tem ru­szyć da­lej zno­wy­mi si­ła­mi...”
 Prof.Mmaa otrzą­snął się, wy­pro­sto­wał iru­szył da­lej ztymi sa­my­mi si­ła­mi co po­przed­nio.
ROZDZIAŁ ÓSMY
w którym wykład prof. Mmaa jest jak „wóz żeglujący po wulkanie”
Pierw­szą oso­bą, na jaką prof.Mmaa się na­tknął po przy­by­ciu do Aka­de­mii, była wła­śnie za­gi­nio­na Moja Sta­ra. Jak­by nig­dy nic sta­ła so­bie spo­koj­nie na su­fi­cie dzie­dziń­ca uni­wer­sy­tec­kie­go ikar­mi­ła draĆwier­cia­kie­wi­cza. Ido­pie­ro kie­dy Ćwier­cia­kie­wicz, mla­snąw­szy gło­śno ipo­kle­paw­szy Moją Sta­rą po ab­do­me­nie, od­szedł, pod­bie­gła nie­spe­szo­na do pro­fe­so­ra irze­kła:
 –Może pan być dum­ny ze Swo­jej Sta­rej, pa­nie pro­fe­so­rze. Dok­to­ro­wi bar­dzo sma­ko­wa­ło. Po­wie­dział, że kie­dy on bę­dziena czub­ku, wszy­scy będą mie­li wab­do­me­nie cier­nie, stra­wio­ne na try­cho­nym­fach kam­pa­nu­lach.
 Obu­rze­nie igniew ode­bra­ły mu wła­dzę wno­gach. Przy­kuc­nię­ty do muru, wy­ba­łu­szał przed sie­bie an­ten­ki imil­czał.
 –Ach, żeby pan pro­fe­sor tyl­ko wie­dział, jak cu­dow­nie jest na­kar­mić przy­szłe­go zbaw­cę, bo­jow­ni­ka ospra­wie­dli­wość, wskrze­si­cie­la! – cią­gnę­ła da­lej.
 –Go­łę­bia! – prof.Mmaa wy­krztu­sił. – Go­łę­bia!
 –Któż tam zno­wu jest go­łąb? – Moja Sta­ra pod­nio­sła gło­wę za­czep­nie.
 –Go­łąb! – po­wtó­rzył ian­ten­ki skur­czy­ły mu się na­gle. – Ćwier­cia­kie­wicz jest go­łąb! Go­łę­bia ho­du­jesz!
 –To nie on jest go­łąb! – od­rze­kła Moja Sta­ra. – Ja do­brze wiem, któ­rzy są go­łę­bia­mi, co wy­dzio­bu­ją na­sze ab­do­me­ny. Ich się usa­dzi istar­czy cier­ni dla wszyst­kich. Wiel­kie rze­czy się dzie­ją, hi­sto­ria się dzie­je, apan pro­fe­sor tu od go­łę­bi! Przez cały czas, jak upana pro­fe­so­ra pra­co­wa­łam, pan pro­fe­sor nig­dy mi nie po­wie­dział, że je­stem jak nim­fa.
 –Go­łąb! Go­łąb! – prof.Mmaa po­wta­rzał. – Jak tyl­ko się opie­rzy, łeb ci wy­dzio­bie, to­bie iin­nym idiot­kom.
 –Pan mu od go­łę­bi wy­my­ślać nie ma pra­wa – upie­ra­ła się Moja Sta­ra. – On się upo­mni o49 ma­mek. Apan pro­fe­sor to nig­dy nie po­ło­żył an­ten­ki na mo­jej gło­wie. Nig­dy! Ja by­łam tyl­ko ab­do­me­nem dla pana pro­fe­so­ra. Ni­czym wię­cej tyl­ko krwa­wym ab­do­me­nem! – Od­wró­ci­ła się iwę­sząc za śla­da­mi draĆwier­cia­kie­wi­cza, po­szła przed sie­bie.
 *
 –Sza­now­ni Pań­stwo! – za­czął prof.Mmaa iurwał. Ileż to razy po­wta­rzał już ztej sa­mej ka­te­dry te same kon­wen­cjo­nal­ne sło­wa: „Sza­now­ni Pań­stwo”.
 –Sza­now­ni Pań­stwo! – po­wtó­rzył prof.Mmaa ina­gle za­sta­no­wił się nad tym, kto to wła­ści­wie są ci „Sza­now­ni Pań­stwo”.
 Oparł­szy się na sze­ro­ko roz­sta­wio­nych przed­nich no­gach, wy­cią­gnął gło­wę na­przód isłu­chał. Kro­ni­karz użył sło­wa „słu­chał”, ale wszy­scy ro­zu­mie­ją prze­cież, że cho­dzi tu oza­re­je­stro­wa­nie po­bu­dek nie tyl­ko aku­stycz­nych, bez­po­śred­nich iz-echo­wa­nych, ale iza­pa­cho­wych, ciepl­nych, wil­got­no­ścio­wych, wiew­nych, ki­ne­ste­tycz­nych itd., itd., a – kto wie? – może iza­ma­ja­czo­nych wpry­zma­ci­ko­wa­tych om­ma­ti­diach, że cho­dzi otych wszyst­kich przez przed­mio­ty ma­te­rial­ne wy­sy­ła­nych ko­mi­wo­ja­że­rów, pach­cia­rzy, któ­rych De­mo­kry­ty iinne Epi­ku­ry przy­odzie­wa­ły wmałe mun­dur­ki am­ba­sa­dor­skie ma­te­rii; otych wszyst­kich po­śred­ni­ków, októ­rych De­scar­te­sy, Loc­ki iinne Złe Ga­łę­zie pusz­cza­ły plot­ki, że są na utrzy­ma­niu iuMa­te­rii, któ­rą re­pre­zen­tu­ją, iuUmy­słu, któ­re­mu skła­da­ją ra­por­ty; otych wszyst­kich za­tem po­słów, któ­rym Ber­ke­leye za­pew­nia­ły na­tych­mia­sto­wą au­dien­cję na dwo­rze Umy­słu oraz szla­chet­ny ty­tuł idei.
 Prof.Mmaa jed­nak nic so­bie nie ro­bił ztego szla­chet­ne­go ty­tu­łu, uwa­żał ich wszyst­kich po pro­stu za tzw. fi­zy­kal­ne bodź­ce ioparł­szy się na sze­ro­ko roz­sta­wio­nych przed­nich no­gach iwy­cią­gnąw­szy gło­wę na­przód, udzie­lił im ła­ska­we­go przy­ję­cia, aby na pod­sta­wie re­ak­cji fi­zy­ko-che­micz­nych, ja­kich do­ko­ny­wa­ły wczuł­kach jego zmy­słów, wy­two­rzyć wso­bie to, co moż­na by na­zwać ideą tego, co ty­le­kroć kon­wen­cjo­nal­nie inie my­śląc, na­zy­wał „Sza­now­nym Pań­stwem”.
 Sza­now­ni Pań­stwo mie­li pod­bi­te an­ten­ki, Sza­now­ni Pań­stwo mie­li zwich­nię­te nóż­ki, Sza­now­ni Pań­stwo mie­li po­si­nia­czo­ne tho­rak­si­ki ipo­wy­krę­ca­ne ab­do­men­ki, któ­re sta­ra­li się na­pro­sto­wać te­raz wła­śnie, kie­dy pro­fe­sor roz­po­czy­nał wy­kład. Ze zdu­mie­niem prof.Mmaa za­uwa­żył, że Sza­now­ni Pań­stwo dzie­lą się na dwie gru­py ikaż­da znich dzie­li się sama wso­bie na pod­gru­py. Ze zdzi­wie­niem prof.Mmaa skon­sta­to­wał, że nie­któ­rzy zSza­now­nych Pań­stwa, nie zwa­ża­jąc na jego obec­ność, ge­sty­ku­lu­ją za­wzię­cie inaj­wy­raź­niej wy­my­śla­ją so­bie od ska­czą­cych pcheł, ana­wet od fru­wa­ją­cych pie­rzo­skrzy­dłych. Zprze­ra­że­niem prof.Mmaa stwier­dził, iż Sza­now­ni Pań­stwo po pro­stu plu­ją na sie­bie. Ze smut­kiem prof.Mmaa od­krył, iż nie­któ­rzy zSza­now­nych Pań­stwa, za­ję­ci wła­sny­mi spra­wa­mi, od­wró­ce­ni są ab­do­me­nem do ka­te­dry. Iznie­po­ko­jem prof.Mmaa za­py­tał sam sie­bie – czy tak jest za­wsze, czy też zda­rzy­ło się tak je­dy­nie te­raz?
 Apo­nie­waż nie miał zwy­cza­ju oszu­ki­wać sam sie­bie, więc od­po­wie­dział so­bie: tak jest za­wsze. Apo­nie­waż nie miał zwy­cza­ju dys­ku­to­wać zrze­czy­wi­sto­ścią, więc przy­jął do wia­do­mo­ści to swo­je od­kry­cie bez wy­krę­tów. Aże miał zwy­czaj na­tych­miast wy­cią­gać kon­se­kwen­cje ze swych od­kryć, więc stuk­nąw­szy do­no­śnie, zwró­cił się do au­dy­to­rium już nie swo­ją ste­reo­ty­po­wą for­muł­ką, lecz inną, októ­rej my­ślał, że wbar­dziej na­uko­wy spo­sób od­po­wia­da rze­czy­wi­sto­ści:
 –Ka­wa­le­ro­wie idzie­wi­ce! – rzekł.
 Sło­wo ka­wa­le­ro­wie isło­wo dzie­wi­ce były po­cho­dze­nia ob­ce­go, prof.Mmaa za­po­ży­czyć je mu­siał ze słow­ni­ka homo ibez­stron­ne­mu kro­ni­ka­rzo­wi trud­no jest orzec ito, do ja­kie­go stop­nia prze­są­dza­ły one de­li­kat­ną spra­wę tzw. zróż­nicz­ko­wa­nia płcio­we­go, ito, do ja­kie­go stop­nia nie prze­są­dza­ły spra­wy, czy słu­cha­cze są sza­now­ni, czy nie. Fak­tem jest jed­nak, że wy­wo­ła­ły one po­ru­sze­nie na sali:
 –Co po­wie­dział? Co po­wie­dział? – py­ta­li są­sia­dów ci, któ­rzy od­wró­ce­ni ab­do­me­nem do ka­te­dry, za­ję­ci plu­ciem ige­sty­ku­lo­wa­niem nie do­sły­sze­li słów pro­fe­so­ra.
 –Hi... hi... hi... – za­śmiał się ktoś spod stro­pu.
 –Czel­ność!
 –Bez­czel­ność!
 –Po­wie­dział: ka-wa-le-ro-wie! – sy­la­bi­zo­wa­li.
 –Po­wie­dział: dzie-wi-ce!
 Wresz­cie ktoś za­nu­cił Mo­dli­twę dzie­wi­cy zna­ko­mi­tej kom­po­zy­tor­ki Bon­da­rzew­skiej.
 Prof.Mmaa nie zwró­cił naj­mniej­szej uwa­gi na tę re­ak­cję au­dy­to­rium izcałą po­wa­gą rzekł:
 Les mor­tels sont égaux: ce n’est po­int la na­is­san­ce. 
 C’est la seu­le ver­tu qui fait la dif­féren­ce.
 –Nie­praw­da! – roz­le­gły się okrzy­ki zpra­wej pół­ku­li sali. – Les mor­tels ne sont pas égaux! Buj­da!
 Prof.Mmaa prze­cze­kał aż do uci­sze­nia się wrza­wy icią­gnął da­lej:
 –Słusz­nie. Dwu­wiersz po­wyż­szy jest praw­dzi­wy je­dy­nie ze sta­no­wi­ska po­etyc­kie­go. Jest praw­dzi­wy dla­te­go, że sta­no­wi ca­łość ryt­micz­ną, tam gdzie trze­ba – za­ak­cen­to­wa­ną ry­mem. Poza tym, nie­ste­ty, dwu­wiersz ten nie mówi nam nic oRze­czy­wi­sto­ści, chy­ba że otej jej czą­st­ce, któ­rą nie­któ­rzy na­zy­wa­ją Vol­ta­ire’em, au­to­rem tra­ge­dii in­nej cząst­ki, zwa­nej Ma­ho­me­tem, czy­li To­le­ran­cją Fa­na­ty­zmu, tra­ge­dii po­świę­co­nej jesz­cze in­nej czą­st­ce Rze­czy­wi­sto­ści, na­zy­wa­nej Be­ne­dyk­tem XIV. Mamy po­wo­dy, by przy­pusz­czać, iż gdy­by to cząst­ka rze­czy­wi­sto­ści, zwa­na Be­ne­dyk­tem XIV stwo­rzy­ła tra­ge­dię cząst­ki, zwa­nej Vol­ta­ire’em, czy­li Fa­na­ty­zmem To­le­ran­cji, ipo­świę­ci­ła tę tra­ge­dię czą­st­ce, zwa­nej Ma­ho­me­tem, to cy­to­wa­ny prze­ze mnie dwu­wiersz brzmiał­by:
 Les mor­tels sont dif­férents: ce n’est po­int la na­is­san­ce, 
 C’est la seu­le ver­tu qui fait l’éga­li­té.
 –Nie­praw­da! – roz­le­gły się okrzy­ki zle­wej pół­ku­li au­dy­to­rium. – Les mor­tels ne sont dif­férents! Buj­da!
 Prof.Mmaa po­cze­kał aż do uci­sze­nia się wrza­wy irzekł:
 –Słusz­nie. Dwu­wiersz po­wyż­szy nie jest praw­dą po­etyc­ką, po­nie­waż nie jest zryt­mi­zo­wa­ny izry­mo­wa­ny jak na­le­ży. Dwu­wiersz ten nie jest słow­nym mo­de­lem rze­czy­wi­sto­ści przy­rod­ni­czej, po­nie­waż, bę­dąc pro­zą, za­wie­ra wdal­szym cią­gu sło­wa po­etyc­kie. Dwu­wiersz ten jest je­dy­nie praw­dą gra­ma­tycz­ną. Jego praw­da gra­ma­tycz­na by­ła­by ta sama, gdy­by­śmy po­wie­dzie­li: „Przy­rzą­dy do re­ge­ne­ra­cji są gorz­kie: to nie ta­pi­ce­rzy, lecz je­dy­nie ogrod­nic­two stwa­rza sło­dycz”. Praw­dy gra­ma­tycz­ne za­spo­ka­ja­ją do­sko­na­le po­trze­by es­te­tycz­ne więk­szo­ści znas. Idla­te­go praw­dy gra­ma­tycz­ne są tymi ide­al­ny­mi sche­ma­ta­mi, któ­rych wy­peł­nia­nie tym czy in­nym słow­nym ma­te­ria­łem emo­cjo­nal­nym jest spe­cjal­no­ścią więk­szo­ści po­etów, mi­ni­strów oraz dok­to­rów, któ­rzy po­rzu­ciw­szy na­ukę iprze­staw­szy się ją­kać, po­świę­ca­ją się spra­wom pu­blicz­nym.
 Ci­sza peł­na ocze­ki­wa­nia za­pa­no­wa­ła wsali, lecz prof.Mmaa nie wy­ko­rzy­stał jej tak, jak się spo­dzie­wa­no.
 –Prze­nie­śmy – rzekł – oba te dwu­wier­sze na płasz­czy­znę pro­zy na­uko­wej iza­sta­nów­my się: oco wła­ści­wie cho­dzi?
 Pierw­szy dwu­wiersz brzmieć bę­dzie:
 „Śmier­tel­ni są rów­ni. To nie ce­chy wro­dzo­ne, to je­dy­nie ce­chy na­by­te stwa­rza­ją nie­rów­ność!”.
 Dru­gi na­to­miast:
 „Śmier­tel­ni są nie­rów­ni. To nie ce­chy wro­dzo­ne, to je­dy­nie ce­chy na­by­te stwa­rza­ją rów­ność!”.
 Iktó­ryż ztych dwóch dwu­wier­szy ma więk­sze po­kry­cie wrze­czy­wi­sto­ści? Któ­ry znich jest praw­dziw­szy?
 Py­ta­nie pro­fe­so­ra było py­ta­niem re­to­rycz­nym, prof.Mmaa nie ocze­ki­wał od­po­wie­dzi na nie idla­te­go za­sko­czy­ła go tak bar­dzo bu­rza, jaka wy­bu­chła wau­dy­to­rium:
 –Je­dy­ną praw­dą jest pierw­szy! – krzy­cze­li.
 –Dru­gi!
 –Śmier­tel­ni są rów­ni!
 –Nie­rów­ni!
 –Wszyst­ko jest na­by­te!
 –Wszyst­ko jest wro­dzo­ne!
 –Wro-dzo-ne! Wro-dzo-ne! – skan­do­wa­li chó­ral­nie zwo­len­ni­cy cząst­ki przy­ro­dy, zwa­nej Be­ne­dyk­tem XIV.
 –Na-by-te! Na-by-te! – sta­ra­li się ich prze­krzy­czeć zwo­len­ni­cy cząst­ki przy­ro­dy, zwa­nej Vol­ta­ire’em.
 –Ka­wa­le­ro­wie idzie­wi­ce! – po­wie­dział Mmaa. – Pro­szę oci­szę. To praw­da, że krzyk bywa nie­od­łącz­nym ele­men­tem dzia­nia się, ele­men­tem ak­cji twór­czej czy bu­rzy­ciel­skiej, że to­wa­rzy­szy wy­klu­ciu zjaj iśmier­ci, że cza­sem przejść moż­na do hi­sto­rii dzię­ki wy­krzy­cza­ne­mu: Eu­re­ka! ra­czej niż dzię­ki sa­me­mu od­kry­ciu pra­wa przy­ro­dy, ale krzy­kiem nie od­naj­du­je się praw­dy, krzyk nig­dy nie był na­rzę­dziem, na­rzę­dziem pra­cy na­uko­wej. Prze­ciw­nie, naj­pierw­szą za­sa­dą me­to­dy na­uko­wej jest, iż sło­wa, ja­ki­mi się na­uka po­słu­gu­je, mają za­wsze tę samą war­tość iten sam sens, nie­za­leż­nie od tego, czy zo­sta­ły wy­po­wie­dzia­ne ze wstrę­tem czy zza­chwy­tem, krzy­kiem czy szep­tem, gło­sem zdu­szo­nym, me­lo­dyj­nie słod­kim czy li­rycz­nym.
 Dwa dwu­wier­sze wtej for­mie, wja­kiej po­da­łem je ostat­nio, nie na­le­żą już do po­ety­ki, asą hi­po­te­za­mi na­uko­wy­mi. Któ­ry znich jest słusz­ny, tego nie roz­strzy­gnie­my krzy­kiem. Je­dy­ną dro­gą jest...
 –Gło­so­wa­nie! – krzyk­nął ktoś zsali.
 –Tak, gło­so­wa­nie!
 –Gło­suj­my! Gło­suj­my!
 –Wszy­scy zdro­wo my­ślą­cy gło­su­ją za pierw­szym dwu­wier­szem!
 –Za dru­gim! Za dru-gim!
 –Cze­go się drze­cie? Wy wogó­le nie ma­cie pra­wa gło­su!
 –Sami nie ma­cie!
 –Za pierw­szym! Za pierw­szym!
 –Kury opie­rzo­ne! Gęsi opie­rzo­ne! Kacz­ki!
 –Sami je­ste­ście kacz­ki! I... I... stru­sie!
 –Za dru­gim! Za dru­gim!
 Prof.Mmaa stu­kał dłu­go pod­bród­kiem oka­te­drę, ale na próż­no. Stra­ciw­szy wresz­cie cier­pli­wość, pod­niósł gło­wę iza­gwiz­dał. Słu­cha­cze, któ­rzy za­po­mnie­li już byli oobec­no­ści pro­fe­so­ra, uci­chli za­sko­cze­ni. Prof.Mmaa rzekł:
 –Ka­wa­le­ro­wie idzie­wi­ce! Dys­ku­sja na­sza przy­po­mi­na mi spra­woz­da­nie na­sze­go zna­ko­mi­te­go Ru­dy­ar­da Pi­klin­ga zjego po­dró­ży przez homo-osie­dle. Wspra­woz­da­niu tym znaj­du­je­my in­te­re­su­ją­cy frag­ment po­świę­co­ny pew­nej homo-wsi, któ­rej miesz­kań­cy usta­li­li przez gło­so­wa­nie, że Zie­mia jest pła­ska.
 –To ob­ra­za! – roz­le­gły się okrzy­ki.
 –Już dru­gi raz po­rów­nu­je nas do homo! Bez­czel­ność!
 –Tfu! Tfu! Tfu! – plu­li przed sie­bie, na zie­mię, na ścia­ny, na su­fit, na lewo, na pra­wo iwy­da­wa­ło się, że lada mo­ment za­czną pluć wstro­nę ka­te­dry pro­fe­so­ra.
 Wtej chwi­li wła­śnie uka­zał się wsali rek­tor Alfa. Nie wszy­scy go po­zna­li, był bo­wiem jed­ną zosób, któ­re naj­rza­dziej wą­cha­ło się wAka­de­mii. Za­słu­gą rek­to­ra Alfy było to wła­śnie, iż naj­rza­dziej wą­cha­ło go się wAka­de­mii. Ileż se­tek ku­ran­tów wy­pach­niał był bio­che­micz­ny ze­gar od chwi­li, wktó­rej Alfa, wy­bra­ny na rek­to­ra, mu­siał po­rzu­cić na­ukę, by od­dać się cał­ko­wi­cie spra­wie Al­mae Ma­tris; wy­ho­do­waw­szy post­po­li­mor­ficz­nie dru­gą parę ma­cek, do­pro­wa­dziw­szy ich chwy­tli­wość do per­fek­cji, cały swój czas po­świę­cał rek­tor Alfa na wal­ki zmi­ni­strem Kul­tu iKul­tu­ry, wal­ki obu­dżet aka­de­mic­ki. Nic dziw­ne­go za­tem, że rek­tor Alfa wiecz­nie no­sił śla­dy bój­ki na so­bie, aza sobą śla­dy za­pa­chu bia­łej pup­ki, któ­ra była ulu­bio­ną pup­ką mi­ni­stra.
 Wci­szy, jaka za­le­gła au­dy­to­rium, sły­chać było drob­ny krok rek­to­ra, zmie­rza­ją­ce­go wprost do ka­te­dry.
 Prof.Mmaa stał nie­ru­cho­mo.
 Rek­tor zbli­żył się iuści­snąw­szy an­ten­kę pro­fe­so­ra, szep­nął mu słów kil­ka do wy­rost­ka słu­cho­we­go; prof.Mmaa od­su­nął się dwa kro­ki wgórę.
 Rek­tor Alfa sta­nął więc na miej­scu prof.Mmaa irzekł gło­sem uro­czy­stym:
 –Ko­cha­na mło­dzie­ży!
 Apo­tem, od­cze­kaw­szy chwi­lę, oznaj­mił:
 –Jej Kró­lew­ska Mość prze­sta­ła skła­dać jaja.
 Wy­da­wa­ło się, iż Sze­ścio­sto­pa Bo­gi­ni Hi­sto­rii prze­su­nę­ła się tuż obok, po­zo­sta­wia­jąc za sobą za­pach więd­ną­cych li­ści akan­tu. Przej­mu­ją­ca ci­sza trwa­ła dłu­go ije­den ko­niec wiel­kie­go ze­ga­ra bio­che­micz­ne­go zdą­żył po­sta­rzeć się, adru­gi ko­niec od­ro­dzić oca­łych pięć chwil mil­cze­nia, kie­dy rek­tor Alfa wzniósł tra­dy­cyj­ny okrzyk:
 –Niech skła­da jaja kró­lo­wa!
 –Niech skła­da jaja kró­lo­wa! – od­krzyk­nę­ło au­dy­to­rium iwy­da­wa­ło się, że jed­no­cze­śnie tuż obok za­brzmiał bo­ha­ter­ski krok nig­dy nie usta­ją­cej wmar­szu Sze­ścio­sto­pej Bo­gi­ni Hi­sto­rii iżeza­pach więd­ną­cych li­ści akan­tu ustą­pił miej­sca peł­ne­mu ży­cia za­pa­cho­wi roz­kwi­ta­ją­cych xy­la­ria ni­gri­pes.
 Szyb­kim kro­kiem prze­mie­rzyw­szy su­fit au­dy­to­rium, rek­tor Alfa po­spie­szył znów do Mi­ni­ster­stwa Kul­tu iKul­tu­ry, aby wy­ba­dać, czy nowa sy­tu­acja Kró­lew­skiej Sali Po­ło­go­wej nie stwo­rzy lep­szych moż­li­wo­ści dla bu­dże­tu Aka­de­mii.
 –La séan­ce con­ti­nue – po­wie­dział prof.Mmaa. – Na czym to skoń­czy­li­śmy?
 By­najm­niej nie re­to­rycz­nie py­tał tym ra­zem, lecz nikt mu nie od­po­wie­dział.
 –Na ostat­nim wy­kła­dzie – rzekł więc – mó­wi­li­śmy ohomo-gru­pach sta­ty­stycz­nych. Ze spra­wą grup sta­ty­stycz­nych łą­czy się ści­śle za­gad­nie­nie cech wro­dzo­nych icech na­by­tych; wspo­mi­na­łem onich pań­stwu, cy­tu­jąc dwa dwu­wier­sze, co wna­stęp­stwie wy­wo­ła­ło bu­rzę, świad­czą­cą, że nie wszy­scy pań­stwo zro­zu­mie­li, iż cho­dzi­ło mi wy­łącz­nie ohomo-ce­chy wro­dzo­ne ihomo-ce­chy na­by­te, ota­kie ce­chy za­tem, do któ­rych po­dejść mu­si­my zcał­ko­wi­tym obiek­ty­wi­zmem.
 Lecz wi­docz­nie na owej wstę­dze [któ­rą jed­ni zwą Di­de­ro­tow­ską wstę­gą Ku­bu­sia Fa­ta­li­sty, inni zaś jed­no­po­wierzch­nio­wą płasz­czy­zną Mo­ebiu­sa] na­pi­sa­ne było, że prof.Mmaa tym ra­zem nie bę­dzie kon­ty­nu­ował spo­koj­nie swe­go wy­kła­du, bo oto na­gle, przy akom­pa­nia­men­cie sze­ściu nóg Dru­gie­go Asy­sten­ta prof.Du­cha, sześć bo­ha­ter­skich nóg dok­to­ra Ćwier­cia­kie­wi­cza wy­ko­na­ło ryt­micz­ny idziar­ski marsz ze środ­ka au­dy­to­rium do ka­te­dry.
 –Bra­cia! – wy­krzyk­nął drĆwier­cia­kie­wicz, sta­jąc mię­dzy prof.Mmaa iau­dy­to­rium. – Jak to być może?! Dzie­ją się rze­czy wiel­kie! Dzie­ją się rze­czy nie­zwy­kłe! Dzie­ją się rze­czy, któ­re zmie­nią ob­li­cze świa­ta! Dzie­je się Hi­sto­ria! Icóż ta Hi­sto­ria na­pi­sze onas? Że wcza­sach, wktó­rych dzia­ły się rze­czy wiel­kie, że wcza­sach, wktó­rych dzia­ły się rze­czy de­cy­du­ją­ce, że wcza­sach, wktó­rych ży­cie two­rzy­ło so­bie nowe, więk­sze for­my ist­nie­nia, że wtych cza­sach, prze­ło­mo­wych dla glo­bu ziem­skie­go, my, jego eli­ta, mło­dzież na­uko­wa, sie­dzie­li­śmy głu­si, śle­pi na po­wierzch­ni roz­sza­la­łe­go wul­ka­nu isłu­cha­li­śmy – cze­go? We­zwa­nia do czy­nu? Do dzia­ła­nia? We­zwa­nia do bo­ha­ter­stwa? Do wal­ki owal­kę zroz­kła­dem? Nie! Słu­cha­li­śmy ode­rwa­ne­go od ży­wej, dzie­ją­cej się rze­czy­wi­sto­ści, abs­trak­cyj­ne­go wy­kła­du pro­fe­so­ra Mmaa. Oczym? Owal­ce onowy po­rzą­dek świa­ta? Onie­bez­pie­czeń­stwie ho­do­wa­nia grzyb­ków ni­gri­pes poza ab­do­me­nem? Ora­to­wa­niu cy­wi­li­za­cji? Nie! Hi­sto­ria na­pi­sze, że wte­dy, gdy świat się prze­mie­niał, my­śmy uzna­li za sto­sow­ne spo­koj­nie obar­czać so­bie na­szą sub­stan­cję sko­ja­rze­nio­wą wy­kła­da­mi o... mam­mi­fe­rze! Ohomo!!! Bra­cia, nig­dy nie do­pusz­cza­no mnie do prze­ma­wia­nia wtym au­dy­to­rium. Pa­mię­ta­cie, nie­daw­no jesz­cze, po wy­po­wie­dze­niu kil­ku słów za­le­d­wie, prze­rwa­no mi. Dla­cze­go? Bano się! Cze­go się bano? Że po­wiem tak wła­śnie, jak po­wie­dzia­łem, że po­wiem: BRA­CIA! Ja­ki­mi sło­wa­mi od­wo­ły­wa­no się do was zka­te­dry? Ową opie­rzo­ną for­mą pta­sią: Sza­now­ni Pań­stwo! Lub owym naj­now­szym wy­na­laz­kiem pro­fe­so­ra...
 –Ka­wa­le­ro­wie! – roz­le­gło się wsali.
 –Dzie­wi­ce!
 –Lecz ja – cią­gnął da­lej Ćwier­cia­kie­wicz – ja wie­dzia­łem, wie­dzia­łem, że na­dej­dzie chwi­la iże wtym wła­śnie wiel­kim au­dy­to­rium za­wo­łam kie­dyś do was je­dy­nym sło­wem god­nym nas wszyst­kich, że rzu­cę wam ha­sło: BRA­CIA! Dzie­ci jed­nej Kró­lo­wej, jed­ne­go Kró­la, bra­cia stu­den­ci, ab­do­me­now­cy iry­ce­rze! wie­dzia­łem, że rzu­cę, wam to ha­sło, że pój­dzie­cie jak je­den ter­mit...
 Nig­dy jesz­cze wiel­ki bio­che­micz­ny ze­gar Aka­de­mii nie był świad­kiem tak wiel­kie­go en­tu­zja­zmu.
 –Pój­dzie­my! Pój­dzie­my!
 –Chodź­my! Chodź­my!
 Dru­gi Asy­stent pro­fe­so­ra Du­cha sta­nął na środ­ku sali ikrzyk­nął:
 –Na moją ko­men­dę, wszy­scy bra­cia, dzie­ci jed­nej Kró­lo­wej, wtrój­sze­re­gu zbió­ór­ka!
 Hur­mem rzu­ci­li się za ab­do­men Dru­gie­go Asy­sten­ta. Mała je­dy­nie grup­ka po­zo­sta­wa­ła, ge­sty­ku­lu­jąc żywo, wkoń­cu sali na ścia­nie.
 –Awy tam? Nie je­ste­ście bra­cia? Nie je­ste­ście dzie­ci jed­nej Kró­lo­wej?
 –Je­ste­śmy – od­krzyk­nę­li. – Ale...
 –Nie ma „ale”!
 –Tak, lecz...
 –Nie ma „lecz”!
 –Oczy­wi­ście, jed­nak...
 –Nie ma „jed­nak”!
 –Mimo to spra­wa nie jest tak pro­sta, po­nie­waż...
 –Spra­wa jest pro­sta! Je­ste­ście czy nie je­ste­ście?
 –Je­ste­śmy...
 –Więc jaz­da! Na co cze­ka­cie?
 Imała grup­ka, ocią­ga­jąc się, ze­szła ze ścia­ny, by do­łą­czyć się do resz­ty.
 Inż. An­thel­me Lu­kul­lus Sa­va­rin pod­szedł do draBril­lat-Ćwier­cia­kie­wi­cza irzekł nie­śmia­ło:
 –Pro­szę ko­le­gi, ja nie je­stem taki mło­dy, ja je­stem zKró­lo­wej-Bab­ki, czy to...
 –To nic! To nic! – od­po­wie­dział Ćwier­cia­kie­wicz. – Niech brat sta­nie za ab­do­me­nem Dru­gie­go Asy­sten­ta, któ­ry nie wia­do­mo, czy nie bę­dzie kie­dyś Mi­ni­strem In­ter­ny, tak jak nie wia­do­mo,czy brat nie bę­dzie kie­dyś Mi­ni­strem Kul­tu iKul­tu­ry...
 Inż. Lu­kul­lus Sa­va­rin od­szedł, by sta­nąć wsze­re­gu, awte­dy Ćwier­cia­kie­wicz, roz­glą­da­jąc się, do­dał:
 –...itak jak nie wia­do­mo, czy brat prof.Duch nie bę­dzie rek­to­rem Aka­de­mii.
 Do tylu rze­czy nie­wia­do­mych bez­stron­ny kro­ni­karz doda ito, że nie wia­do­mo, czy prof.Duch ostat­nie zda­nie Ćwier­cia­kie­wi­cza do­sły­szał, fak­tem jed­nak było, że po chwi­li na­my­słu ru­szył rów­nież zmiej­sca ista­nął za ab­do­me­nem swe­go Dru­gie­go Asy­sten­ta. Wtym mo­men­cie Dru­gi Asy­stent wy­krzyk­nął:
 –Na moją ko­men­dę, pas des fréres si­xpédes, za mną! Pierw­sza lewa, dru­ga pra­wa, trze­cia lewa, pierw­sza pra­wa, dru­ga lewa, trze­cia pra­wa! – Ru­szy­li na­przód iwy­da­wa­ło się, że to Sze­ścio­sto­pa Bo­gi­ni Hi­sto­rii Ter­mi­tów stą­pa ko­ry­ta­rza­mi Osie­dla.
 *
 Wopu­sto­sza­łym au­dy­to­rium stał na ka­te­drze prof.Mmaa. Stał nie­ru­cho­mo, mil­cząc. Awte­dy ze środ­ka sali roz­legł się głos:
 –„...do któ­rych po­dejść mo­że­my zcał­ko­wi­tym obiek­ty­wi­zmem”.
 –Kto tam? – prze­ra­ził się pro­fe­sor. 
 Nie­by­le­ja­ki tkwił wciąż na swym daw­nym miej­scu.
 –„...do któ­rych po­dejść mo­że­my zcał­ko­wi­tym obiek­ty­wi­zmem” – po­wtó­rzył.
 –Co pan mówi ta­kie­go?
 –Po­da­ję panu pro­fe­so­ro­wi urwa­ny wą­tek: „...do któ­rych po­dejść mo­że­my zcał­ko­wi­tym obiek­ty­wi­zmem” – to były sło­wa, na ja­kich pan pro­fe­sor prze­rwał wy­kład.
 –A... Isą­dzi pan, że będę kon­ty­nu­ował wpu­stej auli?
 –Aula nie jest pu­sta – od­rzekł Nie­by­le­ja­ki. – Ja je­stem. Ja przy­sze­dłem na wy­kład imam pra­wo żą­dać wy­kła­du, ipan pro­fe­sor ma obo­wią­zek udzie­lić mi mo­jej nor­mal­nej pod­wie­czor­ko­wej ra­cji wie­dzy.
 –Tak... tak jest...
 –Za­tem „...do któ­rych po­dejść mo­że­my zcał­ko­wi­tym obiek­ty­wi­zmem”. Ico da­lej?
 Prof.Mmaa skie­ro­wał an­ten­ki wstro­nę środ­ka zie­mi, roz­grza­nej, pro­mie­niu­ją­cej ży­ciem zie­mi, któ­rą czu­ło się tak opie­kuń­czo nad sobą itak moc­no pod wszyst­ki­mi sze­ścio­ma sto­pa­mi, irzekł:
 –Jak­że je­stem szczę­śli­wy, iż do­cze­ka­łem wresz­cie tej chwi­li, wktó­rej oka­zu­je się, że są jesz­cze na­praw­dę głod­ni wie­dzy, tak jak inni są głod­ni pod­wie­czor­ku; wktó­rej żąda, żąda się ode mnie pod­wie­czor­ko­wej ra­cji wie­dzy, tak jak od ab­do­me­nu mam­ki żąda się pod­wie­czor­ko­wej ra­cji stra­wio­nej ce­lu­lo­zy. Aby do­cze­kać tej chwi­li, war­to jest prze­żyć całe ży­cie, tak jak war­to jest zjeść wszyst­kie da­nia, by do­cze­kać się cier­ni stra­wio­nych na tri­cho­nym­phae cam­pa­nu­lae wab­do­me­nie Mo­jej Sta­rej. Dzię­ku­ję panu, pa­nie ko­le­go!
 Nie­by­le­ja­ki czuł, że kul­tu­ral­ny ter­mit po­zwo­lił­by chwi­li ta­kiej, jak obec­na, upły­nąć wmil­cze­niu, lecz rów­no­cze­śnie wy­da­wa­ło mu się, że to jest nie­god­ne ter­mi­ta bie­głe­go wlo­gi­ce ipo­zy­ty­wi­zmie, iNie­by­le­ja­ki spy­tał znów na­tar­czy­wie:
 –Więc „...do któ­rych po­dejść mo­że­my zcał­ko­wi­tym obiek­ty­wi­zmem”. Ico da­lej?
 Prof.Mmaa prze­krzy­wił gło­wę ja­koś tak bar­dzo bez­rad­nie, wes­tchnął głę­bo­ko ipo dłu­gim mil­cze­niu rzekł:
 –Otóż to, pa­nie ko­le­go, na tym wła­śnie po­le­ga tra­ge­dia. Że kie­dy ocze­ki­wa­na chwi­la nad­cho­dzi, to­wa­rzy­szy jej na­tych­miast py­ta­nie: ico da­lej?
 Nie­by­le­ja­ki nie krył już wię­cej swe­go nie­za­do­wo­le­nia. Ta­kie zda­nie by­ło­by może na miej­scu na se­mi­na­rium li­te­ra­tu­ry, lecz tu, mię­dzy czy­sty­mi na­ukow­ca­mi, brzmia­ło ubo­go ime­lo­dra­ma­tycz­nie.
 Awte­dy nie­ocze­ki­wa­nie prof.Mmaa zszedł zka­te­dry ista­nął przy Nie­by­le­ja­kim.
 –Pa­nie ko­le­go – rzekł – czy wie pan, ja­kie są losy Kró­lo­wej, któ­ra prze­sta­ła skła­dać jaja?
 –Pan pro­fe­sor ma na my­śli homo-kró­lo­wą?
 –Ba! Homo-kró­lo­wa! Cóż za po­rów­na­nie? Homo-kró­lo­wa jest wpraw­dzie tak­że ska­za­na na ro­dze­nie po­tom­stwa, lecz to cał­kiem co in­ne­go. Bez­płod­na homo-kró­lo­wa jest wpraw­dzie tak­że przed­mio­tem wzgar­dy ipo­ni­że­nia, lecz zda­rza się to rzad­ko, po­nie­waż homo-kró­lo­wi nie wol­no po­ślu­bić sa­mi­cy, któ­ra by nie mia­ła za­do­wa­la­ją­cych świa­dectw le­kar­skich. Iwy­star­czy, by homo-kró­lo­wa wy­da­ła na świat jed­ne­go lub dwóch sam­ców lub bo­daj jed­ną lub dwie sa­mi­ce, aby, za­pew­niw­szy so­bie wten spo­sób cią­głość rodu, móc spę­dzić resz­tę ży­cia wczci, sza­cun­ku ipo­wa­ża­niu... 
 Nie­by­le­ja­ki po­czuł, że coś wtym wszyst­kim się nie zga­dza.
 –Ile jest wła­ści­wie homo-kró­lo­wych na zie­mi? – spy­tał.
 –Nie po­sia­da­my, nie­ste­ty, do­kład­nych sta­ty­styk. Ale są­dzę, że bio­rąc pod uwa­gę wszyst­kie kró­lo­we, kró­lo­we pięk­no­ści, kró­lo­we mi­di­ne­tek, kró­lo­we smal­cu, kró­lo­we ropy ikró­lo­we sar­dy­nek, na­li­czyć ich mo­gli­by­śmy do ty­sią­ca.
 –Jak to być może?! – wy­krzyk­nął Nie­by­le­ja­ki. – Jak to być może, by ty­siąc kró­lo­wych, skła­da­ją­cych po parę jaj, mo­gło za­pew­nić cią­głość rodu dwom mi­liar­dom homo-osob­ni­ków?!
 –Pa­nie ko­le­go! Za­po­mi­na pan, że homo-kró­lo­we nie skła­da­ją jaj. Poza tym za­zna­czam, że homo-kró­lo­we zaj­mu­ją się tyl­ko iwy­łącz­nie za­pew­nie­niem cią­gło­ści ro­dów kró­lew­skich. Cią­głość wła­ści­wej homo-cy­wi­li­za­cji spo­czy­wa wab­do­me­nach wszyst­kich homo-sa­mic. Al­bo­wiem wszyst­kie homo-osob­ni­ki są, po­ten­cjal­nie przy­najm­niej, zdol­ne do re­pro­duk­cji ga­tun­ku. Wkaż­dej chwi­li znaj­du­je się na zie­mi oko­ło sześć­dzie­się­ciu mi­lio­nów homo-sa­mic no­szą­cych wab­do­me­nie homo-osob­ni­ka. Itak jak co pół se­kun­dy kró­lo­wa na­sze­go Osie­dla skła­da jed­no jajo, tak też co pół se­kun­dy zja­wia się na świe­cie je­den homo no­vus sku­lo­ny. Za­da­nie, ja­kim homo-spo­łe­czeń­stwo obar­cza sześć­dzie­siąt mi­lio­nów ab­do­me­nów swych sa­mic, na­sza Kró­lo­wa wy­ko­ny­wa­ła aż do ostat­niej chwi­li sama jed­na. Uczcij­my jej pa­mięć! – Iprof.Mmaa skło­nił gło­wę ku środ­ko­wi zie­mi pro­mie­niu­ją­cej ukry­ty­mi wniej cia­ła­mi ra­dio­ak­tyw­ny­mi.
 Nie­by­le­ja­ki skło­nił rów­nież gło­wę. Lecz za­war­ta wniej sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa bu­rzy­ła się.
 INie­by­le­ja­ki, nie bez zło­śli­wo­ści, po­wie­dział:
 –Gdy­by pan pro­fe­sor po­my­ślał ozło­że­niu hoł­du Kró­lo­wej bez­po­śred­nio po sło­wach rek­to­ra, być może nie do­szło­by do tej ćwier­cia­kie­wi­czia­dy...
 Zda­wa­ło się, że prof.Mmaa nie do­sły­szał tej uwa­gi.
 –Na czym­śmy to skoń­czy­li? – spy­tał.
 –„...do któ­rych po­dejść mo­że­my zcał­ko­wi­tym obiek­ty­wi­zmem” – za­cy­to­wał bez chwi­li wa­ha­nia Nie­by­le­ja­ki.
 Pro­fe­sor po­my­ślał chwi­lę.
 –Do ja­kich któ­rych, do kogo? 
 Nie­by­le­ja­ki za­sta­no­wił się głę­bo­ko.
 Kie­dy wy­szło wkoń­cu na wierzch, że obaj nie pa­mię­ta­ją, co to jest to, do cze­go po­dejść moż­na zcał­ko­wi­tym obiek­ty­wi­zmem, prof.Mmaa po­wie­dział:
 –Jak­że szczę­śli­wy musi być homo, któ­ry po­tra­fi od­kry­te przez sie­bie praw­dy utrwa­lać na mar­twych ce­głach bi­blio­te­ki sen­na­che­rib­skiej, na pa­py­ru­sach, na mar­twych ar­ku­szach ce­lu­lo­zy czy też na okrą­głych, pła­skich, mar­twych ka­wał­kach kau­czu­ku, czy­li tak zwa­nych „Ojra! Ojra!”. Praw­dy, utrwa­lo­ne wten spo­sób, zmie­nia­ją smak, wie­trze­ją, kru­sze­ją, lecz nie zmie­nia­ją się. My no­tu­je­my na­sze praw­dy wży­wej sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej, wsub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej wła­snej lub wsub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej Eg­zem­pla­rzy na­szych bi­blio­tek, któ­ra musi być po­że­ra­na zpo­ko­le­nia na po­ko­le­nie, aby za­pew­nić trwa­łość na­szym no­tat­kom. Gdy­by­śmy na­wet po­tra­fi­li od­izo­lo­wać do­sko­na­le Eg­zem­pla­rze na­szych bi­blio­tek od świa­ta ze­wnętrz­ne­go ijego wy­da­rzeń iuczy­nić je wten spo­sób bar­dziej mar­twy­mi, to prze­cież my sami mu­si­my brać udział wży­ciu, awraz znami musi brać udział wży­ciu na­sza sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa, ija­kie stąd wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo de­for­mo­wa­nia się prawd wniej utrwa­lo­nych!
 –Czy pan pro­fe­sor oba­wia się – spy­tał Nie­by­le­ja­ki – że wzru­sze­nie wy­wo­ła­ne afe­rą Ćwier­cia­kie­wi­cza może spo­wo­do­wać de­for­ma­cję prawd za­war­tych wsub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej pana pro­fe­so­ra?
 –Ćwier­cia­kie­wi­cza? – zdzi­wił się pro­fe­sor. – Ja­kie­go Ćwier­cia­kie­wi­cza?
 –No jak to? Dok­to­ra...
 –A! – przy­po­mniał so­bie pro­fe­sor. – Nie, skąd­że zno­wu!
 –Więc co? – spy­tał na­tar­czy­wie Nie­by­le­ja­ki ipo chwi­li, po­dejrz­li­wie, zwła­ści­wym so­bie mło­dzień­czym nie­tak­tem, do­dał:
 –Czyż­by wia­do­mość oKró­lo­wej?...
 Lecz wtej chwi­li prof.Mmaa, zmie­nia­jąc na­gle te­mat roz­mo­wy, rzekł trzeź­wym to­nem wy­kła­dow­cy:
 –Ad rem! Pa­nie ko­le­go! Ad rem! Mó­wi­li­śmy oce­chach dzie­dzicz­nych ioce­chach na­by­tych. Niech pan, pa­nie ko­le­go, prze­czy­ta so­bie roz­dział ona­by­wa­niu cech dzie­dzicz­nych, ta­kich jak hrab­stwo albo port­fel ak­cji, roz­dział odzie­dzi­cze­niu cech na­by­tych, ta­kich jak na przy­kład sy­fi­lis, iwresz­cie roz­dział owy­lo­so­wy­wa­niu cech wro­dzo­nych, ta­kich jak pyk­nicz­ność, aste­nicz­ność, atle­tycz­ność, do­broć, ze­zo­wa­tość imu­zy­kal­ność.
 Poza tym niech mi pan roz­wią­że do na­stęp­ne­go wy­kła­du za­da­nie na­stę­pu­ją­ce:
 Wpew­nym homo-kra­ju żyje dwa ty­sią­ce homo-osob­ni­ków. Ty­siąc znich ho­du­je na ze­wnątrz swej po­wło­ki cie­le­snej ko­lo­nie mam­mi­fe­rów, zwa­nych kro­wami, we­wnątrz zaś swej po­wło­ki cie­le­snej ko­lo­nie spi­ro­che­tów, któ­re są pro­to­zo­ami [ztym że homo kar­mi je nie tak jak my – ce­lu­lo­zą, lecz wła­snym swym cia­łem].
 Dru­gi ty­siąc homo-osob­ni­ków ho­du­je na ze­wnątrz sie­bie, wsta­wach, ko­lo­nie cy­pry­ni­dów, zwa­nych kar­pia­mi, we­wnątrz zaś swe­go cia­ła ko­lo­nie jed­no­ko­mór­kow­ców, zwa­nych pa­łecz­ka­mi Ko­cha.
 Pierw­szy ty­siąc wy­do­by­wa zmam­mae swych mam­mi­fe­rów wy­dzie­li­nę gru­czo­ło­wą, zwa­ną mle­kiem; po wy­ho­do­wa­niu wniej pew­ne­go ro­dza­ju bak­te­rii isfer­men­to­wa­niu ka­ze­iny wy­twa­rza tzw. sery, któ­ry­mi na­dzie­wa swo­je na­le­śni­ki. Stąd też ów pierw­szy ty­siąc homo na­zy­wa sie­bie na­le­śni­ka­rza­mi.
 Dru­gi ty­siąc homo-osob­ni­ków wy­do­by­wa ze sta­wów ho­do­wa­ne tam kar­pie, któ­re po wy­pa­pro­sze­niu na­dzie­wa zpo­wro­tem wy­pa­pro­szo­ny­mi pa­pro­cha­mi, czy­li tzw. far­szem.
 Stąd też ów dru­gi ty­siąc homo na­zy­wa sie­bie far­sia­rzami; przy czym zwra­cam uwa­gę pana, że pod­czas gdy zwy­czaj po­że­ra­nia na­le­śni­ków izwy­czaj po­że­ra­nia far­szu jest ce­chą dzie­dzicz­ną pierw­sze­go idru­gie­go ty­sią­ca, to sama czyn­ność po­że­ra­nia na­le­śni­ków ipo­że­ra­nia far­szu jest ce­chą na­by­tą po­szcze­gól­ne­go far­sia­rza.
 Bio­rąc pod uwa­gę, że: 
 10% na­le­śni­ka­rzy jest na die­cie inie po­że­ra na­le­śni­ków, że 10% poza na­le­śni­ka­mi po­że­ra tak­że ifar­sze, że 10% nie ho­du­je ko­lo­nii spi­ro­che­tów, że 10% poza ko­lo­nia­mi spi­ro­che­tów ho­du­je tak­że ipa­łecz­ki Ko­cha iże 10% po­że­ra tyl­ko far­sze
 –oraz bio­rąc pod uwa­gę, że:
 10% far­sia­rzy jest na die­cie inie po­że­ra far­szy, że 10% poza far­sza­mi po­że­ra tak­że ina­le­śni­ki, że 10% nie ho­du­je ko­lo­nii pa­łe­czek Ko­cha, że 10% poza ko­lo­nia­mi pa­łe­czek Ko­cha ho­du­je tak­że spi­ro­che­ty iże 10% po­że­ra tyl­ko na­le­śni­ki
 –da­lej, bio­rąc pod uwa­gę, że:
 90% na­le­śni­ka­rzy ma 10% szans by­cia ru­dym, 10% far­sia­rzy zaś ma 90% szans by­cia mu­zy­kal­nym
 –wresz­cie, bio­rąc pod uwa­gę, że:
 od­wrot­nie, tyl­ko 10% na­le­śni­ka­rzy po­sia­da 90% szans obar­cze­nia cy­klo­thy­mią, któ­ra jest ce­chą dzie­dzicz­ną, na­to­miast aż 90% far­sia­rzy po­sia­da 10% szans ze­zo­wa­to­ści, któ­ra jest ce­chą wro­dzo­ną
 –jako też uwzględ­nia­jąc: 
 że to, co ujed­nych na­zy­wa się siłą, uin­nych na­zy­wa się bez­względ­no­ścią, że to, co ujed­nych na­zy­wa się bo­ha­ter­stwem, uin­nych na­zy­wa się bru­tal­no­ścią, że to, co ujed­nych na­zy­wa siędumą, uin­nych na­zy­wa się butą, że to, co ujed­nych na­zy­wasię tu­pe­tem, uin­nych na­zy­wa się huc­pą, że to, co ujed­nych na­zy­wa się mą­dro­ścią po­li­tycz­ną, uin­nych na­zy­wa się krę­tac­twem ichy­tro­ścią, że to, co ujed­nych na­zy­wa się zy­skiem, uin­nych na­zy­wa się zdzier­stwem iłu­pie­stwem, że to, co ujed­nych na­zy­wa się koł­tu­nem, uin­nych na­zy­wa się par­chem
 –na­stęp­nie, uwzględ­nia­jąc, że:
 500 na­le­śni­ka­rzy i500 far­sia­rzy robi dziur­ki wuszach ina­dzie­wa je me­ta­lem, pod­czas gdy po­zo­sta­łych 500 na­le­śni­ka­rzy i500 far­sia­rzy robi dziur­ki wno­sie ina­dzie­wa je drew­kiem
 –ob­li­czy pan: 
 a. jaka para prze­kłu­wa­czy uszu ma szan­se spło­dze­nia ru­de­go, mu­zy­kal­ne­go prze­kłu­wa­cza nosa;
 ib. ja­kie ów rudy imu­zy­kal­ny prze­kłu­wacz nosa ma szan­se na­by­cia ta­kie­go ze­spo­łu od­ru­chów wa­run­ko­wych, któ­re by go naj­le­piej przy­sto­so­wa­ły do ży­cia, je­śli kar­mio­ny bę­dzie nie we­dług swych po­trzeb wro­dzo­nych, lecz we­dług swej dzie­dzicz­nej przy­na­leż­no­ści do na­le­śni­ka­rzy lub far­sia­rzy, pa­mię­ta­jąc, że re­pro­duk­cja ro­dza­ju homo od­by­wa się nie za po­mo­cą jed­ne­go ab­do­me­nu kró­lo­wej rdzen­nej, aza po­mo­cą wie­lu ab­do­me­nów po­szcze­gól­nych kró­lo­wych, mia­no­wi­cie: kró­lo­wej na­le­śni­kar­ki za­płod­nio­nej przez na­le­śni­ka­rza, na­le­śni­kar­ki za­płod­nio­nej przez far­sia­rza, far­siar­ki za­płod­nio­nej przez far­sia­rza ifar­siar­ki za­płod­nio­nej przez na­le­śni­ka­rza, ztym że: 
 po pierw­sze: ab­do­men homo-sa­mi­cy dzia­ła jak bę­ben lo­te­rii kla­so­wej, do któ­re­go isa­miec, isa­mi­ca ze swo­ich dwóch ta­lii, po czter­dzie­ści osiem nu­me­rów każ­da, wrzu­ca­ją po dwa­dzie­ścia czte­ry nu­me­ry, je­den na każ­dą zcech wro­dzo­nych, gi­ne­ko­log zaś wy­cią­ga czter­dzie­ści osiem, dwa na każ­dą ce­chę, wktó­rej to grze udział, za każ­dym ra­zem, bie­rze trzy­sta mi­lio­nów plem­ni­ków, adwa­dzie­ścia czte­ry sam­cze nu­me­ry lo­te­ryj­ne, któ­re każ­dy znich po­sia­da, wy­lo­so­wa­ne być mogą na szes­na­ście mi­lio­nów sie­dem­set sie­dem­dzie­siąt sie­dem ty­się­cy dwie­ście szes­na­ście spo­so­bów, iże: 
 po dru­gie: de­fi­ni­cja na­le­śni­ka­rzy ifar­sia­rzy spo­la­ry­zo­wa­na jest czyn­ni­kiem ucha inosa wten spo­sób, że kie­dy prze­kłu­wacz ucha prze­kłu­wa ucho na­le­śni­ka­rza, zo­wie się go na­le­śni­ka­rzem; kie­dy na­le­śni­karz prze­kłu­wa brzuch prze­kłu­wa­cza nosa, na­zy­wa się go prze­kłu­wa­czem ucha; kie­dy prze­kłu­wacz ucha prze­kłu­wa nos na­le­śni­ka­rza, na­zy­wa się far­sia­rzem; ale kie­dy far­siarz prze­kłu­wa brzuch prze­kłu­wa­cza ucha, na­zy­wa­ją go prze­kłu­wa­czem nosa, mimo że kie­dy na­le­śni­karz-prze­kłu­wacz nosa prze­kłu­wa ucho far­sia­rza-prze­kłu­wa­cza nosa, na­zy­wa­ny jest prze­kłu­wa­czem ucha przez far­sia­rzy, ale na­le­śni­ka­rzem przez prze­kłu­wa­czy nosa; pod­czas gdy kie­dy far­siarz-prze­kłu­wacz nosa for­su­je farsz wnos na­le­śni­ka­rza-prze­kłu­wa­cza ucha, prze­kłu­wa­cze uszu na­zy­wa­ją go prze­kłu­wa­czem nosa, afar­sia­rze na­le­śni­ka­rzem. Zro­zu­miał pan?
 –Tak jest, pa­nie pro­fe­so­rze, za­raz ob­li­czę – po­wie­dział Nie­by­le­ja­ki, któ­ry na­raz od­zy­skał cały swój sza­cu­nek dla prof.Mmaa.
 Prof.Mmaa za­pro­te­sto­wał gwał­tow­nie:
 –Nie, nie! Niech pan tego nie robi te­raz! Niech pan za­sta­no­wi się przed­tem spo­koj­nie. Do zwą­cha­nia!
 –Do zwą­cha­nia, pa­nie pro­fe­so­rze – od­po­wie­dział Nie­by­le­ja­ki, lecz gdy pro­fe­sor od­cho­dził, za­wo­łał jesz­cze:
 –Pa­nie pro­fe­so­rze! Pa­nie pro­fe­so­rze! 
 Mmaa za­trzy­mał się.
 –Już so­bie przy­po­mnia­łem, co to jest to coś, oczym pan pro­fe­sor po­wie­dział, że mo­że­my do tego po­dejść zcał­ko­wi­tym obiek­ty­wi­zmem. To są „dwa dwu­wier­sze, któ­re wy­wo­ła­ły bu­rzę, świad­czą­cą, iż nie wszy­scy zpań­stwa zro­zu­mie­li, iż cho­dzi­ło mi [to zna­czy panu pro­fe­so­ro­wi] wy­łącz­nie ohomo-ce­chy wro­dzo­ne ihomo-ce­chy na­by­te”.
 –A! – wy­krzyk­nął krót­ko prof.Mmaa iwy­szedł.
 *
 Nie­by­le­ja­ki zo­stał sam pod wy­so­ką ko­pu­łą au­dy­to­rium. Nie spie­szył się do bi­blio­te­ki, by wy­czy­tać trzy roz­dzia­ły wska­za­ne przez prof.Mmaa, nie spie­szył się też do li­cze­nia. Pod­niósł naj­pierw przed­nią nogę pra­wą ipo­tarł nią jed­ną an­ten­kę, po­tem przed­nią nogą lewą po­tarł dru­gą an­ten­kę. Kie­dy an­ten­ki były już po­tar­te, Nie­by­le­ja­ki za­sta­no­wił się chwi­lę iprzed­nią nogą pra­wą za­czął dłu­bać wwy­rost­ku wę­cho­wym. Trwa­ło to dość dłu­go ina­raz wy­da­ło mu się, że nie jest sam, że ktoś stoi za nim. Więc Nie­by­le­ja­ki ru­chem ta­kim, jak gdy­by tyl­ko przy­pad­kiem jego pra­wa noga zna­la­zła się tuż przy wy­rost­ku wę­cho­wym, opu­ścił ją spo­koj­nie na zie­mię iprze­cze­kaw­szy chwil parę, od­wró­cił się. Wau­dy­to­rium nie było ni­ko­go.
 Nie­by­le­ja­ki pod­szedł do ka­te­dry, obok któ­rej na wy­szli­fo­wa­nym po­dium le­ża­ły czte­ry homo-eks­po­na­ty przy­wie­zio­ne przez inż. Sa­va­ri­na idraĆwier­cia­kie­wi­cza. Węch­nąw­szy za sie­bie raz jesz­cze istwier­dziw­szy po­now­nie, że ni­ko­go nie ma na sali, Nie­by­le­ja­ki przy­su­nął się do nich bli­żej.
 Naj­pierw nad­gryzł iskosz­to­wał eks­po­nat nr1, zwa­ny wło­sem. Za­pa­mię­taw­szy so­bie jego kon­sy­sten­cję, smak iza­pach, spró­bo­wał le­d­wo ma­leń­ki ką­sek eks­po­na­tu nr2, zwa­ne­go pa­znok­ciem. Eks­po­nat nr3 nie był nad­gry­zal­ny. Moż­na by go je­dy­nie wy­żreć wy­dzie­li­ną żrą­cą. Nie chcąc zo­sta­wić na nim śla­dów po so­bie, Nie­by­le­ja­ki za­do­wo­lił się po­li­za­niem eks­po­na­tu nr3. Ale okrą­gły, opa­trzo­ny czte­re­ma dziur­ka­mieks­po­nat nr4 wy­da­wał się ta­jem­ni­czy. Nie­by­le­ja­ki ob­szedł go wo­ko­ło, wą­cha­jąc, ina­raz znów, tak jak to już raz było wcza­sie ob­ja­śnień inż. Sa­va­ri­na, wy­da­ło się Nie­by­le­ja­kie­mu, że od­krył ta­jem­ni­cę eks­po­na­tu nr4. Roz­chy­lił już szczę­ki, by wy­krzyk­nąć tra­dy­cyj­ne: Eu­re­ka!, gdy wtem, zdru­gie­go koń­ca sali, roz­legł się nie­śmia­ły głos:
 –Prze­pra­szam, pa­nien­ko, czy pa­nien­ka nie spo­tka­ła przy­pad­kiem Mo­jej Sta­rej?
 Nie­by­le­ja­ki od­wró­cił się rap­tow­nie.
 Przed nim stał Eg­zem­plarz, opa­trzo­ny zna­nym do­brze Nie­by­le­ja­kie­mu eks­li­bri­sem pry­wat­nej bi­blio­te­ki prof.Mmaa.
 –Jak to: „pa­nien­ko”?! – spy­tał Nie­by­le­ja­ki ostro.
 –Ach, prze­pra­szam pa­ni­cza naj­moc­niej – od­rzekł Eg­zem­plarz, ale Nie­by­le­ja­ki prze­rwał mu ostro:
 –Co pan tu robi? Dla­cze­go nie jest pan wbi­blio­te­ce?!
 –O, pro­szę pa­ni­cza – rzekł Eg­zem­plarz – prof.Mmaa tak rzad­ko do mnie za­cho­dzi! Aja cho­wam wso­bie rze­czy, któ­re są po­trzeb­ne. Dla ogó­łu. Któ­re wszy­scy po­win­ni wie­dzieć. Ija mia­łem wy­rzu­ty pa­so­ży­tów we­wnętrz­nych, że ku­ca­łem bez­czyn­nie wbi­blio­te­ce, pod­czas gdy po­wi­nie­nem był wyjść na uli­cę. Więc wy­sze­dłem na uli­cę! Iniech mnie pa­nicz nie po­sy­ła zpo­wro­tem. Niech mi pa­nicz tyl­ko po­wie, gdzie mogę zna­leźć Moją Sta­rą. Szu­kam jej wszę­dzie...
 –Hi­po­kry­ta! – Nie­by­le­ja­ki rzekł po­gar­dli­wie. – Uciekł zbi­blio­te­ki, żeby szu­kać Mo­jej Sta­rej, amówi, że dla „ogó­łu”! Nie dla żad­ne­go ogó­łu, awe wła­snym in­te­re­sie, co?
 Eg­zem­plarz wy­pro­sto­wał swój pro­tho­rax irzekł:
 –Praw­dzi­wie, ca­łym sobą, dzia­łać dla ogó­łu moż­na tyl­ko wte­dy, kie­dy to leży we wła­snym in­te­re­sie.
 Ale Nie­by­le­ja­ki już za­po­mniał był ojego obec­no­ści. Wciąż mu się zda­wa­ło, że od­krył ta­jem­ni­cę Eks­po­na­tu nr4, ale kie­dy pró­bo­wał po­wie­dzieć so­bie, na czym ona po­le­ga, zna­lazł wso­bie tyl­ko uczu­cie, że roz­wią­zał za­gad­kę: samo roz­wią­za­nie mu­sia­ło się było tym­cza­sem roz­pły­nąć wczymś nie­zna­nym inie­uchwyt­nym, wczymś, co nie ma na­zwy wwiel­kim słow­ni­ku, zło­żo­nym zdwu­dzie­stu tłu­stych Eg­zem­pla­rzy, wio­dą­cych od lat swój spo­koj­ny ży­wot waka­de­mic­kiej bi­blio­te­ce.
ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY
zawierający opis pewnych ważnych spraw ogólnych, opis pewnych ważnych spraw prywatnych, jako też cztery dialogi oraz szereg refleksji
Głu­chy war­kot wer­bli wy­peł­niał ko­ry­ta­rze itu­ne­le. Przy­pad­ko­we szep­ty, stu­ko­ty kro­ków, wszyst­kie od­gło­sy ży­cia gi­nę­ły wgłu­chym dud­nie­niu wer­bli, któ­re zda­wa­ły się nie wy­ga­niać ci­szy, ale pod­kre­ślać ją.
 Tym sa­mym wciąż ryt­mem wstrzą­sa­ne fale po­wie­trza prze­bie­ga­ły ty­sią­cem ech przez nie­koń­czą­ce się pod­ziem­ne ka­na­ły. Każ­dą znóg po trzy razy ude­rza­li do­bo­sze ozie­mię, apo­tem pał­ką wy­ho­do­wa­ną po­li­mor­ficz­nie na gło­wie bili wswe wła­sne ab­do­me­ny na­pom­po­wa­ne po­wie­trzem.
 Drża­ły ścia­ny tu­ne­lu, drża­ły cia­ła prze­chod­niów, drża­ły tro­tu­ary izda­wa­ło się, że drże­nie to dojść musi aż do sa­me­go środ­ka Zie­mi, aż tam, gdzie mie­ści się wszech­moc­na Isto­ta Naj­głęb­sza.
 Drża­ła zie­mia, drża­ły cia­ła prze­chod­niów, drża­ły ścia­ny tu­ne­lu iwy­da­wa­ło się, że drże­nie to dojść musi aż do sa­mej po­wierzch­ni ze­wnętrz­nej Osie­dla, iwy­da­wa­ło się, iż gdy­by rów­nie wszech­moc­na Isto­ta Naj­płyt­sza przy­ło­ży­ła do niej swe ucho, ucho Isto­ty Naj­płyt­szej za­drża­ło­by głu­chym, przej­mu­ją­cym war­ko­tem wer­bli.
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 Sko­ro więc war­kot wer­bli się­gał zjed­nej stro­ny ucha Isto­ty Naj­głęb­szej, zdru­giej zaś stro­ny ucha Isto­ty Naj­płyt­szej, to moż­na by rzec, iż cały wszech­świat wi­bro­wał war­ko­tem wer­bli, po­nie­waż cały wszech­świat mie­ścił się bez resz­ty mię­dzy Isto­tą Naj­głęb­szą iNaj­płyt­szą. Bez­stron­ny kro­ni­karz stwier­dzić jed­nak musi, iż poza głę­bią ipoza po­wierzch­nią ist­nia­ła jesz­cze tzw. lewa stro­na, któ­ra do­pro­wa­dzi­ła­by do pra­wej stro­ny, gdy­by ru­szyć wbok, okrą­ża­jąc Isto­tę Naj­głęb­szą za­miesz­ku­ją­cą ją­dro Zie­mi; iist­niał jesz­cze tzw. przód, któ­ry do­pro­wa­dził­by do pup­ki, gdy­by ru­szyć przed sie­bie, pod­krą­ża­jąc od we­wnątrz nie­skoń­cze­nie wiel­ką łu­pi­nę Isto­ty Naj­płyt­szej.
 War­kot wer­bli szedł do głę­bi ido po­wierzch­ni, szedł do Ją­draido Łu­pi­ny, lecz, zgod­nie zresz­tą zpra­wa­mi ter­mi­to­me­ta­aku­sty­ki, nie roz­cho­dził się nad mia­rę ani wlewo, ani wpra­wo, ani wprzód, ani wtył.
 To­też są­sied­nie osie­dla, znaj­du­ją­ce się wpraw­dzie rów­nież mię­dzy Isto­tą Naj­głęb­szą iIsto­tą Naj­płyt­szą, lecz zboku, nie sły­sza­ły war­ko­tu wer­bli ioka­ta­stro­fie do­wie­dzia­ły się naj­pierw zpo­uf­nych ra­por­tów swych przed­sta­wi­cie­li dy­plo­ma­tycz­nych, apo­tem zofi­cjal­nych za­wia­do­mień akre­dy­to­wa­nych przy swych rzą­dach po­słów. We wszyst­kich oko­licz­nych osie­dlach mi­ni­stro­wie przy­wdzie­wa­li tu­żur­ki, skro­jo­ne ze spe­cjal­nie na po­dob­ne cele tka­nych za­pa­chów kon­do­len­cyj­nych, iskła­da­li wi­zy­ty po­słom Osie­dla Do­tknię­te­go Bez­płod­no­ścią. WOsie­dlu Do­tknię­tym Bez­płod­no­ścią po­sło­wie osie­dli oko­licz­nych przy­wdzie­wa­li zta­kiej sa­mej ma­te­rii za­pa­cho­wej skro­jo­ne mun­dur­ki iskła­da­li wi­zy­ty Pierw­sze­mu Mi­ni­stro­wi Kró­lo­wej.
 Nie było chy­ba ni­ko­go, kto by nie zda­wał so­bie spra­wy, że oto na­de­szła chwi­la, któ­rą hi­sto­ria za­no­tu­je wswych kro­ni­kach jako punkt prze­ło­mo­wy wdzie­jach Osie­dla, akto wie, czy nie wdzie­jach Świa­ta. Cóż bo­wiem może być god­niej­sze­go do za­no­to­wa­nia przez hi­sto­rię niż klę­ska, klę­ska bez­płod­no­ści, zja­wia­ją­ca się na­gle przed elek­cyj­ny­mi lo­ta­mi go­do­wy­mi wosie­dlu nie­po­sia­da­ją­cym in­fant­ki.
 Głu­che dud­nie­nie wer­bli wstrzą­sa­ło ścia­na­mi tu­ne­lu, kie­dy Jego Eks­ce­len­cja, pach­ną­cy po­waż­nie ikon­do­len­cyj­nie, for­mi­cy­stycz­ny po­seł ba­ron drChrump prze­kra­czał roz­wie­ra­ją­ce się przed nim zchrzę­stem bio­me­cha­nicz­ne bra­my Pa­ła­cu. Trze­ba przy­znać, że ani ów chrzęst [któ­ry tak pod­nie­cił był nie­daw­no draDurch­freu­da], ani przej­mu­ją­ce bi­cie wer­bli nie za­trzy­ma­ło ani na chwi­lę Eks­ce­len­cji Chrum­pa, idą­ce­go pro­sto przed sie­bie kro­kiem opa­no­wa­nym, od­mie­rza­nym dumą igod­no­ścią.
 Ko­ry­ta­rze Pa­ła­cu wy­sła­ne były dy­wa­na­mi tka­ny­mi zcięż­kich za­pa­chów więd­ną­cych li­ści akan­tu. Lek­kie na­to­miast za­pa­chy więd­ną­cych li­ści akan­tu, kunsz­tow­ny­mi fał­da­mi uło­żo­ne wgórę, owi­ja­ły bez­płod­nie, niby ja­ło­wą mgłą, aku­stycz­ne ży­ran­do­le za­wie­szo­ne het pod wy­so­kim stro­pem Sali Po­ło­go­wej. Zni­kli gdzieś gi­ne­ko­lo­dzy, mam­ki, pie­lę­gniar­ki; po obu stro­nach zmie­nio­ne­go wka­ta­falk sto­łu po­ło­go­we­go, wy­prę­ża­jąc ha­la­bar­dy, trzy­ma­ła straż war­ta ho­no­ro­wa.
 Eks­ce­len­cja Peł­no­moc­na Chrump sta­nął przed Kró­lo­wą iopu­ściw­szy aż do zie­mi swe ma­je­sta­tycz­ne an­ten­ki, zło­żył wimie­niu swe­go Księ­cia hołd wiecz­nie płod­nej pa­mię­ci Jej Kró­lew­skiej Mo­ści.
 Kró­lo­wa była spo­koj­na ismut­na. Ta har­mo­nia spo­ko­ju ismut­ku two­rzy­ła do­sko­na­łość tak nie­zwy­kłą iema­no­wa­ła tak przej­mu­ją­cym ido­stoj­nym za­pa­chem, że Eks­ce­len­cja Peł­no­moc­na Chrump trwał wswym hoł­dzie dłu­żej, niż było to jego za­mia­rem, ido­pie­ro kie­dy Kró­lo­wa ski­nę­ła lek­ko an­ten­ka­mi, Eks­ce­len­cja Chrump wró­cił do swej nor­mal­nej po­zy­cji re­pre­zen­ta­cyj­nej iru­szył da­lej.
 Kie­dy do­tarł wresz­cie do dru­gie­go koń­ca Kró­lo­wej, sta­nął, zgod­nie zce­re­mo­nia­łem, przed unie­ru­cho­mio­nym ab­do­me­nem Jej Kró­lew­skiej Mo­ści iopu­ściw­szy jak po­przed­nio swe ma­je­sta­tycz­ne an­ten­ki aż do zie­mi, zło­żył wimie­niu swe­go Wiel­kie­go Księ­cia hołd prze­won­nej pa­mię­ci tej, któ­ra prze­sta­ła skła­dać jaja. Kil­ka chwil wy­star­czy­ło mu nie tyl­ko na zło­że­nie hoł­du, ale ina wy­ro­bie­nie so­bie zda­nia, jaką rze­czy­wi­stą war­tość bio­tłusz­czo­wą przed­sta­wia sobą ol­brzy­mia masa ab­do­me­nu kró­lo­wej. Po czym Eks­ce­len­cja Peł­no­moc­na zwró­cił się do sto­ją­ce­go obok Pierw­sze­go Mi­ni­stra:
 –Wimie­niu mego Wiel­kie­go Księ­cia For­mi­cu­sa Czar­ne­go ijego Osie­dla oraz wmoim wła­snym skła­dam Jego Kró­lew­skiej Mo­ści, panu, pa­nie Mi­ni­strze, oraz Jego Osie­dlu wy­ra­zy głę­bo­kich kon­do­len­cji.
 –Wimie­niu Jego Kró­lew­skiej Mo­ści, Jego Osie­dla oraz wmoim wła­snym – od­rzekł Pierw­szy Mi­ni­ster – dzię­ku­ję panu, Eks­ce­len­cjo Peł­no­moc­na, ipro­szę po­dzię­ko­wa­nie moje prze­ka­zać Jego Wiel­kie­mu Księ­ciu For­mi­cu­so­wi Czar­ne­mu.
 Na to Eks­ce­len­cja Peł­no­moc­na:
 –Zwiel­kim smut­kiem mój Ksią­żę For­mi­cus Czar­ny oraz całe Osie­dle For­mi­cae Czar­nych przy­ję­ło wia­do­mość otym, że Jej Kró­lew­ska Mość, Kró­lo­wa Osie­dla For­mi­cae Bia­łych, prze­sta­ła skła­dać jaja. Lecz iWiel­ki Ksią­żę, icałe moje Osie­dle wznie­sie wraz zpa­nem, pa­nie Pierw­szy Mi­ni­strze, iwraz zca­łym Osie­dlem For­mi­cae Bia­łych – nowy okrzyk: „Niech skła­da jaja Kró­lo­wa!”.
 Pierw­szy Mi­ni­ster nie mógł przy­jąć do wia­do­mo­ści oświad­cze­nia, wktó­rym jego osie­dle, Osie­dle TER­MI­TÓW, zo­sta­ło na­zwa­ne Osie­dlem MRÓ­WEK BIA­ŁYCH. IPierw­szy Mi­ni­ster ski­nął na tłu­ma­cza.
 –Eks­ce­len­cja Peł­no­moc­na – po­wie­dział tłu­macz – rzekł, iż zwiel­kim smut­kiem Jego Wiel­ki Ksią­żę For­mi­cus Czar­ny oraz całe Osie­dle TER­MI­TÓW CZAR­NYCH przy­ję­ło wia­do­mość otym, że Jej Kró­lew­ska Mość Kró­lo­wa TER­MI­TÓW BIA­ŁYCH prze­sta­ła skła­dać jaja. Lecz iWiel­ki Ksią­żę, icałe jego Osie­dle zwiel­ką ra­do­ścią wznie­sie wraz zpa­nem, pa­nie Pierw­szy Mi­ni­strze, iwraz zca­łym na­szym Osie­dlem nowy okrzyk: „Niech skła­da jaja kró­lo­wa!”.
 –Niech skła­da jaja kró­lo­wa! – rzekł Pierw­szy Mi­ni­ster.
 –Niech skła­da jaja kró­lo­wa! – prze­tłu­ma­czył tłu­macz.
 –Niech skła­da jaja kró­lo­wa! – rzekł Eks­ce­len­cja Peł­no­moc­na.
 –Niech skła­da jaja kró­lo­wa! – prze­tłu­ma­czył tłu­macz.
 –Wtej do­nio­słej chwi­li – po­wie­dział Eks­ce­len­cja – uwa­żam za sto­sow­ne za­cy­to­wać sło­wa wiel­kie­go fi­lo­zo­fa Mon­te Uz­be­ka Rici Skju­sza: Si je sa­va­is une cho­se uti­le à ma na­tion qui fut ru­ineu­se à une au­tre, je ne la pro­po­se­rai pas à mon prin­ce, par­ce que je suis un In­sec­te Hy­me­nop­tère avant d’être Fo­ur­mi.
 TŁU­MACZ: Eks­ce­len­cja mówi, iż gdy­by uwa­żał kan­dy­da­tu­rę księż­nicz­ki For­mi­cji za ruj­nu­ją­cą dla nas, to nie za­pro­po­no­wał­by tej kan­dy­da­tu­ry swe­mu Księ­ciu.
 MI­NI­STER: Po­wiedz mu, że mam gdzieś to, co on uwa­ża dla nas za ko­rzyst­ne lub szko­dli­we.
 TŁU­MACZ: Pierw­szy Mi­ni­ster są­dzi, że po­ję­cie ko­rzy­ści istra­ty jest rze­czą względ­ną. Nie­mniej jed­nak Pierw­szy Mi­ni­ster za­pew­nia, iż był­by szczę­śli­wy, gdy­by znał rzecz ja­kąś dla obu wy­so­kich stron ko­rzyst­ną igdy­by mógł pro­sić Eks­ce­len­cję oza­pro­po­no­wa­nie tej rze­czy Wiel­kie­mu Księ­ciu.
 Nie­ste­ty, wtej wiel­kiej chwi­li, wy­peł­nio­nej wer­bla­mi bez­płod­no­ści, mi­ni­ster ani rze­czy ta­kiej nie wę­szy, ani nie po­sia­da od­po­wied­nich peł­no­moc­nictw.
 EKS­CE­LEN­CJA: Wiel­ka chwi­la bez­płod­no­ści po­prze­dza wiel­ką chwi­lę wi­wa­tów idla­te­go jest ostat­nią chwi­lą, wktó­rej za­paść mu­szą de­cy­zje wiel­kie. De­cy­zje wiel­kie nig­dy nie wy­ma­ga­ją peł­no­moc­nictw.
 TŁU­MACZ: Eks­ce­len­cja chce roz­mó­wić się od razu ipod­jąć de­cy­zję we dwóch przed ze­bra­niem Izby De­le­ga­tów. 
 MI­NI­STER: Po­wiedz, że Rada Naj­wyż­sza do­sta­ła wła­śnie od prof.Men­dla opi­nię, zktó­rej wy­ni­ka, że wpierw­szym po­ko­le­niu otrzy­ma­li­by­śmy wpraw­dzie same hy­bry­dy, ale wdru­gim, trze­cim iwna­stęp­nym aż do koń­ca świa­ta – po­ło­wa by­ła­by hy­bry­da­mi, ćwierć­ter­mi­ta­mi ićwierć­for­mi­cae. Aże na­wet naj­le­piej opan­ce­rzo­ne hy­bry­dy iter­mi­ty są od tyłu bez­bron­ne wo­bec for­mi­ków, więc za­ist­nia­ło­by nie­bez­pie­czeń­stwo wo­jen, wo­jen do­mo­wych, któ­rych skut­kiem by­ło­by cią­głe prze­su­wa­nie się ga­tun­ku wstro­nę for­mi­cae, cią­głe czer­nie­nie Osie­dla. My nie zgo­dzi­my się więc nig­dy na wpro­wa­dze­nie do na­szej Sali Po­ło­go­wej tej Ko­by­ły Tro­jań­skiej oab­do­me­nie czy­ha­ją­cym tyl­ko na spo­sob­ność ro­dze­nia na­szych wro­gów. Poza tym, po­wiedz mu, że król na pew­no nie bę­dzie chciał za­płod­nić czar­nej mrów­ki.
 TŁU­MACZ: Pierw­szy Mi­ni­ster był­by szczę­śli­wy, gdy­by mógł sam tę spra­wę roz­strzy­gnąć wmyśl su­ge­stii Eks­ce­len­cji. Nie­ste­ty, naj­więk­si bio­lo­go­wie, za­py­ta­ni ozda­nie, wy­ra­zi­li oba­wę, iż su­ge­ro­wa­na zmia­na zwy­cza­ju, wiel­ka ipięk­na sama wso­bie, wpły­nąć może na stop­nio­we po­czer­nie­nie Osie­dla. Poza tym Jego Kró­lew­ska Mość nie miał jesz­cze spo­sob­no­ści wy­ra­zić swe­go zda­nia. 
 EKS­CE­LEN­CJA: Ach, cóż dla hy­rop­te­ra może być pięk­niej­sze­go nad po­czer­nie­nie! Po­czer­nie­nie jest do­wo­dem po­stę­pu, po­stę­pu kul­tu­ry icy­wi­li­za­cji. Jego Kró­lew­ska Mość nie może mieć nic prze­ciw po­czer­nie­niu. Jego Kró­lew­ską Mo­ścią nie może być nikt, kto by miał coś prze­ciw po­stę­po­wi kul­tu­ry icy­wi­li­za­cji! 
 TŁU­MACZ: Eks­ce­len­cja mówi, że za­wsze znaj­dzie się ktoś, kto po­tra­fi za­płod­nić For­mi­cję Czar­ną. 
 MI­NI­STER: Po­wiedz mu, żeby ją so­bie sam za­płod­nił. 
 TŁU­MACZ: Pan Mi­ni­ster jest szczę­śli­wy zdo­brych sto­sun­ków, ja­kie pa­nu­ją po­mię­dzy na­szym Osie­dlem iOsie­dlem for­mi­cae, któ­rych czar­ność jest do­wo­dem wy­so­kiej kul­tu­ry icy­wi­li­za­cji czar­nej.
 EKS­CE­LEN­CJA: Ozna­ką wy­so­kiej kul­tu­ry icy­wi­li­za­cji jest mię­dzy in­ny­mi prze­wi­dy­wa­nie przy­szło­ści ikie­ro­wa­nie nią, atak­że, oile moż­no­ści, oszczę­dza­nie bio­ma­jąt­ku, ja­kim są ży­cie iab­do­me­ny osob­ni­ków. Je­śli za­mia­rem Mi­ni­stra jest zor­ga­ni­zo­wa­nie lo­tów kar­na­wa­ło­wych, moim obo­wiąz­kiem jestzwró­cić uwa­gę na to, że loty kar­na­wa­ło­we nie są moż­li­we bez otwar­cia ko­ry­ta­rzy łą­czą­cych Osie­dle znie­bem iże do­wo­dem kul­tu­ry icy­wi­li­za­cji by­ło­by ol­brzy­mią bio­ener­gię we­wnętrz­ną, któ­ra za­wsze mar­nu­je się wlo­tach iich kon­se­kwen­cjach, wy­ko­rzy­stać wpew­ne­go ro­dza­ju ka­thar­sis pro­duk­cyj­nej.
 TŁU­MACZ: Eks­ce­len­cja mówi, że je­że­li urzą­dzi­my loty kar­na­wa­ło­we, to for­mi­ki wtar­gną do na­szych ko­ry­ta­rzy iże le­piej nam się opła­ci zre­zy­gno­wać zmy­śli oobro­nie ido­bro­wol­nie wy­ho­do­wać nowe po­ko­le­nie czar­nych mrów­czych sy­nów For­mi­cji. 
 MI­NI­STER: Po­wiedz mu, że mamy dość twar­dych łbów, po­zba­wio­nych in­stynk­tu co­fa­nia się.
 TŁU­MACZ: Pan Mi­ni­ster przy­po­mi­na, iż od­wiecz­nym zwy­cza­jem Osie­dla jest za­kor­ko­wy­wa­nie od­kor­ko­wa­nych na czas lo­tów kar­na­wa­ło­wych ko­ry­ta­rzy pro­wa­dzą­cych wnie­bo. 
 EKS­CE­LEN­CJA: Nie ma ta­kie­go kor­ka, któ­re­go by nie moż­na nad­gryźć od stro­ny ab­do­me­nu.
 Zda­nie było pro­ste, Mi­ni­ster zro­zu­miał je od razu, bez po­mo­cy tłu­ma­cza, ispy­tał:
 –Co Eks­ce­len­cja ma na my­śli?
 Py­ta­nie było pro­ste iEks­ce­len­cja, nie cze­ka­jąc na tłu­ma­cza, od­rzekł:
 –Kor­ki, za­kor­ko­wu­ją­ce ko­ry­ta­rze wio­dą­ce do nie­ba, po­sia­da­ją dwa koń­ce. Ko­niec ze­wnętrz­ny, za­koń­czo­ny łbem, iko­niec we­wnętrz­ny, za­koń­czo­ny ab­do­me­nem. Je­stem szczę­śli­wy, mo­gąc stwier­dzić, iż szer­mie­rzy no­wo­cze­śnie po­my­śla­nej cy­wi­li­za­cji zna­leźć moż­na nie tyl­ko na ze­wnątrz, od stro­ny łba, po­śród na­szych Mró­wek Czar­nych, je­stem, po­wta­rzam, szczę­śli­wy, mo­gąc po­win­szo­wać panu, pa­nie Mi­ni­strze, tego, iż zna­leźć ich moż­na rów­nież od we­wnątrz, od stro­ny ab­do­mi­nal­nej kor­ków, wsa­mym cen­trum pań­stwa wiel­kie­go Osie­dla, po­śród dziel­nej ipeł­nej ener­gii mło­dzie­ży bia­łej, któ­rej ży­wot­ność, jak to zprzy­jem­no­ścią zdo­ła­łem stwier­dzić, jest tak wiel­ka, iż nie był­by wśród niej rzad­ko­ścią osob­nik, mo­gą­cy po­do­łać wiel­kie­mu ipięk­ne­mu za­da­niu za­płod­nie­nia Kró­lo­wej, gdy­by Jego Kró­lew­ska Mość, nie do­ce­nia­jąc wła­ści­we­go kie­run­ku roz­wo­ju cy­wi­li­za­cji, po­czuł awer­sję do no­wej na­stęp­czy­ni tro­nu.
 TŁU­MACZ od­chrząk­nął irzekł:
 –Eks­ce­len­cja gro­zi, że wde­cy­du­ją­cej chwi­li moc­ni­ki sta­ną po jego stro­nie, isu­ge­ru­je draĆwier­cia­ka na wy­pa­dek, gdy­by Król nie ze­chciał oże­nić się zFor­mi­cją.
 MI­NI­STER: Po­wiedz mu, że całą tę ćwier­cia­kie­wi­czia­dę mógł­bym zli­kwi­do­wać jed­nym mach­nię­ciem żu­chwy. 
 TŁU­MACZ: Pan Mi­ni­ster są­dzi, że nie na­le­ży prze­ce­niać siły ob­ja­wu, ist­nie­ją­ce­go je­dy­nie dzię­ki to­le­ran­cji, któ­ra jest ce­chą li­be­ra­li­zmu, bę­dą­ce­go ka­mie­niem wę­giel­nym na­szej kul­tu­ry icy­wi­li­za­cji.
 EKS­CE­LEN­CJA: Gdy­bym znaj­do­wał się wpo­zy­cji ekwi­li­bry­stycz­nej na sa­mym ostrzu ję­zycz­ka uwagi, uwa­żał­bym za ry­zy­kow­ne zdej­mo­wać zjed­nej sza­li ten cię­żar, któ­ry utrzy­mu­je dru­gą sza­lę wrów­no­wa­dze.
 TŁU­MACZ: Eks­ce­len­cja mówi, że zli­kwi­do­wa­nie ćwier­cia­ków wzmo­że siłę ab­do­me­now­ców skraj­nych iwy­wo­ła prze­si­le­nie ga­bi­ne­to­we.
 MI­NI­STER: Po­wiedz mu, żeby nie wty­kał nosa wnie swój ab­do­men iniech idzie do wszyst­kich opie­rzo­nych! 
 TŁU­MACZ: Pan Mi­ni­ster ża­łu­je, lecz spra­wy wagi na­le­żą do Głów­ne­go Urzę­du Miar, na któ­ry Pan Mi­ni­ster nie ma żad­ne­go wpły­wu. Pan Mi­ni­ster nie wąt­pi, że jesz­cze nie­raz bę­dzie miał spo­sob­ność wszyst­kie te nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­ce spra­wy omó­wić zEks­ce­len­cją.
 EKS­CE­LEN­CJA: Je­że­li pan Mi­ni­ster ży­czy so­bie jesz­cze je­den raz spra­wy te po­ru­szyć, rad był­bym, gdy­by uczy­nił to przed go­dzi­ną siód­mą.
 TŁU­MACZ: Eks­ce­len­cja żąda osta­tecz­nej od­po­wie­dzi przed go­dzi­ną siód­mą.
 MI­NI­STER: Aje­że­li nie?
 TŁU­MACZ: Pan Mi­ni­ster rad by wie­dzieć, kie­dy mógł­by li­czyć na roz­mo­wę zEks­ce­len­cją, gdy­by za­ję­cia zwią­za­ne zwiel­ki­mi wy­da­rze­nia­mi bez­płod­no­ści po­chło­nę­ły cały jego czas do go­dzi­ny siód­mej? 
 EKS­CE­LEN­CJA: Nie­ste­ty, po go­dzi­nie siód­mej będę za­ję­ty przy­go­to­wa­nia­mi do po­wro­tu do mego Wiel­kie­go Księ­cia For­mi­cu­sa Czar­ne­go.
 TŁU­MACZ: Eks­ce­len­cja gro­zi zli­kwi­do­wa­niem przed­sta­wi­ciel­stwa. 
 MI­NI­STER: Po­wiedz mu, że nie je­stem lar­wa inie dam się na­stra­szyć.
 TŁU­MACZ: Wtym wy­pad­ku pan Mi­ni­ster, wimie­niu Jego Kró­lew­skiej Mo­ści, pro­sił­by Eks­ce­len­cję oprze­sła­nie jak naj­lep­szych ży­czeń Wiel­kie­mu Księ­ciu For­mi­cu­so­wi Czar­ne­mu. 
 EKS­CE­LEN­CJA: Je­stem prze­świad­czo­ny, że Wiel­ki Ksią­żę For­mi­cus Czar­ny prze­śle ze swej stro­ny jak naj­lep­sze ży­cze­nia Jego Kró­lew­skiej Mo­ści za po­śred­nic­twem po­sła Jego Kró­lew­skiej Mo­ści. 
 TŁU­MACZ: Eks­ce­len­cja gro­zi wy­rzu­ce­niem na­sze­go przed­sta­wi­ciel­stwa.
 MI­NI­STER: Po­wiedz mu, że mam go gdzieś!
 TŁU­MACZ: Pan Mi­ni­ster po­zwa­la so­bie za­py­tać Eks­ce­len­cję, co to jest go­dzi­na siód­ma.
 EKS­CE­LEN­CJA: Naj­lep­szą de­fi­ni­cję go­dzi­ny siód­mej zna­leźć moż­na wGłów­nym Urzę­dzie Miar.
 TŁU­MACZ: Eks­ce­len­cja od­po­wia­da, że ma pana Mi­ni­stra tak­że gdzieś.
 *
 Pierw­szy Mi­ni­ster sta­nął przed Kró­lo­wą ipo­wie­dział krót­ko:
 –Sta­ło się!
 Kró­lo­wa uśmiech­nę­ła się.
 –Wiem otym rów­nie do­brze jak pan – od­rze­kła.
 –Wa­sza Mi­łość nie ro­zu­mie! Sta­ło się! For­mi­cus chce nam na­rzu­cić swą For­mi­cję Czar­ną na na­stęp­czy­nię. Po­sta­wił ul­ti­ma­tum.
 Kró­lo­wa wzdry­gnę­ła się:
 –Mam na­dzie­ję, że nie do­pu­ści pan do tego, by wstręt­na czar­na mro­wi­ca po­żar­ła mój ab­do­men.
 –Wa­sza Mi­łość, ro­bię wszyst­ko, co wmo­jej mocy, aby temu za­po­biec – od­rzekł Mi­ni­ster – ale bę­dzie­my mu­sie­li skró­cić czas tra­dy­cyj­nej bez­płod­no­ści do mi­ni­mum. Przed go­dzi­ną siód­mą mu­szą wy­buch­nąć wi­wa­ty.
 –Kie­dy­kol­wiek by była go­dzi­na siód­ma, czu­ję, że skoń­czy się to wszyst­ko wcze­śniej, niż przy­pusz­cza­łam. Ale to ile­piej. – Po chwi­li mil­cze­nia szep­nę­ła: – Mam do pana proś­bę, ostat­nią...
 –Proś­ba Wa­szej Mi­ło­ści jest dla mnie roz­ka­zem. 
 KRÓ­LO­WA: Chcę, żeby pan po­słał po draDurch­freu­da. 
 MI­NI­STER: Wa­sza Mi­łość nie przy­pusz­cza chy­ba, że dok­tor może po­ra­dzić coś jesz­cze.
 KRÓ­LO­WA: Ach, nie. Chcę, żeby przy­szedł pry­wat­nie. 
 MI­NI­STER: Wa­sza Mi­łość nie zda­je so­bie spra­wy, jaki ból spra­wia mi to, iż ze wszyst­kich moż­li­wych ży­czeń ostat­nich wy­bra­ła Pani to jed­no je­dy­ne, któ­re­mu nie mogę za­dość­uczy­nić ze wzglę­du na ra­cję sta­nu.
 KRÓ­LO­WA (zdzi­wio­na): Ze wzglę­du na ra­cję sta­nu? 
 MI­NI­STER: Tak jest, Wa­sza Mi­łość, drDurch­freud ostat­ni ob­stu­ki­wał Wa­szą Mi­łość ibar­dzo roz­po­wszech­nio­na jest opi­nia, iż to on spo­wo­do­wał kry­zys bez­płod­no­ści. Wa­sza Mi­łość ro­zu­mie, że we­zwa­nie go wtej chwi­li do Pa­ła­cu spo­wo­do­wać by mo­gło dru­gi kry­zys, kry­zys ga­bi­ne­to­wy.
 KRÓ­LO­WA (po chwi­li mil­cze­nia): Ostat­nia wola, ostat­nie ży­cze­nie, ostat­nia proś­ba kró­lo­wej jest czymś wię­cej ni­że­li kry­zys ga­bi­ne­to­wy.
 MI­NI­STER (spiesz­nie): Ach, niech Wa­sza Mi­łość nie pod­kre­śla tak tego sło­wa: „ostat­nia”. Niech Wa­sza Mi­łość od­su­nie od sie­bie my­śli me­lan­cho­lij­ne. Dłu­gie jesz­cze ży­cie cze­ka Wa­szą Mi­łość ku ra­do­ści ca­łe­go Osie­dla.
 KRÓ­LO­WA: Ce­nię pana uprzej­mość, Mi­ni­strze. Ipro­szę, aby wy­słu­chał pan uważ­nie, co mu oznaj­mię. Zab­do­me­nem moim zro­bi­cie wszyst­ko, co bę­dzie­cie uwa­ża­li za sto­sow­ne dla do­bra Osie­dla. Ale moją sub­stan­cję sko­ja­rze­nio­wą za­pi­su­ję do po­żar­cia dok­to­ro­wi Durch­freu­do­wi dla do­bra na­uki. Ipan, Mi­ni­strze, musi mi przy­siąc, że ta moja ostat­nia wola wy­peł­nio­na zo­sta­nie zgod­nie zmo­imi in­ten­cja­mi.
 MI­NI­STER (wy­krzy­ku­jąc zroz­pa­czą): Wa­sza Mi­łość! Spo­śród wszyst­kich moż­li­wych wól ostat­nich wy­bra­ła Pani już dru­gą je­dy­ną wolę nie­moż­li­wą do wy­peł­nie­nia. Sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa Wa­szej Mi­ło­ści nie jest jej wy­łącz­ną wła­sno­ścią! Sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa Wa­szej Mi­ło­ści jest tak­że wła­sno­ścią Ra­cji Sta­nu iTra­dy­cji. Zgod­nie zjed­ną izdru­gą po­żar­ta zo­stać musi przez Taj­ną Tekę Ar­chi­wal­ną, któ­ra do­stęp­na bę­dzie je­dy­nie naj­bliż­sze­mu oto­cze­niu pary kró­lew­skiej, na­uczy­cie­lo­wi in­fan­tek i, po la­tach, nie­któ­rym za­ufa­nym hi­sto­ry­kom. Sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa Wa­szej Mi­ło­ści jest zbyt dro­go­cen­na dla nas, by­śmy po­zwo­li­li ją za­prze­pa­ścić wnaj­bar­dziej na­wet wy­ra­fi­no­wa­nym ab­do­me­nie pro­fe­sor­skim.
 KRÓ­LO­WA (marsz­cząc się nie­cier­pli­wie): Niech mi pan po­wie, Mi­ni­strze, aco jest moją wła­sno­ścią?
 MI­NI­STER (ze zdzi­wie­niem iza­chwy­tem): Wa­sza Mi­łość! Wszyst­ko, wszyst­ko jest wła­sno­ścią Wa­szej Mi­ło­ści, póki Wa­sza Mi­łość rzą­dzi tym wszyst­kim zgod­nie zist­nie­ją­cy­mi pra­wa­mi, wy­ko­ny­wa­ny­mi przez jej wier­nych inaj­głę­biej od­da­nych mi­ni­strów. 
 KRÓ­LO­WA: Chce pan po­wie­dzieć przez to, że to ja je­stem wła­sno­ścią wszyst­kich...
 MI­NI­STER: Wa­sza Mi­łość, wszy­scy są wła­sno­ścią Wa­szej Mi­ło­ści iWa­sza Mi­łość jest wła­sno­ścią wszyst­kich. Ta rów­no­wa­ga to wła­śnie isto­ta ży­cia.
 Po­trój­nym pier­ście­niem usta­wi­ły się stra­że, na chod­ni­kach, ścia­nach istro­pach ko­ry­ta­rzy wio­dą­cych do Wiel­kiej Sali Po­ło­go­wej.
 –Wa­sza Mi­łość wy­ba­czy – rzekł Mi­ni­ster – Rada Naj­wyż­sza cze­ka na mnie.
 Chó­ry, dys­kret­nie ukry­te we wnę­kach osło­nię­tych mgłą za­pa­chu więd­ną­cych li­ści akan­tu, za­in­to­no­wa­ły Wiel­ką Pieśń Sze­ścio­sto­pej Bo­gi­ni Hi­sto­rii.
 Wte­dy za ab­do­me­nem Kró­lo­wej otwar­ły się bio­me­cha­nicz­ne wro­ta iuka­zał się wnich mistrz ce­re­mo­nii, za któ­rym su­nę­ły dwa dłu­gie sze­re­gi gi­ne­ko­lo­gów, za któ­ry­mi su­nę­ły dwa dłu­gie sze­re­gi pie­lę­gnia­rek, za któ­ry­mi su­nę­ła Rada Naj­wyż­sza.
 –Wa­sza Mi­łość wy­ba­czy mi ten po­śpiech – rzekł Mi­ni­ster – ale zgod­nie zwolą Wa­szej Mi­ło­ści ro­bię wszyst­ko, żeby po­sta­wić For­mi­cu­sa przed fak­tem do­ko­na­nym, żeby nie zo­sta­wić For­mi­cji Czar­nej ani kęsa. Od­wa­gi, Wa­sza Mi­łość, od­wa­gi! – IPierw­szy Mi­ni­ster od­szedł spiesz­nie do Rady Naj­wyż­szej.
 Nad bio­me­cha­nicz­ny­mi wro­ta­mi, miesz­czą­cy­mi się za ab­do­me­nem Kró­lo­wej, wy­so­ko, pod sa­mym stro­pem pra­wie, wścia­nie, któ­ra swą gład­ką po­wierzch­nią od­bi­ja­ła mięk­ko rzę­si­ste fale dźwię­ków spły­wa­ją­cych zszem­rzą­cych wgó­rze aku­stycz­nych ży­ran­do­li iwy­peł­nia­ła wy­rost­ki słu­cho­we ob­ra­zem tka­nym zecha – dud­nił głę­bo­ko tzw. Wy­so­ki Otwór, ob­ra­mo­wa­ny, jak śpie­wem pa­ziów, sta­rą, kutą wka­my­ku ko­ron­ką fan­ta­stycz­nych ara­be­sek. Były tam zmi­strzow­ską na­iw­no­ścią cio­sa­ne jed­no­ko­mór­kow­ce ol­brzy­mich wy­mia­rów oraz mi­kro­sko­pij­ne opie­rzo­ne gło­wy go­łę­bi; po­twor­ki, kształ­tem przy­po­mi­na­ją­ce czar­ne mrów­ki, wal­czy­ły zsa­mi­cą mo­ty­la ozła­ma­nych skrzy­dłach; pła­skie iza­baw­ne plu­skwy zda­wa­ły się wę­dro­wać jak gdy­by wpo­szu­ki­wa­niu trze­cie­go wy­mia­ru iści­ga­jąc się zmi­kro­sko­pij­ny­mi żół­wia­mi, skrę­ca­ły to wlewo, to wpra­wo, by ka­my­ko­wa­tym me­an­drem oto­czyć sce­ny przed­sta­wia­ją­ce po­szcze­gól­ne mo­men­ty bu­do­wy Sali Po­ło­go­wej. Po­sta­cie wier­ta­czy imu­ra­rzy były uprosz­czo­ne izde­for­mo­wa­ne: ab­do­me­ny, tho­rak­sy, gło­wy, wy­dłu­żo­ne wkie­run­ku po­zio­mym, wy­da­wa­ły się wy­bie­gać na ze­wnątrz, poza gra­ni­ce Osie­dla, co nada­wa­ło im cha­rak­ter jak gdy­by nie­po­dziem­ny. Gdy­by dziś rzeź­biarz ja­kiś po­ku­sił się otego ro­dza­ju znie­kształ­ce­nie na­tu­ry, gdy­by, na przy­kład, wy­dłu­żył po­sta­cie wkie­run­ku pio­no­wym, wdół lub wgórę, wy­brzu­sza­jąc ab­do­me­ny, tho­rak­sy igło­wy swych mo­de­li, pra­ce jego nig­dy nie by­ły­by uzy­ska­ły ofi­cjal­ne­go pla­cet Głów­ne­go Kon­ser­wa­to­ra Pa­ła­cu. Gdy­by któ­ryś zrzeź­bia­rzy dzi­siej­szych ośmie­lił się prze­po­ić po­pier­sie Kró­la za­pa­chem na­stur­cji, aor­na­men­ta­cyj­ne, mi­kro­sko­pij­ne pa­jącz­ki, ży­ją­ce pod roz­świerz­bio­ną skó­rą dra­pią­ce­go się homo prze­po­ił za­pa­chem kro­pli rosy spły­wa­ją­cej po płat­ku her­ba­cia­nej róży; gdy­by efek­tow­ne trąb­ki mo­ty­li ośmie­lił się prze­po­ić za­pa­chem pie­rza, ajasz­czur­czym oczom, zdo­bią­cym wy­lo­ty ter­mo­sy­fo­nów, dał smak wody mor­skiej – uzna­no by go za bu­rzy­cie­la po­rząd­ku es­te­tycz­ne­go, za gwał­ci­cie­la od­wiecz­nych, ab­so­lut­nych prawd pięk­na ihar­mo­nii izmu­szo­no by go siłą oko­licz­no­ści do wy­emi­gro­wa­nia lub siłą fak­tu – do śmier­ci gło­do­wej, co zresz­tą naj­czę­ściej wy­cho­dzi­ło na jed­no.
 Bio­rą­ce się po­waż­nie, po­zba­wio­ne hu­mo­ru ipo­zba­wio­ne po­czu­cia względ­no­ści sub­stan­cje sko­ja­rze­nio­we są­dzić mogą, iż owe rzeź­by daw­ne, wy­dłu­żo­ne po­zio­mo, wy­da­wa­ły się tak­że iswo­im współ­cze­snym „na­tu­ral­ne”, dla­te­go że są na­tu­ral­ne ab­so­lut­nie, mimo znie­kształ­ceń wy­ni­ka­ją­cych z„pry­mi­tyw­no­ści” au­to­rów. Lecz prze­cież wła­śnie te znie­kształ­ce­nia, któ­re wy­da­ją się pry­mi­tyw­ne dzi­siej­szym pry­mi­tyw­nym sub­stan­cjom sko­ja­rze­nio­wym, wy­klu­tym kil­ka­set po­ko­leń po okre­sie „pry­mi­ty­wi­zmu”, wy­da­wa­ły się bu­rzy­ciel­skie igwał­ci­ciel­skie pry­mi­tyw­nym sub­stan­cjom sko­ja­rze­nio­wym współ­cze­snym okre­so­wi pry­mi­ty­wi­zmu. Ito, co wy­da­je się bu­rzy­ciel­skie igwał­ci­ciel­skie obec­nie ży­ją­cym pry­mi­tyw­nym sub­stan­cjom sko­ja­rze­nio­wym, wy­da­wać się bę­dzie mu­sia­ło pry­mi­tyw­ne przy­szłym pry­mi­tyw­nym sub­stan­cjom sko­ja­rze­nio­wym, je­śli wie­rzyć wist­nie­nie tego, co wszyst­kie sub­stan­cje sko­ja­rze­nio­we na­zy­wa­ją wiel­kim ido­stoj­nym sło­wem PO­STĘP.
 Są wpraw­dzie pew­ne skom­pli­ko­wa­ne nad­zwy­czaj­ne sub­stan­cje sko­ja­rze­nio­we, któ­re sko­ja­rzyw­szy roz­ma­ite dane hi­sto­rycz­ne, twier­dzą, iż „wSztu­ce po­stęp wła­ści­wie nie ist­nieje”. Bez­stron­ny kro­ni­karz nie czu­je się po­wo­ła­ny do wy­da­wa­nia żad­nych są­dów ani opi­nii, uwa­ża jed­nak, że nie od rze­czy bę­dzie wtym miej­scu przy­to­czyć uwa­gę, jaką uczy­nił­by prof.Mmaa, gdy­by wroz­wa­ża­niach po­wyż­szych brał udział. Nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że naj­pierw prof.Mmaa przy­znał­by, iż po­stęp wsztu­ce nie ist­nie­je, że sztu­ka jest je­dy­nie wy­ni­kiem epo­ki; że jest aż wy­ni­kiem epo­ki – po­pra­wił­by się być może – iże rów­no­cze­śnie na­da­je ona epo­ce jej spe­cy­ficz­ne od­cie­nie za­pa­cho­we. Prof.Mmaa do­dał­by jed­nak na­tych­miast, iż poza sztu­ką rów­nież nie ma po­stę­pu.
 Że wszyst­ko poza sztu­ką jest, tak samo jak ona, wy­ni­kiem irów­no­cze­śnie ele­men­tem epo­ki, że no­wo­cze­sne środ­ki te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­ne wro­dza­ju ge­sty­ku­lu­ją­cej bio­ma­szyn­ki ha­wa­sa by­ły­by non­sen­sem, anie po­stę­pem wcza­sach Psal­mów Da­wi­da, że ter­mo­sy­fo­ny by­ły­by po­my­słem ma­nia­ka wcza­sach, wktó­rychży­cie było do­sko­na­le zhar­mo­ni­zo­wa­ne ztem­pe­ra­tu­rą na­tu­ral­ną, że umie­jęt­ność za­kor­ko­wy­wa­nia wy­lo­tów wnie­bo by­ła­by głu­po­tą wcza­sach, wktó­rych nie gro­zi­ło ni­ko­mu nie­bez­pie­czeń­stwo ata­ku ze stro­ny mro­wic, że cał­ko­wi­te prze­nie­sie­nie się pod zie­mię iska­so­wa­nie stoż­ków na­po­wierzch­nio­wych, co wkrót­ce uzna­ne bę­dzie za po­stęp, nie by­ło­by po­stę­pem jesz­cze nie­daw­no temu, przed po­ja­wie­niem się Homo-Roz­sa­dza­ją­ce­go-Kop­ce-Osie­dli-Ter­mi­tów-Za-Po­mo­cą-Che­micz­nej-Siły-Wy­bu­cho­wej.
 Do­wiódł­szy wten mniej wię­cej spo­sób, że po­stęp ab­so­lut­ny nie jest ni­czym bar­dziej kon­kret­nym niż na przy­kład Isto­ta Naj­głęb­sza czy Isto­ta Naj­płyt­sza, prof.Mmaa (by­najm­niej nie za­ła­mu­jąc wge­ście tra­gicz­nym swych an­te­nek) skon­sta­to­wał­by ist­nie­nie po­stę­pu sy­zy­fo­we­go, czy­li ist­nie­nie roz­wo­ju pew­nych form wła­ści­wych da­nej epo­ce, roz­kwi­ta­nie, doj­ście do do­sko­na­ło­ści iprze­kwi­ta­nie, apo­tem zno­wu roz­wój in­nych form no­wej epo­ki, no­wych wa­run­ków bytu, no­wych po­jęć, no­wych po­trzeb we­wnętrz­nych, doj­ście do do­sko­na­ło­ści, prze­kwi­ta­nie ida capo al fine.
 Prof.Mmaa przy­znał­by, że dą­że­nie do owych do­sko­na­ło­ści jest każ­do­ra­zo­wo po­stę­pem, ale bro­nił­by się przed two­rze­niem ja­kiejś hie­rar­chii po­mię­dzy owy­mi do­sko­na­ło­ścia­mi, po­mię­dzy owy­mi epo­ka­mi.
 Na­stęp­nie prof.Mmaa zwró­cił­by uwa­gę, iż ta­kie po­stę­py – sy­zy­fo­wą pra­cą wy­dźwi­ga­ne na co­raz to nowe, na co­raz to inne, ale wca­le nie co­raz to wyż­sze szczy­ty – ist­nie­ją tak­że iwsztu­ce, ipo­dał­by jako przy­kład to, że sta­ro­żyt­ne ge­nial­ne od­kry­cie de­for­ma­cji, po­le­ga­ją­ce na wą­cha­niu ab­do­me­nu itho­rak­su zpro­fi­lu, agło­wy en face, nie było pry­mi­ty­wi­zmem, lecz wiel­kim po­stę­pem wsto­sun­ku do wą­cha­nia ca­łej po­sta­ci zpro­fi­lu; że póź­niej­sze oparę se­tek po­ko­leń, awspo­mnia­ne już przez nas od­kry­cie de­for­ma­cji wy­dłu­że­nia po­zio­me­go nie było na­iw­no­ścią, ale ge­nial­nym po­stę­pem wsto­sun­ku do ko­pio­wa­nia pro­por­cji na­tu­ral­nych, iże do­ko­na­ny ostat­nio wy­na­la­zek de­for­ma­cji wy­brzu­sza­nia wgórę iwdół uzna­ny bę­dzie być może kie­dyś rów­nież za po­stęp wsto­sun­ku do roz­po­wszech­nio­ne­go zwy­cza­ju tzw. mu­la­ży, od­ci­ska­nych wprost zży­we­go mo­de­la. Nikt jed­nak – po­wie­dział­by prof.Mmaa – nie ma pod­sta­wy do twier­dze­nia, że do­sko­na­łość wy­brzu­sza­nia jest po­stę­pem wsto­sun­ku do do­sko­na­ło­ści wy­dłu­ża­nia iże ta ostat­nia jest po­stę­pem wsto­sun­ku do do­sko­na­ło­ści wą­cha­nia ab­do­me­nu itho­rak­su zpro­fi­lu, agło­wy en face.
 Utarł­szy wten spo­sób wy­rost­ka wę­cho­we­go tym za­ro­zu­mial­com, któ­rzy pry­cha­ją zwyż­szo­ścią na pry­mi­tyw­ną prze­szłość, po­nie­waż wy­da­je im się, iż są do­sko­nal­si, już tyl­ko dla­te­go, że wy­klu­li się póź­niej – itym nie­do­ro­zu­mial­com, któ­rzy zna­jąc isma­ku­jąc już go­to­we, ugo­to­wa­ne, osło­dzo­ne, za­mie­sza­ne, wy­pi­te iwy­siu­sia­ne szczy­ty prze­szło­ści, przed sobą wy­ma­cu­ją tyl­ko nowy, nie­zro­zu­mia­ły iuciąż­li­wy frag­ment sy­zy­fo­wej po­chyl­ni, któ­rą lek­ce­wa­żą, po­nie­waż do­wę­szyć się nie mogą celu, do ja­kie­go pro­wa­dzi – prof.Mmaa za­cy­to­wał­by sło­wa wiel­kie­go po­ety, Paw­ła zrodu Kró­lo­wej Wa­le­rii:
 Dans cha­que épo­que, il exi­ste un mode d’ac­ti­vi­té qui se pla­ce au des­sus de tous les au­tres, les uti­li­se, les sub­li­me tous. Il n’y apo­int de do­ute que, de no­tre temps, ce soit le phy­si­cien qui tien­ne le grand rôle.
 Po czym prof.Mmaa wspo­mniał­by ist­nie­ją­ce po­przed­nio do­mi­nan­ty, ta­kie jak re­li­gie, fi­lo­zo­fie, sztu­ki, wła­dze iga­stro­no­mie, któ­re osią­ga­ły już całe sze­re­gi swych sy­zy­fo­wych szczy­tów, i[nie ne­gu­jąc ko­re­la­cji izwiąz­ków przy­czy­no­wych, ja­kie ist­nie­ją mię­dzy nimi ina­uką] prof.Mmaa pod­kre­ślił­by, iż na­uka nie jest ich dal­szym cią­giem, nie jest ich Po­stę­pem, że po­sia­da swój wła­sny roz­wój, dą­że­nie do do­sko­na­ło­ści, roz­kwit i, praw­do­po­dob­nie, prze­kwi­ta­nie. Że jest moż­li­we, iż na­uka ustą­pi miej­sca ja­kiejś no­wej TER­MI­TO­MA­NII, ja­kie­muś no­we­mu „ro­dza­jo­wi ak­tyw­no­ści” [np. ak­tyw­no­ści spo­łecz­nej, dla­cze­góż by nie?], któ­ra „umiesz­cza­jąc się po­nad wszyst­kie inne, bę­dzie je wy­ko­rzy­sty­wać isub­li­mo­wać”.
 To ostat­nie twier­dze­nie omoż­li­wo­ściach zde­tro­ni­zo­wa­nia na­uki bar­dzo by­ło­by trud­no wy­krztu­sić pro­fe­so­ro­wi Mmaa, po­nie­waż prof.Mmaa sam był na­ukow­cem. Lecz wła­śnie dla­te­go, że był na­ukow­cem, prof.Mma wy­krztu­sił­by to zda­nie, ito nie tyl­ko tu, wSali Po­ło­go­wej, gdzie go nie ma, lecz na­wet na ze­bra­niu Cia­ła Pro­fe­sor­skie­go.
 Wy­po­wie­dzieć na ze­bra­niu Cia­ła Pro­fe­sor­skie­go zda­nie omoż­li­wym doj­ściu na­uki do do­sko­na­ło­ści, więc do sta­nu, po któ­rym już tyl­ko prze­kwit wy­obra­zić so­bie moż­na, by­ło­by nie­wy­ba­czal­ną he­re­zją. Prof.Mmaa wy­po­wie­dział­by jed­nak tę he­re­zję wła­śnie wswej mo­wie wy­gło­szo­nej przed gło­so­wa­niem na dzie­ka­na, po czym od­dał­by głos na swe­go prze­ciw­ni­ka, po­nie­waż wie­dząc, że nie wy­pa­da gło­so­wać na sie­bie sa­me­go, za­po­mniał­by zu­peł­nie oist­nie­niu gło­sów pu­stych. Wsku­tek tych oko­licz­no­ści prof.Mmaa wy­bra­ny zo­stał­by więk­szo­ścią jed­ne­go gło­su przy jed­nym pu­stym. Prze­ciw­nik prof.Mmaa nie krył­by się oczy­wi­ście ztym, że to on sam ów głos pu­sty zło­żył, po czym opi­nia pro­fe­so­rów za­szep­ta­ła­by, iż prof.Mmaa zo­stał wy­bra­ny na dzie­ka­na więk­szo­ścią swe­go wła­sne­go gło­su.
 Bez­stron­ny kro­ni­karz uży­wał try­bu wa­run­ko­we­go wtych àpro­pos prof.Mmaa by­najm­niej nie po to, by utrud­niać czy­tel­ni­ko­wi prze­wą­cha­nie tej kro­ni­ki, bez­stron­ny kro­ni­karz uży­wał try­bu wa­run­ko­we­go dla­te­go, iż wrze­czy­wi­sto­ści nie było prof.Mmaa wtej chwi­li ani wSali Po­ło­go­wej, ani wAka­de­mii. Wrze­czy­wi­sto­ści wAka­de­mii wogó­le nie było wtej chwi­li ze­bra­nia Cia­ła Pro­fe­sor­skie­go, prze­ciw­nie, Aka­de­mia była pu­sta ide­ko­ro­wa­no ją wła­śnie za­pa­cha­mi więd­ną­cych li­ści akan­tu. WSali Po­ło­go­wej zaś chó­ry ukry­te we wnę­kach za­in­to­no­wa­ły wła­śnie Dru­gą Pieśń Sze­ścio­sto­pej Bo­gi­ni Hi­sto­rii, arów­no­cze­śnie wy­so­ko pod stro­pem wWy­so­kim Otwo­rze, ob­ra­mo­wa­nym ka­mien­ną ko­ron­ką, za­pach­nia­ło gorz­kim pył­kiem słod­kich li­lii, któ­ry to za­pach oznaj­miał wszem wo­bec zbli­ża­nie się dzie­wic-re­gen­tek.
 Dzie­wic-re­gen­tek było trzy­dzie­ści, awy­bra­ne zo­sta­ły spo­śród trzy­stu kan­dy­da­tek wy­cho­wa­nych wpra­sta­rej „Eco­le des Régen­tes”, miesz­czą­cej się od wie­ków wła­śnie za owym Wy­so­kim Otwo­rem.
 Wy­so­ki Otwór byt dla uczen­nic je­dy­nym oknem na świat, oknem, zktó­re­go jak zloży Ope­ry roz­ta­cza­ła się wspa­nia­ła aku­sty­ka na całą Salę Po­ło­go­wą ina spo­czy­wa­ją­cy wdole ol­brzy­mi ab­do­men Kró­lo­wej.
 Dzie­wi­ce-re­gent­ki uka­za­ły się woto­cze­niu na­uczy­cie­lek wWy­so­kim Otwo­rze ipo­dzie­liw­szy się na dwa sze­re­gi, za­czę­ły zgra­cją iwdzię­kiem scho­dzić pio­no­wo wdół po wy­szli­fo­wa­nym be­to­no­wym mu­rze. Po doj­ściu do po­sadz­ki na­uczy­ciel­ki za­trzy­ma­ły się, agi­ne­ko­lo­dzy ipie­lę­gniar­ki, ustą­piw­szy dwa kro­ki wtył, uczy­ni­li miej­sce dzie­wi­com re­gent­kom po obu stro­nach ab­do­me­nu Kró­lo­wej.
 Jego Kró­lew­ska Mość wciąż jesz­cze stał so­bie na ab­do­me­nie mo­nar­chi­ni. Spły­wa­ją­cy zWy­so­kie­go Otwo­ru za­pach gorz­kie­go pył­ku słod­kich li­lii draż­nił po­wo­nie­nie Jego Kró­lew­skiej Mo­ści iKról, spa­ce­ru­jąc ner­wo­wo po nie­ru­cho­mym, bez­wład­nym ab­do­me­nie, rzu­cał dys­kret­ne wiew­ki na trzy­dzie­ści dzie­wic-re­gen­tek ipo­cią­gał no­sem pły­ną­ce od nich za­pa­chy. Jego Kró­lew­ska Mość wo­lał­by, żeby cała ta rzecz od­by­ła się bez nie­po­trzeb­nych ce­re­mo­nii, bez chó­rów iza­pa­cho­wych de­ko­ra­cji. Jego Kró­lew­ska Mość miał­by ocho­tę przy­słu­chać się bli­żej esz­kom dźwię­ków rzu­co­nych na Re­gent­ki, tę tu po­gła­skać po an­ten­ce, tam­tą uszczyp­nąć wab­do­men. Lecz gdy na­gle za­brzmia­ła Trze­cia Pieśń Sze­ścio­sto­pej Bo­gi­ni Hi­sto­rii, Jego Kró­lew­ska Mość spo­waż­niał na­gle. Trze­cia Pieśń bo­wiem była ostat­nią mi­no­ro­wą pie­śnią Bo­gi­ni Hi­sto­rii; po niej na­stę­po­wa­ły trzy pie­śni utrzy­ma­ne wma­jo­rze iKról przy­po­mniał so­bie nie bez wsty­du, że nie zło­żył jesz­cze kon­do­len­cji Jej Kró­lew­skiej Mo­ści.
 Przy­braw­szy za­tro­ska­ny za­pach, za­czął scho­dzić ostroż­nie ipo­wo­li zab­do­me­nu Kró­lo­wej, ze­śli­znął się na po­sadz­kę iwy­szedł­szy na przód sali sta­nął przed daw­no nie­wą­cha­ną twa­rzą swej kró­lew­skiej mał­żon­ki.
 –Nie masz, Pani, po­ję­cia, jak mi przy­kro! – rzekł.
 –Przy­kro ci, Myr­mi­do­nie? – spy­ta­ła nie bez prze­ką­su Kró­lo­wa. – Przy­kro ci zmie­niać mo­no­to­nię na po­li­ga­mię?
 Król żach­nął się:
 –Ach, wła­śnie wta­kiej chwi­li żar­ty są mi naj­bar­dziej po­trzeb­ne.
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 Myr­mi­don wy­su­nął ba­daw­czo swe an­ten­ki irzekł:
 –Trze­ba przy­znać, że za­wsze by­łaś bar­dzo dziw­na... 
 KRÓ­LO­WA: Wy­da­je mi się, Myr­mi­do­nie, że by­łam na­tu­ral­na! 
 KRÓL: Isto­to Naj­płyt­sza! Acóż jest bar­dziej dziw­ne­go, bar­dziej nie­na­tu­ral­ne­go niż na­tu­ral­ność?! Czy uwa­żasz, że to było na­tu­ral­ne skła­dać jaja ci­cho, spo­koj­nie ina­tu­ral­nie, bez krzty pa­to­su, bez sło­wa ohe­ro­izmie? Czy uwa­żasz, że to jest na­tu­ral­ne prze­stać skła­dać jaja ci­cho, spo­koj­nie, na­tu­ral­nie, bez tra­gicz­ne­go ge­stu, bez okrzy­ku, bez jed­ne­go zda­nia opo­świę­ce­niu się dla Osie­dla? Bez szla­gwor­tu, któ­ry by prze­szedł do hi­sto­rii? Jaki przy­do­mek nada ci po­tom­ność? Ja­kim mia­nem będą cię okre­ślać hi­sto­ry­cy? Och, Ger­tru­do, wca­le nie wiesz, jak bar­dzo roz­ra­sta­ją się wtej chwi­li wbu­lio­nie mego tho­rak­su me­lan­cho­lij­ne bak­te­rie smut­ku! Inig­dy nie zdo­ła­ją ich po­żreć bak­te­rie ra­do­ści iwe­rwy, zktó­rych ho­dow­lą mu­szę się tak bar­dzo tra­gicz­nie spie­szyć, po­nie­waż bez nich nie po­tra­fię pro­du­ko­wać tych mi­liar­dów sper­ma­to­zo­ów, na któ­re, wraz ztrzy­dzie­sto­ma re­gent­ka­mi, cze­ka przy­szłość na­sze­go Osie­dla.
 KRÓ­LO­WA: Mó­wisz tak, Myr­mi­do­nie, jak­byś nie wie­rzył wteo­rie draDurch­freu­da, je­że­li uczu­cia swo­je wy­kła­dasz wter­mi­nach za­czerp­nię­tych nie zmi­to­lo­gii, ale zbak­te­rio­lo­gii! 
 KRÓL: Co mnie ob­cho­dzą teo­rie?! To, co chcia­łem po­wie­dzieć, to to, że wo­lał­bym być smut­ny. Pod­czas gdy to za­pać­ka­ne Pań­stwo-szczwań­stwo, Ra­cja Sta­nu, ha! ha! piór­ko ła­bę­dzia! – wy­ma­ga, że­bym był we­so­ły iszczę­śli­wy. Na tym po­le­ga moja tra­ge­dia. 
 KRÓ­LO­WA: Non­sens. Ja tak­że chcę, że­byś był szczę­śli­wy. Ży­czę ci wszyst­kie­go naj­lep­sze­go, Myr­mi­do­nie! – pod­nio­sła an­ten­kę, ale Król nie dał jej wy­po­wie­dzieć sło­wa adieu. 
 KRÓL: Nie, nie! Po trzy­kroć nie! Wiem, że mu­szę odejść, ale nie mogę odejść wten spo­sób. Jest coś we mnie, co woła: „Myr­mi­do­nie, nie mo­żesz odejść wten spo­sób! Nie udzie­liw­szy ostat­niej po­cie­chy, nie uczy­niw­szy nic dla tej, któ­ra cię opusz­cza na wie­ki!”.
 Kró­lo­wa mil­cza­ła chwi­lę, apo­tem po­wie­dzia­ła wol­no:
 –Tak, masz słusz­ność. Udzie­le­nie ostat­niej po­cie­chy uspo­koi bu­lion za­war­ty wtwym tho­rak­sie. Aspo­koj­ny bu­lion jest naj­lep­szą po­żyw­ką dla bak­te­rii ra­do­ści iwe­rwy, któ­re przy­stę­pu­ją do wal­ki zbak­te­ria­mi smut­ku.
 –Dla­cze­go, dla­cze­go! – wy­krzyk­nął Król. – Dla­cze­go nie chcesz zro­zu­mieć, że ta po­trze­ba uczy­nie­nia cze­goś dla cie­bie jest bez­in­te­re­sow­na, zu­peł­nie bez­in­te­re­sow­na? Ze­psu­łaś mi całą przy­jem­ność, jaką bym miał, gdy­byś mi po­zwo­li­ła coś dla sie­bie uczy­nić – rzekł Król izro­bi­ło mu się smut­no iprzy­kro, iznów po­czuł, że nie może po pro­stu po­wie­dzieć: Adieu!–iodejść. Przy­su­nął się bli­żej do Kró­lo­wej iwy­krzyk­nął raz jesz­cze: – Nie! Nie! Nie! Ja nie odej­dę wten spo­sób! Mi­ni­ster, Rada, Re­gent­ki, dwór cały zwiel­ką czcią ota­cza­ją twój ab­do­men, aty opusz­czo­na je­steś isa­mot­na inie zna­lazł się nikt, kto by ci do­trzy­mał to­wa­rzy­stwa. Całe ży­cie pra­wie spę­dzi­łem na twym ab­do­me­nie, po­zwól mi te­raz tę ostat­nią chwi­lę spę­dzić ztobą od stro­ny twej gło­wy; całe ży­cie za­pład­nia­łem twą pra­cę, po­zwól mi te­raz uczy­nić coś, co by ci spra­wi­ło przy­jem­ność.
 –Przy­jem­ność? – po­wtó­rzy­ła Kró­lo­wa. Unio­sła lek­ko an­ten­kę, po­pra­wi­ła nią dwa zwi­chrzo­ne wło­ski, któ­re mu wy­sta­wa­ły znosa, ido­da­ła: – Być może, że Durch­freud miał ra­cję. Być może, że nie do­ce­nia­łam cię, Myr­mi­do­nie.
 An­ten­ka Kró­la ze­sztyw­nia­ła na­gle nie­ru­cho­mo.
 –Durch­freud? – spy­tał. – Jaki Durch­freud?
 –Si­gi­smund Kraft-Durch­freud – od­po­wie­dzia­ła Kró­lo­wa. – Wiel­ki ter­mit! Obie­ca­łam so­bie, że mu za­pi­szę moją sub­stan­cję sko­ja­rze­nio­wą.
 Król od­sko­czył gwał­tow­nie wtył ikrzyk­nął:
 –Co ta­kie­go? Sub­stan­cję sko­ja­rze­nio­wą? Pani żar­tu­jesz! Pani nie masz pra­wa za­pi­sy­wać jej ko­mu­kol­wiek ipod żad­nym pre­tek­stem! Pani sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa za­wie­ra rze­czy, któ­re są moją pry­wat­ną wła­sno­ścią, wpani sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej za­pi­sa­ne są set­ki nie­dy­skre­cji do­ty­czą­cych mo­jej oso­by ija nie ży­czę so­bie, żeby sta­ły się one zna­ne ko­mu­kol­wiek! Ja nie po­zwo­lę! Pro­te­stu­ję! Nie do­pusz­czę!
 –Nie­po­trzeb­nie się uno­sisz, Myr­mi­do­nie. Pierw­szy Mi­ni­ster od­mó­wił mi wspo­sób owie­le spo­koj­niej­szy ibar­dziej dys­tyn­go­wa­ny.
 –Wy­bacz mi, Ger­tru­do... Ten idio­tycz­ny po­mysł zdo­był­by ci może przy­do­mek Kró­lo­wej Za­na­li­zo­wa­nej, ale... ale kosz­tem mo­jej god­no­ści, mo­jej sła­wy i... i... dla mnie by­ło­by to po­świę­ce­nie, po­świę­ce­nie...
 –Na któ­re nie chcesz się zdo­być.
 –Nie! – po­wie­dział Król sta­now­czo. 
 Dłu­ga chwi­la mil­cze­nia.
 Apo­tem Król od­chrząk­nął raz idru­gi: – Po­cze­kaj chwi­lę, Ger­tru­do – rzekł. – Po­zwól mi się za­sta­no­wić... Masz ra­cję, że nie­po­trzeb­nie się uno­si­my obo­je... – Po­spa­ce­ro­wał parę kro­ków wlewo, po­tem wpra­wo, po­tem zno­wu wlewo izno­wu wpra­wo, wresz­cie za­trzy­mał się przed Kró­lo­wą ispy­tał:
 –Awła­ści­wie, co byś chcia­ła, że­bym uczy­nił kon­kret­nie?
 –Chcia­ła­bym, że­byś spro­wa­dził tu, na chwi­lę, dok­to­ra Durch­freu­da.
 KRÓL: To wszyst­ko? 
 KRÓ­LO­WA: Tak.
 KRÓL (wy­cią­ga­jąc na­przód gło­wę, gło­sem uro­czy­stym): Ger­tru­do, bę­dziesz go mia­ła.
 KRÓ­LO­WA: Ży­we­go ica­łe­go.
 KRÓL: Nie nie­po­kój się, Ger­tru­do, ży­we­go ica­łe­go.
 Iod­szedł­szy na bok, za­wo­łał:
 –Ro­sen­krantz iGu­il­den­stern!
 Ro­sen­krantz iGu­il­den­stern wy­ro­śli na­gle tuż przy nim. Myr­mi­don wy­dał im po­le­ce­nie ci­chym szep­tem.
 –Do two­ich usług, Ma­je­sté – po­wie­dział Ro­sen­krantz.
 –Do two­ich usług, Ma­je­sté – po­wtó­rzył jak echo Gu­il­den­stern. Iobaj, na­rzu­ciw­szy na gło­wy poły pe­le­ryn utka­nych zgę­stych, nie­prze­zro­czy­stych won­no­ści czar­nej ma­gno­lii ina­ło­żyw­szy na twa­rze ma­ski ztego sa­me­go za­pa­chu, zni­kli wta­jem­nym otwo­rze, któ­re­go ist­nie­nia Kró­lo­wa nie po­dej­rze­wa­ła na­wet, mimo iż całe lata swe­go przy­ku­cia do ab­do­me­nu wtę wła­śnie stro­nę mia­ła zwró­co­ną gło­wę.
 Myr­mi­don wró­cił do Kró­lo­wej iwy­cią­gnąw­szy ku niej obie an­ten­ki, rzekł:
 –Dzię­ku­ję ci, Ger­tru­do, za to, że za­żą­da­łaś ode mnie tak wie­le. Mam na­dzie­ję, że Pierw­szy Mi­ni­ster nie do­pu­ści do po­żar­cia twej sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej przez ja­kie­goś tam Durch­freu­da, ale ja wkaż­dym ra­zie zro­bi­łem swo­je ibu­lion mego tho­rak­su jest te­raz ci­chy ispo­koj­ny.
 KRÓ­LO­WA: Dzię­ku­ję ci, Myr­mi­do­nie. Dzię­ki tej chwi­li, któ­rą spę­dzi­łeś te­raz ze mną od stro­ny gło­wy, wszyst­kie lata, ja­kie spę­dzi­łeś ze mną od stro­ny ab­do­me­nu, na­bra­ły nie­ocze­ki­wa­nie no­we­go, przy­jem­ne­go ira­do­śniej­sze­go za­pa­chu.
 KRÓL: Adieu! Ger­tru­do. 
 KRÓ­LO­WA: Adieu! Myr­mi­do­nie.
 Myr­mi­don od­szedł. Kró­lo­wa całą swą uwa­gę skie­ro­wa­ła przed sie­bie, tam gdzie zni­kli dwaj za­usz­ni­cy Jego Kró­lew­skiej Mo­ści, icze­ka­ła, cze­ka­ła na roz­su­nię­cie się głaz­ków ma­sku­ją­cych ta­jem­ne przej­ście ina uka­za­nie się dok­to­ra Si­gi­smun­da Kraft-Durch­freu­da.
  [image: 15ammaa.jpg] 
 Wtym cza­sie uci­chła Trze­cia Pieśń Sze­ścio­sto­pej Bo­gi­ni Hi­sto­rii, bę­dą­ca ostat­nią zpie­śni utrzy­ma­nych wmi­no­rze, ipo chwi­li za­brzmia­ła, niby fan­fa­ra, Czwar­ta Pieśń Sze­ścio­sto­pej Bo­gi­ni Hi­sto­rii, bę­dą­ca pierw­szą ztrzech pie­śni utrzy­ma­nych wma­jo­rze.
 Jed­no­cze­śnie, na znak dany przez mi­strza ce­re­mo­nii, pięt­na­ście re­gen­tek usta­wio­nych po jed­nej stro­nie ipięt­na­ście re­gen­tek usta­wio­nych po dru­giej stro­nie rzu­ci­ło się na ab­do­men Kró­lo­wej ipo­czę­ło go żreć, żreć wol­no isys­te­ma­tycz­nie, każ­da swo­ją par­ce­lę, wy­zna­czo­ną skru­pu­lat­nie przez gi­ne­ko­me­trę kró­le­stwa.
 *
 Kie­dy prof.Mmaa, po roz­mo­wie zNie­by­le­ja­kim, wy­szedł zAka­de­mii, oto­czył go od razu głu­chy war­kot wer­bli, wy­peł­nia­ją­cy ko­ry­ta­rze itu­ne­le Osie­dla.
 „Sto ba­rów ci­śnie­nia przy stu drgnie­niach na se­kun­dę to sta­now­czo za dużo jak na moje wy­rost­ki słu­cho­we” – po­wie­dział so­bie prof.Mmaa wstrzą­sa­ny raz po raz fa­la­mi po­wie­trza.
 „Opach­nie­nie! Wie­dza! – za­śmiał się po chwi­li zgo­ry­czą. – Po­zna­nie przy­czyn daje wol­ność inie­za­leż­ność my­śli! Nie­praw­da!
 Wiem, że wer­bla­rze tu­pią wzie­mię, apo­tem walą się po­li­mor­ficz­ną pał­ką wpo­wie­trzem na­dę­ty ab­do­men. Wiem, że fale po­wie­trza. Że sto ba­rów ci­śnie­nia przy stu drgnie­niach na se­kun­dę; gra­ni­ca wy­trzy­ma­ło­ści wy­rost­ków słu­cho­wych ipróg od­czu­wa­nia bólu. Wiem. Ico ztego? Tak czy tak, wiem czy nie wiem, te fale po­wie­trza wstrzą­sa­ją moim tho­rak­sem iwpły­wa­ją na gwał­tow­ne roz­mna­ża­nie się za­war­tych wnim me­ta­bak­cy­li me­ta­ża­ło­ści, me­ta­po­czu­cia­hi­sto­rycz­nej­do­nio­sło­ści­chwi­li ime­ta­et­ca­ete­ra”.
 Zza za­krę­tu wy­su­nę­ła się gru­pa ro­bot­ni­ków dźwi­ga­ją­cych zwi­nię­te wrole za­pa­chy zwię­dłych li­ści akan­tu, któ­ry­mi mia­no de­ko­ro­wać Aka­de­mię, imi­nę­ła, nie spie­sząc się, prof.Mmaa.
 Prof.Mmaa ustą­pił wbok, przy­sta­nął ici­cho, jak­by przy­wo­łu­jąc echo daw­nych, mi­nio­nych lat, szep­nął:
 „Jak ten czas mija...”.
 Apo­tem, wes­tchnąw­szy, ru­szył da­lej.
 „Być może, że się sta­rze­ję – rzekł sam do sie­bie. – Tak, tak, sta­rze­jesz się, pro­fe­so­rze. Dzi­siej­sze rany już by się nie za­bliź­nia­ły tak szyb­ko jak mło­dzień­cze. Sta­rość. Czas po­wi­nien umy­kać mi chy­żej. Po­wi­nie­nem spaść na wa­dze, stra­cić ostrość zmy­słów iod­ru­chów bez­wa­run­ko­wych, stra­cić ape­tyt, nie chcieć ru­szać się zmiej­sca izięb­nąć. Lada chwi­la roz­pa­no­szą się we mnie jed­no­ko­mór­kow­ce pe­sy­mi­zmu, pa­so­ży­ty oba­wy przed chwi­lą, któ­ra nad­cho­dzi, bak­cy­le chci­wo­ści, nie­uf­no­ści, przy­wią­za­nia do tra­dy­cji ido wła­snej prze­szło­ści. Sta­ry! Ach, moja Isto­to Naj­głęb­sza, jak ten czas dziw­nie leci! To, co przed chwi­lą, wy­da­je się, że przed wie­kiem, ato, co het daw­no – wy­da­je się, że do­pie­ro co. Szkół­ka, aprzed­tem jesz­cze fre­blów­ka, aprzed­tem jesz­cze żło­bek – bliż­sze ci są niż póź­niej­sze ha­bi­li­ta­cje ipra­ce, ity­tu­ły. Coś zro­bił ze swo­imi ce­cha­mi wro­dzo­ny­mi iztą lek­ką cy­klo­thy­mią, odzie­dzi­czo­ną po Kró­lu Pra­dziad­ku? Ży­cie to są eg­za­mi­ny iświa­dec­twa, eg­za­mi­ny iświa­dec­twa.
 Naj­pierw, wżłob­ku jesz­cze, eg­za­min zCech Pier­wot­nych iświa­dec­two phy­lo­ge­nicz­ne, zktó­re­go by­łeś dum­ny, nie wia­do­mo dla­cze­go:
 PO­BU­DLI­WOŚĆ (zdol­ność do­zna­wa­nia pod­niet) – za bar­dzo do­brze; RU­CHLI­WOŚĆ – do­sta­tecz­nie; 
 TRA­WIE­NIE iinne funk­cje po­wo­du­ją­ce roz­wój or­ga­ni­zmu – do­sta­tecz­nie; 
 ZDOL­NOŚĆ ROZ­ROD­CZA – za mało nie­do­sta­tecz­nie.
 Apo­tem, po żłob­ku, przy­szła fre­blów­ka inowy eg­za­min, inowe świa­dec­two. [tu]
 ZPO­BU­DLI­WO­ŚCI zro­bi­ły się trzy przed­mio­ty: 
 PRZY­ZWY­CZA­JE­NIA – do­sta­tecz­nie; 
 KO­JA­RZE­NIE (czy­li ukła­da­nie kloc­ków zwzo­ra­mi ol­fak­tycz­ny­mi) – za do­brze; 
 ROZ­DZIE­LA­NIE (czy­li roz­bie­ra­nie kloc­ków) – bar­dzo do­brze. 
 ZRU­CHLI­WO­ŚCI też zro­bi­ły się dwa od­dziel­ne przed­mio­ty: 
 RE­AK­CJA OBRO­NY – za bar­dzo nie­do­sta­tecz­nie; 
 SPON­TA­NICZ­NOŚĆ – do­sta­tecz­nie.
 To, co wżłob­ku na­zy­wa­ło się TRA­WIE­NIEM iin­ny­mi funk­cja­mi, we fre­blów­ce otrzy­ma­ło na­zwę IN­STYNK­TU WŁA­SNO­ŚCI. ZIN­STYNK­TU WŁA­SNO­ŚCI mia­łeś za­le­d­wie le­d­wo do­sta­tecz­nie.
 Ten sam de­le­gat Kul­tu iKul­tu­ry, któ­ry wżłob­ku eg­za­mi­no­wał ze ZDOL­NO­ŚCI ROZ­ROD­CZEJ, we fre­blów­ce sta­wiał stop­nie zMI­ŁO­ŚCI MA­CIE­RZYŃ­SKIEJ – za do­sta­tecz­nie; 
 ZKO­KIE­TE­RII – bar­dzo do­brze.
 Po fre­blów­ce przy­szła szkół­ka izno­wu te same przed­mio­ty zno­wy­mi na­zwa­mi, izno­wu eg­za­min, tzw. mała ma­tur­ka: 
 PRZY­ZWY­CZA­JE­NIE na­zy­wa­ło się te­raz PA­MIĘ­CIĄ – do­sta­tecz­nie; 
 KO­JA­RZE­NIE otrzy­ma­ło na­zwę WY­OBRAŹ­NI – za do­brze;
 ROZ­DZIE­LA­NIE OB­RA­ZÓW sta­ło się ZDOL­NO­ŚCIĄ WY­DA­WA­NIA SĄ­DÓW – do­sta­tecz­nie.
 Tak, pod­cią­gną­łeś tro­chę wszkół­ce swo­je stop­nie zfre­blów­ki, mój sta­ry. Póki we fre­blów­ce była RE­AK­CJA OBRO­NY – mia­łeś za bar­dzo nie­do­sta­tecz­nie, ajak ją wszkół­ce na­zwa­li EMO­CJO­NAL­NO­ŚCIĄ, do­sta­łeś nerw­ków, fo­bii, klep­to­ma­nii trosz­kę ipo­sta­wi­li ci: dość do­brze.
 Póki we fre­blów­ce była SPON­TA­NICZ­NOŚĆ, gry iza­ba­wy, mia­łeś do­sta­tecz­nie, ale jak wszkół­ce zmie­ni­ła się na AK­TYW­NOŚĆ, na­bra­łeś pew­no­ści sie­bie, chę­ci po­zna­nia, skrom­nej żył­ki awan­tur­ni­czej na­wet ipod­cią­gną­łeś sto­pień na do­brze.
 Ito całe szczę­ście, bo in­a­czej ob­lał­byś się na ma­łej ma­tur­ce, jako że zresz­ty przed­mio­tów spa­dłeś prze­cież. Fre­blów­ko­wy IN­STYNKT WŁA­SNO­ŚCI zmie­nił się wszkół­ce na NA­UKĘ CHCI­WO­ŚCI IŻĄ­DZY ipo­sta­wi­li ci nie­do­sta­tecz­nie. MI­ŁOŚĆ MA­CIE­RZYŃ­SKA zmie­ni­ła się wDO­BROĆ zza do­sta­tecz­nie spa­dłeś na pseu­do­do­sta­tecz­nie. KO­KIE­TE­RIA zmie­ni­ła się wTO­WA­RZY­SKOŚĆ ibar­dzo do­brze zmie­ni­ło się wnie­do­sta­tecz­nie.
 Ico da­lej? – spy­tał sam sie­bie prof.Mmaa. – Po­kom­pli­ko­wa­ły się dal­sze eg­za­mi­ny. Zkaż­de­go przed­mio­tu moż­na było do­stać je­den zsied­miu stop­ni. Wżłob­ku były czte­ry przed­mio­ty fi­lo­ge­nicz­ne, to zna­czy moż­li­wo­ści otrzy­ma­nia roz­ma­itych stop­ni było sie­dem do po­tę­gi czwar­tej, czy­li 2401. Co dwa ty­sią­ce czte­ry­sta pierw­sza lar­wa mia­ła te same głów­ne ce­chy pier­wot­ne co ja.
 We fre­blów­ce po­kla­sy­fi­ko­wa­no ca­łość fi­lo­ge­nicz­ną na osiem przed­mio­tów. Więc moż­li­wo­ści było 5 762 715. To zna­czy, że już tyl­ko co pięć mi­lio­nów sie­dem­set sześć­dzie­siąt dwa ty­sią­ce sie­dem­set pięt­na­sta nim­fa mia­ła te same głów­ne ce­chy pier­wot­ne co ja. Ico da­lej? Da­lej jest to, że gdy­by było na­wet mi­lion oby­wa­te­li wna­szym Osie­dlu, to nie znaj­dzie się dru­gi prof.Mmaa. Bo wszyst­ko, co da­lej, to na­by­te”.
 „Na­by­te! Na­by­te! Na­by­te!” – usły­szał jak gdy­by echa krzy­ków au­dy­to­rium ina chwi­lę sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa prof.Mmaa zmie­ni­ła się wwiel­ką, prze­raź­li­wą pust­kę, apo­tem ztej pust­ki ukształ­to­wa­ło się sło­wo „Stra­co­ne”. Na­by­te istra­co­ne. Na­by­te istra­co­ne. Na­by­te istra­co­ne.
 „Stra­co­ne! Stra-co-ne! Stra­co­ne!” – dud­nił głu­chy war­kot wer­bli. „Stra­co­ne!”
 „Tru­dziu!...” – wy­szep­tał ze wzru­sze­niem.
 *
 DrDurch­freud ocze­ki­wał nie­cier­pli­wie pro­fe­so­ra.
 –Ach! – wy­krzyk­nął. – No ico? No ico?
 –Co: ico? – spy­tał prof.Mmaa zdzi­wio­ny, po­nie­waż zu­peł­nie za­po­mniał był oist­nie­niu draDurch­freu­da.
 –Te wer­ble... Czyż­by? Omoja Isto­to Naj­głęb­sza! To praw­da?
 –Tak, Kró­lo­wa prze­sta­ła skła­dać jaja. Ale uspo­kój się, nie za­uwa­ży­łem, żeby były ja­kieś roz­ru­chy, ja­kieś ma­ni­fe­sta­cje prze­ciw to­bie.
 –Och...
 –Być może, że hra­bia Lamz­dor prze­sa­dzał wswych pa­mięt­ni­kach. Wkaż­dym ra­zie, Zyg­muś, nic ci się złe­go stać nie może, nikt nie wie, że je­steś umnie, izo­sta­niesz tu, aż się wszyst­ko uspo­koi. Zaj­dę do szpi­ta­la ipo­wiem, że zo­sta­łeś na­gle we­zwa­ny do... No, po­wiedz­my, da­le­ko na pe­ry­fe­rie, na pro­win­cję.
 Uwej­ścia do holu uka­zał się Ma­jor­do­mus, po­py­cha­ją­cy przed sobą kil­ka efe­me­ry­dek, przy­by­łych ostat­nią pocz­tą. Prof.Mmaa prze­rzu­cił je szyb­ki­mi ru­cha­mi an­te­nek. Był tam ra­chu­nek za sześć gra­mów próch­na fos­fo­ry­zu­ją­ce­go, był list od by­łe­go woź­ne­go Aka­de­mii zproś­bą opro­tek­cję lub wspar­cie, było za­pro­sze­nie na bal, nie­ak­tu­al­ne już oczy­wi­ście zpo­wo­du bez­płod­no­ści, był ano­nim, wktó­rym prof.Mmaa zo­stał na­zwa­ny du­po­rzy­giem, było ostat­nie wy­da­nie „Po­zio­mu”, za­wie­ra­ją­ce już opis wy­pad­ków przed Aka­de­mią, ibył nu­mer pe­rio­dycz­nej efe­me­ry­dy pt. „Vita”, wy­da­wa­nej przez Kró­lew­skie Sto­wa­rzy­sze­nie Fi­zjo­lo­gów. Od­su­nąw­szy całą ko­re­spon­den­cję na bok, prof.Mmaa przy­ssał efe­me­ry­dę „Vita” do swej gło­wy ispiesz­nie wy­szedł wtu­nel.
 Po­grą­żo­ny wefe­me­ry­dzie, ara­czej po­grą­ża­jąc wsie­bie efe­me­ry­dę, prof.Mmaa szedł szyb­ko na­przód, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na nie­licz­nych prze­chod­niów stą­pa­ją­cych uro­czy­ście wrytm wer­bli, któ­re wciąż dud­ni­ły wko­ry­ta­rzach. Nie­da­le­ko szpi­ta­la do­le­ciał go za­pach dwóch idą­cych za nim po­sta­ci; wy­da­ły mu się po­dej­rza­ne; lecz rów­no­cze­śnie na­tra­fił wefe­me­ry­dzie „Vita” na sen­sa­cyj­ny ar­ty­kuł pt. PIERW­SZA PRÓ­BA BA­DA­NIA OD­RU­CHÓW WA­RUN­KO­WYCH NA HOMO WER­TY­KAL­NYM. Ar­ty­kuł za­po­wia­dał się nie­skoń­cze­nie cie­ka­wiej niż dwie ta­jem­ni­cze po­sta­ci, więc też prof.Mmaa, nie od­ry­wa­jąc się od efe­me­ry­dy, szedł na­przód, aż wresz­cie sta­nął uwej­ścia do Szpi­ta­la Kró­lew­skie­go – Szpi­ta­la Scho­rza­łych Sub­stan­cji Sko­ja­rze­nio­wych.
 *
 Wtej chwi­li, na­gle, ktoś za­trzy­mał go ztyłu irów­no­cze­śnie gło­wa prof.Mmaa zna­la­zła się wnie­prze­zro­czy­stym zwo­ju gru­be­go za­pa­chu czar­nej ma­gno­lii, po czym prof.Mmaa zo­stał prze­wró­co­ny do góry no­ga­mi ipo­czuł, że ja­kaś nie­wi­docz­na siła po­dźwi­gnę­ła go nad tro­tu­ar inie­sie go wNie­zna­ne krę­ty­mi, wzno­szą­cy­mi się iopa­da­ją­cy­mi ko­ry­ta­rza­mi Osie­dla.
 Wszyst­ko to sta­ło się tak na­gle inie­spo­dzie­wa­nie, że prof.Mmaa nie miał cza­su na wy­krzyk­nię­cie naj­zwy­klej­sze­go wta­kich ra­zach: „Och, kto, pa­no­wie, je­ste­ście? Cze­go pa­no­wie so­bie ży­czą?”. Ajed­nak prof.Mmaa miał wra­że­nie, iż miał przed­tem wra­że­nie, że coś się sta­nie, prof.Mmaa był pra­wie pe­wien, iż prze­czu­wał tę na­paść. „Hm... – po­wie­dział so­bie, pod­czas gdy uno­szo­no go wNie­zna­ne – być może, iż wie­le razy mia­łem wra­że­nie, że coś się sta­nie, ale za­po­mi­na­łem otym, po­nie­waż nic się nie sta­wa­ło. Wta­kim ra­zie to, że te­raz rze­czy­wi­ście coś się sta­ło, by­ło­by zbie­giem oko­licz­no­ści, zktó­rym teo­ria praw­do­po­do­bień­stwa jest wzgo­dzie. Być może jed­nak, że wtej chwi­li mam tyl­ko wra­że­nie, iż mia­łem wra­że­nie, któ­re­go wrze­czy­wi­sto­ści nie mia­łem. Zna­czy­ło­by to, że pod­le­gam obec­nie jed­ne­mu ztzw. złu­dzeń psy­chicz­nych. Być może. Naj­pięk­niej­sze jest jed­nak to, że moja sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa, choć od­wró­co­na do góry no­ga­mi, po­tra­fi trzeź­wo zdać so­bie ztego wszyst­kie­go spra­wę”.
 Przy­znać trze­ba, że po­zy­cja, wja­kiej znaj­do­wał się prof.Mmaa, nie sprzy­ja­ła roz­my­śla­niom. Prof.Mmaa pró­bo­wał ją zmie­nić iza­czął wierz­gać wpo­wie­trzu swy­mi wszyst­ki­mi sze­ścio­ma no­ga­mi.
 –Sss... – usły­szał głos spo­za za­pa­chu ma­gno­lii. – Spo­koj­nie tam, spo­koj­nie, nie ma się cze­go bać!
 Iwte­dy na­gle przy­szło pro­fe­so­ro­wi na myśl, że je­śli zo­stał schwy­ta­ny, to praw­do­po­dob­nie zja­kie­goś po­wo­du, ije­śli dwa do­ro­słe osob­ni­ki tra­cą te­raz czas isiły na trans­por­to­wa­nie go wja­kieś nie­zna­ne miej­sce, to czy­nią to praw­do­po­dob­nie wja­kimś celu. „Ob­ra­zi­li się oto, że ich na­zwa­łem Ka­wa­le­ra­mi iDzie­wi­ca­mi! Amoże wie­dzą, że ukry­wam Durch­freu­da? Ach, bę­dziesz te­raz miał za swo­je, po­wą­chasz! Będą ci ro­bić le­wa­ty­wę zpta­siej plwo­ci­ny, będą ci wią­zać nogi pod tho­rak­sem, będą ci ści­skać an­ten­ki mię­dzy ka­my­ka­mi, będą ci ka­pać na ab­do­men gorz­kim so­kiem ga­la­só­wek”.
 Prof.Mmaa znów za­wierz­gał ster­czą­cy­mi wgó­rze no­ga­mi, pró­bu­jąc uwol­nić się od uści­sku tra­ga­rzy, lecz wtej chwi­li po­czuł, że znaj­du­je się gło­wą wdół, że naj­wi­docz­niej zno­szą go wwiel­kim pę­dzie po pio­no­wym chod­ni­ku ja­kie­goś wą­skie­go ko­ry­ta­rza; iprof.Mmaa nie tyl­ko prze­stał wierz­gać, lecz prze­ciw­nie, prze­ra­ził się, że go upusz­czą iże spad­nie gdzieś het, na nie­zna­ne dno nie­zna­nej stud­ni.
 Nie­zna­ne dno oka­za­ło się przy­stan­kiem lub może na­wet ce­lem wę­drów­ki, po­nie­waż za­ma­sko­wa­ni za­pa­chem czar­nej ma­gno­lii tra­ga­rze za­trzy­ma­li się, po­ło­ży­li prof.Mmaa na zie­mi iod­wró­ci­li go no­ga­mi do dołu.
 –Sss... – po­wtó­rzył je­den znich. – Spo­koj­nie, nie ma się cze­go bać!
 Arów­no­cze­śnie dru­gi tra­garz od­su­nął ozna­czo­ne ta­jem­nym za­pa­chem cy­try­ny ta­jem­ne głaz­ki wta­jem­nym mu­rze iznikł wpo­wsta­łym wten spo­sób ta­jem­nym otwo­rze; po chwi­li wró­cił idał ta­jem­ny znak swe­mu to­wa­rzy­szo­wi: „Pro­wadź go, Gu­il­den­stern!”.
 Na­zwa­ny Gu­il­den­ster­nem pchnął na­przód swe­go jeń­ca iprof.Mmaa, prze­kro­czyw­szy ta­jem­ny otwór, usły­szał chór śpie­wa­ją­cy Pią­tą [dru­gą ma­jo­ro­wą] Pieśń Sze­ścio­sto­pej Bo­gi­ni Hi­sto­rii izna­lazł się na­gle wKró­lew­skiej Sali Po­ło­go­wej twa­rzą wtwarz zJej Kró­lew­ską Mo­ścią – Kró­lo­wą.
 –Gdzie jest drDurch­freud? – spy­ta­ła, zwra­ca­jąc się do Ro­sen­krant­za.
 –Jak to, pan nie jest drem Durch­freu­dem? – Ro­sen­krantz spy­tał prof.Mmaa.
 –Nig­dy wży­ciu nie by­łem, nie je­stem, ipraw­do­po­dob­nie nie będę drem Durch­freu­dem – rzekł prof.Mmaa.
 –Acoś pan ro­bił przed szpi­ta­lem? Dla­cze­go pan nie po­wie­dział od razu, że pan nie jest drem Durch­freu­dem? – spy­tał Gu­il­den­stern, ale jak­by bez prze­ko­na­nia.
 –Nikt mnie oto nie py­tał, kie­dy zo­sta­łem upro­wa­dzo­ny – rzekł prof.Mmaa.
 –Upro­wa­dzo­ny?! – wy­krzyk­nę­ła Kró­lo­wa. Wy­su­nę­ła swe an­ten­ki ba­daw­czo na­przód ian­ten­ki Kró­lo­wej za­drża­ły.
 Chcia­ła po­wie­dzieć: Mój nos nie zdą­żył węch­nąć stu ato­mów | zgru­czo­łów Two­ich tchną­cych, apo­zna­łam za­pach | Ty je­steś Mmaa?!, ale sło­wa, ja­kie wy­rze­kła, były:
 –Kto pan jest? Ocze­ki­wa­łam draDurch­freu­da.
 Chcia­ła po­wie­dzieć: Ja­keś się do­stał tu­taj, po­wiedz! Skąd ipo co? | Ścia­ny pa­ła­cu gru­be inie do prze­bi­cia | Aśmier­cią – po­byt, zwa­żyw­szy, kim je­steś | Je­śli cię straż od­kry­je, ale sło­wa, ja­kie wy­po­wie­dzia­ła, były:
 –Myr­mi­don robi ka­wa­ły.
 Aon chciał rzec: Mi­ło­ści lek­kim skrzy­dłem przed­rą­ży­łem ścia­ny | Mi­ło­ści nie po­wstrzy­ma ka­mien­na gra­ni­ca, ale to, co po­wie­dział, było:
 –Przy­kro mi, że zja­wiam się wten spo­sób, wła­ści­wie nie zmo­jej wła­snej woli...
 Chciał po­wie­dzieć: Tru­dziu! Ale mil­czał. 
 Ski­nie­niem an­te­nek od­da­li­ła Ro­sen­krant­za iGu­il­den­ster­na.
 –Och, moja Isto­to Naj­głęb­sza, jak ten czas dziw­nie leci – rze­kła.
 –Jak ten czas dziw­nie leci!... – po­wtó­rzył prof.Mmaa.
 –Pa­mię­tasz? – spy­ta­ła nie­śmia­ło.
 Żyli my­ślą otej chwi­li, kie­dy będą mo­gli się do­tknąć, ista­li te­raz poza za­się­giem swych an­te­nek; tę­sk­ni­li do tej chwi­li, wktó­rej będą mo­gli się po­wą­chać, ikie­dy chwi­la ta nie­spo­dzie­wa­nie na­de­szła, ani jed­na mo­le­ku­ła za­pa­chu nie prze­cię­ła tych paru mi­li­me­trów, ja­kie ich od­dzie­la­ły; ma­rzy­li otej chwi­li, wktó­rej będą mo­gli usły­szeć swój głos, inie mo­gli zna­leźć sło­wa. Wten spo­sób upły­nę­ło stu­le­cie.
 Po czym, skła­nia­jąc an­ten­kę, Kró­lo­wa rze­kła:
 –Czy wą­cha­łeś kie­dyś różę?
 –Wą­cha­łem płat­ki iszy­puł­ki, isłup­ki, iprę­ci­ki, ale ca­łej róży nie wą­cha­łem chy­ba nig­dy – od­rzekł Mmaa.
 –Ja wą­cha­łam. Wą­cha­łam całą różę, zgóry, wcza­sie lo­tów we­sel­nych. Wte­dy, kie­dy spo­tka­łam mego męża. My­śla­łam wów­czas oto­bie.
 –Tru­dziu! – szep­nął.
 Nie pod­no­sząc an­ten­ki, zwró­ci­ła gło­wę ku nie­mu ispy­ta­ła:
 –Co to jest bły­ska­wi­ca?
 –Elek­trycz­ność – od­rzekł.
 –Czy wą­cha­łeś kie­dyś całą elek­trycz­ność?
 –Wą­cha­łem ozon – po­wie­dział.
 Opu­ści­ła gło­wę, ale pod­nio­sła te­raz obie an­ten­ki, skrzy­żo­wa­ła je na pro­tho­rak­sie irze­kła, jak­by do środ­ka zie­mi:
 –Pode mną był za­pach wszyst­kiej róży. Nade mną był za­pach ca­łej bły­ska­wi­cy. Och, dla­cze­go nie było cię tam, by fru­wać ze mną po­mię­dzy?!
 –Tru­dziu – po­wie­dział. – Za­po­mnia­łaś, że nie by­łem księ­ciem. Za­po­mnia­łaś, że nie mia­łem skrzy­deł.
 –Tak, tak – rze­kła. – Tak, tak...
 –By­łem zwy­kłym ma­tu­rzy­stą. Tyle tyl­ko że do­sta­łem na eg­za­mi­nie za mało nie­do­sta­tecz­nie zcech płcio­wych – rzekł Mmaa.
 –Tak, tak – po­wtó­rzy­ła. – Tak, tak... Ale za­pew­nia­łeś mnie był, że bę­dziesz miał skrzy­dła. Mó­wi­łeś, że wy­sta­rasz się oskrzy­dła. Icze­ka­łam na cie­bie tak dłu­go... Aż do ostat­niej chwi­li.
 –Ha – wes­tchnął Mmaa. – Mło­dzień­cze ułu­dy! – Ian­ten­ki jego jak gdy­by za­pa­dły się wprze­szłość. – By­łem pe­wien, że będę miał skrzy­dła. My­śla­łem, że je­że­li tyl­ko będę bar­dzo chciał, to skrzy­dła same mi wy­ro­sną iwy­fru­nę na nich wraz ztobą wpo­wie­trze, wpo­za­wid­mo­we, ezo­te­rycz­ne ja­rze­nie. Po­że­ra­łem wów­czas ce­lu­lo­zy ojo­gach imy­śla­łem, że sil­na wola wy­star­czy, by sta­ło się wszyst­ko to, cze­go się chce. Przy­cup­nąw­szy gdzieś wką­cie, czub­ki an­te­nek przy­ssaw­szy do cen­trum tho­rak­su, dłu­gie kwa­dran­se spę­dza­łem nie­ru­cho­mo, po­wta­rza­jąc bez koń­ca zupo­rem: „Będę miał skrzy­dła. Mu­szę mieć skrzy­dła. Oto już za­czy­na­ją mi wy­ra­stać skrzy­dła!”. Ina­praw­dę czu­łem, jak ro­sną, czu­łem je rze­czy­wi­ście po obu stro­nach mego tho­rak­su, ale kie­dy pró­bo­wa­łem nimi po­ru­szyć, oka­zy­wa­ło się, że nie było nic. Nic. To było nie­spra­wie­dli­we. Ale to była praw­da. Izro­zu­mia­łem wte­dy, że praw­da może być nie­spra­wie­dli­wa. Od­kry­cie to wstrzą­snę­ło mną głę­bo­ko. Ipo­sta­no­wi­łem wów­czas, że je­że­li praw­da nie jest funk­cją spra­wie­dli­wo­ści, to spra­wie­dli­wość musi być funk­cją praw­dy. Ipo­sta­no­wi­łem po­świę­cić się praw­dzie. Do­wie­dzieć się, zba­dać, dla­cze­go wy­ra­sta­ją skrzy­dła idla­cze­go nie wy­ra­sta­ją. My­śla­łem, że bę­dzie­my ra­zem tej praw­dy szu­kać, że bę­dzie­my ra­zem pra­co­wać, że zre­zy­gnu­jesz ze swych skrzy­deł inie po­fru­niesz na ten bal.
 An­ten­ki Kró­lo­wej splo­tły się ze wzru­sze­nia wgru­by war­kocz iwy­ci­snę­ły zsie­bie dłu­gie mo­le­ku­ły smut­ku, pach­ną­ce jak dżdżow­ni­ca ską­pa­na desz­czem po­ran­nym, któ­ry prze­siąkł przez wy­schnię­tą zie­mię.
 –Dla­cze­go nie po­wie­dzia­łeś mi tego wów­czas? – spy­ta­ła.
 –Nie mia­łem pra­wa – od­rzekł Mmaa. – Zda­wa­ło mi się, że nie mia­łem pra­wa. My­śla­łem, że sama się do­my­ślisz. Drża­łem tyl­ko ku to­bie imo­dli­łem się, by mój tre­mor po­wie­dział ci wszyst­ko, co się dzia­ło wmoim tho­rak­sie.
 Jej dłu­gie an­ten­ki były wciąż sple­cio­ne wwar­kocz, ale jej śred­nie an­ten­ki pod­nio­sły się te­raz wgórę, pod­czas gdy krót­kie czuł­ki tęt­ni­ły ryt­micz­nie.
 –Och, jak do­brze pa­mię­tam ten tre­mor twój iuśmiech – rze­kła. – Ta­kim sa­mym uśmie­chem, win­ku­ba­to­rze jaj, uśmiech­nął się do mnie pew­ne­go razu mój oj­ciec. „Ta mała ma cha­rak­ter! – po­wie­dział. Apo­tem rzu­cił swe czuł­ki na mój za­dar­ty nos ido­dał: – Szko­da, że ma mniej­sze szan­se zo­sta­nia kró­lo­wą niż inne”. O! Jak­że się omy­lił... Po­my­śleć, że wła­śnie prze­ciw­nie, że wła­śnie przez ten, ten mój nos zo­sta­łam kró­lo­wą! S’il eât été plus long, to­ute la face de la ter­re au­ia­it chan­ge! Bo prze­cież kie­dy po­czu­łam twój tre­mor, by­łam, by­łam pew­na, że ity wi­bru­jesz tak­że na, na mój, na ten mój nos iże przez ten nos nie chcesz wy­fru­nąć ze mną.
 –Przez twój nos? – za­wo­łał Mmaa. – Co za non­sens!
 Ono­sie Kró­lo­wej wogó­le nie my­ślał. Ojego ner­wach ol­fak­tycz­nych igan­glio­nach tak; ale nie oca­łym no­sie, nie ono­sie. Więc te­raz przy­su­nął się okrok, wy­cią­gnął an­ten­kę ido­tknął nią de­li­kat­nie sa­me­go czub­ka jej na­rzą­du po­wo­nie­nia. Onaj­droż­sza!, chciał po­wie­dzieć. Ale sło­wa, ja­kie wy­rzekł, były:
 –Co za non­sens! Jak mo­gło ci coś po­dob­ne­go przyjść do gło­wy?! Je­steś pew­na, że to nie Durch­freud wstrzyk­nął ci myśl ota­kiej ob­se­sji? To jego zwy­kła me­to­da. Wy­my­śla róż­ne rze­czy, każe wnie wie­rzyć ina­tu­ral­nie wia­ra, na­wet wkłam­stwa, zda­rza się, że po­ma­ga.
 Zre­flek­to­wał się. Wes­tchnął. Po czym spy­tał: 
 –I… na­praw­dę? Na­praw­dę zgo­dzi­ła­byś się była zo­stać ra­zem ze mną?
 Tak, chcia­ła po­wie­dzieć, lecz po­wstrzy­ma­ła się.
 –Nie wiem – od­rze­kła gło­sem opa­no­wa­nym. – Nie wiem, azresz­tą, po cóż po­ru­szać te rze­czy te­raz, kie­dy jest już za póź­no.
 –Nig­dy nie jest za póź­no! – wy­krzyk­nął Mmaa.
 –Już jest za póź­no – od­rze­kła Kró­lo­wa iuśmie­cha­jąc się, spo­koj­nie wska­za­ła an­ten­ką za sie­bie. Trzy­dzie­ści re­gen­tek do­gry­za­ło reszt­ki ab­do­me­nu Kró­lo­wej. Chi­rurg ob­wią­zy­wał ko­niu­szek tho­rak­su, za któ­rym nie było już nic.
 Wtej wła­śnie chwi­li chó­ry ukry­te we wnę­kach za­in­to­no­wa­ły ra­do­sną Trze­cią [ma­jo­ro­wą] Pieśń, któ­ra była ostat­nią zSze­ściu Pie­śni Sze­ścio­sto­pej Bo­gi­ni Hi­sto­rii, ijed­no­cze­śnie wKró­lew­skiej Sali Po­ło­go­wej roz­le­gły się gło­śne okrzy­ki:
 –Niech żyje Trzy­dzie­ści Re­gen­tek!
 –Niech żyje!
 –Niech żyje Trzy­dzie­ści Re­gen­tek! – szep­nę­ła Ger­tru­da MMMDCC­C­LXXXVIII ispró­bo­wa­ła ru­szyć zmiej­sca. Nie­uwią­za­na już do ol­brzy­miej masy swe­go ab­do­me­nu, mo­gła­by pójść przed sie­bie, lecz nogi jej, zdrę­twia­łe od tylu lat nie­ru­cho­mo­ści, ugię­ły się pod le­ciut­kim tho­rak­sem.
 Prof.Mmaa przy­sko­czył, by ją pod­trzy­mać an­ten­ką.
 –Ger­tru­do! – szep­nął. – Tru­dziu! Te­raz na­resz­cie mo­żesz stąd odejść! Chodź ze mną! Za­ufaj mi! Nig­dy nie jest za póź­no!
 Nie wia­do­mo, co Kró­lo­wa od­po­wie­dzia­ła­by na to, wtej chwi­li bo­wiem Ro­sen­krantz iGu­il­den­stern wy­ro­śli jak spod zie­mi po obu stro­nach prof.Mmaa iza­szep­ta­li:
 –Pierw­szy Mi­ni­ster idzie! Pierw­szy Mi­ni­ster idzie! Nie wol­no, żeby pana zwą­chał tu­taj! Nie wol­no, żeby pana zwą­chał tu­taj! – Ina­rzu­ciw­szy na gło­wę pro­fe­so­ra zwo­je nie­prze­zro­czy­ste­go za­pa­chu czar­nej ma­gno­lii, prze­wró­ci­li go do góry no­ga­mi, by przez zna­ne już ta­jem­ne przej­ście wy­nieść go zsali.
 Kie­dy prof.Mmaa zna­lazł się na uli­cy, nie było już sły­chać wer­bli, prze­ciw­nie, po­wie­trze tu­ne­li wstrzą­sa­ne było raz po raz dźwię­ka­mi fan­far iza­pa­cho­we de­ko­ra­cje więd­ną­cych li­ści akan­tu ustą­pi­ły już tak­że we­so­łym isłod­kim za­pa­chom kwit­ną­cej aka­cji.
 Prof.Mmaa ze zło­ścią ze­rwał ze swej gło­wy wciąż przy­ssa­ną do niej efe­me­ryd­kę „Vita” ici­snął ją na zie­mię. Po odej­ściu paru kro­ków za­wró­cił jed­nak, pod­niósł ją ipo­ło­żyw­szy znów mię­dzy an­ten­ki, po­grą­żył się po­now­nie wlek­tu­rze spra­woz­da­nia znie­zwy­kłych do­świad­czeń nad homo wer­ty­kal­nym.
ROZDZIAŁ DZIESIĄTY A
o biopianolach matematycznych; czy rozwój genitaliów potrzebny jest do rozwoju nauk? delegacja w Operze; poznajemy Artura Rzeczuchę; oda przeciwko Nikomu 
Nie­by­le­ja­ki li­czył. Naj­pierw li­czył do dzie­się­ciu, po­tem do stu, po­tem do ty­sią­ca, do mi­lio­na ido dzie­się­ciu mi­lio­nów. Na­stęp­nie wy­ko­nał parę wpra­wek zdo­da­wa­nia iodej­mo­wa­nia, zmno­że­nia idzie­le­nia, zpod­no­sze­nia do po­tę­gi iwy­cią­ga­nia pier­wiast­ków – oraz parę chro­ma­tycz­nych gam po cią­gach na­tu­ral­nych, parę pa­sa­ży po po­stę­pach aryt­me­tycz­nych igeo­me­trycz­nych, jako też sze­reg gim­na­stycz­nych per­mu­ta­cjiikom­bi­na­cji, tak nie­zbęd­nych do opa­no­wa­nia re­per­tu­aru za­wie­ra­ją­ce­go ra­chu­nek praw­do­po­do­bień­stwa iza­gad­nie­nia sta­ty­stycz­ne. Po pau­zie na zero prze­biegł szyb­ko kla­wia­tu­rę se­rii har­mo­nicz­nych aż do gór­nej gra­ni­cy, na któ­rej za­pe­da­ło­wał tzw. pier­re-fer­ma­tą nie­skoń­czo­no­ści wiel­kiej, by za­wró­ciw­szy, ude­rzyć wco­raz krót­sze stac­ca­to izbli­żyć się wten nie­skom­pli­ko­wa­ny spo­sób do nie­skoń­czo­no­ści ma­łej. Wtym cza­sie za­de­kla­mo­wał wier­szyk:
 Que j’aime à fa­ire ap­pren­dre un nom­bre uti­le aux sa­ges!
 Im­mor­tel Aichi­mède, ar­ti­ste, in­génieur,
 Qui de ton ju­ge­ment peut pri­ser la va­leur?
 Pour moi, ton pro­blème eut de pa­re­ils avan­ta­ges – 
 któ­ry to wier­szyk był mne­mo­tech­nicz­nym spo­so­bem za­pa­mię­ta­nia sta­łej π.
 Wresz­cie, ude­rzyw­szy wpo­li­fo­nicz­ne akor­dy ma­tryc, skła­da­ją­cych się znie­skoń­czo­nej ilo­ści liczb każ­da, wy­brał znich te, któ­re re­pre­zen­to­wa­ły roz­ma­ite sta­ny jed­ne­go itego sa­me­go ato­mu, wy­sy­ła­ją­ce­go lub ab­sor­bu­ją­ce­go pro­mie­nie roz­ma­itych czę­sto­tli­wo­ści, iwy­ko­nał na nich kil­ka wpra­wek do­da­wa­nia imno­że­nia.
 Po ukoń­cze­niu tych ćwi­czeń na wiel­kiej bio­pia­no­li do Ucze­nia, bę­dą­cej jed­nym znaj­lep­szych wy­na­laz­ków epo­ki, an­ten­ki oraz sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa Nie­by­le­ja­kie­go roz­ru­sza­ły się jak na­le­ży iNie­by­le­ja­ki przy­stą­pił do roz­wią­zy­wa­nia wy­pra­co­wań zhomo-dzie­dzi­cze­nia, ja­kie mu był za­dał prof.Mmaa.
 Nie­ste­ty, od razu na­tknął się na trud­ność bar­dzo po­waż­ną: Je­śli homo-sa­mi­ca po­sia­da jed­ną ak­cję San­ta-Fe, któ­ra war­ta była wchwi­li za­płod­nie­nia sa­mi­cy: 1435, to ile odzie­dzi­czy nowo na­ro­dzo­ny homo?
 Nie­by­le­ja­ki zo­rien­to­wał się bar­dzo szyb­ko, że do ma­te­ma­tycz­ne­go roz­wią­za­nia tego za­gad­nie­nia brak jest ca­łe­go sze­re­gu do­dat­ko­wych da­nych ob­ser­wa­cyj­nych. Oto­czył się więc na­tych­miast gru­by­mi ab­do­me­na­mi to­mów za­ty­tu­ło­wa­nych: EKO­NO­MIA PO­LI­TYCZ­NA, SO­CJO­LO­GIA, PSY­CHO­LO­GIA MAS, HAN­DEL IPRZE­MYSŁ, HI­STO­RIA PO­WSZECH­NA, SEN­NIK EGIP­SKI, WRÓŻ­BY NO­STRA­DA­MU­SA, by wrzu­ciw­szy wszyst­ko to do pia­no­li ma­te­ma­tycz­nej, ocze­ki­wać re­zul­ta­tu.
 Re­zul­tat prze­szedł ocze­ki­wa­nia Nie­by­le­ja­kie­go. Za­miast za­brzmieć grzecz­nie jed­nym wy­raź­nym to­nem, któ­re­go drga­nia na se­kun­dę od­po­wia­da­ły­by ta­kiej, anie in­nej licz­bie, pia­no­la za­grzmia­ła, za­hu­cza­ła nie­praw­do­po­dob­ną fugą, zło­żo­ną zty­się­cy gło­sów. Akaż­dy ztych gło­sów re­pre­zen­to­wał krzy­wą, we­dług któ­rej, za­leż­nie od oko­licz­no­ści, przy­bie­ra­ła­by swą war­tość jed­na ak­cja San­ta-Fe dzie­dzi­czo­na przez no­wo­rod­ka.
 Za­nie­po­ko­jo­ny tym Nie­by­le­ja­ki za­czął wrzu­cać do bio­pia­no­li ma­te­ma­tycz­nej co­raz wię­cej roz­ma­itych da­nych. Wy­nik jed­nak był taki, że ilość gło­sów po­twor­nej fugi, za­miast się zmniej­szać, ro­sła co­raz bar­dziej, iNie­by­le­ja­ki, to­nąc wza­le­wa­ją­cych go fa­lach dźwię­ku, stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą inad pia­no­lą, za­czął ska­kać zprze­ra­że­niem do­ko­ła roz­sza­la­łej bio­ma­szy­ny do li­cze­nia ido­pro­wa­dzo­ny do roz­pa­czy, pró­bo­wał uspo­ko­ić ją gła­ska­niem oraz bez­ład­nym po­cią­ga­niem za mac­ki co­raz to in­nych re­je­strów.
 Wtej chwi­li wbiegł do sali Buc, roz­go­rącz­ko­wa­ny­mi an­ten­ka­mi ma­ca­jąc wo­ko­ło sie­bie.
 –A, to ko­le­ga! – wy­krzyk­nął zdzi­wio­ny, ła­piąc Nie­by­le­ja­kie­go za nogę. – Tego bym się nie spo­dzie­wał!
 –Cze­go by się ko­le­ga nie spo­dzie­wał? – spy­tał Nie­by­le­ja­ki.
 –Hi! Hi! Tego, że za­sta­nę ko­le­gę za­ba­wia­ją­ce­go się przy pia­no­li...
 –Ja?! Ja się za­ba­wiam?!! – wy­buch­nął zobu­rze­niem Nie­by­le­ja­ki.
 –No, aco? Aniby co ro­bi­cie?
 Nie­by­le­ja­ki za­pach­niał ostro na Buca, wy­cze­kał dłu­gą chwi­lę wmil­cze­niu, apo­tem rzekł krót­ko:
 –Li­czę.
 –Ha! Ha! Ha! – za­śmiał się ko­le­ga Buc iwtakt jed­ne­go zgło­sów sza­le­ją­cej po­li­fo­nicz­nie pia­no­li za­tań­czył ta­niec skal­pu.
 –To nie jest mu­zy­ka do tań­ca skal­pu! – krzyk­nął Nie­by­le­ja­ki. – To są war­to­ści, ja­kie przy­bie­ra wcza­sie homo-cią­ży jed­na ak­cja San­ta-Fe wza­leż­no­ści od wil­got­no­ści po­wie­trza wmiej­scu, wktó­rym zo­sta­ła wy­pusz­czo­na.
 Ko­le­ga Buc prze­rwał swój ta­niec skal­pu iwtakt in­ne­go gło­su sza­le­ją­cej po­li­fo­nicz­nie pia­no­li za­tań­czył słyn­ne cor­ro­bo­ri.
 –To nie jest mu­zy­ka do cor­ro­bo­ri! – wy­krzyk­nął znów Nie­by­le­ja­ki. – To jest war­tość, jaką przy­bie­ra jed­na ak­cja San­ta-Fe wza­leż­no­ści od wil­got­no­ści po­wie­trza wmiej­scu, wktó­rym zo­sta­ła sprze­da­na.
 Ko­le­ga Buc prze­stał tań­czyć cor­ro­bo­ri iwąch­nąw­szy ze zdu­mie­niem na Nie­by­le­ja­kie­go, za­tań­czył trzy tań­ce na­raz: przed­nią parą nóg, tzw. parą gło­wo­wą, za­tań­czył dys­tyn­go­wa­ne­go me­nu­eta, wtakt jed­ne­go zgło­sów, któ­ry sza­le­ją­ca pia­no­la do li­cze­nia od­mie­rza­ła na 3; dru­gą parą nóg, tzw. parą tho­rak­sycz­ną, za­tań­czył kon­tre­dan­sa, od­mie­rza­ne­go przez sza­le­ją­cą pia­no­lę ma­te­ma­tycz­ną na 2; wresz­cie trze­cią parą nóg, tzw. parą ab­do­mi­nal­ną, za­tań­czył po­spo­li­te­go wal­ca, wy­stu­ki­wa­ne­go przez sza­le­ją­cą pia­no­lę wtak­cie 3/8.
 –To nie jest mu­zy­ka do me­nu­eta ani do kon­tre­dan­sa, ani do wal­ca! – za­wrzesz­czał Nie­by­le­ja­ki. – To są war­to­ści, ja­kie przy­bie­ra jed­na ak­cja San­ta-Fe wza­leż­no­ści od staw­ki płac, po­dzie­lo­nej przez cenę: a) mię­sa, b) chle­ba, c) piwa – ipo­mno­żo­nej przez po­go­dę.
 Tym ra­zem jed­nak ko­le­ga Buc nie prze­jął się sło­wa­mi Nie­by­le­ja­kie­go.
 –Nie ro­zu­miem, po co się wy­głu­pia­cie – rzekł. – To jest prze­cież naj­wy­raź­niej po­li­fo­nicz­ne zwią­za­nie trzech or­kiestr zDon Ju­ana Mo­zar­ta.
 Sam dźwięk imion Don Ju­ana iMo­zar­ta wy­warł pew­ne wra­że­nie na Nie­by­le­ja­kim. Ikie­dy ko­le­ga Buc, wy­ło­wiw­szy zsza­le­ją­cej pia­no­li ma­te­ma­tycz­nej nowy mo­tyw, za­tań­czył tan­go (bę­dą­ce, oczy­wi­ście, po pro­stu dźwię­ko­wym rów­na­niem na zmia­nę war­to­ści ak­cji San­ta-Fe wza­leż­no­ści od po­ło­wu ryb), Nie­by­le­ja­ki za­sta­no­wił się, czy pe­wien ro­dzaj ba­le­tu nie był­by wła­ści­wym uko­ro­no­wa­niem fo­ne­tycz­nej ma­te­ma­ty­ki. „Je­że­li tak, to za­sięg na­szej wie­dzy, ogra­ni­czo­ny do­tąd moż­li­wo­ścia­mi na­szej sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej, po­sze­rzył­by się ocałą do­me­nę ru­chów ki­ne­ste­tycz­nych”. Za­no­to­waw­szy tę wiel­ką ideę, Nie­by­le­ja­ki zwró­cił się do Buca irzekł nie bez pew­ne­go sza­cun­ku:
 –Jed­no mnie dzi­wi, ko­le­go, jak to się dzie­je, nie ob­ra­ża­jąc was, że przy ca­łej bu­co­wa­to­ści wa­sze­go świa­to­swę­du je­ste­ście po­sia­da­czem tak wi­docz­ne­go ta­len­tu fo­ne­tycz­ne­go?
 –Imnie jed­no dzi­wi – od­rzekł Buc, by­najm­niej nie do­tknię­ty – mia­no­wi­cie, jak wy, przy wa­szej dość sym­pa­tycz­nej gę­bie, mo­że­cie trzy­mać szta­mę ztą całą ban­dą mma­asiów et con­sor­tes?
 Iko­le­ga Buc przy­su­nął się do Nie­by­le­ja­kie­go, pró­bu­jąc bar­dzo nie­śmia­ło otrzeć się ojego ab­do­men an­ten­ką.
 –Je­dy­ne wy­tłu­ma­cze­nie, ja­kie mogę zna­leźć – cią­gnął da­lej Nie­by­le­ja­ki – to to, że iwy, ko­le­go, nie je­ste­ście ty­pem po­li­mor­ficz­nie do­sko­na­łym, że je­ste­ście od­chy­le­niem od wzor­ca, jed­nym zowych wy­jąt­ków, któ­re cza­sem sta­no­wią oroz­kwi­cie, acza­sem oupad­ku cy­wi­li­za­cji.
 Buc przy­su­nął się jesz­cze bli­żej:
 –Jest dużo praw­dy wtym, co ko­le­ga mówi. Po­wie­dział­bym coś ko­le­dze, ale wzu­peł­nej ta­jem­ni­cy. Przy­się­gnie­cie na Isto­tę Naj­płyt­szą, że nie po­wie­cie ni­ko­mu?
 –Nie.
 –No to na Isto­tę Naj­głęb­szą.
 –Je­śli mnie pro­si­cie, że­bym nie po­wie­dział, to nie po­wiem. Ale nie przy­się­gnę.
 Buc za­sta­no­wił się chwi­lę, apo­tem szep­nął:
 –Wy­obraź­cie so­bie, że ja mam... ge­ni­ta­lia. Praw­dzi­we ge­ni­ta­lia. Chce ko­le­ga się przy­słu­chać?
 NIE­BY­LE­JA­KI: Nie­praw­da! Inie dał ich ko­le­ga ska­stro­wać? 
 BUC: Broń mnie, Isto­to Naj­głęb­sza! To bar­dzo przy­jem­nie mieć ge­ni­ta­lia.
 NIE­BY­LE­JA­KI: Ale jak so­bie da­je­cie znimi radę? 
 BUC: Hm... wi­dzi ko­le­ga, ja je wy­ła­do­wu­ję wmu­zy­ce, za po­mo­cą dźwię­ków itań­ca. To się na­zy­wa ka­thar­sis; ale jest dość mę­czą­ce.
 IBuc, przy­su­nąw­szy się śmie­lej do Nie­by­le­ja­kie­go, spy­tał:
 –Czy nie chciał­by ko­le­ga za­tań­czyć ze mną tego slow-foxa... prze­pra­szam, tych zmian war­to­ści ak­cji San­ta-Fe wza­leż­no­ści od cze­goś tam?
 –Nie – po­wie­dział Nie­by­le­ja­ki sta­now­czo. – Ja nie tań­czę.
 Rów­no­cze­śnie jed­nak po­czuł, że pły­ną­cy zpia­no­li ma­te­ma­tycz­nej slow-fox jak gdy­by wbrew woli wy­wo­łu­je wjego koń­czy­nach dreszcz dość dziw­ny. Nie­by­le­ja­ki opa­no­wał ten dreszcz iby nie zra­żać ko­le­gi Buca, rzekł:
 –Ko­le­ga za­po­mi­na, że jest ża­ło­ba po Kró­lo­wej.
 –Ach, do­brze, że mi przy­po­mnie­li­ście. Zu­peł­nie za­po­mnia­łem, że mia­łem być na de­fi­la­dzie!
 Po­trzą­snął an­ten­ką Nie­by­le­ja­kie­go de­li­kat­nie, lecz moc­no, iwy­biegł zsali.
 *
 Sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa Nie­by­le­ja­kie­go skłę­bi­ła się od za­gad­nień no­wych. Nie­by­le­ja­ki po­sta­no­wił je upo­rząd­ko­wać. 
 NO­TA­BE­NE I. De­fi­ni­cja ma­te­ma­tycz­nej wła­sno­ści dzie­dzi­cze­nia: „Je­śli je­den homo ma dwo­je oczu ije­śli się przyj­mie, że je­de­na­ście homo ma dwo­je oczu, to nie­chaj tyl­ko dzie­sięć homo ma dwo­je oczu, adwu­ocz­ność bę­dzie ce­chą praw­dzi­wą dla wszyst­kich dzie­ci na­tu­ral­nych”.
 ZA­GAD­NIE­NIE NOWE: Ale co to są dzie­ci na­tu­ral­ne?
 Nie­by­le­ja­ki przy­wo­łał Eg­zem­plarz za­wie­ra­ją­cy po­żar­te wspe­cjal­nie na ten cel zor­ga­ni­zo­wa­nej wy­pra­wie na­uko­wej ostat­nie wy­da­nie Ma­łe­go La­ro­us­se’aiwy­czy­tał: „Dzie­ci Na­tu­ral­ne: dzie­ci uro­dzo­ne poza mał­żeń­stwem”.
 –Ba! – skrzy­wił się Nie­by­le­ja­ki. – Po­wsta­ją jesz­cze nowe za­gad­nie­nia:
 1º Czy dzie­ci nie­na­tu­ral­ne, uro­dzo­ne wmał­żeń­stwie, nie są dwu­ocz­ne?
 2º Czy dzie­ci nie­na­tu­ral­ne uro­dzo­ne są sztucz­nie?
 3º Je­śli tak, to czy za po­mo­cą: 
 a. strzy­kaw­ki? 
 b. roz­two­ru soli po­ta­su lub ma­gne­zu [po­dob­nie jak jeże]? 
 czy też c. za po­mo­cą na­kłu­wa­nia jaja me­to­dą pana Bata-
 il­lon? 
 Wwy­pad­ku a. no­wo­ro­dek dzie­dzi­czył­by ce­chy ojca.
 Wwy­pad­ku b. ce­chy ma­gne­zu lub po­ta­su.
 Wwy­pad­ku c. wresz­cie, ce­chy szpil­ki. 
 NO­TA­BE­NEII. Dla­cze­go Moja Sta­ra po­wie­dzia­ła do prof.Mmaa: „Pan pro­fe­sor nig­dy nie po­ło­żył an­ten­ki na mo­jej gło­wie...”. Jak śmia­ła? Ku­char­ka! Pach­ną­ca tri­cho­nym­phae cam­pa­nu­lae! 
 NO­TA­BE­NEIII.
 1º Bio­pia­no­le ma­te­ma­tycz­ne roz­ra­sta­ją się co­raz to mon­stru­al­niej. Czy, wteo­rii przy­najm­niej, jest moż­li­we, by na­sze wła­sne sub­stan­cje sko­ja­rze­nio­we na­dą­ży­ły za tą ele­phan­tia­sis? Je­że­li tak, to czy wprak­ty­ce wpły­wać na roz­rost na­szych sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wych na­le­ży: 
 a. za po­mo­cą po­li­mor­ficz­nych znie­kształ­ceń cech wro­dzo­nych? 
 Czy też b. za po­mo­cą szko­le­nio­wej gim­na­sty­ki cech na­by­tych?
 2º Je­śli praw­dą oka­że się, że ta­niec, bę­dą­cy nad­bu­do­wą krzy­wych dźwię­ko­wych, może dać ob­raz wrzu­co­nych wpia­no­lę za­gad­nień, to czy moż­na uwa­żać na przy­kład slow-fox, tań­czo­ny zko­le­gą Bu­cem, za roz­wią­za­nie za­da­nia na­uko­we­go, je­śli mo­to­rem ki­ne­tycz­nym slow-foxa nie jest sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa, ale ge­ni­ta­lia?
 3º Je­śli tak, to czy roz­wój ge­ni­ta­liów nie był­by po­trzeb­ny do roz­wo­ju na­uki tak samo jak roz­wój sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej?
 4º Czy nie po­cią­ga­ło­by to za sobą groź­by, że jed­na ze sztuk, mia­no­wi­cie cho­re­ogra­fia, oka­za­ła­by się wyż­szą for­mą na­uki? (Dla­cze­go mia­ło­by to być groź­ne?!) 
 NO­TA­BE­NE IV.
 1º Czy Moja Sta­ra, mó­wiąc oan­ten­ce prof.Mmaa, mia­ła na my­śli ge­ni­ta­lia?
 2º Czyż­by prof.Mmaa?...
 3º Dla­cze­go prof.Mmaa zło­żył hołd Kró­lo­wej wte­dy, kie­dy itak ni­ko­go, prócz mnie, nie było, żeby to za­uwa­żyć? 
 NO­TA­BE­NE V. Je­śli nie zdą­żę wy­ko­nać przed wy­kła­dem wy­pra­co­wań za­da­nych przez prof.Mmaa, to ja­kie jest praw­do­po­do­bień­stwo, że ja­kiś cud, wro­dza­ju trzę­sie­nia zie­mi, sta­nie się, nim pro­fe­sor za­żą­da ode mnie roz­wią­zań, anie po­tem (uwa­ga: Je­że­li sta­nie się to po­tem, to nie bę­dzie to ża­den cud). 
 NO­TA­BE­NE VI. Dla­cze­go Eg­zem­plarz zbi­blio­te­ki pro­fe­so­ra, po­szu­ku­ją­cy Mo­jej Sta­rej (wszę­dzie ta ku­char­ka!), wszedł­szy do auli, rzekł do mnie: Pa­nien­ko!? Dok­tor Durch­freud twier­dzi, że nie ma omy­łek bez po­wo­du. 
 NO­TA­BE­NE VII. Ob­li­czyć przy spo­sob­no­ści raz jesz­cze, ile jest 3 razy 2. 
 NO­TA­BE­NE VIII. Czy to moż­li­we, żeby we mnie było coś zIn­fant­ki?... Je­że­li tak, to...
 Ostat­nie NO­TA­BE­NE Nie­by­le­ja­ki wy­kre­ślił zkar­ne­tu swej pa­mię­ci, po­nie­waż sto­so­wa­nie in­tro­spek­cji, prak­ty­ko­wa­ne przez sta­rych fi­lo­zo­fów wro­dza­ju prof.Du­cha, było nie­god­ne praw­dzi­we­go na­ukow­ca, stu­diu­ją­ce­go wszel­kie prze­ja­wy ży­cia czy­sto obiek­tyw­nie, nie od stro­ny owych tzw. sta­nów du­cha, wy­czu­wa­nych wso­bie, ale od stro­ny od­ru­chów, stwier­dzo­nych uswych bliź­nich.
 *
 We­dług in­for­ma­cji, ja­kie Głów­ny Urząd Miar na­de­słał Pierw­sze­mu Mi­ni­stro­wi, ko­smo­lo­gicz­na go­dzi­na siód­ma od­po­wia­da­ła go­dzi­nie dzie­więt­na­stej cza­su od­mie­rza­ne­go przez sta­rze­ją­ce się iod­ra­dza­ją­ce ko­mór­ki bio­che­micz­nych ze­ga­rów, li­czą­cych dro­go­cen­ne chwi­le pra­co­wi­tych ter­mi­tów.
 Ogo­dzi­nie dzie­więt­na­stej za­tem eks­ce­len­cja Chrump, ode­braw­szy swe od­ci­ski dy­plo­ma­tycz­ne, opu­ścił Osie­dle.
 Ogo­dzi­nie dzie­więt­na­stej ijed­na se­kun­da zja­wi­li się na dwo­rze przed­sta­wi­cie­le wspo­mnia­ne­go już tu Osie­dla Pro­du­ku­ją­ce­go Grzyb­ki Xy­la­ria Ni­gri­pes poza Ab­do­me­nem swych ab­do­me­now­ców.
 We­dług wer­sji ofi­cjal­nej cho­dzi­ło je­dy­nie ozbli­że­nie kul­tu­ral­ne, mia­no­wi­cie owy­mia­nę pew­nych pre­pa­ra­tów na­uko­wych. Wta­jem­ni­czo­nym wy­da­wa­ło się jed­nak dziw­ne, że wskład de­le­ga­cji wcho­dził sze­reg osób nie­po­sia­da­ją­cych prze­szło­ści na­uko­wej; spo­śród nich wy­mie­nia­no ta­jem­ni­czym szep­tem na­zwi­sko For­tyn­bra­sa, zna­ne­go ze swych nie­zwy­kłych na­go­len­ni­ków, októ­rych zna­ją­ce do­brze świat na­po­wierzch­nio­wy czar­ne for­mi­cae mó­wi­ły, że są „ko­lo­ru” za­cho­dzą­ce­go słoń­ca (630 nm).
 Ogo­dzi­nie dzie­więt­na­stej idwie se­kun­dy drĆwier­cia­kie­wicz wto­wa­rzy­stwie inż. Lu­kul­lu­sa Sa­va­ri­na iDru­gie­go Asy­sten­ta prof.Du­cha zja­wił się wga­bi­ne­cie Pierw­sze­go Mi­ni­stra. Za­pro­sze­ni byli na kon­fe­ren­cję na­uko­wą obaj po­dróż­ni­cy, ajed­nak, po oko­licz­no­ścio­wym śnia­da­niu, je­dy­nie inż. Sa­va­rin udał się wraz zgru­pą za­przy­jaź­nio­nych go­ści-na­ukow­ców do Aka­de­mii. DrĆwier­cia­kie­wicz, awraz znim nie­od­łącz­ny już Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha, po­zo­sta­li zPierw­szym Mi­ni­strem, For­tyn­bra­sem ijesz­cze paru De­le­ga­ta­mi nie­ma­ją­cy­mi prze­szło­ści na­uko­wej, aby ogo­dzi­nie dzie­więt­na­stej ipięć se­kund udać się do Ope­ry.
 *
 Wiel­ką or­kie­strą sy­mol­fak­tycz­ną dy­ry­go­wał mistrz Ur Szfi­ters.
 Już po pierw­szych fa­lach za­pa­cho­wych zo­rien­to­wać się było moż­na, iż mistrz Ur Szfi­ters pre­zen­tu­je dzie­ło wiel­kie być może, ale na­le­żą­ce do tego ga­tun­ku utwo­rów tzw. no­wo­cze­snych, któ­re wy­wą­chać jak na­le­ży ioce­nić moż­na bę­dzie do­pie­ro kie­dyś zper­spek­ty­wy przy­szłych po­ko­leń.
 Ta oko­licz­ność była ra­czej na nogę Pierw­sze­mu Mi­ni­stro­wi ijego go­ściom, któ­rzy, usa­do­wie­ni wloży re­pre­zen­ta­cyj­nej, mie­li coś waż­niej­sze­go do ro­bo­ty.
 –Am­ba­sa­dor pań­ski – szep­nął For­tyn­bras do Pierw­sze­go Mi­ni­stra – nie krył by­najm­niej przede mną, że wspra­woz­da­niach, ja­kie panu był prze­sy­łał, do­no­sił, iż wna­szym Osie­dlu Ho­du­ją­cym Grzyb­ki Xy­la­ria Ni­gri­pes poza Ab­do­me­nem „in­dy­wi­dua są pod­po­rząd­ko­wa­ne cał­ko­wi­cie po­trze­bom Osie­dla, że obok sys­te­mu ter­ro­ru roz­wi­ja się sys­tem bluf­fu, któ­ry po­cho­dzi zpo­trze­by ukry­cia rze­czy­wi­sto­ści przed są­sia­da­mi, że kto­kol­wiek zdo­łał wy­su­nąć nos poza ten ma­gicz­ny krąg bluf­fu, nie mógł obro­nić się przed wra­że­niem, iż żyje wat­mos­fe­rze wiecz­ne­go cier­pie­nia. Że ję­zyk ter­mic­ki nie po­sia­da słów dość moc­nych na wy­ra­że­nie tego, co wą­cha się wwięk­szo­ści tych ter­mi­tów, któ­rych się spo­ty­ka. Że, poza nie­licz­ną grup­ką uprzy­wi­le­jo­wa­nych, za­pa­chy wy­ra­ża­ją nie tyl­ko cier­pie­nie, lecz ioba­wę, cza­sem zaś strach wprost mam­mi­fe­row­ski. Że ży­je­my wat­mos­fe­rze nie­praw­do­po­dob­ne­go oszu­stwa iże nowy typ ter­mi­ta, wten spo­sób wy­ho­do­wa­ne­go, jest pro­duk­tem cie­plar­nia­nym, że...”.
 –Ja ja­dłem spra­woz­da­nie mego am­ba­sa­do­ra – rzekł Pierw­szy Mi­ni­ster.
 –Ach, pro­szę mi wy­ba­czyć... – szep­nął For­tyn­bras. – Nie wiem, dla­cze­go przy­po­mnia­ło mi się ono wła­śnie tu­taj, wtej pięk­nej loży tej wspa­nia­łej Ope­ry.
 –Na­sza Ope­ra – szep­nął drĆwier­cia­kie­wicz – nie na­le­ży do ma­gicz­ne­go krę­gu na­sze­go bluf­fu. Jest ona istot­nym wy­ra­zem na­szych po­trzeb ku­li­nar­nych. My nie ścią­ga­my gło­wy wstro­nę ab­do­me­nu, ale pró­bu­je­my pod­cią­gnąć ab­do­men wstro­nę gło­wy.
 Or­kie­stra za­koń­czy­ła swój wy­stęp iza­pre­zen­to­wa­ła pierw­szy te­mat. Naj­tęp­szy na­wet nos roz­róż­nił wnim wy­pły­wa­ją­ce zsoli ete­ru za­pa­chy aro­ma­tycz­nych olej­ków gorz­kich mig­da­łów, któ­re spo­koj­nie ter­cja­mi wzno­si­ły się wgórę, by po za­drga­niu nie­spo­dzie­wa­nie żół­cią – opaść zno­wu do okta­wy bal­sa­micz­nej iwy­peł­nić salę za­pa­chem wa­ni­lii. Wa­ni­lii było aż pięć mi­liar­do­wych gra­ma na je­den litr po­wie­trza iwszyst­kie nosy, wy­cho­wa­ne na kla­sycz­nej fe­to­rii, ścier­pły gwał­tow­nie. Mia­ło to tę do­brą stro­nę, że nie od­ry­wa­ło uwa­gi Loży Re­pre­zen­ta­cyj­nej od głów­ne­go, ją in­te­re­su­ją­ce­go te­ma­tu.
 –Imy, iwy po­win­ni­śmy po­zbyć się tego za­pa­chu żół­ci iwa­ni­lii – szep­nął Pierw­szy Mi­ni­ster, zwra­ca­jąc się do For­tyn­bra­sa. – Za­pach for­mi­cae gro­zi inam, iwam.
 –Czy nie są­dzi pan – szep­nął For­tyn­bras – że ten ak­cent te­ma­tu zja­wił się odro­bi­nę za póź­no?
 –Je­że­li zja­wił się za póź­no, to chy­ba dla mnie – szep­nął Pierw­szy Mi­ni­ster. – Ja ku­cam da­lej od or­kie­stry niż pan.
 –Ale za to bli­żej for­mi­cae... – od­szep­nął For­tyn­bras.
 Or­kie­stra pre­zen­to­wa­ła dru­gi te­mat. Dru­gi te­mat ude­rzył od razu wnaf­ta­li­nę ismo­łę, by po przej­ściu do ge­ra­nium ikasz­ta­nów mio­tać się po­mię­dzy za­pa­cha­mi bel­la­do­ny iplu­skwy zjed­nej stro­ny aza­pa­cha­mi ce­bu­li izgni­łej ryby – zdru­giej.
 –Je­śli je­ste­śmy bli­żej for­mi­cae, wpa­nów in­te­re­sie leży do­łą­czyć swo­je za­pa­chy do na­szych, nim ich za­pa­chy doj­dą do was – szep­nął Pierw­szy Mi­ni­ster.
 –Oja­kie za­pa­chy cho­dzi? – szep­nął For­tyn­bras. – Nie ma prze­cież za­pa­chów bez ciał, zktó­rych ulat­nia­ją się pary.
 Nim mi­ni­ster zdą­żył od­po­wie­dzieć, or­kie­stra wró­ci­ła znów do pierw­sze­go te­ma­tu, prze­su­wa­jąc go wto­na­cji od za­pa­chu soli ete­ru do za­pa­chu chlo­ro­for­mu, wsku­tek cze­go aro­ma­tycz­ne olej­ki gorz­kich mig­da­łów wio­nę­ły aro­ma­tycz­ną la­wen­dą, żółć na­bra­ła gę­sto­ści ży­wi­cy, wa­ni­lia zaś ustą­pi­ła bal­sa­micz­nym ja­śmi­nom.
 –Oja­kie za­pa­chy cho­dzi? – po­wtó­rzył For­tyn­bras.
 –Je­dy­nym za­pa­chem, ja­kie­go ocze­ku­je­my od pa­nów – szep­nął Pierw­szy Mi­ni­ster – jest ten, któ­ry za­głu­sza za­pach for­mi­cae, po czym ulat­nia się bez śla­du.
 –Bra­wo! – rzekł drĆwier­cia­kie­wicz, choć or­kie­stra, skoń­czyw­szy zroz­wi­nię­ciem pierw­sze­go te­ma­tu, za­bra­ła się od razu do prze­two­rze­nia dru­gie­go. Kon­struk­cja taka była ra­czej wzgo­dzie zkla­sycz­ną kon­wen­cją, ale prze­cież wpro­gra­mie prze­zna­czo­nym dla mi­ni­strów nie moż­na od­bie­gać za da­le­ko, nie moż­na chcieć obu rze­czy na­raz: no­wo­cze­sne­go szkie­le­tu ino­wo­cze­sne­go cia­ła. Na je­den od­skok od tra­dy­cji moż­na so­bie jesz­cze po­zwo­lić. Na oba – nie. Za­tem jako że no­wo­cze­sność po­le­ga­ją­ca na na­dzie­wa­niu awan­gar­do­wych form tra­dy­cyj­ną tre­ścią – prze­ja­dła się już była, je­dy­ną rze­czą, jaka po­zo­sta­ła mo­der­ni­ście, było za­cho­wa­nie eg­zosz­kie­le­tów zbu­do­wa­nych kla­sycz­nie, ale wy­peł­nia­nie ich no­wy­mi, nie­kon­wen­cjo­nal­ny­mi kom­bi­na­cja­mi za­pa­chów. Bel­la­do­na iplu­skwa pach­nia­ły cią­gle imoc­niej niż po­przed­nio. Ale ge­ra­nium ikasz­ta­ny za­pach­nia­ły kwa­sem wa­le­ria­no­wym itru­pem homo ho­ry­zon­tal­ne­go, ce­bu­la zaś, od­ska­ku­jąc ookta­wę od zgni­łej ryby, wdar­ła się wto­na­cję ży­wi­cy iude­rzy­ła wżółć (któ­ra po­zo­sta­ła jesz­cze po dłu­giej fer­ma­cie, zprze­rób­ki pierw­sze­go te­ma­tu) – iwświe­że mię­so.
 –Bez śla­du? – za­py­tał For­tyn­bras.
 –Tak. To jest na­szym nie­złom­nym wa­run­kiem. Ko­niunk­tu­ral­nie mo­że­my pach­nieć ra­zem, ale za­sad­ni­czo: nie mie­szaj­my na­szych za­pa­chów.
 –Nie mie­szaj­my na­szych za­pa­chów – po­twier­dził drĆwier­cia­kie­wicz.
 Or­kie­stra skoń­czy­ła zprze­rób­ką dru­gie­go te­ma­tu iroz­po­czę­ła codę na ca­łej prze­strze­ni od ete­ru przez kam­fo­rę, wa­ni­lię, musz­tar­dę, czo­snek, smo­łę, tłusz­cze, plu­skwę aż do eks­kre­men­tów.
 –Ro­zu­miem – od­rzekł For­tyn­bras. – Ja­kie są, kon­kret­nie, wa­sze za­strze­że­nia iwa­run­ki?
 –Chce­my, że­by­ście nam przy­sła­li ha­la­bard­ni­ków do­sta­tecz­nie twar­dych od przo­du iod tyłu, ale ha­la­bard­ni­ków głu­chych, śle­pych, nie­pach­ną­cych iano­sma­tycz­nych.
 Pierw­szy Mi­ni­ster od­kuc­nął, Ćwier­cia­kie­wicz od­kuc­nął, Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha od­kuc­nął, For­tyn­bras od­kuc­nął, resz­ta De­le­ga­cji od­kuc­nę­ła tak­że inie cze­ka­jąc na dru­gą itrze­cią część kon­cer­tu, któ­re za­wie­rać mia­ły ko­lej­no wa­ria­cje ifugę dwóch zna­nych nam już te­ma­tów, opu­ści­ła wpo­śpie­chu Lożę Re­pre­zen­ta­cyj­ną Wiel­kiej Ope­ry Ol­fak­tycz­nej.
 Cięż­ka at­mos­fe­ra nie­pew­no­ści pa­no­wa­ła we wszyst­kich wgłę­bie­niach. Wy­da­wa­ło się, iż nikt nie ma ocho­ty zo­stać usie­bie wdoł­ku, że siła ja­kaś wy­rzu­ca naj­więk­szych sa­mot­ni­ków wcy­lin­drycz­ne uli­ce iko­pu­ło­wa­te pla­ce, wtłum. Wtłu­mie ochwi­lę wcze­śniej do­wie­dzieć się moż­na, zktó­rej stro­ny za­gro­zi nie­prze­czu­te, wtłu­mie idzie się zwy­pad­ko­wą inie po­no­si się ry­zy­ka wła­snej de­cy­zji, wtłu­mie wresz­cie jest się od nie­zna­ne­go chro­nio­nym, niby pan­ce­rzem znaj­lep­szej chi­ty­ny, tymi wszyst­ki­mi, któ­rzy są wo­ko­ło.
 Po­sadz­ka, ścia­ny istrop ko­ry­ta­rzy Aka­de­mii za­peł­nio­ne były ter­mi­ta­mi. Jed­ni, mil­cząc, krą­ży­li nie­spo­koj­nie wo­ko­ło, inni ge­sty­ku­lo­wa­li żywo, jesz­cze inni po pro­stu sta­li nie­ru­cho­mo, jak gdy­by wocze­ki­wa­niu, aco chwi­la wy­bie­gał ktoś na­prze­ciw­ko, do baru „Pod Sto­no­gą”, by do­rwać się do ostat­nich ge­stów bio­che­micz­ne­go ha­wa­sa.
 Ikie­dy na­gle do ko­ry­ta­rza wpadł zim­pe­tem Ar­tur Rze­czu­cha, wszy­scy bez wy­jąt­ku zwró­ci­li się na­tych­miast ku nie­mu:
 –Co? Co się sta­ło? 
 Rze­czu­cha zdzi­wił się.
 –Nic się nie sta­ło... – rzekł.
 –Acze­mu tak pę­dzisz?
 –Ba­łem się, że się spóź­nię na wy­kład. By­łem wła­śnie wOpe­rze.
 –WOpe­rze?!
 Ktoś wką­cie pod su­fi­tem za­śmiał się hi­ste­rycz­nie. „WOpe­rze!” „Rze­czu­sze te­raz wgło­wie Ope­ra!” „To wy­glą­da na Rze­czu­chę!” „WOpe­rze!”
 –IPierw­szy Mi­ni­ster był wloży. Idr Ćwier­cia­kie­wicz. IDru­gi Asy­stent prof.Du­cha. Iten For­tyn­bras – po­wie­dział Rze­czu­cha jak­by na swo­je uspra­wie­dli­wie­nie.
 –No ico?! No ico?! – za­krzy­cze­li wpod­nie­ce­niu istło­czy­li się wo­ko­ło Rze­czu­chy.
 –Ach, jak on wspa­nia­le pach­niał!
 –Kto? For­tyn­bras! Po­do­ba się ko­le­dze? Jak ko­le­ga śmie?!
 –Nie! Ur Szfi­ters, anie ża­den For­tyn­bras. 
 Buc przy­ci­snął się do Rze­czu­chy:
 –Prze­ciw­ko komu? – spy­tał.
 –Co prze­ciw­ko komu?
 –Prze­ciw­ko komu pach­niał?
 –Prze­ciw­ko ni­ko­mu.
 –Idio­ta! – po­wie­dział Moc­żorw. – Nie ro­zu­mie, co się dzie­je.
 –To wy je­ste­ście idio­ta – od­rzekł Rze­czu­cha. – To wy nie ro­zu­mie­cie. To była praw­dzi­wa sztu­ka. Czy­sta. Wą­cha­łeś za­pa­chy jako ta­kie. To była gra za­pa­chów. Jako ta­kich. Kom­po­zy­cja za­pa­chów. Jako ta­kich. Wam się wy­da­je, że ro­zu­mie­cie, co wą­cha­cie, wte­dy kie­dy mo­że­cie roz­po­znać: to – plu­skwa, ato – kon­wa­lia, ato – ogon jasz­czur­ki. Iwca­le nie wie­cie, że nie ro­zu­mie­cie, że wca­le nie ro­zu­mie­cie, tyl­ko wie­cie! Że plu­skwa! Że kon­wa­lia! Że ogon jasz­czur­ki! Jak­by to mia­ło ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie! Wą­cha­cie utwór zplu­skwą iwca­le go nie ro­zu­mie­cie. Tyl­ko wie­cie, co wnim pach­nie. Plu­skwa. Ipy­ta­cie: „Prze­ciw­ko komu?!”. Prze­ciw­ko ni­ko­mu.
 Moc­żorw pró­bo­wał go kop­nąć, ale wtej chwi­li Eg­zem­plarz wy­sko­czył ztłu­mu, sta­nął mię­dzy nimi irzekł:
 –Ty­po­wo nad­gni­ło-tho­rak­sycz­ne prze­ra­fi­no­wa­ne fa­na­be­rie dla nie­ma­ją­cych co ro­bić sno­bi­stycz­nych hi­po­kry­tów. Nie ma zja­wi­ska, któ­re by nie było prze­ciw­ko ko­muś! – Apo­tem od­cią­gnął Rze­czu­chę na stro­nę ispy­tał: „Czy nie spo­tkał pan cza­sem Mo­jej Sta­rej po dro­dze?”.
 Ar­tur Rze­czu­cha czuł się do­tknię­ty do ży­we­go. Od­wró­cił się ab­do­me­nem do nich wszyst­kich, wy­co­fał się do bocz­ne­go ko­ry­ta­rza izna­la­zł­szy spo­koj­ną szpa­rę wścia­nie pod su­fi­tem, po­czła­pał wgórę, kuc­nął icze­kał na wy­kład.
 „Nie ma ni­cze­go, co by nie było prze­ciw­ko cze­muś!” – usły­szał zno­wu. Igłos ten, go­nią­cy za nim zgłów­ne­go ko­ry­ta­rza, na­peł­nił go zło­ścią. Splu­nął ha­ła­śli­wie, ale kro­pla śli­ny nie po­le­cia­ła da­le­ko ispa­dła mu na przed­nią nogę. Zli­zał ją, apo­tem wy­cią­gnął bru­lion iza­grze­bał się no­sem wno­tat­kach:
 Pla­zmo­die suną ku zde­chłym li­ściom, precz od soli; 
 Sper­ma­to­zoa – ku nie­za­płod­nio­nym – precz od za­płod­nio­nych jaj; 
 Fa­go­cyt dąży ku bak­te­rii...
 Sło­wo „pla­zmo­die” (my­xo­my­ce­tes, ple­śni szla­mo­we), prze­czy­tał jako „psal­mo­die” – iza­drżał zemo­cji. Czym­kol­wiek by te ob­ser­wa­cje na­uko­we były dla kogo in­ne­go, dla Rze­czu­chy były one Na­tchnie­niem, któ­re wcze­śniej czy póź­niej do­pro­wa­dzi do wy­bu­chu, do roz­pęk­nię­cia się Wier­sza.
 Pa­jącz­ki dążą ku, ku źró­dłom pro­mie­nio­wa­nia, 
 Sta­re pa­ją­ki od, od źró­dła pro­mie­nio­wa­nia...
 Już wie­dział, jaki bę­dzie Rytm dwóch strof, któ­re się za­raz za­wią­żą. Pierw­sza Stro­fa, Stro­fa Kuów, za­cznie się:
 Ko­rze­nie, ko­rze­nie, ko­rze­nie, skra­da­ją­ce się ku, ku Środ­ko­wi
 Gra­wi­ta­cji...
 Apo­tem An­ty­stro­fa Odów za­czy­na­ją­ca się: 
 Pnie, pnie, pnie – pną­ce się precz, precz od Środ­ka 
 Gra­wi­ta­cji... 
 ipo­tem Epod. Co to jest Epod? Epod... jest... Drze­wo.
 Po­trzą­snął gło­wą nie­za­do­wo­lo­ny. Drze­wa są do chrza­nu. Mają co praw­da ko­rze­nie, ale poza tym ro­sną wtej me­cha­nicz­nej mie­szan­ce ga­zo­wej, któ­ra ota­cza po­wierzch­nię świa­ta od ze­wnątrz, ro­sną Poza Ele­men­tem Zie­mi, któ­ra je­dy­na jest źró­dłem ży­cia, i – cho­ciaż do­star­cza­ją ce­lu­lo­zy – jest wnich coś zde­cy­do­wa­nie brzyd­kie­go iod­py­cha­ją­ce­go. Może dla­te­go, że na ich ga­łę­ziach cza­sem sia­da­ją go­łę­bie?
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 Ar­tur Rze­czu­cha skrzy­wił nos iod­su­nął od sie­bie myśl oDrze­wach.
 Mchu mę­ski pył – spie­szy ku cu­kru roz­two­rom, 
 Bak­cyl cho­le­ry – spie­szy ku so­kom kar­to­fli...
 –pró­bo­wał skan­do­wać iczuł, że to, co te­raz osią­gnie, bę­dzie czymś po­tęż­niej­szym ibo­gat­szym niż ja­kieś Drze­wo. WStro­fie Kuów za­stę­py pa­łecz­ko­wa­tych usta­wią się swy­mi po­dłuż­ny­mi osia­mi wzdłuż kie­run­ku sił ipo­pły­ną ku ka­to­dzie, pędy ro­ślin będą się prze­dzie­rać ku roz­two­rom soli, kwas ja­bł­cza­ny wy­są­czy się zar­che­go­nicz­nych ma­cic pa­pro­ci iprzy­cią­gać za­cznie mę­skie ko­mór­ki płcio­we ku żeń­skim, ko­rze­nie ru­szą ku wil­go­ci, ro­ba­ki ku za­głę­bie­niom, apa­ra­mo­ecia ku tem­pe­ra­tu­rze 26 °C.
 Apo­tem na­dej­dzie An­ty­stro­fa, sper­ma­to­zoa po­mkną pod prąd, li­ście od­wró­cą się od kon­tak­tu zcia­ła­mi sta­ły­mi, pną­cze – od źró­deł pro­mie­nio­wa­nia, ipa­ra­mo­ecia – od 36 iod 16 °C.
 Czuł, że cała hi­sto­ria przy­rod­ni­czych po­szu­ki­wań, od po­cząt­ku rodu ter­mi­cie­go, od­by­ła się była po to je­dy­nie, by mu zgro­ma­dzić ma­te­riał do Wier­sza. Ma­gnes wraż­li­wy jest na pole elek­trycz­ne, ogni­wo ter­mo­elek­trycz­ne – na zmia­ny tem­pe­ra­tu­ry, me­ta­le – na se­rie ści­skań iroz­cią­gań, ale tyl­ko po­eta utoż­sa­mić się po­tra­fi ztą wraż­li­wo­ścią, któ­ra jest ce­chą ich wszyst­kich iktó­ra, dzię­ki in­te­gra­tyw­nej Ewo­lu­cji, daje po­czą­tek tro­pi­zm­kom, od­rusz­kom, in­stynk­tom iin­te­li­gen­cji. „Po­eta musi być usta­wicz­nie wpro­ce­sie dą­że­nia-ku” – po­wie­dział so­bie ina­gle po­czuł się szczę­śli­wy, że nie był ani sam­cem, ani sa­mi­cą, że bę­dzie mógł za­tem trwać wtym dą­że­niu-ku za­wsze, po­nie­waż jego dą­że­nie-ku nig­dy nie bę­dzie mo­gło speł­nić się do koń­ca. Ityl­ko taki jak on może być po­etą. Kró­lo­wa, na przy­kład, albo król nig­dy nie może być po­etą. Ssa­ki, mał­py, homo-osob­ni­ki, lwy – nig­dy nie mogą być po­eta­mi. Lwów jest tyle co lwic. Je­że­li za­tem dą­żyć będą ku so­bie, po­dzie­lą się na pary i – chy­ba że licz­ba ich by­ła­by nie­pa­rzy­sta – ani jed­no zwie­rzę nie po­zo­sta­nie sa­mot­ne do­sta­tecz­nie, aby stać się po­etą. IAr­tur Rze­czu­cha czuł się szczę­śli­wy, że nie był wy­klu­ty ani jako król, ani jako kró­lo­wa, ani homo-sa­miec, ani homo-sa­mi­ca, ani lwi­ca, ani lew, że był Ru­chem sa­mym wso­bie, nie­usta­ją­cym Dą­że­niem, któ­re się nig­dy nie wy­peł­ni. „Nig­dy Nie­na­sy­co­ne Ku – oto czym bę­dzie Epod!” – wy­krzyk­nął imyśl ta wy­da­ła mu się tak pro­sta itak wzgo­dzie ztym, jak świat jest zbu­do­wa­ny, iż po­czuł, jak roz­po­ście­ra się ona poza gra­ni­ce jego gło­wy, da­lej ida­lej, wgórę iwboki, iwdół, wprzód iwtył, obej­mu­jąc itłu­ma­cząc wszech­świat:
 Nie ma Po­ko­ju wŚrod­ku Zie­mi – nic, tyl­ko Gra­wi­ta­cja, 
 Nie ma Męki wOt­chła­ni Po­wie­trza – Go­łęb­nik tyl­ko, 
 Po­kój iMęka są wmoim tho­rak­sie...
 Nie był pe­wien, czy sło­wo „tho­rax” jest na miej­scu. Może po­win­no było być „pro­tho­rax” albo „gło­wa”, albo „ab­do­men”, albo – cze­mu nie? – je­den zbar­dziej jesz­cze spe­cy­ficz­nych na­rzą­dów. Pró­bo­wał skon­cen­tro­wać się wso­bie iwy­śle­dzić, wktó­rej czę­ści jego cia­ła Po­kój iMęka by­tu­ją zsobą, izde­cy­do­wał, że znaj­du­ją się nig­dzie in­dziej, tyl­ko wjego or­ga­nie sma­ko­wym (któ­ry, jak or­gan sma­ko­wy każ­de­go pra­wo­wier­ne­go ter­mi­ta, roz­cią­ga się od po­cząt­ku jamy gę­bo­wej do czub­ka ab­do­me­nu) iże po­win­ny stać się te­ma­tem Sche­rza, wtrą­co­ne­go po­mię­dzy An­ty­stro­fę iEpod.
 Za­czął na nowo:
 Obcy jest Po­kój pe­st­ce Zie­mi – Gra­wi­ta­cji, 
 Obca jest Męka łu­sce Po­wie­trza – Go­łęb­ni­ko­wi; 
 Po­kój iMęka by­tu­ją wmoim Or­ga­nie Sma­ko­wym, 
 asma­ku or­gan mój peł­za wzdłuż mo­jej przed­niej 
 iśred­niej 
 ityl­nej kisz­ki, 
 akisz­ka ma żyje wmym cie­le, 
 acia­ło me – we­wnątrz eg­zosz­kie­le­tu, 
 któ­re­go 
 łu­pi­na 
 zchi­ty­ny 
 za­wie­szo­na jest mię­dzy Gra­wi­ta­cją iGo­łę­biem, 
 wpół dro­gi.
 Po­czuł się zmę­czo­ny iod­su­nął bru­lion od sie­bie. „De­le­ga­cja! De­le­ga­cja!” – do­szły go okrzy­ki zGłów­ne­go Ko­ry­ta­rza. Nic go już one nie wzru­sza­ły. Nig­dy nie za­brak­nie ter­mi­tów wy­krzy­ku­ją­cych rze­czy, któ­re nie mają sen­su. „Co tam za de­le­ga­cja zno­wu – za­sta­no­wił się – idla­cze­go nie ma wy­kła­du?”
 „Nie ma nic, co by nie było prze­ciw­ko cze­muś!” – roz­le­gło się zno­wu isu­fit, na któ­rym sie­dział, zda­wał się drżeć od tego okrzy­ku. Rze­czu­cha nie­na­wi­dził tych słów. Nie znie­sie ich ani chwi­li dłu­żej. Musi uciec, tak jak pa­ra­mo­ecia wAn­ty­stro­fie Odów, uciec precz, na dru­gi ko­niec Osie­dla, poza Osie­dle, poza sie­bie, nie wie jak, nie wie do­kąd, ale wie, że musi; pod­no­si się na wszyst­kie nogi, już się wy­su­nął do po­ło­wy ze szcze­li­ny wsu­fi­cie iwtej chwi­li po­czuł za­pach prof.Mmaa, idą­ce­go po­wo­li do­łem ko­ry­ta­rza, pod nim. Rze­czu­cha węch­nął iza­uwa­żył, że prof.Mmaa jest smut­ny. Po pro­stu smut­ny. Jak­żeż kon­tra­sto­wał smu­tek pro­fe­so­ra ztą na­pię­tą wocze­ki­wa­niu nie wia­do­mo na co igo­to­wą do obro­ny nie wia­do­mo przed czym po­sta­wą wszyst­kich wo­ko­ło. Rze­czu­cha po­sma­ko­wał ten kon­trast ipo­czuł wtej chwi­li to, co inni na­zy­wa­li na­tchnie­niem.
 Ar­tur Rze­czu­cha wy­szu­kał go­rącz­ko­wo świ­stek nie­po­trzeb­nej tkan­ki iza­no­to­wał na nim:
 
 ODA PRZE­CIW NI­KO­MU
 
 Wszyst­kie wa­sze mię­śnie są wowym sta­nie po­go­to­wia me­cha­nicz­ne­go, oTer­mi­ty!
 elek­trycz­ne­go, ter­micz­ne­go, che­micz­ne­go iener­ge­tycz­ne­go, oTer­mi­ty!
 Czy oba­wia­cie się cze­goś, co nad­cho­dzi ze świa­ta rze­czy­wi­sto­ści, oTer­mi­ty!
 Wtym wy­pad­ku nie do mię­śni ani do we­wnętrz­nych ho­dow­li bak­te­rii uczuć zwra­cać się na­le­ży, oTer­mi­ty! 
 ado sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej, któ­ra po­win­na była prze­wi­dzieć, ob­li­czyć iprzy­go­to­wać, oTer­mi­ty!
 Roz­luź­nij­cie mię­śnie, aby uczy­nić miej­sce odro­bi­nie li­ry­zmu, oTer­mi­ty! 
 bez któ­re­go na­wet słu­cha­nie wy­kła­du na­uko­we­go nie jest moż­li­we, oTer­mi­ty!
 Nie trze­ba się bać, oTer­mi­ty! nie trze­ba się bać ry­zy­ka, 
 ja­kie po­cią­ga za sobą ofia­ro­wa­nie odro­bi­ny za­ufa­nia, 
 bez któ­re­go odro­bi­na li­ry­zmu nie jest moż­li­wa. 
 O, Ter­mi­ty!
 Ciem­ność śpie­wa: Przyjdź Kró­le­stwo Two­je!
 Ar­tur Rze­czu­cha prze­czy­tał swą odę iwy­ma­zał ją za­raz zpa­mię­ci. Nie. To nie tak. Jest za bar­dzo bez­po­śred­nia, za bar­dzo wul­ka­nicz­na. Trze­ba spo­koj­nie itrze­ba ope­ro­wać fak­ta­mi.
 IRze­czu­cha po­sta­no­wił cze­kać. Po­nie­waż wie­dział te­raz, że fak­ty przyj­dą lada chwi­la.
 *
 Wtym cza­sie trzej de­le­ga­ci ku­ca­li na po­dium Sali Kon­fe­ren­cyj­nej: drSwift, drMil­ko idr Bol. Głos miał drBol.
ROZDZIAŁ DZIESIĄTY B
głos ma dr Bol oraz dr Milko, dr Jonathan Swift, dr Pezard, dr Steinach i dr Sand, dr Sherrington, dr Broudgeest, dr Flourens, dr Babiński, dr Sellier, dr Verger, dr Caumon, a także prof. Duch i Rektor Alfa; „Niech żyje Nauka!”
Praw­dą jest – mó­wił drBol zDe­le­ga­cji – że po­myśl­ny wy­nik na­sze­go do­świad­cze­nia za­wdzię­cza­my wpew­nym stop­niu zbie­go­wi oko­licz­no­ści sprzy­ja­ją­cych. Za­pew­niam pa­nów jed­nak, że po­dob­na spo­sob­ność zda­rza­ła się whi­sto­rii już nie­raz. Czyż na­praw­dę tak nie­by­wa­łą rzad­ko­ścią jest spo­tka­nie homo wwa­run­kach, wktó­rych moż­na go schwy­tać? Czy nie do­ty­ka­li pa­no­wie homo, po­grą­żo­ne­go wswej re­ge­ne­ra­cji po­zio­mej gdzieś wla­sku, nad brze­giem stru­mie­nia? Na­szą za­słu­gą – je­śli oza­słu­dze może być mowa – było wy­ko­rzy­sta­nie oka­zji iprze­pro­wa­dze­nie ba­dań, któ­rych wy­ni­kiem było od­kry­cie sze­re­gu praw, zbu­do­wa­nych we­dług for­mu­ły ści­słej: „Je­że­li homo wwa­run­kach ta­kich ita­kich zo­sta­nie pod­da­ny dzia­ła­niu zja­wisk ta­kich ita­kich, to jego re­ak­cja bę­dzie taka itaka”. To wszyst­ko.
 Praw­dą jest bo­wiem, że wła­ści­wie za­sta­wi­li­śmy si­dła na inne zwie­rzę, mia­no­wi­cie na mam­mi­fe­ra zro­dzi­ny ca­nis, spo­krew­nio­nej zro­dzi­ną lu­pus. Wtym celu, wy­ko­rzy­stu­jąc na­tu­ral­ne wa­run­ki te­re­no­we, ty­sią­ce na­szych pra­cow­ni­ków na­uko­wych przy­go­to­wa­ło od­po­wied­nio ol­brzy­mią jamę, któ­rą na­zwa­no Jamą Mil­cze­nia, jako że po­sia­da­ła nie­zbęd­ne dla do­świad­czeń izo­la­cje aku­stycz­ne, za­pa­cho­we, ter­micz­ne etc. Jamę tę po­kry­to stro­pem do­sko­na­le zmi­mi­kro­wa­nym od ze­wnątrz zoto­cze­niem itak ob­li­czo­nym, by za­padł się pod cię­ża­rem pierw­sze­go ca­ni­sa, jaki się zja­wi. Trze­ba go było jed­nak zwa­bić.
 Wtym celu za­tru­to pew­ne emul­sje idano je do zje­dze­nia mu­sze; za­tru­tą mu­chę dano do zje­dze­nia pa­ją­ko­wi; za­tru­te­go pa­ją­ka dano do zje­dze­nia jasz­czur­ce; za­tru­tą jasz­czur­kę dano do zje­dze­nia jed­ne­mu zfru­wa­ją­cych opie­rzo­nych; za­tru­te­go fru­wa­ją­ce­go opie­rzo­ne­go dano do zje­dze­nia bak­te­riom; za­tru­te bak­te­rie dano do zje­dze­nia pew­ne­mu ro­dza­jo­wi ol­brzy­mich grzy­bów, zwa­nych tru­fla­mi; za­tru­te tru­fle dano do zje­dze­nia jed­ne­mu zprzed­sta­wi­cie­li ro­dzi­ny pa­chy­der­mów chrzą­ka­ją­cych. Kie­dy pa­chy­derm padł, wy­ko­na­no sek­cję jego koń­czy­ny tyl­nej iumiesz­czo­no tę koń­czy­nę na zmi­mi­kro­wa­nym stro­pie, po­kry­wa­ją­cym Jamę Mil­cze­nia.
 Tyl­na koń­czy­na pa­chy­der­ma chrzą­ka­ją­ce­go ema­no­wa­ła wo­ko­ło bar­dzo sil­ny spe­cy­ficz­ny za­pach, po­sia­da­ją­cy wła­sność zwa­bia­nia czwo­ro­no­gów zro­dzi­ny ca­nis. Oka­za­ło się jed­nak, że jesz­cze sil­niej zwa­bia on osob­ni­ki zro­dzi­ny homo, nim bo­wiem zja­wił się pierw­szy ca­nis, homo był już na miej­scu iwpadł wła­snym cię­ża­rem do Jamy Mil­cze­nia.
 Na po­zór wy­da­je się dziw­ne, że homo nie wy­lazł zJamy Mil­cze­nia tak samo szyb­ko, jak do niej wpadł. Bio­rąc pod uwa­gę nie­zwy­kłe wy­mia­ry homo-osob­ni­ka, Jama głę­bo­ko­ści 2000 mi­li­me­trów nie po­win­na by być dla nie­go prze­szko­dą trud­niej­szą do prze­zwy­cię­że­nia niż dla nas nie­zau­wa­żal­ne wgłę­bie­nie 2mi­li­me­trów. Nie na­le­ży jed­nak za­po­mi­nać, że homo po­sia­da je­dy­nie czte­ry koń­czy­ny, zktó­rych każ­da za­koń­czo­na jest za­le­d­wie pię­cio­ma mac­ka­mi, cię­żar zaś homo jest tak wiel­ki, że ol­brzy­mia – zda­wa­ło­by się – homo-siła nie jest do­sta­tecz­na, by go unieść po pio­no­wej ścia­nie na wy­so­kość zwie­rzę­cia. Homo jest nie­wol­ni­kiem swe­go wła­sne­go cię­ża­ru, pro­szę pa­nów. Wbrew temu, co mówi Ary­sto­te­les wswej Hi­sto­rii zwie­rząt – homo jest zwie­rzę­ciem nie­do­łęż­nym.
 –Nie na­le­ży za­po­mi­nać iotym – wtrą­cił drMil­ko zDe­le­ga­cji – że re­ak­cje homo są owie­le bar­dziej po­wol­ne, niż to so­bie wy­obra­ża­my. Część se­kun­dy wy­da­je się homo czymś nie­zwy­kle krót­kim, nie­uchwyt­nym. Homo nie spie­szy się. Za­pach­nieć mu – ado­pie­ro po pół­se­kun­dzie zde­cy­du­je się nos za­tkać; ukłuć go – do­pie­ro po se­kun­dzie się wzdry­gnie. Dźwię­ków częst­szych niż dwa­dzie­ścia na se­kun­dę wogó­le nie roz­róż­nia isły­szy je jako je­den ton. Jest bar­dzo praw­do­po­dob­ne, że nasz eg­zem­plarz homo wogó­le nie zdą­żył za­uwa­żyć, że spa­da wJamę Mil­cze­nia, ikie­dy na­gle się na jej dnie zna­lazł, mu­sia­ło mu się to wy­dać cu­dem iwy­wo­ła­ło szok, któ­ry spo­wo­do­wał po­dob­ną do re­ge­ne­ra­cji po­zio­mej po­zor­ną śmierć osob­ni­ka, śmierć trwa­ją­cą ca­łych dzie­więć go­dzin – go­dzin – po­wta­rzam.
 –Nie jest wy­klu­czo­ne – rzekł drJo­na­than Swift zDe­le­ga­cji – iż do tak dłu­go trwa­ją­ce­go za­wie­sze­nia sto­sun­ków wra­że­nio­wo-mo­to­rycz­nych zota­cza­ją­cym świa­tem przy­czy­ni­ło się uprzed­nie zmę­cze­nie osob­ni­ka, upał imiar­ka oko­wi­ty, któ­rej za­pach wy­do­by­wał się gę­sty­mi kłę­ba­mi zjego jamy ust­nej. Fak­tem jest jed­nak, że stan ten da­le­ki był od wła­ści­wej śmier­ci or­ga­ni­zmu, osob­nik bo­wiem nie prze­rwał czyn­no­ści cha­rak­te­ry­stycz­nych dla jego ży­cia. Tra­wił da­lej nor­mal­nie, pom­pa ser­co­wa imie­chy płuc­ne pra­co­wa­ły wol­niej, ale pra­co­wa­ły; ci­śnie­nie krwi opa­dło, tak jak ipro­duk­cja cie­pła, ale dość nie­znacz­nie; eli­mi­na­cja chlor­ków ifos­fa­tów zury­ny zmniej­szy­ła się, ale za to eli­mi­na­cja amo­nia­ku była więk­sza.
 Ko­rzy­sta­jąc ztego, iż, zwy­jąt­kiem zwie­ra­cza od­byt­ni­co­we­go, pę­che­rzo­we­go oraz źre­ni­co­we­go, na­pię­cia wszyst­kich mię­śni zwol­ni­ły się, co spo­wo­do­wa­ło ową po­sta­wę bier­ną osob­ni­ka, przy­stą­pi­li­śmy do za­bez­pie­cze­nia się przed nie­po­żą­da­ny­mi po­ru­sze­nia­mi, ja­kich homo mógł­by pró­bo­wać po ewen­tu­al­nym tzw. obu­dze­niu się, czy­li po po­now­nym włą­cze­niu kon­tak­tów wra­że­nio­wo-mo­to­rycz­nych.
 Wtym celu – cią­gnął da­lej drJo­na­than Swift zDe­le­ga­cji – za po­mo­cą wie­lo­krot­nie zło­żo­nych ze sobą ce­men­to­wych lin przy­mo­co­wa­li­śmy czte­ry koń­czy­ny obiek­tu do zie­mi. To samo uczy­ni­li­śmy zkaż­dym ze stu pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy wło­sów ro­sną­cych na wierz­chu gło­wy zwie­rzę­cia. Poza tym opa­sa­li­śmy jego cia­ło li­na­mi, od pach aż do ud, we­dług wzo­ru Pig­me­jów ata­ku­ją­cych Her­ku­le­sa.
 Za­ce­men­to­wa­ny wten spo­sób homo le­żał nie­ru­cho­mo dzie­więć go­dzin. Po upły­wie tego cza­su, bez wi­docz­nej przy­czy­ny ze­wnętrz­nej, jego re­la­cje wra­że­nio­wo-mo­to­rycz­ne, za­wie­szo­ne do­tąd, od­wie­si­ły się, homo otwo­rzył po­wie­ki ipró­bo­wał się pod­nieść. Oczy­wi­ście na próż­no. DrMil­ko szedł wtym cza­sie po po­wierzch­ni homo ostroż­nie, uwa­ża­jąc, by nie na­dep­nąć na punk­ty bólu, któ­rych homo po­sia­da 170 na cen­ty­me­trze kwa­dra­to­wym, czy­li oko­ło trzech ipół mi­lio­na na po­wierzch­ni ca­łej skó­ry. Uży­li­śmy ter­mi­nu „punkt bólu”. Po­nie­waż, jak to tak pach­ną­co po­wie­dział Pa­weł zrodu kró­lo­wej Wa­le­rii: ...je cro­is bien que l’ani­mal bles­sé so­uf­fre. Un coup de pied agit sans do­ute dans deux mon­des et fait mal, d’une part; crier ou fuir, de l’au­tre. Mais à la véri­té, je n’en sais rien, et per­son­ne avec moi.
 Kie­dy otwarł­szy po­wie­ki, homo zdał so­bie spra­wę zobec­no­ści draMil­ko, któ­ry omi­ja­jąc punk­ty bólu, prze­wę­dro­wał już był przez całą jego dol­ną koń­czy­nę lewą, tho­rax, izbli­żał się do pod­bród­ka – jama ust­na homo otwo­rzy­ła się na­tych­miast sama zsie­bie iwy­rzu­ci­ła po­tęż­nie roz­fa­lo­wa­ne stru­mie­nie po­wie­trza, pach­ną­ce­go dwu­tlen­kiem wę­gla iwi­bru­ją­ce­go zczę­sto­ścią od 162 aż do 2069 drgań na se­kun­dę. Rów­no­cze­śnie gru­czo­ły, znaj­du­ją­ce się wgór­nej czę­ści ze­wnętrz­ne­go kąta oczu, za­czę­ły wy­dzie­lać tak wiel­ką ilość jed­no­pro­cen­to­we­go roz­two­ru chlor­ku sodu wwo­dzie, że płyn ten prze­le­wał się przez brze­gi po­wiek iob­lał tzw. twarz homo, co za­nie­po­ko­iło bar­dzo na­szych asy­sten­tów, zgro­ma­dzo­nych na po­licz­ku wo­ko­ło zo­pe­ro­wa­nej prze­to­ki, októ­rej jesz­cze będę mó­wił.
 Jak pa­no­wie wie­dzą, ol­brzy­mią masę bio­me­cha­ni­zmu homo cha­rak­te­ry­zu­je wsta­nie nor­mal­nym sta­łe, choć sub­tel­ne drże­nie fi­zjo­lo­gicz­ne, bę­dą­ce ze­wnętrz­nym prze­ja­wem funk­cjo­no­wa­nia or­ga­ni­zmu. Zchwi­lą jed­nak kie­dy przez nad­mier­nie roz­sze­rzo­ną tę­czów­kę optycz­ny ob­raz draMil­ko, zbli­ża­ją­ce­go się po klat­ce pier­sio­wej do pod­bród­ka, padł na siat­ków­kę homo-oka ipo­bu­dził za­ko­twi­czo­ne wniej czub­ki ner­wów, ztą chwi­lą owo sub­tel­ne wprzód drże­nie fi­zjo­lo­gicz­ne ca­łe­go cia­ła, nie zmie­nia­jąc swe­go ryt­mu, zwięk­szy­ło tak swą am­pli­tu­dę, sta­ło się tak gwał­tow­ne, że wszyst­kie człon­ki homo, od pal­ców unóg aż do gło­wy, z wy­jąt­kiem pe­ni­sa iuszu, za­czę­ły trząść się imio­tać niby li­ście szar­pa­ne wia­trem, gro­żąc ze­rwa­niem ce­men­to­wych lin oraz lian, któ­ry­mi homo był za­mo­co­wa­ny.
 Jed­no­cze­śnie, wsku­tek wzmo­żo­nej dzia­łal­no­ści mie­chów płuc­nych, prze­po­na homo za­czę­ła wzno­sić się iopa­dać tak spa­zma­tycz­nie, że znaj­du­ją­cy się na niej nasi asy­sten­ci do­sta­li za­wro­tu gło­wy.
 Wchwi­lach, wktó­rych uci­cha­ły wi­bra­cje aku­stycz­ne, wy­do­by­wa­ją­ce się zhomo-krta­ni, wca­łej Ja­mie Mil­cze­nia sły­chać było szum po­ry­wów wdy­cha­ne­go iwy­dy­cha­ne­go wia­tru oraz od­gło­sy hu­czą­cej wprzy­spie­szo­nym tem­pie pom­py ser­co­wej.
 Za­pew­niam pa­nów, że po­zo­sta­wa­nie wtych wa­run­kach na po­wierzch­ni zwie­rzę­cia wy­ma­ga­ło wiel­kich cech cha­rak­te­ru ze stro­ny na­szych pra­cow­ni­ków na­uko­wych. Wcza­sie nor­mal­nym po­wierzch­nia homo jest wpraw­dzie te­re­nem naj­bar­dziej uroz­ma­ico­nym ispa­cer po niej na­le­ży ra­czej do przy­jem­nych epi­zo­dów pra­cy ba­daw­czej; zchwi­lą jed­nak, wktó­rej ob­raz draMil­ko padł na siat­ków­kę homo-oka, pe­ry­fe­rycz­ne na­czy­nia krwio­no­śne znaj­du­ją­ce się na ca­łym ob­wo­dzie homo-cia­ła skur­czy­ły się gwał­tow­nie, atrzy mi­lio­ny gru­czo­łów, ukry­tych wgę­stej sie­ci bruzd, ja­ki­mi po­kry­ta jest cała homo-skó­ra, za­czę­ły wy­ci­skać zsie­bie, zszyb­ko­ścią dzie­się­ciu cen­ty­me­trów sze­ścien­nych na mi­nu­tę, wiel­kie izim­ne kro­ple wody, za­wie­ra­ją­cej pół pro­cent soli mi­ne­ral­nych ipół pro­cent ciał or­ga­nicz­nych, ta­kich jak kwa­sy tłusz­czo­we, tłusz­cze mi­ne­ral­ne imocz­nik.
 Nie cały jed­nak mocz­nik, po­cho­dzą­cy, jak wie­my, zne­rek, wy­dzie­la­ny był za po­śred­nic­twem tych zim­nych kro­pel, wy­stę­pu­ją­cych na czo­le ica­łym cie­le homo. Resz­ta mocz­ni­ka wy­do­sta­wa­ła się wraz zli­trem go­rą­ce­go pły­nu oko­lo­rze ży­wicz­nym, za­pa­chu kwa­sko­wa­tym isma­ku gorz­ka­wo-sło­na­wym, pły­nu, któ­ry, po na­głym skur­czu tzw. pę­che­rza, wy­try­snął pod ci­śnie­niem jed­nej dzie­sią­tej at­mos­fe­ry przez ka­nał tzw. cew­ki mo­czo­wej, za­le­wa­jąc, niby wcza­sie wiel­kiej ule­wy, całą – na szczę­ście ska­na­li­zo­wa­ną – Jamę Mil­cze­nia.
 Wszy­scy­śmy bez wy­jąt­ku czu­li, że od­by­wa się je­den znaj­więk­szych eks­pe­ry­men­tów whi­sto­rii ter­mi­tów. Im więk­sze było jed­nak na­sze wzru­sze­nie, tym bar­dziej zmu­sza­li­śmy się do my­śle­nia obiek­tyw­ne­go ido ob­ser­wa­cji obiek­tyw­nych.
 Prof.Mmaa skło­nił gło­wę zuzna­niem.
 DrPe­zard, unió­sł­szy an­ten­kę wgórę, po­pro­sił ogłos: Rek­tor Alfa zwró­cił py­ta­ją­co swe mac­ki wstro­nę dok­to­rów Mil­ki, Swi­fta iBola zDe­le­ga­cji. DrMil­ko, drSwift idr Bol ski­nę­li po­ta­ku­ją­co an­ten­ka­mi, awte­dy Rek­tor sze­ro­kim ge­stem za­pro­sił dok­to­ra Pe­zar­da do za­bra­nia gło­su.
 DrPe­zard pod­niósł się na przed­nie nogi iza­to­czyw­szy swy­mi an­ten­ka­mi koło nad zgro­ma­dze­niem, rzekł:
 –Nasz sza­now­ny gość, drBol, ze słusz­ną skrom­no­ścią za­uwa­żył na sa­mym wstę­pie, iż schwy­ta­nie homo-osob­ni­ka nie sta­no­wi jesz­cze samo wso­bie czy­nu na­uko­we­go. Dla­te­go też, je­śli jesz­cze nie jest na to za póź­no, uwa­żam za swój obo­wią­zek na­ukow­ca jak naj­bar­dziej bez­in­te­re­sow­nie ofia­ro­wać Sza­now­nym Go­ściom pro­jekt do­świad­cze­nia, ja­kie dla do­bra iroz­kwi­tu Na­uki na­le­ża­ło­by wy­ko­nać przede wszyst­kim.
 Wszy­scy pań­stwo wie­dzą, że wna­szym ty­siąc­le­ciu homo, jako ga­tu­nek, prze­ży­wa swój pry­mi­tyw­ny okres roz­wo­ju. Naj­bar­dziej cha­rak­te­ry­stycz­ne dla tej pry­mi­tyw­no­ści jest to, że ce­chy płcio­we wszyst­kich homo-osob­ni­ków wciąż są jesz­cze wy­bit­nie zde­cy­do­wa­ne, albo sam­cze, albo sa­mi­cze. Ter­tium non da­tur. Pro­po­nu­ję, by zba­dać, czy nie da się przy­spie­szyć roz­wo­ju homo-ga­tun­ku za po­mo­cą wy­cię­cia gru­czo­łów sek­su­al­nych homo-osob­ni­ka. Na schwy­ta­nym przez pa­nów homo na­le­ża­ło­by stwier­dzić, czy za­bieg ten wpły­nie na uszla­chet­nie­nie oka­zu, czy zwie­rzę przy­bie­rze for­mę neu­tral­ną oraz zja­kiej kom­po­zy­cji cech sam­czych isa­mi­czych for­ma ta skła­da­ła­by się uhomo. Po­nie­waż pre­pa­rat jest ro­dza­ju sil­nie sam­cze­go, in­te­re­su­ją­ce by­ło­by prze­ko­nać się, czy po za­bie­gu po­więk­szy się sze­ro­kość jego mied­ni­cy, czy po­gru­bi się pod­ściół­ka tłusz­czo­wa, czy wło­sy, ro­sną­ce pod no­sem, zwięd­ną iczy gór­na gra­ni­ca wło­sów, za­ra­sta­ją­cych wzgó­rek ło­no­wy aż do bli­zny po od­gry­zio­nej pę­po­wi­nie, opu­ści się łu­kiem wy­gię­tym wdół oraz czy pe­nis ule­gnie atro­fii wca­ło­ści, czy też znaj­du­ją­cy się wnim ka­nał cew­ki mo­czo­wej po­zo­sta­nie bez zmia­ny.
 DrPe­zard pod­kur­czył przed­nie nogi ikuc­nął; awte­dy ze­rwa­li się spiesz­nie ze swych miejsc drdr Ste­inach iSand.
 –Po­zwa­lam so­bie zwró­cić Sza­now­nej De­le­ga­cji uwa­gę – rzekł drSte­inach.
 –...że nie schwy­ta­li pa­no­wie ca­łe­go homo – rzekł drSand.
 –...atyl­ko jed­ną jego po­ło­wę – rzekł drSte­inach.
 –Cały homo – rzekł drSand.
 –...skła­da się zdwóch ciał – rzekł drSte­inach.
 –...zktó­rych jed­no jest sam­cze – rzekł drSand.
 –...pod­czas gdy dru­gie jest sa­mi­cze – rzekł drSte­inach.
 –...Żad­ne­go do­świad­cze­nia – rzekł drSand.
 –...nie moż­na wy­ko­nać – rzekł drSte­inach.
 –...na po­ło­wie obiek­tu – rzekł drSand.
 –...Je­śli więc chce­cie pa­no­wie po­sia­dać ca­łe­go homo – rzekł drSte­inach.
 –...mu­si­cie przy­stą­pić do zor­ga­ni­zo­wa­nia po­ło­wu sa­mi­cy – rzekł drSand.
 –...ewen­tu­al­nie do po­ło­wu sa­mi­cy in­nych pri­ma­tes – rzekł drSte­inach.
 –...Uzu­peł­niw­szy wten spo­sób homo – rzekł drSand.
 –...bę­dzie­cie pa­no­wie mo­gli prze­szcze­pić gru­czo­ły sek­su­al­ne prze­ciw­ne – rzekł drSte­inach.
 –...sam­cze prze­nieść na po­ło­wę sa­mi­czą, sa­mi­cze na po­ło­wę sam­czą – rzekł drSand.
  – ...aby spraw­dzić, czy na­stą­pi zja­wi­sko her­ma­fro­dy­ty­zmu – rzekł drSte­inach.
 –...wszcze­gól­no­ści zaś, czy ta nowa for­ma pre­pa­ra­tu – rzekł drSand.
 –...nie bę­dzie szla­chet­niej­sza od ka­stro­wa­nej for­my neu­tral­nej – rzekł drSte­inach.
 –...pro­po­no­wa­nej przed chwi­lą przez sza­now­ne­go Ko­le­gę, pana draPe­zar­da – rzekł drSand.
 Ku­ca­ją­cy wpierw­szym rzę­dzie drSher­ring­ton pod­niósł an­ten­kę wgórę ipo­pro­sił ogłos.
 –Sza­now­ni Pań­stwo – rzekł drSher­ring­ton – je­stem, pa­nie do­bro­dzie­ju, zca­łym uzna­niem dla pro­jek­tów wy­su­nię­tych przez mo­ich przed­mów­ców. Wy­da­je mi się jed­nak, pa­nie do­bro­dzie­ju, że wdzi­siej­szym sta­nie wie­dzy ohomo owie­le pil­niej­sze jest, pa­nie do­bro­dzie­ju, zba­da­nie, czy homo bę­dzie się dra­pał, pa­nie do­bro­dzie­ju, je­że­li mu się prze­tnie rdzeń pa­cie­rzo­wy tuż pod opusz­ką.
 DrSher­ring­ton skoń­czył, awte­dy drBro­ud­ge­est po­de­rwał się zmiej­sca inie cze­ka­jąc na przy­zwo­le­nie Rek­to­ra, za­wo­łał:
 –Je­stem szczę­śli­wy, że drSher­ring­ton wpro­wa­dził swą su­ge­stią na­sze pro­jek­to­daw­stwo na wła­ści­we tory na­uko­we. Tak czy nie?! Nie mam nic prze­ciw­ko prze­cię­ciu rdze­nia pa­cie­rzo­we­go homo, tak czy nie?! uwa­żam jed­nak, że do­świad­cze­nie to na­le­ży po­su­nąć da­lej, tak czy nie?! ispraw­dzić, czy koń­czy­ny tyl­ne, ara­czej dol­ne, homo za­cho­wa­ją swe cha­rak­te­ry­stycz­ne wy­gię­cie po ob­cię­ciu ca­łej gło­wy zwie­rzę­cia. Tak czy nie?!
 –Nie! – za­wo­łał drFlo­urens. – Sta­now­czo opo­nu­ję! Gło­wa homo jest pre­pa­ra­tem zbyt cen­nym, by po­zby­wać się jej ca­łej od razu. Na­le­ży ją usu­wać stop­nio­wo, na­rząd po na­rzą­dzie. Na po­czą­tek ob­sta­wał­bym za wy­cię­ciem jed­ne­go la­bi­ryn­tu, dla spraw­dze­nia, czy po tym za­bie­gu homo prze­krzy­wi gło­wę ope­ro­wa­nym pro­fi­lem na­przód.
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 –Wza­sa­dzie – rzekł drBa­biń­ski – je­stem za pro­po­zy­cją draFlo­uren­sa, ztym jed­nak, że roz­po­czął­bym owo stop­nio­we usu­wa­nie od pół­kul móżdż­ko­wych dla spraw­dze­nia, czy wten spo­sób spre­pa­ro­wa­ny homo po­tra­fi do­tknąć pal­cem wska­zu­ją­cym czub­ka swe­go wła­sne­go nosa.
 –Ależ – za­wo­ła­li jed­no­cze­śnie drSe­lier idr Ver­ger – usu­wa­nie pół­kul va cas­ser to­ute la tête! Je­ste­śmy go­to­wi opra­co­wać ory­gi­nal­ną me­to­dę wy­wier­ca­nia dwóch otwo­rów po obu stro­nach homo-czasz­ki iusu­nię­cia przez nie tzw. wzgór­ka wzro­ko­we­go, dla spraw­dze­nia, czy ist­nie­ją środ­ki te­ra­peu­tycz­ne na uśmie­rze­nie gwał­tow­nych bó­lów, ja­kie za­bieg ten po­wi­nien spo­wo­do­wać.
 –Prze­ciw­nie! Prze­ciw­nie! – wy­krzyk­nął drCau­mon. – Owie­le waż­niej­sze jest wy­skro­bać korę mó­zgo­wą, po­zo­sta­wia­jąc wzgó­rek wzro­ko­wy nie­tknię­ty; wten spo­sób je­dy­nie spraw­dzić bę­dzie­my mo­gli, czy rze­czy­wi­ście jest on cen­trum emo­cji iczy tak spre­pa­ro­wa­ny homo bę­dzie zdol­ny re­ago­wać na bo­dziec bo­le­sny szcze­rze­niem zę­bów, stra­sze­niem wło­sów isy­cze­niem, ana gła­ska­nie czy od­po­wie za­do­wo­lo­nym mru­cze­niem.
 Na to po­wstał prof.Duch.
 –Cen­trum emo­cji! – za­wo­łał zpo­gar­dą. – Cen­trum emo­cji znaj­du­je się wdu­szy. Jak­żeż homo po­sia­dać może cen­trum emo­cji, sko­ro nie po­sia­da du­szy?!!
 Du­szę, to kró­le­stwo, któ­re­go Wiel­ką Salą Po­ło­go­wą jest cen­trum emo­cji, po­sia­da­ją tyl­ko ter­mi­ty, ito ter­mi­ty wy­so­ko ukształ­to­wa­ne.
 Inie uchwy­ci­cie jej, pa­no­wie, wa­szy­mi mi­kro­me­trycz­ny­mi mac­ka­mi, po­nie­waż jest ona nie­uchwyt­na ido ba­da­nia jej me­tod nie­uchwyt­nych uży­wać na­le­ży iwy­ni­kiem nie­uchwyt­nym kon­ten­to­wać się.
 Mi­nu­ta kon­tem­pla­cji wię­cej tu zdzia­łać może ni­że­li ty­siąc – co mó­wię – mi­lion prac „na­uko­wych”!
 Nie wia­do­mo, ja­ki­mi tu­ne­la­mi bie­gły my­śli Rek­to­ra Alfy, któ­ry na­gle zwró­cił an­ten­ki wstro­nę De­le­ga­tów ispy­tał:
 –Prze­pra­szam... Ile pa­nów kosz­to­wa­ła ta cała im­pre­za zhomo?
 –Oko­ło 570 mi­lio­nów er­gów – od­rzekł drMil­ko.
 Rek­tor Alfa prze­li­czył tę sumę szyb­ko na ka­lo­rie, apo­tem, we­dług ostat­nich no­to­wań gieł­do­wych, na ce­lu­lo­zę iza­wo­łał:
 –Moja Ty Isto­to Naj­głęb­sza! Prze­cież to jest wię­cej niż bu­dżet ca­łej na­szej Aka­de­mii!
 Prof.Duch spoj­rzał zna­ga­ną na Rek­to­ra, apo­tem mó­wił da­lej:
 –Gdy­by­ście, pa­no­wie, zgod­nie zmoją tezą, po­sta­no­wi­li nie­uchwyt­ny­mi środ­ka­mi zba­dać nie­uchwyt­ność du­szy, gdy­by ty­siąc pra­cow­ni­ków na­uko­wych oto­czy­ło homo-osob­ni­ka iod­da­ło się kon­tem­pla­cji, któ­rej wy­ni­kiem mia­ło­by być opusz­cze­niesię pra­wej po­wie­ki pre­pa­ra­tu, za­pew­niam pa­nów, iż zgod­nie zmymi prze­wi­dy­wa­nia­mi, pra­wa homo-po­wie­ka nie opu­ści­ła­by się, co by­ło­by naj­lep­szym do­wo­dem, że homo nie po­sia­da du­szy, czy­li tej nie­uchwyt­nej sub­stan­cji, któ­ra po­tra­fi wpły­wać na zja­wi­ska uchwyt­ne.
 Homo nie po­sia­da du­szy! Pro­szę pa­nów! Isto­ta Naj­płyt­szo-Naj­głęb­sza stwo­rzy­ła homo tak, jak stwo­rzy­ła inne mam­mi­fe­ry: bez du­szy. Homo jest bio­me­cha­ni­zmem, ito wszyst­ko. Na­ci­snąć go wjed­nym miej­scu, ode­zwie się win­nym. Homo jest sta­le, bez prze­rwy na­ci­ska­ny, szczy­pa­ny, ogrze­wa­ny, gła­ska­ny przez to wszyst­ko, co się dzie­je wnim sa­mym; wjego wnę­trzu. Nic więc dziw­ne­go, iż homo się po­ru­sza, tym bar­dziej że każ­dy jego ruch wy­wo­łu­je zko­lei nowe we­wnętrz­ne ize­wnętrz­ne na­ci­ska­nia, szczy­pa­nia, ogrze­wa­nia, łech­ta­nia, na­kłu­wa­nia igła­ska­nia, któ­re sta­ją się bodź­ca­mi wy­wo­łu­ją­cy­mi od­ru­chy nowe wmię­śniach koń­czyn dol­nych igór­nych, wmię­śniach brzu­cha, atak­że iwmię­śniach kie­ru­ją­cych jego apa­ra­tem gło­so­wym, któ­re­go dzia­łal­ność gło­śną na­zy­wa­ją mó­wie­niem, wod­róż­nie­niu od dzia­łal­no­ści ci­chej, zwa­nej dum­nie my­śle­niem.
 Ba­daj­cie, pa­no­wie, jak naj­uchwyt­niej wa­sze­go homo-osob­ni­ka, aza­pew­niam pa­nów, iż na tej dro­dze wy­ja­śni­cie całe jego za­cho­wa­nie się bez resz­ty. Na­wet je­śli homo po­sia­da tzw. po­czu­cie, iż po­sia­da świa­do­mość, to my tę jego świa­do­mość ba­dać mo­że­my jak naj­obiek­tyw­niej wświe­cie. Al­bo­wiem homo jest – je­śli wol­no mi użyć wy­ra­że­nia mego sza­now­ne­go ko­le­gi, pana pro­fe­so­ra Mmaa – mie­rzal­ny. Na tym jed­nak koń­czy się zgod­ność mo­ich po­glą­dów zpo­glą­da­mi pro­fe­so­ra Mmaa. Nie jest bo­wiem ta­jem­ni­cą dla pa­nów, iż pro­fe­sor Mmaa skłon­ny jest twier­dzić, że tak­że iTER­MIT jest mie­rzal­ny!
 O, nie! Pa­nie pro­fe­so­rze! Ter­mit nie jest mie­rzal­ny! Nie wiem, co po­zo­sta­nie zpro­fe­so­ra Mmaa po po­żar­ciu go przez jego asy­sten­tów. Nie wiem, czy po po­żar­ciu draDurch­freu­da, któ­re­go nie­wąt­pli­wą za­słu­gą jest wpro­wa­dze­nie mi­to­lo­gii do na­uki no­wo­cze­snej, po­zo­sta­ną po nim kie­ru­ją­ce nim za ży­cia po­sta­ci Edy­pa, Nar­cy­za, Ona­na, Pa­si­fae, Safo, An­ti­no­usa, Abe­lar­da, Cam­bron­na, de Sade’a, Sa­cher-Ma­so­cha, So­le­il­lan­ta, Lan­dru iin­nych. Ale wiem, że po po­żar­ciu mo­jej po­wło­ki cie­le­snej przez mych asy­sten­tów po­zo­sta­nie po mnie na wie­ki wie­ków du­sza nie­śmier­tel­na, iwiem, że po po­żar­ciu homo-osob­ni­ka przez Sza­now­ną De­le­ga­cję nie po­zo­sta­nie po nim nic, ab­so­lut­nie nic, zero.
 Nie na­le­ży więc ro­bić zhomo, Moja Ty Isto­to Naj­płyt­szo-Naj­głęb­sza, tyle ce­re­mo­nii!
 Ico do mnie, to pro­po­no­wał­bym wy­ko­nać na nim jed­no do­świad­cze­nie tyl­ko, do­świad­cze­nie, któ­re­go pro­jekt opa­ten­to­wa­ny zo­stał przez na­sze­go wiel­kie­go draBril­lat-Ćwier­cia­kie­wi­cza. Mó­wiąc wkrót­ko­ści: od­krył­bym za po­mo­cą tre­pa­na­cji czasz­ki zwój czo­ło­wy przed­ni homo-mó­zgu, aby na­stęp­nie, za po­mo­cą draż­nie­nia po­szcze­gól­nych punk­tów tego zwo­ju, po­ru­szać po­szcze­gól­ny­mi człon­ka­mi homo: pal­ca­mi unogi, łyd­ką, udem, ło­pat­ką, łok­ciem, ki­ścią, pal­ca­mi ukoń­czyn gór­nych, gło­wą, oczy­ma, mię­śnia­mi twa­rzy, usta­mi, gar­dłem, krta­nią iżu­chwa­mi. Wszy­scy pa­no­wie nie­wąt­pli­wie do­ce­nia­ją, jak wiel­kie zna­cze­nie prak­tycz­ne mo­gło­by mieć umie­jęt­ne dys­po­no­wa­nie ikie­ro­wa­nie tak ol­brzy­mim bio­me­cha­ni­zmem, ja­kim jest bli­sko sto ty­się­cy gra­mów homo-cia­ła ab­sor­bu­ją­ce­go wcią­gu roku dwie­ście ty­się­cy li­trów tle­nu. Sto ty­się­cy gra­mów homo-cia­ła, od­na­wia­ne­go wcią­gu roku przez tonę ma­te­rii, któ­rej ato­my zja­wia­ją się wnim wkaż­dej chwi­li, by prze­miesz­kaw­szy czas pe­wien, odejść, ustę­pu­jąc swo­je­go miej­sca na­stęp­nym. Jaki ol­brzy­mi re­zer­wu­ar ener­gii sta­no­wi tych sto ty­się­cy gra­mów homo-cia­ła, któ­re po­tra­fi wy­do­być zsie­bie wcią­gu go­dzi­ny dwie­ście ka­lo­rii, czy­li osiem mi­liar­dów pięć­set mi­lio­nów gra­mo-cen­ty­me­trów.
 Oszo­ło­mie­ni tymi cy­fra­mi słu­cha­cze za­czę­li spo­glą­dać na sie­bie py­ta­ją­co.
 –DrBril­lat-Ćwier­cia­kie­wicz – mó­wił da­lej prof.Duch – ofia­ro­wu­je tę swą ge­nial­ną myśl zu­peł­nie bez­in­te­re­sow­nie. Je­dy­nym jego ży­cze­niem jest, aby do­świad­cze­nie zo­sta­ło wy­ko­na­ne na te­re­nie na­sze­go Osie­dla. Wtym celu na­le­ża­ło­by prze­nieść homo-pre­pa­rat tu­taj albo też, co wy­da­je mi się ła­twiej­sze, prze­su­nąć gra­ni­ce na­sze­go Osie­dla tak, by ob­ję­ły Jamę Mil­cze­nia.
 DrBol na­sta­wił bacz­nie swe an­ten­ki ispy­tał:
 –Czy mają pa­no­wie na my­śli wy­ko­rzy­sta­nie tak spre­pa­ro­wa­ne­go homo dla ce­lów za­czep­no-od­por­nych?
 –To wy­cho­dzi poza moje kom­pe­ten­cje – od­rzekł prof.Duch.
 –Aczy wcho­dzi to wnowe kom­pe­ten­cje draĆwier­cia­kie­wi­cza?
 –Za­gad­nie­nie: co wcho­dzi wnowe kom­pe­ten­cje draĆwier­cia­kie­wi­cza, nie wcho­dzi wmoje kom­pe­ten­cje. Mogę pa­nów za­pew­nić jed­nak, iż in­ten­cją na­szą jest słu­żyć Na­uce, Na­uce przede wszyst­kim.
 –Niech żyje Na­uka! – roz­legł się głos na ga­le­rii.
 –Niech żyje Na­uka! – po­wie­dział prof.Duch. 
 DrBol nie spusz­czał znie­go swych uważ­nych an­te­nek.
 –Wła­ści­wym ce­lem na­szej kon­fe­ren­cji – rzekł prof.Duch – jest do­ko­na­nie wy­mia­ny pre­pa­ra­tów na­uko­wych; wza­mian za homo-osob­ni­ka je­stem upo­waż­nio­ny do za­ofia­ro­wa­nia pa­nom na­stę­pu­ją­cych czte­rech eks­po­na­tów, przy­wie­zio­nych przez draĆwier­cia­kie­wi­cza iinż. Sa­va­ri­na zich nie­bez­piecz­nej ikosz­tow­nej wy­pra­wy na homo-osie­dle:
 Pri­mo – masa ro­go­wa­ta, zwa­na wło­sem,
 Se­cun­do – dit­to, zwa­ne pa­znok­ciem,
 Ter­tio – masa me­ta­lo­wa, po­dłuż­na, któ­rej ba­da­nie może do­star­czyć te­ma­tu pra­com na­uko­wym na cały sze­reg po­ko­leń,
 Qu­ar­to – masa per­ło­wa, okrą­gła, opa­trzo­na czwór­cą mi­stycz­nych dziu­rek, jak­by stwo­rzo­nych po to, aby stać się przed­mio­tem czci ikul­tu oraz źró­dłem naj­więk­szych wzru­szeń me­ta­fi­zycz­nych.
 Naj­bar­dziej zwszyst­kich zdzi­wio­ny był oświad­cze­niem pro­fe­so­ra Du­cha inż. Sa­va­rin. Inż. Sa­va­rin tam był, inż. Sa­va­rin to ma­cał, inż. Sa­va­rin uwa­żał czte­ry eks­po­na­ty przy­wie­zio­ne zhomo-osie­dla pra­wie że za swo­ją wła­sność. Inż. Sa­va­rin sam, wła­sny­mi szczę­ka­mi prze­ci­nał liny prze­ni­za­ne przez czte­ry dziur­ki eks­po­na­tu nr4, inż. Sa­va­rin sam kie­ro­wał pra­ca­mi nad wy­do­by­ciem eks­po­na­tu nr3 zhomo-pom­py ser­co­wej osob­ni­ka ho­ry­zon­tal­ne­go. Kto upo­waż­niał prof.Du­cha? Ćwier­ciak? Czyż­by ta­kie­go na­brał tu­pe­tu od chwi­li, wktó­rej prze­stał się ją­kać? Żeby nie­lo­jal­nie, bez po­ro­zu­mie­nia się... Inż. Sa­va­ri­no­wi drża­ły ze wzru­sze­nia an­ten­ki, lecz mil­czał.
 DrBol rzekł:
 –Wszyst­ko, co mo­że­my pa­nom ofia­ro­wać za czte­ry wy­mie­nio­ne eks­po­na­ty, to cząst­ka ży­wej, wy­cię­tej zhomo-po­licz­ka tkan­ki, któ­ra, umiesz­czo­na wwy­peł­nio­nym roz­two­rem fi­zjo­lo­gicz­nym ab­do­me­nie draMil­ko, żyje iroz­wi­ja się do­sko­na­le. Cząst­kę tę drMil­ko wy­ciął zhomo-po­licz­ka wcza­sie do­ko­ny­wa­nia za­bie­gu prze­bi­cia tzw. prze­wo­du War­tho­na. Przez prze­wód War­tho­na, wy­wi­nię­ty na po­wierzch­nię homo-po­licz­ka, wy­dzie­la­na przez homo śli­na wy­do­by­wa­ła się na ze­wnątrz, dzię­ki cze­mu asy­sten­ci, czu­wa­ją­cy na­oko­ło tak po­wsta­łej prze­to­ki, li­cząc wy­cie­ka­ją­ce kro­ple, mie­li obiek­tyw­ny imie­rzal­ny wy­nik homo-re­ak­cji.
 –Jak duży jest ten ka­wa­łek homo? – spy­tał rze­czo­wo inż. Sa­va­rin.
 –Dziś – rzekł drMil­ko – jest już wiel­ko­ści mego ab­do­me­nu. Wszyst­ko jed­nak prze­ma­wia za tym, że wza­war­tym wmym ab­do­me­nie roz­two­rze fi­zjo­lo­gicz­nym bę­dzie się roz­ra­stał nor­mal­nie, tak jak frag­ment ser­ca pew­nej kury, któ­ry prze­cho­wy­wa­ny wab­do­me­nie jed­ne­go zna­szych la­bo­ran­tów, po­więk­szył się wcią­gu ostat­nie­go cza­su ty­siąc­krot­nie.
 –Czy to zna­czy, że po upły­wie od­po­wied­nie­go cza­su wy­ro­śnie znie­go praw­dzi­wy stu­ki­lo­wy homo? – spy­tał Pierw­szy Asy­stent prof.Du­cha.
 –Nie – od­rzekł drMil­ko – to zna­czy je­dy­nie, że po upły­wie od­po­wied­nie­go cza­su wy­ro­śnie znie­go sto kilo po­licz­ka.
 *
 Wsali kon­fe­ren­cyj­nej od­ku­ca­no. De­le­ga­ci od­ku­ca­li igo­spo­da­rze od­ku­ca­li.
 DrAr­sen chwy­cił prof.Mmaa za an­ten­ki icią­gnąc go za sobą, szep­nął:
 –Mój ko­cha­ny, mój ko­cha­ny! Ja mam swo­ją teo­rię!
 –Jaką teo­rię? – zdzi­wił się prof.Mmaa.
 –Teo­rię tego dra­ma­tu! – rzekł drAr­sen.
 –Ja­kie­go dra­ma­tu?
 –Za­bój­stwa!
 –Ja­kie­go za­bój­stwa?
 DrAr­sen przy­sta­nął na chwi­lę.
 –Nie wąt­pisz chy­ba – rzekł – że eks­po­nat nr3 był na­rzę­dziem zbrod­ni.
 –Ale kto zo­stał za­bi­ty?! – wy­krzyk­nął prof.Mmaa.
 –Jak to kto? Homo! Homo ho­ry­zon­tal­ny, od­kry­ty wpod­zie­miach homo-bu­dow­li przez Ćwier­cia­ka iSa­va­ri­na.
 Homo nr1.
 Idr Ar­sen, po­cią­gnąw­szy prof.Mmaa wkąt, szep­tał:
 –Oni tu nie do­my­śla­ją się wca­le, że mój de­tek­tyw miał już roz­mo­wę zDe­le­ga­ta­mi! Wy­obraź so­bie, że ich homo, Homo zJamy Mil­cze­nia, Homo nr2 – nie był nagi.
 –Co to zna­czy nagi? – spy­tał prof.Mmaa oszo­ło­mio­ny re­we­la­cja­mi draAr­se­na.
 –To zna­czy, że jego bio­lo­gicz­na po­wierzch­nia wy­mia­ny fi­zy­ko­che­micz­nej sty­ka­ła się nie bez­po­śred­nio zota­cza­ją­cym ją śro­do­wi­skiem, ale za po­śred­nic­twem cha­rak­te­ry­stycz­nych dla homo ple­cio­nek. Otóż oka­za­ło się, że for­tyn­bra­sow­cy zje­dli tę po­wło­kę ple­cio­ną przed za­ce­men­to­wa­niem zwie­rzę­cia. Tak przy­zna­li De­le­ga­ci. Na to mój De­tek­tyw chy­trze: „Ijak pa­nom sma­ko­wa­ło?”. 
 DE­LE­GAT: Dzię­ku­ję, bar­dzo do­brze!
 DE­TEK­TYW: Nie za­szko­dzi­ło? 
 DRU­GI DE­LE­GAT: By­najm­niej!
 DE­TEK­TYW: Izje­dli pa­no­wie całą? Nic nie zo­sta­ło?
 TRZE­CI DE­LE­GAT: Nie­ste­ty nic, prócz róż­nych ka­wał­ków me­ta­lo­wych. 
 DE­TEK­TYW: Ja­kich ka­wał­ków me­ta­lo­wych?
 CZWAR­TY DE­LE­GAT: Zu­peł­nie nie do stra­wie­nia. Na przy­kład ja­kieś nie wia­do­mo co, za­mknię­te, zokrą­głym tu­ne­lem. Nie chciał­by pan na­wet po­wą­chać!
 Ana to mój De­tek­tyw: „Owszem, chciał­bym”. De­le­gat mu po­wta­rza uprzej­mie za­pach tego tu­ne­lu iwy­obraź so­bie, mój De­tek­tyw po­zna­je za­pach spa­le­ni­zny na­sze­go eks­po­na­tu nr3. „Jaka była śred­ni­ca tu­ne­lu?” – pyta mój De­tek­tyw. Idr Mil­ko po­da­je mu śred­ni­cę eks­po­na­tu nr3. Ro­zu­miesz?
 –Nic nie ro­zu­miem – przy­znał skrom­nie prof.Mmaa.
 –Nie ro­zu­miesz, że to, co­śmy zna­leź­li whomo-pom­pie ser­co­wej Homo nr1, wy­szło zże­la­zne­go tu­ne­lu Homo nr2?
 Prof.Mmaa za­sta­no­wił się chwi­lę.
 –Czy przy­pusz­czasz, że ten tu­nel jest wła­śnie Gru­bą Ber­tą zMa­łe­go La­ro­us­se’a?
 –Dla­cze­góż by nie? – spy­tał drAr­sen.
 –Ależ wta­kim ra­zie nie było za­bój­stwa! Gru­ba Ber­ta nie jest two­rem bio­lo­gicz­nym! Gru­ba Ber­ta jest pro­duk­tem eks­cen­trycz­nej homo-cy­wi­li­za­cji ico za tym idzie, jest mar­twa. Jak­że mo­żesz mó­wić, że rzecz mar­twa po­peł­ni­ła za­bój­stwo! Za­bić może tyl­ko twór bio­lo­gicz­ny, żywy!
 Dra Ar­se­na zdzi­wił nie­zwy­kły ton, brzmią­cy wgło­sie prof.Mmaa. Chciał coś od­po­wie­dzieć, uwa­ga wszyst­kich zwró­ci­ła się jed­nak na­gle ku wej­ściu, przez któ­re zwiel­kim im­pe­tem wpa­dli Moc­żorw, Uchin­der iBuc.
 „Co się sta­ło?” – po­sy­pa­ły się nie­spo­koj­ne py­ta­nia. Moc­żorw, Uchin­der iBuc nie od­po­wie­dzie­li na nie. To­ru­jąc so­bie ener­gicz­nie dro­gę przez tłum, do­tar­li do Nie­by­le­ja­kie­go, któ­ry na­sta­wił ku nim swe zdzi­wio­ne an­ten­ki.
 –Niech ko­le­ga idzie znami na­tych­miast! – rzekł Buc.
ROZDZIAŁ JEDENASTY A
ulica Berthelota; „Panowie, miejcie wiarę i zapał!”
Chwa­ła niech bę­dzie po­stę­po­wi bio­tech­ni­ki iter­mi­to­cy­wi­li­za­cji.
 Pro­wa­dzo­na przez inż. Sa­va­ri­na De­le­ga­cja nie zdą­ży­ła jesz­cze dojść do Pa­ła­cu, kie­dy wba­rze „Pod Sto­no­gą” bio­ma­szyn­ka ha­wa­sa za­ge­sty­ku­lo­wa­ła gwał­tow­nie swy­mi ner­wo­wy­mi an­ten­ka­mi: 
 „WŚLAD za po­da­ną przez nas wia­do­mo­ścią otym, iż De­le­ga­cja są­sied­nie­go osie­dla opu­ści­ła Wiel­ką Ope­rę już po pierw­szej czę­ści zna­ko­mi­te­go kon­cer­tu, do­no­si­my, że rów­nież Kon­fe­ren­cja Na­uko­wa, jaka mia­ła miej­sce wAka­de­mii, za­koń­czy­ła się wcze­śniej, niż to było prze­wi­dzia­ne wpro­to­ko­le. STOP. Po­wstrzy­ma­li­śmy się wpraw­dzie od wszel­kich ko­men­ta­rzy na te­mat mu­zy­kal­no­ści na­szych go­ści, nie mo­że­my jed­nak po­mi­nąć mil­cze­niem fak­tu, iż tak roz­re­kla­mo­wa­ny przez nich homo (októ­rym do ostat­niej chwi­li, za­cho­wu­jąc śmiesz­nie prze­sad­ną ta­jem­ni­cę, nie pi­snę­li ani słów­kiem) – oka­zał się po pro­stu bluf­fem. STOP. Czyż ta­kie po­trak­to­wa­nie na­szej Sztu­ki ina­szej Na­uki nie zo­sta­nie uzna­ne przez ogół na­sze­go spo­łe­czeń­stwa, azwłasz­cza przez na­szych ab­do­me­now­ców, któ­rzy wkaż­dej po­trze­bie po­tra­fią po­sta­wić Ho­nor Osie­dla na pierw­szym miej­scu – za ob­ra­zę?
 JAK DO­NO­SZĄ, je­den zna­szych bra­ci, za­miesz­ka­ły wosie­dlu Wiel­kie­go Księ­cia For­mi­cu­sa Czar­ne­go, zo­stał bez­pod­staw­nie aresz­to­wa­ny, po czym za­wie­szo­ny na stro­pie jed­ne­go ze Spi­chrzów iwy­peł­nio­ny mio­dem psz­cze­lim. Wie­my, że for­mi­cae urzą­dza­ją so­bie wten nie­wy­bred­ny spo­sób spi­żar­nie zobrzy­dli­we­go ga­tun­ku zwa­ne­go hor­tus de­orum. Uży­cie do tego celu TER­MI­TA jest wpraw­dzie dla nas po­chleb­ne, do­wo­dzi bo­wiem sił ży­wot­nych na­szych ab­do­me­now­ców iwy­trzy­ma­ło­ści na­szych ab­do­me­nów na roz­cią­ga­nie, musi jed­nak zo­stać uzna­ne przez nas za co naj­mniej nie­wła­ści­we. STOP. Przed­sta­wi­ciel nasz na dwo­rze Wiel­kie­go Księ­cia For­mi­cu­sa zło­żył wtej spra­wie pro­test, utrzy­ma­ny wfor­mie kur­tu­azyj­nej, lecz sta­now­czej. STOP. 
 NA OSTAT­NICH WY­ŚCI­GACH PCHLICH pierw­sze miej­sce uzy­skał przez akla­ma­cję Na­bu­cho­do­no­zor Jr., ze Stad­ni­ny To­wa­rzy­stwa Za­chę­ty dla Ho­dow­li Pcheł Pięk­nych”.
 Za­pach fe­no­lu wzy­wał słu­cha­czy do sal wy­kła­do­wych. Za­pach fe­no­lu był dla prof.Mmaa za­pa­chem naj­pięk­niej­szym. Moż­na by po­wie­dzieć, że prof.Mmaa żył na­praw­dę, praw­dzi­wym, przy­no­szą­cym sa­tys­fak­cję ży­ciem, tyl­ko wowych okre­sach po­mię­dzy dwo­ma za­pa­cha­mi fe­no­lu, kie­dy, sto­jąc na ka­te­drze, miał wy­kład.
 Tym ra­zem jed­nak bo­dziec fe­no­lu nie wy­wo­łał uprof.Mmaa spo­dzie­wa­ne­go od­ru­chu wa­run­ko­we­go. Iprof.Mmaa, to­ru­jąc so­bie dro­gę przez tłum za­le­ga­ją­cy foy­er, wy­szedł zAka­de­mii.
 Uważ­niej­szy zter­mi­tów, wą­cha­ją­cych tę bez­stron­ną kro­ni­kę, pa­mię­ta, iż na wprost bra­my Aka­de­mii mie­ścił się bar „Pod Sto­no­gą”. Być może, iż po­cząt­ko­wym za­mia­rem pro­fe­so­ra było zajść do baru iza­po­znać się zostat­ni­mi ge­sta­mi bio­ma­szyn­ki ha­wa­sa, fak­tem jest jed­nak, że po doj­ściu do baru „Pod Sto­no­gą” prof.Mmaa prze­su­nął się wbok ipo­szedł da­lej przed sie­bie, to zna­czy po ścia­nie tu­ne­lu, aż na sam śro­dek stro­pu, re­pre­zen­ta­cyj­nym łu­kiem za­skle­pia­ją­ce­go się wgó­rze.
 Na rogu tu­ne­lu Tren­te Six Tro­us usły­szał przed sobą zna­jo­my głos:
 –Pa­nie pro­fe­so­rze! Pa­nie pro­fe­so­rze! 
 Prof.Mmaa za­trzy­mał się.
 –Pan pro­fe­sor mnie nie po­zna­je? Ha! Ha! Ha! Do­bra cha­rak­te­ry­za­cja, co? Trosz­kę prosz­ku aka­cjo­we­go na nos, trosz­kę za­pa­chu na­stur­cji na skro­nie, kro­pla dzieg­ciu na ko­niu­szek ab­do­me­nu i, moż­na po­wie­dzieć, inny ter­mit!
 –A, to pan? – rzekł prof.Mmaa, po­zna­jąc we wbie­ga­ją­cym na ścia­nę ter­mi­cie Pry­wat­ne­go De­tek­ty­wa dok­to­ra Ar­se­na.
 –A, to pan! – po­wtó­rzył prof.Mmaa ido­dał: – Jest pan wła­śnie ter­mi­tem, ja­kie­go mi trze­ba.
 –Czy sta­ło się coś panu, pa­nie pro­fe­so­rze? Zgi­nę­ło coś?
 –Nie – od­rzekł prof.Mmaa – chcę za­się­gnąć upana po­ra­dy. To zna­czy... Chcę je­dy­nie za­py­tać pana ocoś... Mia­no­wi­cie... Pan zna się na tych rze­czach... Cho­dzi mi oto...
 –Oco?
 –...jak się wła­ści­wie po­peł­nia zbrod­nię?
 –Jaką zbrod­nię? – spy­tał rze­czo­wo De­tek­tyw.
 –Mor­der­stwo.
 –Homo – od­rzekł De­tek­tyw – uży­wa do tego celu in­te­re­sów me­ta­lo­wych. Apro­pos... Czy drAr­sen nie mó­wił panu pro­fe­so­ro­wi, że od­kry­łem, iż Eks­po­nat nr3 pa­su­je jak ulał do tu­ne­lu me­ta­lo­we­go zna­le­zio­ne­go przy Homo zJamy Mil­cze­nia, przy Homo nr2? Iże śla­dy znaj­du­ją­ce się na wgłę­bio­nej po­wierzch­ni Eks­po­na­tu nr2 są śla­da­mi krwi Homo nr2? Dam so­bie ab­do­men uciąć, je­śli krew nie jest ta sama! Stąd wnio­sek, że Homo nr1 bro­nił się Eks­po­na­tem nr2 ipo­dra­pał Homo nr2, nim ten wy­pu­ścił zme­ta­lo­we­go tu­ne­lu Eks­po­nat nr3 wpom­pę ser­co­wą Homo nr1. Oto jest moja teo­ria.
 –Bar­dzo pięk­na – rzekł uprzej­mie prof.Mmaa – mnie jed­nak nie cho­dzi oto, jak homo po­peł­nia zbrod­nię, py­ta­łem pana, co robi ter­mit wta­kich wy­pad­kach.
 –Ter­mit?! Roz­sąd­ny ter­mit wy­naj­mu­je de­tek­ty­wa.
 –Anie­roz­sąd­ny? – spy­tał pro­fe­sor.
 –Nie­roz­sąd­ny ter­mit po­wi­nien stać się roz­sąd­nym ter­mi­tem iwy­na­jąć de­tek­ty­wa.
 –Aco zro­bił­by de­tek­tyw?
 –De­tek­tyw spy­tał­by go, czy za­le­ży mu a. na tym, żeby po­peł­nić zbrod­nię, czy też b. na tym, żeby zbrod­nia zo­sta­ła po­peł­nio­na.
 Wwy­pad­ku a: po­ra­dził­by mu za­bić pchłę; to jest naj­prost­sze, póź­niej bo­wiem ma się do czy­nie­nia je­dy­nie zTo­wa­rzy­stwem Opie­ki nad Zwie­rzę­ta­mi. Za­bić pchłę moż­na na­wet bar­dzo efek­tow­nie, pu­blicz­nie, na are­nie igrzyw­nę za­pła­cić zgóry. Wwy­pad­ku b: po­ra­dził­by mu wper­swa­do­wać za po­mo­cą sło­wa wja­kie­goś ter­mi­ta, żeby wper­swa­do­wał za po­mo­cą sło­wa win­ne­go ter­mi­ta, że Wszyst­kie Bo­lącz­ki Cy­wi­li­za­cji zo­sta­ną jak nogą od­ję­te, je­że­li się za­pro­si ofia­rę na obiad ipod­su­nie jej mam­kę zza­tru­tym ab­do­me­nem. Wtym wy­pad­ku jed­nak ry­zy­ku­je się mam­kę.
 Pry­wat­ny De­tek­tyw draAr­se­na ob­wą­chał pro­fe­so­ra ido­dał:
 –Są tacy, któ­rzy rzu­ca­ją się wprost, zgo­ły­mi mac­ka­mi, na swą ofia­rę.
 Chwi­la mil­cze­nia.
 De­tek­tyw po­now­nie ob­wą­chał pro­fe­so­ra irzekł:
 –Po­cząt­ku­ją­cym ra­dził­bym tak za­aran­żo­wać oko­licz­no­ści, by stwo­rzyć po­zo­ry, iż zbrod­nia zo­sta­ła do­ko­na­na nie zpre­me­dy­ta­cją, lecz wafek­cie, pod wpły­wem uczuć gwał­tow­nych. To bar­dzo uła­twia póź­niej­szą pra­cę obroń­com.
 –Ależ prze­stęp­stwo do­ko­na­ne wafek­cie – po­wie­dział prof.Mmaa – po­win­no być ka­ra­ne su­ro­wiej niż prze­stęp­stwo do­ko­na­ne zpre­me­dy­ta­cją. Je­śli ter­mit po­peł­nia prze­stęp­stwo zpre­me­dy­ta­cją, to już to samo, że się na nie zdo­był, jest do­wo­dem, iż jego wa­run­ki bio­gra­ficz­ne oraz wa­run­ki oto­cze­nia wpro­wa­dzi­ły go na dro­gę, zktó­rej in­ne­go wyj­ścia nie ma. Przy cri­me pas­sio­nel zaś za­wsze jest jesz­cze wyj­ście ta­kie, że się po­cze­ka parę mi­nut ipo­tem roz­wa­ży spra­wę na nowo.
 De­tek­tyw strzą­sał był wła­śnie pył aka­cjo­wy znosa, gdy wtem, zukry­tej wścia­nie tu­ne­lu, nie­wie­trzo­nej od wie­ków wnę­ki, roz­legł się głos:
 –Ja­śnie Wiel­moż­ni Pa­no­wie! Ja­śnie Wiel­moż­ni Dy­rek­to­rzy!
 –Cze­go pan so­bie ży­czy? – spy­tał prof.Mmaa, pod­cho­dząc do ter­mi­ta, któ­ry ku­cał we wnę­ce ijed­ną an­ten­kę wy­cią­gał bła­gal­nie przed sie­bie.
 –OJa­śnie Wiel­moż­ny Hra­bio! – wy­krzyk­nął ter­mit. – Od cza­su kie­dy mi wab­do­me­nach che­micz­nych we­ssa­ło dru­gą an­ten­kę, od cza­su gdy jed­ną tyl­ko an­ten­ką ma­ca­jąc ten pięk­ny świat, nie mogę iść pro­sto przed sie­bie, bo skrę­cam wciąż wkół­ko, tak jak­bym go­nił swój wła­sny nędz­ny ab­do­men, od cza­su gdy je­stem ka­le­ką, Ja­śnie Wiel­moż­ny Ksią­żę jest pierw­szym ter­mi­tem, któ­ry mi mówi: pan.
 –No do­brze – rzekł prof.Mmaa – ale czym mogę słu­żyć?
 –OJa­śnie Wiel­moż­ny In­fan­cie! Przed­tem chcia­łem Ja­śnie Wiel­moż­ne­go Ba­ro­na bła­gać, żeby ob­cią­żył moje kon­to wBan­ku Osie­dla iprze­lał na nie ze swo­je­go kon­ta jed­ną małą ka­lo­ryj­kę. Ale że mi Ja­śnie Wiel­moż­ny Mar­gra­bia po­wie­dział: pan, to mi to już wy­star­cza za naj­więk­szą jał­muż­nę.
 Prof.Mmaa pod­szedł do Że­bra­ka iprze­lał jed­ną małą ka­lo­ryj­kę ze swe­go kon­ta na jego.
 –Niech cię Isto­ta Naj­głęb­sza ma wSwo­jej Opie­ce! – za­wo­łał Że­brak. – Ja wiem do­brze, że tak czy owak, wcze­śniej czy póź­niej, zo­sta­nę po­żar­ty wpro­sek­to­rium. Ito mnie mar­twi je­dy­nie, że dziś pa­no­wie nie lu­bią tłu­stych że­bra­ków. Może dla­te­go wła­śnie tak bar­dzo sta­ram się utyć. Gdy­by pa­nom sma­ko­wa­ły tłu­ste że­bra­ki, to może sta­rał­bym się schud­nąć inie jadł.
 –Iod­mó­wił­by pan so­bie przy­jem­no­ści ssa­nia? – spy­tał prof.Mmaa.
 –OJa­śnie Wiel­moż­ny Mi­ni­strze! Ja znam jesz­cze inne przy­jem­no­ści... – od­rzekł Że­brak, pod­no­sząc zna­czą­co an­ten­kę.
 Prof.Mmaa mru­gnął uchem na De­tek­ty­wa.
 –Ja­kie przy­jem­no­ści? – spy­tał De­tek­tyw.
 –OJa­śnie Wiel­moż­ny Pa­nie – od­rzekł Że­brak – achoć­by na ten przy­kład przy­jem­ność wol­no­ści!
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 –Przy­jem­ność wol­no­ści?! – po­wtó­rzył prof.Mmaa. Że­brak od­chrząk­nął irzekł:
 –Ja­śnie Wiel­moż­ni Pa­no­wie wy­da­ją mi się in­te­li­gent­niej­si od in­nych Ja­śnie Wiel­moż­nych Pa­nów, mogę więc za­ry­zy­ko­wać, żeby Ja­śnie Wiel­moż­nym Pa­nom spró­bo­wać ob­ja­śnić. Wna­szym ter­mi­tar­nym Osie­dlu wol­ność jest przy­jem­no­ścią, na któ­rą mo­że­my so­bie po­zwo­lić wte­dy, kie­dy na­sze kon­to wban­ku prze­wyż­sza po­trze­by, ja­kie mamy. Ije­śli Ja­śnie Wiel­moż­ni Pa­no­wie lu­bią de­fi­ni­cje ma­te­ma­tycz­ne, to moż­na po­wie­dzieć, że wol­ność jest funk­cją sto­sun­ku kon­ta wban­ku do po­trzeb. Są typy, co zdo­by­wa­ją so­bie wol­ność za po­mo­cą po­więk­sza­nia licz­ni­ka, czy­li kon­ta wban­ku, za­po­mi­na­jąc otym, że jed­no­cze­śnie po­więk­sza się mia­now­nik: po­trze­by. Asą typy, co zmniej­sza­ją swo­je po­trze­by, za­po­mi­na­jąc otym, że jed­no­cze­śnie zmniej­sza się kon­to wban­ku.
 –Pan na­le­ży do tych dru­gich? – spy­tał prof.Mmaa.
 –Nie, pro­szę Ja­śnie Wiel­moż­nych Pa­nów, ja mam swo­ją wła­sną ideę wol­no­ści. Moja idea to to, że wol­ność jest wte­dy, kie­dy się chce tego, co się musi. Ja sie­dzę tu nie­ru­cho­mo we wnę­ce wła­śnie po to, żeby się przy­zwy­cza­ić do tego, co będę mu­siał, jak się do­sta­nę do wię­zie­nia, pro­szę Ja­śnie Wiel­moż­nych Pa­nów. Aja się do­sta­nę wkoń­cu do wię­zie­nia, cho­ciaż wnich ścisk taki, że an­ten­ki nie ma gdzie wsu­nąć! Ja mam, pro­szę Ja­śnie Wiel­moż­nych Pa­nów, pro­tek­cję...
 Wtej chwi­li, zdołu, wbiegł po ścia­nie tu­ne­lu na su­fit mały, do po­czwar­ki bar­dziej niż do ter­mi­ta po­dob­ny, chry­za­lid. Prze­bie­ra­jąc wpo­pło­chu nóż­ka­mi, po­cwa­ło­wał na­przód imi­nąw­szy wpę­dzie prof.Mmaa iDe­tek­ty­wa, skrę­cił iznikł wjed­nym zwą­skich bocz­nych ko­ry­ta­rzy.
 Że­brak wy­su­nął się ze swej wnę­ki irzekł:
 –Ja­śnie Wiel­moż­ni Pa­no­wie, wod­róż­nie­niu od in­nych Ja­śnie Wiel­moż­nych Pa­nów, są in­te­li­gent­ni iro­zu­mie­ją ży­cie. Więc ija nie po­trze­bu­ję przed Ja­śnie Wiel­moż­ny­mi Pa­na­mi ukry­wać, że nie je­stem taki wiel­ki ka­le­ka... – To mó­wiąc, roz­wi­nął swą dru­gą an­ten­kę, któ­ra by­najm­niej nie była gor­sza od pierw­szej. – Ja­śnie Wiel­moż­ni Pa­no­wie my­ślą, że to przy­jem­nie ku­cać ze zwi­nię­tą an­ten­ką? Ale co mam zro­bić, kie­dy pa­no­wie nie mają li­to­ści dla zdro­we­go że­bra­ka. Gdy­by pa­no­wie umie­li uspo­ka­jać swe su­mie­nie przez prze­le­wa­nie ka­lo­ry­jek na kon­ta zdro­wych że­bra­ków, gim­na­sty­ko­wał­bym się choć­by co go­dzi­na.
 Na dole roz­legł się krzyk: „Trzy­maj zło­dzie­ja! Ła­paj ban­dy­tę! Ta­kie to małe ścier­wo, ajuż, ku­rze na­sie­nie, za­kra­da się do cu­dze­go ab­do­me­nu! Me­la­sy mu się za­chcia­ło! Brud­ne­mu kry­zo­li­do­wi, wy­rod­ko­wi Jej Kró­lew­skiej Mo­ści! Me­la­sy!”.
 –Ja­śnie Wiel­moż­ni Pa­no­wie są in­te­li­gent­niej­si od in­nych Ja­śnie Wiel­moż­nych Pa­nów – rzekł Że­brak – ije­że­li Ja­śnie Wiel­moż­ni Pa­no­wie lu­bie­ją de­fi­ni­cy­je ma­te­ma­tycz­ne, to moż­na po­wie­dzieć, że nie­ma­te­ma­tycz­nie dzie­je się wna­szym Osie­dlu. Bo po jaką pchlą mać kró­lo­wą go go­nią, kry­zo­li­da, kie­dy wię­zie­nia są prze­peł­nio­ne, kie­dy nie ma tam już gdzie ian­ten­ki wsa­dzić. Inna rzecz, je­że­li się ma pro­tek­cję, jak ja na ten przy­kład.
 Po ścia­nie tu­ne­lu, śla­da­mi pach­ną­cy­mi chry­za­li­dem, biegł, wy­cią­ga­jąc nogi, kon­stabl. Może by inie spie­szył się tak bar­dzo, gdy­by nie to na­tar­czy­we wo­ła­nie zdołu.
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 –Niech Ja­śnie Wiel­moż­ni Pa­no­wie źle omnie nie po­my­ślą – po­wie­dział Że­brak – ale ja jesz­cze się nie przy­zwy­cza­iłem do tego, żeby chcieć to, co będę mu­siał – prze­bie­rał chwi­lę no­ga­mi wmiej­scu, apo­tem do­dał:
 –Ja­śnie Wiel­moż­ni Pa­no­wie są in­te­li­gent­ni izro­zu­mie­ją, że ja je­stem do­brze wy­koń­czo­ny po­li­mor­ficz­nie ter­mit iże nogi same za­czy­na­ją mi cho­dzić na swąd kon­sta­bla.
 Niech Ja­śnie Wiel­moż­nych Pa­nów Isto­ta Naj­głęb­sza ma wswo­jej opie­ce! – krzyk­nął jesz­cze iru­szył pę­dem śla­da­mi chry­za­li­da.
 Kon­stabl wbie­gał na su­fit. De­tek­tyw wy­su­nął wbok nogę ikie­dy kon­stabl zbli­żył się, po­wie­dział: „Ach, prze­pra­szam!”.
 Pra­wa przed­nia noga kon­sta­bla po­śli­znę­ła się iza­wa­dzi­ła ośrod­ko­wą lewą, na sku­tek cze­go środ­ko­wa pra­wa noga po­sko­czy­ła za da­le­ko na­przód, lewa tyl­na zaś wplą­ta­ła się wsu­peł utwo­rzo­ny przez lewą środ­ko­wą iprzed­nią pra­wą. Kon­stabl pod­cią­gnął pra­wą tyl­ną nogę, żeby za jej po­mo­cą ten su­peł roz­plą­tać, ina­gle za­wisł wpo­wie­trzu, jed­ną tyl­ko przed­nią nogą ucze­pio­ny skle­pie­nia.
 –Po­daj mi pan mac­kę! – krzyk­nął.
 Pry­wat­ny De­tek­tyw Pro­fe­so­ra Me­dy­cy­ny Są­do­wej draAr­se­na po­dał mu mac­kę ijesz­cze raz po­wie­dział: „Ach, prze­pra­szam!”,po czym kon­stabl, chwy­ta­jąc wszyst­ki­mi sze­ścio­ma no­ga­mi po­wie­trze nad sobą, spadł na zie­mię.
 „Wła­dza! – roz­legł się pi­skli­wy głos zdołu. – Ta­kie­go ma­łe­go ścier­wa – ito nie po­tra­fi do­go­nić! Przed ta­kim zło­dziej­skim wy­rod­kiem Jej Kró­lew­skiej Mo­ści nie po­tra­fi upil­no­wać! Wła­dza!”
 Prof.Mmaa iDe­tek­tyw szli da­lej po stro­pie tu­ne­lu.
 –Za kra­dzież mniej niż dwóch ka­lo­ry­jek me­la­sy na dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny – rzekł prof.Mmaa – ka­ra­ny po­wi­nien być nie ten, co ukradł, akie­row­nik opie­ki spo­łecz­nej tu­ne­lu, wktó­rym prze­stęp­ca miesz­ka – wpierw­szym rzę­dzie, mi­ni­ster opie­ki spo­łecz­nej zaś wna­stęp­stwie. Póki ist­nie­je na zie­mi ter­mit, któ­re­mu nie war­to jest kraść dwóch ka­lo­ry­jek, inny ter­mit, któ­ry skradł dwie ka­lo­ryj­ki, nie może być ka­ra­ny. Prze­ciw­nie, je­że­li ter­mit nie ma dwóch ka­lo­ry­jek po­ży­wie­nia na dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny, po­wi­nien być ka­ra­ny, je­że­li ich nie ukrad­nie. Pra­wo ter­mi­ta do ży­cia bo­wiem nie może być in­a­czej okre­ślo­ne, jak przez ogra­ni­cze­nie pra­wa ter­mi­ta do śmier­ci. Ter­mit nie ma pra­wa umie­rać inną śmier­cią niż śmierć na­tu­ral­na. Wszcze­gól­no­ści ter­mit nie ma pra­wa umie­rać zgło­du.
 –Aniby dla­cze­go? – za­py­tał De­tek­tyw.
 Prof.Mmaa za­my­ślił się. Róż­ne od­po­wie­dzi dzierz­ga­ły się wjego sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej, od­rzu­cał je jed­nak jed­ną po dru­giej, żad­na znich bo­wiem nie była do­sta­tecz­nie em­pi­rycz­na, żad­na nie wy­ni­ka­ła zpraw przy­ro­dy, prze­ciw­nie, wszyst­kie zda­wa­ły się po­cho­dzić zja­kichś po­dej­rza­nych kon­cep­cji fi­lo­zo­ficz­no-mo­ral­nych, wy­mę­dr­ko­wa­nych przez nie­umo­ty­wo­wa­ne ni­czym wi­dzi­mi­się fi­lo­zo­fów ipro­ro­ków.
 –Praw­dę mó­wiąc – rzekł wresz­cie – je­den wi­dzę tyl­ko po­wód, dla któ­re­go ter­mit nie ma pra­wa umie­ra­nia zgło­du.
 –Jaki? – spy­tał De­tek­tyw.
 –Taki, że mnie się to nie po­do­ba. 
 De­tek­tyw skło­nił an­ten­ki zuzna­niem.
 –Oto sło­wa god­ne wiel­kie­go ter­mi­ta! – rzekł. – Bar­dzo nie­bez­piecz­ne są wiel­kie ter­mi­ty. Na­wet wte­dy gdy nie chcą, by umie­ra­no zgło­du.
 –Dla­cze­go „na­wet wte­dy”? – spy­tał pro­fe­sor.
 –Dla­te­go że dla wy­pró­bo­wa­nia każ­de­go no­we­go spo­so­bu nie­umie­ra­nia zgło­du ty­sią­ce ter­mi­tów musi umrzeć gwał­tem.
 Prof.Mmaa przy­sta­nął.
 –Mógł­bym – rzekł – od­po­wie­dzieć te­raz tak jak pan: „Aniby dla­cze­go nie mają umie­rać gwał­tem?”.
 –Praw­dę mó­wiąc, je­den tyl­ko wi­dzę po­wód.
 –Jaki? – spy­tał prof.Mmaa.
 –Ten, że im się to nie po­do­ba.
 –Czy jest pan tego pe­wien?
 –By­najm­niej! – od­rzekł De­tek­tyw.
 Szli chwi­lę wmil­cze­niu.
 Apo­tem prof.Mmaa po­wie­dział:
 –Pan pew­nie skrę­ca wpra­wo... Bo co do mnie, to skrę­cam wlewo.
 –Nie, ja tak­że skrę­cam wlewo – od­rzekł De­tek­tyw.
 –Czy jest pan tego pe­wien? – spy­tał prof.Mmaa.
 –Naj­zu­peł­niej.
 Ipo­szli da­lej ra­zem.
 Da­lej zaś była uli­ca Ber­the­lo­ta.
 *
 Po­wie­dzie­li­śmy: uli­ca Ber­the­lo­ta. Czy go­dzi się jed­nak na­zwać uli­cą to wą­skie ikrę­te, wzno­szą­ce się iopa­da­ją­ce przej­ście po­mię­dzy wnę­ka­mi fa­brycz­ny­mi, któ­re, wimię hi­gie­ny cho­ciaż­by, na­le­ża­ło­by już daw­no za­mu­ro­wać lub prze­nieść na naj­dal­sze pe­ry­fe­rie? An­ten­ka bez­stron­ne­go kro­ni­ka­rza, no­tu­ją­ce­go te sło­wa, skrę­ca się ziro­nii na samą myśl otym, że wła­śnie ul. Ber­the­lo­ta była naj­krót­szą dro­gą zAka­de­mii do Pa­ła­cu.
 Już od sa­me­go wej­ścia ota­czał ter­mi­ta pie­rza­sty ja­zgot gry­zą­cych drew­no szczęk, ryt­micz­ny od­głos żuchw żu­ją­cych ce­lu­lo­zę, cięż­kie sa­pa­nie wes­tchnień istęk, stęk bio­me­cha­nicz­ny, to­wa­rzy­szą­cy każ­de­mu cmok­nię­ciu de­sty­la­to­rów, ssą­cych zroz­dy­go­ta­nych ab­do­me­nów re­tort.
 Nie­świa­do­my istot­ne­go sta­nu rze­czy przy­bysz spod po­wierzch­ni in­nej pla­ne­ty, zwie­dza­jąc nie­koń­czą­ce się sze­re­gi ssą­cych się na­wza­jem ab­do­me­now­ców, mógł­by za­py­tać zdzi­wio­ny: „Prze­pra­szam, czy mo­że­cie mi pań­stwo po­wie­dzieć, jak się na­zy­wa ta za­ba­wa ikto wy­grał?”. Bez­stron­ny kro­ni­karz od­po­wie­dział­by mu, że ta za­ba­wa na­zy­wa się pra­ca iże wtej za­ba­wie nie wy­gry­wa­ją ci, któ­rzy wnią gra­ją.
 Wol­brzy­mich wnę­kach, ule­pio­nych po obu stro­nach uli­cy, na tho­rak­sach ucze­pio­nych kur­czo­wo ścian, wi­sia­ły, jed­ne nad dru­gi­mi, set­ki drżą­cych ab­do­me­nów. Ab­do­me­ny, umiesz­czo­ne wy­so­ko pod stro­pem, roz­kła­da­ły che­mi­ka­lia iprze­ka­zy­wa­ły ab­do­me­nom za­wie­szo­nym ni­żej, któ­re je wy­pa­ca­ły, skra­pla­ły, od­ce­dza­ły, syn­te­ty­zo­wa­ły ipo kro­pli spusz­cza­ły do gąb ab­do­me­now­ców sto­ją­cych na zie­mi, ama­ją­cych za za­da­nie po­wsta­łym wten spo­sób pre­pa­ra­tom nadać for­mę tzw. han­dlo­wą, czy­li pach­ną­cą za­pa­chem przy­jem­nym dla po­wo­nie­nia.
 –Chwa­ła niech bę­dzie po­stę­po­wi bio­tech­ni­ki iter­mi­to­cy­wi­li­za­cji – rzekł prof.Mmaa, spo­glą­da­jąc zpo­dzi­wem, za­chwy­tem isa­tys­fak­cją na­ukow­ca na ten dzie­ją­cy się przed nim wspa­nia­ły pro­ces opa­no­wy­wa­nia przy­ro­dy.
 –Amen! – po­wie­dział De­tek­tyw.
 Lecz wte­dy prof.Mmaa zmie­nił zda­nie.
 –Wca­le nie: amen! – rzekł.
 Ol­brzy­mi mu­sku­lar­ny ter­mit, któ­ry już od dłuż­sze­go cza­su nie spusz­czał znich an­te­nek, zbli­żył się te­raz ista­jąc przed pro­fe­so­rem, za­py­tał groź­nie:
 –Co to zna­czy to: wca­le nie amen, hę?! 
 Prof.Mmaa nie prze­ląkł się jego atle­tycz­nej bu­do­wy. 
 –Amen – rzekł – to jest: wy­krz. irz. gr.: amen, „za­praw­dę” zhebr.; pier­wia­stek zna­czy „moc, sta­łość”; a. jako wy­krz. nie­chaj tak bę­dzie; b. jako rz. wy­ma­wia się na koń­cu mo­dli­twy.
 Atle­ta po­dra­pał się an­ten­ką po gło­wie:
 –Do­brze, to jest „amen”, ale co to jest: „wca­le nie amen”?
 –To jest po pro­stu – od­rzekł uprzej­mie prof.Mmaa – „nie­chaj tak nie bę­dzie”.
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 De­tek­tyw wziął pro­fe­so­ra pod an­ten­kę ipo­pro­wa­dził go szyb­ko na­przód.
 –Ostroż­niej ze sło­wa­mi, pa­nie pro­fe­so­rze – szep­nął – je­że­li pan nie chce obe­rwać cze­goś na tej za­pchlo­nej uli­cy.
 Atle­ta, po­dejrz­li­wie zna­de łba wy­su­wa­jąc an­ten­ki, szedł za nimi.
 Mniej wię­cej wpo­ło­wie dro­gi war­ta, spa­ce­ru­ją­ca po pra­wym chod­ni­ku, za­gna­ła ich na prze­ciw­ną stro­nę. Na tym od­cin­ku uli­cy Ber­the­lo­ta nie wol­no było cho­dzić po pra­wym chod­ni­ku. Mie­ści­ły się tam bo­wiem wiel­kie za­kła­dy „Wo­ro­now, Ley & Creu­sot”, któ­rych pro­duk­cja, ze wzglę­du na ra­cję sta­nu ibez­pie­czeń­stwo Osie­dla, mu­sia­ła być osło­nię­ta nie­prze­nik­nio­nym za­pa­chem ta­jem­ni­cy.
 To tu wła­śnie wy­twa­rza­no owe bio­lo­gicz­ne sti­mu­lu­sy, któ­rych naj­mniej­sze ilo­ści do­da­ne do ho­do­wa­nych win­ku­ba­to­rach po­czwa­rek prze­twa­rza­ły je wha­la­bard­ni­ków oopan­ce­rzo­nych iro­ga­mi uzbro­jo­nych łbach, wry­ce­rzy lan­sle­pu, wkon­sta­bli, wurzęd­ni­ków pań­stwo­wych lub po pro­stu wab­do­me­now­ców ogło­wach wy­trzy­ma­łych na ści­ska­nie, skrę­ca­nie czy roz­cią­ga­nie ije­li­tach uod­por­nio­nych na naj­bar­dziej żrą­ce soki tra­wien­ne. Wnę­ki za­kła­dów „Wo­ro­now, Ley & Creu­sot” za­le­pio­ne były od uli­cy gru­bym mu­rem, wzno­szą­cym się aż pod strop, skąd przez wą­skie ka­na­ły wen­ty­la­to­rów wy­do­by­wa­ły się kłę­by gorz­kie­go pyłu, po­cho­dzą­ce­go zwy­su­szo­ne­go na­skór­ka mszyc, sta­no­wią­cych, obok ce­lu­lo­zy, pod­sta­wo­wy su­ro­wiec fa­bry­ka­cji.
 Te tak zwa­ne przez ogół mszy­ce nie były wła­ści­wie mszy­ca­mi, ale oswo­jo­ny­mi di­pe­ra, któ­re wpod­ziem­nych obo­rach Osie­dla zre­du­ko­wa­ły swe skrzy­dła do nic nie zna­czą­cych wy­rost­ków iwbrew wszel­kim pra­wom mu­szym prze­ję­ły po­czwar­ko­wa­tą me­to­dę roz­mna­ża­nia się. Za mło­du wszyst­kie były płci sam­czej, po­wo­li jed­nak, wmia­rę sta­rze­nia się, zmie­nia­ły się wsa­mi­ce, tak że po sta­nie ich or­ga­nów płcio­wych moż­na było po­znać wiek osob­ni­ka. Do pro­duk­cji „Wo­ro­now, Ley & Creu­sot” naj­le­piej nada­wa­ły się sam­ce.
 Set­ki ich sta­ły na stro­pie, cze­ka­jąc na swą ko­lej przed po­chyl­nią, po któ­rej zjeż­dża­ło się do fa­bry­ki. Prze­czu­wa­ły praw­do­po­dob­nie, jaki je los cze­ka, szu­ra­ły bo­wiem nie­spo­koj­nie swy­mi sze­ścio­ma nie­zgrab­ny­mi no­ga­mi, jak­by szu­ka­jąc uciecz­ki.
 Zda­rza­ło się, iż któ­raś zmszyc bra­ła się na od­wa­gę iod­cze­piw­szy się od stro­pu, spa­da­ła na dół, na chod­nik. Wtej sa­mej chwi­li jed­nak pod­bie­gał do niej war­tow­nik trzy­ma­ją­cy straż na dole; nim zdą­ży­ła prze­rzu­cić się zgrzbie­tu na nogi, prze­bi­jał ją ostrym sier­pem, wy­ra­sta­ją­cym zwierz­chu gło­wy, iwrzu­cał wwą­ski ka­nał, znaj­du­ją­cy się usa­me­go pod­mu­ro­wa­nia ścia­ny fa­brycz­nej. Nic dziw­ne­go więc, że mszy­ce nie tyl­ko nie pró­bo­wa­ły spa­dać, lecz prze­ciw­nie: zbyt moc­no, zbyt kur­czo­wo trzy­ma­ły się stro­pu. To był je­dy­ny spo­sób ura­to­wa­nia jesz­cze kil­ku se­kund ży­cia.
 –Wca­le nie amen – rzekł znów prof.Mmaa do De­tek­ty­wa, nie zwa­ża­jąc na atle­tę, któ­ry wciąż szedł wpew­nej od­le­gło­ści za nimi. – Wca­le nie amen. Umie­jęt­ność wy­ho­do­wa­nia bak­te­rii tru­ją­cych jest wpraw­dzie ta­kim sa­mym po­stę­pem bio­tech­ni­ki jak umie­jęt­ność ho­do­wa­nia od­tru­tek. Ale ho­do­wa­nie bak­te­rii tru­ją­cych [je­że­li na­wet jest po­stę­pem bio­tech­ni­ki] wca­le nie jest po­stę­pem ter­mi­to­cy­wi­li­za­cji, pod­czas gdy ho­do­wa­nie od­tru­tek – owszem, jest. Na­uka bu­du­je la­bo­ra­to­ria, by zdo­być umie­jęt­ność ho­do­wa­nia pia­nol ma­te­ma­tycz­nych icer­be­rów otrzech gło­wach, łą­czo­nych sze­re­go­wo lub rów­no­le­gle; ale na­uka jest wpach­cie po­li­ty­ki, któ­ra roz­bu­do­wu­je prze­mysł, by ho­do­wać na­praw­dę wszyst­ko, co się może kal­ku­lo­wać jesz­cze za ży­cia po­li­ty­ków. Na­uka ho­du­je na żar­ty, apo­li­ty­ka ho­du­je se­rio. Na­uka jest wzgo­dzie zpo­stę­pem ter­mi­to­cy­wi­li­za­cji, apo­li­ty­ka nie jest.
 –Pan pro­fe­sor jest na­ukow­cem – prze­rwał De­tek­tyw. – Co pana ob­cho­dzi po­li­ty­ka?
 –Nic mnie ona nie ob­cho­dzi – od­rzekł prof.Mmaa. – Nic. Ale, nie­ste­ty, ja ją ob­cho­dzę.
 Po­środ­ku chod­ni­ka le­ża­ła na grzbie­cie nim­fa. Obie­ma an­ten­ka­mi obej­mo­wa­ła wy­lot wiel­kiej, na­pęcz­nia­łej iod­dy­cha­ją­cej cięż­ko cy­ster­ny. Co chwi­la przy­ssa­wa­ła doń szczę­ki, apo­tem, wy­ci­snąw­szy od­mie­rzo­ną por­cję wstręt­nie mig­da­ła­mi pach­ną­cej dek­stry­ny, od­wad­nia­ła ją wswej wła­snej ja­mie gę­bo­wej iwci­ska­ła wcze­ka­ją­ce obok małe ab­do­men­ki tu­bek, opa­trzo­nych na­pi­sem:
 „LEX DURA, SED DERA”
 praw­dzi­wy syn­de­ti­kon oprzy­jem­nym za­pa­chu ich­tio­lo­gicz­nym, spe­cjal­nie po­le­ca­ny do użyt­ku biu­ro­we­go wurzę­dach pań­stwo­wych. Lepi, za­bliź­nia izra­sta ze sobą tkan­ki epi­sto­la­rycz­ne oraz wszel­kie cia­ła or­ga­nicz­ne.
 By ap­po­int­ment
 to Her Ma­je­sty
 OUEEN GER­TRU­DA MMMDCC­C­LXXXVIII
 27me­da­li.
 Gu­ar­ran­te­ed ma­nu­fac­tu­red en­ti­re­ly from pure back-side of the fish.
 ORI­GI­NAL
 
 Tra­de­Mark.
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 RE­GI­STE­RED
 
 Prof.Mmaa za­trzy­mał się przed nim­fą ispy­tał:
 –Ile masz mie­się­cy?
 Nim­fa wdmu­cha­ła por­cję syn­de­ti­ko­nu do sto­ją­cej obok tub­ki, apo­tem znów przy­ssa­ła się do cy­ster­ny.
 –Ile masz mie­się­cy? – spy­tał ostro prof.Mmaa. 
 Nim­fa pod­nio­sła ku nie­mu an­ten­kę.
 –Czter­na­ście... – od­rze­kła nie­chęt­nie.
 –Kła­miesz! – krzyk­nął pro­fe­sor. – Kła­miesz! Nie masz na­wet dzie­się­ciu mie­się­cy inie wol­no ci pra­co­wać. Usta­wa za­bra­nia ci pra­co­wać. Ile za­ra­biasz?
 –Nic nie za­ra­biam, usta­wa za­bra­nia mi za­ra­biać! – od­rze­kła nim­fa. – Ija nie pra­cu­ję, ja je­stem wy­dzier­ża­wio­na.
 –Przez kogo?
 –Przez mo­ich opie­ku­nów. Na trzy mie­sią­ce. Za dwa­dzie­ścia sie­dem gra­mów ga­łąz­ki qu­er­cus ro­bur. Ja to od­ra­biam. Cze­go pan chce ode mnie?
 –Ata noga? Kto ci ją prze­trą­cił? – spy­tał prof.Mmaa, wska­zu­jąc na zwi­sa­ją­cą bez­wład­nie środ­ko­wą lewą nogę nim­fy.
 –To też pań­ski za­pchlo­ny in­te­res?! – krzyk­nę­ła do­tknię­ta, ma­cha­jąc wpo­wie­trzu ze zło­ścią pię­cio­ma po­zo­sta­ły­mi no­ga­mi. – Ja nie mam cza­su na za­ba­wy zpa­nem.
  – Ja wiem, że nie masz cza­su na za­ba­wy ze mną. Ale czy wogó­le nie masz cza­su na za­ba­wy? Zin­ny­mi nim­fa­mi? Wdo­mi­no? Wser­so? Wene due rabe?
 –Nie mam! Inie chcę! Ido­syć już! Wy­no­cha! – od­rze­kła, na­bie­ra­jąc wjamę ust­ną por­cję mig­da­ła­mi pach­ną­cej dek­stry­ny.
 Prof.Mmaa mil­czał chwi­lę. Apo­tem rzekł sam do sie­bie pół­gło­sem:
 –Nie­wol­nic­two było kie­dyś pięk­ną rze­czą. 
 Nim­fa usły­sza­ła sło­wo „Nie­wol­nic­two”.
 –Ja nie je­stem nie­wol­ni­ca! – krzyk­nę­ła, plu­jąc wo­ko­ło dek­stry­ną. – Taki wy­pe­di­kiu­ro­wa­ny niby in­te­li­gent, anie zna się na usta­wach! Ja je­stem Ma­de­mo­isel­le! Ma­de­mo­isel­le Mar­gu­eri­te!
 –Je vous de­man­de par­don, Ma­de­mo­isel­le Mar­gu­eri­te! – rzekł prof.Mmaa ichciał odejść.
 Wtej chwi­li jed­nak sto­ją­cy ztylu Atle­ta opu­ścił swą cięż­ką an­ten­kę na jego tho­rax irzekł groź­nie:
 –Co pan tej nim­fie mó­wił onie­wol­nic­twie? 
 –Ja?
 –Akto?
 –Mó­wi­łem, że nie­wol­nic­two było kie­dyś pięk­ną rze­czą. Taki, na przy­kład, Epik­tet. Pan zła­mał mu tak­że nogę, tak jak pan­nie Mar­gu­eri­te. Ale po co? Po to, by zba­dać, jak ten frag­ment przy­ro­dy, zwa­ny NOGĄ EPIK­TE­TA, wy­trzy­ma­ły jest na zgi­na­nie.
 –Ico to ma do nim­fy? – spy­tał Atle­ta.
 –Nic – od­rzekł zprze­ko­na­niem wgło­sie prof.Mmaa. – Wol­na Ma­de­mo­isel­le Mar­gu­eri­te nie mia­ła­by cza­su na­wet na prze­czy­ta­nie tak gru­be­go Eg­zem­pla­rza, jaki nie­wol­nik Epik­tet miał czas na­pi­sać.
 Atle­ta wy­su­nął nie­po­ko­ją­co gło­wę na­przód, lecz wtej chwi­li De­tek­tyw do­tknął go de­li­kat­nie an­ten­ką.
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 –To jest pro­fe­sor Aka­de­mii – rzekł szep­tem iru­sza­jąc po­ro­zu­mie­waw­czo swym wy­rost­kiem wę­cho­wym, stuk­nął się zna­czą­co dru­gą an­ten­ką wmiej­sce, wktó­rym mie­ści­ła się jego wła­sna sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa.
 –A! – wy­krzyk­nął Atle­ta. – Trze­ba było mi to od razu po­wie­dzieć. My­śla­łem, że on tu agi­ta­cję chce usku­tecz­niać.
 Wzru­szył po­gar­dli­wie ab­do­me­nem, od­wró­cił się istą­pa­jąc cięż­ko na owło­sio­nych pię­tach swych sze­ściu mu­sku­lar­nych nóg, od­szedł.
 Wy­do­by­wa­ją­ce się zwen­ty­la­to­rów „Wo­ro­now, Ley & Creu­sot” kłę­by wy­su­szo­ne­go na­skór­ka mszyc pa­da­ły na chod­nik. Prof.Mmaa strzą­snął zsie­bie war­stwę gorz­kie­go pyłu, De­tek­tyw uczy­nił to samo. Naj­zu­peł­niej nie­po­trzeb­nie, po­nie­waż po chwi­li zczy­ha­ją­cej wchod­ni­ku stud­ni (któ­ra była wła­ści­wie ko­mi­nem fa­bry­ki, miesz­czą­cej się opię­tro ni­żej) wy­buchł tak gwał­tow­ny stru­mień po­wie­trza, że po pro­stu zmiótł znich nie­do­czysz­czo­ne reszt­ki gorz­kie­go na­skór­ka mszyc, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie trud­ną do zneu­tra­li­zo­wa­na woń, bę­dą­cą mie­sza­ni­ną ciał lot­nych, po­wsta­łych przy pro­duk­cji tlen­ku wap­nio­we­go, kar­bi­du oraz kwa­su mrów­cza­ne­go, otrzy­my­wa­ne­go [wcza­sie po­ko­ju przy­najm­niej] syn­te­tycz­nie.
 Uli­ca Ber­the­lo­ta dy­go­ta­ła od wi­rów po­wietrz­nych, prze­cią­gów iza­pa­chów, krzy­żu­ją­cych się ze sobą wfan­ta­stycz­nym har­mi­drze, osza­ła­mia­ją­cym iogłu­sza­ją­cym nie­przy­zwy­cza­jo­ne­go ter­mi­ta, któ­ry wkoń­cu chwy­tał się obie­ma an­ten­ka­mi za gło­wę.
 –Czy my­śli pan, że moż­na tu gdzieś ku­pić „ko­gut­ka”? – spy­tał prof.Mmaa.
 De­tek­tyw po­cią­gnął no­sem iwska­zał pro­fe­so­ro­wi dro­ge­rię miesz­czą­cą się za ro­giem po prze­ciw­nej stro­nie tu­ne­lu.
 Wtej chwi­li jed­nak prze­ni­kli­wy, świ­dru­ją­cy wno­sie za­pach trzy­krot­nym alar­mem zjo­ni­zo­wał po­wie­trze iuli­ca Ber­the­lo­ta wy­peł­ni­ła się na­gle gę­stym tłu­mem ab­do­me­now­ców. Po­py­cha­jąc się na­wza­jem, pę­dzi­li po chod­ni­kach, ścia­nach ipo stro­pie uli­cy wstro­nę bio­me­cha­nicz­nych bram fa­brycz­nych. Gdy wnich znik­nę­li, uli­cę Ber­the­lo­ta za­le­gła pust­ka, ci­sza ibez­won­ność. Na­tych­miast jed­nak kłę­by py­łów, stru­gi za­pa­chów wy­try­snę­ły po­now­nie przez wszyst­kie otwo­ry, wen­ty­la­to­ry iszcze­li­ny; sko­wy­ty szczę­ko­pił rżną­cych ce­lu­lo­zę tar­gnę­ły ścia­na­mi, od­gło­sy ssa­nia, żu­cia oraz ryt­micz­ne stę­ka­nia, któ­re to­wa­rzy­szy­ły każ­de­mu mla­śnię­ciu, dud­nią­cym echem od­bi­ły się od stro­pu, azbio­me­cha­nicz­nych bram fa­brycz­nych wy­pły­nę­ły na uli­cę fale ab­do­me­now­ców, na­le­żą­cych do zmia­ny, któ­ra wła­śnie ukoń­czy­ła swą pra­cę.
 Prof.Mmaa ze zdzi­wie­niem po­krę­cił an­ten­ka­mi po ota­cza­ją­cym go tłu­mie. Czyż­by ci sil­ni, mu­sku­lar­ni ab­do­me­now­cy nie byli przy­zwy­cza­je­ni do za­pa­chów iprze­cią­gów pa­nu­ją­cych na ich wła­snej uli­cy Ber­the­lo­ta? Wszy­scy mie­li po­skrę­ca­ne ipo­kur­czo­ne an­ten­ki ibez­stron­ny ob­ser­wa­tor nie wie­dział­by, dla­cze­go nie ma wy­cią­gnąć wnio­sku, że cier­pią na taką samą mi­gre­nę jak prof.Mmaa.
 Ko­lej­ka cze­ka­ją­cych na pro­szek „zko­gut­kiem” cią­gnę­ła się od ofi­cy­ny dro­ge­rii „Pod Mar Blar­czem” da­le­ko wgłąb ko­ry­ta­rza.
 WCen­trum kul­tu­ral­ne ter­mi­ty mają zwy­czaj po­ru­szać się tak, aby się wza­jem­nie nie do­ty­kać. Naj­lżej­sze­mu mu­śnię­ciu to­wa­rzy­szy za­wsze szyb­kie prze­pra­szam albo par­don! Ab­do­me­now­cy jed­nak do­ty­ka­li się bez­ce­re­mo­nial­nie iprof.Mmaa stwier­dził, iż go sztur­cha­ją, po­py­cha­ją, gnio­tą, ana­wet, kie­dy im sta­je na dro­dze, prze­ła­żą po­przez nie­go swy­mi wszyst­ki­mi sze­ścio­ma no­ga­mi.
 Prof.Mmaa po­czuł dresz­cze. Przy­su­nął się do De­tek­ty­wa. Mi­gre­na, ból gło­wy zmie­nia spo­sób niu­cha­nia na świat. Któż po­tra­fi do­wieść, że świat pach­nie tak, jak go wie­trzy­my, kie­dy gło­wa nie boli? Wiel­ki hi­per­ter­mit Ni­cze cier­piał na chro­nicz­ne mi­gre­ny. Aczyż na­uko­wa ob­ser­wa­cja ta­kich, na przy­kład, moc­ni­ków nie znaj­du­je, że hi­per­ter­mit Ni­cze, za­ra­tu­strząc owoli wła­da­nia, traf­niej wy­wą­chał świat niż, na przy­kład, szyb­ko­bie­gacz No-i, któ­re­go gło­wa nig­dy mu nie do­skwie­ra­ła?
 Za­pa­chy wszyst­kich spraw, trosk, za­gad­nień sta­wa­ły się nie­waż­ne, wiot­kie, da­le­kie iwzbo­la­łej gło­wie prof.Mmaa po­zo­sta­wa­ło to jed­no: „Pro­szek «zko­gut­kiem»”. „Czyż­by dla tych wszyst­kich tło­czą­cych się wo­ko­ło ab­do­me­now­ców, wiel­kich imu­sku­lar­nych ab­do­me­now­ców, czyż­by idla nich tak­że je­dy­ną rze­czą war­tą za­cho­du był pro­szek «zko­gut­kiem»?” – za­sta­no­wił się prof.Mmaa, kie­dy na­gle wy­pię­ta wką­cie pup­ka ab­do­me­nu roz­gło­śni pruk­nę­ła „krh... kr... kh...”.
 Dziś, oczy­wi­ście, te­le­ab­do­me­ny dźwię­ko­we czy be­zan­ten­ko­we nie są dla ni­ko­go dzi­wem. Lecz bez­stron­ny, choć już wpó­łu­sch­nię­ty pra­pra­dzia­dek bez­stron­ne­go kro­ni­ka­rza (bez­stron­ny kro­ni­karz na­le­żał do tych wy­jąt­ków, któ­re po­sia­da­ły swych pry­wat­nych nie­ko­ro­no­wa­nych pra­pra­dziad­ków) pa­mię­tał, jaką sen­sa­cję wy­wo­ła­ło za jego cza­sów wy­na­le­zie­nie po­li­mor­ficz­nej me­to­dy ho­do­wa­nia ab­do­me­now­ców oab­do­me­nach wy­peł­nio­nych luź­ny­mi, swo­bod­nie pły­ną­cy­mi elek­tro­na­mi ioan­ten­kach dłu­go­ści kil­ku­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów. Bez­stron­ny pra­pra­dzia­dek bez­stron­ne­go kro­ni­ka­rza po­sia­dał sam parę ak­cji to­wa­rzy­stwa, któ­re pierw­sze za­ło­ży­ło cen­tra­lę pu­pek ko­mu­ni­ka­cyj­nych iprze­ry­ło Osie­dle wą­ski­mi ka­na­ła­mi na­dzia­ny­mi an­ten­ką, co, na­wia­sem mó­wiąc, przy­nio­sło mu ty­tuł Ter­mi­ta-Idą­ce­go-z-Bie­giem-Cza­su. Dziś jed­nak, gdy ter­mi­ty wy­klu­wa­ją się zjaj, by wsa­dzić swój nie­ufor­mo­wa­ny jesz­cze nos pro­sto wte­le­pup­ki odo­ro­we, ni­ko­go już zdu­mie­wać nie po­win­ny pup­ki zwy­kłe, an­ten­ko­we lub nie, któ­re pra­pra­dzia­dek bez­stron­ne­go kro­ni­ka­rza ochrzcił był wiel­kim sło­wem po­stęp, za­po­mi­na­jąc otym, że prze­no­szą one rów­nie do­kład­nie wia­do­mo­ści fał­szy­we, jak praw­dzi­we, irów­nie szyb­ko no­wi­ny złe, jak do­bre.
 „Pr... pr... pr... – pruk­nę­ła te­le­pup­ka, usi­łu­jąc prze­krzy­czeć ha­łas uli­cy Ber­the­lo­ta. – Pr... Pr... Pr... SKHÓ­LE­FSKIEJ SA­LI­PO ŁO­GO­WEJ: Skot­nie­ze szha­chet­noł ifieh­ko­dusz­noł tha­dy­cją, Jej­khó Lew­ska Mość, Ger­thu­da MMMDCC­C­LXXXVIII-aDłu­ko Nosa, po­prze ka­za­niu nie­ło se­nio­nych bo­ga­stf sfe­go­ap to­me­nu Tszy­dzie­stu­he Gent­kom, otmó­fił­łap­szy ję­cia­po szyf­ki­bul­jo no­fej iza­schła. Sup­stan­sja sko­ja­sze­nio­fa Geh­thu­dy Fiel­kiej Dłu­go­no­sej umie szczo­na­sos ta­nie fah­ty­stycz­nym Eks­em pla­szu Ah­chi fal­nym, in­khu­sto fa­nymp­szes naj­fiek­sze­ta leł­ty oto­ho­fe, ipsze­ka­sa­na­sos ta­nie ftens po­sób przy­szłym poko le­niom. Niech Szy­jet­szy Dzie­ści­he Ken­tek! FOS TAT­NICH ELI­MI­NA SYJ­NYCH sa fo­tach plfa­skich...”
 Znie­nac­ka, jak spod zie­mi, wy­rósł zno­wu Atle­ta tuż pod no­sem prof.Mmaa.
 –Czy pan na­praw­dę jest pro­fe­so­rem uni­wer­sy­te­tu, pro­szę pana? – rzekł. – Ja nig­dy jesz­cze nie mia­łem spo­sob­no­ści roz­ma­wia­nia zpraw­dzi­wym pro­fe­so­rem uni­wer­sy­te­tu. Po­zwo­li pan, że pój­dę znim ka­wa­łek dro­gi? Ico pan wła­ści­wie stu­diu­je, pa­nie pro­fe­so­rze, je­że­li moż­na za­py­tać? Może lu­mi­ni­scen­cję, co? Co za nad­zwy­czaj­ny przed­miot, po­my­śleć tyl­ko! Ro­bacz­ki świę­to­jań­skie iMu­chy ogni­ste! Bar­dzo ary­sto­kra­tycz­ny przed­miot, że tak po­wiem, nie­praw­daż? Nie każ­dy je­den po­tra­fi, że tak po­wiem, uwi­dzić lu­mi­ni­scen­cję, je­że­li się do­brze wy­ra­żam, pa­nie pro­fe­so­rze. Więc co, niech się pan przy­zna, czy to jest lu­mi­ni­scen­cja, to, co pan stu­diu­je?
  – Tyl­ko otyle, oile lu­mi­ni­scen­cja jest czę­ścią zoo­lo­gii – rzekł prof.Mmaa.
 –Zoo­lo­gia też nie wkij dmu­cha – rzekł Atle­ta. – No pew­nie. Aja­kie­go to zwie­rza pan stu­diu­je, pa­nie pro­fe­so­rze, je­że­li to nie­zbyt bez­czel­nie się za­py­tać? Może mysz? Mysz musi być przed­mio­tem krew wna­czy­niach krwio­no­śnych mro­żą­cym, je­że­li pan mnie pyta ozda­nie, pa­nie pro­fe­so­rze.
 –Mu­szę pana roz­cza­ro­wać – rzekł Mmaa. – To nie mysz, lecz homo.
 –Homo też nie naj­gor­szy, przy­pusz­czam – Atle­ta rzekł uprzej­mie. – Cho­ciaż, że tak po­wiem, da­le­ki... Ode­rwa­ny od rze­czy­wi­sto­ści. Nic nie ma wspól­ne­go zco­dzien­nym ży­ciem, zceną ce­lu­lo­zy, na ten przy­kład.
 –Zdzi­wił­by się pan – rzekł Mmaa.
 –Niby dla­cze­go? – spy­tał Atle­ta.
 –Gdy­by mnie gło­wa nie bo­la­ła, po­wie­dział­bym panu, wjaki spo­sób cena ce­lu­lo­zy za­le­żeć może od homo.
 –Na przy­kład?
 –No więc, niech pan słu­cha – rzekł Mmaa. – Po pierw­sze, musi pan wie­dzieć, że homo nie lubi ko­ma­rów.
 –Już ja się tym przej­mo­wał nie będę! – wtrą­cił Atle­ta.
 –Pro­szę mi nie prze­ry­wać – rzekł Mmaa ostro. – Homo nie lubi ko­ma­rów. Ihomo wy­ho­do­wał spe­cjal­ny me­cha­nizm, wy­dzie­la­ją­cy sub­stan­cję, któ­ra pa­ra­li­żu­je ko­ma­ry ije za­bi­ja. Ale homo nie wie tego, co my wie­my, mia­no­wi­cie, że na każ­de dzie­sięć bi­lio­nów ko­ma­rów znaj­du­je się je­den, któ­ry jest wy­bry­kiem na­tu­ry ipo­sia­da dwie ce­chy na­raz: po pierw­sze, ukłu­cie jego za­bi­ja homo-osob­ni­ka; po dru­gie, or­ga­nizm jego od­por­ny jest na ową sub­stan­cję pa­ra­li­żu­ją­cą. Obie ce­chy są dzie­dzicz­ne. Ro­zu­mie pan? Ro­zu­mie pan, że wkrót­ce na­dej­dzie chwi­la, wktó­rej homo wy­bi­je wszyst­kie zwy­czaj­ne ko­ma­ry, ale nie ko­ma­ry-wy­bry­ki-na­tu­ry; ko­ma­ry-wy­bry­ki-na­tu­ry po­zo­sta­ną ibędą się mo­gły do woli roz­mna­żać iwkrót­ce, za­miast zwy­kłych ko­ma­rów, bę­dzie­my mie­li bi­lio­ny ibi­lio­ny tych wy­bry­ków na­tu­ry, któ­re wy­bi­ją do nogi wszyst­kie homo-osob­ni­ki.
  [image: 26baammaa.jpg] 
 –No to co ztego? – spy­tał Atle­ta.
 –Nic – rzekł prof.Mmaa. – Tyle tyl­ko, że nie bę­dzie ni­ko­go, kto by ści­nał dla nas drze­wa, zie­mia po­ro­śnie la­sa­mi, cena ce­lu­lo­zy na pniu spad­nie gwał­tow­nie wdół, acena drew­na cio­sa­ne­go pod­sko­czy wgórę.
 –Bar­dzo roz­wo­nie­ja­ją­cy wy­kład, pa­nie pro­fe­so­rze – rzekł Atle­ta. – Bar­dzo roz­wo­nie­ja­ją­cy, wsa­mej rze­czy. Jaka szko­da, że nie wszy­scy­śmy mie­li spo­sob­ność ucze­nia się wpo­rząd­nej szkół­ce, pro­szę pana pro­fe­so­ra.
 Wy­cią­gnął mac­kę przed sie­bie iza­wo­łał:
 –Hej, An­tek! Chodź no tu­taj.
 Je­den zab­do­me­now­ców od­cze­pił się od tłu­mu, roz­wi­nął swe an­ten­ki ima­ca­jąc nimi przed sobą, zbli­żył się do Atle­ty. Atle­ta po­pchnął go wstro­nę prof.Mmaa irzekł:
 –Przy­suń się no, An­tek, iwęch­nij. To jest praw­dzi­wy pro­fe­sor uni­wer­sy­te­tu. Waż­na fi­gu­ra. Wła­śnie tu nam coś po­wie­dział, co było war­te słu­cha­nia...
 –Co po­wie­dział? – spy­tał ab­do­me­no­wiec.
 –Po­wie­dział, że to drDurch­freud za­mor­do­wał kró­lo­wą.
 –To żad­na no­wi­na – prych­nął ab­do­me­no­wiec.
 De­tek­tyw, któ­ry przez cały czas nie od­zy­wał się ani sło­wem, za­gru­chał te­raz szy­der­czą pieśń Od­wiecz­ne­go Wro­ga Ter­mi­tów Go­łę­bia: [image: 1b.jpg] 
 –Jak pan śmie! – prof.Mmaa krzyk­nął, rzu­ca­jąc się na Atle­tę.
 –Je­je­jej... – rzekł Atle­ta. – Cze­go się pan tak roz­śmier­dza wo­ko­ło, pa­nie pro­fe­so­rze! To jest roz­kaz zdziu­ry głów­nej, pro­szę ja pana, apoza tym to jest praw­da.
 –Łgar­stwo – rzekł Mmaa.
 –Nie tak pręd­ko, wol­ne­go – po­wie­dział Atle­ta, kła­dąc an­ten­kę na ab­do­me­nie pro­fe­so­ra. – Po co się tak nad­szar­py­wać, pro­szę pana? Ci zdziu­ry głów­nej, co roz­kaz wy­da­li, są bar­dziej pań­scy przy­ja­cie­le niż moi, co, może nie tak jest?
 Żach­nął się, kiw­nął po­gar­dli­wie wi­brys­są iwle­pia­jąc moc­no wzie­mię jed­ną sto­pę po dru­giej, od­ma­sze­ro­wał.
 Prof.Mmaa chwy­cił się an­ten­ka­mi za gło­wę iprzy­ci­snął się do De­tek­ty­wa.
 –Co­raz go­rzej – szep­nął.
 –Co­raz go­rzej?! – niby echo roz­legł się prze­ni­kli­wy głos tuż nad nim iprof.Mmaa po­czuł na so­bie sześć lep­kich nóg ter­mi­ta, któ­ry sta­nąw­szy na nim jak na try­bu­nie, wo­łał da­lej: –Co­raz go­rzej? Ho­san­na! Ab­do­me­now­cy! Nie ku­puj­cie prosz­ków ztym opie­rzo­nym ko­gut­kiem! Uświa­do­mie­ni ab­do­me­now­cy nie zna­ją pół­środ­ków. Uświa­do­mie­ni ab­do­me­now­cy wie­dzą, że im go­rzej, tym le­piej! Im go­rzej, tym le­piej! Nie­chaj wab­do­me­nach skrę­cą się je­li­ta, nie­chaj wpył się roz­sy­pią rdzą prze­żar­te tho­rak­sy, nie­chaj gło­wy pęk­ną! Do­sły­szy­my, do­sły­szy­my się, co wte­dy zro­bią czyn­ni­ki de­cy­du­ją­ce. Do­sły­szy­my się!
 –Kto? – za­py­tał prof.Mmaa, pró­bu­jąc ze­pchnąć zsie­bie mów­cę. – Kto do­sły­szy?
 Im­go­rzej­tym­le­piej osa­dził się na nim moc­niej iści­ska­jąc tho­rax pro­fe­so­ra obie­ma środ­ko­wy­mi no­ga­mi, rzekł:
 –Pan, pan, po­wtó­rzył zna­ci­skiem – pan, mimo swych wy­op­trek­so­wa­nych hi­gie­nicz­nie oczków, ha! ha! ha!, iuszków, inó­żek, pan nie do­sły­szy się nig­dy. Kie­dy Chwi­la na­dej­dzie, pan, pa­so­ży­tu­ją­cy na ab­do­me­nach na­szych ma­mek, po­czu­je, że ani pań­skie oczko, ani pań­skie uszko, ani pań­ska nóż­ka pana nie wy­kar­mi, pa­nie, ibę­dzie pan wo­łał: „Li­to­ści! Ra­tun­ku! Kro­plę mio­du! Kap­kę stra­wio­nej ce­lu­lo­zy!”. Lecz wte­dy ab­do­me­now­cy od­po­wie­dzą panu: „...Drr­rew­no!”. – IIm­go­rzej­tym­le­piej, ude­rza­jąc ryt­micz­nie an­ten­ką ogło­wę prof.Mmaa, za­skan­do­wał groź­nie:
 –Quam diu... Quam diu etiam Gą­sec­ko­ve­ris agent pa­tien­tiam ab­do­me­no­rum elu­det?!
 Po pierw­sze, prof.Mmaa nig­dy nie miał nic wspól­ne­go zGą­sec­ko­we­rem, fa­bry­kan­tem naj­lep­szych prosz­ków od bólu gło­wy. Po dru­gie, prof.Mmaa nie zno­sił kra­so­mów­stwa. „Kra­so­mów­stwo – ma­wiał – jest tra­ge­dią na­szych cza­sów. Nie­do­tar­te ter­mi­ty bio­rą je po­waż­nie ido­słow­nie, jak na­ukę, akra­so­mów­stwo jest je­dy­nie sztu­ką, taką jak na przy­kład za­pa­cho­wa ope­ra. Czy prze­mó­wie­nia Ćwier­cia­kie­wi­cza wte­dy, kie­dy się ją­kał, nie były mą­drzej­sze niż te­raz, kie­dy uży­wa tem­bru swe­go gło­su iope­ru­je nim ztaką szyb­ko­ścią, że sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa słu­cha­czy nie ma cza­su na za­sta­no­wie­nie się nad tym, co mówi? Ter­mit po­wi­nien mieć za­wsze więk­sze za­ufa­nie do tego ter­mi­ta, któ­ry ma l’esprit de cor­ri­dor, któ­ry znaj­du­je wła­ści­wą od­po­wiedź do­pie­ro po opusz­cze­niu kon­fe­ren­cji. Praw­dzie, temu mo­de­lo­wi ja­kie­goś frag­men­tu rze­czy­wi­sto­ści, po­trze­ba za­wsze tro­chę cza­su. Dzi­siej­si po­li­ty­cy wolą jed­nak moc­ną za­pa­cho­wą dyk­cję ido­no­śność”.
 –Prze­mo­wy po­li­tycz­ne – rzekł, zwra­ca­jąc się do De­tek­ty­wa – po­win­ny być wy­gła­sza­ne za po­śred­nic­twem ją­ka­łów.
 De­tek­tyw nie zro­zu­miał głę­bo­kiej my­śli prof.Mmaa. Ogo­nek, wktó­rym sta­li, rósł za nimi co­raz bar­dziej icią­gnął się da­le­ko wzdłuż uli­cy.
 –Czy pan musi stać na mnie? – spy­tał pro­fe­sor.
 –Ja wca­le na panu nie sto­ję! – od­rzekł Im­go­rzej­tym­le­piej, scho­dząc na zie­mię.
 Prze­pusz­cza­jąc kil­ku­dzie­się­ciu ab­do­me­now­ców, prof.Mmaa prze­su­nął się do tyłu.
 –Dzia­ła­nie te­ra­peu­tycz­ne ci­szy... – rzekł do De­tek­ty­wa, lecz dal­sze jego sło­wa za­głu­szył nowy, grom­ki, pew­ny sie­bie głos:
 –An­ty­te­zy! Kto to wam mó­wił oChwi­li, któ­ra na­dej­dzie? An­ty­te­zy! Nie słu­chaj­cie go­łę­bich pod­szep­tów płat­nych agi­ta­to­rów, czy­ha­ją­cych na wa­szą Wol­ność! Roz­ta­cza­ją przed wa­szy­mi no­sa­mi pach­ną­ce mi­ra­że ho­do­wa­nia poza ab­do­me­nem, ale nie cho­dzi im oto, lecz oza­gła­dę, lecz ozgu­bę na­sze­go Kul­tu, na­szej Kul­tu­ry, na­szej Tra­dy­cji ina­szej Cy­wi­li­za­cji! Do Syn­te­zy ho­do­wa­nia poza ab­do­me­nem my doj­dzie­my sami, doj­dzie­my, ale nie dro­gą bar­ba­rzyń­skie­go ście­ra­nia się zTezą, lecz śmia­łą ibo­ha­ter­ską dro­gą Ewo­lu­cji! Nie nisz­czy­ciel­ską, po­wietrz­ną dro­gą zdra­dziec­kich go­łę­bi, lecz pro­stą, pod­ziem­ną dro­gą kul­tu­ral­ne­go roz­wo­ju! Nie dro­gą roz­bo­jów, lecz dro­gą cy­wi­li­zo­wa­nej wal­ki za po­mo­cą Tkan­ki Wy­bor­czej!
 An­ty­te­zy! Łącz­cie się wszy­scy wna­szym za­pa­chu ab­do­mi­nal­nym, któ­ry je­dy­ny za­pew­nić może bar­dziej ole­istą przy­szłość lo­som świa­ta! Wie­dze­ni przez ten Za­pach iuzbro­je­ni wTkan­kę Wy­bor­czą, zdo­by­li­śmy pa­ra­graf za­pew­nia­ją­cy nam Wol­ność iRów­ność, zdo­by­li­śmy usta­wy da­ją­ce nam Pra­wodo Ży­cia, Pra­wo do Od­ży­wia­nia Się, Pra­wo do Szkół­ki, Pra­wo do Śpie­wu Chó­ral­ne­go, Pra­wo do Ochro­ny Pra­cy, Pra­wo do Szpi­ta­la, Pra­wo do Śmier­ci Na­tu­ral­nej ze Sta­ro­ści. Wie­dze­ni przez ten Za­pach zdo­by­li­śmy 10 Pa­ra­gra­fów, 100 Praw, 1000 Ustaw, 10 000 Okól­ni­ków, azdo­bę­dzie­my jesz­cze dru­gie tyle, je­że­li utrzy­ma­my Jed­ność!
 An­ty­te­zy! Pa­mię­taj­cie, że wa­sza Tkan­ka Wy­bor­cza jest bro­nią, któ­rą wy­wal­czyć mo­że­my jesz­cze itrzy razy tyle!
 –Prze­pra­szam... – wtrą­cił się prof.Mmaa, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na De­tek­ty­wa, któ­ry da­wał mu zna­ki, żeby mil­czał. – Aza­ka­zów ina­ka­zów ile pa­no­wie wy­wal­czy­li?
 –Za­ka­zów?! – wy­krzyk­nął mów­ca. – Na­ka­zów?! My wal­czy­my prze­ciw Za­ka­zom! My wal­czy­my prze­ciw Na­ka­zom! My wal­czy­my oPra­wa!
 –Ale cóż to jest pra­wo do wol­no­ści, na przy­kład – od­rzekł prof.Mmaa – bez za­ka­zu ła­ma­nia wol­no­ści? Cóż to jest pra­wo do szko­ły bez na­ka­zu ucze­nia? Cóż to jest pra­wo do le­cze­nia się bez obo­wiąz­ku le­cze­nia?
 Mów­ca od­wró­cił się od prof.Mmaa iza­wo­łał:
 –An­ty­te­zy! An­ty­te­zy, uświa­do­mio­ne wna­szym Za­pa­chu Ab­do­mi­nal­nym, bę­dą­cym wspa­nia­łą Nad-Syn­te­zą ma­te­ria­li­stycz­ne­go poj­mo­wa­nia świa­ta imi­ło­ści do peł­nej chwa­ły tra­dy­cji na­sze­go Osie­dla. Oto ma­cie przed sobą osob­ni­ka [tu mów­ca wska­zał prof.Mmaa], któ­ry nie po­tra­fił swe­go ma­te­ria­li­zmu uszla­chet­nić mi­ło­ścią ową! An­ty­te­zy! Po­wą­chaj­cie go iza­pa­mię­taj­cie so­bie, do ja­kie­go cy­ni­zmu dojść może wy­ko­rze­nio­ny ter­mit, któ­re­go tho­rax wy­pra­ny jest zwszel­kich uczuć ter­mic­kich. Taki ma­te­ria­lizm, któ­ry przed­kła­da fak­tycz­ne po­zwo­le­nie-ko­muś-na-coś nad wy­wal­czo­ne przez nas Świę­te Pra­wo do Wol­no­ści; taki ma­te­ria­lizm, któ­ry przed­kła­da fak­tycz­ną głu­pią szkół­kę nad wy­wal­czo­ne przez nas Świę­te Pra­wo do Szko­ły; taki ma­te­ria­lizm, któ­ry przed­kła­da fak­tycz­ną kro­plę oleum ri­ci­ni nad wy­wal­czo­ne przez nas Świę­te Pra­wo do Le­cze­nia się, taki ma­te­ria­lizm nie jest ma­te­ria­li­zmem, ale bar­ba­rzyń­ską, bez­dusz­ną, nie­okrze­sa­ną try­wial­no­ścią!
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 De­tek­tyw trą­cił prof.Mmaa iszep­nął:
 –Może cof­nie­my się jesz­cze tro­chę?
 Pro­fe­sor ski­nął po­ta­ku­ją­co gło­wą. Sto­ją­cy za nimi ab­do­me­now­cy nie mo­gli zro­zu­mieć, dla­cze­go prof.Mmaa iDe­tek­tyw prze­su­wa­ją się do tyłu. Więc też nim za­ję­li po­zo­sta­wio­ne przez nich miej­sca, ob­wą­cha­li je uważ­nie ipo­dejrz­li­wie.
 Da­lej, mniej wię­cej wśrod­ku ko­lej­ki, stał Ter­mit zNo­sem Pro­ro­ka.
 –...tak więc, Pa­no­wie Ab­do­me­now­cy – usły­szał prof.Mmaa – wzu­peł­nie in­nym prze­kro­ju roz­gry­wa­ją się przy­szłe losy zie­mi. Pa­no­wie Ab­do­me­now­cy! Za­wo­do­wi po­li­ty­cy, któ­rym tak ła­two od­da­je­cie swe wy­rost­ki słu­cho­we; za­wo­do­wi po­li­ty­cy, wwą­cha­ni wtru­ją­cy opar, któ­ry osnu­wa wal­kę, jaką to­czą mię­dzy sobą; wal­kę, świa­do­mie przez nich sa­mych pod­trzy­my­wa­ną, po­nie­waż gdy­by usta­ła, nie mie­li­by oso­bi­ście nic wię­cej do ro­bo­ty; za­wo­do­wi po­li­ty­cy, któ­rzy bar­dziej jesz­cze niż prze­gra­nej boją się zwy­cię­stwa, któ­re, zmu­sza­jąc do re­ali­zo­wa­nia obiet­nic, zde­ma­sko­wa­ło­by abs­trak­cyj­ność ich gra­ma­tycz­nie tyl­ko lo­gicz­nych ha­seł... Oczym to ja mó­wi­łem? Za­wo­do­wi po­li­ty­cy są naj­zu­peł­niej ano­sma­tycz­ni na to, co się dzie­je tuż pod ich no­sem.
 Tuż pod ich no­sem roz­wi­ja się wol­brzy­mim tem­pie na­uka, któ­ra kro­cząc swy­mi za­iste sied­mio­cen­ty­me­tro­wy­mi kro­ka­mi, wy­prze­dzi­ła ich ocałe set­ki de­cy­me­trów. Pa­no­wie Ab­do­me­now­cy! Na­uka, już wdzi­siej­szym sta­dium swe­go roz­wo­ju, po­tra­fi­ła­by za­pew­nić wszyst­kim ter­mi­tom na świe­cie ży­cie wszczę­ściu ido­bro­by­cie. Pa­no­wie Ab­do­me­now­cy! Dzię­ki na­uce po­tra­fi­my wkrót­ce po pro­stu od­ci­nać na­sze ab­do­me­ny od resz­ty cia­ła isa­dzić je wprost wzie­mi, gdzie będą ro­sły, kwi­tły iwy­da­wa­ły spe­cy­ficz­ne owo­ce. Taka bę­dzie praw­dzi­wa na­uko­wa re­wo­lu­cja. Roz­ła­mu­ją­ce ter­mic­kość za­gad­nie­nie: czy ho­do­wać pro­to­zoa wab­do­me­nach, czy poza ab­do­me­na­mi – utra­ci wszel­ki sens zchwi­lą, wktó­rej za­cznie­my ho­do­wać ab­do­me­ny poza ter­mi­ta­mi.
 Wiel­ka, praw­dzi­wa, na­uko­wa re­wo­lu­cja stwo­rzy zjed­nej stro­ny ol­brzy­mie plan­ta­cje ab­do­me­nów, któ­re wy­kar­mić po­tra­fią nas wszyst­kich; zdru­giej zaś stro­ny stwo­rzy ona nowy, wyż­szy typ ter­mi­ta, skła­da­ją­ce­go się zdwóch czę­ści je­dy­nie, mia­no­wi­cie: zgło­wy itho­rak­su!
 –Prze­pra­szam – wtrą­cił prof.Mmaa – czy nie są­dzi pan jed­nak, że plan­ta­cje ab­do­me­nów stwo­rzą po­trze­bę po­li­mor­ficz­ne­go ho­do­wa­nia no­wej, nie­wol­ni­czej kla­sy ter­mi­tów, spe­cjal­nie przy­sto­so­wa­nych do pod­le­wa­nia ioko­py­wa­nia?
 Ter­mit wstrzą­snął zobu­rze­niem swym no­sem pro­ro­ka.
 –Ależ – wy­krzyk­nął – ogrod­nic­two nie jest nie­wol­nic­twem! Ogrod­nic­two jest przy­jem­no­ścią igo­dzi­wą roz­ryw­ką każ­de­go ter­mi­ta. Ja sam lu­bię zaj­mo­wać się ogrod­nic­twem.
 Prof.Mmaa prze­stę­po­wał nie­spo­koj­nie znóg na nogi izno­wu pró­bo­wał się wy­co­fać.
 Za­trzy­mał go głos po­wol­ny, spo­koj­ny iwy­ra­zi­sty:
 –Czyń każ­dy wswo­im kół­ku, co każe duch Isto­ty Naj­płyt­szo-Naj­głęb­szej, aca­łość sama się zło­ży. Każ­de­mu, moi dro­dzy przy­ja­cie­le, Isto­ta Naj­płyt­szo-Naj­głęb­sza wy­pi­sa­ła dro­gę, jaką od­być ma wcza­sie swej pod­ziem­skiej wę­drów­ki. Na nic bun­to­wać się! Na nic na­rze­kać! Im trud­niej, przy­ja­cie­le moi, im cię­żej jest wam nieść wasz spra­co­wa­ny ab­do­men, tym le­piej, tym więk­szą ma­cie bo­wiem pew­ność uzy­ska­nia za­pła­ty, któ­ra waż­na bę­dzie wiecz­nie, anie tyl­ko przez parę mie­się­cy wa­sze­go ży­cia.
 Prze­słan­ka 1: Grzech po­wi­nien być wy­że­nio­ny. Tak czy nie? Oczy­wi­ście, że tak!
 Prze­słan­ka 2: Pra­ja­jo, zktó­re­go wy­lę­gły się ter­mi­ty, po­czę­te zo­sta­ło wgrze­chu. Tak czy nie? Oczy­wi­ście, że tak!
 Wnio­sek: Ter­mit po­wi­nien być nie­szczę­śli­wy, żeby się stać cno­tli­wym. Tak czy nie? Oczy­wi­ście, że tak!
 Nikt nie po­tra­fi nic po­ra­dzić na to na­sze bło­go­sła­wio­ne nie­szczę­ście, któ­re wy­pły­wa lo­gicz­nie ztego sy­lo­gi­zmu, zbu­do­wa­ne­go we­dług wszel­kich praw wiel­kiej sztu­ki ary­sto­te­le­sow­skiej. Po­nie­waż jed­nak Ary­sto­te­les ów po­ga­ni­nem był, po­ga­ni­nem, któ­ry zpa­ją­kiem mu­chę po­my­liw­szy, twier­dził, że wszy­scy po osiem po­sia­da­my nóg, Isto­ta Naj­płyt­szo-Naj­głęb­sza zli­to­wa­ła się nad na­szym nie­szczę­ściem nie­odwo­łal­nym iwmą­dro­ści swej nie­zmie­rzo­nej dała nam na po­cie­chę rzecz więk­szą niż pro­szek „zko­gut­kiem”, rzecz naj­więk­szą, jaką dać moż­na: wia­rę. Wierz­cie mi, przy­ja­cie­le moi, iż po­win­ni­ście wie­rzyć szcze­rze igo­rą­co, wy, jako iwszy­scy miesz­kań­cy Osie­dla, wszy­scy, od naj­nędz­niej­szej mam­ki do dy­rek­to­rów imi­ni­strów...
 –Prze­pra­szam – wtrą­cił nie­śmia­ło prof.Mmaa – ale mi­ni­ster nie po­wi­nien wie­rzyć; prze­ciw­nie, mi­ni­ster po­wi­nien być nie­wie­rzą­cy. Tyl­ko bo­wiem bez­wy­zna­nio­wość mi­ni­stra może dać gwa­ran­cję, iż nie bę­dzie on li­czył na cuda, któ­re za nie­go wy­ko­na­ją pra­cę jego re­sor­tu.
 Czyń­każ­dyw­swo­im­kół­ku wy­cią­gnął po­nad prof.Mmaa swe dłu­gie icien­kie an­ten­ki ku ab­do­me­now­com irzekł:
 –Przy­ja­cie­le dro­dzy! Cho­dzą po­mię­dzy wami mszy­ce par­szy­we ista­ra­ją się za­tkać ka­nał wia­ry wa­szej. Aza­liż nie wy­pę­dzi­cie ich sami spo­śród sie­bie? Aza­liż cze­kać bę­dzie­cie, aż opan­ce­rze­ni kon­sta­ble przyj­dą, by wy­że­nąć ich precz?!
 –Do­brze mówi! – przy­tak­nę­li ab­do­me­now­cy. – Jesz­cze nam tu kon­sta­ble po­trzeb­ne!
 Prof.Mmaa po­czuł się nie­swo­jo. Wtej chwi­li jed­nak zsa­me­go koń­ca ogon­ka roz­legł się głos:
 –Bra­cia! Jak dłu­go stać bę­dzie­my wtym ogon­ku? Jak dłu­go jesz­cze cze­kać bę­dzie­my na pro­szek „zko­gut­kiem”? Na­przód, bra­cia!
 Po tym we­zwa­niu ko­niec ogon­ka po­su­nął się na­przód ipo­pchnął gru­pę ota­cza­ją­cą Czyń­każ­dyw­swo­im­kół­ku; gru­pa ota­cza­ją­ca Czyń­każ­dyw­swo­im­kół­ku po­pchnę­ła gru­pę Ter­mi­ta­zno­sem­pro­ro­ka; gru­pa Ter­mi­ta­zno­sem­pro­ro­ka po­pchnę­ła gru­pę Tkan­ki­wy­bor­cze­ji­stu­ustaw; ta zaś zoba­wy, by nie po­są­dzo­no ją oto, że za­gra­dza ter­mi­tom dro­gę do zbaw­cze­go prosz­ka „zko­gut­kiem”, po­pchnę­ła zca­łej siły Im­go­rzej­tym­le­piej. Od­biw­szy się od nie­go, ude­rzy­ła nos pro­ro­ka, na­le­żą­cy do Ter­mi­ta­zno­sem­pro­ro­ka, któ­ry co­fa­jąc się, po­pchnął Czyń­każ­dyw­swo­im­kół­ku, któ­ry za­ha­mo­wał, jak mógł naj­moc­niej, aby cza­sem nie na­stą­pić na od­cisk sto­ją­cym na koń­cu Na­przód­bra­ciom. Wy­ni­kiem tego fa­lo­wa­nia było, iż prof.Mmaa oraz De­tek­tyw zo­sta­li wy­ci­śnię­ci zko­lej­ki.
 –Na­przód, Bra­cia! – wo­łał znów ter­mit, sto­ją­cy na koń­cu ogon­ka. – Czy po­zwo­li­cie za­gra­dzać so­bie dro­gę? Na­przód, Bra­cia! Czy nie wi­dzi­cie, kto jest przy­czy­ną ca­łe­go zła? Na­przód, Bra­cia! Na­sza świą­to­bli­wa kró­lo­wa, Ger­tru­da MMMDCC­C­LXXXVIII, mia­ła ka­tar, kie­dy drSi­gi­smund Kraft-Durch­freud wdarł się pod­stęp­ną prze­mo­cą do Sali Po­ło­go­wej! Do­pie­ro po jego wi­zy­cie prze­sta­ła skła­dać jaja, awkrót­ce po­tem opu­ści­ła nas. Na­przód, Bra­cia! Czy po­zwo­li­my im­go­rzej­tym­lep­szym ein­fus­skom idre­iste­inian­kom za­bi­jać nam na­sze kró­lo­we?! Po to, że­by­śmy mu­sie­li dźwi­gać trzy­dzie­sto­krot­nie więk­szy cię­żar utrzy­ma­nia Trzy­dzie­stu Re­gen­tek?! Na­przód, Bra­cia! Żą­da­my wy­da­nia Durch­freu­da! Żą­da­my Spra­wie­dli­wo­ści! Żą­da­my kary! Na­przód, Bra­cia! Nie po­zwo­li­my!
 Prof.Mmaa nie wie­dział oczy­wi­ście nic oprzy­go­dach, ja­kie wtym cza­sie spo­tka­ły draDurch­freu­da, isą­dził, że Zyg­muś ukry­wa się wciąż wjego miesz­ka­niu, co, jak się wkrót­ce ztej kro­ni­ki oka­że, nie było zgod­ne zrze­czy­wi­sto­ścią. „Czy gdy­by coś za­szło, moż­na po­le­gać na dys­kre­cji Ma­jor­do­mu­sa ima­mek? Czy ta na­rwa­na Moja Sta­ra nie zro­bi ja­kie­goś głup­stwa?” – za­sta­no­wił się.
 Le­d­wo zdą­żył to po­my­śleć, gdy za­uwa­żył Moją Sta­rą wjej wła­snej oso­bie. Sta­ła na sa­mym koń­cu ko­lej­ki ipo­da­wa­ła wdzięcz­nie swój ab­do­men Na­przód­bra­tu. Jed­no­cze­śnie jed­nak, po­chy­liw­szy gło­wę wbok iwy­cią­ga­jąc an­ten­ki ku po­cząt­ko­wi ogon­ka, krzy­cza­ła:
 –Chodź tu! Wra­caj!
 Prof.Mmaa wy­su­nął nos wstro­nę ofi­cy­ny dro­ge­rii „Pod Mar Blar­czem”. Tuż obok Im­go­rzej­tym­le­piej stał Eg­zem­plarz ige­sty­ku­lo­wał żywo.
 –Ab­do­me­now­cy! – krzyk­nął Im­go­rzej­tym­le­piej. – Osie­dle jest na­rzę­dziem wan­ten­kach klas rzą­dzą­cych!
 –Chodź tu na­tych­miast! – wo­ła­ła Moja Sta­ra. 
 Eg­zem­plarz stał chwi­lę nie­zde­cy­do­wa­ny. Apo­tem ru­szył na ko­niec ogon­ka.
 –Bra­cia! – krzyk­nął Na­przód­brat. – Osie­dle jest na­rzę­dziem wan­ten­kach ein­fus­sków idre­iste­inian­ków!
 Prze­ko­ny­wa­ją­cy­mi ge­sta­mi Eg­zem­plarz sta­rał się uspo­ko­ić Moją Sta­rą. Apo­tem wró­cił na czo­ło ogon­ka.
 –Ab­do­me­now­cy mu­szą znisz­czyć to na­rzę­dzie iza­stą­pić je no­wym, bę­dą­cym ich wła­sno­ścią! – krzy­czał Im­go­rzej­tym­le­piej.
 –Chodź tu na­tych­miast! – wo­ła­ła Moja Sta­ra. 
 Eg­zem­plarz znów po­biegł na ko­niec ogon­ka.
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 –Bra­cia! Mu­si­my znisz­czyć ein­fus­sków idre­iste­inów isami za­brać się do dzie­ła! Do dzie­ła! Precz zDurch­freu­dem! – krzy­czał Na­przód­brat.
 Eg­zem­plarz po­gła­skał Moją Sta­rą ipo­biegł znów na­przód do Im­go­rzej­tym­le­piej.
 Im­go­rzej­tym­le­piej mac­nął Eg­zem­plarz ikrzyk­nął:
 –Ab­do­me­now­cy! Zgni­ła ter­mi­to­kra­cja słu­ży je­dy­nie do za­ma­sko­wa­nia dyk­ta­tu­ry, jaką spra­wu­ją kla­sy rzą­dzą­ce. Ter­mi­to­kra­cja musi być za­stą­pio­na przez otwar­tą dyk­ta­tu­rę ab­do­me­now­ców.
 –Przyj­dziesz tu czy nie? – wo­ła­ła Moja Sta­ra. 
 Eg­zem­plarz po­rzu­cił na chwi­lę Im­go­rzej­tym­le­piej ipo­biegł na ko­niec ogon­ka, gdzie Na­przód­brat mu­snął go an­ten­ką ikrzyk­nął:
 –Bra­cia! Zgni­ła ter­mi­to­kra­cja słu­ży je­dy­nie do za­ma­sko­wa­nia dyk­ta­tu­ry, jaką spra­wu­ją ein­fus­ski idre­iste­iny! Ter­mi­to­kra­cja musi być za­stą­pio­na przez otwar­tą dyk­ta­tu­rę Bra­ci!
 –Nie de­ner­wuj się... – szep­nął Eg­zem­plarz do Mo­jej Sta­rej ipo­biegł zpo­wro­tem na­przód do Im­go­rzej­tym­le­piej.
 –Kie­dy róż­ni­ce ob­ję­to­ści ab­do­me­nów znik­ną – krzy­czał Im­go­rzej­tym­le­piej – wzro­śnie do­bro­byt ogól­ny iży­cie wOsie­dlu roz­wi­jać się bę­dzie har­mo­nij­nie!
 –Wróć tu na­tych­miast! Sły­szysz?! – wo­ła­ła Moja Sta­ra.
 –Kie­dy dre­ifus­sy iein­ste­iny znik­ną, każ­dy bę­dzie miał pro­szek „zko­gut­kiem” wab­do­me­nie, bez cze­ka­nia wogon­ku! – krzy­czał Na­przód­brat.
 –Niech żyje For­tyn­bras! – krzyk­nął Im­go­rzej­tym­le­piej.
 –Niech żyje For­mi­cus Czar­ny! – krzyk­nął Na­przód­brat.
 –Niech żyje Ćwier­cia­kie­wicz! – krzyk­nę­ła Moja Sta­ra.
 *
 Na uli­cy Ber­the­lo­ta kłę­by fe­to­ru wy­do­by­wa­ły się wciąż zwen­ty­la­to­rów fa­brycz­nych, wmia­rę jed­nak jak prof.Mmaa iPry­wat­ny De­tek­tyw draAr­se­na od­da­la­li się wą­ską, wgórę iwdół wi­ją­cą się dro­gą, fa­bry­ki zda­wa­ły się przy­ku­cać izni­kać, ustę­pu­jąc miej­sca na­gim ipu­stym mu­rom, wśród któ­rych echa gło­sów roz­pły­wa­ły się wci­szy, pod­czas gdy reszt­ki swę­dów to­nę­ły bez śla­du wlek­kich po­dmu­chach, pach­ną­cych rześ­ko wo­skiem ster­co­ral­nym, któ­ry cien­ką, de­li­kat­ną po­wło­ką roz­ście­lał się ła­god­nie na po­wierzch­ni chod­ni­ków, stro­pów iścian.
 –Pan pew­nie skrę­ca wlewo... Bo co do mnie, to skrę­cam wpra­wo – rzekł prof.Mmaa.
 –To do­sko­na­le się skła­da – od­po­wie­dział De­tek­tyw. – Bę­dzie­my mo­gli za­tem pójść ra­zem.
 Tuż za ro­giem De­tek­tyw za­trzy­mał się ipo­ka­zał an­ten­ką wgłąb uli­cy:
 –Coś mi za­świe­ci­ło woczkach! – za­wo­łał. – Czy to moż­li­we?! 
 Prof.Mmaa wy­cią­gnął gło­wę na­przód istał tak dłu­gą chwi­lę.
 –Tak – rzekł wresz­cie – po­zna­ję na­wet kształt.
 De­tek­tyw za­śmiał się. Po­znać za po­mo­cą oczków kształt – to już oczy­wi­ście bla­ga. Moż­na po­znać, że coś świe­ci. Moż­na po­znać, czy to coś jest mniej­sze, czy więk­sze. Moż­na po­znać, czy jest zle­wej stro­ny, czy zpra­wej, zgóry czy zdołu. Moż­na po­znać, czy się prze­su­wa, czy się od­da­la, czy się zbli­ża izjaką szyb­ko­ścią. Ale po­znać kształt in­a­czej niż za po­mo­cą do­ty­ku, po­wo­nie­nia, od­bi­cia aku­stycz­ne­go lub pro­mie­nio­wa­nia ciepl­ne­go – to, de­li­kat­nie mó­wiąc, prze­sa­da.
 Prof.Mmaa prze­tarł an­ten­ką swe oczki.
 –Czy nie wi­dzi pan ro­bacz­ka świę­to­jań­skie­go? – spy­tał. 
 Do­pie­ro po przej­ściu paru kro­ków De­tek­tyw od­rzekł:
 –Owszem, co do mnie jed­nak, to czu­ję ro­bacz­ka świę­to­jań­skie­go no­sem.
 Prof.Mmaa nie usły­szał uwa­gi De­tek­ty­wa.
 –Zyg­muś! – za­wo­łał. – Zyg­muś! – Ipo­biegł szyb­ko na­przód.
 DrSi­gi­smund Kraft-Durch­freud szedł za Je­go­mo­ściem ze Świę­to­jań­skim Ro­bacz­kiem, któ­ry szedł za świę­to­jań­skim ro­bacz­kiem. DrSi­gi­smund Kraft-Durch­freud usły­szał głos prof.Mmaa iod­wró­cił gło­wę, lecz idą­cy za dok­to­rem dwaj kon­sta­ble po­pchnę­li go na­przód.
 –Co się sta­ło? – spy­tał prof.Mmaa, do­pę­dziw­szy draDurch­freu­da. – By­łem pe­wien, że je­steś wciąż umnie!
 –Sss... – za­szep­tał drDurch­freud iszedł da­lej. 
 Prof.Mmaa rzu­cił no­sem na kon­sta­bli.
 –Co się sta­ło? – po­wtó­rzył szep­tem, drep­cząc obok Durch­freu­da, któ­re­mu kon­sta­ble nie po­zwa­la­li zwol­nić kro­ku.
 –Sss... – od­szep­nął Durch­freud. – Przy­szli do twe­go miesz­ka­nia iaresz­to­wa­li mnie, bo my­śle­li, że je­stem tobą. Ate­raz my­ślą, że je­stem Je­go­mo­ściem ze Świę­to­jań­skim Ro­bacz­kiem, ipro­wa­dzą mnie za nim; bo my­ślą, że jest mną.
 Prof.Mmaa nic nie zro­zu­miał ztego ob­ja­śnie­nia.
 Ale dla­cze­go mnie chcie­li aresz­to­wać? – spy­tał.
 –Wi­docz­nie mie­li ja­kieś po­wo­dy – od­rzekł bar­dzo chłod­no drDurch­freud. Ido­dał: – Być może, że mają je jesz­cze.
 Prof.Mmaa wy­cią­gnął wzdzi­wie­niu an­ten­ki:
 –Co ty mó­wisz, Zyg­muś?
 –Nie chcę się wtrą­cać do two­ich spraw – rzekł drDurch­freud to­nem lo­do­wa­tym.
 Idą­cy ztyłu kon­sta­ble dep­ta­li mu wciąż po pię­tach ostat­niej pary jego nóg.
 DrDurch­freud szedł chwi­lę wmil­cze­niu, apo­tem rzekł:
 –Pu­ti­dus Nos do­stał roz­kaz od Pierw­sze­go Mi­ni­stra, żeby cię aresz­to­wać iwy­ba­dać: co ro­bi­łeś wWiel­kiej Sali Po­ło­go­wej ija­keś się tam do­stał?
 –Isto­to Naj­płyt­sza! – krzyk­nął prof.Mmaa, na­tych­miast jed­nak ob­ni­żył głos do szep­tu. – Isto­to Naj­płyt­sza! Prze­cież ja zo­sta­łem po­rwa­ny, po­nie­waż mnie wzię­to za cie­bie!
 DrDurch­freud mach­nął lek­ce­wa­żą­co an­ten­ką, ge­stem, któ­ry miał po­ka­zać pro­fe­so­ro­wi, żeby nie pró­bo­wał tłu­ma­czyć się wtak nim­fio na­iw­ny spo­sób.
 Wkło­po­tli­wym mil­cze­niu prze­szli kil­ka­na­ście kro­ków.
 Apo­tem drDurch­freud rzekł gło­sem peł­nym gry­zą­cej iro­nii:
 –Czy zda­jesz so­bie ztego spra­wę, że nie­boszcz­ka Ger­tru­da MMMDCC­C­LXXXVIII była two­ją sio­strą?
 –Na­tu­ral­nie. Była sio­strą ca­łe­go na­sze­go po­ko­le­nia – od­rzekł Mmaa, za­po­mi­na­jąc otym, że drDurch­freud wy­klu­ty był zjaja zło­żo­ne­go nie wKró­lew­skiej Sali Po­ło­go­wej, lecz wPry­wat­nej Kli­ni­ce Po­łoż­ni­czej.
 –Ale czy uświa­da­miasz so­bie, jak bar­dzo skom­pli­ko­wa­ne jest przez to wszyst­ko!
 –Ja­kie wszyst­ko? – spy­tał Mmaa.
 –To wszyst­ko, co jest wtwo­jej pod­świa­do­mo­ści.
 Prof.Mmaa zwró­cił ku nie­mu gło­wę py­ta­ją­co, ale nie­chęt­nie ipo­dejrz­li­wie.
 –Nie gnie­waj się na mnie, Mma­aś – cią­gnął da­lej Durch­freud – ale mu­sisz usły­szeć ode mnie wszyst­ko, po­wiem ci całą praw­dę wnos, wżywy nos. Omnie mó­wią, że nie je­stem czy­sty na­uko­wiec, ale prak­tyk. Ty wpraw­dzie nie je­steś prak­tyk, ale nie je­steś iczy­stym na­ukow­cem. Twój sto­su­nek do Na­uki jest ka­zi­rod­czy!
 –Jaki?! – za­py­tał Mmaa.
 –Ka­zi­rod­czy! – wy­krzyk­nął Durch­freud.
 –Two­rzysz nie­praw­dy tak po­zba­wio­ne ja­kie­go­kol­wiek sen­su, że trud­no im za­prze­czyć.
 –Trud­no albo: nie moż­na. Aczym­że się róż­nią „nie­praw­dy”-któ­rym-nie-moż­na-za­prze­czyć od prawd?
 –Od „prawd”, któ­rych nie moż­na do­wieść, nie róż­nią się rze­czy­wi­ście ni­czym.
 Świę­to­jań­ski ro­ba­czek za­trzy­mał się, lecz Je­go­mość dał mu sztur­chań­ca an­ten­ką icały po­chód ru­szył da­lej.
 –O, nie! – drDurch­freud cią­gnął da­lej. – To ty nie je­steś czy­sty na­uko­wiec! Nie­na­wi­dzi­łeś przy­ro­dy ze wzglę­dów mo­ral­nych, była bo­wiem, we­dług cie­bie, za okrut­na, za nie­spra­wie­dli­wa; ale ko­cha­łeś me­to­dę jej ba­da­nia: Na­ukę. Czy­sty na­uko­wiec ani ko­cha, ani nie­na­wi­dzi. Czy­sty na­uko­wiec stwier­dza. Mma­aś, Mma­aś, ja stwier­dzam, że two­ja mi­łość do Na­uki umar­ła wraz ze śmier­cią Jej Kró­lew­skiej Mo­ści. Nie masz już wso­bie mi­ło­ści ite­raz, te­raz mógł­byś się stać czy­stym na­ukow­cem, gdy­byś nie za­cho­wał jesz­cze ko­lo­nii bak­cy­li za­zdro­ści!
 –Bzdu­ry! – rzekł Mmaa. – Ni­ko­mu nie za­zdrosz­czę!
 –Za­zdro­ścisz! – za­pro­te­sto­wał Durch­freud. – Za­zdro­ścisz Bo­lo­wi, Swi­fto­wi iMil­ce. Mu­sisz im za­zdro­ścić tego, że swym wiel­kim eks­pe­ry­men­tem zhomo nie ty, ale oni za­płod­ni­li Na­ukę, na któ­rą prze­rzu­ci­łeś całą swą ka­zi­rod­czą mi­łość do Ger­tru­dy. Mu­sisz im za­zdro­ścić, po­nie­waż nie śmiesz za­zdro­ścić Myr­mi­do­no­wi, któ­ry za­pład­niał Jej Kró­lew­ską Mość.
 Prof.Mmaa sta­rał się na­dą­żyć za Durch­freu­dem, po­py­cha­nym wciąż ztyłu przez kon­sta­bli.
 –My­lisz się – rzekł. – Gdy­bym ci dał cały mój tho­rax do ana­li­zy, nie zna­la­zł­byś wnim ani jed­ne­go bak­cy­la za­zdro­ści. Prze­ciw­nie, cie­szę się, że Bo­lo­wi iSwi­fto­wi, iMil­ce się uda­ło, iży­czę im jak naj­le­piej. Aje­śli chcesz już wie­dzieć wszyst­ko, to ci po­wiem. Tak, czu­ję wso­bie ro­sną­ce zchwi­li na chwi­lę ko­lo­nie bak­cy­li, ale bak­cy­li nie za­zdro­ści, lecz nie­na­wi­ści, nie­na­wi­ści skie­ro­wa­nej nie prze­ciw nim, moim ko­le­gom na­ukow­com, ale prze­ciw temu wszyst­kie­mu, ro­zu­miesz? Wszyst­kie­mu, co spo­wo­do­wa­ło, że nie mo­głem dojść do mety ra­zem znimi. Isto­to Naj­płyt­sza! Al­fie pierw­sze­mu rzu­ci­ło się wnos, że koszt zbu­do­wa­nia Jamy Mil­cze­nia był więk­szy od bu­dże­tu wszyst­kich fa­kul­te­tów ca­łej na­szej Aka­de­mii! Czym? Czym ja mia­łem schwy­tać homo? Go­ły­mi mac­ka­mi? „Gdy­by na­sze osie­dla zor­ga­ni­zo­wa­ne były zsen­sem – po­wie­dział ten smar­kacz Nie­by­le­ja­ki – to­by­śmy mo­gli zbu­do­wać la­bo­ra­to­rium wo­ko­ło ca­łej homo-cy­wi­li­za­cji”. Tego wła­śnie bez­sen­su nie­na­wi­dzę, ro­zu­miesz? Tego zło­śli­we­go bez­sen­su, zja­kim zor­ga­ni­zo­wa­ne są na­sze osie­dla; tego bez­sen­su, zja­kim je­ste­śmy rzą­dze­ni! Nie­na­wi­dzę tej góry, któ­ra ota­cza mnie iro­śnie zkaż­dą chwi­lą co­raz wy­żej, nie­na­wi­dzę tej góry prze­są­dów, głu­po­ty, chy­tro­ści isa­mo­lub­stwa, tej góry bez­wła­du itchó­rzo­stwa przed naj­lżej­szą fos­fo­re­scen­cją, nie­na­wi­dzę tej góry, któ­rej nie umiem prze­bić naj­węż­szym na­wet tu­ne­lem, aktó­rą chciał­bym roz­sa­dzić mą nie­na­wi­ścią.
 –Jaki kształt ma ta góra? – spy­tał rze­czo­wo drDurch­freud. 
 Prof.Mmaa szedł da­lej, mil­cząc.
 –Czy nie po­dob­na jest ra­czej – cią­gnął da­lej drDurch­freud – do łań­cu­cha gór­skie­go? Do łań­cu­cha gór­skie­go skła­da­ją­ce­go się ztrzech czę­ści: gło­wy, tho­rak­su iab­do­me­nu? Iczy gło­wa itho­rax, iab­do­men tego łań­cu­cha gór­skie­go nie są po­dob­ne do gło­wy, tho­rak­su iab­do­me­nu Wac­ka? Tego sa­me­go Wac­ka, zktó­rym ku­ca­łeś ra­zem wszkół­ce? Tego sa­me­go Wac­ka, któ­ry cza­sa­mi ra­czył ła­ska­wie zja­wiać się ucie­bie na obie­dzie, na któ­rym czę­sto­wa­łeś go cier­nia­mi stra­wio­ny­mi na tri­cho­nym­phach cam­pa­nu­lach ho­do­wa­nych wab­do­me­nie Two­jej Sta­rej? Tego sa­me­go Wac­ka, któ­ry dziś jest Pierw­szym Mi­ni­strem, od­po­wie­dzial­nym za [jak mó­wisz] bez­sens or­ga­ni­za­cji Osie­dla? Pierw­szym Mi­ni­strem, któ­ry za­bro­nił wy­mie­niać czte­ry eks­po­na­ty na tkan­kę wy­cię­tą zhomo-po­licz­ka?! Pierw­szym Mi­ni­strem, któ­ry miał za­wsze do­stęp do Sali Po­ło­go­wej! Pierw­szym Mi­ni­strem, któ­ry był za­wsze przy Jej Kró­lew­skiej Mo­ści, któ­ry de­cy­do­wał na­wet ojej po­śmiert­nych lo­sach! Pierw­szym Mi­ni­strem, któ­re­mu nie wsmak mu­sia­ło być two­je zja­wie­nie się wSali Po­ło­go­wej iktó­ry szu­ka cię te­raz przez całą sfo­rę Pu­ti­du­sa Nosa, żeby się do­wie­dzieć, co tam ro­bi­łeś! Iczy ta two­ja nie­na­wiść do „góry bez­sen­su, zja­kim je­ste­śmy rzą­dze­ni”, nie jest nie­na­wi­ścią do nie­go, tej nie­da­ją­cej się prze­wier­cić „góry”, któ­ra cię od­dzie­la­ła od Tru­dzi?
 –Mój dro­gi – rzekł prof.Mmaa, si­ląc się na spo­kój. – Po­zwól so­bie po­wie­dzieć, że masz ob­se­sję. To zna­czy, że pew­ne rze­czy pach­ną moc­niej wtwo­jej sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej niż wota­cza­ją­cym cię świe­cie rze­czy­wi­stym. Mó­wi­łeś, że ja prze­rzu­ci­łem mą mi­łość na na­ukę iże prze­szko­dom sek­su­al­nym nada­łem kształt wiel­kiej góry nie do prze­by­cia. Ale, mó­wiąc two­im sty­lem na­uko­wym, „cóż mnie może po­wstrzy­mać od po­wie­dze­nia”, że ty, prze­ciw­nie, wiel­kiej gó­rze prze­szkód spo­łecz­nych, nie­pusz­cza­ją­cych cię do ko­tli­ny, wktó­rej chciał­byś żyć bar­dzo ide­ali­stycz­nie, nada­łeś kształt or­ga­nów sub­ab­do­mi­nal­nych ite­raz, na­ty­ka­jąc się na ziarn­ko pia­sku, wi­dzisz ni mniej, ni wię­cej, tyl­ko pe­nis icli­to­ris, od któ­rych mo­nar­chicz­na for­ma skła­da­nia jaj uwol­ni­ła nas pra­wie że do­sko­na­le. Po­wi­nie­neś się dać za­na­li­zo­wać, mój dro­gi!
 DrDurch­freud przy­sta­nął, mimo że idą­cy za nim kon­sta­ble sztur­cha­li go nie­cier­pli­wie wab­do­men.
 –Wiem otym... – rzekł jak­by sam do sie­bie.
 Apo­tem wy­krzyk­nął tak gło­śno, że prof.Mmaa od­sko­czył od­ru­cho­wo na bok:
 –Wiem otym! Wiem! Wiem! Czy my­ślisz, że gdy­bym nie wie­dział, gdy­bym się nie kon­tro­lo­wał, mógł­bym roz­ma­wiać ztobą tak spo­koj­nie irze­czo­wo? Czy my­ślisz, że wy­ba­czył­bym ci? Czy my­ślisz, że da­ro­wał­bym ci to, że mnie ukryw­szy „wspa­nia­ło­myśl­nie” wswo­im domu, sam po­sze­dłeś, za mo­imi usza­mi, tam, do kró­lew­skiej Sali Po­ło­go­wej, iwą­cha­łeś ją raz jesz­cze, ostat­ni raz! Czy my­ślisz, że zza­zdro­ści nie nie­na­wi­dził­bym cie­bie te­raz tak, jak ty nie­na­wi­dzisz tego „wszyst­kie­go” wo­ko­ło sie­bie. Czy my­ślisz, że...
 DrDurch­freud urwał. Drżał na ca­łym cie­le imu­siał się oprzeć żu­chwą oab­do­men idą­ce­go przed nim Je­go­mo­ścia ze Świę­to­jań­skim Ro­bacz­kiem.
 Wy­buch draDurch­freu­da za­sko­czył izdzi­wił prof.Mmaa. Nig­dy wjego sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej nie wy­lo­so­wa­ła się taka hi­po­te­za, że Zyg­muś mógł my­śleć oTru­dzi in­a­czej, niż się my­śli oJej Kró­lew­skiej Mo­ści lub, co naj­wy­żej, opa­cjent­ce; iprof.Mmaa za­trzy­mał się. Stał nie­ru­cho­mo, pod­czas gdy mi­ja­li go kon­sta­ble pę­dzą­cy przed sobą draDurch­freu­da.
 *
 Gdy dziw­ny po­chód, zło­żo­ny ze Świę­to­jań­skie­go Ro­bacz­ka, Je­go­mo­ścia ze Świę­to­jań­skim Ro­bacz­kiem, draSi­gi­smun­da Kraft-Durch­freu­da idwóch kon­sta­bli, roz­pły­nął się wgłę­bi tu­ne­lu, prof.Mmaa chrząk­nął irzekł nie­cier­pli­wie:
 –Pan na pew­no idzie wpra­wo, bo co do mnie, to idę wlewo!
 Nie sły­sząc od­po­wie­dzi, prof.Mmaa sta­nął iza­czął wą­chać ima­cać wo­ko­ło. Nig­dzie jed­nak nie było śla­du po De­tek­ty­wieichi­ty­na na jego tho­rak­sie za­czę­ła trzesz­czeć zzim­na, kie­dy uświa­do­mił so­bie, że jest zu­peł­nie sam wśrod­ku ol­brzy­mie­go, chłod­ne­go tu­ne­lu.
 Sta­ra­jąc się, dla do­da­nia so­bie ani­mu­szu, jak naj­moc­niej mla­skać no­ga­mi ozie­mię, ru­szył przed sie­bie.
 *
 Bez­pań­skie pchły, wszy iwy­le­nia­łe mszy­ce krą­ży­ły po za­uł­kach, wę­sząc za od­pad­ka­mi na­da­ją­cy­mi się jesz­cze do po­żar­cia. Prof.Mmaa sta­rał się pod­kur­czyć swój bez­bron­ny ab­do­men woba­wie, by któ­raś znie­ma­ją­cych już nic do stra­ce­nia pcheł nie rzu­ci­ła się nań inie po­gry­zła.
 Wę­sząc co chwi­la za sie­bie, ru­szył na­przód, gdy wtem, wścia­nie obok, wpadł mu wnos otwór, któ­re­go za­pach wy­dał mu się zna­jo­my. Prof.Mmaa ob­szedł ten otwór wo­ko­ło, ob­wą­chu­jąc go uważ­nie. Na­tu­ral­nie! Wy­da­ło mu się, że jesz­cze może wy­ło­wić śla­dy za­pa­chów gorz­kiej ma­gno­lii iże po­zna­je śla­dy swe­go wła­sne­go za­pa­chu wtym przej­ściu wą­skim ita­jem­nym.
 Po­krę­cił an­ten­ka­mi uważ­nie po tu­ne­lu. Poza pchła­mi go­to­wy­mi do sko­ku, poza wsza­mi imszy­ca­mi nie było ży­wej du­szy. Pod­kur­czył bar­dziej jesz­cze swój ab­do­men iwszedł wta­jem­ne przej­ście ko­ry­ta­rza.
 Pa­mię­tał, że na koń­cu po­win­na znaj­do­wać się głę­bo­ka stud­nia, pro­wa­dzą­ca kil­ka pię­ter wdół. Kie­dy sta­nął nad jej otwo­rem, za­wa­hał się. Jaka to ta­jem­ni­cza siła spro­wa­dzi­ła go aż tu­taj? Po­wi­nien prze­cież być te­raz wAka­de­mii, wsali wy­kła­do­wej, gdzie za­chwy­ce­ni jego nie­obec­no­ścią stu­den­ci urzą­dzi­li już pew­nie wiel­ki wiec zwza­jem­nym bi­ciem się po ab­do­me­nach.
 Wy­su­nął da­le­ko wdół przed­nie nogi iprzy­ssaw­szy się owło­sio­ny­mi pię­ta­mi do ścia­ny stud­ni, pod­cią­gnął ostroż­nie środ­ko­we ityl­ne. Sta­nąw­szy wten spo­sób na ścia­nie stud­ni ab­do­me­nem do góry, uważ­ne an­ten­ki skie­ro­wał do dna. Apo­tem, ca­łym pę­dem, zszyb­ko­ścią spa­da­ją­ce­go ziar­na żwi­ru – ru­szył po pio­no­wej cem­bro­wi­nie wdół.
 Szum po­wie­trza, wy­gi­na­ją­ce­go an­ten­ki do tyłu, spra­wił, iż pro­fe­so­ro­wi wy­da­ło się na­gle, że ma skrzy­dła, praw­dzi­we błon­ko­wa­te skrzy­dła, wy­ra­sta­ją­ce po obu bo­kach tho­rak­su. Oszo­ło­mio­ny pę­dem spa­dał nie­omal ipo­czuł wso­bie, po raz pierw­szy chy­ba od nie­pa­mięt­nych cza­sów mło­do­ści, ra­dość, praw­dzi­wą ra­dość, ra­dość pędu, ra­dość wy­zwo­le­nia zpęt, ra­dość ży­cia. Nig­dy przed­tem nie czuł tak moc­no, że żyje, że żyje każ­dą ko­mór­ką swe­go cia­ła.
 Dno stud­ni zbli­ża­ło się nie­uchron­nie. Ude­rzył się an­ten­ką owy­sta­ją­cy ze ścia­ny ka­mień, ale nie po­czuł bólu. Wostat­niej chwi­li pró­bo­wał za­ha­mo­wać przed­ni­mi no­ga­mi, ale wte­dy tyl­ne za­rzu­ci­ły wgórę iab­do­men, za­to­czyw­szy łuk wpo­wie­trzu, opadł pierw­szy na dno, po­ry­wa­jąc za sobą tho­rax igło­wę pro­fe­so­ra.
 Kil­ka dłu­gich chwil to­czył się na swym wła­snym ab­do­me­nie, póki nie uda­ło mu się po­de­rwać ca­łe­go cia­ła wgórę iosa­dzić jak na­le­ży na sze­ściu po­dra­pa­nych no­gach.
 Pierw­szą rze­czą, jaką za­uwa­żył na dnie stud­ni, były zna­jo­me, ozna­czo­ne ta­jem­nym za­pa­chem cy­try­ny, ta­jem­ne głaz­ki wta­jem­nym mu­rze. Prof.Mmaa pa­mię­tał do­brze, wjaki spo­sób Ro­sen­krantz od­su­wał te głaz­ki. „Ja­każ to siła ta­jem­na spro­wa­dzi­ła mnie aż tu­taj?” – spy­tał sam sie­bie raz jesz­cze izwró­cił nos wgórę, ku wy­lo­to­wi stud­ni.
 Nad oce­men­to­wa­nym otwo­rem, wy­chy­la­jąc się wdół, sta­ły dwie wy­chu­dłe pchły iszcze­rzy­ły zło­wro­go gęby. Pro­fe­sor sły­szał wy­raź­nie ich głu­che, echem od­bi­ja­ją­ce się po stud­ni war­cze­nie. Pod­szedł do głaz­ków ozna­czo­nych ta­jem­nym za­pa­chem cy­try­ny ipod­wa­żył je ostroż­nie szczę­ką. Ustą­pi­ły bez sze­le­stu na bok ipro­fe­sor zna­lazł się wko­ry­ta­rzu, za­mknię­tym pół­prze­zro­czy­stą ko­ta­rą tka­ną zza­pa­chu am­bry.
 Za­su­nąw­szy otwór za sobą, przy­su­nął się do ko­ta­ry. Przy­mo­co­wa­na do zie­mi, pły­nę­ła ła­god­ny­mi fał­da­mi am­bry ku gó­rze, pod strop. Prof.Mmaa wszedł wścia­nę iosła­nia­jąc się kłę­bem za­pa­cho­wej ma­te­rii, opu­ścił swe czuł­ki wdół, na Wiel­ką Kró­lew­ską Salę Po­ło­go­wą.
 Wie­dział, że nie znaj­dzie już Ger­tru­dy, że Salę Po­ło­go­wą ob­ję­ło Trzy­dzie­ści Re­gen­tek. Ajed­nak to, co roz­po­star­ło się pod nim, gdy wdra­pał się po ścia­nie sali aż do pu­ła­pu, było tak wstrzą­sa­ją­co nowe, to, co czuł, pach­nia­ło otyle moc­niej od tego, co wie­dział, że aby nie od­paść od su­fi­tu, mu­siał się mac­ka­mi przy­ssać do wy­sta­ją­ce­go ka­mie­nia, ob­cio­sa­ne­go wkształt ma­łe­go pal­ca homo-sto­py, od­ry­wa­ją­cej się wpod­sko­ku od zie­mi.
 Na­pęcz­nia­łe ab­do­me­ny Trzy­dzie­stu Re­gen­tek nie były jesz­cze tak cięż­kie, żeby nie moż­na było ich ru­szyć zmiej­sca. Stą­pa­jąc zwy­sił­kiem po ol­brzy­miej, pła­skiej po­sadz­ce Sali Po­ło­go­wej, ta­ra­ba­ni­ły swe ab­do­me­ny za sobą. Wlo­kły się, każ­da winną stro­nę, iza­wra­ca­ły ztru­dem, skrę­ca­ły wlewo ipra­wo, agdy zde­rza­ły się ab­do­me­na­mi, mó­wi­ły zja­dli­wie: „Prze­pra­szam”; albo uprzej­mie wy­my­śla­ły so­bie od opie­rzo­nych.
 Swe pierw­sze jaja skła­da­ły jak bądź ibyle gdzie. Nie­mie­rzo­ne, nie­wą­cha­ne, nie­ba­da­ne, zmia­ta­no je na jed­ną kupę iod­wo­żo­no, wszyst­kie ra­zem, wprost do in­ku­ba­to­rów dla ha­la­bard­ni­ków. Prof.Mmaa nie spusz­czał znich nosa. Do cze­go bę­dzie po­dob­ne po­ko­le­nie, któ­re nad­cho­dzi, po­ko­le­nie Trzy­dzie­stu Re­gen­tek? Do cze­go bę­dzie zdol­na ta mło­dzież osub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej ści­śnię­tej chi­ty­no­wy­mi heł­ma­mi? Czyż za­wsze trze­ba li­czyć na osob­ni­ki „nie­uda­łe”, na te „wy­jąt­ki od re­gu­ły me­ta­mor­ficz­nej”, na te „nie­do­pa­trze­nia who­dow­li”, na te „zbra­ko­wa­ne” eg­zem­pla­rze pro­duk­cji, na te wy­rod­ki, któ­re raz są pio­nie­ra­mi, akie­dy in­dziej gra­ba­rza­mi cy­wi­li­za­cji? Cy­wi­li­za­cja nie może się opie­rać na wy­jąt­kach! Wtych ja­jach, zmia­ta­nych spod ab­do­me­nów Re­gen­tek, gubi się przy­szłość świa­ta! – rzekł prof.Mmaa sam do sie­bie.
 Re­gent­ki wciąż czła­pa­ły wo­ko­ło, po po­sadz­ce, iżar­ły, żar­ły na­mięt­nie ibez prze­rwy. Po­gry­zio­ne mam­ki co­fa­ły od­ru­cho­wo swe ab­do­me­ny przed nimi, cho­ciaż bli­zny na ab­do­me­nach ma­mek pa­ła­co­wych były czymś, co zy­ska im po­wa­ża­nie iklien­te­lę, kie­dy na sta­rość otwo­rzą so­bie skle­pik czy kiosk zżur­kiem.
 Mię­dzy Re­gent­ka­mi krą­żył Jego Kró­lew­ska Mość – Myr­mi­don. Jego na­rzą­dy sub­ab­do­mi­nal­ne roz­ro­sły się tak bar­dzo, że gło­wa itho­rax wy­da­wa­ły się przy nich nie więk­sze niż gło­wa itho­rax pchły. Nie mo­gąc utrzy­mać się na swych sze­ściu zwiot­cza­łych no­gach, nie­sio­ny pra­wie przez pod­pie­ra­ją­cych go zobu stron Ro­sen­krant­za iGu­il­den­ster­na, szedł od Re­gent­ki do Re­gent­ki.
 *
 Gwar­dia trzy­ma­ją­ca straż wo­ko­ło wlo­tu do tu­ne­lu spre­zen­to­wa­ła ha­la­bar­dy przed prof.Mmaa. Gwar­dia za­wsze na wszel­ki wy­pa­dek pre­zen­tu­je ha­la­bar­dy przed nie­zna­nym awy­pe­di­kiu­ro­wa­nym ter­mi­tem, któ­ry już znaj­du­je się wśrod­ku, nig­dy bo­wiem nie ma pew­no­ści, czy nie jest on świe­żo mia­no­wa­nym mi­ni­strem, dy­rek­to­rem de­par­ta­men­tu lub przy­ja­cie­lem któ­rejś zTrzy­dzie­stu Re­gen­tek. Gład­kie, po­li­tu­ro­wa­ne skle­pie­nie ko­ry­ta­rza wi­sia­ło bez­piecz­nie nad jego sze­ścio­ma no­ga­mi. Nie­wą­cha­ny przez ni­ko­go, prof.Mmaa prze­szedł do­brych parę cen­ty­me­trów wzu­peł­nej ci­szy, kie­dy na­gle, na skra­ju pu­ła­pu pro­wa­dzą­ce­go na su­fit jed­ne­go zga­bi­ne­tów mi­ni­ste­rial­nych, usły­szał głos, któ­ry wy­dał mu się zna­jo­my. Ukryw­szy się wwiel­kich, roz­ło­ży­stych sztu­ka­te­riach, na­sta­wił uważ­nie wy­rost­ków słu­cho­wych:
 –To nie­po­waż­ne... – do­szedł go pew­ny sie­bie głos Nie­by­le­ja­kie­go – to jest nim­fan­ty­lizm. Pa­no­wie nie zda­ją so­bie spra­wy, ja­kiej or­ga­ni­za­cji wy­ma­ga­ło­by ta­kie przed­się­wzię­cie.
 –Pan dok­tor Ćwier­cia­kie­wicz zda­je so­bie spra­wę na pew­no nie go­rzej niż pan ko­le­ga – roz­legł się głos Uchin­de­ra. – Isko­ro pan drĆwier­cia­kie­wicz...
 –Pan, pa­nie dok­to­rze – wy­krzyk­nął Nie­by­le­ja­ki – wie na pew­no, że to jest nie­moż­li­we. Nie pró­bu­ję za­sta­na­wiać się nad tym, oco panu dok­to­ro­wi wgrun­cie rze­czy cho­dzi, ale pan dok­tor jest re­ali­sta iwie na pew­no, że to jest nie­moż­li­we.
 –To do­brze – prof.Mmaa usły­szał głos Ćwier­cia­kie­wi­cza – że pan nie pró­bu­je za­sta­na­wiać się nad tym. Nie do pana też na­le­żą spra­wy zor­ga­ni­zo­wa­nia im­pre­zy. Cho­dzi nam wtej chwi­li tyl­ko ije­dy­nie oto, żeby się pan pod­jął zbu­do­wa­nia oma­wia­nych bio­pia­nol ma­te­ma­tycz­nych.
 Dłu­ga chwi­la mil­cze­nia. Apo­tem znów głos Nie­by­le­ja­kie­go, słab­szy niż po­przed­nio:
 –Ja po­tra­fił­bym od­po­wied­nio ze­sta­wić bio­pia­no­lę iskom­po­no­wać od­po­wied­nio par­ty­tu­rę. Są­dzę, że po od­po­wied­nich pró­bach, gdy­by ko­le­ga Buc wtakt tych bio­pia­nol tań­czył po od­kry­tych zwo­jach czo­ło­wych przed­nich mó­zgu homo-osob­ni­ka, homo-osob­nik wy­ko­ny­wał­by ru­chy prze­wi­dzia­ne wpar­ty­tu­rze. To jest za­gad­nie­nie tech­nicz­ne imogę so­bie wy­obra­zić, że je roz­wią­żę. Po­zo­sta­ją jed­nak jesz­cze dwa za­gad­nie­nia. Pri­mo: za­gad­nie­nie mo­ral­ne, mia­no­wi­cie – ja­kie ru­chy homo ma wy­ko­ny­wać?...
 –Te rze­czy pana ko­le­gę nie ob­cho­dzą! – roz­legł się głos Moc­żor­wa.
 Rów­no­cze­śnie jed­nak prof.Mmaa usły­szał sło­wa Ćwier­cia­kie­wi­cza:
 –Owszem, po­wiem panu. Na na­szą ko­men­dę, po­da­ną za po­śred­nic­twem pań­skich bio­pia­nol inóg Buca, homo ma wy­ko­ny­wać ru­chy na­stę­pu­ją­ce:
 A. ko­lej­ne pod­no­sze­nie dol­nych koń­czyn, 
 rów­no­cze­sne pod­no­sze­nie dwóch dol­nych koń­czyn, 
 wy­rzu­ca­nie dol­nej koń­czy­ny sto­pą na­przód, 
 wy­rzu­ca­nie dol­nej koń­czy­ny ko­la­nem na­przód, 
 marsz na­przód, 
 marsz wtył, 
 marsz wlewo, 
 marsz wpra­wo, 
 ku­ca­nie, 
 dep­ta­nie, czy­li sys­te­ma­tycz­ne roz­gnia­ta­nie tego, 
 co mu do roz­gnia­ta­nia zo­sta­nie wska­za­ne;
 B. ko­lej­ne pod­no­sze­nie gór­nych koń­czyn, 
 rów­no­cze­sne pod­no­sze­nie gór­nych koń­czyn, 
 wy­rzu­ca­nie gór­nych koń­czyn tzw. pię­ścią na­przód, 
 wy­rzu­ca­nie gór­nych koń­czyn tzw. łok­ciem na­przód, 
 obej­mo­wa­nie za po­mo­cą gór­nych koń­czyn, 
 ści­ska­nie pię­ciu ma­cek tych koń­czyn wtzw. pięść, 
 sys­te­ma­tycz­ne roz­gnia­ta­nie wpo­wyż­szych mac­kach tego
 wszyst­kie­go, co mu do roz­gnia­ta­nia zo­sta­nie wska­za­ne.
 C. Gło­wa. Zwro­ty gło­wy wpra­wo, wlewo, wprzód iwtył,
 bieg zgło­wą wy­su­nię­tą na­przód, 
 schy­la­nie gło­wy do po­wierzch­ni zie­mi, 
 sys­te­ma­tycz­ne roz­gnia­ta­nie gło­wą tego wszyst­kie­go, 
 co mu do roz­gnia­ta­nia zo­sta­nie wska­za­ne.
 –Zda­je się, że ro­zu­miem – roz­legł się głos Nie­by­le­ja­kie­go. – Po­zo­sta­je jed­nak jesz­cze dru­gie za­gad­nie­nie. Mia­no­wi­cie: skąd go wziąć? Skąd wziąć homo-osob­ni­ka? My je­ste­śmy za bied­ni! Do zor­ga­ni­zo­wa­nia ta­kiej rze­czy, jak schwy­ta­nie homo, ko­niecz­na jest wyż­sza sto­pa ży­cio­wa ca­łe­go Osie­dla; albo też całe Osie­dle mu­sia­ło­by się po­świę­cić fa­na­tycz­nie tej idei, któ­rej na­wet zro­zu­mieć nie może.
 –Te rze­czy pana ko­le­gę nie ob­cho­dzą! – roz­legł się głos Uchin­de­ra.
 Rów­no­cze­śnie jed­nak prof.Mmaa usły­szał szyb­kie sło­wa Ćwier­cia­kie­wi­cza:
 –Owszem, to, co pana tak nie­po­koi, wpo­ło­wie już zo­sta­ło do­ko­na­ne. Homo już jest schwy­ta­ny. Po­zo­sta­je je­dy­nie albo spro­wa­dzić go tu­taj, albo roz­sze­rzyć gra­ni­ce na­sze­go Osie­dla na Jamę Mil­cze­nia, wktó­rej znaj­du­je się on obec­nie. 
 Głos Nie­by­le­ja­kie­go:
 –To zna­czy... Woj­na? 
 Głos Moc­żor­wa:
 –Świę­ta Woj­na wImię Spra­wie­dli­wo­ści iNa­uki! 
 Głos Nie­by­le­ja­kie­go:
 –Woj­na?! Ale czy Osie­dle, któ­re jest za bied­ne na to, by schwy­tać homo, może po­ko­nać Osie­dle, któ­re go schwy­ta­ło?
 Głos Ćwier­cia­kie­wi­cza:
 –Te rze­czy pana nie ob­cho­dzą...
 Ina­gle ci­sza. Prof.Mmaa przy­ło­żył swe wy­rost­ki słu­cho­we do ścia­ny. Nie sły­szał ni­czy­ich kro­ków, wy­da­ło mu się jed­nak, że ktoś jesz­cze zja­wił się wga­bi­ne­cie. Irze­czy­wi­ście, po chwi­li roz­legł się głos nowy:
 –Kto pan jest?
 –Na­zy­wam się Nie­by­le­ja­ki, pa­nie mi­ni­strze. 
 Głos Ćwier­cia­kie­wi­cza:
 –To jest, pa­nie mi­ni­strze, zdol­ny mło­dy ter­mit, któ­ry nie­ste­ty nie może się zde­cy­do­wać na pod­ję­cie się pew­nej pra­cy, jaką mu pro­po­nu­ję.
 Głos Pierw­sze­go Mi­ni­stra:
 –Atak? Azcze­go pan żyje? 
 Głos Nie­by­le­ja­kie­go:
 –Ja... Pa­nie Mi­ni­strze... Ja mam bur­sę...
 –Ma pan bur­sę? To zna­czy, że Osie­dle pana utrzy­mu­je, kształ­ci. Wte­dy, kie­dy Osie­dle jest panu po­trzeb­ne, znaj­du­je pan dro­gę do ab­do­me­nów przy­zna­nych panu ma­mek, ale gdy pan może się na coś przy­dać Osie­dlu, to...
 –Al­leż nnie, Ppa­nie Mmi­ni­strze, jja...
 –Czy wy­da­je mi się, czy też pan się jąka? – rzekł ostro Ćwier­cia­kie­wicz.
 –Nie, pa­nie dok­to­rze. Ja mia­łem swo­je za­strze­że­nia, ale wła­ści­wie nie po­wie­dzia­łem, że nie chcę. Ja owszem... – rzekł Nie­by­le­ja­ki – bar­dzo, tak.
 An­ten­ki prof.Mmaa skur­czy­ły się, cho­ciaż nie zda­wał so­bie ztego spra­wy izdzi­wił­by się, gdy­by mu ktoś te­raz po­wie­dział: „Pa­nie pro­fe­so­rze, co się sta­ło? An­ten­ki się panu skur­czy­ły!”. Wy­su­nąw­szy się ci­cho ze sztu­ka­te­rii, za­czął po­su­wać się po­wo­li iostroż­nie na śro­dek wiel­kie­go pla­fo­nu. Pierw­szy Mi­ni­ster stał wpro­stej pio­no­wej li­nii pod ol­brzy­mim, pra­wie na­tu­ral­nej wiel­ko­ści dzio­bem go­łę­bia, wy­ci­śnię­tym wce­men­cie, wsa­mym środ­ku pla­fo­nu. Dziób go­łę­bia był za­wsze ijest jesz­cze jed­nym ztych mo­ty­wów sztu­ki de­ko­ra­cyj­nej, któ­re na­wet wnaj­bar­dziej no­wo­cze­snym ter­mi­cie wy­wo­łu­ją nie­wy­tłu­ma­czal­ne uczu­cie gro­zy.
 Prof.Mmaa ze­śli­znął się na dziób go­łę­bia. Znaj­do­wał się te­raz wprost nad Pierw­szym Mi­ni­strem. Po­wo­li od­cze­pił od dzio­ba przed­nią nogę lewą. Mi­ni­ster stał wciąż, nie ru­sza­jąc się, pod nim. Prof.Mmaa od­cze­pił przed­nią nogę pra­wą. Wtej chwi­li jed­nak Mi­ni­ster uczy­nił dwa kro­ki na­przód. Prof.Mmaa po­wró­cił swy­mi przed­ni­mi no­ga­mi na dziób, wdra­pał się zpo­wro­tem na su­fit iprze­su­nąw­szy się tak­że dwa kro­ki na­przód, od­cze­pił znów przed­nią nogę lewą. Mi­ni­ster stał wciąż, nie ru­sza­jąc się, pod nim. Nie spusz­cza­jąc nosa zMi­ni­stra, prof.Mmaa od­cze­pił przed­nią nogę pra­wą. Mi­ni­ster stał wciąż pod nim. Prof.Mmaa od­cze­pił środ­ko­wą nogę lewą. Na­le­ża­ło te­raz od­cze­pić środ­ko­wą nogę pra­wą, by za­wi­sł­szy na chwi­lę na tyl­nych, spaść szczę­ka­mi wdół, wprost na ab­do­men Pierw­sze­goMi­ni­stra iprze­gryźć go już za pierw­szym uką­sze­niem, nim Mi­ni­ster zdą­ży się ob­ró­cić inim Ćwier­cia­kie­wicz imoc­ni­ki, istraż zdą­żą przy­biec zpo­mo­cą.
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 Pra­wa środ­ko­wa noga prof.Mmaa drża­ła. Rur­ko­wa­te wło­ski ro­sną­ce na jej pię­cie roz­luź­nia­ły się je­den po dru­gim icały cię­żar zwi­sa­ją­cej wdół gło­wy, tho­rak­su iab­do­me­nu prze­su­wał się po­wo­li ku dwom no­gom tyl­nym, przy­ssa­nym wciąż moc­no do stro­pu.
 Fil­tro­wa­ne po­wie­trze ter­mo­sy­fo­nów pły­nę­ło ła­god­ny­mi fa­la­mi po su­fi­cie. Ale ster­czą­cy wdół ka­mien­ny dziób go­łę­bia prze­ci­nał je ostro izo­sta­wiał za sobą dłu­gą, wzbu­rzo­ną smu­gę, któ­ra uspo­ka­ja­ła się do­pie­ro da­le­ko przy ścia­nie.
 Pierw­szy Mi­ni­ster od­wró­cił gwał­tow­nie wbok swe an­ten­ki. Do ga­bi­ne­tu wpadł ztrza­skiem Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha. Nie zwra­ca­jąc uwa­gi na ni­ko­go, pod­biegł szyb­ko do draĆwier­cia­kie­wi­cza iza­szep­tał mu coś go­rącz­ko­wo do wy­rost­ka słu­cho­we­go.
 Ob­ser­wo­wać moż­na było wy­raź­nie, jak za­my­ka­ją się, je­den za dru­gim, re­cep­to­ry naj­pierw na ab­do­me­nie, po­tem na tho­rak­sie, po­tem na gło­wie Ćwier­cia­kie­wi­cza, jak zwal­nia się czę­sto­tli­wość im­pul­sów ipo­ten­cjał ich opa­da do tego mi­ni­mum, któ­re po­trzeb­ne jest do po­bu­dze­nia ko­mó­rek mo­to­rycz­nych, wsku­tek cze­go an­ten­ki Ćwier­cia­kie­wi­cza zwi­sa­ją wdół bez­wład­nie, ała­dun­ki elek­trycz­ne, uło­żo­ne we wzo­rek na ze­wnętrz­nej po­wło­ce jego chi­ty­ny, spły­wa­ją te­raz, przez na­gle zjo­ni­zo­wa­ne nogi, ku uzie­mio­nej po­sadz­ce, od któ­rej neu­tral­ne­go tła le­d­wo go już moż­na od­róż­nić – trud­no jed­nak orzec, czy wy­ni­kło to wszyst­ko ze wzru­sze­nia, zgnie­wu czy zprze­stra­chu.
 Mi­ni­ster pod­niósł gło­wę py­ta­ją­co.
 DrĆwier­cia­kie­wicz otrzą­snął się. Pod­rzu­cił wgórę an­ten­ki, na bok od­su­nął Dru­gie­go Asy­sten­ta prof.Du­cha irzekł:
 –Pppa­nie Pppierw­szy Mmmiń­nisd­sze!
 –Pppa­nie Pppierw­szy Mmmiń­nisd­sze! – po­wtó­rzył prze­ra­żo­ny tym, że zno­wu za­czy­na się ją­kać.
 –Pppań­nie Pppierw­szy Mmmiń­nisd­sze! – du­sząc się pra­wie, wy­krzyk­nął po raz trze­ci.
 –Co się panu sta­ło? Co się dzie­je? – spy­tał Pierw­szy Mi­ni­ster. 
 DrĆwier­cia­kie­wicz szu­kał no­sem wo­ko­ło. Nig­dzie jed­nak nie było inż. Sa­va­ri­na, któ­ry wdaw­nych do­brych cza­sach ra­to­wał go był tak czę­sto wopre­sji ją­ka­nia.
 –Fff... ff... f... – za­czął Ćwier­cia­kie­wicz.
 Wtej chwi­li jed­nak brat Buc wy­buch­nął śmie­chem. Nie mógł po­wstrzy­mać się dłu­żej.
 –Jjja jje­stem jje... jje­den jjje­dy­ny! – krzy­czał Ćwier­cia­kie­wicz. –Ffo...! Ffo...! Ffo...!
 Buc śmiał się da­lej. Iśmiech jego był za­raź­li­wy. Bra­cia Moc­ni­ki iPierw­szy Mi­ni­ster zła­pa­li się an­ten­ka­mi za tho­rak­sy, apo­tem za ab­do­me­ny. Wstrzą­sa­ne sal­wa­mi śmie­chu po­wie­trze obi­ja­ło się ościa­ny, pod­ry­wa­ło się do stro­pu iroz­pry­ski­wa­ło per­li­stą ka­ska­dą oster­czą­cy zgóry wdół ka­mien­ny dziób go­łę­bia.
 Wtej chwi­li wbiegł do ga­bi­ne­tu Pierw­szy Se­kre­tarz Pierw­sze­go Mi­ni­stra, już od wej­ścia wo­ła­jąc: – For­mi­cae! For­mi­cae! Już są!
 Bar­dzo dłu­ga chwi­la mi­nę­ła, nim prof.Mmaa zro­zu­miał, co zna­czy to zda­nie: „For­mi­cae! Już są!”. Nowe po­ko­le­nie bak­te­rii nie­na­wi­ści wy­klu­ło się wjego tho­rak­sie. Dwie­ma tyl­ko, tyl­ny­mi, no­ga­mi, ucze­pio­ny był te­raz stro­pu icia­ło jego huś­ta­ło się wprzód iwtył. Wprost pod nim pach­niał ab­do­men Pierw­sze­go Mi­ni­stra.
 Oto­czo­ny se­kre­ta­rza­mi, ca­łym szta­bem pod­wład­nych, któ­rzy przez wszyst­kie wej­ścia wbie­ga­li je­den za dru­gim do ga­bi­ne­tu, Pierw­szy Mi­ni­ster wy­da­wał roz­ka­zy.
 Se­kre­ta­rzo­wi do spraw Ha­la­bard­ni­czych: Plan „Wesz” prze­rzu­cić sy­me­trycz­nie zlewa wpra­wo. 
 Se­kre­ta­rzo­wi In­ter­ny: Przy­go­to­wać:
 Pri­mo – De­kla­ra­cję Jed­no­ści Osie­dlo­wej,
 Se­cun­do – Ma­ni­fest oPrzy­szłej Spra­wie­dli­wo­ści Spo­łecz­nej,
 Ter­tio – Akt roz­wią­za­nia Izby De­le­ga­tów,
 Qu­ar­to – Ści­słą cen­zu­rę efe­me­ry­dek. 
 Se­kre­ta­rzo­wi Eks­ter­ny: za­wia­do­mić po­sel­stwo For­tyn­bra­sa, że prof.Duch wswych wy­po­wie­dziach na te­mat czte­rech homo-eks­po­na­tów wy­stę­po­wał jako oso­ba pry­wat­na. 
 Se­kre­ta­rzo­wi Tro­nu: Roz­po­cząć ewa­ku­ację Sali Po­ło­go­wej.
 Wy­daw­szy te roz­ka­zy, zwró­cił się do Se­kre­ta­rza Rzą­du ipo­le­cił mu zwo­łać Radę Mi­ni­strów, na­stęp­nie zaś we­zwał ge­stem swe­go Pierw­sze­go Se­kre­ta­rza ipo­wie­dział mu coś szep­tem wprost do wy­rost­ka słu­cho­we­go. Pierw­szy Se­kre­tarz wy­szedł wpo­śpie­chu.
 Se­kre­ta­rze wbie­ga­li, za­ta­cza­li koła wo­ko­ło Mi­ni­stra iwy­bie­ga­li zsali, pod­se­kre­ta­rze krą­ży­li wo­ko­ło bie­gną­cych se­kre­ta­rzy, kre­śląc przy tym na po­sadz­ce skom­pli­ko­wa­ne epi­cy­klo­idy izda­wa­ło się, że cały ga­bi­net, aznim całe Osie­dle, cały świat krą­ży wo­ko­ło Pierw­sze­go Mi­ni­stra.
 Do Ćwier­cia­kie­wi­cza pod­cho­dzi­li jesz­cze tyl­ko ci nie­licz­ni, któ­rzy nie wie­dzie­li, że za­czął się zno­wu ją­kać. Zze­wnątrz do­bie­ga­ły okrzy­ki wi­wa­tu­ją­cych wtu­ne­lach tłu­mów. Wszy­scy jed­no­myśl­nie zda­wa­li so­bie spra­wę, że Pierw­szy Mi­ni­ster jest te­raz je­dy­ną na­dzie­ją Osie­dla, że nie ma ni­ko­go, kto by mógł go za­stą­pić, że on sam musi wy­ssać ab­do­men, jaki zo­stał na­wa­rzo­ny, że nikt inny nie ze­chce brać na sie­bie od­po­wie­dzial­no­ści wtej ostat­niej chwi­li.
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 Pierw­szy Se­kre­tarz zja­wił się zno­wu; pod­biegł do Pierw­sze­go Mi­ni­stra iszep­tał mu coś dłu­go wprost do wy­rost­ka słu­cho­we­go. Wgó­rze, do­kład­nie nad Pierw­szym Mi­ni­strem, prof.Mmaa wi­siał wciąż na swych tyl­nych no­gach ab­do­mi­nal­nych. Zwiel­kim wy­sił­kiem uda­ło mu się wresz­cie pod­cią­gnąć naj­pierw jed­ną nogę środ­ko­wą, po­tem dru­gą, apo­tem obie przed­nie. Kie­dy sta­nął już nor­mal­nie na stro­pie, usły­szał głos tuż obok:
 –Czy za­bra­kło panu pro­fe­so­ro­wi od­wa­gi, czy też ła­dun­ku nie­na­wi­ści?
 Ukry­ty wdziur­ce ka­mien­ne­go dzio­bu go­łę­bia stał Pry­wat­ny De­tek­tyw dok­to­ra Ar­se­na.
 –Pan tu?! – wy­krzyk­nął prof.Mmaa.
 –Ba! Ja tu by­łem przed pa­nem. Do mego za­wo­du na­le­ży pra­wi­dło­wo wy­de­du­ko­wać, gdzie mam na pana pro­fe­so­ra cze­kać.
 –Ale po co? – za­py­tał prof.Mmaa. – Dla­cze­go panu za­le­ży na tym, żeby mnie wą­chać?
 –Kie­dy­śmy się spo­tka­li, pan pro­fe­sor za­dał mi py­ta­nie: „Jak się po­peł­nia zbrod­nię?”. Od­po­wie­dzia­łem wów­czas, że roz­sąd­ny ter­mit wy­naj­mie de­tek­ty­wa, nie­roz­sąd­ny zaś po­wi­nien stać się roz­sąd­nym itak­że wy­na­jąć de­tek­ty­wa...
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 Prof.Mmaa nie dał mu do­koń­czyć. Chwy­cił De­tek­ty­wa za an­ten­kę ipo­trzą­sa­jąc nią gwał­tow­nie, krzy­czał:
 –Za­bra­niam panu! Ja pana nie wy­naj­mu­ję iniech się pan nie waży! Sły­szy pan?! Te­raz włos ztho­rak­su Pierw­sze­go Mi­ni­stra spaść nie może! Czy­nię pana od­po­wie­dzial­nym za jego ca­łość! Ja nie co­fam się. Nie! Był czas, kie­dy trze­ba było to zro­bić. Wte­dy kie­dy przy­cho­dził do mnie na ko­la­cyj­ki zcier­ni, prze­tra­wio­nych na tri­cho­nym­phae cam­pa­nu­lae wab­do­me­nie Mo­jej Sta­rej. Ale te­raz już jest za póź­no! Ro­zu­mie pan? Te­raz gra idzie oOsie­dle!
 –Sss... ci­szej... – szep­nął De­tek­tyw, wy­ry­wa­jąc się zuści­sku pro­fe­so­ra. – Niech pan nie krzy­czy, bo nas od­kry­ją.
 –Ja nie boję się, że nas od­kry­ją! Ja je­stem sta­ry, ale mogę się jesz­cze na coś przy­dać. Ja po­wiem Pierw­sze­mu Mi­ni­stro­wi, on zro­zu­mie. On, wgrun­cie rze­czy, nie jest zły! On, wta­kiej chwi­li jak obec­na, pa­mię­tał otym, że trze­ba przy­go­to­wać ma­ni­fest oPrzy­szłej Spra­wie­dli­wo­ści Spo­łecz­nej!
 Pu­ściw­szy De­tek­ty­wa, prof.Mmaa od­wró­cił się iza­czął biec po stro­pie wstro­nę ścia­ny.
 –Pa­nie pro­fe­so­rze! Pa­nie pro­fe­so­rze! – wo­łał za nim Pry­wat­ny De­tek­tyw draAr­se­na. – Niech pan wró­ci, pa­nie pro­fe­so­rze! Sam pan nie wie, co pan robi! Niech im pan tego nie mówi! Na li­tość Isto­ty Naj­płyt­szo-Naj­głęb­szej za­kli­nam pana! Niech pan wró­ci! – po­wta­rzał wkół­ko za od­da­la­ją­cym się szyb­ko prof.Mmaa. – Pan pro­fe­sor jest na­iw­ny jak nim­fa! Niech pan wró­ci! Niech pan wró­ci!!! – wo­łał, apo­tem już tyl­ko szep­tał, wie­le jesz­cze razy, sam do sie­bie, zża­ło­ścią ipłacz­li­wie.
 *
 Wką­cie, wktó­rym wy­gię­ta wgórę płasz­czy­zna stro­pu prze­cho­dzi­ła wpro­sto­pa­dłą płasz­czy­znę ścia­ny, stał ko­mi­sarz Pu­ti­dus Nos iskro­bał się nogą wgło­wę. Jego sub­stan­cję sko­ja­rze­nio­wą zaj­mo­wa­ła wtej chwi­li jed­na tyl­ko tzw. myśl: „Jak zejść po ścia­nie wdół, po­dejść do Pierw­sze­go Mi­ni­stra iza­mel­do­wać, że jego oso­bi­sty roz­kaz, po­le­ca­ją­cy zba­dać nie­ja­kie­go Mmaa na oko­licz­ność «oczym roz­ma­wiał znie­boszcz­ką Kró­lo­wą Ger­tru­dą», nie zo­stał wy­ko­na­ny, po­nie­waż wy­mie­nio­ny Mmaa oka­zał się nie do uchwy­ce­nia”. Je­dy­ną na­dzie­ją Pu­ti­du­sa Nosa było, iż na sku­tek sen­sa­cyj­nych wy­da­rzeń ostat­niej chwi­li Pierw­szy Mi­ni­ster nie bę­dzie może przy­wią­zy­wał do tej spra­wy wagi zbyt wiel­kiej. Po­cie­sza­jąc się tym, Pu­ti­dus Nos za­czął scho­dzić po­wo­li po ścia­nie, pró­bu­jąc rów­no­cze­śnie wy­giąć swój, łą­czą­cy gło­wę ztho­rak­sem, pro­tho­rax wtaką li­nię, któ­ra by­ła­by naj­lep­szą syn­te­zą mięk­kie­go ugię­cia na­leż­ne­go Mi­ni­stro­wi, ze sztyw­nym wy­pro­sto­wa­niem, któ­re po­win­no być na­tu­rą praw­dzi­we­go ko­mi­sa­rza.
 Do­szedł­szy do po­sadz­ki, Pu­ti­dus Nos otrze­pał an­ten­ką swe przed­nie nogi ikie­ro­wał się był wła­śnie na śro­dek ga­bi­ne­tu, gdy wtem, na­gle, spod sa­me­go stro­pu, zbiegł pę­dem po ścia­nie ja­kiś ter­mit, mi­nął ko­mi­sa­rza ista­nął po­mię­dzy nim iMi­ni­strem.
 –Wa­cek! – wy­krzyk­nął ter­mit, zwra­ca­jąc się wprost do Pierw­sze­go Mi­ni­stra.
 Pierw­szy Mi­ni­ster węch­nął iob­śli­nił się wzgar­dli­wie, jak­by miał przed sobą okaz klesz­cza ar­gas per­si­cus, ży­ją­ce­go pie­rzem ro­sną­cym na guli go­łę­bia.
 –Bę­cwał! – rzekł. Izwra­ca­jąc się do Pu­ti­du­sa Nosa spy­tał:
 –No ico?
 Pu­ti­dus Nos mil­czał.
 –Zba­dał go pan? 
 Pu­ti­dus Nos mil­czał.
 –Oczym roz­ma­wiał zKró­lo­wą? Kto go wpro­wa­dził do Sali Po­ło­go­wej?
 Pu­ti­dus Nos chrząk­nął coś nie­wy­raź­nie.
 –Wa­cek! – wy­krzyk­nął ter­mit. – To nie jest waż­ne, oczym mó­wi­łem zKró­lo­wą. Prze­cież jest... Prze­cież for­mi­cae...! Przed chwi­lą mało bra­ko­wa­ło, abył­bym spadł na twój ab­do­men iprze­gryzł go, tak. Te­raz jed­nak przy­cho­dzę do cie­bie, żeby ci po­móc, żeby ci po­móc ra­to­wać...
 Zparu neu­ro­nów wgło­wie Pu­ti­du­sa Nosa wy­są­czy­ła się na­gle odro­bi­na sub­stan­cji che­micz­nej idwie, nie­za­leż­ne do­tąd, kon­ste­la­cje na­pięć elek­trycz­nych po­łą­czy­ły się, nie wia­do­mo jak, wjego sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej. Pu­ti­dus Nos wy­pro­sto­wał pro­tho­rax ipo­ło­żyw­szy an­ten­kę na tho­rak­sie ter­mi­ta sto­ją­ce­go mię­dzy nim imi­ni­strem, rzekł:
 –Pa­nie pro­fe­so­rze Mmaa! Aresz­to­wa­ni nie mó­wią bez py­ta­nia.
 –Ależ...! – wy­krzyk­nął prof.Mmaa.
 Wtej chwi­li jed­nak Pierw­szy Mi­ni­ster znie­cier­pli­wio­nym szczęk­nię­ciem dał znak ko­mi­sa­rzo­wi iPu­ti­dus Nos, chwy­tem zwa­nym ju-jit­su od­wró­ciw­szy pro­fe­so­ra ab­do­me­nem wstro­nę Mi­ni­stra, agło­wą ku wyj­ściu, wy­pro­wa­dził go zsali.
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 Zze­wnątrz do­cho­dzi­ły wciąż echa okrzy­ków wy­da­wa­nych przez tłu­my wi­wa­tu­ją­ce wtu­ne­lach.
 Pierw­szy Se­kre­tarz wszedł znów do ga­bi­ne­tu iprze­do­staw­szy się przez krąg dy­rek­to­rów de­par­ta­men­tów, pod­szedł do Pierw­sze­go Mi­ni­stra iszep­nął:
 –Na­resz­cie... jest.
 Pierw­szy Mi­ni­ster cze­kał, co po­wie da­lej.
 –Zna­leź­li­śmy ją na uli­cy Ber­the­lo­ta – rzekł Pierw­szy Se­kre­tarz. 
 –Ibę­dzie dziś?
 –Już jest tu­taj! Jesz­cze robi fo­chy, ale na ko­la­cyj­kę bę­dzie go­to­wa...
 Pierw­szy Mi­ni­ster mla­snął zza­do­wo­le­niem.
 –Mó­wi­łem panu – szep­nął – że do bia­łej pup­ki nie ma jak tri­cho­nym­phae cam­pa­nu­lae stra­wio­ne wjej ab­do­me­nie.
 Apo­tem, zwra­ca­jąc się do dy­rek­to­rów, se­kre­ta­rzy ipod­se­kre­ta­rzy, rzekł:
 –Pa­no­wie, miej­cie wia­rę iza­pał!
ROZDZIAŁ JEDENASTY B
Szczyt Szczytów
Na naj­wyż­szym pię­trze Osie­dla, naj­da­lej od bez­piecz­nej, swo­bod­nej głę­bi zie­mi, pięć ty­się­cy mi­li­me­trów nad po­wierzch­nią, wka­za­ma­tach ta­kich, że na samą myśl onich dreszcz wstrzą­sa tho­rak­sem iab­do­men kur­czy się bo­le­śnie; tam, gdzie sku­pia się cała gę­stość tru­ją­ca po­wie­trza igdzie nie do­cho­dzi już cie­pło fer­men­tu­ją­cych wko­tle cen­tral­ne­go ogrze­wa­nia źdźbeł tra­wy; tam, gdzie sta­re mi­lion­let­nie mury roz­pa­la­ją się od dnia roz­kwi­ta­ją­ce­go wnie­zna­nym ita­jem­ni­czym Na­zew­nątrz izięb­ną od nocy po­że­ra­ją­cej dzień; wnaj­po­twor­niej­szych ko­ry­ta­rzach, przez któ­rych ścia­ny omal­że się nie sły­szy nie­na­wist­ne­go brzę­cze­nia api­da­rum, skła­da­ją­cych swój miód wze­wnętrz­nych szcze­li­nach mu­rów; wza­ka­mar­kach, wktó­rych kąt każ­dy stra­szy uka­zu­ją­cym się na­gle stąd czy zo­wąd roz­chy­bo­ta­nym po­wie­wem, nio­są­cym ze sobą bez­kształt­ne syl­we­ty za­pa­chu, wą­cha­ne­go nie­raz przez roz­go­rącz­ko­wa­ną ima­gi­na­cję jako za­pach for­mi­cae; wtej, jed­nym sło­wem, Po­kry­wie Świa­ta, wktó­rej ani jed­na zsze­ściu stóp sza­nu­ją­cej się isto­ty, stwo­rzo­nej na po­do­bień­stwo naj­głęb­sze, nie po­win­na po­stać, je­śli nie bę­dzie nią sto­pa ar­che­olo­gów, hi­sto­ry­ków czy tu­ry­stów, zwie­dza­ją­cych za­byt­ki mniej lub bar­dziej sław­nej prze­szło­ści; wtej, po­wta­rzam, Po­kry­wie Po­kryw, wtej Ko­pu­le Ko­puł, wtym Wierz­chu Wierz­chów, wtym Czub­ku, bę­dą­cym za­ka­łą na­szych cza­sów, wCzub­ku, któ­ry wimię ter­mi­ta­ry­zmu daw­no już na­le­ża­ło znieść znad­głę­bi zie­mi – za­mknię­ty zo­stał prof.Ty­tus Na­po­le­on Ha­bak­kuk Mmaa.
 Za­ta­cza­jąc spi­ra­le, jed­na tuż obok dru­giej, po sfe­rycz­nych mu­rach celi, prof.Mmaa szedł ipach­niał. Pach­niał wspo­mnie­nia­mi ignie­wem, pach­niał nie­na­wi­ścią ile­d­wie wą­chal­ną iskier­ką na­dziei.
 Chwi­la­mi zda­wa­ło mu się, że na­po­ty­ka reszt­ki wy­schnię­tych ipo­żar­tych czter­dzie­stu dzie­wię­ciu ma­mek. Sta­wał ima­cał ścia­ny, spo­mię­dzy któ­rych nie było wyj­ścia. Moja Sta­ra była pięć­dzie­sią­tą mam­ką. Iby­ła­by tak­że skoń­czy­ła swój ży­wot tu­taj, wraz ztymi czter­dzie­sto­ma dzie­wię­cio­ma, gdy­by nie prof.Mmaa. Tak, od tam­tej chwi­li, od tam­tej ko­la­cji, na któ­rej za­bra­kło cier­ni stra­wio­nych na tri­cho­nym­phae cam­pa­nu­lae, za­czę­ło się wszyst­ko. Prof.Mmaa nie wi­nił Mo­jej Sta­rej. Nie wi­nił iPierw­sze­go Mi­ni­stra. Nie wi­nił już na­wet isie­bie. Szedł wciąż na­przód po swej spi­ral­nej, celę opa­su­ją­cej dro­dze, któ­ra nie pro­wa­dzi nig­dzie.
 Nie wia­do­mo ile cza­su mi­nę­ło mu wtej wę­drów­ce, kie­dy na­gle wstrząs sil­ny tar­gnął mu­ra­mi wię­zie­nia.
 –Na­po­le­onie Ty­tu­sie Ha­bak­ku­ku Mmaa! – pro­fe­sor usły­szał grom­ki głos za sobą.
 „Ha­lu­cy­na­cja!” – po­wie­dział so­bie rze­czo­wo iszedł da­lej.
 –Na­po­le­onie Ty­tu­sie Ha­bak­ku­ku Mmaa! – po raz dru­gi roz­legł się za nim głos sil­niej­szy jesz­cze ipe­łen po­wa­gi.
 Prof.Mmaa szedł da­lej.
 –Na­po­le­onie Ty­tu­sie Ha­bak­ku­ku Mmaa! – za­brzmiał głos ów zno­wu, atym ra­zem były wnim nie tyl­ko grom­kość oraz po­wa­ga, ale iroz­kaz.
 Prof.Mmaa za­trzy­mał się.
 –Na­po­le­onie Ty­tu­sie Ha­bak­ku­ku Mmaa! Już się ma ku schył­ko­wi za­cho­dzą­ce­go świa­ta. Wgłę­bi zie­mi zdep­ta­ne zo­sta­nie Osie­dle two­je. Inikt nie zdo­ła tak głę­bo­ko się wnią za­ryć, by go zaś nie do­się­gła sto­pa dep­ta­ją­ca. Inie głę­bią czar­ną, agórą, po­przez od­męt ośle­pia­ją­ce­go świa­tła Arka Ra­tow­ni­cza wy­pły­nąć jesz­cze mo­gła bę­dzie. Zkaż­de­go ga­tun­ku me­ta­mor­ficz­ne­go za­tem, ter­mi­tów czy­stych po par sie­dem, nie­czy­stych po pa­rze jed­nej weź­miesz na Arkę Ową.
 „Na jaką arkę?” – za­py­tał sam sie­bie prof.Mmaa. 
 AGłos, jak­by od­po­wia­da­jąc na jego py­ta­nie, rzekł:
 –Szczyt Szczy­tów, wktó­rym znaj­du­jesz się, Arką jest ową. Szczyt Szczy­tów, wktó­rym zgi­nę­ło Czter­dzie­ści Dzie­więć Ma­mek. Szczyt Szczy­tów, Wierzch Wierz­chów, Ko­pu­ła Ko­puł, Po­kry­wa Po­kryw, uto­pio­na woce­anie ob­le­wa­ją­ce­go zie­mię po­wie­trza.
 Prof.Mmaa ob­ró­cił się ima­ca­jąc wo­ko­ło sie­bie an­ten­ka­mi, po­biegł wstro­nę, zktó­rej głos go do­szedł. Nie zna­lazł jed­nak ni­ko­go. „Isto­to Naj­płyt­sza, Isto­to Naj­głęb­sza – szep­nął. – Czyż­bym ja zgło­du do­sta­wał po­mie­sza­nia sko­ja­rze­nio­wej sub­stan­cji?”
 *
 Naj­za­go­rzal­si prze­ciw­ni­cy Pierw­sze­go Mi­ni­stra zro­zu­mie­li te­raz, dla­cze­go po śmier­ci Jej Kró­lew­skiej Mo­ści Ger­tru­dy za­do­wo­lo­no się Trzy­dzie­sto­ma Re­gent­ka­mi inie za­rzą­dzo­no no­wych elek­cyj­nych lo­tów go­do­wych. Wy­bi­cie se­tek wrót zgór­nych ko­ry­ta­rzy na ze­wnątrz, na tak zwa­ne: nie­bo, otwo­rzy­ło­by na­pa­stli­wym, czy­ha­ją­cym na tę oka­zję for­mi­kom dro­gę do wnę­trza Osie­dla. Abez wy­bi­cia owych wrót wjaki spo­sób dzie­sięć ty­się­cy In­fan­tów iIn­fan­tek obłon­ko­wa­tych skrzy­dłach wy­fru­nąć by mo­gło na loty go­do­we?
 Ci, któ­rzy naj­bar­dziej na­rze­ka­li na brak praw­dzi­wej na­stęp­czy­ni tro­nu, te­raz zpa­te­tycz­nym obu­rze­niem za­szep­ty­wa­li się nie­spraw­dzo­ny­mi nig­dzie wia­do­mo­ścia­mi opa­nu­ją­cej wsfe­rach rzą­do­wych lek­ko­myśl­no­ści ioko­rup­cji, któ­ra po­zwo­li­ła na to, że in­fan­to­wi owe­mu czy in­fant­ce owej uda­ło się dzię­ki pro­tek­cji wy­fru­nąć in­dy­wi­du­al­nie przez ta­jem­ne otwo­ry wpry­wat­nych ko­ry­ta­rzach. „Ja­kim pra­wem – wo­ła­li – na­ra­żo­no Osie­dle dla pry­wa­ty? Dla­cze­go nie zro­bio­no tego otwar­cie, tak aby­śmy mo­gli spraw­dzić, czy otwo­ry za in­fan­ta­mi za­mu­ro­wa­no na­praw­dę ijak moc­no? Skąd wie­my, że nie zo­sta­ła po nich gdzieś wścia­nie obron­nej szpa­ra, przez któ­rą for­mi­cae wtar­gną nie­spo­dzia­nie!?”
 Wo­ła­li ofor­mi­kach, mie­li na my­śli jed­nak tak­że ifor­tyn­bra­sow­ców. Być może, iż for­tyn­bra­sow­ców bali się przede wszyst­kim. Praw­do­po­dob­nie ta oba­wa wła­śnie była jed­nym zpo­wo­dów, dla któ­rych sta­ra­li się, jak mo­gli, ukryć wia­do­mość owy­ho­do­wa­nym przez for­mi­cae no­wym ty­pie po­li­mor­ficz­nym,oob­ro­to­wej gło­wie wkształ­cie śru­by, mo­gą­cej wwier­cać się głę­bo­ko pod zie­mię, wtak zwa­ną stra­to­gle­bę; pusz­cza­li na­to­miast fan­ta­stycz­ne po­gło­ski onie­bez­pie­czeń­stwie gro­żą­cym zgóry, owy­ho­do­wa­niu przez Osie­dle For­tyn­bra­sa wy­bit­nie na­po­wierzch­nio­wych ha­la­bard­ni­ków, zwa­nych cer­be­ra­mi, apo­sia­da­ją­cych trzy gło­wy, któ­re moż­na łą­czyć sze­re­go­wo,po­więk­sza­jąc wten spo­sób na­pię­cie ata­ku, lub też rów­no­le­gle, po­więk­sza­jąc na­tę­że­nie.
 Je­śli ktoś ośmie­lił się pod­nieść głos ipo­wie­dzieć, że Osie­dle może być na­pad­nię­te nie zgóry, lecz zdołu, zo­sta­wał na­tych­miast okrzy­cza­ny zdraj­cą, któ­ry od­wra­ca uwa­gę od praw­dzi­we­go nie­bez­pie­czeń­stwa, chce for­tyn­bra­sow­com otwo­rzyć dro­gę do Osie­dla iwpro­wa­dzić za­ra­zę ho­do­wa­nia pro­to­zo­ów poza ab­do­me­nem.
 Zwy­kły ter­mit wogó­le nie mógł so­bie wy­obra­zić na­pa­ści zdołu. Jak to? Skąd? Spod fun­da­men­tów?
 Tak czy in­a­czej, dość, że zgod­nie zpla­nem for­ma­cje ha­la­bard­ni­cze pchnię­to wko­ry­ta­rze gór­ne, ewa­ku­acja Osie­dla na­to­miast zo­sta­ła skie­ro­wa­na wdół.
 Naj­trud­niej było zewa­ku­owa­niem Wiel­kiej Sali Po­ło­go­wej. Za­le­d­wie kil­ka naj­chud­szych Re­gen­tek zdo­ła­no wy­pro­wa­dzić. Ab­do­me­ny po­zo­sta­łych nie mie­ści­ły się wtu­ne­lach Osie­dla.
 Co naj­dziel­niej­sze ter­mi­ty po­zo­sta­ły wSali Po­ło­go­wej wraz zRe­gent­ka­mi, aby wra­zie nie­bez­pie­czeń­stwa po­żreć sa­me­mu ich tłu­ste ab­do­me­ny inie od­dać ich for­mi­kom, nie ba­cząc na to, że stra­wa taka tu­czy nie­zwy­kle szyb­ko, że zko­lei więc sami sta­ną się ofia­rą na­past­ni­ków. Nie­któ­rzy pro­po­no­wa­li, aby nie cze­kać do ostat­niej chwi­li, nie cze­kać, aż nie­bez­pie­czeń­stwo doj­dzie do sa­me­go pro­gu Wiel­kiej Sali Po­ło­go­wej, ijuż za­cząć ob­że­ra­nie ab­do­me­nu, mia­no­wi­cie ab­do­me­nu tej lew­ko­nio­wa­tej „kró­lo­wej” Ein­fuss-Dre­iste­in, skła­da­ją­cej jaja nie wWiel­kiej Kró­lew­skiej Sali Po­ło­go­wej, ale wPry­wat­nej Kli­ni­ce Po­łoż­ni­czej, miesz­czą­cej się poza dziel­ni­cą re­pre­zen­ta­cyj­ną.
 Efe­me­ryd­ki zar­ty­ku­łem re­dak­to­ra Ach­cia Za­za­pa­cha, za­ty­tu­ło­wa­nym Wia­ra iza­pał iwzy­wa­ją­cym do na­sta­wie­nia opan­ce­rzo­nych głów wgórę, pach­nia­ły jesz­cze świe­żą ace­tyl­cho­li­ną, kie­dy na­gle ro­ze­szła się wieść oprzedar­ciu się for­mi­ków nie górą, lecz przez piw­ni­ce.
 Pierw­sze­go Mi­ni­stra za­sta­ła ta wia­do­mość, gdy opar­ty an­ten­ką oab­do­men Mo­jej Sta­rej spo­ży­wał ko­la­cyj­kę, zło­żo­ną zcier­ni pew­nych drzew, stra­wio­nych na tri­cho­nym­phae cam­pa­nu­lae. Pierw­szy Mi­ni­ster ze­rwał się na przed­nie nogi. Plan „Wesz”, prze­rzu­co­ny sy­me­trycz­nie zlewa wpra­wo, od­wró­cić iprze­rzu­cić zgóry wdół! – po­sta­no­wił. Pora waż­kich de­cy­zji na­de­szła.
 Wtej sa­mej chwi­li In­sty­tut Sej­smo­gra­ficz­ny na­de­słał wia­do­mość ozbli­ża­niu się nie­zwy­kłych wstrzą­sów. Dwa ogni­ska tych wstrzą­sów (na­zwa­ne wko­men­ta­rzu In­sty­tu­tu ogni­skiem Le­wym iPra­wym) znaj­do­wa­ły się (wciąż we­dług In­sty­tu­tu) na po­wierzch­ni zie­mi ipo­wta­rzać się mia­ły pe­rio­dycz­nie na prze­mian: Lewe iPra­we, co plus mi­nus jed­ną se­kun­dę, izbli­żać wstro­nę Osie­dla ood­le­głość plus mi­nus 600 mi­li­me­trów po każ­dym wstrzą­sie.
 Nim Pierw­szy Mi­ni­ster zdą­żył od­rzu­cić wkąt ra­port In­sty­tu­tu Sej­smo­gra­ficz­ne­go, wstrzą­sy sta­ły się tak sil­ne, że ca­łym cia­łem czu­ło się syn­ko­po­wa­ne drże­nie mu­rów Osie­dla.
  [image: 2a.jpg] 
 Pierw­szy Mi­ni­ster, któ­ry znał oczy­wi­ście wszyst­kie spo­so­by mar­szu nie go­rzej niż Buc, Moc­żorw czy Uchin­der, po­znał od razu nie­prak­ty­ko­wa­ne nig­dy, awspe­cjal­nej mo­no­gra­fii opi­sa­ne przez nie­ja­kie­go An­dre­je­wa, dwu­noż­ne akro­ba­tycz­ne pas typu „Żizń Cze­ło­wie­ka”.
 Pierw­sze­go Mi­ni­stra nie zdu­miał jed­nak ów rytm, aje­dy­nie nie­zwy­kła moc, zjaką był wy­bi­ja­ny. Set­ki ty­się­cy ter­mi­tów, pół mi­lio­na for­mi­cae nie po­tra­fi­ło­by ude­rzać ztak wiel­ką siłą...
 „Czyż­by... czyż­by Isto­ta Naj­głęb­szo-Naj­płyt­sza przy­by­ła oso­bi­ście, by mnie ura­to­wać zopre­sji?” – prze­mknę­ło przez sub­stan­cję sko­ja­rze­nio­wą Mi­ni­stra.
 Nim zdą­żył uznać tę myśl za nie­do­rzecz­ną, Głów­ny In­sty­tut Me­te­ool­fak­tycz­ny na­de­słał ra­port oza­re­je­stro­wa­niu przez sta­cje na­po­wierzch­nio­we po­dej­rza­nej mie­sza­ni­ny za­pa­chów. Pierw­szy za­pach był bez wąt­pie­nia za­pa­chem for­tyn­bra­sow­ców, ho­du­ją­cych pro­to­zoa poza ab­do­me­nem; źró­dłem dru­gie­go na­to­miast mia­ło być [we­dług GIM] pół jed­nost­ki soli mi­ne­ral­nych oraz pół jed­nost­ki ciał or­ga­nicz­nych [kwa­sy tłusz­czo­we, tłusz­cze mi­ne­ral­ne imocz­nik] roz­cień­czo­ne w99 jed­nost­kach pa­ru­ją­cej wody.
 Pierw­szy Mi­ni­ster ener­gicz­ny­mi kro­ka­mi prze­mie­rzył ga­bi­net wzdłuż iwszerz, wgórę iwdół, apo­tem, we­zwaw­szy swe­go Pierw­sze­go Se­kre­ta­rza, ru­szył znim ra­zem ku wyj­ściu. Po dro­dze za­trzy­mał się przed Moją Sta­rą.
 –Ze­żresz za­pas cier­ni ipój­dziesz stąd wgórę. Wgórę, pa­mię­taj! Na sam szczyt! Aż pod sam Wierzch Wierz­chów. Tra­fisz?
 –Tra­fię, pro­szę ła­ski pana – od­rze­kła Moja Sta­ra – ja znam dro­gę. Ja je­stem jed­na ztych pięć­dzie­się­ciu ma­mek, co to były aresz­to­wa­ne. Prof.Mmaa się wsta­wił za mną idzię­ki panu Mi­ni­stro­wi zwol­ni­li mnie wte­dy.
 Mi­ni­ster zni­kał już wwyj­ściu.
 –Ucie­kaj! – krzyk­nął jesz­cze. – Ucie­kaj wgórę! Ja też tam przyj­dę nie­dłu­go.
 *
 Prof.Mmaa nie miał już dość sił, by utrzy­mać się na stro­pie czy ścia­nie, drżą­cej ryt­micz­nie od wstrzą­sów, przy­pły­wa­ją­cych zNa­zew­nątrz. Zwló­kł­szy się wdół, sta­nął na pod­ło­dze, apo­tem, sam nie wie­dząc kie­dy, kuc­nął, apo­tem, sam nie wie­dząc kie­dy, ob­ró­cił się na grzbiet, wy­cią­ga­jąc swych sześć skost­nia­łych nóg ikła­dąc bez­wład­ne an­ten­ki na zie­mi.
 Nie­od­ży­wia­na sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa prof.Mmaa za­cho­wy­wa­ła się wspo­sób przy­pad­ko­wy ika­pry­śny. To za­czy­na­ła na­gle bu­do­wać zda­nie waż­ne imą­dre, by za­koń­czyć je pierw­szy­mi lep­szy­mi sło­wa­mi, ja­kie zna­la­zły się obok. To znów za po­mo­cą sze­ro­kich me­ta­for spi­na­ła ze sobą nie­spo­dzia­nie punk­ty miesz­czą­ce się wniej da­le­ko je­den od dru­gie­go, by po chwi­li za­mrzeć wbez­wła­dzie. Tak bły­sko­tli­we do­tąd róż­ni­ce po­ten­cja­łów, ist­nie­ją­ce po­mię­dzy po­szcze­gól­ny­mi ko­mór­ka­mi sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej pro­fe­so­ra, zmniej­sza­ły się przez ci­che wy­ła­do­wy­wa­nie się wza­jem­ne ina­wet sil­ne bodź­ce zze­wnątrz nie po­tra­fi­ły już wzbu­dzić wniej naj­lżej­sze­go prze­sko­ku tego, co zin­tro­spek­cji zwie się my­ślą, zeks­tra­spek­cji zaś – być może – elek­trycz­no­ścią.
 Dla ko­goś, ob­ser­wu­ją­ce­go te­raz prof.Mmaa, je­dy­nym do­wo­dem, iż pro­fe­sor żyje, by­ły­by jego wciąż ryt­micz­nie po­ru­sza­ją­ce się szczę­ki, bez­na­dziej­nie ssą­ce pust­kę po­wie­trza.
 Po­wie­trze było wil­got­ne, cięż­kie igę­ste, ajed­nak nie moż­na go było uchwy­cić szczę­ka­mi, nie moż­na go było prze­łknąć tak, by przez prze­lot tho­rak­sycz­ny do­sta­ło się do ab­do­me­nu.
 Ab­do­men pro­fe­so­ra już nie kur­czył się zgło­du. Jak­by zwąt­piw­szy wto, że nowy po­karm weń wpły­nie, wpro­wa­dził kon­tro­lę tych resz­tek ener­gii, ja­kie jesz­cze były wnim zma­ga­zy­no­wa­ne, iod­da­wał je słab­ną­ce­mu or­ga­ni­zmo­wi nie wspo­sób cią­gły, ale por­cja­mi, cze­ka­jąc zkaż­dą na­stęp­ną por­cją aż do ostat­niej chwi­li, chwi­li, wktó­rej za­wi­sa­ła groź­ba, że za­mrą po­ru­sza­ją­ce się żu­chwy, ta je­dy­na jesz­cze na­dzie­ja ra­tun­ku.
 Po­tem zaś ab­do­men pro­fe­so­ra za­czął po­że­rać sam sie­bie.
 Część ener­gii, prze­zna­czo­nej dla mię­śni po­ru­sza­ją­cych żu­chwy, mu­sia­ła jed­nak do­sta­wać się do sub­stan­cji sko­ja­rze­nio­wej, któ­ra od cza­su do cza­su oży­wa­ła go­rącz­ko­wo.
 „To się na­zy­wa ha­lu­cy­na­cja” – rze­kła sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa, eko­no­micz­nie nie an­ga­żu­jąc wwy­po­wie­dze­nie tego sło­wa bez­wład­nych mię­śni pro­fe­so­ra. Po­tra­fi­ła utwo­rzyć zda­nie: „To się na­zy­wa ha­lu­cy­na­cja”, jed­nak nie mo­gła nie ha­lu­cy­no­wać.
 Wy­czer­pa­ne ner­wy nie prze­wo­dzi­ły żad­nych bodź­ców zze­wnątrz iod­cię­ta od nich sub­stan­cja sko­ja­rze­nio­wa, wso­bie sa­mej na chy­bił tra­fił szu­ka­jąc, za­czę­ła pły­nąć po­wo­li na­przód, przez dłu­gi ipu­sty tu­nel, po­zba­wio­ny naj­lżej­sze­go śla­du za­pa­chów.
 Prof.Mmaa czuł wy­raź­nie, że idzie wzdłuż dłu­gie­go, pu­ste­go, naj­lżej­szych śla­dów za­pa­chów po­zba­wio­ne­go tu­ne­lu; sły­szał od­głos swych wła­snych kro­ków iczuł wil­goć ścian, ma­ca­nych wo­ko­ło an­ten­ką.
 Tu­nel był wą­ski idłu­gi, zda­wa­ło się, że nie skoń­czy się nig­dy.
 „Pan pro­fe­sor mnie nie po­zna­je? Ha! Ha! Ha! Do­bra eks­pre­sjo­ni­stycz­na cha­rak­te­ry­za­cja, co? – usły­szał na­gle głos tuż obok sie­bie. – Ja je­stem roz­sąd­ny ter­mit!”
 Prof.Mmaa miał uczu­cie, że od­wra­ca gło­wę, imiał uczu­cie, że wą­cha Pry­wat­ne­go De­tek­ty­wa draAr­se­na.
 „Ja je­stem roz­sąd­ny ter­mit! Ja je­stem roz­sąd­ny ter­mit!” – De­tek­tyw po­wta­rzał raz po raz.
 Pro­fe­sor ob­wą­chał De­tek­ty­wa raz jesz­cze istwier­dził, że pył aka­cjo­wy spa­da po­wo­li zjego nosa.
 „Co roz­sąd­ny ter­mit robi wta­kim wy­pad­ku?” – rzekł prof.Mmaa iwy­da­wa­ło mu się dziw­ne, że nie sły­szy swo­ich wła­snych słów.
 „Wja­kim?” – za­py­tał De­tek­tyw.
 Pro­fe­sor za­po­mniał, ojaki wy­pa­dek mu cho­dzi­ło. De­tek­tyw jed­nak wca­le nie cze­kał na od­po­wiedź.
 „Wta­kim – rzekł – kie­dy całe Osie­dle roz­sy­pu­je się wpył aka­cjo­wy? Wta­kim, kie­dy ty­sią­ce ter­mi­tów po­żar­tych zo­sta­je przez bru­tal­ne szczę­ki gra­bież­cy, resz­ta zaś gi­nie zgło­du! Zgło­du!” – po­wta­rzał raz po raz.
 Prof.Mmaa wie­dział, że nie oten wy­pa­dek mu cho­dzi, że cho­dzi mu ra­czej oszcze­gól­ny wy­pa­dek praw­do­po­do­bień­stwa, nie mógł so­bie jed­nak przy­po­mnieć, ojaki, imil­czał.
 „Co ma wta­kim wy­pad­ku zro­bić roz­sąd­ny ter­mit, któ­ry jesz­cze nie zgi­nął?” – po­wtó­rzył De­tek­tyw, zktó­re­go nosa wciąż spa­dał pył aka­cjo­wy.
 „To za­gad­nie­nie, pa­nie Mi­ni­strze, ma 2 (słow­nie: dwie) stro­ny, pa­nie Mi­ni­strze. Jed­ną stro­nę: mo­ral­ną, pa­nie Mi­ni­strze, idru­gą stro­nę: tech­nicz­ną, pa­nie Mi­ni­strze” – roz­legł się na­gle zna­jo­my głos gdzieś wgó­rze.
 De­tek­tyw nie zwra­cał nań uwa­gi.
 „To za­gad­nie­nie ma 2 roz­wią­za­nia – rzekł. – Pierw­sze roz­wią­za­nie jest: umrzeć. Dru­gie roz­wią­za­nie jest: żyć. Je­że­li roz­sąd­ny ter­mit wy­bie­rze pierw­sze roz­wią­za­nie, to ma czy­ste su­mie­nie ijest wszyst­ko wpo­rząd­ku...”
 „Wszyst­ko wpo­rząd­ku, pa­nie Mi­ni­strze, wszyst­ko wpo­rząd­ku...” – roz­legł się zno­wu zna­jo­my głos wgó­rze.
 „Je­że­li na­to­miast wy­bie­rze dru­gie roz­wią­za­nie, to od razu zja­wia się przed nim mnó­stwo moż­li­wo­ści. Roz­sąd­ny ter­mit po­wi­nien wy­brać naj­ła­twiej­szą”.
 „Pan pew­nie idzie wpra­wo, bo co do mnie, to idę wlewo – od­po­wie­dział De­tek­tyw icią­gnął da­lej: – Dla jed­ne­go naj­ła­twiej­sze jest wpaść wma­nię re­li­gij­ną; dla dru­gie­go: do­ko­ny­wać bo­ha­terstw; dla trze­cie­go: stwo­rzyć nowy sys­tem fi­lo­zo­ficz­ny;dla czwar­te­go: ro­bić jak gdy­by nig­dy nic to, co ro­bił przed­tem; dlapią­te­go, dla szó­ste­go, dla siód­me­go...”
 „Niech pan prze­sta­nie!” – za­wo­łał prof.Mmaa.
 „...dla ósme­go, dla dzie­wią­te­go, dla dzie­sią­te­go...”
 „Niech pan prze­sta­nie!” – wy­krzyk­nął zno­wu pro­fe­sor.
 Awte­dy De­tek­tyw chwy­cił go za an­ten­kę itrzy­ma­jąc ją moc­no, za­szep­tał: „Niech im pan tego nie mówi, pa­nie pro­fe­so­rze! Pan jest na­iw­ny jak nim­fa, pa­nie pro­fe­so­rze! Tra­ge­dia jest do­pie­ro wte­dy, kie­dy ten, któ­re­mu ła­two obo­ha­ter­skie czy­ny, wpad­niewma­nię re­li­gij­ną; kie­dy ten, któ­re­mu naj­ła­twiej jest wpaść wma­nię re­li­gij­ną, za­cznie two­rzyć sys­tem fi­lo­zo­ficz­ny; kie­dy ten, któ­re­mu naj­ła­twiej jest stwo­rzyć sys­tem fi­lo­zo­ficz­ny, bę­dzie to ro­bił, jak gdy­by nig­dy nic się nie sta­ło, nadal; i kie­dy ten, któ­re­mu naj­ła­twiej jest, jak gdy­by nig­dy nic się nie sta­ło, ro­bić nadal to, co ro­bił przed­tem, bę­dzie chciał czy­nić bo­ha­ter­stwa...”.
 „Ja mam bur­sę, pa­nie Mi­ni­strze! Tak jest, pa­nie Mi­ni­strze!” – zna­jo­my głos wgó­rze roz­legł się zno­wu.
 „Więc ten, komu naj­ła­twiej żreć, ma po pro­stu żreć nadal?” – za­py­tał prof.Mmaa.
 De­tek­tyw od­su­nął się ob­ra­żo­ny.
 „Ja nie mó­wię wpróż­nię, ja mó­wię do pana – od­rzekł. – Panu pro­fe­so­ro­wi zaś wca­le nie jest naj­ła­twiej: żreć... Panu pro­fe­so­ro­wi wca­le nie jest naj­ła­twiej: żreć... Panu pro­fe­so­ro­wi wca­le nie jest naj­ła­twiej: żreć...” – za­czął zno­wu po­wta­rzać wkół­ko to samo iwtej chwi­li pro­fe­sor po­czuł sza­lo­ny głód. Po­czuł, jak po­twor­ny głód skrę­ca mu je­li­ta, iza­czął go­rącz­ko­wo szu­kać bro­daw­ki na tho­rak­sie De­tek­ty­wa, któ­ry po­wta­rzał wciąż: „Panu pro­fe­so­ro­wi wca­le nie jest naj­ła­twiej: żreć...”. Pro­fe­sor już-już znaj­do­wał bro­daw­kę, nie mógł jej jed­nak na­ci­snąć, bo wy­śli­zgi­wa­ła się wciąż spod an­ten­ki ibie­ga­ła wo­ko­ło po ca­łym tho­rak­sie De­tek­ty­wa, tak że trud­no ją było do­go­nić. Nie mo­gąc schwy­cić bro­daw­ki, prof.Mmaa przy­ci­snął nos De­tek­ty­wa iwtej chwi­li De­tek­tyw prze­stał po­wta­rzać wkół­ko, aprof.Mmaa po­czuł, że wca­le nie jest głod­ny.
 „Więc ten, komu naj­ła­twiej żreć, niech żre nadal! – po­wie­dział jesz­cze De­tek­tyw. – Po­trzeb­ne są bo­wiem, być może, ita­kie punk­ty wprze­strze­ni, któ­re są na­je­dzo­ne iwktó­rych naj­le­piej się utrzy­ma bio­lo­gicz­na siła ter­mi­cia”.
 „Elan vi­tal?” – za­py­tał pro­fe­sor.
 Na te sło­wa uka­zał się na­gle drBerk­nos. Nie zwra­ca­jąc uwa­gi na pro­fe­so­ra, wziął pod ra­mię De­tek­ty­wa irzekł: „Ja panu wy­tłu­ma­czę. Ja panu wszyst­ko wy­tłu­ma­czę: élan vi­tal to jest to, zcze­go po­cho­dzi to, co po­sia­da­my my, któ­rzy za­kła­da­my, że to, co jest re­al­ne iprzed­sta­wial­ne, jest tym, czym jest, dzię­ki temu, cze­go ce­cha jest spo­so­bem, wjaki dzia­ła nie­za­leż­na od woli for­ma, zktó­rej wła­śnie po­cho­dzi ży­cie iktó­ra na­zy­wa się élan vi­tal”.
 „Grunt to jest chcieć to, co się musi!” – roz­legł się krzyk tuż obok ituż pod uchem prof.Mmaa prze­su­nął się aku­stycz­ny cień Że­bra­ka, bie­gną­ce­go szyb­ko izni­ka­ją­ce­go wgłę­bi tu­ne­lu.
 „Tak jest, pa­nie Mi­ni­strze, bio­pia­no­le, pa­nie Mi­ni­strze, ja bar­dzo chęt­nie, pa­nie Mi­ni­strze...” – zno­wu roz­le­gło się wgó­rze itym ra­zem prof.Mmaa po­znał głos Nie­by­le­ja­kie­go. Nie­by­le­ja­ki miał błon­ko­wa­te skrzy­deł­ka in­fan­ta. Zgrab­nie na nich sfru­nąw­szy zgóry, sta­nął na dnie tu­ne­lu.
 „Czy roz­wią­zał pan to za­da­nie odzie­dzi­cze­niu?” – za­py­tał prof.Mmaa.
 „Jak­żeż pan pro­fe­sor może?! – wy­krzyk­nął obu­rzo­ny Nie­by­le­ja­ki. – Wchwi­li kie­dy Osie­dle się wali wpył, kie­dy ter­mi­ty giną, pan pro­fe­sor pyta oroz­wią­za­nie za­da­nia! Też coś! Do­brze, że pana Mi­ni­stra tu nie ma! Do­brze, że pana Mi­ni­stra tu nie ma! Do­brze, że pana Mi­ni­stra tu nie ma! Do­brze, że...”
 „Ty smar­ka­czu! – wy­krzyk­nął prof.Mmaa. – Prze­cież to­bie naj­ła­twiej jest roz­wią­zy­wać za­da­nia! Dla­cze­go nie roz­wią­zu­jesz? Je­że­li zgi­niesz, to ni­ko­mu nie za­szko­dzi to, że umiesz roz­wią­zy­wać za­da­nia. Aje­że­li nie zgi­niesz, to by­ło­by zpo­żyt­kiem, gdy­byś po­tra­fił roz­wią­zy­wać”.
 „Apan pro­fe­sor co by po­tra­fił?” – spy­tał im­per­ty­nenc­ko Nie­by­le­ja­ki.
 Prof.Mmaa za­sta­no­wił się głę­bo­ko. Ina­gle wy­da­ło mu się, że po­ły­ka nie po­wie­trze, gę­ste icięż­kie, lecz pu­ste, ale po­tra­wę, po­tra­wę, któ­ra szyb­ko wcie­ka do ab­do­me­nu iroz­le­wa się po nim.
 „To są tri­cho­nym­phae cam­pa­nu­lae!” – krzyk­nął Nie­by­le­ja­ki iznikł.
 Prof.Mmaa wie­dział jed­nak, że to nie­moż­li­we. Rek­tor Alfa wcho­dzi prze­cież wła­śnie na ka­te­drę, żeby po­wie­dzieć: „Pa­no­wie, Kró­lo­wa prze­sta­ła skła­dać jaja!”.
 „Czo­łem, Bra­cie! Cześć, Bra­cie! Czu­waj, Bra­cie! Czo­łem, Cześć, Czu­waj!” – wy­krzy­ku­ją chó­rem Uchin­der, Buc iMoc­żorw. Lecz na­gle Uchin­der za­mie­nia się wgło­wę draDurch­freu­da, Buc za­mie­nia się wtho­rax draDurch­freu­da, aMoc­żorw za­mie­nia się wab­do­men draDurch­freu­da.
 „Aczy ta góra nie jest ra­czej łań­cu­chem gór­skim iczy ten łań­cuch gór­ski nie jest po­dob­ny do Pierw­sze­go Mi­ni­stra?” – pyta drDurch­freud.
 Na­gle po obu stro­nach draDurch­freu­da sta­nę­li Ro­sen­krantz iGu­il­den­stern; na­rzu­ci­li na draDurch­freu­da ma­te­rię, tka­ną zza­pa­chu gorz­kiej ma­gno­lii, ikrzy­cząc: „Niech żyje se­kre­tar­ka hra­bie­go Lamz­do­ra!” – za­pa­dli się wraz znim pod zie­mię.
 Prof.Mmaa zno­wu po­czuł, że po­ły­ka po­karm, praw­dzi­wy po­karm, anie po­wie­trze gę­ste icięż­kie, ale pu­ste.
 „Co ja bym po­tra­fił? Kto to mnie py­tał, co ja bym po­tra­fił? – Ina­gle od­po­wiedź na to py­ta­nie przy­szła sama, od­po­wiedź je­dy­na, uni­wer­sal­na, pach­ną­ca od oczy­wi­sto­ści: – Jeść, jeść bym po­tra­fił! Jeść umiał­bym! Jeść! Tak jak nikt jesz­cze do­tąd nie jadł! Jeść!”.
 „Przy­szłe spo­łe­czeń­stwo...” – za­czął coś mó­wić Eg­zem­plarz, wtej chwi­li jed­nak Dru­gi Asy­stent prof.Du­cha wstał, po­wie­dział: prze­pra­szam iwy­szedł.
 Rów­no­cze­śnie tu­nel za­mie­nił się wau­dy­to­rium, wktó­rym sie­dzia­ło trzy­dzie­ści Re­gen­tek.
 „Ja je­stem Ma­de­mo­isel­le Mar­gu­eri­te”,
 „Ty je­steś Ma­de­mo­isel­le Mar­gu­eri­te”,
 „Ona jest Ma­de­mo­isel­le Mar­gu­eri­te”,
 „My je­ste­śmy Ma­de­mo­isel­les Mar­gu­eri­tes”,
 „Wy je­ste­ście Ma­de­mo­isel­les Mar­gu­eri­tes”,
 „One są Ma­de­mo­isel­les Mar­gu­eri­tes” – od­mie­nia­ły chó­rem.
 Prof.Mmaa chciał roz­po­cząć wy­kład, lecz wtem Pu­ti­dus Nos po­ło­żył an­ten­kę na jego tho­rak­sie ikrzyk­nął:
 „Aresz­to­wa­ni nie mó­wią bez py­ta­nia!”.
 Prof.Mmaa nie zwra­cał na nie­go uwa­gi. Wy­so­ko na stro­pie sta­li drBol, drMil­ko idr Swift ida­wa­li mu zna­ki, żeby mó­wił, żeby mó­wił szyb­ko, żeby się spie­szył!
 Prof.Mmaa pod­niósł an­ten­kę iwy­da­ło mu się, że wie, skąd po­cho­dzi ów szcze­gól­ny wy­pa­dek teo­rii praw­do­po­do­bień­stwa, po­le­ga­ją­cy na tym, iż jed­na po­ło­wa au­dy­to­rium woła: „Za!”, wte­dy kie­dy dru­ga po­ło­wa woła: „Prze­ciw!”.
 „Homo... – za­czął pro­fe­sor ina­gle świat wy­dał mu się pro­sty inie­skom­pli­ko­wa­ny. – Świat wy­dał mi się pro­sty inie­skom­pli­ko­wa­ny...” – po­wie­dział prof.Mmaa ipo­czuł zno­wu, że po­ły­ka praw­dzi­we je­dze­nie, że czu­je, jak prze­pły­wa ono do ab­do­me­nu.
 Tho­rax pro­fe­so­ra za­czął drżeć ze wzru­sze­nia.
 –Tru­dzia! – wy­krzyk­nął pro­fe­sor. – Tru­dzia! – Izwiel­kim wy­sił­kiem uniósł gło­wę.
 Tuż nad nim sta­ła Moja Sta­ra.
 Kie­dy Ar­tur Rze­czu­cha, do­wie­dziaw­szy się od Pry­wat­ne­go De­tek­ty­wa draAr­se­na oaresz­to­wa­niu pro­fe­so­ra, do­tarł do Ko­pu­ły Ko­puł, zna­lazł tam już Moją Sta­rą.
 Sta­ła nad pro­fe­so­rem ipod­su­wa­ła mu raz po raz do szczęk swój ob­fi­ty ab­do­men, pach­ną­cy tri­cho­nym­phae cam­pa­nu­lae.
 –Ja już nig­dy pana pro­fe­so­ra nie opusz­czę! – po­wta­rza­ła zła­ma­nym gło­sem. – Ja je­stem ostat­nia zostat­nich, ale niech pan pro­fe­sor prze­łknie! Ja je­stem naj­gor­sza znaj­gor­szych, ale niech pan pro­fe­sor prze­łknie. Niech pan pro­fe­sor prze­łknie iwszyst­ko bę­dzie do­brze. Wszyst­ko bę­dzie do­brze.
 Ar­tur Rze­czu­cha pod­szedł do Mo­jej Sta­rej iobo­je pró­bo­wa­li pod­nieść pro­fe­so­ra iusta­wić go wnor­mal­nej po­zy­cji, no­ga­mi do zie­mi. Zwą­skie­go, pro­wa­dzą­ce­go do celi tu­ne­lu, daw­no już zni­kli straż­ni­cy. Do­cho­dzi­ły stam­tąd te­raz gło­sy, zchwi­li na chwi­lę ro­sną­ce gło­sy ty­się­cy ter­mi­tów, bie­gną­cych wpo­pło­chu zdołu wgórę.
 –Za­dep­czą go tu­taj – po­wie­dział Ar­tur Rze­czu­cha izpo­mo­cą Mo­jej Sta­rej po­cią­gnął pro­fe­so­ra po pio­no­wej ścia­nie wgórę. Kie­dy zna­leź­li się na środ­ku stro­pu, ty­sięcz­ny tłum ucie­ka­ją­cych do­biegł do Szczy­tu Szczy­tów ina­raz cela, aż po sam pu­łap, wy­peł­ni­ła się zbi­tą, jed­no­li­tą masą.
 Funk­cjo­nu­ją­cy wciąż naj­spo­koj­niej wświe­cie In­sty­tut Sej­smo­gra­ficz­ny do­niósł ozbli­ża­niu się do Osie­dla no­wej fali nie­zwy­kłych, nie­zro­zu­mia­łych wstrzą­sów. Wia­do­mość ta wy­wo­ła­ła nie­po­ko­ją­cą po­gło­skę ofan­ta­stycz­nej, prze­ogrom­nej for­mi­cy-ol­brzy­mie, któ­ra dep­cze wszyst­ko wo­ko­ło swy­mi sze­ścio­ma sto­pa­mi. Byli itacy, któ­rzy twier­dzi­li, że ol­brzy­mem nie jest for­mi­ca, ale for­tyn­bra­sow­ski sze­ścio­sto­py ter­mit, wy­ho­do­wa­ny wspe­cjal­nym roz­two­rze fi­zjo­lo­gicz­nym. To, co było praw­dzi­we wowych po­gło­skach, to cy­fra 6. Istot­nie, In­sty­tut Sej­smo­gra­ficz­ny do­no­sił, iż fala wstrzą­sów po­wta­rza się zpe­rio­dycz­no­ścią: 1, 3, 5, apo­tem: 2, 4, 6; 1, 3, 5, apo­tem znów – za każ­dym ra­zem ooko­ło 600 mi­li­me­trów bli­żej – 2, 4, 6...
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 Ter­mi­ty oka­dzo­ne nie wie­rzy­ły oczy­wi­ście wfan­ta­stycz­ne ol­brzy­my for­mic­kie czy for­tyn­bra­sow­skie.
 –Mmmo­że tto jjest ppo ppro­st­tu llefw... – po­wie­dział drĆwier­cia­kie­wicz, za­po­mi­na­jąc, że lew jest czte­ro­koń­czy­no­wy.
 –A... a... a... jjeż­żel­li nnie lleff, tto mmo­że tdwa ka­kan­gu­ry, zkktó­rych kkaż­dy ppo­ru­sza śsię zza ppom­mo­cą ddwóch łłap ji og­gon­na... 2 × 3 rrów­na śsię 6.
 Nie­by­le­ja­ki, przy­tło­czo­ny set­ką ści­śnię­tych ter­mi­tów, środ­ko­wy­mi ityl­ny­mi no­ga­mi trzy­mał się ścia­ny, przed­nie zaś opie­rał na Ćwier­cia­kie­wi­czu. INie­by­le­ja­ki przy­po­mniał so­bie swo­je wła­sne No­ta­be­ne, za­no­to­wa­ne wkar­ne­cie het, jak­że daw­no, przed wie­ka­mi, zda­wa­ło­by się: „ob­li­czyć jesz­cze raz, ile jest 3×2”.
 –Ale 3 × 2 też jest 6! – wy­krzyk­nął. – To jest na pew­no tro­je dwu­noż­nych homo!
 –Nnnon­n­sens! – po­wie­dział Ćwier­cia­kie­wicz.
 Pierw­szy Mi­ni­ster zna­lazł się wsa­mym środ­ku celi, wplą­ta­ny wkłę­bo­wi­sko ci­sną­cych ze wszyst­kich stron tho­rak­sów, ab­do­me­nów igłów. Nie prze­sta­wał jed­nak wy­da­wać roz­ka­zów.
 –Za­mu­ro­wać uli­cę Ber­the­lo­ta! – krzy­czał.
 Se­kre­tarz Mi­ni­stra stał bez­rad­nie gdzieś okil­ka warstw ter­mi­tów nad nim inie mógł się ru­szyć zmiej­sca. For­mi­cae szły wgórę, od stro­ny oku­po­wa­nych już piw­nic, ofor­tyn­bra­so­wej od­sie­czy ani sły­chu nie było ityl­ko ten Rytm zze­wnątrz, rytm
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  mie­sza­ją­cy się te­raz zryt­mem typu „Żizń Cze­ło­wie­ka”:
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 –Czy nie są­dzi pan, pa­nie pro­fe­so­rze – szep­nął Ar­tur Rze­czu­cha – że te ryt­my wal­czą ze sobą, że się biją? Niech pan pro­fe­sor przy­ło­ży wy­ro­stek słu­cho­wy do ścia­ny. Rytm:
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  ła­mie się icich­nie, arytm:
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  dzie­li się na dwa:
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  i
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  Czy pan pro­fe­sor sły­szy, jak
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  przy­spie­sza, ska­cze, jak gdy­by wo­ko­ło,
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  zwy­cię­ża go. Pod­czas gdy
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  za­trzy­mu­je się po­wo­li, niby obok tam­tych... 
 Prof.Mmaa do­tknął przy­ja­zną an­ten­ką Rze­czu­chy irzekł:
 –Panu naj­ła­twiej jest słu­chać ryt­mów. Niech pan ich słu­cha. Zryt­mów zbu­do­wać moż­na do­kład­niej­szą, być może, mapę praw­dy, czy­li mapę rze­czy­wi­sto­ści, mapę świa­ta, niż ze słów czy ze zna­ków ma­te­ma­tycz­nych. Je­że­li pan zgi­nie, ni­ko­mu to nie za­szko­dzi, że umie pan słu­chać ryt­mów. Aje­że­li zo­sta­nie pan przy ży­ciu... – Za­trzy­mał się.
 Wdole, mniej wię­cej na po­zio­mie dziel­ni­cy re­pre­zen­ta­cyj­nej, roz­legł się zgrzy­tli­wy, wi­bru­ją­cy dźwięk, któ­ry zda­wał się wdzie­rać po­wo­li ico­raz głę­biej od nie­zna­ne­go Na­zew­nątrz, aż do sa­me­go środ­ka Osie­dla.
 Apo­tem gło­śny szur­got.
 Ici­sza.
 Prof.Mmaa opu­ścił an­ten­ki wdół, na stło­czo­ną pod nim, za­mar­łą wprze­ra­że­niu masę ter­mi­tów, iusły­szał na­gle, nie wia­do­mo skąd, głos grzmią­cy:
 –Na­po­le­onie Ty­tu­sie Ha­bak­ku­ku Mmaa... 
 Do­tknąw­szy an­ten­ką Mo­jej Sta­rej, za­py­tał:
 –Czy ty sły­szysz coś?
 –Nie, pa­nie pro­fe­so­rze – od­rze­kła. – Ja je­stem ostat­nia zostat­nich, ja je­stem naj­gor­sza znaj­gor­szych, ale ja pana pro­fe­so­ra już nig­dy nie opusz­czę.
 Prof.Mmaa po­szu­kał an­ten­ką an­ten­ki Ar­tu­ra Rze­czu­chy.
 –Czy pan sły­szy coś? – spy­tał.
 –Sły­szę głos psa iskrzy­dła go­łę­bi – rzekł Ar­tur Rze­czu­cha. – Sły­szę Rytm.
 –Więc niech pan nie zwra­ca uwa­gi na to, co się dzie­je obok, niech pan da­lej słu­cha ryt­mów. Upar­cie, wbrew wszyst­kie­mu. Tak jak gdy­by nig­dy nic. Ja zaś, ja będę miał na­stęp­ny wy­kład oŻy­ciu Ły­sej Mał­py. Tak jak gdy­by nig­dy nic. To się bo­wiem wła­śnie na­zy­wa ŻY­WOT­NOŚĆ TER­MI­TÓW i, jak po­wie­dział­by prof.Duch, ich nie­śmier­tel­ność. Ten upór.
 –Ja je­stem ostat­nia zostat­nich, ja je­stem naj­gor­sza znaj­gor­szych, ale ja pana pro­fe­so­ra już nig­dy nie opusz­czę – po­wtó­rzy­ła Moja Sta­ra.
 Prof.Mmaa wy­cią­gnął przed sie­bie an­ten­ki irzekł:
 –Sza­now­ni Pań­stwo! Acz­kol­wiek mózg prze­cięt­ne­go homo-osob­ni­ka skła­da się zoko­ło dzie­się­ciu ty­się­cy mi­lio­nów neu­ro­nów...
 Wtej chwi­li jed­nak ja­kaś siła nie­zna­na rzu­ci­ła nim wkąt stro­pu, kłąb gry­zą­ce­go dymu wci­snął się po­mię­dzy stło­czo­ne wceli cia­ła, rów­no­cze­śnie roz­legł się trzask roz­ry­wa­ne­go be­to­nu iSzczyt Szczy­tów, ode­rwa­ny od resz­ty Osie­dla, wy­strze­lił wgórę, wod­mę­ty ośle­pia­ją­ce­go świa­tła.
APPENDIX
Suka draPar­kin­sa! – wy­krzyk­nę­ła gło­śno Na­tu­ra­ta.
 Stu­ka­jąc swą drew­nia­ną nogą po ka­mie­niach, po­de­szła do furt­ki iwy­cią­gnąw­szy zwia­drazpo­my­ja­mi kość, rzu­ci­ła ją na tro­tu­ar.
 Suka, prze­stra­szo­na tym ru­chem, pod­ku­li­ła ogon ipo­bie­gła da­lej wgórę uli­cy.
 –Suka draPar­kin­sa! – po­wtó­rzy­ła Na­tu­ra­ta, kie­dy Se­ba­stian uka­zał się wdrzwiach.
 Se­ba­stian nie miał nic do po­wie­dze­nia na te­mat suki draPar­kin­sa. Prze­szedł wmil­cze­niu obok Na­tu­ra­ty iza­mknął za sobą furt­kę.
 Na chod­ni­ku, od­bi­ta ry­ko­sze­tem od te­le­gra­ficz­ne­go słu­pa, le­ża­ła bia­ła kość. Obej­rzał się. Na­tu­ra­ty nie było już przy furt­ce. Uli­ca ooknach osło­nię­tych ża­lu­zja­mi tchnę­ła pust­ką. Na­chy­lił się. Kość była gład­ka, bez jed­ne­go włók­na, bez śla­du chrząst­ki. Ukrył ją wdło­niach (nie wia­do­mo przed kim: przed mil­czą­cy­mi do­ma­mi czy przed nie­bem, roz­pa­la­ją­cym się szyb­ko od słoń­ca, któ­re wspi­na­ło się zkaż­dą chwi­lą co­raz wy­żej?), apo­tem przy­ło­żył do niej war­gi izę­ba­mi do­tknął twar­dej, nie­przy­ja­znej po­wierzch­ni.
 Suka draPar­kin­sa skrę­ci­ła wbocz­ną uli­cę. Se­ba­stian wi­dział ją zda­le­ka. Kie­dy do­szedł do rogu, skrę­cił tak­że. Przed za­mknię­tą pie­kar­nią stał dłu­gi rząd ko­biet.
 Wmia­rę jak szedł na­przód, domy przy­gar­bia­ły się, ma­la­ły, co­raz czę­ściej ustę­pu­jąc miej­sca szta­che­tom, par­ka­nom, pło­tom – aż wresz­cie uli­ca zmie­ni­ła się wdro­gę bie­gną­cą wśród rdza­wych ugo­rów, tu iów­dzie po­kry­tych kę­pa­mi traw, spa­lo­nych słoń­cem.
 Se­ba­stian wie­dział, że za­cznie się wszyst­ko do­pie­ro wja­kąś go­dzi­nę po obu­dze­niu się, po wsta­niu. Do­pie­ro te­raz po­czuł mdło­ści izim­ne kro­ple potu wy­stą­pi­ły mu na czo­ło.
 Ścież­ką, wio­dą­cą od si­nie­ją­cych na wid­no­krę­gu wież gór­ni­czych, zbli­ża­li się dwaj lu­dzie. Nie­na­tu­ral­nie ostro ry­so­wa­ły się ich syl­we­ty wtym po­wie­trzu po­ran­nym, prze­zro­czy­stym inie­ru­cho­mym. Mu­sie­li zo­ba­czyć coś na dro­dze, któ­rą szedł Se­ba­stian, bo za­ma­cha­li rę­ko­ma iza­czę­li biec, stu­ka­jąc gło­śno drew­nia­ny­mi po­de­szwa­mi.
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 „Mu­rzy­ni – skon­sta­to­wał Se­ba­stian. Ido­pie­ro po­tem do­dał: – Gór­ni­cy”.
 Zrów­nał się znimi wchwi­li, kie­dy wy­bie­ga­li ze ścież­ki na dro­gę.
 –Suka draPar­kin­sa! – rzekł pierw­szy.
 –Suka draPar­kin­sa! – po­wie­dział dru­gi Mu­rzyn, zwra­ca­jąc się do Se­ba­stia­na, iwska­zał pal­cem wzdłuż dro­gi.
 Se­ba­stian nie wie­dział nic ani osuce, ani odrze Par­kin­sie. Ode­tchnął głę­bo­ko, my­śląc, że uspo­koi wten spo­sób mdło­ści. Wierz­chem dło­ni otarł kro­ple potu zczo­ła.
 Suka draPar­kin­sa bie­gła przo­dem. Mu­rzy­ni szli za nią. Se­ba­stian obok, niby ra­zem znimi, niby nie ra­zem.
 –Moja ko­bie­ta do­sta­ła wczo­raj ka­la­fior... – po­wie­dział je­den.
 –Ja­dłeś?
 –Dzie­ci zja­dły.
 Czer­wo­na, ce­gla­sta zie­mia, zrzad­ka tyl­ko prze­ry­wa­na zsza­rza­łą zie­le­nią ze­schłych traw, fa­lu­jąc lek­ko, cią­gnę­ła się aż ku ho­ry­zon­to­wi, za­mknię­te­mu wie­ża­mi szy­bów. Wmia­rę jak szli, ja­ło­wa, sa­mot­na, nie­da­le­ko dro­gi sto­ją­ca oliw­ka, jak po­wietrz­na czar­na ośmior­ni­ca, cwa­ło­wa­ła za­nu­rzo­ny­mi wnie­bie ga­łę­zia­mi po dy­mią­cych da­le­ko ko­mi­nach ipo da­chach przy­lgnię­tych do ho­ry­zon­tu iucie­ka­ła wtył, poza oko, obo­jęt­nie utkwio­ne przed sie­bie inie­podą­ża­ją­ce za nią.
 –Czy moż­na tu gdzieś do­stać ro­bo­tę? – spy­tał Se­ba­stian. Mu­rzyn wy­cią­gnął zkie­sze­ni pla­cek ku­ku­ry­dzia­ny. Wa­żył go dłu­go wdło­ni, apo­tem uła­mał uważ­nie od­mie­rzo­ny ka­wa­łek.
 –Viens ici, hein?
 Suka za­trzy­ma­ła się. Chwy­ci­ła łap­czy­wie ka­wa­łek plac­ka ipo­bie­gła da­lej.
 –Pas de bo­ulot par ici? – po­wtó­rzył Se­ba­stian.
 Jasz­czur­ka, po­ły­sku­ją­ca wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi tę­czy, wy­grze­wa­ła się na bia­łym go­rą­cym ka­mie­niu.
 –Amoże jed­nak drPar­kins wró­ci? – rzekł na­gle pierw­szy Mu­rzyn.
 Dru­gi za­trzy­mał się.
 –Jean-Pier­rot! – po­wie­dział zem­fa­zą. – Sko­ro ja ci mó­wię, że drPar­kins nie wró­ci nig­dy... DrPar­kins stoi te­raz po pra­wej ręce Pana Je­zu­sa, stoi wbia­łej ko­ron­ko­wej ko­szu­li ibia­ła ko­ron­ko­wa ko­szu­la ma czer­wo­ną pla­mę na pier­siach, idr Par­kins uśmie­cha się, po­nie­waż wi­dział, jak rzu­ci­li­śmy ka­wa­łek plac­ka jego suce.
 –Mó­wią, że uciekł...
 –Nie po­wta­rzaj ta­kich rze­czy, Jean-Pier­rot! To oni... – urwał na­gle.
 Czar­ne pła­ty tań­czy­ły przed oczy­ma Se­ba­stia­na. Co pe­wien czas zni­ka­ły iwte­dy znów uka­zy­wa­ła się dro­ga, co krok ucie­ka­ją­ca wtył.
 –Czy mó­wi­łem ci, że Je­anet­te do­sta­ła wczo­raj ka­la­fior?
 –Mó­wi­łeś – od­rzekł Jean-Pier­rot.
 –Taki był bia­ły, okrą­gły. Nie­du­ży, ale taki bia­ły.
 –Mia­ła szczę­ście! – po­wie­dział Jean-Pier­rot.
 Schy­lił się, pod­niósł zzie­mi ka­mień ici­snął go da­le­ko za dro­gę.
 –Mó­wią, że Ru­dzi­kow­ski bę­dzie żył – do­dał. – Tu mu ob­cię­li jed­ną idru­gą, tu... – Po­ka­zał ręką po­nad ko­la­nem.
 Dru­gi Mu­rzyn chwy­cił go za ra­mię:
 –Nie po­ka­zuj na so­bie! – rzekł. – Tfu!
 –Ty je­steś prze­sąd­ny? – spy­tał Jean-Pier­rot.
 –Nie, nie je­stem. Ale wkaż­dym ra­zie po co masz ku­sić? Ja wie­rzę tyl­ko w13 iwkoty, jak prze­bie­gną dro­gę. M’sieur Vial tak­że wie­rzy w13 iwkoty.
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  Jed­na ze stron rę­ko­pi­su książ­ki, któ­re Ste­fan The­mer­son wy­sy­łał z Fran­cji do Fran­cisz­ki w Lon­dy­nie, 1942.
 
 
 Szli da­lej, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na Se­ba­stia­na. Jak­by go nie było. Pot, pa­ru­ją­cy wro­sną­cym ża­rze dnia, zwa­biał mu­chy, któ­re na­tręt­nie brzę­cząc, su­nę­ły za nimi wpo­wie­trzu jak au­re­ole, by spa­dać co chwi­la na ucho, na kark, na czo­ło.
 –Mó­wi­li, że szty­ga­ro­wi coś bę­dzie. Nic mu nie bę­dzie – rzekł Jean-Pier­rot.
 –Pew­nie.
 –Ale jak on mógł przy­się­gać na Chry­stu­sa, że było sześć, kie­dy było pięć. Wszy­scy sły­sze­li pięć razy tyl­ko. Szó­sty był do­pie­ro, jak Ru­dzi­kow­ski za­czął rą­bać.
 –Może było sześć...
 –Może! – wy­krzyk­nął nie­cier­pli­wie Jean-Pier­rot. – Adzi­siaj, na ostat­ku, ile było? Co? Ile było?
 –Ile mia­ło być, Jean-Pier­rot? Za­ło­ży­li­śmy dzie­sięć, to idzie­sięć wy­bu­chło.
 –Li­czy­łeś?
 –Co ja mam li­czyć? Szty­gar jest od li­cze­nia.
 –No, to patrz! – krzyk­nął Jean-Pier­rot, wy­cią­ga­jąc zkie­sze­ni spodni na­bój dy­na­mi­to­wy. – Wi­dzisz? Dzie­więć tyl­ko wy­bu­chło. Dzie­sią­ty nie mógł wy­buch­nąć, bo go nie za­ło­ży­łem. Wi­dzisz, jest tu­taj. Iten cha­me­au wie­dział, że je­den na­bój znów nie wy­buchł, aka­zał rą­bać da­lej. Jemu to tyl­ko czas. Anogi Ru­dzi­kow­skie­go? Il s’en fi­che! Mer­de!
 –Ty, Jean-Pier­rot, nie bądź taki go­rą­cy. Inie za­czy­naj. Ze szty­ga­rem ty nie za­czy­naj.
 Se­ba­stian przy­po­mniał so­bie, że ma wkie­sze­ni kość. Bia­łą, gład­ką, oskro­ba­ną. Bez jed­ne­go włók­na, bez śla­du chrząst­ki. Wy­jął ją zkie­sze­ni irzu­cił przed sie­bie. Suka za­trzy­ma­ła się. Ob­wą­cha­ła kość uważ­nie iwzię­ła ją wzęby.
 –Agdy­by ją chwy­cić iusma­żyć? – rzekł Se­ba­stian.
 –Kogo? – Mu­rzyn spoj­rzał na nie­go py­ta­ją­co.
 –Tę sukę.
 –Sukę draPar­kin­sa?! Ani się waż! Sły­szysz?! Żeby jej włos ze łba nie spadł! Jean-Pier­rot! On chce zjeść sukę draPar­kin­sa!
 –Daj mu spo­kój! – od­rzekł Jean-Pier­rot. – On ma fe­brę. 
 Fe­brę! Na­tu­ral­nie! Że też mu to sa­me­mu na myśl nie przy­szło.
 Ma fe­brę, to zna­czy, że jest sam, zu­peł­nie sam, aświat wo­ko­ło dzie­je się, prze­twa­rza, żyje ab­so­lut­nie poza nim. We­dług in­nej lo­gi­ki, we­dług in­nych praw.
 –Kto to jest drPar­kins? – spy­tał.
 Mu­rzy­ni spoj­rze­li na nie­go zdzi­wie­ni. Jak może nie wie­dzieć ta­kiej rze­czy? Te­raz do­pie­ro spo­strze­gli, że nosi ko­szu­lę kha­ki, wpusz­czo­ną wspodnie ścią­gnię­te skó­rza­nym pa­sem.
 –Nie masz pa­pie­rów? – spy­tał star­szy.
 –Co ci do tego? – od­rzekł Se­ba­stian.
 –Imy­ślisz, że da­le­ko tak uj­dziesz? Bez pa­pie­rów nie do­sta­niesz kar­tek, abez kar­tek nie do­sta­niesz ani ka­wał­ka za­sra­ne­go chle­ba iza sto fran­ków.
 –Za sto fran­ków ja mógł­bym do­stać kilo. Masz sto fran­ków? – spy­tał Jean-Pier­rot.
 –Kto to jest drPar­kins? – po­wtó­rzył Se­ba­stian.
 –On nie wie, kto to jest drPar­kins! – rzekł star­szy, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.
 –DrPar­kins jest świę­ty! – rzekł Jean-Pier­rot. – Ico? Był świę­ty igo za­bi­li?
 –Wła­śnie dla­te­go, że był świę­ty – od­rzekł Jean-Pier­rot. – Praw­dzi­wych świę­tych za­wsze za­bi­ja­ją. Cie­bie też by za­bi­li, gdy­byś był świę­ty.
 Se­ba­stian ani był, ani nie był cie­kaw tego draPar­kin­sa. Ży­wym czy za­bi­tym drem Par­kin­sem rzą­dzi­ły pra­wa świa­ta, któ­ry był na ze­wnątrz; Se­ba­stia­nem zaś rzą­dzi­ły pra­wa fe­bry. Że też jemu sa­me­mu nie przy­szło na myśl, iż ma fe­brę!
 Star­szy Mu­rzyn pod­niósł rękę wgórę iuto­pił oczy wnie­bie, co­raz to go­ręt­szym, co­raz mniej nie­bie­skim, co­raz biel­szym. Apo­tem, nie prze­ry­wa­jąc mar­szu inie opusz­cza­jąc oczu, rzekł, niby do Se­ba­stia­na, aniby do tej prze­strze­ni, któ­ra zkaż­dym kro­kiem przy­pły­wa­ła iod­pły­wa­ła wtył:
 –DrPar­kins miał sklep.
 –DrPar­kins miał sklep – za­wtó­ro­wał Jean-Pier­rot.
 –DrPar­kins miał sklep zprosz­ka­mi od fe­bry izpla­stra­mi na rany.
 –...zprosz­ka­mi od fe­bry izpla­stra­mi na rany – śpie­wał Jean-Pier­rot.
 –Na rany – po­wtó­rzył star­szy Mu­rzyn głę­bo­kim ba­sem.
 –...na rany! – za­śpie­wał Jean-Pier­rot.
 –Że­by­się Nie­gno Iły – grzmiał star­szy Mu­rzyn swo­im bas­so pro­fon­do.
 –Żeby się nie gno­iły – wtó­ro­wał mu Jean-Pier­rot.
 –Imie­li do nie­go pre­ten­sje jed­ni, mó­wią­cy: „Im go­rzej, tym le­piej; im go­rzej, tym więk­szy jest gniew prze­ciw­ko sile sza­tań­skiej itym bli­żej do kró­le­stwa nie­bie­skie­go”. Imie­li do nie­go pre­ten­sje dru­dzy, mó­wią­cy: „Im le­piej, tym go­rzej; im le­piej gór­ni­ko­wi, tym trud­niej go za ni­ską cenę ścią­gnąć pod zie­mię”. M’sieur D’la G’and’ch’pell’ mó­wił: „Im le­piej, tym go­rzej!”. IM’sieur D’la G’and’ch’pell’ chciał za­mknąć draPar­kin­sa, ale żan­dar­my nie mo­gły. Bo drPar­kins był chrze­ści­ja­nin icho­dził na mszę co nie­dzie­la. Ite­raz Pan Je­zus po­ka­rał M’sieu­ra D’la G’and’ch’pell’, idom mu się wproch roz­sy­pał, isam M’sieur D’la G’and’ch’pell’ gdzieś znik­nął. Wpiw­ni­cy jego domu zo­sta­ły wor­ki zmąką ibecz­ki ma­sła, ipusz­ki zkon­ser­wa­mi, iflasz­ki wina...
 –...wor­ki zmąką ibecz­ki ma­sła, ipusz­ki zkon­ser­wa­mi, iflasz­ki wina – po­wtó­rzył Jean-Pier­rot.
 –Ale sam M’sieur D’la G’and’ch’pell’ stoi te­raz wczer­wo­nej ko­ron­ko­wej ko­szu­li po pra­wej ręce Sza­ta­na.
 –...po pra­wej ręce Sza­ta­na! – za­śpie­wał Jean-Pier­rot. 
 Se­ba­stia­no­wi wy­da­ło się, że drob­ny pył bia­łej mąki na­le­żą­cej do pana de la Grand’Cha­pel­le osia­da mu na twa­rzy, iza­krę­ci­ło go wno­sie. Czar­ne pła­ty zno­wu za­czę­ły krą­żyć przed oczy­ma, apo­tem usta wy­peł­ni­ły się śli­ną. Śli­ny było bar­dzo dużo iSe­ba­stian nie wy­pluł jej. Wy­da­ło mu się, że ma smak so­lo­ne­go ma­sła zbecz­ki, so­lo­ne­go ma­sła zza­pa­chem ho­ma­ra. Koń­cem ję­zy­ka za­czął zbie­rać ją zdol­ne­go pod­nie­bie­nia iprze­ły­kać po­wo­li.
 –Gdy­by był drPar­kins, toby ci od­dał swo­ją wła­sną zupę – rzekł Jean-Pier­rot.
 Se­ba­stian zdzi­wił się:
 –Asam co by jadł? – spy­tał.
 –Oho­ho...! – za­śmiał się Jean-Pier­rot. – DrPar­kins miał nie­jed­ną zupę. DrPar­kins był świę­ty. Za skle­pem zprosz­ka­miipla­stra­mi drPar­kins miał la­za­ret. Aza la­za­re­tem miał ogród iba­ra­ki. Inie tyl­ko do spa­nia, do miesz­ka­nia też. Aza ba­ra­ka­mi miał dzie­sięć hek­ta­rów zie­mi ioni mie­li na nie chęć, ale drPar­kins nie chciał sprze­dać.
 –Dla­cze­go? – spy­tał Se­ba­stian.
 –Bo ją chcie­li ku­pić za cenę grun­tu, ato było miej­sce na szyb. Więc drPar­kins się roz­zło­ścił ipo­wie­dział, że tak im po­pso­wa gór­ni­ków, że jesz­cze dro­żej ich to bę­dzie kosz­to­wa­ło. Itak było. DrPar­kins po­sta­wił la­za­ret iba­ra­ki. Żeby po­pso­wać gór­ni­ków.
 –Żeby po­pso­wać gór­ni­ków – po­wtó­rzył Jean-Pier­rot.
 –Ite­raz, jak drPar­kins znikł, wszyst­ko opie­czę­to­wa­li. Sukę też. Mu­sia­ła im się wy­rwać. Ale M’sieur D’la G’and’ch’pell’ też znikł iPan Bóg go po­ka­rał, idom mu się roz­sy­pał.
 Wy­cią­gnął zkie­sze­ni pla­cek ku­ku­ry­dzia­ny, znów uła­mał uważ­nie od­mie­rzo­ny ka­wa­łek irzu­cił go suce.
 Suka draPar­kin­sa nie za­trzy­ma­ła się jed­nak, by go chwy­cić, ibie­gła szyb­ko na­przód.
 –Otam, wi­dzisz? – była wil­la M’sieur D’la G’and’ch’pell’. Płot tyl­ko się zo­stał – rzekł Jean-Pier­rot.
 Żół­ty ka­wa­łek ku­ku­ry­dzia­ne­go plac­ka le­żał na dro­dze izkaż­dym kro­kiem zbli­żał się do Se­ba­stia­na.
 „Je­że­li go pod­nio­sę izjem – po­my­ślał Se­ba­stian – to po­tem jesz­cze bar­dziej bę­dzie ssać”.
 Za­trzy­mał się jed­nak ina­chy­lił. Uda­wał, że za­wią­zu­je po­su­pła­ny sznu­rek wbu­cie, akie­dy Mu­rzy­ni mi­nę­li go, pod­niósł pla­cek ischo­wał go do kie­sze­ni. Kie­dy się ma coś do zje­dze­nia wkie­szeni, nie ssie wca­le bar­dziej, aczło­wiek czu­je się pew­niej­szy.
 Kie­dy do­go­nił Mu­rzy­nów, Jean-Pier­rot po­ka­zy­wał wła­śnie ręką przed sie­bie, mó­wiąc:
 –Co ta suka draPar­kin­sa tam robi?
 Zno­sem tuż przy zie­mi, bie­ga­ła nie­spo­koj­nie tam izpo­wro­tem wzdłuż pło­tu, za któ­rym nie było nic. Za­trzy­maw­szy się przed furt­ką, pró­bo­wa­ła pod­wa­żyć ją łbem. Furt­ka sta­wia­ła opór. Wte­dy suka cof­nę­ła się ina­braw­szy roz­pę­du, prze­sko­czy­ła wy­so­kim łu­kiem przez ogro­dze­nie. Mu­rzy­ni, krzy­cząc coś do sie­bie, po­bie­gli do furt­ki. Se­ba­stian po­biegł za nimi.
 Piw­ni­ce wil­li Mon­sieur de la Grand’Cha­pel­le były mu­ro­wa­ne iścia­ny ich po­zo­sta­ły nie­tknię­te. Wy­peł­nia­ła je jed­nak prze­le­wa­ją­ca się za brze­gi masa bia­ło­żół­te­go, zło­te­go, roz­grza­ne­go słoń­cem pyłu drzew­ne­go idrzazg, pach­ną­cych ży­wi­cą. Gdzie­nieg­dzie ster­czał ka­wał uła­ma­nej bel­ki czy prze­wa­lo­ne­go słu­pa zprzy­bi­tym doń jesz­cze dzwon­kiem elek­trycz­nym czy ta­blicz­ką to­wa­rzy­stwa ubez­pie­czeń. Wjed­nym tyl­ko miej­scu roz­gar­nię­te sze­ro­ko tro­ci­ny oraz śla­dy bu­tów świad­czy­ły, że Mon­sieur le Com­mis­sa­ire de Po­li­ce wie­dział do­brze, gdzie szu­kać owych wor­ków zmąką, pu­szek zkon­ser­wa­mi ifla­szek wina.
 Suka draPar­kin­sa wo­dzi­ła no­sem po ru­mo­wi­sku izda­wa­ło się, że kre­śli nim li­nie niby ar­chi­tekt szki­cu­ją­cy na ćwiart­ce pa­pie­ru rzut domu albo ra­czej niby ar­che­olog, któ­ry od­kryw­szy śla­dy zmie­cio­nej przez czas bu­dow­li, pró­bu­je wy­zna­czyć jej plan iwy­zna­czyć to miej­sce, gdzie po­win­na znaj­do­wać się mu­mia.
 Suka draPar­kin­sa za­trzy­ma­ła się. Wy­pro­sto­waw­szy tyl­ne nogi, prze­rzu­ci­ła cię­żar ca­łe­go cia­ła na­przód inos wciąż przy­ty­ka­jąc do zie­mi, za­czę­ła przed­ni­mi no­ga­mi roz­rzu­cać na boki zło­ty pył tro­cin. Jej wiel­kie, zwi­sa­ją­ce, ró­żo­wo­li­lio­we sut­ki ki­wa­ły się za każ­dym ru­chem wlewo iwpra­wo.
 Wgło­wie Se­ba­stia­na za­ry­so­wał się plan. Plan dzia­ła­nia. Po­zbyć się tych Mu­rzy­nów, niech idą do dia­bła; sukę zwa­bić okru­chem plac­ka, po­ło­żyć się obok niej na zie­mi iprzy­ssać się do tych na­brzmia­łych mle­kiem, ró­żo­wo­li­lio­wych su­tek. Prze­cież ta suka jest cię­żar­na. Otarł rę­ka­wem ko­szu­li pot zczo­ła. Roz­pa­lo­ne do bia­ło­ści słoń­ce blu­zga­ło wo­ko­ło ża­rem ibla­skiem, jak­by lada chwi­la mia­ło się roz­to­pić, roz­pły­nąć na całe nie­bo.
 –O, Sa­in­te Vier­ge! – szep­nął na­gle Jean-Pier­rot iklęk­nął obok du­że­go, po­dłuż­ne­go dołu, wy­ko­pa­ne­go przez sukę draPar­kin­sa.
 Wśród drzew­ne­go pyłu le­ża­ły oku­la­ry. Ni­żej – lśnią­cy wsłoń­cu mo­stek den­ty­stycz­ny idwie zło­te ko­ro­ny. Da­lej, wre­gu­lar­nych, jak­by od­mie­rzo­nych od­stę­pach – trzy gu­zi­ki zper­ło­wej masy. Po obu ich stro­nach, do po­ło­wy za­grze­ba­ne wtro­ci­nach, po­ły­ski­wa­ły sprzącz­ki nie­ist­nie­ją­cych sze­lek, spin­ki nie­wi­dzial­nych man­kie­tów ize­ga­rek na dłu­giej, zło­tej de­wiz­ce. Po jed­nej stro­nie prze­dziw­nej osi sy­me­trii, wy­zna­czo­nej przez trzy gu­zi­ki zper­ło­wej masy, le­ża­ła srebr­na pa­pie­ro­śni­ca, po dru­giej zaś – kil­ka mo­net iklu­czyk od za­trza­sku. Na sa­mym dole, po­roz­rzu­ca­ne przez sukę, dwie gar­ści me­ta­lo­wych kó­łek, ta­kich ja­ki­mi szew­cy wzmac­nia­ją wbu­tach dziur­ki na sznu­ro­wa­dła.
 –Ze­ga­rek draPar­kin­sa! – rzekł Jean-Pier­rot iprze­że­gnał się.
 Dru­gi Mu­rzyn przy­klęk­nął. Nie ru­sza­jąc pa­pie­ro­śni­cy zmiej­sca, otwo­rzył ją iwy­jął czte­ry „Cel­ti­qu­es Jau­nes”. Roz­darł­szy je swym błę­kit­no­fio­le­to­wym pa­znok­ciem, wy­sy­pał ty­toń na dłoń, apo­tem wy­cią­gnął zkie­sze­ni bi­buł­kę ipo­czę­sto­wał Jean-Pier­ro­ta iSe­ba­stia­na.
 Suka draPar­kin­sa krą­ży­ła wo­kół resz­tek roz­sy­pa­nej wpył wil­li, apo­tem za­wy­ła dłu­go, gło­śno, prze­cią­gle ino­sem wciąż wo­dząc po zie­mi, ru­szy­ła przed sie­bie, wpole.
 Mu­rzy­ni ze­rwa­li się na rów­ne nogi ipo­szli za nią.
 *
 Na­tu­ra­ta za­mknę­ła za sobą drzwi pro­wa­dzą­ce do ogro­du ispo­strze­gła, że kawa wwiel­kim „bolu” stoi nie­tknię­ta na sto­le. Stu­ka­jąc swo­ją drew­nia­ną nogą po ce­men­to­wej pod­ło­dze, po­de­szła do sto­łu. Kawę prze­la­ła zpo­wro­tem do dzban­ka sto­ją­ce­go na kuch­ni, ka­wa­łek chle­ba zaś owi­nę­ła sta­ran­nie wser­wet­kę ischo­wa­ła do szu­fla­dy. Zgar­nę­ła zce­ra­ty okru­chy iwsy­pa­ła je so­bie do ust. „Dla­cze­go nie zjadł?” – spy­ta­ła sama sie­bie ista­ła chwi­lę nie­ru­cho­mo zokru­cha­mi wustach. Po­tem prze­łknę­ła je iwe­szła do sion­ki.
 Scho­dy pro­wa­dzi­ły tyl­ko na pierw­sze pię­tro. Do wej­ścia na stry­szek przy­sta­wio­na była zpo­de­stu pierw­sze­go pię­tra dra­bi­na iNa­tu­ra­ta we­szła po niej, po­ma­ga­jąc so­bie swy­mi sil­ny­mi, mu­sku­lar­ny­mi rę­ko­ma.
 Na­tu­ra­ta mia­ła pra­wo wie­dzieć, komu dała noc­leg usie­bie. Wtych nie­bez­piecz­nych cza­sach Na­tu­ra­ta mia­ła pra­wo wie­dzieć, co się znaj­du­je wdłu­gim czar­nym pu­dle, któ­re wła­śnie leży na gład­ko ko­cem za­sła­nej wiąz­ce sło­my.
 Czar­ne pu­dło wy­bi­te było od we­wnątrz ama­ran­to­wym suk­nem iNa­tu­ra­ta uj­rza­ła skrzyp­ce oraz parę zie­lo­nych owi­ja­czy.
 Wuko­śnym oknie wda­chu su­szy­ła się zie­lo­na ko­szu­la. Mu­siał pew­nie oszczę­dzać my­dło, pio­rąc ją na dole pod pom­pą, bo ciem­ne smu­gi spły­wa­ły spod pach aż do dołu.
 Na­tu­ra­ta roz­wi­nę­ła tłu­mok le­żą­cy obok czar­ne­go fu­te­ra­łu. Była wnim brzy­twa, grze­bień, kil­ka ksią­żek oraz zwi­nię­te wkłę­bek ka­le­so­ny ionu­ce.
 Wy­ję­ła ztłu­mo­ka brud­ne ka­le­so­ny ionu­ce, zdję­ła zokna mo­krą jesz­cze ko­szu­lę. Na skrzyn­ce, wką­cie strysz­ku, stał na bia­łej ema­lio­wa­nej tacy wiel­ki klosz do przy­kry­wa­nia sera. Klosz był za­ku­rzo­ny iNa­tu­ra­ta wy­tar­ła go ka­le­so­na­mi. Apo­tem zrzu­ci­ła je wraz zko­szu­lą ionu­ca­mi na dół, na pierw­sze pię­tro. Na­tu­ra­ta mu­sia­ła mieć wol­ne ręce, żeby zejść po dra­bi­nie.
 Wpo­ko­ju-kuch­ni na dole, na ścia­nie nad ko­mo­dą wi­sia­ła wzło­tej ram­ce fo­to­gra­fia męż­czy­zny wma­ry­nar­skiej czap­ce zpom­po­nem. Na­tu­ra­ta spoj­rza­ła na tę fo­to­gra­fię, apo­tem wrzu­ci­ła mo­krą jesz­cze zie­lo­ną ko­szu­lę, ka­le­so­ny ionu­ce do ce­brzy­ka iza­la­ła je go­rą­cą wodą.
 Wtej chwi­li otwo­rzy­ła się furt­ka izuli­cy wbie­gło do ogród­ka czwo­ro dzie­ci:
 Alo­uet­te, gen­til­le alo­uet­te,
 Alo­uet­te, je te plu­me­rai! 
 Je te plu­me­rai la tête, 
 je te plu­me­rai le dos, 
 et le cou, et les pat­tes, et le bec, et les 
 ailes, et la qu­eue...
 –śpie­wa­ły cien­ki­mi gło­sa­mi.
 Apo­tem otwar­ły ztrza­skiem drzwi iwpa­dły do po­ko­ju-kuch­ni, wy­jąc:
 –J’ai faim!
 –J’ai faim!
 –J’ai faim!
 –J’ai faim!
 *
 –Czy moż­na gdzieś tu do­stać ro­bo­tę? – spy­tał Se­ba­stian iotrzeź­wiał na­gle. Wo­ko­ło nie­go był las iSe­ba­stian spo­strzegł, że mówi nie do Mu­rzy­nów, ale do drze­wa sto­ją­ce­go przed nim.
 Mu­rzy­ni byli da­lej, na po­lan­ce. Jean-Pier­rot trzy­mał wła­śnie za mor­dę sukę draPar­kin­sa, pod­czas gdy dru­gi Mu­rzyn za­wią­zy­wał jej wo­ko­ło szyi sznur.
 Se­ba­stian wy­jął zkie­sze­ni okruch ku­ku­ry­dzia­ne­go plac­ka iwło­żył go do ust. Wy­da­ło mu się, że pla­cek zmniej­szył się wustach. Dwa razy po­ru­szył szczę­ką ina ję­zy­ku nie po­zo­sta­ło nic.
 Na po­lan­ce uja­da­ła suka. Wgło­sie jej był prze­raź­li­wy sko­wyt, wście­kłość igniew. Se­ba­stian otwo­rzył po­wie­ki. Nie pa­mię­tał, jak to się sta­ło, że miał je przy­mknię­te. Suka przy­wią­za­na była do drze­wa, szar­pa­ła sznur ipa­zu­ra­mi dar­ła zie­mię pod sobą.
 –Est-ce qu’il n’y apas de bo­ulot par ici? – za­py­tał, gdy wtem jego prze­po­na brzusz­na skur­czy­ła się na­gle, jak pię­ścią ude­rza­jąc żo­łą­dek. Se­ba­stian czknął. Czknął gło­śno raz idru­gi iwtym le­sie, po­mię­dzy drze­wa­mi, wy­da­wać się mo­gło, że to ptak ja­kiś dziw­ny za­ćwier­kał wśród ga­łę­zi.
 Za­cie­kłe uja­da­nie suki prze­cho­dzi­ło chwi­la­mi wwy­cie, to znów wgłu­che, bez­sil­ne char­cze­nie.
 „To ja­sne, że mam go­rącz­kę – rzekł sam do sie­bie iwtej chwi­li wszyst­ko wo­ko­ło wy­da­ło mu się pro­ste inie­skom­pli­ko­wa­ne. – Świat jest pro­sty inie­skom­pli­ko­wa­ny” – po­wie­dział so­bie, po­szedł parę kro­ków na­przód ina­gle uj­rzał na środ­ku po­la­ny wiel­ki wy­so­ki ko­piec, wzno­szą­cy się pro­sto wgórę, niby go­tyc­ka ka­te­drawy­ku­ta wbia­łej ska­le.
 Wo­ko­ło kop­ca krą­żył wpod­sko­kach nagi czło­wiek. Miał okrą­głą gło­wę, krót­ko pod­strzy­żo­ne wąsy ibia­łe ple­cy. Nie zwra­cał uwa­gi na nic wo­ko­ło, raz po raz pod­rzu­cał do góry swe tłu­ste, bia­łe uda isa­piąc gło­śno, tań­czył wo­ko­ło kop­ca.
 Mu­rzy­ni sta­li nie­ru­cho­mo obok ipa­trzy­li na nie­go sze­ro­ko roz­war­ty­mi oczy­ma.
 –Czy to jest ten wasz świę­ty drPar­kins? – spy­tał Se­ba­stian. 
 Jean-Pier­rot mach­nął nie­cier­pli­wie ręką.
 –Tais-toi! – od­rzekł. – Prze­cież drPar­kins był czar­ny. 
 Wte­dy Se­ba­stian wy­buch­nął śmie­chem. Czkaw­ka mę­czy­ła go wciąż jesz­cze, więc śmiał się iczkał na prze­mian.
 –Tais-toi! – po­wtó­rzył Jean-Pier­rot, pod­su­wa­jąc wiel­ką, ko­ści­stą, czar­ną pięść pod sam nos Se­ba­stia­na. – Cze­go ci tak śmiesz­nie?
 –Fi­che-lui la paix – wtrą­cił dru­gi Mu­rzyn. – Ne vois-tu pas qu’il ala fie­vre?
 Nagi czło­wiek wciąż tań­czył wo­ko­ło kop­ca. Uwią­za­na do drze­wa suka szcze­rzy­ła zęby iwy­dzie­ra­ła się ku nie­mu, Se­ba­stian śmiał się iczkał. Śmie­jąc się iczka­jąc za­czął śpie­wać po­nu­rą po­lkę zŻy­cia czło­wie­ka An­dre­je­wa. Wpro­lo­gu za­pa­la­ła się świe­ca, wepi­lo­gu ga­sła. Cze­mu mię­dzy pro­lo­giem iepi­lo­giem nagi, jak zpod­ręcz­ni­ka ana­to­mii wy­cię­ty homo nie miał­by tań­czyć po­lki wle­sie, na­oko­ło kop­ca?
  [image: 4a.jpg] 
 Nagi czło­wiek tań­czył isa­pał iza każ­dym pod­sko­kiem isap­nię­ciem trzę­sły się gru­be fał­dy jego brzu­cha.
 Suka po­ło­ży­ła się na zie­mi iod­dy­cha­ła cięż­ko.
 Mu­rzy­ni przy­su­nę­li się okrok bli­żej do na­gie­go czło­wie­ka izdję­li be­re­ty zgło­wy.
 –M’sieur D’la G’and’ch’pel’ – rzekł Jean-Pier­rot. Nagi czło­wiek zda­wał się nie wi­dzieć ich inie sły­szeć.
 –M’sieur D’la G’and’ch’pel’ – po­wtó­rzył dru­gi Mu­rzyn. Wo­ko­ło kop­ca cią­gnę­ły dłu­gie ko­lum­ny mró­wek. Za każ­dym pod­sko­kiem nagi czło­wiek roz­dep­ty­wał dzie­siąt­ki spo­śród nich, ale dłu­gie sze­re­gi mró­wek cią­gnę­ły nie­prze­rwa­nie na­przód.
 –M’sieur D’la G’and’ch’pel’, M’sieur le di­rec­teur – rzekł raz jesz­cze Jean-Pier­rot, mnąc be­ret wdło­niach.
 Suka znów ze­rwa­ła się na czte­ry łapy, szarp­nę­ła sznu­rem, apo­tem, war­cząc wro­go, uło­ży­ła się na zie­mi.
 –C’est évi­dent, j’ai la fi­èvre! – rzekł Se­ba­stian iuj­rzał mnó­stwo wiel­kich, bia­łor­dza­wych niby-mró­wek na cie­le na­gie­go czło­wie­ka.
 Ma­sze­ro­wa­ły ryt­micz­nie, to wlewo, to wpra­wo, po jego udach, po brzu­chu, po pier­siach. Na pra­wym po­licz­ku wi­dać było nie­za­bliź­nio­ny otwór, zktó­re­go kro­pla po kro­pli wy­cie­ka­ła śli­na. Po­trój­nym krę­giem sta­ły wo­ko­ło tego otwo­ru bia­łor­dza­we niby-mrów­ki.
 –Eh, voy­ons! – rzekł Se­ba­stian, zwra­ca­jąc się do Mu­rzy­nów. – Ce ne sont que les re­flets con­di­tion­nés! La métho­de est to­ute sim­ple! Si vous pre­nez par exem­ple...
 Jean-Pier­rot nie dał mu skoń­czyć. Roz­sze­rzo­ny­mi ze zgro­zy oczy­ma spoj­rzał na dru­gie­go Mu­rzy­na ikrzyk­nął:
 –M’sieur D’la G’and’ch’pell za­mknął go tam! Ja ci mó­wię, że on za­mknął draPar­kin­sa wtym kop­cu! Dok­to­rze Par­kins! Dok­to­rze Par­kins! Czy pan mnie sły­szy?! – krzy­czał, przy­su­wa­jąc usta do bia­łe­go, go­tyc­kie­go kop­ca.
 Apo­tem obaj, po­wo­li, jak­by tań­cząc, zwró­ci­li się wstro­nę Mon­sieur de la Grand’Cha­pel­le ina­gle, nim Se­ba­stian zdą­żył się zo­rien­to­wać, co się dzie­je, Mon­sieur de la Grand’Cha­pel­le le­żał zwią­za­ny na zie­mi. Ko­lum­ny czar­nych mró­wek wdra­py­wa­ły się na jego pier­si irzu­ca­ły się na od­wło­ki bia­łor­dza­wych, pod­czas gdy Mon­sieur de la Grand’Cha­pel­le wciąż jesz­czepo­dry­gi­wał wtakt po­lki swy­mi zwią­za­ny­mi no­ga­mi.
 Mu­rzy­ni obe­szli ko­piec wo­ko­ło, do­ty­ka­jąc de­li­kat­nie jego ścian pal­ca­mi. Apo­tem za­czę­li świ­dro­wać otwór wtwar­dej, ka­mie­ni­stej po­wierzch­ni.
 Suka draPar­kin­sa ję­cza­ła ci­cho ipłacz­li­wie jak dziec­ko. Jean-Pier­rot wy­jął zkie­sze­ni na­bój dy­na­mi­to­wy.
 *
 Kie­dy kłąb dymu roz­pro­szył się wpo­wie­trzu, czkaw­ka prze­sta­ła mę­czyć Se­ba­stia­na. Mon­sieur de la Grand’Cha­pel­le le­żał na zie­mi ipo­dry­gi­wał. Obok roz­wa­lo­ne­go kop­ca sta­li obaj Mu­rzy­ni, wy­cią­ga­li ze środ­ka peł­ne gar­ści ter­mi­tów irzu­ca­li je na zie­mię. Zga­łę­zi za­czę­ły sfru­wać pta­ki. Naj­pierw nie­śmia­ło okrą­ża­ły lu­dzi zda­le­ka ipo kil­ka na­raz rzu­ca­ły się na bie­gną­ce po zie­mi owa­dy, po­tem jed­nak, co­raz bar­dziej na­chal­nie, trze­po­czą­cy­mi chma­ra­mi spa­da­ły na zie­mię icała po­la­na wy­peł­ni­ła się fur­ko­tem ich skrzy­deł.
 Ma­cha­jąc rę­ka­mi, Se­ba­stian to­ro­wał so­bie dro­gę wśród pta­ków wi­szą­cych wpo­wie­trzu wo­ko­ło nie­go. Jean-Pier­rot trzy­mał coś na wy­cią­gnię­tej czar­nej dło­ni. Se­ba­stian od­pę­dzał pta­ki sia­da­ją­ce mu na ra­mio­nach, ostry­mi pa­zu­ra­mi wcze­pia­ją­ce się wjego wło­sy. Na wy­cią­gnię­tej dło­ni Jean-Pier­ro­ta le­żał czar­ny włos, pa­zno­kieć, kula re­wol­we­ro­wa ilśnią­cy masą gu­zik zczte­re­ma dziur­ka­mi.
 –Dok­to­rze Par­kins, któ­ry wbia­łej ko­ron­ko­wej ko­szu­li zczer­wo­ną pla­mą na pier­siach sto­isz te­raz po pra­wej ręce Pana Je­zu­sa, módl się za nami – szep­tał Jean-Pier­rot.
 –Czy my­ślisz, żeby dać znać żan­dar­mom? – spy­tał dru­gi Mu­rzyn.
 Kie­dy Se­ba­stian usły­szał sło­wo „żan­dar­mi”, od­ru­cho­wo ro­zej­rzał się wo­ko­ło. Na zie­mi, tuż obok, le­żał uła­ma­ny sam wierz­cho­łek, sam czu­bek kop­ca. Se­ba­stian pod­niósł go ioga­nia­jąc się od krą­żą­cych wo­ko­ło pta­ków, po­szedł przed sie­bie.
 Pod drze­wem sta­ła suka drPar­kin­sa idłu­gim czer­wo­nym ję­zy­kiem li­za­ła jed­ne­go po dru­gim czte­ry małe, śle­pe, przed chwi­lą na­ro­dzo­ne szcze­nia­ki.
 *
 Wierz­cho­łek kop­ca po­ło­żył Se­ba­stian na bia­łej ema­lio­wa­nej tacy iprzy­krył go wiel­kim klo­szem od sera. Po­wo­li za­czę­ły ter­mi­ty wy­cho­dzić na tacę. Pa­trzał na nie uważ­nie, lecz na­gle na nie­bie uka­za­ła się wiel­ka iczar­na chmu­ra, po­wie­trze nad zie­mią sta­ło się mo­kre izim­ne iSe­ba­stian po­czuł ła­ma­nie wko­ściach. Po­ło­żył się na po­sła­niu ze sło­my.
 Unsern père Ma­réchal lie­ben wit,
 Unsern père Ma­réchal eh­ren wii,
 Unsern père Ma­réchal fol­gen wii,
 Bis wir Ma­en­ner wer­den;
 An unsern père Ma­réchal glau­ben wir,
 Fuer unsern père Ma­réchal le­ben wir,
 Fuer unsern père Ma­réchal ster­ben wir,
 Bis wir Hel­den wer­den!
 –śpie­wa­ły dzie­ci na dole.
 Po­ma­ga­jąc so­bie rę­ko­ma, Na­tu­ra­ta we­szła po dra­bi­nie na stry­szek.
 –Com­ment vous por­tez-vous? – spy­ta­ła.
 Nie cze­ka­ła na od­po­wiedź. Stu­ka­jąc swą drew­nia­ną nogą, za­czę­ła cze­goś szu­kać po ką­tach. Wiel­ki czar­ny pa­jąk zsu­nął się wdół po nit­ce, kie­dy zdej­mo­wa­ła zpo­kry­tej ku­rzem pół­ki pę­ka­tą flasz­kę. Wy­cią­gnę­ła zniej ko­rek iwą­cha­ła dłu­go iuważ­nie. Apo­tem zdję­ła klosz zbia­łej ema­lio­wa­nej tacy iza­czę­ła rę­ka­mi zgar­niać zniej bie­gną­ce na wszyst­kie stro­ny bia­łe mrów­ki – iwsy­py­wa­ła je do flasz­ki. Zflasz­ką wręku po­de­szła do Se­ba­stia­na. Ścią­gnę­ła znie­go ko­szu­lę ina­law­szy so­bie na dłoń tro­chę pły­nu zflasz­ki, na­tar­ła mu nim ple­cy. Iprze­sta­ło go ła­mać wko­ściach.
 Kie­dy ze­rwał się zpo­sła­nia, za oknem wscho­dzi­ło bla­de po­ran­ne słoń­ce. Na dole, wogro­dzie, po­mię­dzy zie­lo­ny­mi ba­dy­la­mi sta­ła Na­tu­ra­ta.
 Se­ba­stian pa­trzał na nią ina­gle wy­da­ło mu się, że drew­nia­na noga Na­tu­ra­ty wro­sła wzie­mię ogro­du, że za­kwi­ta wo­ko­ło zie­lo­ny­mi pę­da­mi, że pnie się wgórę iro­śnie wy­so­ko, uno­sząc Na­tu­ra­tę ze sobą, wgórę, po­nad krza­ki gło­gu ipo­nad ko­ro­ny ja­bło­ni, za­wią­zu­ją­cych owo­ce.
 Wziął smy­czek do ręki. Był dziw­nie lek­ki. Przy­ło­żył go do strun idrze­wo smycz­ka roz­pa­dło się na­gle wproch, awło­sie zwi­sło bez­wład­nie na skrzyp­cach.
 Scho­wał skrzyp­ce do pu­dła iwziąw­szy je pod pa­chę, zsu­nął się po dra­bi­nie na pierw­sze pię­tro, apo­tem zbiegł na pal­cach, jak­by się bo­jąc, że drew­nia­ne scho­dy tak­że się pod nim roz­sy­pią.
 Nie oglą­da­jąc się na upra­ne przez Na­tu­ra­tę iroz­wie­szo­ne na pło­cie ka­le­so­ny, ko­szu­lę ionu­ce, po­szedł mie­dzą przed sie­bie.
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